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Złote reguły
■ przy

zakładaniu ogrodów owocowych 
na wsi.

1. Najlepszą glebą dla drzew owocowych 
jest przepuszczalna glinka lub grunt wapienny.

2. Doły, w które się drzewka owocowe sa­
dzi, powinny być wielkie, przynajmniej jeden 
metr głębokie i tak samo szerokie.

3. Najlepszą ziemię daje się na sam spód 
dołu, a drzewko sadzi się w gorszy grunt, aby 
korzonki zmusić, by sobie pokarm głębiej szu­
kały.

4. Świeży gnój nigdy nie powinien przy sa­
dzeniu drzewek owocowych być używany, tylko 
dobra ziemia ogrodowa, kompost, ziemia wyrzu­
cona z rowów lub dobrze przegniły nawóz.

5. Co się tyczy gatunków drzew owoco­
wych, to sadzimy na wzgórzach czereśnie a w 
dolinach śliwy, od północy i wschodu jabłonie, 
a od południa i zachodu grusze, które najciep­
lejsze stanowisko wymagają.

6. Nie kupujcie drzewek owocowych od nie­
znanych handlarzy w mieście lub we wsi, gdyż 
ich drzewka nie mają zwykle ani korony, ani 
zdrowych korzeni i nie _ przedstawiają tego ga­
tunku, za który sprzedający drzewko sprzedaje. 
Lepiej 50 halerzy dołożyć a kupić zdrowe, wzo­
rowo wyhodowane drzewka ze znanych szkółek 
drzewek owocowych. Te muszą posiadać prosty 
pień z regularną koroną i silne korzenie.

7. Wybór gatunków, mających się sadzić 
drzewek owocowych, powinien być starannie 
przeprowadzony: im lepszy gatunek, tem dro­
żej można potem owoc spieniężyć.

8. Jabłonie i grusze sadzi się w odległości 
12 metrów jedno drzewo od drugiego; przy za­
łożeniu ogrodu można w pośrodku sadzić śliwy, 
które się zestarzeją i przestają rodzić, nim się 
korony jabłoni i grusz należycie rozrosną.

9. Przed sadzeniem obetnij najsilniejsze 
korzenie ostrym nożem i zamaczaj je w rozczy­
nie gliny z gnojówką.

10. Po zasadzeniu drzewka podlej takowe­
mu, ażeby się ziemia osiadła, ale unikaj przy­
tłaczania ziemi, bo to niepotrzebne.

11. Świeżo zasadzone drzewko nie przy- 
więzuj zaraz do palika, aż się ziemia osiednie, 
bo w przeciwnym razie wisiałoby w' ziemi: jego 
szyjka ma być ponad ziemią, więc cośkolwiek 
wyżej jak w szkółce drzewek. Głębokie sadzenie 
jest największym błędem i nieraz powodem, że 
drzewko nie rodzi owoców.

12. Poleca się zasadzone drzewka obwinąć 
w słomę lub mech dla ochrony przeciw wiatru, 
uschnięciu i mrozu.

13. Nie powinno się zaraz po zasadzeniu 
korony drzewek obcinać, lecz dopiero kilka ty­
godni później lub na przyszłą wiosnę.

14. Z początku co roku, a później co drugi 
lub trzeci rok obetnij w lutym za gęsto stojąca 
lub krzyżujące się gałązki.'Suche gałęzie, wy­
rosły korzeniowe i dzikie pędy drzewne wycinaj 
co roku.

15. Wszelkie rany na pniu lub na gałęziach 
wytnij starannie ostrym scyzorykiem i zamaż 
woskiem drzewnym lub mazią z gliny i krow- 
nicą

16. Każdej jesieni pobiel drzewka rozpu- 
szczonem wapnem, przez co je z mchu, poro­
stów i starej chropawej kory oczyścisz.

17. Rany,_ pochodzące od raka i upławu 
gumy, wyrżnij starannie, posmaruj woskiem 
drzewnym i porób małe zacięcia na przeciw­
ległej korze.

18. W zimie i na wiosnę gnoimy drzewom 
owocowym, jeżeli nam zależy ra  silnych pę­
dach i rozroście drzewa, — w lipcu i sierpniu 
gnoimy, aby się na przyszły rok wiele pączków 
kwiatowych tworzyło.

19. Nawożenie powinno tak daleko być u- 
skutecznione, jak daleko korona drzewa sięga.

20. W jesieni poruszaj ziemię koło drzewa, 
aby deszcz, śnieg i słońce miało do korzeni 
wolny dostęp.

21. Nieurodzajne drzewa owocowe, lub złe 
gatunki wyrzuć z ogrodu lub przeszczep na lep­
sze, gdyż od wielkości i dobroci owoców twój 
dochód z ogrodu zależy.



WIELKI KALENDARZ

RODZINNY
TOM I.
na rok

1925
dla rodziny w mieście, czy na roli, 

każdego stanu i zawodu

Wszyscy znajdą w nim coś dla sie­
bie, co zaciekawia, uczy i rozwesela

W długich wieczorach zimowych, 
w niedziele lub święta, w dniach 
smutku i wesela, zawsze jest on 
najlepszym doradcą i pocieszycielem

Zabierz go sobie dia swej rodziny a nawet 
i za 10 lat warto go czytać.

(

Nakładem Polskiego Wydawnictwa Kalendarzy 
Cieszyn I- Nowak Orłowa

(



ZBIORY

ROK 1925
jest rokiem zwyczajnym o 365 dniach.

Planetą panującą jest Mars.

M ars jest co do odległości od słońca 
czw artą p lanetą  z rzędu, K iedy jest 
najbliżej naszej ziemi —  w odległości 
oikoło 55 miljonów kilom etrów  —  po ja­
wia się na niebie jako czerw onaw o 
świecąca gwiazda, tro ch ę  w iększa od 
gwiazdy pierw szej w ielkości.

P rzeciętna- odległość M arsa  od słoń­
ca wynosi około 227 m iljonów k ilo m e­
trów , Poniew aż droga, k tó rą  M ars 
przebiega około słońca, jest znacznie 
ekscentryczna, m oże zbliżyć się do 
słońca aż blisko na 206 m iljonów kilo­
m etrów , Średnica M arsa  jesit trochę 
większa od średnicy ziemi. O koło 
s ło ń c a  o b ie g a  w n ie s p e łn a  6 87  
dniach; otacza się ko ło  w łasnej osi w  
przeciągu mniej w ięcej 24 godzin 37 
minut. Na tarczy  M arsa po jaw iają się 
białe plam y polarne i k ilk a  plam  ciem ­
nych, z k tórych  liczne m ienią w p e ­
wnych granicach kolor, jasność i roz­
m iary, - i jj{ .IV j.^g

M ars m a dwa księżyce, z k tó ry ch  
wewnętrzny, Phobos, obiega go w cza­
sie krótszym  niż Vs ro tac ji M arsa,

Cztery pory roka astronomicznego, — 
Sta* pogody.

W i o s n a  zaczyna się dnia 21 m arca
o godz. 4 min, 13 rano, (czas środkow o­
europejski); słońce w stępuje w znak  
barana. — W iosna byw a sucha i zimna, 
z wielu szronami i zimnemi wiatrami.}

L a t o  zaczyna się dnia 21 czerw ca o 
godz, 23 min, 50 w ieczór, słońca w stę ­
puje w znak rak a , —  N ajdłuższy dzień, 
noc najkrótsza. —  L ato  bardzo  gorą­
ce, naw et suche.

J e s i e ń  zaczyna się dnia 23 wrze*
śnią o godz. 14 min, 44 po p o t ,  słońce 
w stępu je w znak wagi, —  Jesień  z po* 
czą tk u  słotna, pod koniec ta k ż e  sucha.

Z i m a  zaczyna się dnia 22  grudnia
0 godz, 9 min, 37 p rzed  połud,, słońce 
w stępu je w znak  koziorożca, —  Dzień 
n a jk ró tszy  a noc najdłuższa, —  Zima 
m ierna.

Zaćmienia w roku 1925.
(Czas środkow o-europejski.)

W  ro k u  1925 m am y 2 zaćm ienia słoń­
ca i dw a księżyca, z k tó ry ch  w E uropie 
środkow ej będzie w idzialne ty lko  
p ierw sze zaćm ienie słońca i p ierw sze 
zaćm ienie księżyca, a  zw łaszcza za­
ćm ienia słońca ty lko początek , a le  cały  
p rzebieg  zaćm ienia księżyca,

I, Całkowite zaćmienie słońca dnia 24 
stycznia 1925.

P o czą tek  zaćm ienia wogóle dnia 24 
stycznia o godz. 13-tej, m in, 41 po poł.; 
począjteik środkow ego zaćm ienia o go­
dzinie 15-tej, min. 2 po połud.; koniec 
środkow ego zaćm ienia o godz. 16-tej, 
min. 45 po połud.; kon iec  zaćm ienia 
wogóle o godz. 18-tej, min, 6 w ieczór.

Z aćm ienie jest w idzialne w e w schod­
niej A m eryce Północnej, w połudn. 
G renlandji, w  A m eryce środkow ej i pó ł­
nocnych częściach Amerylki P ołudnio­
wej, na O ceanie A tlan tyck im , w p ó ł­
nocno-zachodniej A fryce i w zachodniej
1 środkow ej E uropie, S trefa  całkow i­
tego  zaćm ienia przechodzi p rzez w iel­
k ie  jez io ra  pó łnocno-am erykańskie , 
p rzez  N ew -Y ork, n ad  O ceanem  A tlan ­
tyck im  i kończy  się na  w yspach Szot- 
landzk ich  n a  północ od W ielkiej B ry­
ta n  j i.
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II, Częściowe zaćmienie księżyca dnia 
8 i 9 lutego 1925.

P oczątek  zaćm ienia dnia 8 lu tego o 
godz. 21-ej, min. 9 w iecz.; środek  za­
ćm ienia dn ia  8 lu tego o godz, 22-ej, 
min. 42 w ieczór; koiniec zaćm ienia dnia 
9 lutego o godz, 0, min. 15 raino. W iel­
kość zaćm ienia w częściach średnicy  
księżyca : 0.74.

Zaćm ienie jest w idzialne w zachod­
nich częściach O ceanu  Spokojnego, w 
A ustra lji zachodniej, w Azji, n a  O cea­
nie Indyjskim , w  E uropie, A fryce, na 
Oceanie A tlan tyckim , w A m eryce Po­
łudniowej i w e w schodnich częściach  
A m eryki Północnej,

III, Pierścieniowe zaćmienie słońca 
dnia 20 i 21 lipca 1925.

P oczątek  zaćm ienia w ogóle dnia 20 
lipca o godz. 20-tej, min, 3 w ieczór; 
początek  cen tra lnego  zaćm ienia o go­
dzinie 21-ej, min, 26 w ieczór. K oniec 
cen tra lnego  zaćm ienia dnia 21 lipca
o godz. 0 , min. 10 rano; koniec zaćm ie­
nia wogóle o godz. 1-ej, min. 33 rano .

Zaćm ienie jest w idzialne w e w schod­
niej A ustralji, w Nowej Zelandiji i na 
południu Oceanu Spokojnego.

IV, Częściowe zaćmienie księżyca dnia 
4 sierpnia 1925.

P oczątek  zaćm ienia dnia 4 sierpn ia
o godz, 1 I-te j, m in. 27 p rzed  połud.; 
środek  zaćm ienia o godz. 12-tej, min. 
53 po połud.; koniec zaćm ienia o godz. 
14-tej, min. 18 po południu. W ielkość 
zaćm ienia w częściach średn icy  k się­
życa: 0.75.

Zaćm ienie jest w idzialne n a  zacho­
dzie A m eryk i Północnej i Południow ej, 
na O ceanie Spokojnym , w A ustralji, 
we w schodniej Azji i na O ceanie In­
dyjskim,

Dwanaście znaków niebieskich, . 
Znaki wiosenne : Znaki jesienne: 
<jpjp Baran jłj Waga 

Byk HIC Niedźwiadek 
$  Bliźnięta Strzelec
Znaki le tn ie : Znaki zim owe:
HK Rak Koziorożec

Lew ^  Wodnik
sfet Panna ^  Ryby

Suche dni.
(W edług k a len d a rza  G regorjańskiego.)

4 m arca, 3 czerw ca, 16 w rześnia i 
16 grudnia,

(W edług k a len d a rza  Juljańskiego.) 
26 lutego, 28 maja, 17 w rześn ia i 17 

grudnia.
Okresy roczne.

Kalendarz 
Gregorjański Juljański

Liczba z ło ta  7 7
E p a k ta  V XVII
O kres słoneczny 2  2
P oczet rzym ski 8 8
Liczba n iedzie lna  D E
Niedziel i świą|t razem  60

Święta ruchome.
(W edług k a len d a rza  G reg o rjań sk ieg o ) 

N iedziela stairozapustna (Septuagae- 
sim a) 8  lu tego. —  Popielec 25 lutego.
—  N iedziela W ielkanocna 12 kw ietn ia.
—  Dni krzyżow e 18, 19, 20 maja. — 
W niebow stąp ien ie  P ańsk ie  21 m aja, — 
N iedziela Ziel. Świąt 31 m aja, —  N ie­
dziela św. T rójcy 7 czerw ca, —  Boże 
Ciało 11 czerw ca, —  S erca  Jezusow ego 
19 czerw ca. —  P ierw sza niedziela ad­
w en tu  29 listopada.

Od Św iąt Bożego N arodzenia do śro­
dy popielcow ej jest 62 dni =  8 tygodni 
6  dni. K arn aw a ł trw a  49 dni =  7 ty ­

godni. N iedziel po św. T rzech  K rólów  
jest 4, po Zesł. D ucha św. 25, po  św. 
T rójcy 24, N iedziel zapustnych  jest 7, 
p o czą tek  postu  25 lutego, koniec postu
11 kw ietn ia , post trw a  46 dni.



(W edług ka len d arza  Juljańskiego.)

Nedila Triodium  26 stycznia. —  Ne- 
dila Septuages 9 lutego. —  W o sk rese- 
nyje Chrysta 6 kw ietn ia , —  Wo-znese- 
nyje Hospoda 15 maja, —  Soszestw ie 
św. Ducha 25 maja,

Do świąt nakazanych p rzez kościół 
nie zaliczają się następu jące  Św ięta: 
M atki Boskiej Gromn., Z w iastow anie 
N. M. P., poniedziałek  w ielkanocny, 
poniedziałek Ziel, Świąt, N arodzen ie 
N. M. P. i św. Szczepana,

Rok żydowski 5685,
który  się rozpoczął w poniedziałek ,

dn ia  29 w rześn ia 1924 jest nadliczbo­
w ym  rokiem  zw yczajnym  o 355 dniach, 
a  kończy  się w p ią tek , dnia 18. w rze­
śnia 1925, poczem  w sobotę, dnia 19 
w rześn ia rozpoczyna się ro k  5686, k tó ­
ry  jest rów nież nadliczbow ym  rokiem  
zw yczajnym  o 355 dniach.

Rok turecki 1343,
k tó ry  się rozpoczął w sobotę, dnia 2 
sierpn ia  1924, jest rok iem  zwyczajnym
o 354 dniach, kończy  się w e w torek , 
dn ia  21 lipca 1925. Po nim następu je  
w środę, dnia 22 lipca rok  1344, k tó ry  
jest rokiem  p rzestępnym  o 355 dniach.

Święta ruchome w latach 1925—1932 Gregorjańskiego)

Rok Popielec Wielkanoc Wniebowst.
Pańskie

Zesłanie 
Ducha Sw. Trójcy Św. Boże Ciało Niedziela 

I. Adwentu

1925 25 luty 12 kwieć. 21 maj 31 maj 7 czerw. 12 czerw. 29 listopad
1926 17 luty 4  „ 13 „ 23 maj 30 maj 3 „ 28 „
1927 2 marzec 17 „ 26 „ 5 czerw. 12 czerw. 16 „ 27 „
1928 22 luty 8 „ 17 „ 27 maj 3 czerw. 7 maj 2 grudz.
1929 13 luty 31 marzec 9 „ 19 maj 26 maj 30 maj 1 „
1930 5 marzec 20 kwieć. 29 „ 8 czerw. 15 czerw. 19 czerw. 30 listopad
1931 18 luty 5 „ 14 „ 24 maj 31 maj 4 „ 29 „
1932 10 luty 27 marzec 5 „ 15 maj 22 maj 26 maj 27

Spis alfabetyczny najczęściej używ anych imion słow iańskich.

Aldona 11 paździer­
nika

Boguchwał 17 marca 
Boguchwała 29 maja 
Bogumił 1 czerwca 
Bogumiła 20 grudnia 
Bogusław 20 marca 
Bogusława 23 wrze­

śnia
Bogusz 24 lutego 
Bogdan 6 lutego 
Bohdan 19 marca 
Bolesława 22 lipca 
Bolesław 19 sierpnia 
Borys 9 sierpnia 
Borysława 25 maja 
Błażej 3 lutego 
Bronisław 18 sierpnia,

3 września i 6 paź­
dziernika 

Czesław 12 stycznia 
Czesław 19 kwietnia 
Czesław św. 20 lipca 
Danuta 26 lipca 
Janusz 21 listopada 
Jarosław św. 24 kwie­

tnia
Jarosława 21 stycznia 
Jerzy św. 23 kwietnia 
Jordan 13 lutego 
Kazimierz św., 4 

marca 
Kazimiera 21 sierpnia 
Ludomił św. 7 maja 
Mieczysław 1 stycznia 
Mirosława 26 lipca 
Prokop 5 lipca

Przemysław 12 kwie­
tnia i 29 listopada 

Radosław 1 marca 
Radosława 8 września 
Sebastyan 20 stycznia 
Sobiesław 20 sierpnia 
Stanisław św. 8 maja 
Stanisław św. 13 li­

stopada 
Świętopełk 1 czerwca 

i 25 września 
Świętosław 31 sierpn.

i 3 maja 
Świętosława 7 stycz­

nia i 2 sierpnia 
Szczęsny 30 sierpnia 
Szczęsława 15 lutego 
Wacław 14. kwietnia 

i 28 września

Wanda 23 czerwca 
Wawrzyniec 10 sierp­

nia
Wit św. 15 czerwca 
Witold 12 listopada 
Władysław 27 czerwca 
Włodzimierz 16 stycz­

nia i 25 lipca 
Wojciech św. 23 kwie­

tnia
Zbigniew 16 i 31 

marca 
Zdzisław 29 stycznia 
Ziemomysł 14" wrze­

śnia
Ziemowit 19 paździer­

nika
Żegota 1 lutego j
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Kochany Czytelniku!

P ostęp  i k u ltu ra  XX. w ieku  p rzed ­
staw iają  d la w ydaw cy  k a len d a rzy  b. 
w ysokie zadania. Nie w y sta rczy  już 
te ra z  dać czy te ln ikow i p a rę  dziw acz­
nych obrazków  i nudnych  pow ieści, 
gdyż książka jest te ra z  dostępna dla 
w szystk ich  i każdy  czy ta  dość dużo, 
chociażby w czasopism ach. To też W y­
daw ca p o s ta ra ł się w ty m  roku , by je­
go »K alendarzW szechśw iatow y« odpo­
w iadał swym zadaniom , jalko iksiąiżka 
pouczająca i c iekaw a. W  now ej w y­
chodzi szacie zew nętrznej te n  k a le n ­
darz, lecz rów nież inny jego układ . 
Pow odow any szeregiem  listów  i ży ­
czeń C zyteln ików  z całej Polski, by 
uw zględnić bardzie j pew ne gałęzie w y­
nalazków  i nowości, p o s ta ra ł się W y­
daw ca o w spó łp racę w ybitnych  spe­
cjalistów  w różnych  działach. U w zglę­
dniono też  w k a len d a rzu  w szerszym  
zak resie  o sta tn ie  now ości i odkrycia, 
p o staran o  się o w zorow e ilustracje  do 
artyku łów , by  k a len d a rz  te n  był co do 
zew nętrznego  w yglądu w artościow ą 
książką. B ędzie najlepszą nagrodą dla 
W ydaw cy, gdy K ochani C zyteln icy  nie 
będą  żałow ać nabyc ia  tego  ka len d a rza , 
i po lecą  go K rew nym  i Znajomym. K a­
len d arz  ten  w szechśw iatow y będzie  co­
raz  bardziej udoskonalany  w  m iarę 
życzeń P, T. C zytelników , o n ad sy ła ­
nie k tó ry ch  serdeczn ie proisi w ydaw ca.

Czytaj go i podziel się z drugim.

(
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Po czesku: r Po rusku:
L e d e n STYCZEŃ

Ma 31 dni M iesiąc lodu

H e n w a r

Po słowacku:
J a n u a r

Po niemiecku:
J a n n e r

D n ie R zym .-k a to l. E w a n g e l.

Czw,
Piąt.
Sob.

Nowy Rok 
Makarego 3  
Genowefy

Nowy R. 
A bla i Seta 
Enocha

G r ec k o -k a t.

Wonyfatyj. 
Ihnatyja 
Jułyany

Słońca
zadu 
g. m.

Znaki
niebies.

Księżyca
wsth. zadu 
B. «.

731
7 3 1
7 3 1

1557
1558 
1359

W 7 1129 2343 
U54
1219 O49

1. Ew. św. Mat. 2. 19—23. Ew. św. Mat. 2, 13—23. Ew. św. Mat. 1 .1—25.

4 Ł IMz. po N. R jn .j. d. N.R.Izab, 22
5 5 Pon. Telesfora Szymona 23
6 6 Wt. Ś. 3 Króli Epifanji 24
7 7 Sr. W alentego Izydora 25
8 8 Czw. Seweryna Erharda 26
9 9 Piąt. Juljana Marcjany 27

10 10 Sob. Pawła p. Pawła p. 28

F Anast. 
10 mucz. 
Jewhenyji
Roż. Chr. 
Sob. P. B. 
Stefana m  

2000  mucz.

73l
7 31
730

1 6 -
1601
1602

7301603
J30

7 2 9

72?

1604
16°5
1607

iR *
pa*

• «

1244
13'2
1343
1419
1500
1546
1639

153
2 56
357
456
551
642
728

2. Ew. św. Łuk. 2. 42—52. Ew. św. Łuk. 2. 41—52. Ew. św. Mat. 2. 13—23.

Zmiany księżyca

11 11 Niedz. 1 po EpHyg. 1 po EfM. 2S Mład. 728 1608 1736 8°9

12 12 Pon. Ernesta Rheinolda 30 Anysyi 728 1609m 1837 845

13 13 Wt. Hilarego Hilarego 31 Mełanyi 727 1610 M 1940 916

14 14 Śr. Feliksa Feliksa 1 N .R .  1825 726 16u m 2044 944

15 15 Czw. Maura Maura 2 Sylwestra 726 1613 m 2150 1010
16 16 Piąt. Marcelego Marcelego 3 Małachyja 725 1614 s k 2259 1 Q 35

17 17 Sob. Antoniego p. Anton. p. 4 Sob.70Ap. 7 25 1616 ih i — l l 00

3. Ew. św. Jana 2. 1—-11. Ew św. Mar. 1. 1- 8.

18 18 Miedz. 2 p. E p .C  Pr- 2 p. EpPr. 5 E —  Ft. 7 2 4 1617 * « O08 112*

19 19 Pon. Kantego Sary 6 B ohojaw l. 723 1618 p o H 5!

20 20 Wt. Fab. i Seb. Fab. i Seb. 7 Sobor ś. J. 723 1620 # - 224 123'
21 21 Śr. Agnieszki Agnieszki 8 Hryhoryja 722 1621 # • 349 13u
22 22 Czw. Wincentego W incent. 9 Połyjewkta 721 1623 5 ° ’ 1 4 1 1
23 23 Piąt. Zaśl. N .M .P . Emerencji 10 Hrehoryja 720 1625 i £ 6°6 1 5 1"
24 24 Sob. Tymot. @ Tymoteusz 11 Teodozyji 719 1626 A 704 1625

4 . Ew. św. Mat. 8. 1--13. Ew. Iw. Mat. 4. 12--17.

25 25 Niedz. 3 p . Ep.N. P. 3 p .E . H.p. 12 E  T atj. 718 1628 £ k 750 l 7 4i

26 26 Pon. Polikarpa Polikarpa 13 Ermyła 717 1629a t 829 1858
27 27 Wt. Jana Chryz. Jana Chr. 14 Zachea 7 16 1631 902 2013
28 28 Śr. Juljana Kar. Wiel. 15 Pawła Th.- 714 1633 931 2125
29 29 Czw Franc. Sal. W alerego 16 PetraW er. 7 13 1634 956 2234
30 3 0 Piąt. Martyny Adelajdy 17 Antonyja 7I2 1636 1021 2341
31 31 Sob. Piotra z N. W irgilego 18 Atanazyja 7 I O 1637 i o 47 —

3
Pierwsza kwadra 
dnia 2. o godz. 0 

min. ̂ 26 rano. 

•
Pełnia dnia 10. 

o godz. 3. min. 47

Ostatnia kwadra 
dnia 18. o godz. 0. 

min. 33 rano.

©
Nów dnia 24. o 

godz. 15. min.
45 popoł.

3
Pierwsza kwadra 
dnia 31. o godz.17. 
min. 43 popołud.

Długość d n ia : Od
8 godz. 26 min. 
do 9 godz. 27 min. 
Dnia przybywa o 
1 godz. 1 min. 
Słońce wstępuje 
w znak wodnika dn. 
20. o godz. 14. min. 

21 popołud.
Przepowiednie po­
gody według kal. 
stuletniego: 1.—3.
mrozy, 4.—10. po­
godnie, 11.—14. 
śniegi, 15.— 18.

deszcz, ciepło, 
19-22. śnieg, mrozy, 
23.-30. miernie zim­

no, 31. śnieg lub 
deszcz.

Kal. żydowski:
1. stycz, 5. Tebeth 
5685., 26. stycznia 

1. Schebat.
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Z grobowca Tutankhamena.

Czytelnicy przypominają sobie, ile zacieka­
wienia w świecie całym wywołało odkrycie gro­
bowca Faraona Tutankhamena »w dolinie śmierci* 
w Egipcie. Odkrycia dokonali dwaj Hnglicy, Car­
ter i Lord Carnarwon. Znalezione w grobowcu

skarby idą w miljony złotych, nie mówiąc o war­
tości naukowej odkrycia.

Tron sam ozdobiony jest płaskorzeźbą, 
przedstawiającą wielką wartość artystyczną, ja­
ko zabytek sztuki egipskiej.

Przedsionek głównej komory grobowca Tutankha 
mena z nagromadzonemi skarbami w drogocen­
nych skrzyniach.

Ściana grobowca, gruba na kilka cali, ze 
szczerego złota z dwoma wartownikami ślicznie 
wykutymi.

9



Ile wynosi zaludnienie całej ziemi według ras.
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Najwięcej rasa biała, chociaż rozrzucona po 
całej kuli ziemskiej. Najczęściej zaludnione są 
kraje z rasą żółtą. Ras mieszanych jest zaledwie 
70 miljonów.

Na ziem i jest 1,804,000.000 m ieszkańców .
Pisma francuskie podały ostatnie zestawie­

nia statystyczne z r. 1922, wedle których gtob 
nasz liczy 1.804,000.000 mieszkańców, z czego 
7 proc. przypada na wielkie miasta, liczące po­
nad 100 tysięcy ludności.

Miast takich jest 411, z tych 17 liczy ponad 
pół miljona ludzi, 18 ponad miljon. Tylko trzy 
miasta mają ponad 3 miljony: N. York 3,620.000, 
Londyn 7,490.000, Berlin 3,800.000.

W Europie jest 6 miast miijonowych: Lon­
dyn, Berlin, Paryż, Wiedeń, Glasgow i Moskwa.
— Miast ponad 100.000 mają Hngłia 53, Niemcy 
45, Włochy 16, Francja 15, Rosja 15.

W Rzji jest takich miast 69 (miljonowe: 
Szanghaj, Hankau, Bombaj, Kalkuta, Tokjo, 
Osaka). Indje angielskie 30, Chiny 20, Japonja 19.

Hmeryka północna ma 92 wielkich miast 
(miljonowe: Nowy Jork, Chicago, Filadelfja, Mek­
syk), Hmeryka południowa ma 24 miast ponad 
pół miljona, a tylko 2 miljonowe: Buenos fiires i 
Rio de Janeiro.

Według prawdopodobieństwa statystycznego, 
z końcem r. 1923, świat będzie w posiadaniu 425 
wielkich miast, w tej liczbie 25 miijonowych. O- 
becnie aż 40 miljonów ludzi mieszka w miastach; 
z całej ludności kuli ziemskiej co czternasty 
człowiek jest mieszkańcem dużego miasta.

ZA PISK I DO M O W E,
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31
33
34
35
36
37
38

39
40
41
42
43
44
45

46
47
48
49
50
51
52

53
54
55
56
57
58
59

Po czesku :
Unor

Po słowacku:
Februar

LUTY
Ma 28 dni M iesiąc karnaw ałow y

o rusku:
ewral

Po niemiecku:
Februar

D n ie R zy m .-k a tó l. E w a n g e l. K siężyca |
wsth. I zach. I Zmiany księżyca
I. m. | g. m. [________ ____

5. Ew. s'w. Mat. 8. 23—27. Ew. św. Łuk. 19. 1—10.

Niedz
Pon.
Wt.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

4 p . Ep. Ip-n 
N. M. P. Gr. 

Błażeja b. 
W eroniki p. 
A gaty p. 
Doroty 
Romualda

4 p. Ep. Br.
Ocz. M. P
Błażeja
Weroniki
A gaty
Doroty
Ryszarda

1 Mak 
Eufamija. 
Maksyma 
Tymofteja 
Kłymenta 

24j Ksenyi p. 
25| Hrehoryja

191
20
21
22
23

705 1 639 1115 O46
708i1641 W 1145 148
7071643 1218 248
705,1644 1257 345
704,1646 1342 438
7°2,1647 1432 526
7°°16« 1528 6°8

6 . Ew. św. Mat. 20. 1—16. Ew. św. Łuk. 18. 10—14.

8  Niedz.
Pon.
W t.
Śr.
Czw,
Piąt.
Sob.

Septuag.J. ©
Apolonji
Scholastyki
Dezyderego
Eulalji
Katarzyny
W alentego

Sept. s.
Apolonji
Gabryela
Eufrozyny
Eulalji
Kastora
W alentego

26 ^  K , 659 1650 1628 645
27 Joana Chr. 657 1651 k-rf 1731 718
28 Jewfrema 656 1653 #? 1836 747
29 Ihnatyja 655 1655 1942 814
30 Wasyłyja 6 54 1657 th 2050 840
31 Kyra i J. 652 1658 2159 905

1 F ew ral Tr. 650 1700 W . 2309 931

7. Ew. św. Łuk. 8. 4—15. Ew. św. Łuk. 15. 11—32.

15 Niedz.
16 Pon.
17 W t.
18 Sr.
19 Czw.
20 Piąt.
21 [Sob.

Sexag. Faust. Seks. p 1 Str. Hosp. 648
Juljany p. C Juljany 3 Symeona 647
Konstancji Konstancji 4 Izydora 645
Flawjana Zuzanny 5 A gaty  m. 643
Konrada Gabina 6 W ukoła 6«
Eleuterji Eucharj. 7 Partenija 639
Eleonory p. Eleonory 8 Teod. m. 638

1701
17°3
1705
1706
1708
1709|€ &
1711 A

<■«£
#■
# •

O21
l 34
244
350
449

1Q00

1033
1112
H59
1255
1401

8 . Ew. św. Łuk. 18. 31—43. Ew. św. Mat. 25. 31—46.

22
23
24
25
26
27
28

Niedz,
Pon.
W t.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

Q uin . K. P. 
Romana @  
Macieja ap. 
Popielec Zyg. 
A leksandra 
Leandra 
Romana op.

Est. Piot. 
Seweryna 
Macieja ap 
W iktora 
Bogumiła 
Leandra 
Romana

9
10
11
12
13
14
15

E Massop. 636 I 713 622 1630
Charłamp. 634 I 714 657 1746
Własyja 632 1716 728 19m
Mełetyja 630 1718W 756 2013
Martyn. g28 I 719W 822 2123
Awksenta 626 I 721 IR* 8« 2230

Onysyma 624 1722 915 23M

Pełnia dnia 8. o 
godz. 22. min. 49 

wieczór.

c
Ostatnia kwadra 
dnia 16. o godz. 

10. min. 41 dopoł. 

©
Nów dnia 23. o 

godz. 3. min. 12 
rano.

Długość dnia: Od
9 godz. 30 min. 
do lOgodz. 58min. 
Dnia przybywa o 
1 godz. 28 min. 
Słońce wstępuje w 
znak ryb dnia 

19. o godz. 4. min. 
43 rano.

Przepowiednie 
pogody według 

kal. stuletniego:
Z początku po­

chmurno i dżdży­
sto, 9.-12. pogoda, 
mrozy, 13.-15. śnieg 
i deszcz, 18. deszcz 
wiatry i chłodno, 
26 .-28 . piękna 

pogoda.

Kal. żydowski:
25. lutego 1 Adar.
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Po czesku: 

Brezen

Po słowacku:

Marec

MARZEC
Ma 31 dni M iesiąc w iosny

Po rusku:
Mart

Po niemiecku:
Marz

D n ie R zy m .-k a to l. E w a n g e l. G r ec k o -k a t.
Słońca Znaki

niebies.

K siężyca
wsch. zach. wsch. zach.
kg. m. g. m. g. m. g. m.

Zmiany księżyca

9. Ew. św. Mat. 4. 1—11. Ew. św. Mat. 6. 14—21.

60
61
62
63
64
65
66

67
68
69
70
71
72
73

1 liiedz.
Pon.
Wt. 
Śr. 
Czw. 
Piąt. 

7 Sob.

1 Inv. Alb. 
Symplic. 3  
Kunegundy 
Kazimierza k. 
Euzebjusza 
Fryderyka 
Tomasza z A.

l p .  Inv. A. 
Symplic. 
Kunegund 
Adrjana 
Fryderyka 
Frydolina 
Felicyta

6
17
18
19
20 
21 
22

E Syrop. 
Teodora 
Lwa pap. 
Archypa 
Lwa bisk. 
Tymofteja 
Jewhenyi

10. Ew. św. Mat. 17. 1-9. Ew. św. Mat. 15. 21-28.

622 1724 944 —

620 1725 W 1017 0 37

618 1727 1054 J  3fi

6 1 6 1728 H 36 030

614 1729 1224 32U
612 1731 1318 4 « i

610 1732m I 4 1 7 444

iw. św. Jana 1. 43-51.

9
10
11
12

8 r iedz.
Pon. 
Wt. 
Śr. 
Czw. 

13Piąt. 
14 Sob.

2 Rem. Jana 
Franciszki 
40 Męczen® 
Heraklesa 
Grzegorza W. 
Rozyny 
Matyldy wd.

2 p. R. F
Prudent. 
Aleksand. 
Rozyny 
Grzegorza 
Ernesta 

' Zach ar j.

:>3
24
25
26
27
28 

1

E 1 Połyk, 
O br. hł. J.
Tarasyja 
Porfiryja 
Prokopija 
Wasyłyja 
Mart. J.

608 1734 m 1519 518
607 1736 & 1624 54y
605 1737 1731 617
603 1739 uh 184u 643
601 1740 1950 7U8
559 1742 2101 734

557|1743 2213 8"3

11. Ew. św. Łuk. 1 1 .1 4 -2 8 . Ew. św. Łuk. 11. 14—23. Ew. św. Mar. 2 .1—12.

74 5 IliedL
75 6 |Pon.
76 17|Wt.
77 18 Śr.
78 9iCzw,
79 20 Piąt.
80 21 Sob.

89
90

3 Occ. Dług. 
Herberta 
Gertrudy C  
Edwarda 
Józefa Obi. 
Niceta 
Benedykta

. ł  p. O . K
Cyrjaka
Gertrudy
Anzelma
Józefa
Joachima
Benedykta

2 L 2 Hez. 555 1745 2325 835

3 Ewtrop. 553 1746 #■ —~ 912

4 Harasyma 551 1748 #■ 955

5 Konona 549 1749 l 42 104y
6 S S .42 M. 546 1751 m 242 l l 48
7 Wasyłyja 544 1752 A 334 12ib
8 Teofiłakta 542 I 754 A 41/ I 409

12. Ew. św. Jana 6. 1—15. Ew. św. Mar. 8. 34—9, 1.

81 12
82 23
83 24
84 25
85 26
86 27
87 28

liedz.
Pon.
Wt.
Śr.
Czw
Piąt.
Sob.

4 Laet. Okt. 
O ttona 
Gabrjela ©
Z w .N .M .P .
Emanuela
Ruperta
Guntermana

4 p . L. K.
Eberharda 

Gabrjela a.
Zw. M. P.
Emanuela
H uberta
Malchusa

9
10 
11 
12
13
14
15

E 3  40 M.
Kondrata
Sofronija
Teofana
Nykyfora
W enedyk.
Ahapija

540
C 38

536
5M
532
530
5 27

1755
1757
1758 
1800 
1801 
18°3 w *
i s 04^

1524
1638
l 7 5i
1902
20n
2118

454

526
554
621
647 
7 1 4

742 2223

13. Ew. św. Jana 8. 46—59. Ew. św. Mar. 9. 17—31.

H s i e d z .
30 Pon.
31 W t

5 lud. Cyr. 
Kwiryna 
Benjamina

5_p.Iud. E. 
Guidona

16 E 4 Sawy. 525 1805 8 13
17 Ałeksyja 523 l 80b 849

Amosa pr. 18 Kiryła A. 521 18U8 930

Pierwsza kwadra 
dnia 2. o godz. 13. 

min. 7 popołud. 

©
Pełnia dnia 10. o 

godz. 15. min. 21 
popołud.

Ostatnia kwadra 
dnia 17. o godz. 18 
min. 22 wieczór.

Nów dnia 24. o 
godz. 15. min. 3 

popołudniu.

Długość d n ia : Od
11  godz. 2 min. 
do 12 godz. 47 min. 
Dnia przybywa o 
1 godz. 45 min. 

Słońce wstępuje w 
znak barana dnia 
21 .o  godz. 4. min. 

21 rano.
Początek wiosny.

Przepowiednie 
pogody według 
kal. stuletniego:
I .—5. zimno i jas­
no; 6.—10 . mrozy,
I I .—16. deszcze, 
17.—23. pochmur­
no, 24.|- 30. piękna
pogoda z przymroz­

kami.

Kal. żydowski:
3. mar. Narodź, i 
śmierć Mojżesza, 
9. mar.post Estery, 

25 10 mar. Purim, 
*3 1 1 . mar. Szuszan 

Purim, 26. mar. 
0  1. Nisan

12



Nowy wróg ludzkości.

Nowy wróg ludzkości: »Chińska chrypka«

W roku przeszłym wybuchła w Chinach no­
wa straszna choroba t. zw. »chińska chrypka«.

Dotknięci nią popadają w rodzaj kaszlu, w 
czasie którego śmieją się spazmatycznie, wyko- 
nywując dzikie tańce.

Ślina zarażonych jest bardzo zaraźliwa a 
niebezpieczni są dla otoczenia, bo rzucają się na 
otaczających, chcąc ich zmusić do tańca i śmie­
chu. Śmierć następuje w 48 godzinach.

Obrazek nasz przedstawia straszną chwilę,

Sdy_ zarażony mandaryn chiński wykonuje ów 
dziki taniec, a jego sługa, również dotknięty cho­
robą, rzuca się na Europejczyka, zmuszając go 
do tańca. Choroba la pokazała się również w 
Bolszewji, gdzie jeden z dostojników bolszewic­
kich zapadł na nią w czasie posiedzenia komi­
sarzy bolszewickich. Lekarze są bezradni, bo nie 
znają bakcyla tej choroby. Zajęli się badaniem 
jej Hnglicy ze względu na swe kolonje wscho­
dnie.

W  ̂londyńskim botanicznym ogrodzie znaj 
duje się roślina, zwana Rmerphofallus, która 
ma olbrzymie kwiaty. Prosto stojący człowiek 
może dotknąć korony tego kwiatu zaledwie koń­
cami palGÓWj zaś całą szerokością ramion może 
zaledwie objąć połowę kwiatu. Zapach jego jest

N iezw ykły okaz.
przykry, przypomina zgniłe ryby i przypalony 
cukier. Łodyga^ kwiatu — olbrzyma dosięga 12 
stóp wysokości. Roślina ta, pochodząca z Su­
matry, robi wrażenie drzewa, ale jest w rzeczy­
wistości krzewem, zbliżonym do rodziny asumu 
plamistego.

13



Próba rozmowy 
z Marsem.

Planeta Mars będzie nieba­
wem o 55 miljonów kilometrów 
oddalony od naszej ziemi. Ame­
rykański fizyk i radiotechnik H. 
Gernsback, chcąc korzystać z tej 
szczęśliwej okazji, projektuje 
podjęcie próby telefonicznego 
porozumienia się z Marsem. 
Skonstruował on w tym celu 
specjalny aparat, przy pomocy 
którego, z olbrzymich reflekto­
rów, mają być rzucane promie­
nie świetlne ku Marsowi.

Jeżeli mieszkańcy Marsa rze­
czywiście istnieją i jeżeli rozu­
mieją się na wynalazkach fizyki, 
lo niechybnie p. Gernsback o- 
trzyma na swoje wezwanie od­
powiedź: to jeszcze jedna nie­
udana próba połączenia się z 
Marsem. , ; jV f ! H

Cuda radjotelegrafji. Widzenie na 
odległość.

Francuski uczony, Fournier d’Klbe, wyna­
lazca głośnego optofonu, dokonał obecnie przy 
pomocy swego asystenta, anglika Mathewsa, wy­
nalazku, będącego nie jako rozszerzeniem tam­
tego.

Polega on na przenoszeniu zjawisk świetl­
nych, a więc n a  p rz y k ła d  p o r tr e tu  o so b y  mó­
wiącej, na odległość, za pomocą telegrafu baz 
drutu, a po przeniesieniu, na reprodukowaniu te­
goż obrazu w postaci t. zw. siatkówki, t. j. foto- 
grafji, zdjętej przez siatkę, coprawda na razie 
dosyć grubą, tak że ją wyraźnie widać.

Istota wynalazku polega na wymianie fal 
świetlnych na fale słuchowe, co odbywa się 
przy pomocy soczewek, specjalnej siatki, a zwła­
szcza seleniuro, który to pierwiastek już nie­

14

jedną oddał usługę w ostatnich wynalazkach op­
tycznych i akustycznych, przy których odgrywa 
rolę również elektryczność.

ZAPISKI DOMOWE.

Fizyk i radiotechnik H, Gernsback przy aparacie.



91
92
9 3
9 4

95
9(
9'
9f
9<

10(
101

Po czesku
Duben KWIECIEŃ

Po rusku:
Apriłłyj

Po słowacku:

April

Jk A  W W A MmJt H

Ma 30 dni M iesiąc pączków Po niemiecku: 
April

Dnie R zym .-k ato l. E w a n g e l. G r ec k o -k a t.
Słońca Znaki

niebies.
Księżyca

Zmiany księżycawsch. 
g. m.

zach.
g.m. wsch. 

g. m.
zach. 
g. m.

1 Sr. Hugona 3 Teodora 19 Ch ryz anta 519 1809 1016 114
2 Czw. Franciszka Amalji 20 Pr. O tec 518 1811 H O T 2°° 3
3 Piąt. JN .M .P. 7Bol. Darjusza 21 Jakowa 516 1812 m 12°3 241
4 Sob. Izydora b. Ambroży 22 Wasyłyja 5141814 m 1304 317 dnia 1. 0 godz.

9. min. 12 dopoł.
14. Ew. św. Mat. 21. 1—9. Ew. św Mar. 10. 32—45. •

5 Niedz. 6 post. Pałm. 6 p. Palm. 23 E 5  Nikon. 512 1815 ** 14°8 349 godz. 4. min. 33
6 Pon. Sykstusa Ireneusza 24 Zacharya 510 1 8 17 * 1514 418 rano.
7 Wt. Herm ana Hegezypa 25 Bohow. 5°8 1818 1 6 22 444 C
8 Sr. Djonizego Apolonji 2 6 Hawryła 506 18 20 s h 1733 510

Czw. Wiel. Czw. £ Wiel.Czw. 27 Matrony 503 1821 1845 536 dnia 16. o godz. 0.
10 Piąt. Wielki Piątek W .P . D. 28 Iłaryjona 501 1823 Hl€ I 9 5 9 603 min. 40 rano.
11 Sob. W . Sobota Leona 2 9 Marka 459 1824 2114 6S4 ©

15. Ew. sw. Mar. 16. 1—7. Ew. św. Mar. 16. 1—8. Ew. św. Jana 12. 1—18

102
103
104
105
106
107
108

109
110 
11 1  
112
113
114
115

Niedz.
Pon.
Wt.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

W ielkanoc
Pon. Wielk.
Tyburcjusza
Anastazji
Kaliksta ^
Rudolfa
Apolonjusza

Wielkan.
P.W ielk.
Tyburcj.
Olimpji
Charyzj.
Rudolfa
Flawjana

30
31 

1 
2
3
4
5

E 6  Joana 
Hypatyja 
Apriłłyj
Tyta mn. 
Nicety
W. Pjatok 
1 eodula

457
455
453
451
450
448
446

1826
1827
1829
1830
1832
1833
1835

&
&

'A
A

2227
2337

O39
}33
21S
256

710
752
842
940

1046
l l 57
1310

16. Ew, św. Jana 20. 19—31. Ew. św. Jana 1. 1—17.

\9\
20
21
22
23
24
25

Niedz.
Pon.
Wt.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

1 Quas. Kr. 
Agnieszki p. 
Anzelma 
Sotera i Kaja 
Wojciecha ®  
Jerzego 
Marka

m. 
ew.

lQ u as  W.
Sulpicjusza
Adolara
Sotera i K.
Albrechta
Jerzego
Marka ew.

E W  is. Ch.
P. Świtł.
Herodja
Jewpsycha
Terentyja
Antypy
Wasyłyja

4 4 4
4 4 2
4 4 0
438
436
4 3 4
432

1836
1838
1839
1840
1842
1843
1845

&

fg if

I R 1

328
356
422
448
513
<40
6io

1422
1534
1645
1754
1902
2008
2112

17. Ew. św. Jana 10.11—16. Ew. św. Jana 10. 12—16. Ew. św. Jana 20.19-31.

116 26 Niedz. 2 Mis. Kleta 2 Mis. KI. 13 E 1 Art. 431 1847 W 644 2212
117 27 Pon. Peregryna Anastazy 14 Mart. ep. 429 1848 723 2307
118 28 Wt. W italisa m. W italisa 15 Arystarcha 427 1849 807 2356
119 29 Sr. Piotra męcz. Sybilli 16 Ahapija 425 1851 HK 856__—
120 30 Czw. Katarzyny|S. Eutropj. 17 Symeona 423 1852m 951 O39

Nów dnia 23. o 
godz. 3. min. 28 

rano.
Długość dnia: Od
12 godz. 50 min. 
do 14godz. 29 min. 
Dnia przybywa o 

1 godz. 39 min. 
Słońce wstępuje w 
znak byka dnia 20. 
o godz. 15. min. 52 

popołudniu.

Przepowiednie 
pogody według 

kal. stuletniego:
1.-3. ciepłe deszcze, 
4.—10. zimne po­
wietrze, odtąd cie­
plej i łagodniej aż 

do 23; 24 .-25 . 
sucho i jasno, przy­
mrozki; do końca 
piękna pogoda.

Kal. żydowski:
7. kwiet. Tekuphah.
9. k w. Pocz. Paschy,
10. kw. Drugie św. 
Paschy, 15. kwiet. 
Siódme św. Paschy, 
16.kw. kon.Paschy,

25. kw. 1. Ijjar.

15



121
122

123
124
125
126
127
128
129

130
131
132
133
134
135
136

137
138
139
140
141
142
143

144
145
146
147
148
149
150

151

Po czesku:
Kvćten

Po słowacku:
Maj

MAJ
Ma 31 dni M iesiąc rozkoszy

Po rusku,

P o  niemiedcu:
Mai

D n ie

Piąt.
Sob.

R zym .-kato l.

Filipa i J. 3  
Atanazego

E w a n g e l.

Filipa i J. 
Zygmunta

G r ec k o -k a t.

Joana
Pafnuka

Słońca
wsch. 
g. m.
422
420

zach. 
g. m.

1854
18 55

Znaki
niebies.

K sięży ca
wsch. I zach. 
B. m. 1 g. m.

Zmiany Isięźyca

m 1049
1 1 51

i 17
i 50

18. Ew. św. Janal6, 16—22. Ew. św.Jana 16,16—23. Ew. św. Mar.15, 43—16, 8.

3 Niedz. 3 lub. Zn.K.
4 Pon. Florjana m.
5 Wt. Piusa V.
6 Śr. Jana w Oleju
7 Czw. Domiceli p.
8 Piąt. Stanisława^}
9 Sob. Grzegorza

3 lub. Z 
Florjana 
G otharda 
Dytrycha 
Bogumira 
Stanisława
Joba

t o
21
22
23
24
25
26

E 2  Teod. 
Januara 
Teodora S. 
Jury m. 
Sawwy m. 
Marka ew. 
Wasyłyja

418'18 56 1 2 56 2 19
4 17 1858 *

14°3 2 «

4 15 1859 ł l 1512 310
4 i3 1 9 - uh 1624 3 36

4 12i l 9 02 m e
1 7 38 403

4 10i l 9 03 < * 1854 432

4091904 itr 2010 505

19. Ew. św. Jana 16. 5—14. Ew. św. Jana 16. 5—15. Ew. św. Jana 5 ,1—15.

Medz.
Pon.
Wt.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

4 Cant. Izyd. 
Gangolfa 
Pankracego 
Serwacego 
Bonifacego 
Zofji C  
Jana Nep.

4 C a n t W  
Wojciecha 
Pankrac. 
Serwac. 
Bonifac. 
Zofji
Peregryna

$.7
28
29
30 

1 
2 
3

E 3 Sym, 
9 Mucz. 
Jasona 
Jakowa 
M aijerem , 
Atanazyja 
Tymofteja

407|1S05
4°619°7
4041903
403|l9 10
402l1911
4 - | l 9 12
359|1913

20. Ew. św. Jana 16. 23-30. Ew. św. Jana 16. 23-33. Ew. św. Jana 4. 5-42.

# • 2124 54S
2232 633
2331 73O

m — g36

a O19 947

a O59 1059
133 1212

Jana 4. 5-42.

I 7 h i e d z .
18 Pon. 

Wt. 
Sr.
Czw. 
Piąt. 
Sob.

5Rog. Pasch. 5 Rog. T. 4 E 4 Pełah. 358|1915! ^
Feliksa 1 Liborjusza 5 Ireny m. 356il916(m f
Celestyna Potencj. 6 Jowa 3“ i9 i7i««r
Bernarda J = Anastaz. 7 Zjaw. ś. K. 354 1919i^^
Wnieb. Pań. W nieb. P. 8 Jana Boh. 353 192UV3$

Julji ® Heleny 9 Izaja 3i2 1921

Dezyderego Dezyder. 10 Szymona 3M1922 m

202 1324 
228 1434
253
317
343
411
4 4 3

1543
1650
1756
l 9°o
2002

21 . Ew. św. Jana 15. 26—16, 4. Ew. św. Jana 9. 1—38.

2 4  N iedz.
25 Pon.

Wt.
Śr. 
Czw. 

29jPiąt. 
30iSob.

6 ~Exaudi J.
Magdal. Paz.
Filipa
Jana pap.
Wilhelma
Maksymiljana
Ferdynand

6 Ex. |Z.
U rbana
Bedy -
Lucjana
Wilhelma
Maksymil.
Ferdynand

11
12
13
14
13
16
17

E 5  Mokija 
Jepyfana 
Hłykeryi 
Izydora
W o z .  C h .
Teodora
Andronyka

350
349
348

347
346
345
345

I 9241
1925
1926
1927
1928
1929
1 9 3°

m

* «
HE
m
m

5192059 
601i2151 
648 2237
740
837
9 3 7

1040

2317
2357

021

22. Ew. św. Jana 14. 23— 31.

3  j  H ledzl Z i e l ś .  A n .  | Z e s ł .  D .  ś

Ew. św. Jana 17. 1—13.

1$ E 6  Teod.1344 1931 &  l l 45 048

Pierwszi kwadra 
dnia 1. o godz. 4. 

min. 20 rano.

Pełnia dnia 8. o 
godz. 14. min. 43 

popołud.

€
Ostatnia kwadra 
dnia 15. o godz. 6. 

min. 46 rano. 

©
Nów dnia 22. o 
godz. 16. min. 48 

popołud.

1 3
Pierwsza kwadra 
dnia 30. o godz. 
21. min. 4 wieczór.
Długość d n ia : Od
14 godz. 32 min. 
do 15 godz. 47 min. 
Dnia przybywa o 
1 godz. 15 min. 
Słońce wstępuje w 
znak bliźniąt dnia 
21. o godz. 15. min. 

33 popołud.
Przepowiednie 
pogody według 

kal. stuletniego:
Z początku grzm. 
i burze, potem do 
8. chłodno,9.— 11. 
ciepło, 12 .— 16. 
zimno, przymrozki, 
17.—23. deszcze, 
poczem pięknie, 
24. do końca ciepło 
ale pochmurno. 
Kal. żydowski: 

12. maja święto 
szkolne, 24. maja 
1. Siwan, 29. maja 
Zielone święta, 30. 
maja Drugie święto

16



Chińskie uroczystości wiosenne.

W Chinach obchodzą początek wiosny ob­
rządkiem nie pozbawionym pewnej symboliki. 
Przybrany w odświętne szaty, uwieńczofty kwia­
tami, udaje się najwyższy urzędnik miasta w to­
warzystwie tancerek, muzykantów i ludu za 
wschodnią bramę miasta.

Tuż za nim niosą w uroczystej procesji bo­
gato klejnotami przybrane posągi osób, które

dzona czynność przyniesie z ziemi pożądane o- 
woce. Dygnitarz, poprzedzany przez glinianą 
krowę, wraca do miasta. Po przyjściu do miasta 
otwierają glinianą krowę i wyjmują z niej setki 
glinianych cielątek. Te cielątka rozdają bezpłat­
nie między tłum na dowód, że niestrudzona pra­
ca w polu spowoduje wielki urodzaj i spadek 
cen środków żywności.

Przybrani za smoków chłopi chwyatją piłkę na sznurze.

w przeszłości położyły zasługi około rolnictwa 
w Chinach.

Urzędnik ciągle idzie naprzód na wschód, 
aż napotka na silnych młodych ludzi, niosących 
doskonale z gliny uformowaną krowę. Przy boku 
tej krowy kroczy chłopiec, który ma tylko jedną 
pończochę a w ręku patyk, którym ciągle uderza 
glinianą krowę. Chłopak ten ma być symbolem 
boga rolnictwa, który tak pilnie pracuje, że nie 
ma czasu wdziać drugiej pończochy. Ciągle u- 

ie kijem ma oznaczać, że tylko niestru-

Po tej symbolicznej uroczystości następują 
różne zabawy ludowe, z której najciekawszą 
jest rodzaj »piłki smoczej«, gdzie przybrani za 
smoków chłopy starają się chwycić w paszczę 
dużą piłkę na sznurze. (Ilustracja.)

Zwycięski »smok« otrzymuje w nagrodę 
ładny okaz szczura na pieczeń i miarkę ryżu.



Świątynia indyjska w Bcnares.

J /
Świątynie Indusów słyną ze wspanialej ar­

chitektury. Setki tysięcy ozdób i rzeźb skłaća 
się na zewnętrzny wygląd takiej świątyni. Bu­
dowano je niekiedy setki lat przy nakładzie o- 
gromnych kosztów.

Obrazek nasz przedstawia taką świątynię w 
Benares uroczo położoną nad świętą sadzawką. 
Benares jest miejscem świętem dla Indusów i 
rok rocznie tysiące wiernych odbywa lam piel­
grzymki, roznosząc często zarazę. Rząd an­
gielski nadaremnie próbuje zwalczać fanatyzm 
tłumów, które piją wodę ze zakażonej rożnemi 
chorobami świętej rzski Gangesu, gdzie obok re­
sztek wrzuconych w rzekę trupów umarłych na 
dżumę, kąpią się setki pielgrzymów.

ZAPISKI DOMOWE.

7

K A n t
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152
153
154
155
156
157

158
159
160
161
162
163
164

165
166
167
168
169
170
171

172
173
174
175
176
177
178

179
180
181

Po czesku:
Ć e r v e n

Po słowacku: 
Juni

CZERWIEC
Ma 30 dni M iesiąc ugorowy

Pp rusku:
J u n y J

Po niemiecku:
Juni

D n ie

Pon.
Wt.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

R zy m .-k a to l.

Pon. Ziel. Ś. 
Erazma 
Klotyldy 
Kwiryna 
Bonifacego 
N orberta i

E w a n g e l.

Pon. z. sr
Efrajma
Erazma
Karpa
Bonifac.
Benigna

G r e c k o -k a t .

19
20 
21
22
23
24

Patrykija
Tałateja
Konst.iO ł.
W asyłyka
Michała
Symeona

Słońca

344

343
3 42

3 42
3 41
341

zach. 
B. m.

Znaki
niebies.

1932
1933
1934
1935

1935
1936

Ht£
H§£

K siężyca
wsch. zach. 
a. m. g. m.

1252
1401
1512
1627
1744
19°i

l ' 3
137

202
229
300

23. Ew. sw. Mat. 28.18-20. Ew. św.Jana 3.1-15. Ew. św.Jana 7. 37-52, 8, 12.

7kliedz.
8 Pon.
9 W t.

10  Śr.
11 Czw.
12 Piąt.
13 Sob.

1 Św. Tr. 
Medarda 
Pryma i Fel, 
Małgorzaty 
Boże Ciało 
Jana w. 
Anton, z P. I

L . Trin. L. 125 Sosz. ś. D. 340 1936 2014
Medarda 26 Pon. Sosz. 340 1937 2120
Pryma i F. 27 Teraponta 339 I 937 2215
Onufrego 28 Nicety 339 1938 A 2300
Barnaby 29 Fteodozyji 339 1939 A 2337
Bazylego 30 Izacjusza 33y 1940 ——
Tobjasza 31 Erem. ap. 338 1940 O07

421
515
619
7 3 0
g 45

10°o
U H

Zmiany księżyca

2 4 . Ew. św.Łuk. 14,16-24. Ew. św. Łuk. 16,19-31. Ew. św. Mat. 10,32-33,37-38, 19,27-30.

14 Niedz. 2 p. ś. T. Baz. 
W ita

1 p. ś .T .A . 1 E l  J.W.S. 338 1941 W 7 O34 1225
15 Pon. W ita 2 Nykyfora 338 1942W 7 059 1335
16 Wt. Benona Justyny 3 Łukiłjana 338 1942 123 1442
17 Śr. Adolfa W olmara 4 Metrofana 338 I 943 F ? 148 1548
18 Czw. Gerwazego Gerwazy 5 Dorofteja 338 1943R ? 215 1652
19,Piąt. Juljana Sylwerjusz 6 Iłaryjona 33s 1943 245 1754
20 Sob. Sylwerjusza Sylasa 7 T eodotab. 338 1944 319 1853

25 . Ew. św. Łuk. 15. 1—10. Ew. św. Łuk. 14. 16—24. Ew. św. Mat. 4. 18—23.

Pon.
W t.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

3 p .  Ś.T. A l.®  
Paulina 
Agrypiny p. 
Jana Chrzcie. 
Prospera 
W irgilego 
W ładysława

2 p. ś.T. H. 8 E Teod. 3 3 3 1944 3 5S 1947
Achacjusz 9 Cyryla 339 1944 • « 443 2035
Bazylego 10 Tymofteja 339 1944 5M2117
Jana Chr. 11 W arftoł. 339 1944 m 629 2153
Eulogjusza 12 Onufrya p. 339 1944 m 7 2 8 2224
Jeremjasza 13 Akiłyny 340 1944 8292252
Filipiny 14 Ełyseja 340 1944 At 932 2317

26. Ew. św. Łuk. 5. 1—11. Ew. św. Łuk. 15. 1—10. Ew. św. Mat. 6. 22—33.

28
29
30

Niedz. 4 p. ś.T Leon 3 p.ś.T. [eon 15 Am. p. 3« 1944 & 1037
Pon P iotra i P. J P . iP . 16 Tychona

Manuiła
341 1944 l l 44

Wt. Wsp.św.Piot. Wsp. ś. P. 17 342 1944 1% 1252

2341

0°5

©

Pełnia dnia 6. o 
godz. 22. min. 48 

wieczór.

c
Ostatnia kwadra 
dnia 13. o godz. 13. 
min. 44 popołud. 

®
Nów dnia 21. ó 
godz. 7. min. 17 

przedpołud.

3

Pierwsza kwadra 
dnia 29. o godz. 10. 
min. 43 przedpoł.

Długość d n ia : Od
15 godz, 48 min. 
do 16 godz. 2 min. 
Dnia przybywa do 
20. o 18 min., po­
tem do końca uby­

wa o 4 min. 
Słońce wstępuje w 
znak raka 21. o 
godz. 23. min. 50 

wieczór.

Początek lata.

Przepowiednie 
pogody wedłng 

kal. stuletniego:
Z początku przy­
mrozki, potem po­
nuro i surowo, 9. 
mróz, do 15. ciepło, 
16.-20. deszczowo, 
do końca piękna 

pogoda.

Kai. żydowski: 
23. czer. l.Thamus

19



182
183
184
185

186
187
188
189
190
191
192

193
194
195
196
197
198
199

200
201
202
203
204
205
206

207
208
209
210
211

Po czesku:
C e rv e n e c

Po słowacku:
J u i y

UPIEC
Ma 31 dni M iesiąc sienny

i
o rusku;

Po niemiecku:
Juli

D n ie

Śr. 
Czw. 

3 Piąt. 
4 Sob.

R zy m .-k a to l. E w a n g e l.

Teobalda 
Naw. N.M .P. 
Heliodora 
Jana Kalas.

Teobalda 
Naw. M .P. 
Kornelego 
Ulryka

G r ec k o -k a t.

18
19
20 
21

Łeontyja 
Judy ap. 
Meftodija 
Jułyjana

Słońca. i Znaki 
wsch. zach. niebies. 

g » m .
Q 42
Q 43

344
344

1944
1944
1944
1943

HK

# •
# •

Księżyca
wsch. I zach.

g . ip . |g «m -
Zmiany księżyca

1403
1517
1633
1748

0 3C

0 5t
13(
2°'

27. Ew. św. Mat. 5. 20—24. Ew. św. Łuk. 6. 36—42. Ew. św. Mat. 8. 5—13.

5 Niedz. :
Pon. 
Wt. 
Śr. 
Czw. 
Piąt.

61
7 ’
8 ;
9

10 
11 Sob.

i p. ś.T. C.iM.
Izajasza prlU
W ilibalda
Kiljana
Anatolji
Amalji
Piusa 1., pap.

M .T .  Sz? 2 Ł 4 Jews. 345 1943 1859 25’
Goara 23 Ąłirypiny 346 1943 20ul 35/
W ilibalda44 Roz. s. J 347 1913

a 20“ 5ut
Kiljana 25 Fewronija 347 1942 a 2134 6 -a
Ludwiki 26 Dawida 348 1 9 4I 22U8 7 4 1

7 braci m. 27 Samsona 349 19« 2237 8*
Piusa 28 Cyra i Jo. 350 1.940 Qw?? 2304 1012

28. Ew. św. Mar. 8. 1—9. Ew. św. Łuk. 5. 1—11. Ew. Św. Mat. 8. 28—9.1.

2 niedz.
Pon. 
Wt. 
Śr.

13
14
15
16 Czw. 
L7 Piąt. 
18 Sob.

6 p .ś .T . j . £
Małgorzaty 
Bonawentury 
Rozesł. Ap. 
N. M. P. Szk.
Aleksego
Fryderyka

5 p.i.T. h .‘ 9 E 5 P .T R 351 1939 2329
Małgorz. 30 S o b .12 A. 352 1938& 2353
Bonawent. 1 Jułyj. K. 353 1 9 38 —■-
Rozesł.Ap. 2 Poł. ryz. B. 354 193/ O19
Ruty 3 Jakynfta 3tó l 9 3b O48
Aleksego 4 Andreja 36t>1936 & ^2 0

Materna 5 Aftanazija 3iy 19i4 & l i8

l l 23
1232
1339
1444
1547
164;
174?

29. Ew. św. Mat. 7. 15—21. Ew. św. Mat. 5. 24 -2 6 . Ew. św. Mat. 9. 1—8.

Iledz.
Pon. 
W t.
Śr. 

23'Czw.
24 Piąt.
25 Sob.

9
20
21
22

7 p.|ś.T. Aur. 
Eljasza p. ©  
Praksedy 
Marji Magdal. 
Apolinarego 
Krystyny p. 
Jakóba ap.

6 p. ś.T. R. 
Eljasza 
Pauliny 
Magdaleny 
Apolinar. 
Krystyny 
Jakóba ap.

6
7
8 
9

10
11
1 2 j

E 6 Syz. 
Ftomy m. 
Prokopija 
Pankratija 
S. 45 m. 
Ewtymii 
Prokła

3 5S

359
401
402
4 0 3
4 0 4

1933
1932
1 9 31

1930
1929
1928

4 0 5  1 9 27

• «
m
m
m
M
&

2«
329
4 2 3

521
622
725

1833
l 9n

1955
2028
2 0 56
2 1 22

8282 1 46

30 . Ew. św. Łuk. 16. 1—9. Ew. św. Mat. 9. 35—38. Ew. św. Mat. 9. 27—35.

łólNiedz.
27|Pon.
28 W t . .
29 Sr. 
30iCzw. 
31|Piąt.

8p.ś.T . An. 7. p.i.T. A. 13 E 7  Sob. 4 0 7 1926 9 3 3

Pantaleona Marty 14 Akyły 4 0 8 1924 i h 1039
W iktora 3 Pantaleon. 15 Cyryaka 4 0 9 1 9 2 3 l l 4'
Marty p. Beatrycy 1 6 Aftynoh. 410 1 9 n HS€ 1258
A bdona i Set. A bdona 17 Martyny 412 1920 4K I1411

Ernestyny 18 Jakynfta 413 1919 # •  |l5 24

2209
2233
2259
2328

O02

Pełnia dnia 6. o 
godz. 5. min. 54 

rano.

€
Ostatnia kwadra 
dnia 12. o godz. 
22. min. ‘34'wiecz.

m
Nów”dnia 20. o 

godz. 22. min. 40 
wieczór.

3
Pierwsza kwadra 
dnia 28. o godz. 21. 
min. 23 wieczór.

Długość d n ia : Od
16 godz. 2 min. 
do 15 godz. 6 min. 
Dnia ubywa o 56 

minut. 
Słońce wstępuje w 
znak Iwa dnia 23. 
o godz. 10. min. 45 

dopołud. 
Początek dni 

upalnych.

Przepowiednie 
pogody według 

kal. stuletniego:
Z początku wielkie 
upały, częstogrzmi, 

12. pochmurno, 
deszcz, 13.-16. go­
rąco, 17.-24. desz­
cze i burze, 25.-31. 
wiatry, zimny czas 

i deszcze.

Kal. żydowski:
8. lip. Tekuphah, 

9. lip. Zdob. świąt. 
22. lip. 1 Ab, 30 lip. 

Zburzenie świąt.
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Zbiór zboża w Kalifornii*

Kombinowana maszyna do zbioru zboża w Kalifornji.

Olbrzymie pola zbożowe w Kalifornji wyma­
gają zupełnie innej gospodarki niż nasza. Nie 
opłaciłoby się tu żniwo w naszem tego słowa zna­
czeniu. Tu też praktyczni Hmerykanie wymyślili 
kombinowaną maszynę, która równocześnie żnie

zboże, młóci, czyści i wprost ładuje do worków. 
Przedstawia się to jak cała kombinacja maszyn 
pociąganych wielką ilością koni, jak to widać z 
naszej ilustracji.

N ajw ażniejsze odkryc ia  naukow e 
w  r. 1923,

Na zapytanie, uczynione przez komisję 
techniczną komitetu nagrody Nobla, wystoso­
wane do Hkademji francuskiej, angielskiej i ame­
rykańskiej co do najważniejszych wynalazków, 
dokonanych w nauce za rok 1923, otrzymano 
następującą prawie jednobrzmiącą odpowiedź. 
Za najważniejsze odkrycia należy uważać: 1) 
Potwierdzenie drugiej i trzeciej tezy w teorji 
Einsteina; 2) wynalezienie nowego typu kotła pa­
rowego i turbiny, których parę wodną zastąpiono 
parą rtęci, co zapowiada olbrzymie oszczędności 
w produkcji; 3) odkrycie przeczuwanego oddaw- 
na pierwiastka chemicznego nr. 72, nazwanego 
obecnie »Hafnium«; 4) odnalezienie jaj przedpo­
topowych dynozaura, pochodzących conajmniej 
z przed 10,000.000 lat, napotkanych na pustyni 
Gobi w Rz')'i i 5) przesyłanie obrazów za po­
mocą radjo; 6) lot w poprzek kontynentu Ame­
ryki bez zatrzymania się i 7) ogólne zaprowa­
dzenie do medycyny »insulinu«, jako środka 
przeciwko cukrowej chorobie.

Mówiące obrazki ruchome.
Dwaj oficerowie duńscy, flsel Peterson i 

ftmold Paulsen, demonstrowali w ubiegłym ro­

ku przed gronem wybitnych osób w Kopen­
hadze wynalezione przez siebie filmy mówiące.

Głos ludzki »fotograf®wany« jest za pomocą 
specjalnej metody na oddzielnej płycie, równo­
cześnie jednak z filmem obrazkowym. W ten 
sposób film głosowy może być używany od­
dzielnie, co uważane jest za wielki postęp. Te­
go samego aparatu można też używać jak zwy­
kłego kinematografu. O jakiemkolwiek nieshar- 
monizowaniu dźwięku i ruchu tutaj już mowy 
być nie może. Równoczesność jest kompletna.

Wyświetlanie pierwszych prób »fi’mu mó- 
wiącego« cieszyło się ogromnem powodzeniem. 
Trudno jednak przewidzieć, czy jest to powodze­
nie trwałe, czy tylko chwilowa sensacja. Wyna­
lazek ten, mogąc w pewnych wypadkach odda­
wać znaczne usługi, zabija poniekąd sztukę gry 
kinematograficznej jako takiej, obniża znaczenie 
mimiki i gestu, nie mogąc jednocześnie dorów­
nać poziomowi sztuki teatralnej.

ZA PISK I D OM O W E.
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Wiadomem jest, że wolę ludzką można wy­
ćwiczyć do niebywałej siły. Niezbadane są jej 
tajniki a podziwiamy na przykład indyjskich fa­
kirów, którzy dzięki swej silnej woli dokonywują 
wprost cudów.

Na naszej ilustracji widzimy dwie artystki, 
produkujące się w roku ub. w Petrogradzie, które

Senzacyjny wynalazek.
Szwajcarski wynalazca F. W. Goebel, który 

pierwszy już w roku 1913 powziął myśl zbudo­
wania tanka wojennego, dokonał teraz nowego 
mechanicznego wynalazku, tak prostego i tak 
zasadniczego, że prasa szwajcarska nie znaj­
duje słów uznania dla talentu wynalazcy.

Wynalazek Goebela, nazywany przezeń »me- 
chanicznem sumowaniem sił bez utraty szybko­
ści*, jest aparatem czysto mechanicznym, który 
może być przytwierdzony do każdego wagonu, 
którego' ciężar tak dalece zmniejsza, że zao­
szczędza przez to dla jazdy do 90 procent siły.

Szczegóły tego wynalazku są oczywiście 
tajemnicą 'samego wynalazcy, ale to wiadomo, że 
odznaczać się on ma nadzwyczajną prostotą. 
Działanie jego przy eksperymencie przedstawia 
się jak następuje:

Na szynach ustawiono dwa wagony towaro­
we normalnej wielkości, jeden z aparatem Goe­
bela, a drugi bez tego aparatu. Pewnemu kole-

22

siłą swej woli dokonać potrafią, iż chwilę wiszą 
przyczepione do suSitu sali jak żywe posągi 
ścienne (karjatydy).

Tajemnicę tego popisu określają one jako 
siłę woli, która - umożliwia im zkłamanie nawet 
praw przyrody.

jarzowi polecono, ażeby najpierw wprowadził w 
ruch ten drugi wagon. Kolejarz wytężył wszy­
stkie siły i w końcu udało mu się wprowadzić 
wagon w ruch w zwykły sposób. Po dokonaniu 
tej próby kazano mu przystąpić do wagonu za­
opatrzonego w aparat Goebela, położyć palec 
prawej ręki na przytwierdzoną z tyłu poręcz i 
przyciągnąć wagon do siebie jednym palcem. 
Wagon tak szybko wówczas poszedł w ruch w 
kierunku kolejarza, że ten musiał szybko usko­
czyć na bok, aby uniknąć przejechania.

ZAPISKI DOMOWE.



213

214
215
216
217
218
219
220

221
222
223
224
225
226
227

228
229
230
231
232
233
234

235
236
237
238
239
240
241

242
243

Po czesku:
S r p e n SIERPIEŃ

Po j-usku:
A w h n s t

Po słowacku:
A v g u s t M a  31 d n i  M ie s ią c  ż n iw Po niemiecku:

A u g u s t

D n ie R zy m .-k a to l. E w a n g e l. G r ec k o -k a t.
Słońca

Znaki
niebies.

K siężyca
Zmiany księżycawsch. zadi. 

g .m . g .m .
wsch. zach. 
g . m . g . m .

1 Sob. Piotra w ok. Piotra W. Ok. 19 Makryny 4 14  19 17 1636 O44 •
3 1 . Ew. św. Łuk. 19. 41-47. Ew. św. Mat. 7. 13—23. Ew. św. Mat. 14. 14-22.

2 Miedz. 9 p. ś.T. p . 8 p. ś.T. g . 20 E 3 lłyja 416 1915 1742 -J37
3 Pon. Znal.ś.Szczep. A ugusta 21 Symeona 417 1915 1838 241
4 W t. D om inika! Dominika 22 Maryi Mah. 418 I 913 a I 925 354
5 Śr. N.M.P. Śnież. Oswalda 23 Trofyma 420 1912 a 2004 512
6 Czw. Przem. Pań. Sykstusa 24 Krystyny 421 l 9 i° 2037 632
7 Piąt. Kajetana D onata 25 Anny 422 1908 2105 750

8 Sob. Cyrjaka Cyrjaka 26 Jermołaja 424 19°7 2130 905

3 2 . Ew. św. Łuk. 18. 9—14. Ew. św. Łuk. 16. 1—2. Ew. św. Mat. 14. 22-34.

9 Niedz. 10 p. śT. Rom. 9 p . ś.T. R. 27 E 9 Pant. 425 19°6 ‘StF 2156 1018
10 Pon. Wawrzyńca Wawrz. 28 Prohora 427 1905 2223 l l 28
11 W t. Zuzanny (£, Hermana 29 Kałynyka 428 1903 R ? 2251 1235
12 Śr. Klary Klary 30 Syły 429 1901 2322 1339
13 Czw, Kasjano Kasjana 31 Jewdok. 431 1859 2358 1440
14 Piąt. Euzebjusza Euzebjusza 1 A w hust.P. 432 1857 m ----- 1537
15 Sob. Wnieb.NMP. W nieb.M . 2 Stefana 433 1856 O39 1629

3 3 . Ew. św. Mar. 7. 31-37. Ew. św. Łuk. 19. 41-48. EwAśw. Mat. 17. 14-23.

1 6 Niedz- 1 1  p, {.T. Roch. 1 0  p. ś.T . R. 3 E 1 0  Izaak. 434 1 8 54 HSS l 25 1715
17 Pon. Bertrama Bertrana 4 7 O. w E. 435 1852 217 1755
18 W t. Heleny kr. A gapita 5 Jewsychija 437 1850 314 18?o
19 Sr. LudwikaT.@} Sebalda 6 P .H osp . 438 1848 m 414 19uu
20 Czw Szczepana kr. Bernarda 7 Dometija 439 1846 & 517 I 927
21 Piąt. Joanny Adolfa 8 Jemyłjana 441 1845 621 1952
22 Sob. Tymoteusza Tymot. 9 M aftejaap. 442 1843 i h 725 201!>

34 . Ew. św. Łuk. 10. 23—37. Ew. św. Łuk. 8. 9—14. Ew. św. 18. 23—35.

23 Niedz. 12 p. ś.T. Fil. 11 p. Ś.T.Z. 10 E 11 Ławr. 444 1841 uh 831 2038
24 Pon. Bartłomieja Bartłom. 11 Jewpła 445 1839 łh 939 2102
25 W t. Ludwika kr. Ludwika 12 Fotyja 447 1837 CJBfT 1048 2129

i?
Sr. Zefiryna Zefiryna 13 Maksyma 448 1835 <*#€ l l 58 2201
Czw. Józ. Kal. 3 Gebharda 14 Mych ej a

Usp. Boh.
449 1833 13°9 2239

28 Piąt. Augustyna Augustyna 15 451 1831 # • I 419 2326
29 Sob. Ścięcie ś. J. Ścięcie ś. J. 16 Diomeda 452 1829 1525 —

35 . Ew. św. Łuk. 17. 11—19. Ew. św. Mar. 7. 31—37. Ew. św. 19. 16—26.

3 0  Niedz.
31 Pon.

13 p. ś.T. R. | 
Rajmunda

1 12 p. ś.T. R. 17 E 12 Mir. 454 1827 1624
| Paulina 18 Flora iL . 455 1825 A I 714

O22
J29

Pełnia dnia 4. o 
godz. 12. min. 59 

popołudniu.

c
Ostatnia kwadra 
dnia 11. o godz. 10. 
min. 11 dopołud.

Nów dnia 19. o 
godz. 14. min. 15 

popołudniu.
3

Pierwsza kwadra 
dnia 27. o godz. 
5. min. 46 rano.

Długość d n ia : Od
15 godz. 3 min. do 
13 godz. 30 minut.

Dnia ubywa o 1 
godz. 33 min.

Słońce wstępuje w 
znak panny dnia 
23. o godz. 17. min. 

33 popołud.

Koniec upalnych 
dni.

Przepowiednie 
pogody według 

kal. stuletniego:
1.—10. zmiennie,
chłodno, 11.—15.
wiatry, 16.—22.
gorąco i burze,
23.—31. ciepło i
piękna pogoda.

Kal. żydowski:
5. sierpnia Dzień 
radości, 21. sierp. 

1. Elul.
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244
245
246
247
248

249
250
251
252
253
254
255

256
257
258
259
260
261
262

263
264
265
266
267
268
269

270
271
272
273

Po czesku:
Zari

Po słowacku:
Sektem ber

WRZESIEŃ
Ma 30 dni M iesiąc jesienny

Po rusku:
Septemwryj

Po niemiecku:
Septem ber

D n ie

W t.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

R zy m .-k a to l.

Idziego op. 
Szczepana is 
Serafiny 
Rozalji 
Wawrzyńca

E w a n g e l.

Idziego
Absolona
Mansweta
Rozalji
Herkulesa

G r ec k o -k a t.

19
20 
21 
22 
23

Andreja 
Samuiła 
Ftadeja 
Ahatonika 
Luppa m.

Słc
wsch.

g-.m.

nca
zach.

g .m .
Znaki

niebies.
Księ

wsch.
g .m .

zyca
zach.

g .m .

4 5 7 1823 Śh 1?56 243
4 5 8 1821 29E 1831 402
4 5 9 1819 s i r 1902 522
501 1817 1930 64u
502 1815 195b 7tó

36. Ew. św. Mat. 6. 24-33. Ew. św. Łuk. 10. 23-37. Ew. św. Mat. 21. 33-42.

Piąt.
Sob.

14 p. ś.T. M. 
Reginy 
Nar. N.M.P,
Gorgonjusza 
Mikołaja 6  
Prota i Jacka 
N. M. P. Mac.

13 p. U .  M.
Reginy
Nar. M. P.
Gorgonj.
Jodoka
P ro ta
Cyrusa

24
25
26
27
28
29
30

El3Ew t.
W arftoł.
Adryana
Pem ena
Mojseja
U . h . ś . J .
Aleksand.

504 1813 2022 9U8
505 1811 2050 1019
506 1808 2121 1127
5°8 1806 2155 1231
509 1804 2234 I 330

510 1802 • « 2319 I424
511 1800 —~ 1512

37 . Ew. św. Łuk. 7. 11-16. Ew. św. Łuk. 17. 11-19. Ew. św. Mat. 22. 1-14.

13
14
15
16
17
18 
19

Niedz.
Pon.
Wt.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

15 p. ś.T. M.
Podn. ś. Krz.
Nikodema
Ludmiły
Hildegardy
Tomasza (§
Januarego

14 p. U .  M. 31 E 14Poł. B. 513 1758| « O10
Podw. Krz. 1 Septem. 514 17 s6\ m 106

Nikodema 2 Mam anta 5łi 17 m 2ui
Eufemji 3 Antyma 517 1752 3U/
Lam berta 4 Wawyły 518 1 7M) M 4 ii

Tytusa 5 Zacharyja 5201748 5ib
Sydonji 6 Michajła a. 52i 174b bźi

1554
1631
1703
1730
1755
1819
1842

38 . Ew. św. Łuk. 14. 1-11. Ew. św. Mat. 6. 24-34. Ew. św. Mat. 22. 35-46.

!C
1
2

4
5
6

Niedz.
Pon.
W t.

3Ś r.
Czw.
Piąt.
Sob.

16 p. ś.T. E.
M ateusza ew. 
Maurycego 
Tekli panny 
Gerarda b. 
Kleofasa 3  
Cyprjana

15 p.ś.T. F. 7| E15Soz. 522 1744 A 731

Mateusza 8 Roż. P. B. 524 1742 84u
Mauryc. 9 Joakima 525 174u 950

Tekli 10 Mynodora 521 IV38 i l ul
G erarda 11 Feodory 528 173i #• 12u
Kleofasa
Cyprjana

12
13

Antonom a
Kornylija

5311
531

r r a
%

13!/
I 417

1906
1933
2003
2038
2121
2212
2303

3 9 . Ew. św. Mat. 22. 34-46. Ew. św. Łuk. 7. 11-17. Ew. św. Mat. 25. 14-30.

11
!8
!9
>0

Niedz,
Pon.
W t.
Śr.

17p. ś.T. K.D. 
W acława kr. 
Michała arch. 
Hieronima

16d. ś.T. A. 14 E 1 6 W .K . 532|l7 29 ik 15os
W acława 15 Nicety 534 172; A lb w
Michała 16 Ewfemyi 53i l 72b A 1629
Hieronima 17 Sofji 53; 1723 17 00

Zmiany księżyca

o23
J38
256

Pełnia dnia 2. o 
godz. 20. min. 53

wieczór.

£
Ostatnia kwadra 
dnia 10. o godz. 1. 

min. 12 rano.

Nów dnia 18. o 
godz. 5. min. 12

rano.

Pierwsza kwadra 
dnia 25. o godz. 12. 

min. 51 popoł.

Długość dnia: Od
13 godz. 26 min. do 
11 godz. 46 min. 
Dnia ubywa o 1 

godz. 40 min. 
Słońce wstępuje w 
znak wagi 23. o 
godz. 14. min. 44 

popołudniu.

Początek jesieni.

Przepowiednie 
pogody według 

kal. stu letn iego:
Z początku piękna 
pogoda aż do 12, 
13. chłodno, 14. po­
goda ciepła, odtąd 
chłodno, 28. deszcz.

Kal. żydowski:
19. wrz. Nowy Rok 
5686., 20. Drugie 
ś.N. Roku, 21. wrz. 

Gedaljah, post,
27. wrz, Tekuphah,
28.wrz. Św. pojed.
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Pożar w  kopalni w ęgla .

Do najstraszniejszych wrogów górników w 
kopalniach węgla należy gaz methan, który o- 
siągnąwszy pewien procent (6.4) wybucha, ni­
szcząc i paląc wszystko. Ostatnim tego przy­
kładem jest straszny wybuch w kopalni węgla 
w Karwinie na szybie »Gabrjeli« (Śląsk czeski), 
gdzie wybuchający gaz wywołał pożar a następ­
nie straszny wybuch, który zniszczył nawet ze­
wnętrzną część szybu (wieże szybowe). Nasza 
ilustracja przedstawia szyb węglowy i straszną 
scenę pożaru w kopalni, gdzie stłoczeni w wą­
skim chodniku górnicy walczą ze strasznym ży­
wiołem.

' O

Zniszczone wieże szybowe na 
szybie »GabrjeIi«,

Straszna scena pożaru w kopalni.



Nowe wykopaliska zwierząt przedpotopowych.

Zegary piaskowe.
Nikt nic wie, kiedy wynaleziono^ klepsydrę, 

czyli zegar piaskowy. Pomysł ten mógł nasuna.ć 
widok zegara wodnego a prawdopodobnie zrodził 
się najpierw w jednym z krajów pustynnych, 
iak Egipt i Babilonja, gdzie woda była w wiel­
kiej cenie. Nie można dokładnie powiedzieć, z ja­
kiego materiału robiono te zegary piaskowe, ale 
były już uwidocznione w rzeźbach greckich przed 
erą chrześcijańską.

Zegary wodne i słoneczne osiągnęły wysoki 
stopień doskonałości w dziewiątem stuleciu po 
Chrystusie. Pierwszy »czasomierz« zwiastun no­
woczesnego zegara, sprowadzony był z Hrabji 
do Europy około roku 700 po Chrystusie. Od 
tego czasu zaczęły się pojawiać zegary różnego 
rodzaju, bardzo jeszcze prymitywnie skonstru­
owane, aż dopiero Piotr Lightfoot zrobił w roku 
1335 »pierwszy rzeczywisty zegar« godny tej 
nazwy w nowoczesnem jej znaczeniu. Bardzo 
stary ten sługa Ojca Czasu dziś jeszcze »idzie« 
w muzeum w So. Kensington.

Zegarek kieszonkowy uważany jest już za 
nowoczesną zdobycz zegarmistrzostwa, chociaż 
królowa Elżbieta nosiła pierwszy zegarek kie­
szonkowy wówczas, kiedy równocześnie wprowa­
dziła w użycie poraź pierwszy pończochy jed­
wabne.

Dlaczego semici piszą od prawej strony 
ku lewej?

Niemal wszystkie narody świata piszą od le­
wej do prawej strony, albo z góry do dołu, jak 
Chińczycy, — wyjątek zaś stanowią plemiona 
semickie, piszące od prawej strony ku lewej. _

Przyczyny fizjologicznej tego zjawiska nie 
odkryto jeszcze, jeżeli nie uznamy za trafne do­
wodzenie dr. Erlenmeyera, który twierdzi, że 
Hebrajczycy byli mańkutami, wobec czego i pi­
sali z prawa na lewo.

Doktór Erlenmeyer dowodzi swego twier­
dzenia na podstawie Talmudu. W jednem miej­
scu tej księgi powiedziano wyraźnie^ że pewne 
napisy modlitewne powinny być zrobione prawą 
ręką, a zatem inne pisane były lewą. Niektóre 
też ustępy Starego Testamentu przemawiają^ za 
mańkuctwem Hebrajczyków, gdyż błogosławień­
stwo pierworodztwa udzielane było lewą ręką.

Tak postępuje Jakób i Hiob. Jakób położył 
świadomie rękę lewej połowy swego ciała na gło­
wie najstarszego syna. , ..

Ma to świadczyć, że Hebrajczycy byli 1- 
stotnie mańkutami.

Stogosaurus.

W ub. roku wykopano w fimeryce_ _ dwa 
wspaniałe okazy zwierząt z przed 50 miljonów 
lat. Są to tak zwany Stogosaurus, 8 m długi 
potwór z grzbietem grzebieniastym z epoki kre­
dowej i Hadrosaurus, 12 m długi potwór z tejże 
epoki. Znalezione te szkielety rzucają nowe świa-

Hadrosaurus.

tło na świat zwierzęcy w epoce kredowej, gdyż 
znaleziono te szkielety w całości, tak, że możli- 
wem było odtworzenie postaci tych zwierząt, tak 
jak to przedstawia nasza rycina. Były to, jak 
widzimy, olbrzymie jaszczury, co też określa 
ich nazwa — sauros — po grecku jaszczurka.

2*
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Po czesku: 
R ije n

Po słowacku : 
O k t e m b e r

PAZDZIERNIK
M iesiąc winnyMa 31 dni

D n ie

274
275
276

Czw.
Piąt.
Sob.

[Po rusku: 
O k to w r y j

Po niemiecku:
O k t o b e r

R zy m .-k a to l. E w a n g cI.

Remigjusza 
An. S tr.@  
Kandyda

Benigna
Leodegara
Kandyda

G r e c k o -k a t .

18
19
20

Jewmenya
Trofyma
Eustachija

Słońca
wsch. zach. 

g.m.| g.m.
<38
540
541

Znaki
niebies.

K siężyca
wsch.
g.m.

zach.
g-m-

Zmiany księżyca

1 7 21

1719
1716

1 7 28

1754
1821

413
530
645

40. Ew. św. Mat. 9. 1-8. Ew. św. Łuk. 14. 1-11. Ew. św. Mat. 15. 21-28

277 4 Niedz. 18 p . ś.T. pr>
278 5 Pon. Placyda
279 6 Wt. Brunona w.
280 7 Sr. Justyny
281 8 Czw, Brygidy
282 9 Piąt. Djonizego ^
283 10 Sob. Franciszka B.

17 p.ś.T, p r-
Fidesy
Fryderyki
Amalji
Pelagji
Djonizego
Gereona

>1
22
23
24
25
26 
27

K.
Foki b. 
Zacz. św. J. 
Tekli m. 
Ewfrozyny 
Joana ew.

543
544
545
546
548
549 
551

i7 14: ^  
1712, ^
1710
17°8
17°6

1704
17°2

HK

1848
I 917
195°

2028
2112
22oi

758
909

1016
l l 19
1217
1 3°8

284 1 Medz. 19 p. ś.T. Nik. 18 p.ś.T. b . 28
285 12 Pon. Maksymiljana Maksym. 29
286 13 Wt. Burcharda Edwarda 30
287 14 Sr. Kaliksta Kaliksta 1
288 15 Czw. Jadwigi kr. Jadwigi 2
289 16 Piąt. Gawła op. Gawła 3
290 17 Sob. Florentyny 0 Florentyny 4

t. 22. 34-46. Ew. św. Łuk. 5. 1 - -11.

Char. 552 1700 2352 1431
Cyrjaka 554 1659 —— 1504
Hryhorya 555 1657 O53 1533
Okt. P. B. 557 1655 W 157 1559
Kypryjana 558 1653 302 1623
Dyonyzyja 6oo 1651 409 1646

Jerofteja 6ui 1649 517 1710

42 . Ew. św. Jana 4. 46-53. Ew. św. Mat. 9. 1-8. Ew. św. Łuk. 6. 31—36.

Pełnia dnia 2. o 
godz. 6. min. 23 

rano.

c
Ostatnia kwadra 
dnia 9. o godz. 19. 
min. 34 wieczór. 

#
Nów dnia 17. o 
godz. 19, min. 6 

wiecjór.

291 18 Medz. 20 p. ś.T,Łuk. 19p.ś.T. Ł. 5
292 19 Pon. Piotra z Alk. Ferdyn. 6
293 20 Wt. Felicjana Wendelina 7
294 21 Sr. Urszuli Urszuli 8
295 22 Czw. Korduli Korduli 9
296 23 Piąt. Jana Kap. Seweryna 10
297 24 Sob. Rafała ar. 3 Salomei 1 1

E 19 Petra 
Tomy ap. 
Serhija 
Pełahyji 
Jakow a ap, 
Eułamp. 
Fyłypa ap.

6°3
604
6 06

608
609
611
612

1647
1645
1643
1641
1640
1638

# •

163ćg&

627
738
851

1004
1112
1214
1308

I 735
1804
1838
1918
2007
2105
2212

43. Ew. św. Mat. 18. 23—35. Ew. św. Mat. 22. 1 -1 4 . Ew. św. Łuk. 7. 11—16.

298
299 26
300 27 
301128 
302129
303 30
304 31

on
W t.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

21 p. ś.T. Chr. 
Am anda 
Frumenta 
Szym. i Judy 
Narcyza b. 
Klaudjusza

20 p. ś.T. W.
Ewarysta 
Sabiny 
Szym. i J. 
Narcyza 
Klaudjusza 
Pam. Ref.

12
13
14
15
16
17
18

E 20Prowa 
Karpa 
Nazaryja 
Łucyjana 
Leonhyna 
Ozyja 
Łuki ew.

614 1634 A 13532324
616 1632 A 1430
617 1631 1501 O39
619 1629 1529 155
6201627 1556 3 1°
622 1625W 1621 424
6241624 I647 537

Pierwsza kwadra 
dnia 24. o godz. 19 
min. 38 wieczór. 

•

Pełnia dn. 31. o j ,  
18, min. 17 wiecz.

Długość dnia: Od
11 godz. 43 min. 
do 10 godz. 0 min.
Dnia ubywa o 1 

godz. 43 min. 
Słońce wstępuje w 
znak skorpjona dn. 
23. o godz. 23. 
min. 31 wieczór. 

Przepowiednie 
pogody według 

kal. stu letn iego: 
Z początku mie­
siąca deszcze, 10. 
mróz, aż do 15., 
potem dni ciepłe, 
25. zimno, 26. ciepła 
pogoda, 27. do 
końca dotkl, zimno. 
Kal. żydowski:

3. paźdz. 1. św. Kuczek,
4. paźdz. 2. św. Kuczek,
10. paźdz. koniec Kucz.
11. paźdz. Rad. z prawa. 
19. paźdz. 1. Mar-

cheschwan.
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305
306
307
308
309
310
311

312
313
314
315
316
317
318

Po czesku^ 
Listopad

Po słowacku: 
November

LISTOPAD Nojemwryj
MLJiAŴ A A A m ■ ^

Ma 30 dni M iesiąc m gły
Po niemiecku:
November

D n ie R zy m .-k a t. E w a n g e l. G r ec k o -k a t.
Sio

wsch. 
,g> r a ­

zach. i 
g-m. I

Znaki
K siężyca
wsch.
g-m.

zach.
g-m.

4 4 . Ew. św. Mat. 22. 15—21. Ew. św. Jana 4. 47—54. Ew. św. Łuk. 8. 5-15.

Niedz.
Pon.
W t.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

22  Wsz. Św. 
Dzień zadusz. 
H uberta 
Karola B. 
Emeryka 
Leonarda w. 
Engelberta

21 p. ś-T.W.Ś.
Dzień zad.
Bogumiła
Emeryka
Blandyny
Ziemowita
Malachj.

19
20 
21 
22
23
24
25

E 21 Joiła
Artemija
Iłaryj. pr.
Awerkija
Jakowa ap.
Arefty
Markyjana

625 1622 1? 15 649
626 1620 174b 758

627 1 6 19 1822 904

629 1618 1903 1006
630 1616 • « 1950 n oi

632 1615 2 0 42 l l 49
634 1614 m 2139 1230

45 . Ew. św. Mat. 9. 18-26. Ew. św. Mat. 18. 21-35. Ew. św. Łuk. 16. 19-31.

$  Niedz 
Pon. 
W t. 
Śr. 
Czw. 

3 Piąt. 
Sob.

23 p . ś . T G .  £
Teodora 
Andrzeja z A. 
Marcina bisk. 
5 br. Polaków 
Stanisława 
Serafina

22 p. ś.T. S. 26 E2!j)em . 635 1612m 2239
Teodora 27 N estora 637 16n m 2341
Próba 28 Stefana 6 38 16U9 —~
Marcina 29 Anastazyi 6 40 16U8 M O45
Jonasza 30 Zynowija 642 16u; li!
Brykcjusza 31 Stach ij a 643 16ui> 2jh
Lewina 1 Nojemwr. 64i 16w I4! ^[08

1305
1335
14°i
1425
1448
15n
1536

Zmiany księżyca

4 6 . Ew. św. Mat. 13. 31-35. Ew. św. Mat. 22. 15-22. Ew. św. Łuk. 8. 26-39.

l i
6

17
18 
19 
>0 
>1

Niedz
Pon.
W t.
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

2 4 p. Ś .T . Ger. 
Edm unda ©  
Grzegorza 
O tona op. 
Eliżbiety wd. 
Feliksa W al. 
Ofiar. N.M .P.

23 p. ś.T.l .
rA E 23A kin. ó46 1602 520

O tm ara 3 Akepsyma 648 16ul HE 634

Hugona 4 Joannyka 6M16w # • 748

Gelazjusza 5 Hałakt. 6M 1569 901

Elżbiety 6 Pawła ap. 653 15“ i u uh
Edmunda 7 Jerona m. 6 i4 15iy 11%

Ofiar. M.P. 8 Mich. arch. 656 156b a l l 54

1603
1634
1712
1759
1856
2002
2114

4 7 . Ew. św. Mat. 24. 15-35. Ew. św. Mat. 9. 18-26. Ew. św. Łuk. 8. 41-56.

22 Niedz,
23
24
25
26
27
28

Pon.
Wt,
Śr.
Czw.
Piąt.
Sob.

Klemensa
Jana od Krz.
Katarzyny
Konrada
W irgilego
Sostenesa

24 p. ś.TC. 9
Klemensa 10
Emilji 1 1
Katarzyny 12
Konrada 13
W alerego 14
Rufina 15

E 2 0 n y s . 
Erasta 
W iktora 
Joana El. 
Joana Złat, 
Fyłypa 
Pocz. post

657
659
7
702

703
704
705

1555
1554
1553
1553
1552
1551
1550

&

m

123322:
1306
1335
14°i
1425
I 4 49

1515

29

2344

O58
211
3 23

434

4 8 . Ew. św. Łuk. 21. 25-33. Ew. św. Mat. 21. 1-9. Ew. św. Łuk. 10. 25-37.

2l) Nledlz. 1 Adw. Sat. I lĄ d w W . E 2fMaft. 
30|Pon. 1 Andrzeja _ - i  Andrzeja 17| Hryhory]a

706 1549 1544 543
708 1549 m 1618 650

€
Ostatnia kwadra 
dnia 8.0 godz. 16. 

min. 13 popoł.

Nów dnia 16. o 
godz. 7. min. 58 

rano.

Pierwsza kwadra 
dnia 23. o godz. 

3. min. 6 rano.

Pełnia dnia 30. o 
godz. 9. min. 11 

dopołud.

Długość d n ia : Od
9 godz. 57 min. 
do 8 godz. 41 min.

Dnia ubywa o 
1  godz. 16 min. 
Słońce wstępuje w 
znak Strzelca dnia 
22. o godz. 20. min. 

36 wiecz.

Przepowiednie 
pogody według 

kal. stuletniego:
1 .-8. ciepło z desz­
czami, 1 1 . mglisto, 
13. aź do 30. na noc 
przymrozki, w dzień 

ciepło.

Kal. żydowski:
18. list. 1 . Kislew.

28



Birmańska świętość,

Do największych świętości 
birmańskich buddystów zalicza 
się pagoda (świątynia) w Chey- 
tego, zbudowana, jak nasz obra­
zek wskazuje, na chwiejnej ska • 
le, która przy wejściu na nią 
chwieje się, przerażając piel­
grzymów, którzy tysiącami od­
wiedzają tę niezwykłą świątynię. 
Pod skałą mają się znajdować 
włosy Buddy, to też pielgrzymi 
obcinają sobie u jej stóp włosy, 
składając je w ofierze temu świę­
temu. Skała ta budzi zacieka­
wienie uczonych, gdyż niewiele 
podobnych cudów przyrody mo­
żna naliczyć w świecie. Znane 
są zaledwie 2 przykłady (w Chi­
le i w Sampans w Birmie).

Pagoda w Cheytego,

ZAPISKI DOMOWE,

i
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Jak przedstaw ia s ię  na scen ie płonący okręt.'

W wielkich teatrach często wypada przed­
stawić płonący okręt i morze. Morze naśladuje 
technika teatralna zapomocą specjalnie oświetlo­
nej gazy, okręt płonący przy pomocy reflekto­
rów i dymu, jak to wykazuje nasza rycina. Wi­
dzom przedstawia się taki okręt, jak wykazuje 
rycina na dole.

30



Dni pamiątkowe w rodzinie.



°o  czesku:
Prosinec GRl(DZIEŃ

Po rusku:
Dekawryj

Po słowacku:
D ecem ber

Ma 31 dni M iesiąc wigilijny Po niemiecku:
Dezem ber

D n ie

335 1 W t.
336 2 Sr.
337 3 Czw.
338 4 Piąt.
339 5 Sob.

R zy m .-k a to l.

Eligjusza 
Bibjany 
Franc. Ksaw. 
Barbary 
Saby op.

E w a n g e l. G r ec k o -k a t.

Długosza
Aurelji
Kasjana
Barbary
Saby

18
19
20

2
22

Płatona
Awdyja
Hryhorya
W . Bonoi 

Fyłymona

Sio
wsch.
2.m.

ńca
zach.

jr.m.
Znaki
niebies. wsch. 

Z* m-

yca
zach.
g.m.

Zmiany księżyca

709

7 10

7 11
7 13
714

1548
1548
1548
1548
1547

1657
1741
1831
1927
2026

752
851
943

10 27
l l 05

c
Ostatnia kwadra 
dnia 8. 0 godz. 13.
min. 1 1  popołud.

4 9 . Ew. św. Mat. 11. 2-10. Ew. św. Łuk. 21. 25-36. Ew. św. Łuk. 12. 16-21.

340 Ć Niedz. 2 Adw. Mik.
341 7 Pon. Am brożego
342 £ W t. N.P.N.M.P C
343 9 Śr. Leokadji
344 10 Czw. Judyty
345 1 1 Piąt. Damazego
346 1 2 Sob. Aleksandra

2 A d. M.
A gatona
Dz. pok.
Joachima
Judyty
Damazego
Epimacha

23
24
25
26
27
28 
29

E 26Amf.
Kateryny
Kłymenta
Ałypija
Jakowa
Stefana m
Paramona

347
348
349
350
351
352
353

1 $  Niedz.

354
355
356
357
358
359
360

361
362
363
364
365

Pon.
W t.
Śr.
Czw,
Piąt.
Sob.

3A dw . Łuc.
Spirydjona
Celjana @
Adelajdy
Łazarza b.
Gracjana
Nemezjusza

3 A d. Ł.
Nikazego
Ignacego
Ananjasza
Łazarza
W unibalda
A braham a

30
1
2
3
4
5
6

E 27A nd .>
Dekawryj
Awakuma 
Sofronja 
W arwary 
Sawwy oj
Nykofaja

7 !5 1547 2127 I I 37

7 16 1547 <$S* 2230 1 2 0 4

7 17 1547 2333122t
7 18 1547 f$?t ——1251
719 1546 u h O 38 1314
7 2 0 1546 n l 45 1337
7 2 ! 1546 * 2 55 I 402

w. św. Łuk. 13. 10-17.

7 2 2 1546 4K 408 143C
723 1546 4£r 533 1505
724 1546 4(r 6 S8 1548
725 1547 7 5 0 1641
725 1547 855 1744

. 726 1547 A
949 1857

727 1548 A 10 34 2 0 14

51. Ew. św. Łuk. 3. 1-6. Ew. św. Jana 1. 19-28. Ew. św. Łuk. 17. 12-19.

2q
21
22
23
24 
2
2t

Miedz.
Pon.
W t.
Śr.
Czw.
Piąt
Sob

4A dw . Lib. 
Tomasza ap. 
Demetra 
W iktorji 
Adama i Ewy 
Boże Nar. 
Szczepana

4 A d. A. 7
Tomasza 8
Beaty c
D agoberta 10
Adama iE 11
N. Ch. P. 12
Szczep. 13

E 28 Amw.
Patapija
Zacz. d .

Myny
Danyiła
Spirydjona
Ewstratija

7 f
728
729
729
730 
730 
730

1548
1548
1549
1549
1550
1550
1551

&
&

l l 10
l l 40
1207
1231
1255
1320
1347

2131
2247

0°i
113
223
332

5 2 . Ew. św. Łuk. 2. 33—40. Ew. św. Łuk. 14. 16 -24 .

271 Miedz.
28
29
30
31

Pon
W t.
Śr.
Czw.

po B. N. Jana 
Młodzianków 
Tomasza
Dawida kr. Dawida kr.
Sylwestra

p o  B. N. j
Młodziank.
Jonatana

Boguchw.

14
15
16
17
18

Tyrsa
Eleuter.
A hhea
Danyiła
Sewastj.

730 1552 (S» 1418 439

731 1553 1454 543

731 1553 1536 643
731 1554 HE 1624 737
731 1555 HK 1717 824

Nów dnia 15. o 
godz. 20. min. 5 

wieczór.
3

Pierwsza kwadra 
dnia 22. o godz. 12 

min. 8 w polud.

Pełnia dnia 30. o 
godz. 3. min. 1 rano.

Długość dnia: Od
8 godz. 39 min. 
do 8 godz. 24 min. 

Dnia ubywa do 22. 
o 19 min., potem
do końca przybywa

o 4 min.
Słońce wstępuje 

w znak koziorożca 
dnia 22. ó godz. 
9. min. 37 popoł. 

Początek zimy.

Przepowiednie 
pogody według 

kal. stuletniego:
1.-5. deszcze, ciepło, 
6.-10 . mrozy,11.-16
śniegi, 17.-20. desz­
cze, 21.-26. mrozy,
27. śnieg, 28.-31.

mroźny czas.

Kai. żydowski:
5. gr. Modlitwa o 
deszcz, l l .g r .  Ha- 
noka, 12. gr. Pośw. 
świątyni, 18. gr. 
1. Thebeth, 27. gr. 
post, oblęż. Jerozol.



Spis alfabetyczny Świętych Pańskich.
Abdona Męcz. 30 lipca 
Adama 24 grudnia 
Adelajdy 16 grudnia 
Adolfa B. 17 czerwca 
Adryana M. 8 września 
Afry P. 24 maja i 5 sierp. 
Agapita M. 18 sierpnia 
Agatona P. M. 10 stycz. 
Agaty P. M. 5 lutego 
Agnieszki P. M. 21 stycz. 
Agrypiny P. M. 23 czer. 
Alberta B. m. 21 listop.

Bohdana 6 lu t. i 10 sierp. 
Bonawentury K. 14 lipca 
Bonifacego B. 5 czerwca 
Bonifacego M. 14 maja 
B*żc Ciało 19 czerwca 
Bożydara B. 31 sierpnia 
Brunona W. 6 pażdziern. 
Brygidy Wd. 8 pażdziern. 
Brygidy Panny 1 lutego 
Bronisławy P. 3 wrześ.

Cecylii P. M. 22 listopada----y .  .... y 111 i .  iu, ^  naiupauj
Albina bisk. 5 lutego i l  marcaCeliny 8 czer. i 21 paźdz
A lhinv P 1A TU,__ .-»C1 i:__Albiny P. 16 grudnia 
Aleksandra P. 26 ' lutego 
Aleksandra P 3 maja 
Aleksandra M. 12 grud. 
Aleksego Wyzn. 17 lipca 
Alfonsa Lig. 2 sierpnia 
Alfreda 3 lipca 
Alicyi 10 stycz. i 21 czer. 
Aliny 16 czerwca 
Alodyi P. M. 22 paźdz. 
Alojzego Gonz. 21 czer. 
Amandy 6 lut. i 18 czer. 
Ambrożego B. 7 grudnia 
Amelii 10 czerwca 
Anastazego P. 27 lutego 
Anastazego M. 22 shycz. 
Anastazyi M. 15 kwietnia 
Anastazyi W. 26 paźdz. 
Anatolii 9 lipca 
Anatoliusza M. 3 lipca 
Andrzeja Ap. 30 listop. 
Andrzeja B. 4 lutego 
Andrzeja z Aw. 10 listop. 
Andrzeja P. 6 maja 
Aniceta P. M 17 kwietnia 
Anieli 31

Celsa Męcz. 28 lipca 
Cezarego 21 Jut. i 3 list. 
Cypryana B. 16 wrześn. 
Cyryaka M. 8 sierpnia 
Cyryla Jer. B. 29 marca 
Czesława W. 20 lipca 
Czterdziestu M. 10 marca

Damazego Pap. 11 grudnia 
Damiana M. 27 września 
Daniela M. 3 stycznia 
Daniela P. 31 lipca 
Daryusza M. 19 grudnia 
Dawida K. 30 grudnia 
Delfiny 26 listopada 
Dezyderego B. 23 maja 
D jonizego b. 16 m arca i 

kwietnia 
Dyonizego B. W. 9 paźdz. 
Domiceli M. 7 maja i 6 lip. 
Dominika W. 4 sierpnia 
Donata B. 7 sierpnia 
Donata M. 17 lutego 
D oroty Panny 6 lutego 
D ydaka Wyzn. 13 listop. 
Dzień Zaduszny 2 listop.-- __ maja 

Aniołów Str. 2 paździer.
Anny Matki N. M. P. 26 lipcaEdmunda B. 16 listopada
Antoniusza 12 luteg* Edwarda Kr. 13 paźdz.
Antoniego Op. 17 stycz. Edvty 5 grudnia
Antoniego ^  Pa 1. 13 czer. Eleonory P. 21 lutego
Antonina B. W. 10 maja 
Antoniny M. 1 marca 
Anzelma B. 21 kwietnia 
Apolonii P . M. 9 lut*g® 
Apoloniusza B. 7 lipca 
Apoloniusza M. 18 kwiet. 
Arkadyusza M. 12 stycz. 
Apolinarego B. 23 lipca 
Arseniusza M. 19 lipca 
Arnolda 18 lipca 
Artura B. 6 października 
Atanazego B. 2 maja 
Augusty M. 28 marea 
Augusta 3 sierpnia 
Augustyna B. 28 sierp. 
Aurelii P. 25 września 
Aureliusza 16 czerwca

Balbiny P. 31 marca 
Baltazara 6 stycznia 
Barbary P. 4 grudnia 
Barnaby Ap. 11 czerwca 
Bartłomieja Ap. 24 sierp. 
Bazylego 2 st. i 14 czer. 
Beaty P. 8 marca 
Benedykta Op. 21 marca 
Benjamina M. 31 marca 
Bernarda Op. 20 sierp. 
Bernardyna S. 20 maja 
Berty 7 lipca 
Bibianny P 2 grudnia 
Bladyny P. 2 czerwca 
Blanki 28. listopada.
Błażeja B M. '{ lutego.
Błażeja M. 29 1 st.
Roguchwała 22 marca 
Bogumiła 10 czerwca 
Bogusława B. 22 maj ca

Feliksa Kapuc 18 maja 
Feliksa Walez. 20 listop. 
Ferdynanda Kr. 30 maja 
Fidelisa Kapuc. 24 kwiet. 
Filipa Apost. 1 maja 
Filipa Neryusza 26 maja 
Filipa Benic. 23 sierpnia 
F iliberta 23 sierpnia 
Filomeny 21 marc. i 5 lip. 
Flaw iana M. 17 lutego 
Flawii P . 5 października 
Flawiusza M. 22 czerw. 
Florentego W. 23 lutego 
Florentyny P. 20 czerw. 
Flory 29 lipca 
F loryana Męcz. 4 maja 
F ortunata  Kap. 1 czerw. 
Franciszka Bor. 10 paź. 
Franciszka a  Paulo 2 kw. 
Franciszka Ksaw. 3 grud. 
Franciszka Sal. 29 stycz. 
Franciszka Ser. 4 paźd. 
Franciszki Wd. 9 marca 
F ryderyka 5 marca

Gabryela Arch. 18 marca 
Gawła O. 16 pażdziern; 
Gastona 6 lutego 
Gedeona 18 czerwca 

8Genowefy P . 3 stycznia 
Genowefy Hyrd. 9 listop. 
Gerarda 24 września 
Germana B. ‘W. 28 maja 
Gertrudy 17 marca 
Gerwazego M. 19 czerw. 
Gilberda 4 lutego 
Gizeli 7 maja 
Gotfryda 13 stycznia 
Grzegorza B. 4 stycznia 
Grzegorza Naz. 9 maja 
Grzegorza P. 12 marca 
Grzegorza \V II . P. 25 maja 

. Grzegorza J P .  16 lutego
I  Gustafwa 3 sierpnia 

Gwidona 12 września
I m

\  Heleny Ces. 2 marca 
/Heleiiy K r. 21 maja 

\ A  Heleny W. M. 31 lipca 
j Heliodora M. 3  lipca 
C H enryka 19 stycz. i 12 lip. 

Henryka Ces. 15 lipca 
Hermenegildy Kr. 31 kw. 
Hieronima Dok. Kośc. 30 

września 
H igina Pap. M. 11 stycz. 
Hilarego Dok. k. 14 stycz. 
H ilaryona Op. 21 paźdz. 
H iltrudy P. 27 września 
Hipolita M. 30 stycznia i 13 

— o- sierpnia
P. 3 września ISHonraiy P. 12 .'tycznia 

Huberta P . 3 listopada 
H ug°na B. 1 kwietnia

Idy Panny 13 kwietnia 
id y  z. T. 5 listopada 
Idziego Op. 1 września 
Ifigcnii 21 września 
Ignacego B. 1 lutego 
Ignacego Lojoli W. 81 lip. 
Ildefonsa B. W. 23 stycz. 
Imienia Jezusa 1 stycznia 
Imienia Maryi 12 wrześ. 
Inocentego P. 8 lipca 
Ireneusza M. 25 marca 
Ireny Panny 5 kw ietnia i 20 

października 
Irmy 24 grudnia 
Irwiny P. 24 grudnia 
Iwona K. M. 19 maja 
Izaka 3 czerwca

Eligiusza B. 1 grudnia 
Elżbiety Kr. Wd. 8 lipca 
E lżbiety 5 listopada 
Elżbiety K. W. 19 listop. 
Em anuela 26 marca 
Em eryka 4 listopada 
Emilfi 22 marca i 2 czer. 
Em iliana B. 11 wrzośnia 
Emilianny M. 20 czerwca 
Emmy 19 kwietnia 
Erazma B. 2 cz. i 25 list. 
E rnesta 12 stycz. i 7 list. 
E ryka Kr. M. 18 maja 
Estery^ 18 listopada 
Eufemii P. 16 września 
Eufemii M. 20 marca 
Eucharyusza B. 20 lutego 
Euf rozyny ~  “ 

lutego 
Eugenii P. 25 grudnia 
Eugeniusza 4 stycznia i 20 

marca i 15 listop.
F.ulalii P. M. 12 lutego 
Eustachiosza M. 20 wrz. 
Euzebii P. M 20. paździer. 
Euzebiusza B M. 16 gr. 
Euzebiusza K. W. 14 sierpnia 
Fuzebiuiza M. 5 marca 
Ewarysta P. 26 paździer.
Ewy 14 grudnia 
Ezechiela Pror. 10 kwiet. 
Fabiana M. 20 stycznia 
Faustyna M 15 l"te2o 
^austyna  M. 15 lutego 
Felicyana M. 9 czerwca 
Felicyny M. 23 listopada 
Feliksa Pap. 30 maja 
Feliksa Kapł. 30 sierpnia

Izabeli 15 mar. i 3 wrześ. 
Izydora B. 4 kwietnia 
Izydora Oracza 10 maja 
Izydora B. 2 lutego 
Jacka  Wyzn. 17 sierpna

Jacka  Wyzn. 17 sierpnia 
Jadw igi Wd. 15 paździer. 
Jakóba St. 1 czerwca 
Jakóba Ap. 1 maja 
Jakóba Apost. 25 lipca 
Jana  Zlotoust. 27 styczn. 
Jana  Matt. W. 8 lutego 
Jan a  z Dukli 1 pażdziern. 
Jan a  Jałm . 24 stycznia 
Jana  Bożego 8 marca 
Jana  w oleju 6 maja 
Jana  Nepom. 16 maja 
Jan a  Chrzc. 24 czerwca 
Jan a  M. 16 i 26 czerwca 
Jana  Gwalberta 13 lipca 
Jana  Kantego 20 paźdz.
Jan a  Kap. W. 28 marca 
Jan a  od Krzyża 24 listop. 
Jan a  Ewang. 27 grudnia 
Jana  Męcz. 7 września 
Januaryusza B. M. 19 wrz. 
Jerzego B. M. 23 kwiet. 
Jędrzeja  BI. 16 maja 
Joanny  Wd. 24 maja 
Joanny Frem iot 21 sierp. 
Joachim a Ojca N. M. P.

16 sierpnia 
Jo lan ty  Bł. 14 czerwca 
Jow ity  Męcz. 15 lutego 
Józefa Oblubieńca N. M. P.

19 marca 
Józefa Kalas. W. 4 lipca 
Józefa z Arym. 17 marca 
Józefa z Kupert. 18 wrz. 
Józefata 14 listopada 
Ju d y  Ap. 28 pażdziern. 
Ju d ity  Wd. 14 listopada 
Juliana 19 i 27 lutego I

16 rnarca 
Ju liana M. 19 i 27 lutego 
Julianny P. 16 lutego 
Ju lii P. M. 22 maja 
Ju lity  P . M. 20 lipca 
Juliusza 19 stycznia 
Juliusza P . 12 kwietna 
Justusa  28 lutego 
Justyna  fil. 14 kwietnia 
Justyniana B. 5 września

K aspra 6 stycznia 
K aja 22 kw ietnia 
K ajetana W. 7 sierpnia 
K aliksta Pap. 14 paździer. 
Kamilla W. 18 lipca 
K arola Borom. 4 listopada 
K arola C. 28 stycznia 
K assyana 13 sierpnia 
Kassyusza M. 15 maja 
K atarzyny z R. 13 lutego 
K atarzyny Sen. 30 kwiet, 
K atarzyny P. M. 25 list. 
K atarzyny Szw. 22 marca 
K at. św. P iotra w. Rz.

18 stycznia 
Kat. św. P io tra  z Ant,

22 lutego 
Kazimierza Kr. 4 marca 
Kiliana B. 8 lipca 
K lary P. 12 sierpnia 
Klaudyusza B. 6 czerwca 
Klemensa Pap. 23 listop. 
Klemensa B. 13 lutego 
K leopatry 20 pażdziern.
Kleta M. 26 kwietnia 
Klotyldy Kr. 8 czerwca 
Konstancyi P. M. 18 lut.

Kalendaiz Wszechświatowa.
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Konstantego W. U  marca 
Konrada Wyzn. 19 lutego 
Konrada Bisk. 27. listop. 
Korduli P. 22 pażdziern. 
Kornelii M. 31 marca 
Kośmy M. £7 września 
Krescencyi 15 czerwca 
Krescencyusza 27 czerw. 
Kryspina i Kryspiniana 

25 października 
K rystyny P. 13 marca i 

24 lipca 
Krzysztofa M. 25 lipca 
Ksawerego 3 grudni 
Kunegundy Ces. 3 marca 
Kunegundy Kr. 24 lipca 
Kwiryna Męcz. 30 m arca 
Lamberta 16 kwietnia 
Larga M. ‘8 sierpnia 
Leandra B. 27 lutego 
Leokadyi P . 9 grudnia 
Leona B. 20 lut. i 14 mar. 
Leona I. Pap. 11 kw ietnia 
Leona II. Pap. 28 czerw. 
Leonarda Wyzn. 6 list. 
Leoncyusza B. 13 styczn. 
Leonidasa M. 28 stycz. 
Leonilli P. M. 15 marca 
Leopolda W. 15 m arca i 

15 listop.
Loisa 23 września 
Longina M. 15 marca 
Lucyaua 7 stycznia 
Lucyny P. 30 czerwca 
Lucyny 17 października 
Lucyusza 11 lutego 
Ludgardy P. 16 czerwca 
Ludgara B. 26 marca 
Ludomira 3 października 
Ludwika Kr. 25 sierpnia 
Ludwika W. 12 lutego 
Ludwiki P . 15 kwietnia

Ładyslawa z Giel. 25 wrz. 
Łazarza B. 11 lu t. i 17 gr. 
Lucyi Panny 13' grudnj 
Łukasza Ew. 18 paźdz.

Macieja Apost. 25 lutego 
Magdaleny 27 maja 
Makarego 2 stycz. i 29 lut. 
Malwiny 4 maja 
Maksyma B. 18 listop. 
Maksyma M. 29 maja 
Maksymiliana B. 12 paź. 
Małgorzaty K r. węgier.

13 lipca 
Małgorzaty Kr. sz. 10 cz. 
Mansweta B. 28 list. 
Marcelego P. 16 styczn. 
Marceli Wd. 31 stycznia 
Marcelina P. 18 czerwca 
Marcelina M. 26 kwietnia 
Marcyanny 9 stycznia 
Marty 29 lipca 
Martyny P. M. 30 stycz. 
Maryana Ł. 19 sierpnia 
Maryi Kleof. 9 kwietnia 
Maryi Magd. de Pazzis

27 maja 
Marvi Magd. w Jerozolimie 

22 lipca 
Marty P . 20 października 
Maryuszą 19 stycznia 
Marka 24 marc. i 18 cz. 
Mateusza Ap. 21 wrześ. 
Matyldy K r. 14 marca 
Maura 15 st. i 23 listop. 
Maurycego M. 22 .wrześ. 
Mauryliusza 13 września 
Metodego B. 5 lipca 
Melanii P. M. 17 lutego 
Melchiora 6 stycznia 
Michała Arch. 29 wrześ. 
Michała B. W. 23 maja 
Mikołaja z Tol. 10 wrz.

Mikołaja B. 6 grudnia 
Mirona M. 17 grudnia 
Młodzianków 28 grudnia 
Modesta M. 15 czerwca 
Modesty P. 13 czerwca 
Moniki W. 4 maja

N. krw i Ch. P. 1 lipca 
Narcyza B. 29 pażdziern. 
Narodzenie Chryst. P. 25 gr. 
Narodzenie NMP. 8 wrz. 
N atalii Panny 27 lipca 
Nawiedzenie NMP. 2 lip. 
Nawr. św. Pawła 25 st.
N. M. P. Aniels. 2 sierp.

’ N. M. P. Boles. 15 wrz.
N. M. P. otj wyk. niewolni­

ków. 24 września 
Niepok'. Seręa N. M. P.

17 wrz.
N. M. P. Jasnogór. 25 sierp.

' N. M. P. Łask. 9 maja 
N. M. P. Loret. 10 grud.
N. M. P. Różań. 6 paźdz.
Ń. M. P. Śnież. 5 sierpnia 
N. M. P. Szkapi. 16 lipca 
Napoleona 15 sierpnia 
Nazaryusza B. 28 lipca 
Nestora B. M. 26 lutego 
Nicefora B. 13 marca 
Niepokalane Poczęcie N.

P. M. 8 grudnia 
Nikodema M. 15 września 
Norberta B. 6 czerwca

Obrzez. Pańskie (N. R.) 1 cz. 
Objaw. N. M. P. w Lourdes

11 lutego 
Oczekiwanie N. M. P. 18 gr. 
Oczyszczenie N. M. P. 2 lut. 
O don a B. 18 listopada 
Ofiar. NMP. 21 listopada 
Olimpii 26 marca 
Olimpiusza M. 31 paźdz. 
Olimpiusza B. 12 czerw. 
Opata B. 4 czerwca 
Ottona Bisk. 24 lipca 
Ottona M. 16 stycznia 
Otylii P. M. 13 grudnia

Pankracego 12 maja 
Pantaleona M. 27 lipca 
Paschalisa 17 maja 
Parysa 5 sierpnia 
Pa trrcyusza  17 marca 
Paulina B. 22 czerwca 
Pauli Wdowv 26 stycznia 
Paw ła M. 26 cz. i 17 sierp. 
Paw ła I. Pust. 15 stycz. 
Pawła Ap. 29 czerwca 
Paw ła od krz. 28 kw.
Pelagii M. 12 paździer. 
Pelagii P. 11 lipca 
Petroneli 31 maja 
5 blizn. św. Franc. 18 wrz. 
Pięciu br. męcz. 12 listop. 
P iotra B. M. 26 listop.
P io tra  Chryz. 4 grudnia 
P iotra Damiana 23 lut.
P iotra Nolaski 31 stycz. 
P iotra M. 29 kw ietnia 
P io tra  Ap. 29 czerwca 
Piotra Celest maja 
P iotra w okow. 1 sierp. 
P iotra z Alkant. 19 paźdz. 
Piusa V. Pap. 5 maja 
Piusa I. P. M. 11 czerwca 
Placyda M 5 pażdziern. 
P lacydy P. 11 pażdziern.
Pod w. św. Krzyża 14 wrz. 
Polikarpa B. M. 26 stycz. 
Popielec 13 lutego 
Porfirego 26 lutego 
Praksedy P. 20 czerwca 
Prokopa M. 27 lut. i 4 lip. 
Probusa 15 mar. i 11 paź.

Prospera B. 25 czerwca 
P rota  M. i l  września 
Protazego 19 czerwca 
Pryski 18 stycznia 
Przemienienie Pańskie 6 sierp. 
Przenieś, św. Stanisława B.

28 września 
Przenieś, św. W ojciecha

20 października 
Przenieś, relikw. św.

Kazimierza 27 sierpnia 
Ptolomeusza B. 24 sierp. 
Pulcheryi P. 10 wrz. i 7 lipca

Rafała Arch. 24 paźdz. 
Rajm unda W. 31 sierp. 
Rajm unda 23 stycznia 
Raula 21 października 
Reginy P. 7 września 
Remigiusza B. 1 paźdz. 
Roberta Opata 7 czerwca i

17 kwietnia 
Rocha Wyz>. 16 sierpnia 
Romana Opata 28 lutego 
Romana M. 9 sierpnia 
Romana B. M. 23 paź Iz. 
Romanv Panny 23 lutego 

' Romualda Opata 7 lutego 
Rogiera 30 gruclnia 
Rozalii P. 4 września 
Rozęlłanie Ap. 15 lipca 
Róży z Limy P. 30 sierp.
Ru fo ra  17 kwietnia 
Rufa M. 28 listopada 
Rufina Wyzn. 19 sierpnia 
Rufiny P. 31 sierpnia 
Ruperta B. 27 marca 
Rygoberta B. W. 4 stycz. 
Ryszarda B. 3 kwietnia 
Ryszarda król. 7 lutego

Saby B. 9 lutego 
Saby Opata 5 grudnia 
Sabina W. 11 lipca 
Sabin lana M. 7 czerwca 
Sabiny M. 27 października i

29 sierpna
Salomei Panny 17 listop. 
Samuela 17 lut. i 20 sierp. 
Saturnina M. 29 listop. 
Saturniny P. M. 4 czerw. 
Sawiny P. 30 stycznia 
Scholastyki P. 10 lutego 
Ścięcie erłowy św. Jan a  Chrz.

39 sierpnia 
Sebastyana M. 20 stycz. 
Serafina W. 12 paździer. 
Serafiny P. 29 lipca 
Serapiona W. M. 14 list. 
Serca Jesusów. 27 czerw. 
Sergiusza M. 24 lutego 
Serwacego B. 13 maja 
Se*-wiliana M. 20 kwietnia 
Seweryna B. M. 23 paźdz. 
Seweryna Op. 8 stycznia 
Siedm. boi. N. M. P . 14 kw. 
Siedm. brac; śp. 10 lipca 
Sokratesa 19 kwietnia 
Sotera Pap. 22 kwietnia 
Stanisława B. 8 maja 
Stanisława K ostki 13 list. 
Stefana K r. W. 2 wrześ. 
Stefana M. 22 list. i 2 sierp 
Stolicy św. P io tra  w Ant.

22 lutego 
Sulpicvusza M. 20 kwietnia 
Sykstusa III. P . 28 marca 
Sylwana 4 października 
Sylweryusza 20 czerwca 
Sylw estra P . 31 grudnia 
Symeona B. 18 lutego 
Symforyna M. 22 sierp. 
Szczepana M. M. 26 grud. 
Szymona Sł. 5 stycznia 
Szymona Ap. 28 paźdz. 
Szymona B. 18 lutego

Szymona z Lipnicy 18 lip. 
Świętej. 26 stycznia

Tacyana M. 16 marca 
Tadeusza Ap. 28 paźdz.
Tekli M. 26 marca 
Telesfora P . 5 stycznia 
Teobalda P. 1 lipca 
Teodora M. 9 list. i 7 stycz. 
Teodory M. 1 kw. i 1 wrz. 
Tcodozyi P. 29 maja 
Teofila 6 lut. i 20 grud. 
Teofila g st. i 5 marca 
Teresy P. 15 pażdziern. 
Tomasza z Akw. 7 marca 
Tomasza Ap. 21 grudnia 
Tomasza Kant. 29 grudnia 
Trójcy św. 26 maja 
Trzech Króli 6 stycznia 
Tymoteusza B. M. 24 st. 

T ytusa B. 4 stycznia

Urbana Pap. 25 maja 
Urbana B. 16 maja 
Urszuli Panny 21 paźdz. 
Ulryka 4 lipca 
Ursusa 30 lipca

W acława Króla 28 wrz. 
W aleryi Panny 9 grudnia 
W alery i M. 5 czerwca 
W alerego 12 grudnia 
W alerego M. 12 września 
W aleryana B. 14 kwietnia 
W altera 2 maja 
W alentego K. M. 14 lut. 
W alentyny 15 lipca 
W awrzyńca M. 10 sierpnia 
W awrzyńca B. W. 5 wrz. 
W eroniki P. 13 stycznia 
W ielkanoc 20 kwietnia 
W iktora M. 25 lut. i 6 mar. 
W iktora B. M. 21 maja 
W iktora B. 17 pażdziern. 
W iktoryi P. 23 grudnia 
Wilhelma 10 stycz. i 23 maja 
Wilhelma Op. 6 kwietnia 
Wincentego Ferrer. W. 5 kw. 
W incentego Kadł. 8 marca 
W incentego B. 20 marca 
W incentego M. 22 stycz. 
W incentego a  P. 19 lipca 
W irgiliusza B. M. 29 list. 
Wirginii 7 listopada 
W ita 15 czerwca 
W italisa M. 28 kw. i 4 list. 
W ładysława Kr. 27 czerw. 
Wniebowstąp. 29 maja 
Wniebowzięcie N. M. P.

15 sierpnia 
W ojciecha B. M. 23 kw. 
Wolf rama M. 10 marca 
W szystkich Święt. 1 list.

Zacharyasza 4 listopada 
Zacharyasza Pr. 6 wrz. 
Zaślubiny NMP. 23 stycz. 
Zefirvnv P. 26 sierpnia 
Zenajdy P. M. 5 czejw. 
Zenajdy Panny 11 paźdz. 
Zenobiusza 24 grudnia 
Zenobii B. 30 pażdziern. 
Zenona 12 kw. i 23 czerw. 
Zenona Żol. 22 grudnia 
Zesł. Ducha św. 8 czerw. 
Znalez. Krz. św. 3 maja 
Znalez. relikw i św. Szczepana 

3 ersipnia 
Zofii 15 maja 
Zofii M. 18 września 
Zuzanny M. 24 maja 
Zuzanny P. 11 sierpnia 
Zwiastowanie NMP. 25 marca 
Zygmunta Kr. 2 maja 
Zygfryda B. 25 lutego
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Sobotni wieczór.

Od zgrzytającej zębami maszyny 
Powstał, znużony, z osłupiałem okiem,
W którem się ipalił płomyk jakiś syiy,
I przeszedł izbę w milczeniu glębokiem.
0  czem miał mówić? — Myśl jego wtłoczona 
Pomiędzy koła i śruby i piły,
Była tak  ciężką, jak jego ramiona,
Co s;ę bezwładnie widłusz ciała zwiesiły...
0  czem miał mówić? W szak świata obroty, 
Jego pragnienia i walki d ruohy
Nie dobiegają tam, gdzie ciężkie młoty, 
Grzmiąc przez dizień cały, ogłuszają duchy. 
Jak iseraiy, przeszedł przez puste warsztaty,
Z głową zwieszoną, z obliczem wygasłem,
Aż taim, gdlzie kasy okienko z za kraty 
Migało wypłat tygodniowych hasłem.
Wokoło gwarnym cisnęli się tłumem 
Dnia najemnicy, z zanigh.ną źrenicą;
A zmrok zapadał z głuchym jakimś szumem 
Ponad tych istnień smutną tajemnicą...
Zapłatę swoją wziął, w ciżbie ostatni,
1 wyszedł, czoło ocierając ,z potu.
Po dniu, spędzonym wśród maszyn łoskotu; 
Chciałby usłysizeć głos ludzki, głos brata,i, 
Myśl z odrętwienia rozbudzić w gawędzie, 
Uścisnąć rękę przyjaźni życzliwą,
Poczuć w swym bycie nie martwe narzędzie, 
Lecz jakieś żywe Ludzkości ogniwo...
Stanął w -ulicy; na rogu jaskrawy 
Napis obwieszczał, że tutaj dostanie 
Głośnej muzyki i hucznej zabawy 
I zapomnienia o  każdej iswej ranie...
U wejścia para buchnęła gorąca,
Tłum w drzwi otwarte cisnął się nawałem,
A błędny obłok skrzydłem swojem białern 
Chwytał przebłyski gasnącego słońca...
Cofnął isię młody robotnik z przed progu;
Ten zmierzch wieczorny, przejrzysty, różowy

Jakieś mu dumki nawiewał do głowy
0  Wiośnie, ciszy, przyrodzie i Bogu...
Jakieś pytania o życiu, o święcie 
Zmąconą falą o duszę mu biły...
On czuł się cząstką i ruchu i siły,
Lecz nieświadomą i bienną, jak dziecię... 
Powiew żywsizego, szerszego już prądu 
Pchnął myśli jego na głębię od brzegu...
Lecz brakło steru i w błędnym tym biega 
Nie umiał dostrzec przystani i lądu...
Czuł, że są wyższe i czystsze uciechy 
Nad wrzask pijanej ciżby i muzyki,
Nad wyuzdaną swawolę i śmiechy,
Nad brzęk kieliszków i klątwy i krzyki...
Lecz gdzie je znaleźć? Ach, gdyby w tym tłumie 
Usłyszał jakieś dobre, mądre słowo,
Rzeźwiące rosą myśl jego jałową,
Jakżeby słuchał w poważnej zadumie!
Jakżeby chętnie podzielił się biciem 
Serca, stwardniałej dłoni swej uściskiem... 
Jakżeby chętnie żył, choć chwilę, życiem 
Wiedzy i światła i prac ducha bliskierh...
Stał tak  miepewny, a wrzawa kipiała.
Przed nim szli ludzie... Myślące ohliciza,
Siła sympatii jakiejś tajemnicza 
Nieiraz ku niemu przyjaźnie zwracała...
Z przechodniów owych niejeden zapewne 
Kochał lud, myślał o jego oświacie
1 miał dla niego tó uczucie rzewne,
Które obcemu naw et mówi: »bracie«...

■Lecz gdzież są drogi, na którychby duchy 
Dwóch sfer odmiennych schodziły się społem? 
Czyliż zwyczajje, jak więzów łaińcwchy,
Każdej z nich ciasnieim',nie zamknęły kołem? . 
Przedmiotem czyjej troski i narady 
Je st znikczemnienie' w zwierzęcym spoczynku T... 
Czyliż więc dziwno, że wyrobnik blady 
Postał, podumał i poszedł —• do szynku.

M. K o n o p n i c k a .

35



S F I N K S
Z podań arabskich.

Z jednej jedynej skały wykuty wznosił się ..Stii.ks''

N areszcie zo sta ło  to  o g rom ne dzie­
ło  ukończone. Z j e d n e j  j e d y n e j  
s k a ł y  w z n o s i ł  s i ę  „ S f i n k s "  
i n ieruchom o sw em i oczam i zagadkow o 
p a trzy ł daleko w  piaszczystą pustynię. 
D oskonale uchw ycił M istrz d łu ta  i m ło ­
ta  w ykuw ając w jej oczach chw ałę 
sw ej sztuki. Z d ało  m u się, że s tw orzy ł 
arcydzieło  sztuki, k tó re  m iało  p rze­
trw ać wieki i setki pokoleń.

D łu g o  pa trzy ł na Sfinksa, k tó ry  się 
p rzed  nim p o łoży ł z pow ażnem  obli­
czem kobiecem , ze lw iem i łapam i 
i pięknie zbudow aną piersią.

Później p o ło ży ł g ło w ę  na zimnej 
skale i szep ta ł jakby w e śn ie: „O  
Sfinksie, — Sfinksie! D ałem  Ci piękność 
i nieśm iertelność. D laczegóż mi nie 
dano tchnąc w Ciebie życia? — Ja*

kiemże słow em  m ożnaby wzbudzić 
w T obie  życie ?“

Słóńce s ta ło  w ysoko, a droga 
z M em fis daleka. A rtysta  p o ło ży ł się 
w  cieniu sw ego  dzieła, oczekując chło­
dnego  w ieczoru i zasnął.

W e  ś n i e  u k a z a ł a  s i ę  m u  b o ­
g i  n i S e c h t  i rzekła do n ie g o : „T w oje 
życzenie zostanie spełnionem . Jedno 
s łow o, jedno  jedyne s łow o  z m ow y 
ludzkiej m a dopełn ić  tego , czego tw oja 
sztuka nic z d o ła ła ."  Z nik ło  w idziadło, 
a rty sta  się obudził. M istrz zastanow ił 
się, co to  za czarow ne słow o, potem  
zw rócił się w  stro n ę  Sfinksa i za­
w o ła ł:  „N ieśm ierte lność!“  Lecz niepo- 
ruszony, zdrętw iały , pa trzy ł Sfinks 
sw em i zagadkow em i oczym a w  daleką 
piaszczystą pustynię.
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Sm utny w racał arty sta  do dom u. N a 
zachodzie zachodziło słońce żarzące, 
a nad Sfinksem zapadała  sm utna noc.

Setki lat up łynęło . Imię arty sty  z cza­
sem zatarło  się, lecz myśl przew odnia 
jego snu się u trzym ała. Jeszcze nikt 
tego  słow a nie odnalazł, k tó re  m iało  
wlać życie w Sfinksa, jak bogow ie za­
powiedzieli.

W tem  ukazał się pew nego  dnia p o ­
tężny kdążę. Z wielk.m  łupem  i w*elu 
niewolnikam i w racał z w ypraw y. 
Zwycięskie walki uczyniły  zeń n a jb o g a t­
szego i najpotężniejszego księcia ziemi. 
Najpiękniejsze kobiety  by ły  jego  
w łasnością, najm niejsze skinienie by ło  
rozkazem w całem  państw ie. N ajpierw  
zatrzym ał ssę przed Sfinksem  i zaraz 
w około porozbijano  nam ioty dia jego  
postoju! Potem  kazał zdobyte bogactw a 
złożyć przed Sfinksem a w oko ło  u sta ­
wił niew olników , a następnie całe swe 
zwycięskie w ojska.

Dum ny w ystąp ił przed Sfinksa z w y­
ciągniętą praw icą, w skazał na te  b o ­
gactwa, niew olników  i te  tysiące, dla 
których był bogiem  i zaw o ła ł z pew ną 
godnością siebie s ło w o : „S ław a!"

Lecz n ieporuszony i m artw y  Sfinks 
patrzył swem i zagadkow em i oczym a 
w daleką piaszczystą pustynię.

Z now u m inęło  setki lat. P ew nego  
dnia zbliżył się tu  z nad ciem nych 
brzegów  T ygrysu  m łodzieniec z w ień­
cem kw iatów  na czole. Z jeg o  ust 
p łynęła  słodka pieśń, p rzy  k tórej 
dźwięku serce kobiety  drżało .

T ak szedł on od k ra ju  do kraju , 
opiew ając m iłość i m iłością żyjąc. 
Z uśm iechem  na ustach  spo jrza ł - na 
tw arz kobiety Sfinksa.

Jakże jest to  m ożliwem , żeby jeszcze 
nikt nie znalazł teg o  słow a. I szed ł 
powoli na w ierzch, nachylił z m iłością 
sw.’ przybrana kw iatam i g ło w ę  ku 
g łow ie Sfinksa i w yszeptał przy tem  
czule słow o „M iłość".

Lecz nieporuszony i zd rętw iały  
Sfinks patrzy ł sw em i zagadkow em i 
oczyma w daleką pustynię.

I znow u u p ły n ę ło  wiele, w iele lat. 
K araw ana ciągnęła przez pustynię. By­

We śnie ukazała się mu bogini^Secht

ła  to  rabska rodzina, k tó ra  uciekała 
przed  nieprzyjacielem . P rzy  Sfinksie za­
trzym ali się i rozbili sw e nam ioty. N agle 
na horyzoncie przeciągać zaczęły ciężkie 
chm ury. S łońce św ieciło  przez nie jak 
przez zasłonę, a lekki w ia tr skręcał 
piaśek w  cienkie słupy. Z przerażeniem  
spojrzeli biedni uchodźcy po sobie, 
pow tarzając: Sam um ! Sam um ! Z po ­
śpiechem  p rzerw ano  postó j i rzucono 
się do dalszej ucieczki.

W  cieniu Sfinksa sp a ła  snem  nie­
w innym  m ała  dziew czynka, której 
w sw em  przerażeniu  uchodźcy zapom ­
nieli. W icher w zm agał się, coraz by ł 
silniejszy a słońce zg inęło  zupełnie 
poza ciężkiemi chm uram i. Z daleka 
d a ły  się słyszeć od g ło sy  burzy.
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■

Nieporozumienie,
S ta ra  panna: B ardzo  p iękn ie pan  

mówił, pan ie  profesorze, tu  moja ręka. 
P rofesor: M uszę to  z podziękow a­

niem  odrzucić, m oja Panno, głupcem  
jeszcze n ie  jestem .

P ro feso r (do ucznia): J a k  się oblicza 
objętość tró jk ą ta?

U czeń  (do siebie): T en  profesor jest 
osłem, p y ta  m nie, k iedy  nie umiem.

Profesor: J ^ k ?  pow iedzcie to  jeszcze 
raz, może, że to  było  dobre.

W tem  obudziła  się dziewczynka 
i spo jrza ła  z przerażeniem  w oko ło  
siebie. ‘

Sama, sam a, w  dalekiej, dalekiej 
pustyni. Piaski w oko ło  poczęły  się 
wznosić i opadać jak w zburzone m orze.

Z drżeniem  i bojaźnią straszną pnie 
się dziew czynka z trudem  na Sfinksa, 
jakby chciała na p iersiach szukać o b ro ­

ny w  nieszczęściu i jedyny krzyk serca 
rozdzierający w y d arł się z ust bladych 
dziecięcia: M atko! I o to  przez tę 
ogrom ną postać przeszedł dreszcz, ży­
ciem ocknęły  się kam ienne piersi 
i t r o s k l i w a  t w a r z  k o b i e t y  
S f i n k s a  n a c h y l i ł a  s i e  z m i ­
ł o ś c i ą  n a d  o p u s z c z o n e m  d z i e ­
c i ę c i e m ,  a ż e b y  j e  b r o n i ć .

i troskliwa twarz koLiety Sfinksa nachyliła się . .
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Przy 3,000 stopni gorąca.

Schyleni nad tyglem dawni alchemicy poszuki- 
wali różnych tajemnic. — Nasi współcześni chemicy 
znaleźli w samym ogniu, doprowadzonym do nad­
zwyczajnego stopnia natężenia — cudowną potęgę 
W jaki sposób osiągnąć można te niezwykłe tempe­
ratury? Oto za pomocą pieca elektrycznego, wyna­
lezionego przez znakomitego chemika francuskiego, 
Moissan i pozwalającego wyrabiać diamenty.

M asą ognistą, kulą palących się ma- 
ter}ri była, w ed łu g  najnow szych badań, 
ziema nasza na początku istnienia.

W yobraźnia nasza nie jes t w  s ta ­
nie odtw orzyć sobie ten  bezm iar ognia. 
Że jednak tak  było, św iadczą najlepiej 
liczne w g łębaich ziemi zaw arte  ciała, 
które pow stały  przy olbrzym ich tem ­
peraturach.

Czy m ożna w ytw orzyć sztucznie ta ­
kie tem peratu ry? Czy m ożna przy ich 
pomocy stw orzyć ciała, jakie daw niej 
pow stały?

Na te dw a zapytania chem ia o d p o ­
wiedziała potw ierdzająco. O d w ielu lat 
już chemicy starali się w ytw arzać co­
raz to  wyższe tem peratu ry . Pochyleni 
nad dziwnemi ogniskam i, w  ciszy labo- 
ratorjow  pracow ali n ieustannie nad  ro ­
zwinięciem potęgi ognia i w yzyska­
niem jego działania. I coraz now e zdo­
bycze w zbogacały  przem ysł.

Nie zatrzym ujm y się przy 100 
stopn. C, k tóre są tem p era tu rą  w rzą­
cej wody.

D opiero  od 1000 stopn. C zaczy­
nają się w ysokie tem peratu ry . Żar w iel­
kich pieców  w ynosi zaledw ie 1300 
stopn.

O lbrzym y te, pożeraj ice dzień i noc 
m asy koksu,, przetap iają  rudę żelazną 
na surow iec, czyli żelazo odlew nicze.

W  gruszkach  B essem era tem p era­
tu ra  podnosi się o 200 do 300 stopni 
wyżej. P o d  działaniem  silnego w en ty ­
la to ra  węgiel, zaw arty  w  surow cu, w y­
pala się, a surow iec zam ienia się na że­
lazo a później na stal.

1700 stopni do 1800 stopni o siągnę­
li Siem ens i M artin  przez spalenie 
w piecu tlenku  w ęgla, chciw ie p o ch ła ­
n iającego tlen z pow ietrza. Żar, w ytw o­
rzony przy  tem  spaleniu, w ystarcza do 
top ienia żelaza. Tylko przy  piecach te ­
go  system u udało  się odlew ać olbrzy­
m ie w ały  do śru b  okrętow ych i p o ­
tężne pancerze dla m arynark i w ojennej. 
T a  straszna jednak  na pozór tem pera­
tu ra  nie top i ani w apna, ani m agnezji, 
ani platyny.

T rzeba by ło  przekroczyć 1800 stopni. 
U d a ło  się to  H enrykow i Sainte-C laire 
Deville. Jego  palnik tleno-w odorow y 
osiąga 2000 stopn. W ygląda to  na p a ­
radoks, że tak  w ysoka tem p era tu ra  p o ­
w staje  przy udziale w ody. W iadom o, 
że w oda sk ład a  się z dw óch gazów  
tlenu i w odoru . P o łączen ie  ich stw arza 
olbrzym ie gorąco, i g w a łto w n y  w y­
buch, k tó ry  m oże naczynie w  kaw ałki 
rozsadzić. T rzeba b y ło  zatem  tej uk ry ­
tej energ ji dać ujście, aby uniknąć nie­
bezpieczeństw a. M yśl D eville’a po le­
g a ła  na tem , aby m ieszaninę gazów  
zapalać w łaśn ie  w  tem  miejscu, gdzie 
się ona w ytw arza, t. j. przy zetknięciu 
się dw óch rurek, doprow adzających o d ­
dzielnie każdy z gazów . D wa kraniki 
tak  się regulu je , że jeden  wypuszcza 
pew ną ilość tlenu, a d rug i podw ójną 
ilość w o d o ru ; w tedy  zapalam y. N astę­
puje lekki św ist, potem  ukazuje się 
silny p łom ień , dochodzący do 2000 
stopni żaru. P rzy  tym  płom ieniu,? 
w  tyg lu  w apiennym , platyna ła tw o  się 
top i i daje obrab iać  się, jak żelazo.
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Jak się wyrabia rubiny. Od węgla do djamentu.

2000  stopni to  już og ro m n a tem pe­
ra tu ra , k tó ra  w  g łęb inach  ziemi d ała  
początek tajem niczym  zw iązkom  che­
micznym, w yśw ietlonym  dziś już przez 
analizę now oczesną.

N ależało  zatem  związki te  od tw orzyć 
sztucznie.

N aturaln ie pom yślano najp ierw
o drogich  kam ieniach.

W  duszy każdego chem ika śpi daw ny 
alchemik.

Zaczęto w ięc od fabrykacji rubinów .
Rubin jes t p roduk tem  krystalizacji 

tlenku alum injum , znajdującego  się 
w wielkich ilościach w  glinie. P roszek 
tlenku alum injum , zm ieszany z tlenkiem  
chrom u, k tó ry  tw orzy  piękny kolor 
rubinu, przesiew a się w  prądzie tlenu, 
zasilającego palnik. W ylot palnika skie-

Zdumiewające doświadczenie.
Krzemień i piasek gotują się, parują i osiadają w 
postaci drobniutkiego pudru na ściankach klosza 

szklanego.

row any jes t ku do łow i nad  tyg lem ; p ro ­
szek ten  porw any  przez p łom ień  topi 
się.

W  tych w arunkach  zapom ocą jedne­
go  piecyka, o wylocie 2 m ilim etrów  
średnicy, o trzym uje się w  ciągu 3 g o ­
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dzin m asę ow alna, w agi 2— 3 g ra ­
m ów  (10— 15 karatów ), k tó ra  przy 
ochłodzeniu  pęka na dw ie rów ne części. 
K ażda z tych części m oże już być szli­
fow aną w sposób  zw ykły.

Rubin, w  ten  sposób  otrzym any, 
pod  w zględem  czystości i przeźro- 
czystości przew yższa naw et rubiny  na­
turalne . Jest p raw dopodobnem , że

Dwie ostateczności.
Kreda jest tak złym przewodnikiem ciepła, że kawał 
lodu, poLżony na piecu kredowym, to Dnieje nadzwy­

czaj wolno.

w krótce otrzym yw ać będzie m ożna tą  
d ro g ą  — rubiny k iikukaratow ej wagi.

Jeżeli o trzym ano rubiny, czem użby 
nie sp róbow ać w ytw arzać diam enty?

W iadom o, czem jest diam ent. Jest 
to  p o p ro stu  w ęgiel.

Czy jest coś więcej d rogocennego  
nad d iam ent i coś pospolitszego  nad 
w ęgiel?  D iam ent: to  czystość i p rzej­
rzystość. W ęgiel — to  m asa b rudna 
i czarna.

A jednak m iędzy jednym  a drugim  
niem a zasadniczej różnicy. D iam ent — 
to  tylko w ęgiel skrystalizow any przy 
olbrzym iej tem peraturze .

S tw ierdził to  znakom ity chemik fran ­
cuski H . M oissan, dzięki n ad er cieka­
w em u przypadkow i.



Lat tem u kilka znaleziono w  A ri­
zonie (Am eryka P ó łnocna) og rom ny  
m eteoryt. Z kam ienia tego , znanego 
pod nazwą m eteo ry tu  z O jabelskiego 
W ąwozu, o d łupano  część, w agi 3 /4  
funtów , i p rzesiano  M oissanow i.

W  odłam ie tym  uczony francuski 
znalazł nic tylko czarny diam ent, s.eez 
nawet diam ent przeźroczysty, k ry sta­
liczny i postanow ił sztucznie w yw ołać 
warunki, w jakich diam ent ten  pow stał.

A parat ten  daje tem p era tu rę  3000 
stopni C, co rów na się zużyciu siły 
150 koni parow ych na sekundę i to  
na przestrzeni zaledw ie kilku centy­
m etrów  kubicznych!

Zdaw ałoby  się bardzo naturalnem , 
że piec taki pow inien roztaczać w okół 
straszne gorąco. Tym czasem , jak to  w i­
dać na jednym  z rysunków , labo ran t 
kładzie d łoń  na pokryw ie pieca, g ru ­
bej zaledwie na kilka centym etrów

Kaw ał łodu , po łożony  na pokryw ie, 
taje bardzo w olno.

Kreda, z k tórej sk łada  się piec M ois- 
sana, jest bardzo  złym  przew odnikiem  
ciepła. O lbrzym ia tem p era tu ra  koncen­
tru je się na w ew nątrz , nie p rzed o sta­
jąc się praw ie-na  zew nątrz.

Piec taki nie m ó g łb y  ogrzać naw et 
m ałego pokoju, aczkolwiek zużycie 
energji elektrycznej je s t kolosalne 
i kosztuje oko ło  1 rub. 50 kop. na m i­
nutę, 90 rubli na godzinę, czyli 2160 
rubli na dobę.

Przy tej nadzw yczajnej tem p era­
turze platyna zam ienia się wr parę, 
piasek w re jak w oda w  garnku , 
i rów nież jak para  pow ietrzna, k tó ra  
osiada w postaci szronu  na szybach, 
niewidzialna para  piasku, osiada w p o ­
staci b ia łego  pudru  na ściankach klosza 
szklanego, um ieszczonego nad  piecem. 
Posiadając tak  n ieporów nane źród ło  
ciepła, M oissan dla otrzym ania diam en­
tu  w ybra ł d rogę, jaką k roczyła przy­
roda w tym że celu.

D iam ent przed  skrystalizow aniem  
winien być przedew szystkiem  rozpu­
szczony w surów ce żelaza, tak  j ik  cu­
kier w wodzie. M oissan top i w  swym

piecu Surów kę W zwłązkil z Węglem 
i następn ie  chłodzi ją w  zimnej w o­
dzie. Nie bez obaw y, jak sam  to  przy­
znaje, M oissan po raz p ierw szy w rzu ­
cił do w ody tyg ielek  z surow cem  w tem ­
peratu rze  30J0 stopni. Spodziew ał się 
w ybuchu. W szystko  jjd n a k  poszro 
dobrze. D ośw iadczanie by ło  bardzo  zaj­
m ujące. U jęty  w szczypce i w łożony 
do w ody, tyg ielek  w yrzucił istny fajer- 
w eik . O ślepiające iskry strzeliły  na 
w szystkie strony , a z k u b ła  w ody 
buchnę ły  ze św istem  ogrom ne p ło ­
mienie.

N astępnie już, dla ch łodzenia su ró w ­
ki, M oissan zam iast w ody używ ał roz to ­
p ionego  o łow iu . Sposób ten  w ydaje 
się dziw nym , lecz cóż znaczy tem pera­
tu ra  roz top ionego  o łow iu , w ynoszica  
zaledw ie 335 stopni, w  porów naniu  
z tą, o k tórej m ów im y. N aw et o łów  
w danym  w ypadku chłodzi lepiej niż 
w oda, gdyż dokładniej przy lega do p o ­
w ierzchni bloczka surów ki.

O tóż przy  ochładzaniu  się surow iec 
zw iększa sw ą ob jętość: poniew aż p o ­
w ierzchnia ochładzając się najpierw  
tw orzy  tw ard ą  skorupę, p rzeto  w nętrze, 
rozszerzając się przy stygnięciu, podlega 
ogrom nem u ciśnieniu. T e  dw a jedno­
czesne działan ia : g w a łto w n e  och łodze­
nie i w ielkie ciśnienie — krystalizują 
w ęgiel, czyli tw orzą diam ent.

P rzez rozpuszczenie w kw asach su ­
row ca, w  którym  w ęgiel p o d leg a ł tak 
g w ałtow nym  działaniom , M oissan w y­
dzielił d robne ziarnka, czarne i p rze­
źroczyste, w  kształcie kropel lub krysz­
ta łó w , k tó re  posiadały  wszelkie 
w łasności d iam entu  natu ralnego .

Przewrót w przemyśle, dokonany przez piec 
elektryczny.

Piec elektryczny M oissana zosta ł po ­
tężnym  przyrządem  h b o ra to ry jn y m . Za 
jego  pom ocą o trzym ano szybko 
i w  znacznych ilościach wiele m etal1, 
k tó re  dotychczas o trzym yw ano w d ro ­
bnych dozach przy pow olnych sposo­
bach, jako to : chrom  i m angan, tak 
w ażne przy fabrykacji stali i oddaw na 
pożądane w -stanie czystym.
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Wyrób djam entu.
Ujęty w szczypce tygiel o 3,000° gorąca zanurza sie w kubeł z wodą. To raptowne ochłodzenie i pow­

stałe z niego ciśnięnie wytworzą djament.

Piec elektryczny jednak, dzięki p ra ­
com Siem ensa, H erou lta , M inea, C ow - 
lesa, Bulliera i innych , z przyrządu  la­
bo ra to ry jnego  s ta ł się potężnem  n a­
rzędziem przem ysłu .

A więc najp ierw  przy produkcji 
„karb idu".

W apno w piecu elektrycznym  daje 
karbid, k tóry  w zetknięciu z w odą w y­
daje acetylen, jak teg o  dow odzi w oń 
charakterystyczna, pow sta jąca  przy 
w rzuceniu do w ody od łam ków  pieca 
elektrycznego.

Piękne św ia tło  acetylenu, dzii już 
tak rozpow szechnione, zaw dzięczam y 
zatem  pośredn io  piecow i eL klryczaem u.

Karbid jest obecnie przedm iotem  
wielkiej fabrykacji, k tó ra  rozw inęła  s!ę 
przew ażnie w  m iejscow ościach g ó r­
skich, obfitujących w spadki w odne, 
dostarczające taniej energ ji elek­
trycznej.

P o tężna siła  w odospadów  N iagary  
przyciągnęła uw agę przem ysłow ców . 
„N iagara  Falls P o w er C om pany" p ro ­
dukuje w sw ych piecach elektrycznych

wielkie ilości „k a rb o ru n d u m ."  Jest to  
m ate rja ł nadzw yczajnie tw ardy , zastę­
pujący w  przem yśle szm ergiel i naw et 
diam ent. W yrab iany  w piecach Ache- 
sona, w ydających do 3700 stopni g o ­
rąca, karbo rundum  służy  do w yrobu 
tarcz do po lerow ania tw ardych  ma- 
te rja łó w , a naw et do szlifow ania zę­
bów  przez dentystów !

Rów nież w piecu elektrycznym  w y­
rabia się fo sfo r do zapałek  i siarkan 
w ęgla, używ any do fabrykacji kau­
czuku i do walki z filokserą. H uty  
szklane zaczynają już posiłkow ać się 
nim. A lum injum  (glin), k tó ry  w 1855 
roku kosztow ał oko ło  195 rubli za funt, 
obecnie, dzięki piecow i elektrycznem u, 
kosztuje tylko 42 kop. za funt.

N ajpiękniejsze zdobycze przem ysłow e 
osiągnięto  już, dzięki nieskończonem u 
postępow i w ysokich tem peratu r.

Do jakiego stopnia doprow adzić się 
uda p o tęgę ognia, przew idzieć n iepo­
dobna. T o  jednak  jest pew nem , że 
każdy postęp  w tym  k ierunku w yw oła  
szereg  przedziw nych niespodzianek.
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Z przeszłości kuli ziemskiej.
N ikt nie w ie dokładnie, k iedy  i jak 

pow stała ta  ku la ziem ska, n a  k tó re j po ­
w ierzchni żyjemy. A le to pew na, że 
istnieje ona już od se tek  m iljonów lał. 
Tego zaś, co w iem y o jej przeszłości, 
dowiedzieliśm y się głów nie p rzez  b a ­
danie w arstw  skalnych  i zaw artych  
w nich skam ielin.

Skam ieliny są to  szczątk i daw no ob- 
m arłych roślin  i zw ierząt, k tó re  to 
szczątki, opadłszy w błoto, tem  bło tem  
przesiąkły i w raz z niem  ta k  długo 
tw ardniały, aż b łoto  s ta ło  się skałą, a 
szczątki Skam ieniałościam i czyli ska- 
mielinami.

Kopie się n ap rzy k ład  węgiel, aż 
wtem się spostrzega, że w tym  w ęglu 
znajdują się odciski jakichś liści, tak  
dokładniutkie, jak gdyby liść by ł n ie­
gdyś zapadł do węgla, k iedy  węgiel był 
jeszcze m iękki, i m iędzy w ęglem  u gó­
ry a węglem  u spodu tak  długo bu t- 
ria ł, aż się całkiem  ro z lec ia ł i ro zp ró ­
szył. iaile na  w ęglu tym czasem  odcisnę­
ły się w szystkie jego żyłki, ca ła  sieć 
żyłek, niby w yhaftow ana. A lbo, kopiąc 
wegiel, na tra fia  się na  coś, co w p raw ­
dzie także  jest czarne jak  w ęgiel i z 
węgla się sk łada, ale m a dokładnie 
k ształt jakiegoś drzew a, z korzeniem  i 
pniem i gałęziam i i gałązkam i; a p o k a­
zuje sie. że tak ich  d rzew  zw ęglonych 
są setk i i tysiące. A  m iędzy tem i d rze­
wami zna:duią się tu  i owdzie, rów nież 
jak węgiel czarne i w w ęglu tkw iące  
niby rod.zvnki w p lacku  św iątecznym , 
skorupy jakichś raków  dziw acznych, w 
innych zaś mieisc.a^h szczątk i różnych  
chrząszczy. D okładnie badając  i ze s ta ­
wiając w szystkie okoliczności, docho­
dzi-sie  w końcu do w niosku, że dany 
pokład węgla pow stał n ap rzy k ład  w 
ten  sposób, że nad brzegiem  m orza rósł 
las. a po lesie chrząszcze chodziły, na  
dnie zaś m orza łaziły  rak i; ale bu rz li­
we fale m orskie t> odm yw ały las, w iec 
raz po raz sie zdarzało, że ca ły  iak i^  
szm at ziemi w raz  z k ilk u n astu  lub k il­
kudziesięciu drzew am i osunął się do  
wody, a  potem  drzew a opadały  na dno

m orza, a raz  opadłszy, leżały  tam  n ie ­
zliczone tysiące lat, p o k ry te  coraz to  
now em i w arstw am i m ułu m orskiego, i 
b u tw ia ły  i m ułem  s tw ard n ia ły  i zam ie­
niły  się w w ęgiel. A  kiedyś później 
trzęsien ie  ziem i w ypiętrzy ło  to  dno 
m orsk ie tak  w ysoko, że w oda zeń sp ły­
nęła, a w biegu dalszych m iljonów la t 
m orze cofało się dalej, ta k  że dzisiaj 
ten  p ok ład  w ęgla, p ie rw o tn ie  na dnie 
m orza pow stały , znajduje się pośrodku  
suchego lądu, ty siąc  k ilom etrów  od 
najbliższego m orza.

A lbo  znow u w kam ieniołom ie ro b o ­
tn icy  w alą  ciężkim i m łotam i w b ia ła ­
w ą skałę  w apienną. A  gdy już odłupali 
zw ie trza łą  w arstw ę zew nętrzną, a  pod 
nią odsłonili św ieżą, n iezw ie trza łą  sk a ­
łę w ap ienną śnieżnie biał?., to  się ta  
sk a ła  okazuje ca ła  p rze tk an a  sk o ru p a­
mi jakichś ślim aków, zupełnie podo­
bnych do tych, k tó re  i dziś jeszcze  w 
staw ach  i jeziorach  żyją, ty lko  że te 
sko rupy  sam e są jakoś b iaław e i do 
w apna podobne, bo z biegiem  czasu ca ­
łe  p rzesiąk ły  w odą sączącą się przez 
w apień, a p rze to  zaw iera jącą  nieco 
w apna w rozczynie. S postrzegając to  
w szystko, dochodzim y do w niosku, że 
ta  sk a ła  p o w sta ła  niegdyś jako m uł 
w ap ienny  na dnie jeziora.

W  trzecim  znow u w ypadku  n a tra ­
fiam y n a  sk a łę  czarną  i tw ardą, k tó ra  
ani z w ierzchu, ani w  głębi żadnych 
skam ielin  nie zaw iera, natom iast zu­
p ełn ie  ta k ą  okazuje budow ę i tak i sam  
skład, jaki po w ystygnięciu  okazują 
owe strum ien ie  m asy  ognisto-ołynnej 
czyli 1 a  w y, k tó re  i dziś jeszcze b u ch a ­
ją z o tw orów  gór ogniem ziejących czy­
li w u l k a n ó w ,  jak  n ap rzy k ład  góra 
W ezuw iusz ko ło  m iasta  N eapolu  we 
W łoszech. A  w niosek  nasz będzie, że i 
w  tem  m ieiscu, gdzieśm y te  czarn ą  
tw ard ą  skałę, znaleźli, m usiał niegdyś 
być w ulkan , chociaż go dziś już niema.

W  innem  znow u m iejscu, kilofem  
łam iąc p iaskow iec sza ry  w głębi te j 
skały, n ap o ty k am y  kościo trupy  ogrom ­
nych jakichś rek inów  czy innych ryb,



dalej w ielorybów  m orskich, pospołem  
ze skorupam i m uszli m orskich, ro z ­
gwiazd, jeżow ców i innych d robn iej­
szych stw orzeń, jakie i dziś jeszcze na 
dnie słonych w ód m orskich  żyją. Z ro­
zum iem y w tedy, że p iaskow iec ten  
tw orzył się niegdyś jako  osad na dnie 
m orza.

Od stu  k ilkudziesięciu  la t już badają 
p rzyrodn icy  w te n  sposób ska ły  i za­
w a rte  w- nich skam ieliny, aż się nau ­
czyli odczytyw ać je, jak gdyby skały  
były k artam i jakiejś w ielkiej księgi, a 
skam ieliny literam i. A  ta  w ielka księga 
opow iada cudow ne h istorje o p rzeszło ­
ści ziemi.

Dr. W  ł a d. G u m p l o w i c z .

Humor i satyra.
Służąca do pani.

—■ Ja k ż e  »'Kinderquelle« w e F ran - 
zensbadzie pomogło pan i?

—  Czyż mogło pomóc, k iedy ten  po ­
czciw iec mój mąż ruszyć m i się sam ej 
nie daw ał!

* **
M łoda żona: Ju ż  daw no chciałam  ci 

to  pow iedzieć, że jestem  ubogą dziew ­
czyną. 

M ąż: A leż, M agdusiu, jak m ogłaś na- 
igraw ać się tak  z mojem sercem !
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P ierw sza  myśl,
—  Dro<?a przyjació łko  pomyćl, że 

mogę studjow ać m edycynę.
— Je s te ś  do pozazdroszczenia, co 

zbaw iennego m ożesz uczynić dla nas 
kobiet...

—  Owszem , m ężczyznom  będę d o ra­
dzać m ałżeństw o!

* **
N aczeln ik  ludożerców  (do białej ko- 

M ety): J e s te ś  śp iew aczką? Ludzie, b ę ­
dziem y m ieli znakom ity  przysm ak: 
»Pieczo:neg® słowika«,

* **
Ona: G dyby P an  b y ł moim m ężem, 

w rzuciłabym  trucizny  do tej kaw y.
On: A gdyby P an i by ła  moją żoną, 

tobym  tę  kaw e wypił.
* **

S iostra  (k tó ra chce być sam a na 
chw ilę w pokoju  ze swym czcicielem , 
do b ra ta ): Jasiu , tu  jest s traszn ie d u ­
szno, idź do drugiego pokoju i otw órz 
okno,

Ja ś : Ju ż  iest otw orzone.
S iostra : Idź go zamknij.

* **
O jciec (odwiedził sw o!e£o syna na 

uniw ersv tecie): T eraz  pokaż mi swoją 
bib lio tekę, k tó ra  ty le  p ieniędzy k o ­
sztow ała.

Syn (z rozoaczą pokazuje próżną 
skrzynię!: W iesz, ta tusiu , b ib lio teka 
ucierp ia ła  przez,., wilgoć i sucho!

* * *
Profesorow a: Józefie, przyszła  m a­

ma.
P rofesor (zatopiony w pracy): D o­

brze, porte ,



Jak się mówi. W restauracji.
Służąca: W ielm ożna pani. N a ta rg u  G ość: Ten. rosó ł m oże P an  zanieść 

nie było ani jednej gęsi! z pow rotem , pan ie  p łatn iczy , nie jest
Pani: To tak  zaw sze byw a, gdy ja dosyć ciepły.

K elner: P rzepraszam , ale jak  to  pan  
w ie?

nie idę na targ  sama!
* *

Zakochany. Gość: Bo pan  m a w nim palce!

Pan m a m iesięcznie 200 złp., to  
mało.

0 , m oja m iła, nie w iesz, jak ten  
ucieka dwom zakochanym  lu-

Lekka praca.

Mówi się, że inw alidom  m ają rozdać 
lekką pracę. No, niech się  nazyw ają 
radnym i w m inisterstw ie,

Gdynia.

G dy słońce dobrze praży,
W  lipcow y sk w ar i znój,
J a k  mile jest na  plaży,
G dzie n iew iast barw ny  rój...

W śró d  fali m orskiej szum u 
Z achw yca k ażd a  mnie,
G dy stro jna  w szm at kostjum u 
W śród  fał ko łysze się...

A ch, gdybym  by ł tą  falą, 
P ieściłbym  w szystk ie  rad  
I z ust, co żarem  palą,

'> P ieszczo ty  ciche krad ł...

A  tak  w ciąż tkw ię  na brzegu, 
N a ctał ich p a trz ąc  grzech,
A  one m kną w szeregu 
I sreb rn y  n iecą śmiech,.,

(E g o.)
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Słonie jako zwierząta domowe.

Pojenie oswojonych słoni na wyspie Cejlon.

- Wymarsz n-a polowanie
W  Indjach angielskich używ a ,się s ło ­

ni jako zw ierzą t domowych. U żyw a s ię  
ich do  polow ania na tygrysy, przyczem  
myśliwi, um ieszczeni na  g rzb ie tach  
tych  o lbrzym ich zw ierzą t w  rodzaju 
w ieży tam że przym ocow anej, są  zabez-

w Sultan-pur w Indjach. 
pieczeni p rzed  nagłym  napadem  d ra ­
pieżników . Ilu strac je  nasze p rz ed s ta ­
w iają w ym arsz na polow anie w S ułtan  
p u r w Indjach i pojenie oswojonych 
słoni na w yspie Cejlonie,



Blokhauz pod Syreną,
W  roku Pańskim  1918 sta ło  się, iż 

na „czerw oną" R osję ruszy ła sprzy­
mierzona z nią n iegdyś W ielka Koalicja. 
Przed dw udziestu  kilku laty Rosja ro ­
biła najazd na boksersk ie C hiny z tą  
samą Koalicją. Ale w  historji fo rtuna 
toczy się kotem  zm iennem .

na paradzie, a w śró d  tu n d ry  podb iegu­
now ej co w ieczora śpiew ali g łębokim  
g łosem  sm ętną w  sw ej śpiew nej po ­
w adze „R o tę" .

W  pierw szych m iesiącach w ypraw y 
Francuzi i Serbow ie, łącznie z tą  
g ars tk ą  Polaków , w alcząc 1 przeciw  10,

Na pobrieżu Murmańskiem i w po cie Archangiekka wyładowywały _się okręty, powiewające banderą
Wielkiej Brytanji.

Na pobrzeżu M urm ańskiem  i w p o r­
cie A rchangielska w y ład o w y w ały  się 
okręty, pow iew ające banderą  W iel­
kiej Brytanji. W  pon u re  ujście D źw iny 
Północnej w grzązł ko 'os pancernego  
krążownika, niby żelazna w yspa p iy

zdobyli na bolszew ikach kilkaset kilo­
m etrów  ziemi w g łąb  dziewiczych bo ­
rów  i odwiecznych bagien. W . tym cza­
sie Anglicy urządzali na ty łach  wielkie 
sk łady, zw ożąc całem i okrętam i żyw ­
ność, zakonseiw ow aną w blaszankach,K.I4Z.UW l im c l ,  i i i u ^  z .v - ia z .n a  F  V  --------- > --------------  - , .

wająca. Na b rzeg  sy p n ęła  się ciżba pom alow anych na w szystkie kolory, 
zbrojnych ludzi w m undurach  zielonych W łosi tych sk ładów  pilnowali.
i błękitnych, szarych i zielonaw o-żół 
tych. Po" ziemi zam ordow anego  cara 
deptali Anglicy, Francuzi, W ło si i A m e­
rykanie. Kie b rak ło  walecznych Seibów , 
którzy dla sw ej O jczyzny bohaterskiej 
w ysługiw ali się tu  hand larsk ie j Anglji. 
Była również garstka  oberw ańców , 
pyszna ^ e  swej nędzy i bezpańskości. 
Składała się ze szlachetnych aw an tu r­
ników i tu łaczy zajadłych. W  obliczu 
w roga robili oni bronią chw yty, jak

O dy w  ciągłem  natarciu  bataljony 
francuskie i serbskie zdarły  się, jak 
d łu g o  m ereperow any  but, ofenzywa 
u tk n ęła  w m iejscu; znużonych zastą­
piono  b ta  j nam i s; k :ck iem i i woj ki<.m 
ameryrkańskiem . C o do Polaków , to  wy­
cofyw ać ich nie m iał zam iaru nikt. Bo 
po  p ierw sze: Polak  w ogóle nie ma 
się nużyć; p ow tó re  — o krzyw dę 
polską nieistniejące jeszcze P aństw o  
upom nieć się nie m o g ło ; po trzecie —
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ow i Polacy  byli w p ro st n iezastąp ien i: 
znali język tubylców , na w yw iad za­
puszczali się w  bag n a  jak d jab ły  za 
całą arm ję i nie zdradzali sprzym ie­
rzeńców, czego nie m ożna b y ło  pow ie­
dzieć o w spółdziała jącej z Koalicją 
„b iałe j g w a rd ji"  rosyjskiej.

Anglicy, jak bociany, przyszezudlo- 
wali po  bagnach na fron t, zajęli zdo­
byte już obszary  i „n a s tą p iła "  tam  An- 
glja. R ozlegała się angielska kom enda; 
w ojacy na w arcie stali, a raczej sie­
dzieli z fajką w  zębach, czytając Ti- 
m esa; noga co krok  po ty k ała  się o bla- 
szanki po  zjedzonych konserw ach, 
w  których m ądrość bry ty jska zam ary­
now ała  w  glicerynie i occie to  w szyst­
ko dla sw ej arm ji, co na św iecie da 
się w ypić i zjeść. A w ięc: od m iąs 
z afrykańskich m ałp  i kangurów  
Australji*) aż do  kom potów  z b rzo­
skwini kalifornijskiej.

I sam a w ojna przeinaczyła się na 
w ojnę specyficznie angielską. S traciła 
francuską b raw adę, serbską zaciekłość 
i polską furję, zato s ta ła  się rozw ażną, 
nam yślającą się i nieskw apliw ą. Nie- 
skw apliw ą, jak maszeruja.cy Szkot, który  
robi dziennie nie w ięcej nad 10 kilo­
m etrów , o ile nie porusza  się au to m o ­
bilem lub pociągiem .

Z resztą nie by ło  już poco się śp ie­
szyć. P od  o sło n ą  angielskiego bagne tu  
sta ł dziewiczy las budow lany, Zajmu­
jący obszar do 250.000 kil. kw. W pierw  
n a itża ło  wyciąć tyle jo d e ł w iekow ych 
i sp ław ić je  m orzem  do New -C astleu, 
a potem  już m yśleć o dalszych sukce­
sach w ojennych. Zasię na te raz  trzeba 
by ło  zdobyte bogactw o trzym ać w  ręku 
i — utrzym ać. T ed y , w ypraw a mili­
ta rn a  w eszła w  okres t. zw. w ojny ko- 
lonjalnej, w  k tórej to  w ojnie A nglicy 
osiągnęli ru tynę m ądrą  i jedyną 
w  sw oim  rodzaju. A fganistan  czy R o­
sja, m niejsza o to , tu  i tam  jednakow a 
Azja. Jen e ra łó w  artgielskic.i dośw iadcze­
nie poucza, że w  zaw ojow anym  kra ju  
dzikich ludzi buduje się m ałe  fortece, 
t. zw. blokhauzy, osadza się tam  Szko­
tó w  w raz ze stosem  m ałpich  konserw ,

*) Autentyczne.

o dru to w u je  się to  w szystko kolcza­
stym  dru tem  i — czeka. 'C zas to  naj­
lepszy zdobyw ca. H indus czy Kurd, Pa 
puanin, czy to, M oskal, w końcu ucy­
wilizuje się i na  w idok butli z whiską 
w iernopoddańczo  zegnie grzb iet. A wte­
dy A nglja „n astąp i"  już ostatecznie i 
A rm ja Zbaw ienia zluzuje arm ję w o­
jenną.

Zatem  i tu  zabrano  się do budow a­
nia blokhauzów , tem  bardziej, że nad­
chodziła sro g a  zima polarna z m ro ­
zami do 45 stopn. R.

Na owym  odcinku angielskim  P o ­
lacy posiadali osobny pododcinek bo ­
jow y. S tosow nie do rozkazu mieli oni 
w ystaw ić dla siebie fortalic ję sw oją 
g ło w ą i, że tak pow iem , sum ptem  
w łasnym . Bo na ten  cel prócz siekier, 
gw oździ i szpuli d ru tu  kolczastego, nie 
dostali nic.
D o pracy synow ie A lbionu zabrali się 

po  angielsku; Polacy uwzięli się na nią 
po polsku, chociaż na razie bynajm niej 
się tak nie zdaw ało . Bo i żo łn ierz był 
różny.

B ataljony szkockie ( n .w .r b ;w a ie  
zresztą wryłącznie w śró d  londyńskiej nę­
dzy) — jako  m ło d a  arm ja lądow a, zło­
żona z n iezaradnych m ieszczuchów  — 
przystąp iły  do rzeczy z dziwnem  nab o ­
żeństw em . Pseudoszkoci zdobyli się 
w praw dzie na ścięcie kloców  jo d ło ­
wych i zw leczenie ich do kupy, lecz 
w padli potem  w  g łęb o k ą  angielską za­
dum ę Usiedli na zgrom adzonem  drze­
w ie i zakurzyli fajki, nie w iedząc z ja ­
kiej s tro n y  ugryźć stężałe  od m rozu 
na m iedz bierw iona, aby się w ybudo­
w a ł tradycyjny  blokhauz.

O ddzia łek  polski — jak ów  kot 
Kiplinga,, co to  chodził zaw sze swo- 
jem i d rogam i — i w  tym  w ypadku 
poszed ł sw oją, polską d rogą. W  rano, 
przeznaczone do rozpoczęcia robót, na 
zaśnieżonym  placu, gdzie m iał stanąć 
polski blokhauz, do późna nie było  ży­
wej duszy. Bowiem wszyscy mieli dużo 
do rob o ty  gdzie indziej. Jedni wysypiali 
się snem  spraw iedliw ych na p iętnastu  
„w yfasow anych" u A nglików  kocach. 
Inni p rzegryw ali do ko legów  rację ru ­
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mu, nieraz tę, k tó ra  w ypadała  do p o ­
brania dopiero  za rok. Inni znów , 
w wiosce, gdzie oddział m iał leże, wy- 
pacali bohaterską duszę p rzed  sam o­
warem, pijąc dw udz estą szklankę „cza- 
ju “ w tow arzystw ie brodatych  staro- 
wierów*) i hożych sta ro w ieró w  en N ie­
wiastom nasi chłopcy praw ili siarczyste 
komplementy, za co one grzecznych k a­
walerów pieszczotliw ie k uksały  pod 
żebro bynajm niej nic lekką p iąs tk i.

Ale tylko na p ozó r niby się nic nie 
robiło, bo, jak zobaczym y, zrob iło  się 
więcej i rychłej od pracow itych i m yślą­
cych Szkotów. Żołnierz,, p o w ied za łem , 
był od angielskiego różny. O ddział 
w jednej po łow ie  sk ład a ł się z wą-

row ać zaletam i w ojskow em i nad g a r­
ścią swych podkom endnych. G ó ro w ał 
przedew szystklem  pom ysłow ością. M a­
w iał, że g ło w a  polska jest od  tego , 
aby m yśła ła .

W ytraw ny  żołnierz, kiedy g o  przy­
ciśnie po trzeba, um ie kopać ssę w  zie­
mi, jak najpracow itszy  kret. Jednak od 
tej kreciej przyjem ności woli n a tu ra l­
niejsze sw e zajęcie: leżeć do góry  
brzuchem  i p raw .ć duby  sm alone, co 
ślina na język przyniesie. D ow ódca sza­
now ał to  uśw ięcone przez zwyczaj 
próżniactw o sw ych żo łnierzy. , Polska 
g ło w a "  p o m y śla łi i w ym yśiiła.

Skutek m yślenia b y ł taki. C zterej 
eks-saperzy (oddziałek  "miał przedstaw i-

Na pcdodcinku polskim stał już blokhauz, jakiego Wielka Brytanja ani jej kolonje nie pamiętały
od wieków.

satych w iarusów , k tó rzy  w  ciągu w iel­
kiej w ojny kolejno jedii chleb z pieca 
wielu europejskich arm ij; zaś w d ru ­
giej po łow ie — ze skautów , m łodzia- 
ków zapatrzonych w  starszych to w arzy ­
szów broni, jak w tęczę. O d czasu w o­
jen napoleońskich św iat nie w idział 
takiego żołnierza. O czywiście d o ­
wódca tej kochanej bandy m usiał gó-
(* Sekta religijna w Rosji.

cieli wszelkiej broni, od  p iechoty do 
lotnictw a) pod  w odzą sierżanta H u r­
m y zostali teg o  rana w ysłan i do są­
siedniej w ioski. D o sąsiedniej — przez 
politykę. Tam  w  sposób  trochę za 
obcesow y zm obilizowali w ieśniaków  
i co m łodsze ich połow ice. Zm obilizo­
w anym  kazano zabrać siekiery i ło ­
paty. P o  d rodze na plac robo ty  roze­
b rano  do ostatn iego  zrębu, jedną
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z w ioskow ych ,,bań“ *), pom im o piskli­
w eg o  p ro testu  kąpiących się w mej tu ­
ziemek. Poczem  p rocesja  ch łopska, ob ­
juczona belkam i w ten  sposób  zdoby- 
temi, p o b rn ę ła  przez zaspy śnieżne na 
linję bojow ą. I tam  dopiero  zaw rzała  
ro o o ta !

Śnieg z pod  ło p a t w yleciał w  po ­
w ietrze, jak pach  z rozpru tej poduszki; 
w ślad za śniegiem  fu rk n ęiy  czarno 
grudki zam arzłego . bagna. C hłop i p ra ­
cowali z taką gorączką, jak straż o g n io ­
wa, kiedy um iejscaw ia pożar. C h arak ­
terystyczne n aw o ły w an a , k to rtm i oni 
podjudzali się naw zajem  do p o śp ie ­
chu, to  pożarow e w rażenie jeszcze p o ­
tęgow ały . Z resztą  pośpiecn był tu  na 
m iejscu. Bo chociaż czterej kierujący 
buaow ą „bieły je o riy  ‘ zdaw ali s.ę być 
w n astro ju  za-tobiiw ym , ta  jednak  ża .- 
tobliw óśc ta  w y jaw ia ła  się tyiko w s to ­
sunku do niew iast. N ao g ó ł zaś byli 
więcej milczący, niż ugrzecznieni, a z 
oczu p a trza ło  im — na serjo . Zanim  
spadł zm ierzch — co w  tam tym  kraj a 
byw a zimą o pierw szej po po łu d n iu  — 
na pododcinku polskim  s ta ł juz b lok­
hauz, jak iego  W ielka B rytanja ani 
jej kotonje nie pam ięta ły  od w ieków , 
tfudow la, spękacona ziem nym  oosy- 
pem, w znosiła  s.ę jak  kurhan , p osrod  
p o tró jnego  p ierśc.en ia kołków , g ęsto  
z a p iz ę d z -n jc łi  w łochatym  dru tem  Kol­
czastym. Z d ą ltk a  czerniało  to na śniegu’, 
jak olbrzym i opasły  pająk, co się roz­
siadł i czyha w  otoczu g ra b o  zakopco­
nej pajęczyny. Z teg o  pająka na zim ow e 
pow ietrze coś u latyw ało , jak sm y od ­
dech. ■ T o  w  bioknauzie palii się już 
piec i dym ił, jak kom in fabryczny. 
„B ieły je o r ly “ sm ażyli na ognisku, 
upolow aną gęś dziką i rów nież upo lo ­
w ane, ale sw ojskie prosię. C hłopki, 
W ykończające w nęt ze budow li, przy- 
lZątizały dla w ojaków  n.eodzow ny czai. 
Z jaw iła  się pękata butla z rum em . 
U dobruchany  pis,k kobiecy zaw ierał 
w  sobie ' ty ie radości życia, że przed 
jej opisaniem  łam ię pióro.

Tym czasem  dow oeca fron tu , c x o -  
nel sir John  H um oug, b rn ą ł po pas 
w ' śniegu, w sp ierając się na n ieo d łą ­
cznym kiju. i postęku jąc od reum a-
’) Rodzaj łaźni, bucowanych osobno od chałupy.
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tyzm u. Szedł na pododc nek Polakow , 
aby ich zbesztać. Bowiem  doniesiono 
mu, że Polacy w zględem  ufortyriko- 
w an ia nic nie robią, u d y  zdaieka na 
śnieznem  polu  u jrzał tak  w spaniały  
blokhauz, przypisał go  dziełu  rą.< an­
gielskich. N aw et w i ransw aalu , pod­
czas w ojny  z Buram i, takich nie bu­
dow ano! Y^ięc się u radow ał, u k łada­
jąc sobie w  myśli, że oto  n areszu e  te ­
raz pouczy tych zarozum iałych polisWi­
nianów , k tórzy  w  pełn ien iu  służby  zda­
wali się d o tąd  me m ieć żadnej pięty 
achillesow ej.

— M ozę oni są i dobrzy w  polu, 
ale gdy dojdzie do w ojny cyw ilizowa­
nej, to  zaraz w yłazi z m en ta  s ło ­
w iańska im p roduk tyw ność — pornyTai 
sir h u m b u g  i w ełn iane jeg iery  w zdę­
ła  m u dum a, p łynąca  z poczucia, że 
jes t synem  wielkiej i tw órczej rasy 
A nglosaksów .

sie rżan t H u rm a zobaczył g a  zaala 
i w  tejże chwili w ystaw ił posterunek, 
poleciw szy m u zrobić przed coloiulem , 
gdy ten  przyjdzie, honory  bronią. Sir 
n u m b u g , gdy po zbliżeniu się ujrzał, 
że na czapce żołnierza, prezentu jącego  
karab in , świeci się ó w  jakiś dziwny 
ptaszek jecn o g ło w y , oczom w iasnym  
nie chciał uwierzyć. Aż spo tn iały  mu 
ze zdum ienia okulary. W idząc, że nie­
m a tu  co ronić, starann ie  przetarł 
szkła, p o sta ł, pom yślał i poszedł do 
pracujących A nglików .

jed n i z men szczerbiącem i się sie­
kieram i ślam azainie dukali po drzew ie 
zam arzniętem  i przez to  do urąbania 
niepodatnem , jak kam ień. Inni zgra- 
b iaiem i od zim na rękam i naciągali 
koiczasty d ru t na kołki, ca m om ent 
w yw racające się, bo byle jak w et­
knięte w  grun t, je d n .s ta jn e  „all rig i.t' 
rozorzm iew ało  jakoś żałośnie. Nie­
borakom  by ło  dotkliw ie zim no i s tra ­
sznie tęskno  w śró d  okru tnych  śniegów
— do łagodnej m g ły  angielskiej, 
a w śró d  tych bagien  i bo rów  — d j  
roc z m ego k i ć j - b r .z / ,  ca w ys r. yżony 
jest i w yszosow any, jak jeden  wielki 
skw er. Sm utny w .dok daw ały  t i  dzieci 
w ielkom iejskie, rzucone na pastw y 
w łasnej n iezaradno  ci. N adchodził juz



wieczór. 25-stopniow y m róz tęża ł 
jeszcze i n iedołężnych budow niczych 
chw ytał za zd rętw iałe  palce, jak roz 
p ah n -m i o bcęganr. A bl kha zv m o ^ ł ' 
być skończone dopiero  kiedyś. T y m ­
czasem placów ki m' s i  iły soęd i : p^l r- 
ną noc na śniegu. W  tę noc wielkiej 
i tw órczej rasie ro b iło  s :ę je~zcz- 
smutniej gdy  w  polski m b ’okhauzie w i­
dzieli św iatło  i słyszeli s tam tąd  calo 
gard łow y śpiew, w  którym  wciąż 
i wciąż się p ow tarzał śm ieszący a n g :e'- 
skie ucho naw ró t:

„H opaj — siupaj — d an a !"
W  ciągu następnych dni d y żu ru ący  

w blokhauzie żohaierze skracał' s o b h  
czas, wym yślaj ic coraz to  now e ul p- 
szenia. Każdy coś z m a js ro w a ł, w y stru ­
gał, wbił sw ói gw óźdź, o d ro b ił w ’asny 
kołek. K tóryś z legjom sfów , m istrz od 
stosowanej sztuki ozdobił o g ład z -n e  
heblem ściany wycinkam i zakopiań­
skiemu Inny artysta , upodobań  s ia ć  
weselszych, podczas d ług ie j nocy s łu ż­
bowej w  rysow ał k red k an r na drzew ie 
ścian takie freski, że g i y  j? zobaczył 
komendant, to  nie m ó g ł zachow ać n a­
leżytej pow agi i p arsk n ą ł śm iechem . 
Jednak to  r /s c w irc z c  a^cy lzieło , g  dae  
stanąć obok literackich fresków  b r n o -  
mowskich ,.Ż yw otów  nań sw a ­
w olnych", r z \a z a ł k m end ,n l wy^k o- 
ba~ n ezw łoczn i' o rdynarnym  k ziki m. 
Zaś artysta m alow ał potem  freski z r~ę- 
du przez trzy  dni, ale w  kozie. Co 
ty’ko ud iło s 'ę  g  Y eko lw i k „z yędz c“ , 
znoszono do b 'okhauzu  d h  upiększa­
n a  i w .g o d y . B lokhauz s ta ł sie urniło- 
wanem dzieck:em O  id z 'a ł >, jego  chi b ą  
i duma. M aw iano: „nasz b 'o k h a rz " i  to  
„nasz" brzm iało tak  w sp an :ałe. jak 
w ustach F nm ruza „nasz W erd im ". 
Wkońcu, gdy już nic w iecej do t^j 
doskonałości n :e m ożna b ^ ło  dodać, 
w ypłynęło nader p °w  żne z a g a d n e n e :  
jakiem ochrzcić m ianem  tę  g ro 4ną fo r­
tece?

W vn'kły stad  go~ące dy k irj \  w o ­
bec k tó r/ch  b ed^ą sp o ry  s e m o w  j ora- 
W'CJ  • lew:cv, dysk t ’jącvch n a o rz 7- 
kład, o parcelacji pańskich g run tów .

W  7aciet-z~w'eni > o g o n e m  d ^ z ’o 
nawet do g e n e r a ł  /eh bój k N ajpow a­

żniejsza z nich wvbM chnę'a mi dzy ży­
w iołem  k ?ns~rvvały w -ym , p r  ponują- 
cym nazw ę ,.W aw e '“ , a g rupą  radyka­
listów , upierających się przy , Repu- 
b ’ice“ . D r idz - zarzucał p ierw  zym t  n- 
dencje m onarchicm e, d wodząc, że W a­
w el b y ł gniazdem  ty ran ó w  i jest ich 
sarkofagiem . Na to  „ m o n a rc h i 'c i‘ 
odm aw iali oponentom  czci, w iary  i pa­
trio tyzm u. Aż kom end int O ddziału, 
W arszaw irn 'n  z pochodzenia, z n rd ’i- 
w szy sobie te  posw ark i, w  rozkazie 
dziennym  ochrzcił fortalicję „B lokhau­
zem pod S yreną" i tym f e artykułem  r:z -  
kazu _ zap ro p o n o w ał odsiadującem u 
w  kozie artyćcie-w esołkow i, aby wy 
m alow ał „n :e s?cz dz c ta ’en tu "  na d re­
w nianej tarczy odpow iednią p ó ł-n :e- 
w iastę, pó ł-rybe.

Z dolny synalek M uz z zadani 1 w y­
w iązał s 'ę  znakomicie. Syrenie w y rp -  
low ał to  naw et, cz-go, j 'k o  żywo, nV dy  
żadna syrena, o i'e ufać m t o l  )<r] szk 1- 
nej, nie m iała. W  d z e ł o  sw e w tó iy ł  
tyle zapału , że zim nokrw iści Ano-lcy, 
kupą potem  gapiący na tarczę’ za­
w ieszoną nad drzwiam i polskiego b ’ók- 
hauzu, n iespek  jn ‘e przestęp  ów iii z no 
gi na nogę, a co ży w 'o ło w cz 'tn  -— 
ciekła z kątów  u st ślina. • -

Czas p ły n ą ł, jak w artka r :eka. Ani 
s:ę obejrzano , j ik  nad zedł 2 1 . g ru d n a

W  dniu w ię irjn y m  słu żb a  , w  blok 
hauzie w ypad ła  sierżantow i H u rn fe  
z jego  sekcją. Sekcja H urm y w  O d ­
dziale by ła  znana z p rzezw sk a  ..sek- 
c i u p 'z v k “zon ch int lig n ó w ". S k ła ­
d a ła  się bow iem  z ow ego m istrza od 
sztuki stosow anej, m alarza od syreny 
i jeszcze ze czterech skautów , z k tó­
rych: trzej pisywali k ilom etrow e w ier­
sze, a czw arty  — dram aty, n ;e krótsze 
od siedm ioaktow ych. W szyscy zaś o d ­
czytyw aniem  sw ych u tw o ró w  za tru ­
wali O ddziałow i życie.

O  g o d z n e ,  wyzn acz on j d o ; z n i a n y  
załogi blokhauzu. H u r m a . z  tą  sym pa­
tyczną szóstka leguńską w yruszył nn 
linję. C iągnęli za so b ą  sanki, na łado-, 
w ane stosem  koców  i futer, tudzież — 
jad łem  w igilijnem . Na czele pochodu 
szed ł sam pan sierżant, niosąc oburącz 
z celebracyjną pow agą a uw agą po-
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tężny gąsior gliniany, w  k tórym  chlu- — C o za austrjackie gadan ie . Przy- 
potał rum z m iłą w y traw nem u uchu me- chodzi kom ando bacznosc, to  jest b - 
L y jn o ś e i ,  „ ien a p o ez :t:j pełn i w  na- cznose. O d m y s i e j  -  £ « * £ • £

CZyniU' , . . .  ■ skapujesz tym  sw oim  jenteligentnym
Było polarne po łudn ie  z m ow ę. Jbem tQ p o w jem żeś nie rekrut, a żoł-

Słońce znajdow ało  się u szczytu teg o  nierz ca » ,
m ałego półkola, k tó re  zakreśla ło  się N ależy zaznaczyć, że „ rek ru t" , ró-
teraz co dnia tuż nad_ sam ym  noryzon- w njeż ■ , ich sie rżant, byli wszyscy
tem, zatraconym  w  śniegach. D okofa udeko ro w an } najw yższym  stopniem  an-
bielała pustynia śn ieżna .-G dzieś na li- gielskiego „m ilitary n r d a l ‘u “ , nie mó- 
nji w idnokręgu  bór, m alejący vvskutek q m ento lach “  austrjackich, któ- 
oddalenia, czerniał, jak w ąska tasiem - . . nig cjiw a i0n0) bo  uchodziło
ka aksam itu. Na dookolnym  placu ro- to  ^  ^  tQn Lgcz j-[urrna m iał swe
żow iał i fiolecił się od niskiego św ia tła  w jasne pojęcie o w ojskow ości.

o E H W ?  T eraz, gdy  m iny jego. podkom en-
w ierzchołki św ierków , zaw ianych pra- dnych w yg lądały  p o w azm .j, mz zwykle,
w i e  do s z c z y t u .  T am  i sam  b ieg ł ik rzy - odb ija ł od nich cnłopskim  hum orem
żow ał się w klęsły  ślad stóp  ludzi, k tó rzy  i tą  poufałością  w  sobie, Wora ce-
tędy przebrnęli T e podw ójne łańcuszki chuje starych  zołm erzy. G dy lnteli-
podeptań nieskazitelnego śn iegu  w zbu- genci pod  w pływ em  chwili tradycyjnej
dzały przelotną sm ętność w  refleksyj- pogrążyli się w  cichem roztęskniem u
nych duszach .in te^gentnej sekcj*“ ; gdy czynna n a tu ra  H urm y w yjaw iła  się
przeszła do siadów  już istniejących w  innym  kierunku. H urm a rozum ow ał:
przybyły  now e, takie sam e, ale jeszcze przychodzi W igilja, to  jest W igilja i za -
Wierei sieroce iakieś chow ać ją  trzeba, jak należy. W ięc
w ę 3 } . ' ‘ , . . .  w szvstko m a się odbyć pod biegunem ,

Za chwilę w ojacy uplacow ali się tak  -sam o - k pod  Inow rocław iem , jak
w  blokhauzie i o g a rn ą ł ich zadum any u  po lsk iego  ch łopa odbyw ało  się od
sm utek, m ający w  sobie cos u ro e^ rs te - w ieków
go. Przecie b y ł a d z i s  W igilja. Mys.li T  zabra} się do rozładow ania
z niesfornych g ło w  p om knęły  daleko ezionych sań. Sam pracow ał, in-
daleko przez zaśnieżony obszar tysięcy ^ , 1 ? ^  p o g an ia ł. Rozkazy wy- 
mil, jak jaskółk i ro zsw ieg o tan - tk  iw . . „ rzm jew aj ;ak kapitan  statku, mówiący 
W  dniu  pow szednim  m ieli czas za- | r^ y  żeglarski ej. A urządzenie blok- 
ję ty  ciężką służbą, lub  beztroskiem  pro- ^  J  na św ięto  o dp raw ow ał z taką 
żniactwem  zołm erskiem  i nie zabijali p-odnościa iak co najmniej 
sobie g ło w y  byle ezem. 'Jfieśe. o k ram  £ 3  * >f0  “pancernika
b rak ło . W  listopadzie dow iedzieli się g ^ P ^  

ie^M em cy w o ^ n ^ p rz e g ra lt  a l e ^ P o ls c e  O c e n ia , w lo t przez m ajtków  w y k o n ,- 

j,eid y byó °  wielkie j* g todzfe "  W n et s tó ł nakry to  sztuka nam iotu,
w  kraju. W ięc chłopcy ścisnęli zęby na Nie om ieszkano pod
łacniejsze w ytrw anie, splunęli w  garść, ob ru s nasłać  s i a n a .  W  kącie lokalu
aby lepiej w yobracać karabinem , i robili u s t a w i o n o  snopek ^ n i e j  słom y, :zdra-
dalej to , co dobrem u żo łn ierzow i przy- dzający jednak, ze go w y M o p
stoi: nie m ędrkow a*, lecz strzelać i kłuć, barzynsku  z n ™ eS ° ^
kogo  rozkażą. Czasam i w ydaw ało  się strzechy. N a tak  okrytym  stole po
im że zaborczości angielskiej w ysłu- rządnie roz łozono  pozyczone od
g-uia sie po próżnicy. H urm a, by ły  żo ł- bylców  talerze i sztucce. T rochę tylko
nierz pruski, pouczał sw oją „inteligen* d a w n ie  w ygląda ten
cję“ , gdy się ta  rozpo litykow ała : po lsk iego  zo łm erza . w  pośro d k u
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kryć s ta ł kulom iot na spry tn ie  rozsta­
wionych nóżkach rusztow ania firm y 
W ickers & Co., niby p o tw o rn y  konik 
polny, w ysuw ający na d w ó r przez 
strzelnicę jadow ity  pyszczek lufy 
z muszką na końcu. Z boku trajkotli- 
w ego ow adu zw ieszała się, n«bv p ię­
knie fryzow any pas, w stęg a  nabojów , 
lśniąca niklem i m osiądzem .

Po dokonaniu tych urządzeń, H urm a 
zlustrow ał rzecz jednym  rzutem  oka
i coś takiego sobie przypom niał, aż się 
ręką w  czoło uderzy ł. P oszed ł do 
wioski, poleciw szy na odchodnem , aby 
czekano go  z w ieczerza, a on „przed  
pierwszą g w iazdą"  wróci.

O zm ierzchu pow rócił, niosąc p ie­
czołowicie pod pachą coś zaw iniętego 
w ręcznik.

— Te, inteligent. rozstąp  s :ę, kiej 
sierżan! idz:e! — upom niał n r h r z i  od 
Syreny, robiącego na p r o r i  fachow e 
spostrzeżenia, co" do gam  fioTct t. k tó -y  
wieczorem zakw itł na śn iegu  dłno-iemi 
strugami, jak grządki as tró w  barw y 
lila.

H urm a, przystąpiw szy do sto łu , ją ł 
odwijać ow o coś. Oczom  zaciekaw io­
nych żołnierzy  ukazał się om szały  sta- 
rością obraz M atki Boskiej C zęsto ­
chowskiej, zatulonej z Dzieciątkiem 
w m etalowe „rizy "  w  stylu b izantyj­
skiego p raw osław ia  Lecz podw ójna 
blizna, w ym alow ana na Tej obliczu, 
świadczyła o przynależności do innego 
Kcścioła.

— W zionem  to  u popa tych bro- 
daczów — objaśn ił H urm a. — G ad iją , 
że święty jakisiś obraz i cuda rozliczne 
okazywał. H ale! Jeszczeby cudów  nie 
było — toż nasza polska M atka Boska!

— Pan sierżant, w idzę, chce w  b lok­
hauzie mieć kaplicę, gdziebyśm y g o ­
dzinki przez noc śpiew ali — ozw ał się 
z przekąsem m alarz od Syreny, k tó ­
rego dotknęło  ow o „rozstąp  się" .

— Nie wiesz zgoła, co gadasz, p a ­
nie m alijarz — odrzek ł H urm a. — 
Otbyś św iętych m alow ał, zam iast sm a­
rować po ścianach te  golaski, na k tó re 
janglik zęby szczyrzy i poślinią się, 
a grzeszny katolik, gdy je uźrzy, to

d rep ta  w  miejscu, jak cietrzew  w  za­
lotach.

— T o się rozum ie, — d o d ał — że 
iu tro  obraz odniosę, bobyście go stre- 
fnili w aszem  tureckiem  gadaniem . Ale 
wy, rekru ty , nie wiecie tego , co wiem 
ja. Bo, chociem -ta w  akadem iiach w a­
szych nie uczony, ale sw oje pom iar- 
kow anie m am . Jeszcze, kaj sie uczy­
łem  na książce, w  szkole w e W rześni
— ojcow izna tam  m oja - -  tom  się d o ­
w iedział, że daw nym  czasem polskie 
w ojsko  na sw oich choragw iach m iało  
obraz C zęstochow skiej. I przez to  sam o 
tłu k ło  szw abów  na potęgę. I nie dziw. 
N asza M aryja w ojenna to  Pani. P o ­
patrz  jeden z d rug im : po tw arzy  siablą 
je pocięta, jak gem ajny. co się do tre ­
nu w  czas fo rm arszu  nie chow ał. Czy 
wam  opow iadałem , jagem  ze szw ab- 
skiego regim entu  w iał do  tych bagnisk 
przez m atuszkę R osję?

— O p o w iad ał pan sierżant, opow ia­
dał! — w  jednom yślnym  pośpiechu za­
w ołali in teligenci.

— T o  jeszcze raz posłuchajcie. — 
Z łapali m ie, psiaw iary , w tej tam  ich 
M oskw ie. Po  „ichnem u" nie um iałem  
ani słow a. W iecem  z jejnym i kom isa­
rzami szw arg o ta ł po  niem iecku, aby 
myśleli, że ja rodow ity  szwab. Kom i­
sarze w ym iarkow ali sobie, że nic, ino 
m uszę być w ażny niemiecki szpiegun. 
C iągali m ie pod w idelcam i aż do sa­
m ego T rockiego , k tó ry  je obrzezany 
Żyd i k ró lu je  na bardzo  fajnym , ca- 
lusieńkobiałym  burgu , co Kreml się 
nazyw a. Jego  żydow ski m ajesta t po g a­
dał ze m ną i myśli, że szwab. 
P odaje  mi rękę. K atneradem  nazywa. 
Idź, pow iada, wrolnyś jest. Będziesz ro ­
b ił u siebie na  faterlandzie rewolucię. 
Takich po trzeba mi więcej, powiada.
I do ręki w ciska carskie pap ierk i; by­
ła  teg o  ładna kupa. P ieniądze wzionem, 
ale że kr-cneradem mie nazw ał, parch 
jeden, tom  się tak  za to  obraził, że 
m u ręki um knąłem , choć mi sw oją na 
dow idzenia w yciągał.

— W iem y już, w iemy! —• zaw ołali 
chórem  słuchacze.

— C ichajta, rekruty , kiedy sierżant 
gada! — zgrom ił ich H urm a i g roźnie
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poruszył wiechciwiem  p łow ych wą- 
sów. — T o  w szystko m ów ię w zglę­
dem M atki -Boskiej.

— Jak mie puśei'i sw ?b  d tre  i jaszcze- 
dali na d rogę  g la jt z czerw oną p ie­
częcią, w  k tórej je gw iazda, akuratn ie  
tą  sam a, co w  w arszaw skich bożnicach 
na żydow skim  o łtarzu , — tom  sobie 
poszedł szpaciren po tym  białym  bur- 
gu, gdzie Żyd Tnocki m ieszka. Aż tu  
patrzę — niby kaplica. M oskal, s to ­
jący przy drzw iach na warcie, pyta, czy 
ja chcę do czasowni, tak  się u nich 
kaplica nazywa.- Chce, pow iadam . 
W chodzę, rozglądam  się. P usto , prócz 
mnie nikogo nima. Aż, gdy spojrzne 
do gó ry  — Jezusie, M aryjo! P o d  su fi­
tem choręgw ie wiszą. A na kużdei — 
nasz b ia ły  o rzeł z jed n e j s tro n y  p łó tn i- 
ska srebrem  je frym uśnie ■ w yścibany, 
a z drug ie i — obraz C zęstochow skiej. 
Coś tam  jeszcze s ta ło  sk ładnie w ypi­
sanego, a le  nie pam iętam . Aże za tka ło  
mi grdykę. Jak się nie rypnę na k o ­
lana! I poczonem  się modlić, choć do- 
tela nie byłem  w  Boga bardzo  w ie­
rzący. Z niedom kniętych drzw iów  ciąg 
w iatru  chodził po kaplicy. I od teg o  
choręgw ie szeleściły, aku ra t jak to  one 
gaw orzą z letkim  w iaterkiem  w  p ro ­
cesji na Boże C iało. A ja s ły sza ł w y ­
raźnie (jakby się m nie p rzyśn iło ), co 
te  choręgw ie gadały . — „N ie bojaj się 
ty, sierżancie H urm o  —  tak  mie za- 
g ad ły  — gdzie jest N ajśw iętsza P a ­
nienka, tam  polskiem u żo łn ierzow i na 
szyję sznur się nie uk ręci!"

— Śmiej się, śmiej, panie m alijarz. 
A ja, tw ój sierżant, to  ci m ów ię, że 
pdybyś nie b y ł po katolicku ochrzczony 
Polak, tobyś w  tei zatraconej m oskiew - 
szczyźnie zginał, jak m ucha w  ukropie. 
Aleś zdrów  i cały, ile że cie nasza 
O rędow niczka Swoją sukienką od złej 
p rzygody  osłan ia ła . Bo myśli O na so ­
bie: ,,choćta z tego  m alijarza wielki 
drań, ale zaw szeć to  Polak i k a to ­
lickie dziecko". L otego ci radze: p~z> 
stań m alow ać po ścianach g o łe  zb e re ­
zeństw a, a w ez się do św iętych p ań ­
skich.

W tem  posterunek , w ystaw iony na 
zew nątrz, doniósł, że na niebie zalśniła

już w yczekiw ana „p ierw sza g w iazd a" .' 
Wówczas H urm a w ziął ze s to łu  talerz, 
w  którym  b y ły  nakruszone białe  ga- 
lety  angielskie. Z eb ra ł dokoła siebie 
podkom endnych, z biskupim  m ajesta­
tem  p rzeżegnał pszenne okruchy  i p rze­
łam ał się niemi, jak opłatk iem , ze swoją 
sekcją. Soow ażnieli w szyscy; naw et m a­
larz od Syreny czynił zadość tradycu 
z widncznem wzruszeniem. Poczem 
zasiedli do sto łu  -rdokorow anego kulo­
m iotem  Spożyto barszcz z „uszkam i", 
o 'o b r ,r ie  r g c t  'w n v  -przez H 1 r nę .  Z a­
b rano  sie do pieczonych i faszerow a­
nych ryb z ga tunków  m iejscow ych
O  tych rybach H urm a m aw iał, że ani 
jedna nie nazyw a się po ludzku: isto­
tn ie  nazw y brzm ia ły  po sam oledżku.

Za st">łem dłutri czas pan o w ało  m il­
czenie. Nie w ieczerza to  była. lecz ra­
czej m sza dusz polskich, w p ó ł tylko 
obecnych tam , gdzie ciało. K toby to  
w idział, nie d o strzeg łb y  nic, prócz p e­
w nego  skunienia na tw arzach biesia­
dników . Ale w szystkie piersi rozp ie­
ra ła  sm ętna w ielkość roztesknnneo-o 
tu łac tw a w  imie Tej, co nie zginęła, 
a zm artw ychw stać m iała. M ożna było 
rzec słow am i poety, że ich duch ,.po 
słup ie  jasności księżycow ej odchodził 
na n o łu d n ie ..."

P rzy  k iórem ś daniu H u r na  d a ł łn s ło  
do picia, um oczyw szy wiechcie w ąsów  
w kubku z rum em  N astró j od alko­
holu sie rozchw iał. R ozw ;ązałv  się je­
żyki. R ozm ow a b 'rła  niejako echem po­
przedzającej zadumy.

— Ciekaw ym , kiedv s :ę to  skończy?
— zaczai jeden z in teligentów .

— Co niby?
— T o taczanie naszem i rękam i bol­

szew ików , jak b a łw an ó w  po śniegu.
— M iła zabaw ka, Ale już ręce od 

niei m dleją. M ogliby nas użyć do p o ­
w ażniejszej roboty . Jechaliśm y przecie 
do Francji.

— A tu w ysługu jem y  się Anglikom 
za ten  p o d ły  rum  i m arynow aną m ałpę.

— D ajm y na to  — za Polskę.
— P rzed  stu  laty  w ysługiw ali się 

nasi na San D om ingo Francuzom  w ten 
sam deseń. 

—- A m y dziś — A nglikom  n a  M ur-
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manie! Z deszczu pod  rynnę. Z niecą 
na lód.

- -  W szystko dla Polski.
— Znam y to  „dla P o lsk i" . T ak  sa­

mo, psiakrew , nabiją nas w  karaficę, 
jak ubóstw iany Napoleon.

— T o  też zaw sze wam  m ów ię, że 
Polak g łu p i naw et po szkodzie.

— Sw oją d rogą  czas nam  do F ra n ­
cji, do H allera.

— A czegoś w e F rancji nie w idział. 
Tam już luaziska pogodzili się, bo za 
dużo nabili sobie guzów . T u  przynaj­
mniej od  czasu do czasu poszczęści się 
ukatrupić jak iego  kom unistę, co ca łe­
mu św iatu  wycnodzi na zdrow ie, a nam  
na pożytek duszy.

Na to  sierżan t H urm a:
— O, do tej Francji, niech ino przyń- 

dzie betel, to  w  dyrdy  pochybam . Mam 
tam sw ój jenteres.

— Jaki?
— P ójdę pod  ich cholerny V erdun, 

żeby go siarczyste, najjaśniejsze! I p o ­
wiem: panow ie hrancuzy, ta  oddajta  
mnie te  trzy  paluchy, cośta m ie z lewej 
łapy utrącili, kiedy ja  w e szw abskim  
gncie zębam i g ryz w asz za tracony  fort 
Uumon.

V' trakcie gaw ędy  d a ł się słyszeć 
z nadw oru  okrzyk w artow nika: „Stój! 
kto idzie?", potem  — chrzęst k roków  
na śniegu. I do blokhauzu w szed ł k o ­
m endant O ddziału .

W yglądał jak człow iek zw a ip w a n y , 
lub w najlepszym  razie — spity, jaK 
bela. N a tw arzy  H u rm y  odm alow ało  
się zgorszenie; bo lał go  w  skrytości 
każdy nietakt zw ierzchm ków -oficerów . 
W prawdzie chodziły  m iędzy żo łn ie­
rzami legendy, iż kom endan t lubi „za­
lać robaKa do poduszk i" , lecz, że nikt 
w oddziale nie by ł abstynentem , w ięc 
nikogo ta  legenda nie gorszy ła . Ale 
obecna pora, naw et przy święcie, by ła  
stanowczo za wczesna, by w yglądać 
dotyla zdezelow anym .

Kom endant, po przebrnięciu  zasp 
śnieżnych, jakiś czas łap a ł dech. O dy 
jako tako odsapnął, s tan ą ł w  postaw ę, 
która jego podkom endnym  by ła  dobrze 
znaną, a zw iastow ała  d łuższą przem o­
wę. K rasom ów stw o by ło  s łabą stroną

kom endanta . W  przem ów ieniach 
zaw sze go  ponosił tem peram ent go ło - 
w ąsego  kapitana. Jeśli zaczynał ou p o ­
chw ały , kończył na wym yslam acii, od 
k tórych  uszy w iędły , jeżeli w znosił na 
czyje zdrow ie toast, to  w ieńczył go  ty- 
raoą o wiecznym  odpoczynku. 1 en rys 
charak teru  d o sta ł się na języki żo łn ie r­
skie i szelm ow ski krytycyzm  w zgiędem  
zw ierzchników , w łaściw y p o p ie m u  
żo łn ierzow i, p łodził tak  oajeczne pa- 
rodje tych przem ów ień, że boki zry­
w ano ze śm iechu, aż do now ej okazji.

T o  też m alarz od Syreny, generalny  
od tw órca m ów  kom endanta, trąc ił są ­
siada pięścią w  boK i rzek ł:

— U w aga. Z araz  dogada się do 
stw orzenia świata.

K om endant odchrząknął i o tw orzy ł 
już usta  w  sposób, będący zapowiedzią 
nie bylejak u toczonego okresu... W'tem
— m achnął ręką i g łęb o k o  w zruszo­
nym g ło sem  zaw o ła ł:

— At, co tu  g a d a ć ! Dajcie, moi chłopcy, 
lepiej pyska! ly lk o  co otrzym ałem  w ia­
dom ość. P o lska jest w olna i wielka. 
W szystko, co w iem y — łgarstw o!

I chw ytając żo łn ierzy  po kolei w ra­
m iona, sypał w  m iędzychw ilach s ło ­
w am i:

— K om endant P iłsudsk i w  W arsza­
wie. — Jest rząd. — Sztubacy porozbra- 
jali N iem ców  w  całej K ongresow ce. — 
A rm ja m aszeruje na W ilno. — Poznań 
nasz. — M uśnicki grzm oci szw abów . 
Polska będzie od  m orza do m orza! — 
Trzymajcie m nie, bo zw arjuję!!

1 zw arjo w ał — o ile łzy, ciurkiem 
p łynące po tw arzy  żołnierza, są sza­
leństw em . Z a przykładem  dowóc c /  po- 
w arjow ali żołnierze. Szarże w zgrom a­
dzeniu znikły. Ściskano się i całow ano 
bez w zględu na nie. Nie g o rsz y ła  to 
naw et n u rm y , k tóry , cieknąc jaK fon­
tanna, w yciera ł w ąsiskam i w ilgoć z. po­
liczków „w ielkiego drania m alijarza‘\

1 z g a rd z ie i, założonycn szlochem 
szczęścia, w y rw ała  się — razem 
u w szystkich — pieśń, zrodzona w g o ­
dzinie na jg łębszej niedoli N arodu. Jej 
znana m eiodja jest posępna, jak psalm  
nieszporny. Lecz pieśń, oskrzydlona 
bezdennym  zapałem  m łodych dusz,
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brzm iała fanfaram i, jakich w  sobie nie 
m a naw et p łom ienna M arsyljanka. 
A słow a:
„Nie będzie Niemiec p lu ł nam  w tw arz !"  
rezlcgły się pełn ią  tak iego  trjum fu  
a zarazem groźby niezłom nej, że zdało  
się, iż po nich nastąpi coś w span ia­
łego, — że tu, w  tym blokhauzie, s ta ­
nie się naraz jakiś w idom y znak, cud
— tyle potęgi ducha zalew ało  śpiew
i — w yszarpnęło  się zeń, jak z pochw y 
wylata nagi jasny miecz.

W tym śpiew ie zb łąkani p od  obcy 
biegun tułacze w ołali z całej piersi na 
cześć Polski, co im p rzy sła ła  o sobie 
szczęsną wieść. T ą  „R o tą"  żołnierze 
dobrowolni, swej O jczyźnie urzędow o 
nie zaprzysiężeni, w szystką duszą za- 
przysięgali się teraz  N ajjaśniejszej Rze­
czypospolitej na śm ierć, na życie, na 
dalszy tułaczy los.

Kiedy byli jeszcze, jak ów  bezpański 
pies, o k tórego  krzyw dę nikt się nie 
upomni, — każdem u, kto chciał ich 
znieważyć, pokazyw ali wilcze kły, a na 
widok ręki chcącej p o g łask a :, p o g ard li­
wie się usuwali, l eraz, kiedy by ło  w ia­

dom o, że są żołnierzam i P aństw a, że 
nie legjonem  już są, lecz w ojskiem , ar- 
m ją — w ypełn iły  się roga te  dusze py­
chą, dum ą, uczuciem, k tó rem u brak 
w p ro st nazw y.

P rzedtem  gardzili m ożnym i sprzy­
m ierzeńcam i, jako w ojskiem , k tó re jest 
„cyw il-bandą", jednak czuli respekt
i zazdrość dla ich państw ow ości, bo sa­
mi jej nre posiadali. Lecz te raz  cała 
Anglja, z jej Indjam i i A ustralią, 
z jej w szystkiem i oceanam i; na których 
słońce nigdy nie zachodzi, w yda ła  się 
now ckreow ^nym  obyw atelom  - żo łn ie­
rzom s w o j e j  w ł a s n e j  R zeczypospo­
litej jakiem ś niezm iernie w ielkiem  . . .  
ubóstw em , nędzą śm iechu w artą .

S łow em  pow arjow aii. I w arjo- 
wali tej nocy do rana, śpiew ając, krzy­
cząc, śm iejąc się, płacząc, tańcząc, ta ­
rzając się po śniegu, przepijając do m a­
low anej Syreny, chodząc po blokhauzie
i d oko ła  niego na rękach, na głow ach...

Była to  w ich życiu — W igilja naj­
piękniejsza. I najpiękniejszą zostanie, 
bo się wielki cud w życiu nie pow tarza.

Eugenjiutsz Małaczewski.

Ile państw o polsk ie  posiada lasów  ?

W edług urzędow ych danych  s ta ty ­
stycznych —  ogólna pow ierzchn ia  la ­
sów państw ow ych w Polsce w ynosi 
2,884.677 ha, z czego na pow ierzchnię 
produkującą drzew o w ypada 2,524.850 
ha. W artość  tych  lasów , obliczona w 
końcu grudnia 1922 r., w ynosi 3,785.485 
tysięcy franków  złotych; w arto ść  ro ­
cznej produkcji d rzew a rów na się 
72,451.000 fr. zł.

A dm inistracja pow yższych te renów  
podzielona jest na t. zw. za rządy  o k rę ­
gow e lasów  państw ow ych, te  znow u n a  
nad leśn ic tw a. N a poszczególne za rzą­
dy okręgow e w ypadają następu jące  ob­
szary  leśne.

O kręg  W arszaw sk i 2,227.357 ha
„ R adom ski 241.377 „
„ S ied leck i 334.235 „
„ Ł ucki 331.694 „

O krąg B iałostocki 492.999 ,,
W ileńsk i 400.213 „

,, Lw ow ski 306.312 ,,
„ P oznańsk i 219.945 ,, •
„ T oruńsk i 320.872 „

G órny  Śląsk 9.673 ,,
Lasy państw ow e, mimo że p rz e trze ­

b iły  je porządn ie siek iery  okupantów , 
nie liczących się z praw dziw ą gospo­
d a rk ą  leśną —  stanow ią m ają tek  ol­
brzym i. W inny one być przedm iotem  
szczególnej p ieczołow itości zarów no ze 
strony  adm inistracji, jak  i ludności k ra ­
ju, gdyż, jak w iadom o, P o lsk a  w sto ­
sunku do swej ogólnej p rzestrzen i, w 
porów naniu  z innem i krajam i, posiada 
ich za m ało, zw łaszcza w n iek tó rych  
okolicach b. K ró lestw a K ongresow ego.

C yfry pow yższe nie obejm ują lasów , 
stanow iących  w łasność p ryw atną.
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Nad morzem Bałtyckiem.
O dczuw aliśm y to od daw na, a  je­

szcze te raz  m oże bardziej odczuwam y, 
ile złego narob iły  nam  rozb io ry  Polski. 
Gdy pom iniem y owe krzyw dy, jakie 
nam w yrządzały  p ań stw a  zaborcze, 
owe potoki k rw i i łez, owe m ęczarn ie  
w w ięzieniach naszych  w rogów  i na

rzy  n aw et i w yższe szkoły  pokończyli. 
Są w yjątki, ale ogół nie zna Polski. I 
nic dziwnego, gdy w szkołach, znajdu­
jących się na ziem iach polskich, uczo­
no p rzed  w ojną o w szystkiem  innem, 
a le  nie o Polsce, nie o tem , jak ona się 
daleko  rozciąga, jakie ona cuda w so-

Port
Sybirze, owe p rześladow an ia  w szyst­
kiego, co polskie, słow em  w szystko, co 
już odrobić się  nie da, a o czem  za­
pomnieć trudno, to  p rzecież są spraw y, 
w k tórych  zawinili zaborcy, a le  które; 
jednak przy  dobrej woli w k ró tce  odro­
bić potrafim y. M am y tu  na m yśli n ie­
znajomość naszej Ojczyzny.

Tak jest, nieznajomość! Bo zap rze­
czyć się p rzec ież  nie da, że m y w łasnej 
Ojczyzny nie znamy. M ałopolanin  zna 
dawną Galicję, K ró lew iak  K ró lestw o  i 
może jeszcze k ilk a  gubernij, n a leżą­
cych p rzed  rozbioram i do Polski, a  po 
rozbiorach do Rosii, W ielkopolanin  
zna znów te  ziemie, k tó re  by ły  pod p a ­
nowaniem pruskiem . A le żeby  każd y  
Polak znał ca łą  Polskę, tego  pow ie­
dzieć nie m ożna naw et o ludziach, k tó -

gdański.
bie posiada. Z aborcy  nasi nie pozw alali
o tem  uczyć, abyśm y M acierzy  naszej 
n ie  znali dobrze i nie s ta ra li się jej po­
kochać.

O becnie rzecz  ,się m a inaczej. Szko­
ły  nasze ca ły  nacisk  k ła d ą  na to, aby  
dziatw ie polskiej u ła tw ić  poznanie jej 
O jczyzny i nauczyć ją kochać. A le 
k tóż  opow ie o niej starszym , k tó rzy  
już daw no szkoły  pokończyli? Pow in­
ny  to  czynić gazetk i, pow inny działać 
w tym  k ie ru n k u  ró żn e  w ydaw nictw a 4 
d latego  te ż  m y tu ta j pragniem y choć 
p o k ró tce  podaw ać różne wiadomości,

A  w ięc chcem y w am  opow iedzieć o 
k ra in ie  polskiej, m oże najmniej znanej 
ziem icy, k tó ra  aż do lu tego ubiegłego 
ro k u  znajdow ała się pod  panow aniem  
pruskiem , a k tó ra  w myśl tra k ta tu  po-
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ko,'owego dosta ła  się z pow rotem  w 
ręce  polskie, to  jest o P ru sach  Z acho­
dnich.

Prow incja ta  rozciąga się na  północ 
od K sięstw a Poznańskiego, a sięga aż 
do m orza B ałtyckiego, do polskiego 
morzia. P rusy  Zachodnie pod p an o w a­
niem niem ieckićm  dzieliły  się na  dwie 
regencje: kw idzyńską i gdańską; r e ­
gencja kw idzyńska liczy ła 15 pow ia­
tów, a m ianow icie na praw ym  brzegu 
W isły: lubaw ski, b rodnicki, w abrzę- 
ski, to ruńsk i m iejski i w iejski, ch e ł­
miński, grudziądzki m iejski i w iejski, 
suski, połow ę kw idzyńskiego; na le­
wym: św ięcki, tucholski, chojnicki, zło­
towski, w ałeck i i druga połow a k w i­
dzyńskiego. R egencja gdańska, liczyła 
14 pow iatów : gdański m iejski, gdański 
w yżynny i nizinny, elb ląsk i m iejski i 
wiejski, m alborski, sztum ski, tczew ski, 
starogardzki, człuchow ski, kościerski, 
kartusk i, w ejherow ski i pucki.

W edług spisu ludności z 1910 roku  
P rusy  Zachodnie liczyły  m ilion 673 ty ­
sięcy m ieszkańców , w te j liczbie 53% 
katolików ! zaś co  do narodow ości, to  
N iem cy um yślnie podaw ali m niejszą 
liczbę Polaków , aniżeli ich było w r z e ­
czywistości. J a k  podają ludzie, znający 
tam tejsze stosunki, w P rusach  Z acho­
dnich było 2/B Po laków  a 3/5 Niem ców .

W edług postanow ień  tra k ta tu  w e r­
salskiego nie zw rócono P olsce now ia- 
tów, zam ieszkałych w w iększości p rzez  
Niem ców, a w ięc na  w schodzie pow ia­
tu  m iejskiego elb ląsk iego  i położonej 
po praw ym  brzegu  N ogatu  w iększej 
części w iejskiego pow iatu  elb ląskiego 
(około 75 'tysięcy m ieszkańców ), zaś na 
zachodzie: nie • oddano nam  pow iatu  
w ałeckiego, połow y złotow skiego, c z te ­
rech  p iątych  części człuchow skiego i 
m ałego sk raw k a  w ejherow skiego (na 
za*chód od jeziora Żarnow ieckiego), 
ogółem  około 156 ty sięcy  głów. P rócz 
tego w p o w ia tach  suskim, połow ie p ra ­
w obrzeżnej kw idzyńskiego, sztum skim
i m niejszej części pow iatu  m alborsk ie- 
go, leżącej na  p raw y m  brzegu N ogatu, 
zarządzono p leb iscy t; okręg  p leb iscy­
tow y liczył około 146 ty sięcy  ludności.

Z m iasta  G dańska i okolicy u tw orzy­
ła  kon fe ren c ja  pokojow a tak  zw any 
w olny G dańsk, k tó ry  obejm uje: deltę 
W isły, czyli tak  zw ane Żuław y m iędzy 
W isłą a, N ogatem  i tery to rjum  n a  po­
łudniow y zachód od G dańska, a  m iano­
w icie m iasto  G dańsk, pow iat nizinny 
gdański, w yżynny gdański (z w yjąt­
kiem  k ilku  wsi), k ilk a  gmin z pow iatu  
w ejherow skiego i w delcie W isły  poło­
żone części pow iatów  elbląskiego i 
m ałborskiego, ogółem  około 350 ty się ­
cy m ieszkańców . W edług  postanow ień 
t ra k ta tu  P olacy  będą  m ieli znaczny 
w pływ  na zarząd  tego niepodległego 
p ań stew k a  i jest nadzieja, że ono samo 
uzna w kró tce , że po łączenie się z Pol­
ską będzie stanow iło  praw dziw ą ko ­
rzyść.

Z re sz ty  daw nych P rus Zachodnich, 
k tó ra  zosta ła  po łączona z pow rotem  z 
Polską, a  k tó ra  liczy blisko  milion m ie­
szkańców , u tw orzy ł rząd  polski w oje­
w ództw o pom orskie, w k tó rem  Polacy 
będą  stanow ili dwie trzecie  części m ie­
szkańców .

A le P o lacy  pom orscy  nie stanow ią 
jednego odłam u narodu, lecz dzielą się 
na  różne narzecza. P ółnocno-zachodnią 
część, a m ianow icie w pow iatach  p u c­
kim  i w ejherow skim , w części w yżyn­
nego gdańskiego, w kartusk im , ko- 
ścierskim , w północnej części chojnic­
kiego i w  północno-w schodniej cz łu ­
chow skiego m ieszkają K aszubi, przy- 
czera m iędzy narzeczem  nółnocno-ka- 
szubskiem  (tak  zw ani Belacy) i połu- 
dtiiowem  zachodzą duże różnice. W  
pow iatach : starogardzkim , tczew skim  
(z w ielkim  w ęzłem  kolejow ym  T cze­
wem  i Pełplinem . obecną sto licą bi­
skupstw a chełm ińskiego) i kw idzyń­
skim  fz m iastam i G niew em  i Nowem) 
na lew ym  hrzetfu W isłv m ieszkaią Ko- 
ciew iacy. T a ty lko  część brzegów  dol­
ne! W isły  zam ieszkaną jest o rzez  zw ar­
tą  ludność D o l s k ą ,  na całej nozostałej 
p rzestrzen i od T orun ia do uiścia W i­
sły m ieszkaią koloniści niem ieccy, 
zw ani p rzew ażn ie H olendram i (Olę- 
dram i). S tarzy, zdaie sie, za czasów  
k rzy żack ich  osadzeni koloniści na le ­
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wym brzegu W isły m iędzy G niew em  a 
Ząbkow icam i noszą nazw ę F eterak ó w .

Południow ą część pow iatu  s ta ro ­
gardzkiego zajm ują Lasacy, k tó rzy  g ra­
niczą z boram i tucholskim i, zas m ie­
szkańcy borów  tucholsk ich  noszą n a­
zwę Borow iaków .

W  południow o-zachodniej części p o ­
w iatu  chojnickiego i na pograniczu  po­
w iatu  tucholskiego i złotow skiego 
zw artą  m asą, p raw dopodobnie od cza­
sów krzyżackich, m ieszkają tak  zw ani 
Kosznajdry, N iem cy-katolicy, k tó rzy

dostarczają  głów nego zastępu  księży 
germ anizato rów  w diecezji chełm iń­
skiej. W reszc ie  n a  pograniczu  W ielko­
po lsk i w pow iecie złotow skim  sp o ty k a­
m y tak  zw anych K ra jn iaków  (Złotów, 
W ięcbork , Sępolno).

Z m iast, k tó re  p rzypad ły  Polsce, w 
w ojew ództw ie pom orskiem , najw ięk- 
szemi, liczącem i ponad  1,0.000  m iesz­
kańców , są: Toruń, G rudziądz, Tczew , 
Chełm no, Chojnice, S ta ro g ard  i C hełm ­
ża.

Rozmajtości.
Bocian — Gwiazdorem.

Rodzina O. K ruczków , 'zam ieszkała 
w Chicago pod nr. 1624 Meyeris 
Court, dzierży ciekaw y  rek o rd  pom ię­
dzy rodzinam i chicagoskiem i. O to k a ­
żde z czw orga dzieci K ruczków  p rzy ­
szło na św iat w dniu Bożego N arodze­
nia. N ajstarszy  R o b ert u rodził się w 
wigilję w 1911 roku; Emil w  dzień B o­
żego N arodzenia 1914 r.; F ran c iszk a  w 
wigilję Bożego N arodzenia w 1919 r., a 
najm łodsza pociecha urodziła się w o- 
statn ią wigilję.

Różne sposoby mierzenia czasu,
W ashington, D. C. —  D oba 24-go- 

dzinna, rozpoczynająca się o północy, 
jest tak  pow szechnie p rzy ję ta  n a  lą ­
dzie, iż n iedaw no puszczona w iado­
mość, że ten  sam  system  będzie zap ro ­
wadzony rów nież na ok rę tach , gdzie 
dotychczas dzień, a raczej doba, rozpo­
czyna się w południe, n iew ątp liw ie za­
dziwiła niejednego.

»Ale czas (lądowy) i czas (żeglarski) 
są to tylko dwa z w ielu różnych sposo­
bów, p rzy  pom ocy k tó ry ch  ludzie m ie­
rzyli i m ierzą n ieustann ie  upływ ające 
chwile, a n iek tó ie  z tych  sposobów  do­
żyły naw et dzisiejszych czasów« —  
czytamy w b iu letynie N arodow ego T o­
warzystw a G eograficznego w W ashing­
tonie,

»A lfred W ielki używ ał św iec w osko­
wych, na 12 cali długich i p o karbow a-

nych odpow iednio. Św ieca tak a  spalała 
się w p rzeciągu  czasu, rów nającego się 
dzisiejszym  cz terem  godzinom. Później 
p o s ta ra ł się o n  o zasłonę z białego, c ie­
niutkiego rogu, k tó ra  w form ie la ta rn i 
chroniła  św iecę od podm uchów  i p rze ­
w iew ów  w iatru , ale mimo to d aleko  
pozostaw ał w ty le w porów naniu  z po ­
stępam i, dokonan emi podów czas, a 
m ianow icie p rzed  rokiem  900 przed  
Chrystusem , w innych częściach  św ia­
ta ,«

Starożytne zegary słoneczne,
Ludzie p ierw otn i, jeszcze p rzed  za ­

ran iem  historji, u rządzali się w ten  spo­
sób, iż w bijali słup lub kij w ziem ię i 
za tacza li linję, k tó ra  tw orzy ła  granicę 
cienia, padającego od w schodu słońca 
do zachodu. M ożem y sobie n. p. w y­
obrazić, że ów czesny człow iek, jaski­
niowiec, w ybierając się z ra n a  n a  polo­
w anie, czy na jaką inną w ypraw ę, b ra ł 
sw ą nadobną m ałżonkę za delikatną  
rączkę , p rzy p ro w ad zał ją do owego ze­
gara  słonecznego  i rob iąc  znak na lin,'i 
cienia, daw ał jej w ten  sposób do zro­
zumienia,, k iedy  m oże oczekiw ać jego 
pow rotu . Inn i w  innych częściach św ia­
ta, stojący na tym  sam ym  poziomie cy­
wilizacyjnym , k ręc ili z konopi lub też 
suchej traw y  odpow iednie sznury, ro ­
bili w ęzły  i zw iązali je w rów nych od­
stępach , Sznur tak i palił się bardzo  po­
w oli i w ten  sposób, chociaż n iedok ła­
dnie, odgryw ał ro lę  zegara. Podobno
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naw et dziś jeszcze w n iek tó ry ch  okoli­
cach K orei używ ają tych  sam ych spo­
sobów do  m ierzen ia czasu.

N iek tó rzy  uczeni tw ierdzą, iż p ie r­
w otni Jap o ń czy cy  n ie  m ieli sposobu 
m ierzenia czasu, a le  inni są zdania, że 
zarów no p ierw o tn i Japończycy , jak  i 
Chińczycy używ ali p raw ie  tak iego  sa ­
mego p rzyrządu , jak  sznur, a le  p rzy­
rząd  ten  był bardziej podobny do k n o ­
ta  i mógł się palić całem i godzinam i. 
J e d e n  z tych  sta ro ży tn y ch  kno tó w  
znajduje się w m uzeum  w P aryżu ,

Ju ż  na blisko cz te ry  ty siące  la t p rzed  
C hrystusem  b łyszczące gw iazdy ponad  
pustyniam i W schodu p obudza ły  ludzi 
do rob ien ia obliczeń astronom icznych. 
N ik t nie wie, k iedy  po ra z  p ierw szy  po ­
dzielono dobę, t. j. czas od jednego do 
drugiego w schodu słońca, n a  24 części 
a  następn ie  k iedy  godzinę podzielono 
na 60 m inut. W iadom o ty lko  ty le, iż 
P to lem eusz przyją ł tę  m etodę od in­
nych w drugim  w ieku  i p rzek aza ł ją 
św iatu.

Zegar wodny.
N aw et dziś jeszcze n iek tó rzy  M alaj- 

czycy posługują się przyrządem , k tó ry  
na D alekim  W schodzie był w  użyciu 
przez blisko 5000 lat. P rzy rząd  te n  to 
ta k  zw any zegar w odny. J e s t  to  zw ykłe 
m ałe naczynie, a lb o  m iska z m ałą  
dziurką w dnie. W łożona do wody, 
stopniow o napełn ia  się w odą i w m iarę  
tego zanurza  się co raz  bardziej, aż 
w końcu tonie zupełnie, co zaw sze p o ­
wtarzał się w rów nych  o dstępach  cza ­
su. N a o k rę tach  m alajsk ich  często  m o­
żna w idzieć łupiny z ow oców  d rzew a 
kakaow ego, p ływ ające w  m isce, n ap e ł­
nionej wodą* przy pom ocy k tó re j M a- 
lajczycy obliczają, jak  d a lek o  oddalili 
się od w ybrzeża czy portu .

Starożytni Egipcjanie znali także ze­
gar w odny, a  w B ritish M useum  jest 
im ię: A lek san d er W ielki.

G recy  tw ierdzili, że zegar słoneczny 
w ynalazł uczeń  T halesa  z M iletu, ale 
w biblji znajdujem y tak że  w zm iankę o 
w ielkim  zegarze słoneeznym  w A hazie, 
gdy Bóg p rzy rzek ł chorem u H ezekja- 
szowi, iż uw olni m iasto  z rą k  k ró la  as-
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syryjskiego. H istorycy  obliczają, iż by­
ło to  w ro k u  713 p rzed  C hrystusem ,

Z G recji dostał się zegar słoneczny 
do  Rzym u i p ierw szy ustaw iony był w 
św iątyni Q uirinusa. W idocznie obyw a­
te le  rzym scy rów nież m usieli znosić 
ta k  jak  i m y dziś zbyt długie mowy 
n iek tó ry ch  m ówców , albow iem  w roku  
61 p rzed  C hrystusem  Pom pejusz W iel­
k i k aza ł ustaw ić n a  Forum  duży zegar 
w odny, k tó ry  publicznie w skazyw ał, 
jak długo m ów cy m ogą przem aw iać.

Papierowe pieniądze.
P ien iądze p ap ierow e są  w ynalaz­

kiem  C hińczyków . Do E uropy  sprow a­
dzić je m iał p ierw szy  i p o s ta ra ł się o 
ich zastosow anie szw edzki bankier 
Jo h n  P alm struck . P rzez długi czas p ie­
niądze pap ierow e były  w cenie w E u­
ro p ie  jako nadzw yczaj wygodne. W oj­
na św iatow a zm ieniła s tan  rzeczy. 
N adużyw ało się pap ierow ych  pieniędzy
i k ln ą  je najbardziej Niem cy, k tó rzy  je 
p ierw si po Szw ecji przyjęli w zastoso­
w aniu  handlow em . F rancuscy  pisarze 
pow iadają dziś, że »papierow e pienią­
dze są najlepszym  środkiem  do ogła­
szania. b an k ru c tw a  bez obow iązku tłu ­
m aczenia się  z tegoż«. N iem iecki poeta 
w dziele swojem  »Faust« nazw ał p ie­
n iądze w now ożytnej form ie w ynalaz­
kiem  djabła.

Z przysłów arabskich.
„O w ca do g łu p s tw a  ow cę zaprow adzi."  
U nas co p raw da zdarza się to  rzadziej. 
Inna h isto rja  byw a w idyw ana!
O w ca do g łu p s tw a  prow adzi barana.

* * *
Nie w estchnienia, czułe słów ka,
D la serc  m ydłem  jest gotów ka! 
W niosek: — tu ta j czy w  Arabji, 
Jednakow o pieniądz wrabi 

'  1 o ścianę choć wal g łow ą,
P ien iądz działa jednakow o.

* * *
„W  lwa m ieszkaniu znajdziesz kości." 
Zdanie p e łn e  okropności.
U  nas, gdzie jest tylko znana 
Salonow ych lw ów  odm iana,
Kość najm niejsza się nie trafi,
Z ato  stosy  fo tografij.





Jak będzie w yglądać wojna w  przyszłości

Myśli i zdania.
Niema wątpliwości, że nawet podczas, po_ 

kojtr żołnierz i oficer ma możność dać dowody 
męstwa i poświęcenia się dla ojczyzny.

(»Wojna i Pokój«, K. Ricfaet.)
*-

- ' Pracujmy, by zmniejszyć nędzę, zapobiec 
niedostatkowi, pomnożyć oświatę, a co najważ­
niejsza, moralność i dobre wśród nas obyczaje.

e 2

Trzy rzeczy czynią narody potężnymi: O- 
świata, zgoda, praca. *

Uczmy się punktualności we wszystkiem.
*

Życie ma tyle pięknych celów, że szkoda 
je kalać występkiem.

*

Raczej wszystko stracić jak czas. Stracisz 
pieniądze, możesz je na nowo zarobić; stra­
cony czas nigdy już nie wróci.

W przyszłej wojnie zamiast wojska maszy­
ny główny wezmą udział. Zamiast mozolnych 
przemarszów wojsk, ludność zobaczy setki ty . 
siące samolotów, nacierających na miasta i wsie 
nieprzyjacielskie; setki i tysiące czołgów czyli

ta,.ków, pędzących niby okrutne gady, czy 
smoki, naprzełaj przez pola, rowy, góry i rze­
ki. Która ze stron walczących będzie miała 
prędsze i doskonalsze maszyny — ta odniesie 
zwycięstwo.



Bliżej słońca.
Dnia 22 grudnia słońce dochodzi do 

ostatniego punktu  na południow ej pó ł­
kuli, gdzie prom ienie padają  na  ziemię 
prostopadle, następn ie  p u n k t ten , a 
w łaściw ie linja, okrążająca  ziem ię, za­
czyna się cofać, z początk iem  w iosny 
p rzek racza  rów nik  i w czerw cu  sięga 
najdalszych punk tów  na p ó łku li pó ł­
nocnej, by  znów zacząć drogę po ­
w rotną. —  Dzień 22 grudnia, jest naj­
krótszym  dniem  na północnej półkuli, 
a najdłuższym  na południow ej. W  dniu 
tym  »urzędowo« zaczyna się zima.

Słońce jest obecnie 23 i pó ł stopnia 
poniżej horyzontu  na  biegunie p ó łn o c­
nym i długa, zim na noc, trw a jąca  p rzez 
sześć m iesięcy, a m ianow icie od 21 
w rześnia do 21 m arca, jest obecnie w 
najwyższem  swem  stadjum . P rzec i­
wnie, na  biegunie południow ym  słońce 
teraz wznosi się najw yżej nad  ho ry ­
zontem i jest tam  obecnie »pora p o łu ­
dniowa* dnia polarnego, czyli b iegu­
nowego, trw ającego p rzez  sześć m ie­
sięcy, w k tórym  to  czasie słońce nigdy 
nie zachodzi.

Zdaw ałoby się, że pow inno być p rz e ­
ciwnie.

Dla nas m ieszkańców  północnej p ó ł­
kuli w ydaje się dziwnem, że ziem ia te ­
raz  w łaśnie, gdy się zim a zaczyna, znaj­
duje się najbliżej słońca i odległość 
wówczas w ynosi około 91,310.000 mil. 
Dnia 5 lipca ziem ia przechodzi p rzez  
punkt, najdalej oddalony  od słońca, a  
m ianowicie 94,450.000 mil. N iejeden 
mógłby pom yśleć, że fak t ten  pow inien 
mieć odoow iedni w pływ  na po ry  ro k u  
na obydwu półkulach , ale nie trzeb a

zapom inać o tem , że poza tem  są inne 
czynniki, daleko  w ażniejsze, aniżeli ta  
s tosunkow o drobna różn ica  w odległo­
ści.

Pomim o, że ziem ia jest najbliżej słoń­
ca w tym  czasie, to  rów nież faktem  
jest, iż bieg jej te ra z  najszybszy, albo­
w iem  w edług p raw a  ruchu  p lan e ta rn e ­
go p lan e ta  p rzeb iega w ów czas najszyb­
ciej, gdy się znajduje najbliżej słońca, 
a naipow olniej w ów czas, gdy jest w 
najw iększem  oddalen iu  od słońca.

Jakie je st pochodzenie nazwy  
„Ameryka**?

K ontynen t dzisiaj zw any »Am ery- 
ką« po odkryciu  go p rzez  K olum ba w 
roku  1492, nie posiadał p rzez pew ien 
czas żadnej ustalonej nazw y. Myśl n a ­
dania mu stałej nazw y »Ameryka.« — 
podsunął n iejaki M arcin  W aldseem ul- 
le r z m iasta  St. Die w L otaryngii w 
dziele swem  pod ty tu łem  » W stęp  do 
kosm ografji«, k tó re  ogłosił d rukiem  w 
roku  1507.

N azw a »A m eryka« pochodzi od n a­
zw iska podróżn ika w łoskiego A m erico 
V espucci (po w łosku), albo A m ericus 
V espucius (po łacinie), urodzonego we 
F lorencji w e W łoszech  w r. 1451. Zw ie­
dził on k ilk ak ro tn ie  now o odkry ty  k on­
ty n en t i by ł pierw szym , k tó ry  objechał 
jego brzegi i n ak reślił p ierw szą ich m a­
pę geograficzną w edług dokonanych 
pobieżnych pom iarów . W  roku  1502 
w ydał swe »Listy«, w k tó ry ch  dał do­
k ład n e  sp raw ozdan ie ze sw ych podró­
ży i p rac  dokonanych.

Czy w dziennym  zgiełku, lub nocnej H and la rz  kw iatów  przed szkołą
ciszy, żeńską: Kupcie panieneczki, kupcie ślf-

Kot zawsze tylko śni o myszy, czne rum ianki (szeptem ), każdy z nich
A mysz z wdzięczności w ierna  cnocie, kończy się na „kocha" . Za chwilę cały 
Jeszcze gorliw iej śni o kocie. zapas kw iatów  b y ł rozsprzedany.

Niedzielna ewangelja.
K atech e ta : Co uczynił P an  Bóg sió­

dm ego dnia?
U czeń: U m ył nogi!
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Mistyczny obłęd.
Oszalałe matki mordują swe dzieci, by nie doczekały końca świata — Mistyczny 

obłęd w Bolszewji. — Urzędników sowieckich chciano ukrzyżować, jako
wysłanników Antychrysta.

Kroniki i zapiski z starodaw hych  w  lecie g łó d  i nędza._______ i zapiski z
czasów  donoszą, że w roku  1000 o p a­
now ała  E uropę m yśl, o bliskim  końcu 
św iata.

A stro logow ie i jasnow idze, p rzep o ­
wiadali, iż w  1000  roku ludzkość zg i­
nie, a paniczny strach  p rzed  bliskim 
końcem, za ta rg a ł m ózgam i ludzkimi.

O b łęd  o p an o w ał ludzkość, a sceny 
opisane przez w spółczesnych kronikarzy 
dziś jeszcze w strząsają  do g łębi.

P odobną chw ilę przeżyw ają obecnie 
niektóre g ubern ie  rosyjskie.

C iem ne rosyjskie ch łopstw o  w ierzy 
święcie, iż w  tym  roku nastąp i ko ­
niec św iata i z paniczną trw o g ą  w y­
czekuje tej chwili, gdy słońce zgaśnie, 
gw iazdy zaczną spadać z firm am entów , 
a na ziemi zjaw ią się apokaliptyczne 
smoki i potw ory .

Po w siach rosyjskich krąży sędziw y 
starzec, m ianuje się św . P io trem , ap o ­
sto łem , zesłanym  na ziemię przez C h ry ­
stusa P ana i g ło si zag ładę ziemi.

Za jego  zjaw ieniem  pobożny  lud 
pada na kolana, kaja się za sw oje g rze­
chy, czyni pokutę, żebrząc litości. „Po- 
m yłuj nas, p o m y łu j“ , jęczą tłum y  
w  histerycznem  uniesieniu, rw ąc szaty 
w strzępy i bijąc g łow am i o ziemię.

G roźna psychoza o b ję ła  ch łopstw o.
W  K ostrom skiej G ubern ji chłopi nie 
obsiali pól, albow iem  „nie będzie kom u 
z nich zb ierać". D ojadają resztki za­
pasów . Jeśli przeżyją czeka ich już

Biali, którzy zm ienili s ię  w  murzynów.
W  angielskim  świecie lekarskim  wy- teg o  n iezw ykłego  zjaw iska, 

w o ła ł w ielkie za in teresow anie w ypadek,

N ikt zresztą nie m yśli o tak  od le­
g łe j przyszłości, jak lato, pewrni, iż 
w  najbliższych tygodniach  w szystko się 
skończy.

P odobne nastro je  panują w śród  
ch łopów  W ołogodzkiej G ubernii.

T am  najp ierw  w szczął się h iste­
ryczny o b łęd  i w  tej to  gubern ji św 
P io tr, ap o sto ł rozpoczął sw oją działał 
ność.

W  W iackiej G ubernji, w e ws 
M arjanino oszalałe m atki w ym ordow ały  
sw e dzieci, by oszczędzić im w idoku 
i m ęczarni zw iązanych z ostatnicm i 
chw ilam i istnienia ziemi.

W ładze sowieckie p ró b o w ały  p o ­
czątkow o przeciw działać tem u o b łę ­
dowi, w y sła ły  naw et kilka g ru p  ag ita ­
to rów , k tó rzy  mieli wszcząć uśw iada­
m iającą pracę m iędzy ludem .

Skoro jednak w ysłann icy  ukazali się 
w e w siach zarażonych m istycznym  o b łę ­
dem, chłopi uw ażając ich za emisa- 
rjuszy A ntychrysta, zam ierzali ich 
ukrzyżow ać.

Ucieczką ra tow ać m usieli sw e życie.
P ozostaw iono  w ięc chłopstw o 

w  spokoju.
D odać należy, iż kler p raw osław ny  

nie przeciw działa tej psychicznej za­
razie, lecz w  w ielu w ypadkach p od­
daje się ogólnej psychozie i urządza 
pokutne procesje i m odły.

stw ierdzenia u dw óch m ężczyzn kom ­
pletnej zm iany barw y  skóry.

W  pierw szym  w ypadku John  Vi- 
gett, robotn ik  w  fabryce w yrobów  s ta ­
low ych w Sheffield, k tó ry  p rzed  7 laty 
w ykazyw ał jeszcze zupełn ie norm alne 
zabarw ienie skóry, s ta ł się obecnie od 
g ło w y  aż do stóp  jakim ś osobliw ym  
m urzynem  o b łęk itno-czarnym  kolorze. 
Lekarze nie znajdują w ytłum aczenia dla

O  drugim  w ypadku  donoszą z Hull, 
gdzie rów nież skóra  pew nego  b ia łe g o ' 
m ężczyzny zabarw iła  się na czarno. 
Tym  drugim  św ieżo upieczonym  m u­
rzynem , jest 60-letni m arynarz, nazw i­
skiem Shillito, k tó ry  daw niej by ł ja ­
snym  blondynem  o bardzo  białej skórze. 
O becnie tw arz  jego, szyja i ręce sta ły  
się kom pletnie czarne, podczas gdy 
piersi i ram iona w ykazują tylko znaczne 
przyciem nienie.
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Z krainy zbrodni i zabobonu.
Kilka słów o słynnych truciznach i otruciach.

»0! moc to pełna cudów, co się mieści 
W sokach ziół, krzewów, w martwej krusizców

treści.«
(Szeksipir.)

Od wieków już znała  ludzkość su b ­
stancje, k tóre obok w łasności leczni­
czych posiadają zdolność szkodzenia 
zdrowiu a naw et pozbaw iania życia. 
Zwano je lekami a częściej truciznam i. 
Tę dwulicową natu rę  trucizn — le­
ków określa trafn ie  a zarazem  p o e ty ­
cznie Szeksnir:
»W mdłym kwiatku, w ziółku jednem i tem sa­

mem
Ma nieraz miejsce jad wespół z balsamem.«

W edle m itów  starogreckich, ojczyzną 
trucizn była tajem nicza Kolchida, k ra ina 
czarnoksięstwa, pozostająca p od  w ła ­
dzą ponurej H ekaty. R ów nież w ie­
dziano już w  odległych w iekach i o tem , 
że zależy od sposobu zastosow ania 
trucizn-leków, k tó ra z ich w łaściw ości 
weźmie górę, czy zbawcza dla zdro­
wia, czy «eż w ręcz zabójcza. T o też 
znajdujemy w  księgach indyjskich 
„Ayur-Veda“ zdanie ich au to ra  Suzru- 
ty, że leki stają się w  ręku b ieg łeg o  
ambrozją, w  ręku zaś partacza trucizną. 
Te same substancje, k tóre publiczność 
i dzisiaj m a za bezw zględne trucizny 
(np. arszenik), chociaż często one 
właśnie ocalają życie w  chorobie, w y­
mieniają starożytni uczeni jako  leki, 
a zarazem, pod pew nym i w arunkam i, 
jako trucizny.

Dzieje starożytnej m edycyny uczą, 
że już w ow ych czasach wielce się 
zajmowano nauką o truciznach. W ładcy  
Pontu, P ergam u i E giptu, jak  M itry- 
dates E upator (124—64), A ttalus III 
i Kleopatra upraw iali osobiście tę 
naukę częścią z pobudek  naukow ych,

a więcej jeszcze z popędu  do okrucieństw  
i z obaw y o w łasn e  życie.

W obec b rak u  dok ładnej znajom ości 
działania trucizn, zm ian przez nie w y­
w oływ anych  w  u stro ju  i sposobów  ich 
w ykazyw ania trudnem  by ło  w ynale­
zienie sposobów  leczenia o tru tych. Je ­
dynym  celem w szystkich ów czesnych 
usiłow ań  b y ło  znalezienie od tru tk i i to 
takiej, k tó rab y  każde otrucie bez w zg lę­
du na  to , jaką trucizną b y ło  w yw o­
łane, zdolną b y ła  uleczyć. W  tym 
w zględzie zjednała  sobie n iezasłużoną 
s ław ę w starożytności i w iekach śre ­
dnich, drjakiew , t. j. un iw ersalna o d ­
tru tk a , k tórej sk ład  p o d ał A ndrom a- 
chos z Krety, przyboczny lekarz N e­
rona. B yła to  m ieszanina leków  i naj­
w strę tn iejszych  ingredjencji — podobne 
w ym ieniają czarow nice Szekspira, p rzy­
g o tow ując  w kotle czary dla M akbeta.

W  starożytnej H elladzie dzielono 
trucizny w edle k ró lestw  przyrody, do 
których się zaliczały. Z trucizn  zw ie­
rzęcych w ym ieniano m iędzy innem i pry- 
szczawkę lekarską, znaną u nas p o w ­
szechnie pod  m ianem  m uchy h iszpań­
skiej, w ęże jadow ite, ropuchy, salam an­
dry, rodzaj skorup iaka zw anego zają­
cem m orskim , k rew  z byka, zdaje się 
gnijącą, k tó rą  w edle P lu tarcha m iał być 
o tru ty  T em istokles, oraz m iód heraklej- 
ski, zw any szało tw orczym , gdyż m iał 
w yw oływ ać szał, k tó rem u np. ulegli 
tow arzysze K senofonta. T o  ostatn ie p o ­
danie o trującym  m iodzie zgadza się 
z dośw iadczeniam i dzisiejszem i; w ia­
dom o, że m iod, zbierany przez pszczoły 
z roślin  tru jących, m oże posiadać w ła ­
sności tru jące.

Z  trucizn  roślinnych znano przede- 
w szystkiem  pokrzyk czyli m andragorę
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i przypisyw ano m u zdolność w y w o ły w a­
nia ciężkiego odurzenia. K orzeń p okrzy ­
ku używ ał, dla dziw acznych sw ych 
kształtów , wielkiej s ław y  w  średn io ­
wiecznych kuchniach czarodziejskich, ja ­
ko w ażny składnik  cudow nych maści 
i napojów  m iłosnych. P odan ie o nad- 
naturalnem  działaniu  teg o  korzenia 
w kłada Szekspir w  usta  Julii:

»A potem... krzyk podobny 
Do tego, jaki wydaje ów korzeń 
Ziela pokrzyku, gdy się go wyrvwa;
Krzyk, wiptrawiający ludzi w obłąkanie.«
Istn iało  podanie, że M aharbal, w ódz 

kartagiński w  walce przeciw  dzikim lu ­
dom Afryki użył p o d stęp u : cofał się, 
zostaw iając na łup  w ro g a  w ino, zap ra­
wione zielem pokrzyku.

Znanym  by ł rów nież to jad  m ordo- 
wnik czyli akonit. M iał on w edle m itu 
greckiego w yrosnąć z jadu, w ysączo­
nego z paszczy C erbera , gdy  go  H e r­
kules z polecenia E urysteusa  w y d o ­
był na św iat z podziem i T arta ru . U ży­
wano soku z niego, podobnie jak soku 
z ciemiernika do za truw ania  s trza ł 
Nie obcym b y ł silnie tru jący  zim owit 
(colchicum), k tó reg o  m iała używ ać Me- 
dea, czarodziejka z Kolchidy (stąd  n a­
zwa łacińska) do przyrządzania trucizn.

Pospolite u  nas chw asty, lulek i b ie­
luń uchodziły słusznie za silne, o d u ­
rzające trucizny; sm arow aniu  się m a­
ściami z bieluniu przypisuje jeden  
z au to rów  p o w staw ?n ie  w w iekach śre ­
dnich ob łęd ó w  nagm innych u kobiet, 
k tóre 'iw ażano  w ów czas za '■za*- vvuice 
i zamiast leczyć jako zatru te, zabijano 
ogniem , mieczem i to rtu ram i. P o e ta  
grecki N ikander (136 p rzed  C hr.) op i­
sa ł dokładnie objaw y po  zatruciu  się 
m akow cem  (opium ); a P la ton  po zo sta­
w ił klasyczny opis p rzeb iegu  o trucia 
p ietrasznicą (conium) u skazanego  w 
ten  sposób  na śm ierć Sokratesa.

M niej w iedziano o truciznach m ine­
ralnych z ich „m ocą pełną  cu d ó w "; nie 
u szły  jednak uw agi G reków  arszenik 
w  połączeniu  z siarką, cynober i cerusa.

Lepszą od Grecji znajom ość trucizn  
posiadała  s taroży tna ojczyzna F arao ­
nów ; k ap łan i jej w yrabiali już z p e ­
stek brzoskw ini kw as pruski, tę m odną

a p iorunującą truciznę, obcą jeszcze 
schyłkow i 18. w ieku. Kwasem  p ru ­
skim tru li podobno  kap łam  egipscy 
sw ych tow arzyszów  i cz łonków  kasty, 
gdy k tó ry  pow aży ł się uchylić rąbka . 
ich tajem nic p rzed  n iepow ołanym i.

W  starożytnej H elladzie państw o 
rozporządzało  truciznam i, i używ ało  ich 
do pozbaw iania życia skazańców . N iko­
m u nie w olno b y ło  użyć trucizny naw et 
przeciw  sobie sam em u; p ragnący  o d e­
brać  sobie życie m usiał zg łaszać się do 
w ładzy  i podaw ać pow ody  niechęci do 
życia; dopiero  gdy w ładza uznała  p o ­
dane pow ody  za dostateczne, w olno 
by ło  desperatow i spełn ić  kubek pietra- 
sznicy. P rzepisy  te  nie m usiały  być 
ściśle p rzestrzegane, gdyż zdarza ły  się 
n ieraz o trucia skrytobójcze, a w edle 
P lu ta rcha  D em ostenes i inni w sp ó ł­
cześni m u m ężow ie nosili w  pierśc ie­
niu pod  kam ieniem  truciznę, aby, w  ra ­
zie potrzeby, m ogli szybko rozstać się 
ze św iatem . P lu tarch  i Liwiusz opow ia­
dają o H annibalu , że o d eb ra ł sobie ży­
cie trucizną, ukry tą  w  pierścieniu, gdy 
kró l Bitynii m iał go  w ydać konsulow i 
Flam m inikow i.

Rzym staroży tny  p rze ją ł od  Grecji 
znajom ość trucizn  a liczbą sk ry tobó j­
czych o truć  p rzeszed ł sw ą m istrzynię. 
W  r. 332 przed C hr., za kons lat i K au - 
djusza M arcella i T y tu sa  W alerjusza, 
odkry to  spisek 170 dam  z a ry sto k ra ­
tycznych rodów , k tó re  za pom ocą bli­
żej n ieokreślonej trucizny, pozbyw ały  
się sw ych m ężów  celem poślubienia in­
nych, lub  celem zagarnięcia po nich m a­
jątku. U karano  je surow o, grom adne 
jednak o trucia p onow iły  się w  r. 184; 
p re to r Q uin tus N aeyius skazał 2000 
trucicielek w  Rzymie, a na prow incji 
p re to r M aenius u k ara ł w  kilka la t p o ­
tem  3000 kobiet, k tórym  dow iedziono 
licznych zbrodni otrucia . C zęste sk ry to ­
bójcze o trucia w  Rzymie, dokonyw ane 
przew ażnie przez kobiety, w y w o ła ły  za 
czasów  Sulli u staw ę przeciw  trucicie­
lom. C aesa r opow iada, że u G allów  
kobiety  często tru ły  swych m ężów ; w o­
bec tego , gdy m ąż zm arł z przyczyny 
niew iadom ej, palono  w szystkie pozo­
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Obraiz Sylwestre'a, przedstawiający Nerona i Lokustę, próbujących na niewolniku skutków 
is,,____________ tnucizmy.

wedle ów czesnego zwyczaju, łech tano  
mu gardło , aby w yw ołać w ym ioty; 
w edług innej w ersji, podano  m u t r u ­
ciznę w enemie. Spraw czynią b y ła  J u ­
lia Agryppina, k tó ra  w  ten  sposób  w y­
niosła na tro n  syna sw ego  N erona. 
Aby się pozbyć w łaśc iw ego  następcy 
tronu,_ polecił N eron  słynnej truci- 
cielce Lokuście, przyrządzić w e w ła­
snym pałacu truciznę. B rytanikus zm arł 
w czasie uczty, a N eron w obec dw o ­
rzan przypisyw ał śm ierć jeg o  atakow i 
epileptycznemu. M iejsce Lokusty za­
jęła później trucicielka Kanidja.

czające dow ody otrucia. Serce Bryta- 
nika m iało  się nie spalić i w idziano 
w  tem  dow ód, że zo sta ł przez N erona 
otru tym . W ym ienione oznaki otrucia 
uw ażano  za praw dziw e i w  czasach 
późniejszych, niem al aż do schyłku 
18. w ieku.

W  w iekach średnich nie brak  było 
trucicieli, lecz skąpe tylko i n iedokładna 
przekazano nam  o nich wiadom ości. 
Znany teo log , filozof i lekarz M ajmo- 
nides (1139— 1208), podał przepisy, ja ­
kich pokarm ów  lub napojów  trzeba 
się w ystrzegać, by nie paść ofiarą 
trucizny.

stałe po nim w dow y, jako  dom niem ane 
zabójczynie.

W  czasach cesarstw a doznaw ali t ru ­
ciciele względów  cesarzów  i ta jem nego  
schronienia w  ich pałacach. O d tąd  u su ­
w ała trucizna nietylko n iedogodnych ce­
zarom poddanych, lecz zw raca ła  się 
także przeciw  ich osobom . W ed łu g  
Swetoniusza o tru ł Kaligula sw ego  p o ­
przednika T yberjusza, za pom ocą ja ­
kiejś trucizny, wyniszczającej o rganizm ; 
Klaudjusza o tru to , jak  niesie podanie, 
za pomocą za tru tego  piórka, k tórem ,

P isarze ów cześni nie w ym ieniają, ja ­
kich używ ano trucizn, w iadom em  jest 
tylko, że Rzym ianie umieli z dw óch 
rodzim ych siarczków  arsenu  uw alniać 
czysty arszenik biały. Nie um iano p od­
ów czas rozpoznaw ać otrucia , co też m u­
siało  trucicieli zachęcać do czynu. Jak 
dalece niedołężnym i by ły  sposoby  roz­
poznaw ania, św iadczą wzm ianki u Swe- 
tonjusza, Seneki i T acy ta; pikną 
w  ustach przy zgonie, w rzekom a nie- 
palność serca zw łok ; brak  toczenia 
ciała przez robaki, stan o w iły  w ystar-
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W iara w  zabójcze działan ia  w oni 
kw iatów  i roślin  u trzym yw ała  się n a ­
w et w  nauce do początków  m inionego 
w ieku. W  wierze tej czerpano m otyw y 
do w ielu w spółczesnych  obrazów , 
przedstaw iających śm ierć na kw iatach. 
W  tych naiw nych podaniach i p o g lą­
dach* tkw i część p raw dy . S tw ierdzono 
na zasadzie now oczesnych ścisłych b a­
dań, że isto tn ie pew ne arom atyczne 
przetw ory  lub  pew ne gazy działają za­
bójczo; odbyw a się to  jednak  nie d ro ­
gą sam ego pow onienia, lecz przez w dy-

daw ni au to rzy  śmierć C orradona, króla 
N eapolu, o tru teg o  podobno  zapom ocą 
enem y przez sw ego  n a tu ra lnego  b rata  
M anfreda; o trucie H erak lesa  przez De- 
jan irę  nastąp iło  zapom ocą koszuli, na­
pojonej za tru tą  k rw ią  centaura. U Szeks­
p ira  ojciec H am leta zostaje o tru ty  
przez w lanie do ucha kropli bleko­
tow ych.

Szczególnie p rzestrzeg a  p rzed  po­
karm am i o w oni czosnku, czem stw ier­
dza, że nie obcym  był m u zapach ar­
senu. W  r. 1384 K arol Z ły , k ró l Na-

Obraz słynnego malarza flamandzkiego Teniersa, przedstawiający laboratonjluim alchemika, przy­
rządzającego truciznę.

chanie, przez p łuca substancje t ru ­
jące dostają  się do krw i i w p ływ ają  
szkodliw ie na różne narządy, przede- 
w szystkiem  zaś na narządy  nerw ow e. 
W  ten  sposób  np. działa czad, t. j. 
tlenek w ęgla, gaz św ietlny, para  ch lo ro ­
form u, e te ru  i kw asu p rusk iego  i t. d.

Z godneini były  rów nież z prawrdą 
daw ne zapatryw ania na m ożliw ość za­
trucia nietylko przez żo łądek , lecz także 
przez skórę, przez śluzy, lub za p o ­
średnictw em  enem y. Jako przyk łady  ta ­
kich niezw ykłych o truć  przytaczają
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w arry , w y s ła ł m instrela  W oudretena . 
na d w ó r K arola VI, kró la francuskiego, | 
poleciw szy m u otrucie arszenikiem  kró­
la, księcia de Valois, jego  b ra ta  i wu- j 
jów . T ruciciela po nieudanym  zamachu | 
rozcwriartow ano  na placu de Greve. 
Król duński W aldem ar podczas zaślu­

bin sw ej córki uczęstow ał zatru tem  wi­
nem  króla szw edzkiego M agnusa, ojca 
now ożeńca. M agnus ocalał dzięki po­
m ocy lekarskiej, zm arł natom iast syn 
W aldem ara, napiw szy się przez omyłkę 
za tru tego  w ina. S tena S tuura starszego



o tru ła  narzeczona jeg o  następcy p o d ­
czas uczty w Sóudrkóping . W ilhelm  
Connyn, kanclerz szkocki, zm arł w śró d  
uczty pijąc z za tru teg o  puharu . W  An- 
glji, za panow ania o sław ionego  Ry­
szarda III. szerzyć się m iała  istna epi- 
dem ja trucia  m ężów , pochodzących 
z szlachetnych rodów .

P o słu g iw an o  się przytem  bliżej n ie­
znanym błękitnym  płynem  (może roz- 
czynem soli m iedziow ych?). S traw y, za­
praw ionej tym  płynem  nie chciały się 
imać naw et psy g łodzone.

W  w iekach średnich nie w zboga­
ciła się nauka o truciznach i otruciach 
żadną w ażną zdobyczą. D ow iadujem y 
się z pism najsłynniejszego  z arabskich 
lekarzy A w icenny (980— 1037), k tó ry  
przez d ług ie  czasy nad  innym i au to ­
rami pow agą sw ą g ó ro w a ł, że znano 
wówczas te  sam e trucizny, kló- 
remi p o słu g iw ała  się s taroży tna H el­
lada. A yicenna pierw szy w prow adza 
szkło m iałko tłuczone jako  lek ściąga­
jący; to  w ew nętrzne zastosow anie szkła 
stało  się m oże pow odem  tak  zw anych 
m echanicznych o truć  za pom ocą k aw a ł­
ków szkła.

W obec niedokładnej znajom ości t ru ­
cizn i ich działania, a także zabobonów  
i guse ł starożytności, spo tęgow anych  
jeszcze w  w iekach średnich, u trzym y­
w ała się w iara w tru jące  działanie su b ­
stancji całkiem  nieszkodliw ych lub 
w zioła i leki cudow ne, m iłosne lub 
odm ładzające. T ak np. pom aw iano do 
niedaw na ropuchy, że w praw iają  ludzi 
w stan odrętw ienia swym  wyzie­
wem. D ługo  m niem ano, że zapachy 
różne m ogą zatruć człow ieka d ro g ą  
powonienia, a to  tem  łatw iej, ile 
że nos sąsiaduje z m ózgiem , 
siedliskiem w szystkich w rażeń  zm y sło ­
wych. B ruyer dow odził, że w oń zg a­
szonej lam py m oże w yw ołać p rzed­
wczesne rozw iązanie kobiety, M arcin 
Krom er w spom ina, że zapach róż oca­
lił pew nego biskupa od śmierci, 
wreszcie protom edyk państw a kościel­
nego w w ieku 16, Z achariasz ,'opow iada
o sobie, że na w idok taran tu li d osta ł 
wymiotów silnych, trw ających  dzień

cały ; p rzyp isyw ał je zatruciu  przez ta ­
ran tu lę d ro g ą  w zroku. T o  ostatn ie t łu ­
m aczenie w iąże się ściśle z dzisiejszym 
zabobonem  o urokach.

Aż do początku XIX. w ieku utrzy­
m yw ała  się na niczem nieoparta  w iara 
w  term inow e działanie pew nych t ru ­
cizn, zw łaszcza sław n a „A qua Tof- 
fa n a“  w zbudzała n iem ały  postrach. P o ­
dobną trucizną mieli o truć  K artagiń- 
czycy w ziętego  do niew oli R egulusa; 
poczęła ona działać zabójczo dopiero  
w ów czas, gdy go  zw rócono Rzymowi. 
B łędnem  rów nież było  przekonanie, że 
istn ieją trucizny, w yw ołu jące stan  le­
ta rg u , trw a jącego  przez dający się 
z g o ry  określić przeciąg  czasu. T aką 
to  truciznę podaje  ojciec L aurenty  Ju ­
lii, aby  ją  uw olnić od  zaślubin Parysa, 
a  połączyć z R om eem :
»Filtrowany likwor ten wypijesz;
A wnet po wszystkich żyłach cię przebiegnie 
Usypiający dreszcz, który owładnie 
W szelką żywotną funkcję; wszystkie pulsa 
Wstrzymają w tobie swe zwyczajne bicie;
Ni dech, ni ciepło nie wskaże, że zyjesz — 
Róże ust twoich i policzków zbledną 
Jak  popiół: oczu zasłony zaipadną 
Jak  gdy dłoń śmierci zakrywa dzień życia; 
Każdy twój członek, pozbawiony władzy, 
Zdrętwieje, zstęgnie, zziębnie jak u trupa.
I w tym pozornym stanie nagłej śmierci 
Zostawać będziesz czterdzieści dwie godzin, 
Poczem się ockniesz jak ze snu błogiego.®

N atom iast przekonanie, że istnieją 
trucizny, sprow adzające natychm iast 
śm ierć, nie jest bynajm niej przesadą.
0  takiej truciznie m ów i Szekspir przez 
usta  R om ea:

»daj mi
Drachmę trucizny takiej, coby mogła 
Po wszystkich żyłach rozejść się odrazu,
I nienawistne życie odjąć temu,
Co jej zażyje; coby tak gwałtownie 
Wygnała oddech z piersi, jak gwałtowinie 
Lontem dotknięty proch wypędza pocisk 
Z czeluści działa.«

W iadom o, że tak  p iorunująco  działa 
kw as pruski.

W szeregu  fantastycznych leków
1 trucizn daw nych stuleci, którym  nie­
słusznie przypisyw ano różne cudow ne, 
lecznicze lub tru jące w łasności m ożna 
wym ienić m ózg kota, mocz mysi, pot 
konia i m uła, k rew  byka lub krew  nie­
w iast. W edle Sonniniego m iały  Egip­
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cjanki jeszcze na schyłku  XVIII w ieku 
truć swych w iaro łom nych m ężów  w ła ­
sną krwią, podaw aną im w  pokarm ach 
w czasie pew nych faz księżyca. M etz­
ger, pow ażny au to r lekarski, pisząc
0 tem , ośw iadcza z oburzeniem : „po 
tak w strę tne rzeczy sięga zabobon
1 sza ł.“  Na uspraw iedliw ienie w iary  
w  podobne środki naw et w śró d  ludzi 
uczonych m ożna chyba przytoczyć zda­
nie botanika naszego, Syreńskiego  : 
„wiele tajem nych rzeczy na tu ra  w każ­
dej niemal rzeczy ma, k tórych rozum em  
dosiąc nie m ożem y“ .

W ażną rolę w ' dziedzinie o truć o d ­
gryw ały  od najdaw niejszych czasów  aż 
po obecną chwilę (śród  ludu) tak  zw ane 

„napoje m ilosne“ (philtra)...
»...Hej pod słońcem niemasz /mocy,
Niemasz na niebie i ziemi,
Nad kochanie, gdy człowieka
Opęta i żre i toczy...* (Rydel.)

D latego to , odkąd sięga ludzka p a­
mięć, szukano leków  na m iłość. W edle 
dawnych, klasycznych m itów  Kupido

»Strzał pary z sajdaku dobył, lecz różności 
Wielkiej: owa pomaga, ta  wroiga miłości.*

Z nano w ięc dw ojakie napoje, jedne 
odczyniające, inne zaś zaczyniające m i­
łość. Już Cyrce, czarodziejka, um iała 
m iłość zaczyniać; do niej to  w edle 
Ovidjusza zg łasza się G laukus z p rośbą
o w zniesienie m iłości w  zim nej dlań 
Scylli. D ejanira, m a-żonka H e .k u e s a , 
zazdrosna o niew olnicę Jolę, posy ła  
m ężow i przez Lichasa szatę, napo joną 
krw ią centaura, u fna , że wzm oże w  nim 
w ten  sposób  m iłość ku sob ie; w brew  
oczekiwaniom  jadow ita  krew  zabiła 
bohatera.

N apoje m iłosne H ellady, używ ane 
rów nież w  wiekach średnich  i now ych 
sk ład a ły  się po części z ingrediencji 
nietrujących, lecz w strę tnych , jak np. 
z krw i, potu , w łosów , o d w a­
rów  roślin obojętnych, jak lubczyk (le- 
yisticum ), kmin, pokrzyw y i t. d .; b rano  
jednak  do teg o  składniki tru jące, np. 
ru tę  („św ieżo w piątek na now iu m ie­
siąca ze rw an ą"  — Rydel), lulek, bie­
luń, w reszcie ow ady, a m ianow icie: kan- 
tarydy, chrabąszcze i t. d. Jak dalece 
silną by ła  w iara w działanie napojów  
m iłosnych, m am y dow ód w  orzeczeniu
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w ydziału  lekarskiego w Lipsku, wyda* 
nem  w  r. 1698; w ydział stw ierdza, że 
napoje m iłosne, a bardziej jeszcze śro d ­
ki m agiczne, są zdolne m iłość w y m u ­
sić i w yw ołać o b łęd  m iłosny.

N apoje odm ładzające i w zm acniające 
sk ład a ły  się przew ażnie z odw arów  
roślin nieszkodliw ych, zw ykle z ziół 
na  w czesną w iosnę zbieranych, stąd  
nazw a napojów  m ajow ych. R usałka 
w  dram acie H aup tm ana („D zw on za- 
to p io n y “ ), przyrządzając taki napój, 
w następujących słow ach  opiew a jego  
za le ty :

»Ziół majowych pęk womiiący 
Sypię w napój ten gorący;
Kto go pije, będzie żył 
Świeży, zdrowy, pełen sił.«

M iędzy ludem  uchodzą rozm aryn 
i w łosk i k oper za odm ładzające, a ka- 
rolek czyli km in polny, żyto i p rzyw ro t 
m ają przyw racać i nadaw ać biustow i 
kobiec m u dziew iczą pe łn o ść  ijęd rn o ść .

O ddaw na datu je  się w iara w  t ru ­
cizny tak  silne, że przedm ioty, niemi 
napojone, m ają w yw ierać szkodliwe 
działanie naw et przez późniejsze ze t­
knięcie z ciałem . N iedaw no doniosły  
dzienniki o rzekom ym  przypadku za­
trucia  się (odurzeniu) pew nej kobiety 
i jej dziecka przez d o .k n  ęcie za tru .eg o  
listu, ad resow anego  pism em  kobiecem  
do m ęża. Z atrucia  śm iertelne zapom ocą 
listów , k tórych pism o b y ło  przysypy- 
w ane tru jącym i proszkam i, m iały  się 
często zdarzać w e Francji za dynastji 
W alezych. O trucia zapom ocą listów , rę ­
kaw iczek i innych części ubrania by ły  
jakoby dziełem  trucicieli w łoskich, sp ro ­
w adzonych do Francji przez K atarzynę 
M edycejską. Z jej polecenia m iał też 
przyrządzić w łosk i handlarz pachnideł 
za tru te  rękaw iczki dla Joanny  d ’Albret, 
królow ej N aw arry . Śmierć jej n a g łą  przy­
pisyw ali n iektórzy  w spółcześni o tru ­
ciu w  sposób  pow yższy, inni zaś, w ię­
cej krytyczni, po w o łu ją  się na w ynik 
sekcji i podają  chorobę p łu c  jako  przy­
czynę zgonu.

W szystkie takie podania z przeszłości, 
jak rów nież podobne zdarzenia dzisiej­
sze zalicza w spółczesna nauka o tru ­
ciznach do baśn i; dziś opow iadania po-



r
dobne w ylęgają się w  g łow ach  poszu­
kujących sensacji repo rteró w , h is te ry ­
ków lub oszustów . Znakom ity  p ro feso r 
medycyny sądow ej w  W iedniu, H of- 
mann, pow iada, że pow ieści o pod- 
stępnem odurzaniu  podróżnych celem 
rabunku, to k tórych  nieraz donoszą 
dzienniki, są kom ponow ane przez oszu­
stów lub pow stają  jedynie w  bujnej 
wyobraźni. O pow iada on o pew nej d a ­
mie, k tórą m iano w  w agonie odurzyć 
zapomocą gazety  i ograbić ; w  r. 1885 
usiłow ał w  podobny  sposób  bronić się 
pewien pocztm istrz, k tó ry  dopuścił się 
sprzeniewierzenia. T łum aczeniu  jego  
dano zrazu w iarę ; pod  w pływ em  tych 
zmyślonych historji, pew na m łoda 
dziewczyna usiłow ała  w yskoczyć oknem  

j z pociągu, gdy ją nieznajom y tow arzysz 
podróży chciał uraczyć papierosem , są­
dziła, że nieznajom y chce ją odurzyć 
papierosem zatru tym . Chociaż odurzenie 
takie nie jes t w ykonalnem , to  przecież 
zwyczaj przyjm ow ania pap ierosów  lub 
cygar od osób, doryw czo poznanych 
w czasie podróży, nie zawsze jes t bez­
piecznym; znane są w ypadki sporządza­
nia przyrządów  w ybuchow ych, zw a­
nych piekielnymi, w  form ie cygar Z n a­
my także listy, w ybuchające przy o tw ie­
raniu. List taki o trzym ał paryski Rot- 
schild w  r. 1895.

Inne podania, dotyczące papieża Kle­
mensa VII., zm arłego  podobno  w sku­
tek otrucia dym em  n ie so n e i p rzed  nim 
zatrutej pochodni, i cesarza Leopolda I., 
zatrutego dym em  świecy, zasługu ją  do 
pewnego stopnia na w iarę; dym zw y­
kłej pochodni zaw iera zaw sze tru jący  
tlenek węgla, zaś świeca, k tó ra za tru ła  
Leopolda I., m o g ła  być zapraw ioną ar- 
szenikiem, a w iem y, że jeszcze do roku 
1840 w yrabiano świece stearynow e, 
zwane bougies de Petoile, z knotam i za­
prawionymi arszenikiem , w  celu w y w o ­
łania rów nom iernego  krzepn  ęc 'a  s te a ­
ryny. Świeca taka w  czasie palenia w y­
dziela arszenik w  form ie b iałej m gły, 
wdychanie k tórej m usi w yw ołać za­
trucie.

Arszenik, znany już starożytnym , 
zyskał sobie z biegiem  czasu naj­
większą w ziętość u trucicieli; tak, że

niem al w szystkie nappj'e śmierci, p rzy­
rządzane w  tajem nych kuchniach, za­
w iera ły  go jako w yłączny lub g łów ny  
składnik . Aż do XVII w ieku sądzono, 
że p rzezorna p rzyroda obdarzy ła wszel­
kie trucizny  w strę tnym  sm akiem  i w o­
nią, aby  się ludzie m ogli tem  łatw iej 
ich ustrzedz: arszenik stanow ił podf 
tym w zględem  w yjątek, i to  by ło  • po ­
w odem  jeg o  rozpow szechnienia. S łow a 
hr. F an tazego  w  „N ow ej D ejan irze"  
S łow ackiego  („w  cukrow ej m asce za­
m askow ana złość; m ożnaby przysiadz, 
że rzecz uczciw a") stosu ją  się doskonale 
do arszeniku, nie zdradza on ani w o­
nią, ani sm akiem , ani zabarw ieniem  
sw ych silnych tru jących w łasności.

W ieki XV i XVI w idziały  częste 
otrucia^ na m ałych dw orach  w łoskich, 
a w ieść niesie, że rodzina B ofgiów  n a­
d e r chętnie p o słu g iw ała  się  trucizną 
w  celu usuw ania n iedogodnych osób.

W iek XVII przynosi słynną w  dzie­
jach truciznę: napói T offa lub Tof- 
fany. T offa lub T offana m ieszkała 
zrazu w  Palerm o, a potem  w  N eapolu ; 
napój jei zw ano: „aqua T o ffan a" , ,.ac- 
quetta  di N apoli", lub „di P e ru g ia " ; 
sk ład a ł się on g łó w n ie  z arszeniku, 
a T offana sp rzedaw ała  go  w  błękitnych 
flaszkach, z etykietą, m ieszczącą w ize­
runek  św. M ikołaja i napis: „M anna di
S. Nicola di B ari" . W ed łu g .leg en d y  
u g ro b u  teg o  św iętego  p ły n ę ła  cu­
dow na oliwa, lecząca wszelkie ludzkie 
niem oce, i to  w yjaśn ia cyniczną ironię 
pow yższego napisu. N apój ten  naby­
w a ły  chętnie w łoskie, a g łó w n ie  rzym ­
skie dam y i tru ły  nim sw vch m ężów  
w  celu zaślubienia innych, lub dziedzi­
czenia m ężow skiego m ajątku. T offanę 
w zięto  na to rtu ry  i w tedy  zeznała, że 
o k o ło  600 osób  zg ładzono  za pom ocą 
jej napoju, a m iędzy innymi papieży 
P iusa III i K lem ensa X IV ; zw łoki teg o  
osta tn iego , w edle A rchenholtza, m iały 
się zaraz po śm ierci rozpaść na ka­
w ałk i w skutek nadm iaru  trucizny (!). 
T offanę uduszono  w N eapolu, ale p a ­
mięć jej żyje do tąd  w  Sycylii; Lom broso 
pow iada, że do tąd  jeszcze używ a lud 
tam tejszy  na określenie trucicielki m ia­
na „g n u ra  T o ffan a" . Tajem nicę p rzy­
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rządzania sw ego napoju  p rzekazała  
Toffa H ieronim ie Spana, a ta , podobnie 
jak M arja Spinola, G iovanna de G ran- 
dis i Laura C rispiolti, sp rzedaw ała  d a­
lej napój T offany kobietom,^ które 
chciały się pozbyć sw ych m ężów .

Za panow ania Ludw ika XIV stw ier­
dzono w e Francji d łu g i szereg  sk ry to ­
bójczych otruć. N ajg łośn ie jszą  sp raw ­
czynią ich by ła  M arja M ałgorzata  
d’Aubray, m ałżonka w yuzdanego  m ar­
kiza de Brinvilliers. Truciznam i, do- 
starczanemi jej przez kochanka, kaw a­
lera Sainte-Croix, o tru ła  ona ojca, m ę­
ża i dwóch braci, w ypróbow aw szy  p o ­
przednio siły trucizn na licznych b ieda­
kach i chorych z H o tel Dieu, k tórym i 
opiekow ała się niby z m iłosierdzia. 
Sainte-Croix o tru ł się p rzypadkow o t ru ­
jącymi gazam i w sw ej pracow ni, 
a śm ierć jego p o słu ży ła  do _ w ykrycia 
jego wspólniczki; stracono  ją  w P a ­
ryżu w r. 1670. Brinyilliers używ ała 
trzech m ieszanin, w  sk ład  których  w cho­
dziły: arszenik. antym on, sublim at. 
rtęci, opium i sole o ło w iu ; trucizny 
te zw ano Peau m irable de Brinvilliers, 
poudre de succession i aqua del Pete- 
sino. Z innych ów czesnych o sław io ­
nych trucicielek w ym ienić należy ka- 
balarkę Voisin, spaloną żywcem  w  roku 
1679; zarab iała  ona rocznie sw em  zbro- 
dniczem rzem iosłem  około  100.000 f ran ­
ków w ed łu g  dzisiejszego kursu . Pani 
de D reux z m iłości do k ard y n a ła  dc 
Richelieu pozbyła się za pom ocą t ru ­
cizny sw ego męża.

W  tym  sam ym  czasie ży ła  w  B er­
linie żona ta jn eg o  radcy U rsinus, nazy­
w ana „pruską B rinvilliers“ . Pani ta  
o tru ła  za pom ocą arszeniku cztery 
osoby, a m iędzy niemi sw ego  męża. 
W  r. 1803 osądzono ją na dożyw otnie 
więzienie, gdzie też zm arła, licząc 76 
lat życia. Zw łoki jej m ęża przy ekshu­
macji okazały  się zm um ifikow ane, odj 
tąd  też poczęto niew łaściw ie uw ażać 
nm m ifikację zw łok za n ezbitv d >wód 
otrucia arszenikiem . Na tym  b łędnym  
dow odzie o p arł g ło śn y  dziś bakterjo- 
log  R obert Koch orzeczenie, s tw ier­
dzając śm ierć od arszeniku w  głośnym  
procesie ap tekarza  Speicherta z Babi­
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m ostu  o o trucie żony. D opiero  badacz 
holendersk i Z aaijer obalił to  mylne 
m niem anie na podstaw ie ekshum acji 
i badań  na 13 zw łokach osób, o tru tych 
przez panią V an der Linden.

Lat kilkanaście w szystkiego oddziela 
nas od czasów, kiedy na bardzo  b łę ­
dnych, a w  każdym  razie n iedosta te­
cznych, podstaw ach  op ierano  rozpozna­
nie o trucia arszenikiem ; tym czasem  
ciało to  daje się po  d ług im  naw et cza­
sie w ykryć ła tw o  i nieom ylnie w  zw ło ­
kach za pom ocą badania chem icznego.

N ietylko m ieszkanki E uropy  słyną 
w dziejach ze sk łonności do zadaw ania 
trucizn, kobiety innych ras rów nież się 
tą  sk łonnością odznaczają. T ak  np. o po­
w iada L om broso, że kobiety szczepu 
M akololo uw alniają się od m ężów  za 
pom ocą trucizny, w  Arabji zaś sp o ­
czywa handel trucizn w  ręku kobiet, 
w reszcie w  C hinach tru d n ią  się czaro­
dziejki, M i-Fu-Kan sprzedażą trucizn 
dla kobiet, chcących się pozbyć m ężów .

Z pow yższego szkicu w ynika, że 
zadaw anie trucizn  by ło  od najdaw niej­
szych już czasów  upraw iane z nam ięt­
nością przez kobiety.

Iloś '• zbrodni, popełnianych w ogóle 
przez kobiety, jes t sześć razy m niejsza, 
niż ilość zbrodni, popełn ianych  przez 
mężczyzn, jednakże w  zbrodniach o tru ­
cia udział obydw u płci jest jednakow y. 
Ze zbrodni przeciw  m ieniu i w łasności 
dopuszcza się kobieta najchętniej p od­
palenia, ze zbrodni przeciw  osobie — 
skry tobójczego  otrucia. Tam  zapałka, 
tlące łuczyw o, tu ta j trucizna, podstępnie 
k n iepostrzeżenie dom ieszana do potraw , 
napoju  lub lekarstw a, szerzy bez h a­
łasu , bez użycia siły  i zrazu bez zw ró­
cenia uw agi dzieło zniszczenia. Fizy­
czna słabość, brak  odw agi, a wza- 
m ian za to  sp ry t i sk ry tość czynią k o ­
bietę zbrodniczą, sk łonną do podpale­
nia i o trucia. Z tych sam ych pow odów  
sięga także po truciznę kobieta, p rze­
sycona życiem, by je sobie odebrać, po ­
zostaw iając b roń  palną, nóż, lub szty­
let sam obójcom  płci męskiej.

Dr. Leom W a c h h o l z ,  prof. Uniw. Jag.



Ludność pustyni Sahary.
Koczownicy krążą po pustyni. — Zwyczaje i obyczaje beduinów.

Jak w iększość nom adów , czyli p ro ­
wadzących życie koczownicze, — życie 
ludzi przenoszących się z m iejsca na 
miejsce, tak  też i p lem iona zam ieszku­
jące pustynię Saharę są to  przew ażnie 
złodzieje i napastnicy  z w yboru, gdy 
sposobność ku tem u się zdarzy. Nie 
można się jednak im dziwić przy p ro ­
wadzeniu sposobu  życia tak iego , jaki 
oni prow adzą. Są to  ludzie ubodzy, 
jak tylko m ogą być ubogim i ludzie 
nie posiadający żadnych ziem skich trw a-

natura lnem  ich pożyw ieniem  jest mleko 
i se r w ielb łądów  i kóz, oraz nasiona 
traw , k tó re  rosną na suchych, skali­
stych górach. Bogaczem  jest, k to  po ­
siada gdzieś kaw ałek  ogródka, w  k tó ­
rym zasadzi sobie trochę cebuli i ma 
to  za w yjątkow y, św iąteczny przysm ak. 
B ardzo rzadko trafia  się w śród  nich 
osłodzona herbata  lub kaw a, i to  tylko 
na jakieś nadzw yczajne okazje lub 
uroczystości.

Ludzie ci nigdy nie unoszą się

M odlitwa A rabów  p rzed  zachodem  słońca.

łych posiadłości. Lecz życie uczyniło  
z nich rasę tw ard ą  i od p o rn ą  na w szyst­
kie tru d y  i m ozoły, jakich tru d n o  zna­
leźć gdzieindziej w  świecie. M ogą oni 
podróżować sto  dw adzieścia mil w p rze­
ciągu dw udziestu czterech godzin  na 
jednym w ielbłądzie i znoszą z łatw ością 
krańcowości gorącą jak rów nież i zim ­
na, odziani tylko w  cienkie stro je  b a­
wełniane, zarzucone na plecy i zakry­
wające częściowo ich szerokie, m uzu ł­
mańskie spodnie.

Gdy zboże m ają na podorędziu , to  
je spożyw ają; gdy  tegoż b rak  — to

1 rzadko kiedy w padają w  gniew , a ich 
grzechy i p rzew inienia są bardzo nie­
liczne, — praw ie żadne, m ożna pow ie­
dzieć. Nie palą oni ty ton iu  i nie piją 
żadnych napoi sferm entow anych. R zad­
ko kiedy posiadają  więcej niż jedną 
żonę, chcciaż zwyczaj m uzułm ański po­
zwala im na cztery.

Lubią zażywać tabakę i są próżni.
N am iętność zażywania tabaki do 

nosa i p różność w w ystaw ności sw ego 
osob istego  w yglądu są ich jedynem i 
w adam i; te, w raz z m eustannem  że­
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braniem  o prezenty  — co jes t rzeczą 
w ybaczalną wsroci ludów  żyjących ko­
czowniczo i posiadającycn taK niewiele
— są najgorszem i cecnam i len cLaraK- 
te ru . Ale m o /n a  i te  w aay  z całą 
łatw ością wybaczyć w zam ian z \  C i.eć 
jaKą otaczają sw e kooteiy, za m iiosc 
wielką, okazyw aną dzieciom  i za ła ­
godność, z jaKą tra k tu ją  sw e zw ie­
rzęta.

Dzieci ich są w ychow yw ane z p o ­
dziw u g o d n ą  pieczołow itością ; ooy- 
czaje i cu i zacnow yw am e się są cu­
dow ne. M ają one poszanow anie w iel­
kie dia starszycn. s ą  praw ie zupeim e 
pozoaw ione sam olubstw a, w  oocow a- 
m u ze sooą w zajem nem i, i to  w  taKim 
stopniu, ze pozazuroscic Dy un tego  
m ogn i-uropejczycy. Zony icn po za- 
m ą^jo jsc iu  m ugą zarząuzac sam e do 
w on sw em i uziedzicznem i posiad io -

0^ *

ściami, nad  którem i m ężow ie nie po­
siadają żadnycn p raw  osooistycn. lJo- 
siadiosci te  zazwyczaj s K ł a d a j ą  się 
z trzó d  w ielb łądów , ow iec i kuz. M ę­
żow ie nie s i e d z ą  oezczynnie w  dom acn 
pouc/as guy zony p ;acują, — j a K  się 
to  d z i e j e  w srod  m nycn piem ion m uzuł- 
mansKicn, lecz pracują w spom ie z żo­
nam i, czy to  przy upraw ian iu  ogrodów , 
czy tez przy pilnow aniu  pasącycn się 
trzó d  na m ezm iernycn przestrzeniach 
pustynnej ziemi.

(jd y  m ow ę ich z biegiem  czasu w pro­
w adzono w pism o, Kooiety sta ły  się 
nauczy cieikami uzieci; one t^z są kap łan­
kami i bzerzjC.eiKami tradycji i poaari 
sw ego  luuu ; one zaoieraja g io s  we 
wsz_ysLiu u i spraw acn, dotyczących ich 
s z c z c j j u , zoiufow o czy tez grupam i, 
i ao  m aiek  a m e do ojcow  naiezą 
dzieci.

.Ciekawe wiadomości o kraju eskimosów.

P odróżn ik  C hrystjan  Leden, k tó ­
rego liczne ekspedycje do  k ra jów  p ó ł­
nocnych zyskały  poparcie kró la N or- 
wegji, un iw ersy te tu  C urystjan ji o raz  in­
s ty tu tu  geologicznego  Kanady, p rze ­
byw ał ou roku  iy09— 1923 p ra w ie _ cią­
gle u Eskim osów . W  ciągu sw ojego  
pobytu  m iał sposobność obserw ow ać 
życie Eskim osów , .ca tru d n ą  w alkę o byt 
i polow ania, w srod  kćorycn przeae- 
wszystkiem  polow anie na niedźw iedzie 
po larne należy do najniebezpieczniej­
szych. (P atrz  ilustracja!)

S tud jow ał też życie społeczne tych 
ludów  pierw otnycn. W ieie z tych p le­
m ion sądzi, że św iat s ię . kończy tani, 
gdzie znika lod i pojaw iają się lasy.

M łody podrożnuc me m a dosyć słów  
uznania dla ludzkości i łagodności 
tsk im o só w . C iekaw y jest u m en p o ­
jedynek. U dy dw óch ludzi pokłóci się,

siadają naprzeciw  siebie, w  otoczeniu 
całego  plem ienia i im prow izują rozmaite 
pieśni, w k torycn osm ieszają sw ojego 
ryw ala; w idzow ie w ydają sąd, kto  jest 
zw ycięscą w  tym  oryginalnym  poje­
dynku.

Leden in tereso w ał się rów nież m u­
zyką Łskim osow  i przyw iózł liczne 
fonografy . K onstrukcja Irazesu  muzy­
cznego jes t typow a, tak  co do rytmu, 
jak  co do m ciodji. P rzedstaw ia  wiele 
analogji z muzyKą Indjan  Ameryki 
Fo łnocnej. Rów nież w ielu podobieństw  
z mmi dopatrzy ł się Leden w ornam en­
tach, a naw et w języku. M łody  uczony 
w ierzy w  oarcizo Du^k.e pokrew ieństw o 
tycn dw óch ras i m e sądzi, zeoy nski- 
m osi należeli do rasy  m ongolskiej.

M a zam iar w rócic n iebaw em  do tego 
lodow atego  kraju , gdzie jes t jeszcze 
tyle rzeczy ciekaw ycn do studjow ania.



Cele naukow e, którym  jest oddany  eksploatację fu te r skóry  m orsa i reni-
nie przeszkadzają m u zw rócić uw agi fera, zak ładając  kilka fak torji w  Zatoce
również na pow ażne korzyści, jakie H udsańskie j i na W yspach O ceanu Lo-
możnaby osiągnąć przez system atyczną dow atego  m iędzy K anadą i G renlandją.

O byczaje m ałżeńskie u Eskim osów.
Za w zorow y stosunek  m ałżeński 

uważają m ałżeństw o  Eskim osów , u k tó ­
rych niema nieszczęśliwych m ałżeństw , 
ani procesów  rozw odow ych. Tajem nica 
ich szczęścia m ałżeńskiego  zdaje się 
polegać g łów nie na obustronnej, bez­
granicznej sw obodzie. Ich m iesiąc m io­
dowy, w przeciw ieństw ie do naszego 
miodowego miesiąca, i  p ływ a w  spokoju 
i milczeniu. Jedynym  niem al dow odem  
miłości, jaki dają sobie m ałżonkow ie 
eskimoscy, jest ich śmiech. Czasem  mąż 
spojrzy na żonę i w ybuchnie szerokim , 
swobodnym śmiechem, to  znów  takim że 
śmiechem w  zdum ienie nagle w p ro ­
wadzi męża jego  m ałżonka. Z czego 
się śmieją — jest to  już ich tajem nicą.

Niekiedy jednak żona Eskim osa p ra ­
gnie, aby mąż się do niej zalecał. To

'też kiedy m ąż w ybierze się na po lo­
wanie, żona lubi w ów czas uciekać do 
swych rodziców  i oczekiw ać w dom u 
rodzicielskim , aż do chwili, kiedy s tę ­
skniony m ałżonek  przyjdzie ją zakli­
nać na wszelkie św iętości, aby znów 
zechciała, w rócić do jeg o  chaty. W  ta ­
kich w ypadkach, a są one bardzo 
pow szechne i zdarzają się dość często
— rozpoczyna się na now o m iesiąc 
m iodow y. P rezen ty  ślubne nie są 

w  świecie eskim oskim  znane. M ałżeń­
stw a m ogą rozw odzić się bez żadnej 
przeszkody i d latego  w łaśn ie n :kt tam  
nie myśli o rozw odach. Jeżeli Eskim os 
chce pojąć d ru g ą  jeszcze m ałżonkę, to  
sta ra  się najp ierw  o pozw olenie u sw ej 
pierw szej żony. T a  pierw sza żona p ra ­
w ie zaw sze daje zezwolenie.

Polowanie na b iałe niedźwiedzie.
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H odow la reniferów  u Eskim osów.

swym  m ężom  za złe, jeżeli w dają się 
w jakieś rom antyczne aw antury . P raw o  
bigam ji p rzysługu je  także żonom. 
W  szczepach, liczących więcej mężczyzn, 
aniżeli kobiet, te ostatn ie  m ają zazw y­
czaj po dw óch m ężów . M ąż nie w y ­
bucha nigdy zazdrością, jeżeli jego  żona 
znajdzie upodobanie w jakim ś m ło-

żeli kochanek jest żonatym , to  n as tę ­
puje niekiedy w ym iana żon. .

T akie oto  pojęcia o m ałżeństw ie 
m ają kurs w śró d  Eskim osów  Nie o d ­
pow iadają one jednak w ym aganiom  cy­
wilizacji i w świecie kultury  nie znaj­
dą oczywiście zastosow ania.

Jeżeli m ałżeństw o nie m a dzieci, to  
żona sam a zwrraca się do m ęża z p rośbą, 
aby zechciał wziąć sobie jeszcze 
d rugą żonę. Eskim osi nie b io rą też

dzieńcu. Szczytem już w spania łom yśl­
ności Eskim osa jest pozw olenie, aby 
taki m łodzieniec zab rał m u żonę na 
dw a tygodn ie  do siebie do domu.. Je-

Polski statek handlowy.
Statek szkolny „L w ów “ , k tó ry  p rzy ­

b y ł już do Brazylji, zaw ierał ładunek  
najrozm aitszych to w aró w  przem ysłu  
k ra jow ego, m iędzy innsm i 70 to n  p łu ­
gów , 30 ton  sierpów  i 10 ton  na jroz­
m aitszych w yrobów , jak kilimy, _ za­
baw ki drew niane, porcelana, w ódki, li­

kiery, m eble koszykow e i t. p. N aj­
w iększym  popytem  w  Brazylji cieśzyc 
się m ogą p łu g i i sierpy polskie ze 
w zględu na to , że p łu g i i sierpy w y­
rabiane w  A m eryce północnej nie n a­
dają się do pracy w kolonjach polskich 
w  Brazylji.
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Tytoń

Ciężkie czasy... U tyskuje rolnik, te ­
chnik, przem ysłow iec, kupiec; ach, kto  
dziś nie narzeka na ciężkie czasy! S p ó ł­
ki handlow e, stany  społeczne, całe lu ­
dy są w  jakiem ś nerw ow em  naprężeniu, 
chciałyby zrzucić jakiś ciężar n ieokre­
ślony, rozproszyć niepew ność, n u rtu ją ­
cą w szystkich i w szędz e. M im owoli w y­
daje nam się, że „nie tak  to  daw niej 
by w ało ,"  oczekujem y bezw iednie „cza­
sów lepszych".

Czy słu szn ie? .Z d aje  się, że nie. M iła 
to w praw dzie pociecha, jeżeli się ciężki 
stan obecny za przejściow y poczytuje. 
Niech jednak  pierzchnie ta  zm ora, zja­
wi się inna — i tak  dalej, dalej, bez 
końca.

Takie już życie człow ieka, takie i ży­
cie narodu. W szystko , jak w  m artw ej 
przyrodzie, jak w  pow ietrzu , na m orzu. 
Rzadko cisza, rzadko burza, zw ykle stan 
chwiejny, w ahania się k o ło  ta jem n i­
czego punk tu  rów now agi.

Nie trzeba być h icto rv k :em ani filo­
zofem, by dojść do w niosku, że 
zawsze byw ało , jest i będzie człow ie­
kowi niezupełnie dobrze na świecie. 
Czasy dobrobytu , chwile p o gody  p rze­
platają niepow odzenia, w strząśn ien ia 
duchowe i m aterja lne ; szczęśliwe tylko 
wyjątki doznają ich rzadko lub nie­
znacznie.

Cóż dziw nego, że człow iek w  tych 
ciężkich chwilach szuka zapom nienia, 
sztucznego upojenia! Zm ęczony lub 
przygnębiony, instynktow nie pożąda 
środka, k tó ryby  go nanow o do czynu 
pobudził, a przynajm niej p o g rąży ł 
w błogiej na czas pew ien n ieśw iado­
mości, roztoczył obraz innego  św iata, 
jasnego, szczęśliw ego. M aterjaliści 
twierdzą, że sam  organizm  ludzki p o ­
trzebuje niekiedy o s treg o  bodźca, tru n ­
ku lub narkotyku. Spierać się o to  t ru ­
dno, i spórby  zresztą do żadnych w n io ­
sków stanowczych nie doprow adził

W alka z alkoholizm em , podejm o­
w ana coraz szerzej, tak  w ielu m a rze­
czników, że tu ta j o jej pożytku nie p o ­
trzebu jem y się rozw odzić. N atom iast 
w arto  się zastanow ić, czy i ile m a ra ­
cję bytu  zw alczanie innego nało g u , s to ­
kroć pow szechniejszego — p alen ia !’ 

P rzeciw nicy palenia coraz g łośn iej 
i coraz częściej n aw ołu ją  ludzkość do 
opanow ania tej słabości. Zaw iązują się 
naw et za gran icą od ręb n e  ich stow arzy­
szenia, w ojujące z ty tuniem  pow agą m e­
dycyny i g łosem  rozsądku.

— W yrzucam y Chińczykom  — p o ­
w iadają — że palą opium , ale i ty tuń

Sortow anie liścia.

jes t dziennym  środkiem  ogłupiającym , 
a często i w p ro st zabójczym . P rzy k ła ­
dów  sporo.

Palacz, puszczający z dym em  dw a­
dzieścia fajeczek dziennie, strac ił nie­
baw em  pam ięć co do nazwisk, nastę­
pnie w ielu w yrazów  pospolitych i m iał 
coraz w iększą tru d n o ść  w  w ysłow ie­
niu. C iężką w ym ow ę N apoleona III t łu ­
m aczą jego  nam iętnością palenia; któż 
w idział kiedy cesarza bez pap ierosa 
w  ustach?

77



T ytuń, zaw ierający nikotynę, a lka­
loid tru jący  w  takim  stopniu , że dwie 
krople zabijają psa, o raz nikocjaninę, 
substancję sta lą , lotną jak  kam fora, 
odurzającą, działa szkodliw ie nietylko 
na m ózg i nerw y. W p ły w  jego  ro zc iąg i 
się pośrednio  na całe ciało. Z pom iędzy 
63 palaczów, jakich zbadał pew ien le­
karz francuski, 47 cierp iało  na n ie­
straw ność, 21 na p rzew lek łe zapalenie 
g ard ła , 38 na bezsenność, 51 na bicte 
serca. N a d u życie  ty to n iu  d o p ro w a d za ło  
nawet do chorób takich, jak p róchn ie­
nie kości tw arzy  i rak  w  gardle .

Sens przerażających tych cytat aż 
nadto jest zrozum iały. N ieszczęśni p a ­
lacze! Skazaniście na ruinę zdrowńa 
i um ysłu. Jeżeli takie skutki pociąga 
palenie w  krajach cyw ilizowanych, gdzie 
tytuń nie ma obcych zapraw  o d u rza­
jących, cóż dziać się m usi na W scho­
dzie, gdzie nie rozum ieją palenia czy­
stego tytuniu. Jak pijak n a ło g o w y  nie 
zadowala się czystym spiry tusem ,_ lecz 
dodaje do  niego palących korzeni, tak  
ludy W schodu, palące ty tuń , nie p o ­
przestają na jego  „bukiecie", lecz za­
praw iają narkotykam i silniejszymi.

— „Cóż za obrzydliw e palic 'e  ziele!"
— w oła pogard liw ie potom ek  M aho­
meta, choćby tem  zielem b y ła  n a j­
przedniejsza habana, opium , drzew o 
sandałow e, listki różane, nadające iy - 
tuniom  w schodnim  szczególną w onność 
i zdolność upajania. T akie p rep ara ty  
palą T urcy, Persow ie, H indusi.

Czy isto tn ie palem e ty tun iu  zgubne 
spraw ia skutki?

Dajm y g ło s  palaczom . Z dania ich 
są różne, ale niew ielu przyzna, aby ty ­
tuń  tak  m ocno zdrow ie niszczył, jak 
chcą przeciwnicy. N adm iar w szystk iego 
szkodzi. Ł atw o o przykład  nietylko cho­
roby, lecz i śm ierci z nadużycia ty tu ­
niu. N ie b rak ło  szaleńców, kończących 
sam obójstw em  z palenia, lub  staw ają- 
cych do kon k u rsu  o w ytrw ałość  w  p a ­
leniu P ew ien  o ryg inał z m iasteczka 
R oubaix w e F rancji w y g ra ł podobny 
zakład , paląc cygara  przez 12 godzin 
bez p rzerw y : w ypalił ich 86 , p rzy p ła ­

78

cając p róbę zem dleniem  i ciężkiem za­
truciem . Kupiec duński, dotknięty 
spleenem , postanow ił nieszczęsną zmo­
rę uw ędzić w  ty tun iu . P uszczał z dy ­
m em  dziennie po 300 pap ierosów  z w on­
nego  w schodniego  latak ieh ; po dw óch 
latach doszedł do bezw ładności zu p e ł­
nej, poczem  w kró tce zm arł. O ryg ina l­
niej jeszcze sp rzedał życie b ogaty  n ie­
gdyś W ęgier, po tom ek arystokratycznej 
rodziny z Pesztu . Straciw szy m ajątek, 

u b e zp ie c zy ł s ię  w  k ilk u  to w a rzystw a ch  
na znaczne sum y. Rodzina n iew tajem ni­
czona ubo lew ała , jak z dniem  każdym  
desp era t chudł, m izerniał, aż po  dzie­
w ięciu m iesiącacn zakończyły życie. G dy 
rzecz w yszła na jaw , obliczono że 
dyskretny  sam obójca w ypalił 17.000 
cygar!

Palenie um iarkow ane m ew  n^ym  je ct  
nałogiem , a przynpjm m e1 najniew inniej- 
szym z nałogów ' ludzkich — tw ierdzą 
zw ykle palacze. Więceij naw et: palenie 
jest do pew nego  stopnia po trzebą ciała, 
podnietą  ducha, chwilam i m oże niem al 
zastąpić pożyw ienie. T ak  sądzą nietylko 
palacze, lecz i niektórzy lekarze, p rz ed e - 
wszystkiem  zaś... handlujący tytuniem  
i jego  hodow cy.

N ie u lega w ątpliw ości, że przyzw y­
czajenie staje  się w kró tce potrzeba. Je ­
żeli członek b ractw a przeciw ty+unio- 
w ego  patrzy  z przykrością na  palących, 
przykrzejszego  dozna uczucia na w idok 
człow ieka pozbaw ionego  m ożności p a ­
lenia. W tedy  n iety ’ko pa 'acz  nałogow y, 
lecz skrom ny am ato r pap ierosa  po li­
tow an ia  godny m a w ygląd, Test czło­
wiek, k tó rem u „czegoś" brakuje . P atrzy  
bezm yślnie, słucha nie słysząc,^ d a ­
rem nie s ta ra  się myśli zebrać, staje się 
niezdolnym  do  jakieibądź pracy. Brak 
papierosa, czy fajeczki, p rzypraw ia  „w y­
znaw ców  dy m u " o tru d n e  do określe­
nia cierpienie, bez bólu, lecz nieznosne- 
ani fizyczne, ani m oralne.

Jeżeli człow iek zdrow y, palacz po ­
spolity, zajm ujący m ierne stanow isko  
w  h ierarchji um ysłow ej, doznaje uczuć 
tak  niem iłych w  razie w strzem ięźli­
wości, ileż przykrzejszy  m usi być stan  
nerw ow ców  albo ludzi w ybitnej inteli­



gencji, uczonych, p isarzów , artystów , 
działaczów społecznych!

Pani Sand, pozbaw iona papierosa, 
nie by ła zdolna skreślić jed n eg o  w ier­
sza; na repetycjach teatra lnycn  m usiano 
robić dla niej w yjątek  z regulam inu, 
przeciw paleniu, inaczej bow iem  stdw aia  
się naw poł senną. Typowy „papie- 
rośnik“ , N apoleon III, p rzery w ał roz­
m owę najbardziej ożyw ioną, gdy  nie 
miał w ustacn n ieodstępnego  tow arzy ­
sza, odrucnow o cnw ytał za w ąs — i nic 
więcej nie słyszał.

P raw dziw y palacz obejdzie się r a ­
czej bez jedzenia i picia, niż bez ty ­
tuniu. W idyw ano rozoitkow  bujających 
po kilka dni na m orzu, w ygłodn iałych , 
zruzonych do ostateczności, Ktorycn 
pierw sze w yrazy po w ybaw ieniu  by ły : 
„fa jk i! dajcie fa jkę!"  S tanley po la 
tach caiych poszukiw ań odnalazł 
w Afryce sw ego  rodaKa, trzym anego  
przez dzikich w  srogiej niewoli. N ie­
szczęśliwy, nim zd o ła ł w yrzec s ło w o  
podzięki, w yciągnął rękę po  cygaro ; 
milcząc, p o ch ło n ą ł raz i d rug i „dym  
zapom nienia", poczem  dopiero  był 
w stanie w yrazić sw ą radość i w dzię­
czność. O pow ieści teg o  rodzaju  są n ie­
zliczone.

N am iętność każda byw a ślepa; nie 
lepszy je s t i n a łó g  palenia. Z w olenn i­
kowi jeg o  chodzi nie tyle o d obry  ty ­
tuń, ile o pew ien uprzyw ilejow any jeg o  
gatunek. M arszałek  P elissie r w zdrygnął 
się, wziąwszy do ust haw ańskie cy­
garo; w olał „sw o je "  po jednem  sou. 
F rosper M erim ee palił ty lko papierosy, 
które sam  rob ił z pokruszonycn cygar, 
a tych pochodzenie starann ie  ukryw ał. 
Na co zresztą przyk łady  tak  dalekie? 
N aładujm y ch łopu  fajeczkę najlepszą 
„w irginią", a splunie z obrzydzeniem . 
Podobnież najpiękniejsza p ianka m orska 
nie zastąpi m u w  fajce p rzepalonego  
drewna lub gliny.

Sprzeciwić się rozkazow i m onarchy  
m ógł chyba taki Jan  B art. G łośny  że ­
glarz zjaw ił się pew nego  dnia na 
dworze Ludw ika żądając po słu ch an ia : 
przybył jednak w  porze, g d y  kró l n ie­
prędko m óg ł g o  przyjąć. Zniecierpli­

w iony czekaniem , w yjął fajkę, na łoży ł 
trosk liw ie i zapalił, ku zgorszeniu  i o s łu ­
pieniu licznych dw orzan, w oń ty ton iu  
przenika aż do gab in e tu  królew skiego 
i w yw ołu je  gniew  Jeg o  W ysokości. 
„K tóż to  śmie palić w  m em  p a łacu ?"

„P an  w  m undurze m arynark i, ocze­
kujący przyjęcia."

„T ylko  Jan  B art by łby  do teg o  zdol­
n y !"  — w o ła  król i . . .  przyjm uje zasłu ­
żonego m ęża.

Se non e vero  . . .  A negdota  niezła.
N a zakończenie trochę rzeczy mniej 

ciekawych, ale zato faktycznych. Chodzi
o kró tk i rzu t oka na  przem ysł ty to n io ­
w y i jeg o  znaczenie. P rzy  odpow ie-

Ręczne k ra jan ie  tytoniu,

dniem  p rzygotow aniu  gleby i dobrym  
zasiew ie ty tu ń  d o rasta  szybko dw a 
i p ó ł m etra  w ysokości, tak, że m oże 
schow ać jeźdźca na koniu. Szerokie, 
duże liście, po starannem  odłączeniu  od 
łodygi, podlegają suszeniu, zwykle k o ło  
ogn ia z w ęgli drzewnych, co trw a  4 
lub 5 dni. N astępnie pakuje się je
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w stosy i zwilża rozm ajtem i zapraw am i. 
Czy tu taj w ystępuje ferm entacja , w y­
w ołana przez pew ne bak terje , czy też 
przemiany czysto chemiczne, nie w ia­
dom o: dość, że ow e sosy, stanow iące 
tajemnicę każdej fabryki, nadają dopiero  
tytuniowi pożądany sm ak i arom at. 
Świeży liść rośliny w ydaje przy p ale­
niu w strę tny  zapach, g łów nie  w  sk u ­
tek zawartości ciał b iałkow atych, o ich 
zniszczenie chodzi przedew szystk iem  
w fabrykacji. W iadom o sm akoszom , że

M aszyna do robienia papierosów .

naw et go tow e cygara po d ług iem  p rze­
chow aniu stają  się lepsze; p rzy­
puszczalna więc ow a ferm entacja  o d ­
byw a się dalej przez czas d ług i.

Na cygara idą najlepsze gatunk i ty ­
tuniu . O becnie krajanie i zw ijanie do- 
konyw ują machiny. Jednakże odm iany 
w ykw intne i dzisiaj p rzerab ia się rę ­
cznie, jak  np. ty tunie kubańskie. W ła ­
ściwie każde cygaro sk ład a  się z trzech  
części. W ew nętrzną tw orzą  pocięte 

v listki drobniejsze, co na w agę sk łada 
blisko p o ło w ę cygara ; u robiony  z nich 
w ałeczek zaw ija się w  liść większy,

w reszcie zew nętrzną pow łokę daje się 
z liścia najlepszego, bardzo cienkiego 
i delikatnego, a stąd  czynność ta w y­
m aga pew nej w praw y i um iejętności.

Łatw iejszy jes t w yrób  papierosów , 
w yobrażony w ogólnych zarysąch na 
ilustracjach. T u ta j w szędzie praw ie m o­
zolną pracę rąk  z a s t ę p u j ą  m achiny. Me- 
chanicznie w ięc odbyw a się krajanie ty- 
tuniu, robienie gilz, napychanie lub na- 
sypyw anie. Dużo zajęcia przy tein  m ają 
kobiety. Z dolna robotnica m oże cat- 
kowicie w ykończyć do 1800 pap iero ­
sów  na godzinę.

Setki tysięcy ludzi obojej p ici znaj­
dują zarobek przy ty tun iu , w  zamian 
zaś, obok  pracy, sk ład a ją  w o fie rz e . . .  
sw e zdrow ie

Nie trzeb a  bow iem  dowodzić, jak 
zgubny w p ływ  w yw iera py ł ty- 
tuniow y.

A m eryka nietylko jes t m atką ty tu ­
niu, lecz i te raz  jeszcze g łó w n ą iego 
ojczyzną; tam  bow iem  rosną wciąż ga­
tunk i najlepsze, tam  rów nież p roduk­
cja jes t najw iększa. A m eryka sam a w y­
tw arza  tyle tej w onnej rośliny, ile 
w szystkie lądy razem  w zięte; ogolna 
zaś produkcja w ynosi więcej niż mi- 
ljard, czyli 1 .000 ,000.000 kg.

Dym  ty tuniu , „dvm  zapom nienia ' 1
o troskach , ź ró d ło  m iłych m arzeń, ow 
niezbędny rzekom o środek  pobudza­
jący, w ydaje, obok niepochw ytnych 
w onności, kilka rzeczy, dobrze znanych 
nietylko chemji. T w ój n iew inny papie­
ros czytelniku pozostaw ia w pow ietrzu  
am oniak, tlenek w ęgła (czad), tnillin- 
kw as pruski, „zaciągając s ię“ obdarzasz 
p łu ca  tem i specjałam i. G dyby Cię 
k tórym kolw iek poczęstow ano z osobna 
pew niebyś się przyjąć zaw ahał, ale 
poczęstunek  pap ierosa  chętnie przyj­
m ujesz. Jakoś to  m e szkodzi a przy­
jem ność spraw ia, z resz ti d ob re  tytunie 
zaw ierają ty lko 2 proc. nikotyny, a naj­
gorsze 8 proc.

N iezaw odnie po trzeba nam  za­
pom nienia! D latego  chyba palimy.

K. Sporzyriski.
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Wałek.
W ąską, po lną d ro g ą  przeciągał 

sm utny orszak. K ilkoro uidzi n io sło  na 
barkach p rostą , czarną trum nę, na k tó ­
rej jedyną ozdooą by ła  w iązanka pol- 
nycn kw iatów . Za tru m n ą  sz*y trzy  ko ­
biety, jakiś s tarzec i chłopiec m oże 
ośm ioletni. Tam ci szli spokojnie, tylko 
dziecko zaw odziło  tak  żałośn ie , że 
w  oczach kooiety idącej obok niego, 
s taw ały  Izy.

„C icho, W ałku, c icho !“  uspaka ja ła  
rozzaloncgo. A l e  ch iopak  z gio^niej- 
szem jebzcze łkaniem  rzucił się ku 
trum nie.

„jYiatuś! M atuś, czeinuście um arli!" 
wyDuchnął sKargą, a drobne rączyny 
rozpaczliwie pocnw yciły  czarne wicko.

„ ł \  t o  s i ę  r o z u z i e r a ,  a  p o j u z i e s z  

w t y ł r *  k r z y k n ą ł  w y s o k i ,  D a r c z y s t y  

c h ł o p ,  „ t u  D ę d z i e s z  m i  p o d ł a z i ł  p o d  

t r u m n ę . * *
J a K i e ś  przekleństw o m iał j e s z c z e  na 

ustacn, ale napo tkał t a k  surow y w z r o K  

k o D i e t ,  ze zm ieszany zam ruczał tylko 
cos niew yraźnie. „T o c  bjśc*e się w sty ­
dzili B artoszu tak  na dziecko krzyczeć, 
b o g a  w sercu nie m acie, la m  nie­
boszczka w  trum nie  słyszy jak W ałkiem  
poniew ieracie !'■

C hłopiec p rzysunął się do litości­
wej kooiety. O na  p rzy g arn ę ła  go  do 
siebie.

„ i N i e  płacz s i e r o t o — p o w tarza ła  
g ładząc jasną czuprynę dziecka. W tem  
starzec drżącym  g łosem  zanucił p o ­
bożną pieśń. W ałek trochę  się u sp o ­
koił. l a k  doszli do kościoła.

P rzed  b ram ą cm entarną ksiądz p o ­
krop ił trum nę. W  kilka chwil później 
było  już po  pogrzebie. P rzy  w rotacn  
w iodących na piebanję zatrzym ali się 
wszyscy. B artosz m rucząc gniew nie p o ­
czął coś szukać w  starym , zatłuszczo- 
nym w oreczku. P roboszcz p rzerw a ł te  
poszukiw ania słow am i: „Schow ajcie te  
pieniądze, zachow ajcie je dla s ie ro ty !“

T w arz s t a r e g o  c h ł o p a  r o z j a ś n i ł a  s i ę .  

Pochylił s i ę  n i D y  w  p o d z i ę c e  d o  r ę k i  

k a p ł a n a .

„T o  dla W alka ,"  — pow iedzia ł ksiądz.

„W am  zostaw iam  te  pieniądze, bo m a­
cie opiekę nad W ałkiem  sprawować.** 
C hłop iec słysząc w ym ienione sw e imię, 
p o ca ło w ał proooszcza w rękę i z p ła ­
czem począł odejm ow ać jeg o  kolana.

„bkaran ie Boskie z taką  op ieką-* — 
zaklął s ta ry  Bartosz. Ksiądz spo jrza ł na 
n i e g o  surow o. „W ani m aika re& Zthi chu- 
douy i dziecko oddaia , to  się musicie 
mern zajtic. INie zacięzy wam ta  opieka, 
bo ch łopak  dobry, m ały  to  nie wiele 
zje, a za to  jeszcze w dom u pom oze.“

C h ło p  nniczał
„ i n o  idźcie do dom u, z Bogiem, — 

odezw ał się kap łan , d o  roooty  w polu 
d u zo i4- Pociiyuli s*ę do jeg o  ręki i p o ­
częli się s z y D K O  oddalać.

„ a  id/„ prędzej i —  pchnął opiekun 
W aika, — bo roboty  ty L , dosy^ zm arno- 
WaliiTiy czas.* na ten  pogrzeb. Potrzebnie 
te raz  um aria , zeoy ino k ło p o tu  luaZium 
narook ,* ' — m ruczał gnicw n.e.

W ałek zam ieszkał w dom u sw ego 
opiekuna. Z  chałupy, gdzie m i e s z K a i i  

z m atką, zao ra ł trocnę jej odzieży, psa 
Ł ysia i ukochane sw e zabaw ki z drzew a, 
k tó re  sam  nożem  w y stru g a ł. Siepa na 
jedno oko M agda, służąca opiekunów  
przep row adziła  cały m ajątek  biednego 
chłopca do cnaty przy szkole. Była to  
k row a i  m ałe cielącko. i  o ostatn ie  za­
p isa ła  zm arła  B łażkow a Bartoszow i, 
k row ę przeznaczyła dla W aika.

O piekun skrzyw ił się w idząc mi­
zerne zw ierzę. C ielę w ziął, a krow ę 
p ostanow ił sprzedać żydow i na zabicie.

R udy Szinul przyszedł po nią, ale 
W ałek widząc, że ją  po um ow ie w y­
prow adza, rzucił się z ogrom nym  p ła ­
czem i m ałem i rączkam i od ją ł łeb 
Łaciatej. O na  ża łośn ie  poczęła ryczeć, 
jakby czuła, że chcą im o bo jgu  w yrzą­
dzić krzyw dę. D arem nie sta ry  Bartosz 
krzyczał i b ił chłopca. O n trzym ał 

.m o cn o  szyję tej sw ojej karmicielki, k tó ­
rą pam ięta ł jeszcze m ałem  cielątkiem. 
P łacz  jeg o  i gniew ne przeklejistw a 
żyda i g ospodarza  ściągnęły  przed 
chatę sąsiadów .

N a czele ciekawych s ta ła  m łoda ko­
bieta, k tó ra  w czasie pogrzebu, trosk li­
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wie op iekow ała  się dzieckiem. O na te ­
raz s tan ę ła  znow u w  obronie p o ­
krzyw dzonego. Ale darem ne były  
p rośby  poczciwej Anielki i p łacz W al­
ka. Łaciatą Szmul zabrał.

Zbity, rozżalony dzieciak d łu g o  n i;  
m óg ł się utulić. W reszcie, późną nocą 
sen go  zm orzył. N azajutrz ledw o o tw o­
rzył oczy, u jrzał nad sob.] g roźną tw arz  
sw ego opiekuna.

czem na podw órze, gdzie M agda wy­
pędzała  bydło . Spojrzał żałośn ie. Jego 
Łaciatej nie było. Łzy znow u pop ły­
nęły  po m izernej, bladej twarzyczce.

W tem  do n óg  p rzypad ło  m u jakieś 
b iałe, kud ła te  stw orzenie.

„Łysiu! Ł ysiu!“ zaw ołał chłopiec ra­
dośnie i p rzy tu lił jasną g łów kę do 
łba  poczciw ego zw ierzęcia.

P ies p atrzał na niego m ądrem i, do-

„R uszaj prędzej do k ró w !“  krzyknął 
Bartosz, — „będzie mi się w ysypiał, 
panicz, w idzicie g o !“

C hłopcu  s tan ę ła  nagle p rzed  oczym a 
w czorajsza scena.

„Ł acia ta! ' j \k n  łża ło śn ie , — „o d d a j­
cie Ł aciat4.“ — „ j a  ci dam  Łaciatą, dzia- 
du  [jeden! N ic nie robi, ino je, śpi 
i k row ę m u jeszcze dać do tego . W i­
dzieliście g o !“

P o sy p ał się g ra d  przekleństw  na po ­
chyloną g ło w ę  dziecka. U ciekło  z p ła-

brem i oczyma. N a niewielkiem  pa- 
siw isku  za gościńcem  pasi W ałek krow y 
gospodarza. U siad ł na przydrożnym  ka­
m ieniu, a u n ó g  jeg o  p o ło ży ł się w ierny 
pies. C h łop iec w yjął m ały, sk ładany 
nóż i kaw ałek  sp o reg o  d rew na. U śm ie­
chnął się sam  do swej robo ty  i m ów ił 
czasem do leżącego Łysia.

„N iem a Ł ach te j piesku, wzięli nam 
krów kę, ale ją będziem y m ieć jeszcze."

C iął nożem  zawzięcie. Pow oli bez­
k sz ta łtny  kaw ałek  drzewra przybierać

On trzymał mocno szyję tej swojej karmicielki.
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w  tw arz. I nic już w ięcej W ałek nie 
pam ięta.

O dy o tw orzy ł oczy, ciem no już 
b y ło  dokoła, tylko na niebie, b łyszczały 
z ło te  gwiazdy. C h łop iec leżał na p a ­
stw isku, gdzie go zem dlonego zostaw ił 
opiekun. Cisza panow ała  doko ła, nie 
dochodził tu  żaden g ło s, w ieś już 
spała .

Dzieciak u siło w ał w ciem ności do- 
strzedz chatę gospodarza. Zam ajaczyła 
w  oddali jasna ściana szkoły, a po-

począł w yraźniejsze form y. O  dziwo! 
Po pew nym  czasie w y ło n ił się jakiś 
łeb, łeb  Łaciatej W ałek p raco w ał g o ­
rączkowo. O  na po łudn ie  skończy sw oje 
dzieło. A potem , gdy  w róci z krow am i 
ukryje sw ój skarb . Już m u go nikt nie 
zabierze. R ozw eselone oczęta podn iósł 
ku słońcu, patrząc, czy daleko jeszcze 
do po łudnia.

W tem  w e w zroku jeg o  o db iło  się 
nagle przerażenie. K row y gospodarza

Hotem skok jedeo przez okno.

w eszły w  ow ies. P rzyciskając w y­
rzeźbioną zabaw kę do piersi, rzucił się 
chłopak, by niepoczciwe zw ierzęta w y­
rzucić ze szkody, ale już b y ło  za późno. 
Między zagonam i b ieg ł gospodarz , w y­
wijając paskiem . W  W ałku zam arła  
dusza. P ełnem i zgrozy oczyma p a trza ł 
na sw ego opiekuna: P o sły sza ł jakiś 
krzyk, przekleństw o. P otem  ból straszny  
jakby go kto rozpalonem  żelazem  ciął

tem  g ru p a  drzew . T o  tu . Z oczu bie­
dnego  s iero ty  p o p ły n ę ły  łzy. Tam 
m ieszkają ci, k tórzy  m u tyle krzyw dy 
wyrządzili. Zgasili już św iatło . Spią spo­
kojnie; nie pom ni na to , że w  polu 
dziecko sp łakane , zbite drży od chłodu. 
W ałek p a trza ł, a m ałe serduszko zbie­
ra ło  ogrom nym  ża'em .

W tem  przed  oczyma poczęły m igać 
m u jakieś płom yki. C hłopiec p rze ta rł
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oskarży ł go  o podpalen ie chaty. T en  
pan w  m undurze m a go zabrać do sadu.

D arem ne b y łv  p rośby  i tłum aczenia. 
D arem ne łzv .' W alka o g łoszono  p o d ­
palaczem . G łodne, poparzone dziecko 
żandarm  m iał zaprow adzić do m iasta. 
Już opuszczali chatę, gdy na^le w bie­
g ła  Anielka, w ołajac  w szystkich by 
szli za nia. Udali sie za ogrodzenie. 
P o d  sto d o łą  s i n i a ł  Jasiek u n to w a n v  
w  nocy przez W alka. W  rączce trzym ał 
zapałki ojcowe.

„C o tv  r " b r ż ?*‘ — krzvkn^ł na niego 
próżnie wysoki. s tQr«zv nan Dz!ecko 
nie zw ażało  na jeg o  słow a. K ręciło 
sm utnie g łów ką.

„N ie chce sie palić, a t qm paliło  
łar)n ieu , m ów iło  krzyw iąc usta  w  pod- 
ków kę.

Pochw ycono malca.
W krótce w yszła p raw da na jaw. 

Podpalaczem  by ł m ały  Tasiek. W  parę  
godzin później iechał W ałek, z w yso­
kim pan^m  do m iacta . Rvł "m vtv  "cze­
sany i uśm iechał się radośnie D obry  
pan zab ierał go do siebie. O biecał mu 
ładne ubran ie i śliczny. now v scvzo- 
rvk. P o stan o w ił oddać siero te  do szkół. 
O d k ry ł w  chłopcu og rom ny  ta le n t 
P rzyim ie go  za sw ego  svna. W aluś 
przyciskał do p iersi w yciętą z drzew a 
Łaciatą i p a trza ł w  dobrą tw arz  s ta r­
szego pana. D o n ó g  łas ił im się w ierny 
pies.

dłońmi powieM, myśląc, że to  z łu ­
dzenie. Ale nie. O gniste  języki p e łza ły  
po ścianie. W  tej chwili ze rw ał się 
wicher. W okół chaty rozsypały  się 
iskry i buchnął w  gó rę  p ło n re ń . W a­
łek teraz zrozum iał co się dzieje. Pali 
się dom jego  opiekuna.

W  poczciwem, dziecięcem s°rduszku  
obudził się żal i niepokój C o się s ta ­
nie z mieszkającymi tam  ludźm i? O ni 
śpią spokojnie w  p łonące j chacie. C h ło ­
pak rzucił się przez zagony^ ku wsi. 
Biegł z w<elkim krzykiem  Łyś szcz°kał 
też zawzięcie. O b ” dz:ła się senna wies. 
Rzucono się na ratunek. Z palącego  
sie dom u poczęto w y n o si4 rzeczy w y­
biegli j pSf° m ieszkańcy. W a1̂ '  o szo ło ­
miony hałasem  s ta ł u w rót. W tem  d o ­
leciał po żałosny płacz. T o  m ały  Ta­
siek, czteroletni syn gospodarza  ża1ił 
się zostaw iany na pastw ę p ło m ien i ,1 
w pustej izbie.

N ienom nv w yrządzonych mu krzvvvd 
rzucił sie W ałek w stronę. sk~d docho­
dził go krzvk. O g arn ę ły  go p ło m ifH e. 
W ar straszny  uderzy ł w  tw arz. C h ło ­
pak m iał jednak tvle przytom ności, że 
pochw ycił rozp łakane dziecko P H ^m  
skok jeden nrzez okno i nic iuż W a­
łek wiecej nie pam iętał. K iedy op rzy ­
tom niał, spostrzeg ł, że leży na  łóżku 
w  chacie Anielki.

O podal przv stole s ta ł w ójt i jacyś 
panow ie. W krótce dow iedział się ch ło ­
piec co to  znaczy. O to  g ospodarz

ix?xwxs)(sx?)®®®®<̂ ^
Pieniądze wydajemy na wszvstko, na ubra­

nia. zabawy i inne rzeczy. Niektórzy ludzie ale 
nie dbaią, by wydać pieniądze dla dobra^ wła­
snego lub bliźniego. Oszczędność w tem miejscu 
zemści się zawsze gorzko. Prawie o cielesny 
zdrowie powinien każdy dbać. Przy cierpieniach 
na reumatyzm, podagrę, migrenę, boleści w 
piersiach, których można się nabawić wskutek 
zaziębienia lub przesilenia, trzeba nigdy nie ża­
łować tych drobnych wydatków i kupić sobie 
flaszkę prawdziwego Fellera »Elsa-Fluidu«! 
Praktyczni ludzie posiadaią tenże zawsze w do­
mu, gdyż takowy służy iakt niezawodny środek 
przeciw katarowi, chrypce i kaszlu.^ .Tako śro­
dek do nacierania iest^ t dużo silniejszy i le­
pszy. niż wódka francuska. Tak samo nie po­
winny w żadnym domu brakować Fellera »Flsa-

ipiigułki«. które czyszczą i posilaia żołądek. 
Prawdziwe te  środki -można nabyć 
w Polsce: _
Polski Dom wysyłkowy oddział 825 »Flsa i 

Hega« preparatów. Bielsko-Biała, rynek 29, ap­
tekarz A. Gutwiński;

w C z e c h o s ł o w a c j i ;
Czesko-słowacki oddział wysyłkowy nr. 825 

»Elsa i Hega« preparatów, Opawa, aptekarz E. 
Hannel.

Książki nadzwyczaj ciekawej treści naukowo- 
pouczaiacej. Katalog ilustrowany darmo. Na 
r»rzesvlke dołączyć znaczek nocztowy. Adres; 
Warszawa, Psvcho-grafo.log S z y 11 e r-S z k  o I- 
n i k. Piękna 25, pokój 14. Telefon 506-09.
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HUMOR

N iem a  czworo .  .

— Jak się m asz d rog i przyjacielu, 
cóż się z to b ą  dzieje?

— O żeniłem  się. . .
— W inszuję ci!
— Niema czego, baba zła jak sza­

tan.
— No, to  cię ża łu ję  . . .
— Niem a czego, w ziąłem  za nią

Dosłowne spełnienie 
rozkazu lekarza.

Lekarz zapisał cho­
remu krople. — Przy­
szedłszy na drugi 
dzień do niego, zna­
lazł go w kąpieli. — 
Przerażony w o ła : Któż 
Wam kazał iść do 
wody w takiej choro­
bie ?

— Wy, panie dokto­
rze odrzekł chory 
— boście kazali, żeby 
cod/ień zażywać 30 
kropli w wodzie.

* *

w  posagu  kam ienicę.
— No, to  ci w inszuję . . .
— N iem a czego, b y ła  to  stara  ru ­

dera.
— No, to  cię ża łu ję  . . .
— N iem a czego, zaw aliła się nie­

daw no, a w gruzach zg inęła  i m oja 
żona.

Doświadczeni ladzie wiedzą, że pielęgnowa­
na, czysta skóra dużo działa na zdrowie i chro­
mi oiało od zaziębienia. Już od 25 lat słynące d 
ze skutkiem w uzyskaniu piękności działające 
środki są: aptekarza Fellera Elsa-pomada na 
twarz, Ełsa-Tannochina pomada na włosy, Elsa- 
mydło liliowe, najsilniejsza Ełsa^woda kolońska, 
Eisa-woda do ust, Ełsa-wyskok na włosy, Elsa- 
liljowe mleko płynne i inne Elsa-preparaty, któ­

re  wszystkie ze skutkiem pełnią swój obowią­
zek. Prawdziwe te środki można nabyć:

w P o l s c e :  Polski dom wysyłkowy oddział 
825 »Ełsa i Hega« preparatów, Bielsko-Biała, 
rynek 29, aptekarz A. Gutwiiński.

W C z e c h o s ł o w a c j i :  Czesko-słowacki 
oddział wysyłkowy nr. 825 »Elsa i Hega« pre­
paratów, Opawa, aptekarz E. Hartnel.
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Mózg a długość życia.
Badania, dokonane nad  rozw ojem  

mózgu u isto t żywych, dopom ogły do 
rozjaśnienia zagadki długiego życia. 
Dlaczego np. jeden człow iek żyje la t 
50, a drugi 100? Czem u to  przypisać 
należy, że słoń żyje 100 lat, koń 45  lat, 
pies 15 lat, a w iew ió rka 6  la t?  O tóż 
człowiek, podobnie, jak  pod w zględem  
długości życia, p rzew yższa tak że  zw ie­
rzę ta  w ielkością sw ego mózgu. J e d e n  z 
niem ieckich uczonych p rzep row adził 
parale lę  pom iędzy tem i dw om a w iel­
kościam i i ku  sw em u zdum ieniu spo­
strzegł, że zw ierzę ta  ssące z w ielkim  
mózgiem żyją isto tn ie  dłużej, aniżeli z 
małym. R ozm iary m ózgu są proporcjo ­
nalne w odniesieniu do długości życia. 
R zecz oczyw ista, że nie idzie tu  o  ab ­
solutną w ielkość mózgu, an i o jego w a­
gę sam ą w sobie, ale o sto sunek  do r e ­
szty  ciała. S tosunek  m asy  m ózgowej 
do wagi żywej substiancii cielesnej o- 
k reśla  trw a łość  życia. T a  żyw a sub- 
stancia  stanow i oko ło  dw óch trzecich  
całetfo ciała.

O kreślenie to  »w stosunku  do  ciała« 
pozw ala p rzeprow adzić analogie po ­
m iędzy w ielkością m ózgu a  in teligen- 
cia. co  stanow ić będzie pociechę dla 
kobiet, k tó ry ch  mózg jest lżeiszy i 
m niejszy aniżeli m ózg m ęski, ale w s to ­
sunku do ciała  jest racze j w ielki, o ile 
nie w iększy!

Z fak tu  terfo uczony niem iecki F rie - 
denthal wvr>rowadził w niosek, że vn  
człow iek iest m adrzeiszy. tem  d łuże: 
żyie. A  zatem  dłutfi żyw ot uczonvoh 
jest w vnikiem  wielkiego móztfu i m a łe ­
go, słabego ciała. Po człow ieku naim ą- 
drzeiszem  zw ierzeciem  iest słoń. to  też 
żyie on naidłużei. Po  słoniu n astęp u ia  z 
kolei: m ałpy, konie, psy, koty, woły, 
żyrafy, hioopotam y, szczury. Szereg  
ten  zam yka, jako  najgłupszy —  n ie to ­
perz.

Dzisiaj zatem  m ożna ustalić n ieznany  
dotychczas w iek  życia w ielu zw ierząt 
ssących. W y sta rczy  zw ażyć m ózg i re ­
sztę żywej substancji cielesnej. M etoda 
ta  jednak rozbija się w  p rak tycznem

zastosow aniu  o to, że chcąc się dow ie­
dzieć, jak długo żyć będzie człow iek, 
trze b ab y  go najp ierw  zabić, aby móc 
zw ażyć jego mózg, albow iem  m ózgu ży­
wego człow ieka w ażyć jeszcze nie po­
tra fim y .' , ij

Błogosławieństwo świeżych zasiewów 
w Chinach.

Chiny słyną z różnych  tajem niczych 
obrzędów , z jakiem ! jest zw iązane ży­
cie C hińczyka. O brazek  nasz p rz ed ­
staw ia  b łogosław ieństw o św ieżych za ­
siew ów  przez k ap łanów  chińskich. W  
dali w idać ro b o tn ik a  w alcującego (ubi­
jającego) św ieżo zasiane zbożę,
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Przy robocie.

— W am  coś jes t?
— ja  nie wiem , co mi je s t; od  ra ­

na źre m nie jakaś chandra niby pies 
połam anym i zębam i, że m iejsca sobie 
znaleźć nie m ogę. Sznapsa pijecie, a?

— D obrze. Kto w ychodzi? P raw da, 
karty  wyście rozdaw ali.

Umilkli i zaczęli grać.
W iatr ta rg a ł nędznym , skleconym  

z desek i gałęzi szałasem , przyciskają­
cym się do nasypu  kolejow ego i z je ­
dnej s tr  ny zupełn ie o tw artym  na świst..

stole, na  k tórym  kładli karty.
— W ychodzę z czterdziestu! —• za­

w o ła ł m łodszy, z trudem  rozpoznając 
karty  w  słabym  brzasku  ognia.

— D obrze, ślicznieńki.
— T eraz  podrzynam  w as, z dw u­

dziestu!
— Sam e cudow ności, milusi!
— D obijam : as atu tow y, co czyni 

siedm dziesiąt jed en  i partja  m oja.
— T w oja, serce, tw o ja  — odpow ie-

Dobrze. — Kto wychodzi? Frawda, karty wyście rozdawali.

Płom ienie palącego się p rzed  sza ła ­
sem ogniska syczały, zalew ane u s ta ­
wicznym deszczem, m io ta ły  się na 
w szystkie strony , buchały  snopam i 
iskier i często rzucały  k łęby  g ryzą­
cego, rudego  dym u w  tw arze  g ra ją ­
cych, k tó rzy  siedzieli na pniach przy

dział śpiew nym  głosem , ale zupełnie 
obojętn ie  Gliniewicz. — Skroiłeś mi 
kurtę , serce m oje, a!

— N óżki na s tó ł i płacić!
— Z apłaci się, serce, jeno  krzyknę 

na sw oich chłopców .
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W yszedł przed szałas, za ognisko, 
dłonie zw inął ko ło  ust w  tu b ę  i k rzy ­
knął:

— Cham y! a ruszać się tam .
W iatr zako tłow ał gw ałtow nie , za­

kręcił się po szałasie, w y rw ał kilka p ło ­
nących szczap z ogn iska i p rzepad ł 
z niemi w nocy i szarudze październi­
kowej. Gliniewicz cofnął się p od  sza­
łas, zapłacił i zaczął g rać  d ru g ą  par- 
tję, spoglądając co chw ila p rzed  sie­
bie w noc i nasłuchując.

— Raz... owa... puszczaj! — roz leg ła  
się głucha kom enda i huk kafarów , woi- 
ja ,ący c ..p ae ; agd^ ogni ko ustaw icznie 
pousycane sm om em i szczapam i, bucnnę- 
ło żywszym płom ieniem , w tedy  w y­
łaniały się z ciemności w ysokie ru sz to ­
wania podobne do wież, sto jące zna­
cznie niżej od  ognia, i cały las o lbrzy­
mich pni sosnow ych, odartych  z kory, 
ustawionych obok siebie, i n iew yraźne 
zarysy robotników , obracających k o ło ­
w roty. Nasyp k u k jo w y  byi rozkopany 
na przestrzeni kilkudziesięciu m etrów , 
stary m ost zniesiony i po obu  s tro ­
nach bystrej i w ezbranej październ iko­
wymi deszczami rzeki w oijano pale pod  
fundam enty now ego  m ostu . R oboty  
prow adzono pospiesznie.

— Raz dwa... Puszczaj! — ko ło w ró t, 
ciągnący babę, staw ał, kleszcze rozw ie­
rały się, i baba, trzym ana z ty łu  przez 
dwie wysokie strza ły  rusztow anią, zsu­
w ała się po nich z szybkością p io ru n u ­
jącą i uderzała  w  podstaw iony  pal 
z siłą czterdziestu pudów , aż wielkie 
wypory, podtrzym ujące rusztow anie 
i um ocow ane przy ziemi w  kw adracie 
z belek, a złączone przecznicą tak, że 
tw orzy ły  literę A, trzęsły  się i trze ­
szczały złow rogo.

— Jaazda... w  górce!
N iby pająki, spadały  ze szczękiem 

kleszcze na babę, chw ytały  ją  zębam i 
z w ierzchu, rozlegał się zgrzyt k o ło ­
w ro tu , kilkanaście rąk zaciskało się sil­
niej przy  korbie, ośm postaci p ręży ło  
się ogrom nym  w ysiłkiem  i, w olno, 
autom atycznie zginając się i podnosząc, 
obracali ko ło .

O śm  kafarów  b iło  bez ustanku, i na 
obu brzegach co chw ila roz legała  się
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kom enda, i co chw ila przecinał pow ie­
trze  o stry  św ist i huk głuchy , p o ­
dobny do oddalonego  grzm otu, d rżał 
ciężko w  zadeszczonem  pow ietrzu  
i wrstrząsa ł szałasem .

— Nie idzie w am  karta?
— A cóż m nie szło  kiedy, a?  Nie 

m ogę grać, ręce mi się trzęsą  — rzu­
cił karty  na pień, w sta ł i krzyknął sil­
nym zdenerw ow anym  g ło s e m :

— C ham y! A ruszać się tam !
— Sznapsa pijecie, a? — T am ten 

nie chciał; Gliniewicz sam się napił, za­
p iął się starannie , ko łn ierz postaw ił 
i schodził ostrożnie po oślizgłej g li­
nie zbocza nasypu  ku palom , k tóre 
w  brzaskach ogn iska lśn iły  się, niby 
kolum ny z różow aw ego  bursztynu.

— Psiakrew , taka  noc! — m ruknął, 
schodząc pom iędzy pale i m acając co 
chw ila kijem, aby nie w paść w' doły  
pokopane <i pokry te  tylko gdzienie­
gdzie tarcicam i, k tó re się ze skrzypem  
g ię ły  pod  nim. Jakiś niepokój g iuchy  
i obaw a rozdrażn ia ły  go  boleśnie, og lą­
d a ł pnie, nie w iedząc sam  po co, w ła ­
ził na d rab iny  patrzeć, czy sznury 
się nie drą, p rzypatru jąc  się ru sz tow a­
niom  kafarów , t łu k ł się w ciem nościach
o pale, po tykał, klął po  cichu i g łośno , 
p rzy staw ał i patrzy ł bezm yślnie w sm u­
gi ogniska, przedzierające się pom iędzy 
palam i, na pochodnie, zatknięte nad 
sam ą rzeką przy pom pach, pracujących 
bezustannie i skrzypiących okropnie 
tłokam i.

— Pale idą dobrze, a?  — p y ta ł się 
przy ko łow ro tach .

— A idą, psiachm ać, idą kiej w  że­
lazo.

— T w ardo , a?
— Sw'inia nie ziemia — mruczeli 

chłopi niechętnie.
O d su n ą ł się i p rzypatryw ał ostrym , 

prawdę zw ierzęcym  profilom  ludzi, jak ­
by zrośniętych z korbam i, oblanych po ­
tem , zm okniętych i dyszących ciężko 
z w ysiłku .

— Pochodnie dać! — krzyknął, scho­
dząc do pom p. — W ody ubyw a, a?

— T rzy  cale od w ieczoru, jest 
jeszcze pięć.



— T o ju tro  nie będzie jeszcze m ożna 
budow ać fundam entów , a?

— Ludziom jaże g n aty  skrzypią od 
roboty, a t u  jeszcze ten  deszcz, niech 
go  m arności, i ślipiów  ozew rzeć nie 
m ożna, tak  bije i cięgiem zalew a 
skrzynie.

— N a psa taka robota! — m ruknął 
któryś.

Gliniewricz szedł dalej, m iał już 
przejść na d rugą  s tro n ę  rzeki, ale za­
w ah ał się jakby  z obaw y, pow iód ł 
w oko ło  oczami i usiad ł przy kładce 
wązkiej, um ocow anej na beczkach, 
zczepioych łańcucham i. K afary b iły  raz 
po raz z ponurym  łoskotem , deszcz p a­
dał gęsty , d robny, dokuczliwy, przeni­
kający chłodem  do  kości, a rzeka, ści­
śnięta cem brow inam i, w zburzona, szu­
m iała groźnie i b iła  w  brzegi, ta rg a ła  
się, jakby chcąc rozsadzać krępujące ją 
ściany. Poza tą  k ładką, w  k tó rą w oda 
biła bezustannie i obrzucała potokam i 
rozbitej na m iazgę piany, szarpiąca się, 
niby zw ierzę na uwięzi — m ajaczały  
wieże rusztow ań, m asy pali i czarne 
sylwetki robotn ików , odcinających się 
na tle ogniska, niby na stare j b izanty j­
skiej mozaice.

Gliniewicz bezm yślnie p rzyg lądał się 
czarnej, poplam ionej od b ’askam i pocho­
dni i ognisk  w odzie, s łu ch a ł jej b e ł­
kotu  tajem niczego, h ku kafarów , g ło ­
sów  kom endy i dziw nych, przejm ują­
cych go drżeniem  g ło só w  ciemności, 
k tóra zdaw ała się obciskać św iat w  co­
raz szczególniejszą zasłonę, w isiała ol­
brzymim i strzępam i nad ogniskam i, k o ­
ły sa ła  się na w odzie, czaiła się pom ię­
dzy palam i w  porozryw anych, p rzesią­
kniętych św iatłem  k łębach ; zdaw ała 
się przenikać w szystko naw skróś 
i w szystko pokrywrać i rozpraszać.

Z atrząsł się jakim ś zimnym d re ­
szczem, p rzy g n ia ta ła  go ta  noc i te 
m onotonne huki i śpiew y, p o dn iósł 
się i k rzyknął:

— Cham y! a ruszać się tam !
I jakby w  odpow iedzi, po  drugiej 

stronie ze rw ał się śpiew  chóralny i roz­
p ływ ał w olno, szarpany  przez w ia tr:

— Jedna baba z Pocieja!...
Z Pocieja...
Pokochała złodzieja —
Złodzieja!

O dpow iadano  z tej strony  rzeki 
i śpiew  się c iągnął n ieprzerw anie, p rze­
p latany  tylko hukiem  bab  bijących i g ło ­
sem kom end i b rzm iał coraz wolniej, 
sm utniej i ciszej, to  p rze ry w a ł się w ja­
kim ś chrapliw ym  akordzie i baby w te­
dy huczały  g łośn ie j i zgrzy t pom p 
p rzecinał ze św istem  pow ietrze i deszcz 
p luskał z trzaskiem  o nagie szkielety 
drzew , albo las, sto jący z praw ej strony, 
w  którym  n iknęła  rzeka, zako łysa ł się 
g w a łto w n ie  pod  uderzeniem  w ichru, 
w rony  z krzykiem  zryw ały  się z gniazd
i, łopocząc i kracząc żałośnie, k rą ­
ży ły  nad  ogniskam i i czepiały się rusz­
tow ań, ale zestraszone hukiem  leciały 
dalej w  noc.

— A ten złodziej głupi był,
Głupi był!
Co zarobił, to przepił,
To przepił!...

znow u w rzeszczały  chrapliw e, p rzem ę­
czone g łosy .

Gliniewicz w róc ił do szałasu . O g n i­
sko p rzygasło , chłop, k tó ry  go p ilno­
w ał, sp a ł z okręconą w orkiem  głow ą.

— W ałek! ogień gaśnie, chamie, nie 
śpij! — k rzyknął G liniewicz i usiad ł 
na pniu.

— Psi czas! — szepnął i spo jrzał 
na lew o ku linji prow izorycznej. Szedł 
pociąg, słychać by ło  coraz bliżej 
szczęk szyn, ziemia d rżała  i zaraz p ra ­
w ie pociąg w ychylił się z łu k u ; niby 
czarny, d ług i po tw ór, św iecący białem i 
ślepiam i, przez k tó reg o  żebra  i kręgi 
buchało  św iatło , p rzesuw ał się w yso­
ko, jakby nad  ziemią, dysząc kłębam i 
dymu, k tó re  w ia tr rzucał pom iędzy fale 
i t łu k ł o las.

— Psi czas — sznapsa pijecie, a?
T ow arzysz nie odpow iedział. Glinie­

wicz p ił d łu g o , późn ei o tu 'i ł s 'ę  szczel­
niej w  kożuch i u siad ł przy samym 
ogniu, ale nie m ó g ł usiedzieć, w staw ał, 
przechodził przed  szałasem  kilka k ro ­
ków  tam  i z pow rotem , pow racał, zno­
w u  pil i coraz n ieprzeparciej chciało
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mu się mówić, bo coraz g łęb ie j w strzą­
sał nim jakiś niepokój n iew ytłum a­
czony, że już w ytrzym ać nie m ógł. P o ­
łożył się na ziemi, przy ogniu , w ypił 
resztę w ódki i zaczął p raw ie g ło śn o  
rozmyślać.

— O t tobie los, a?  Trzydzieści lat 
włóczęgi... Brr... zimno! C ham ie! drze­
wa na ogień! — krzyknął g ło śn o , ale 
chłop się nie obudził. G liniew icz p a­
trzy ł się chwilę na niego pijanym , bez- 
przytomnym w zrokiem  i znow u u to n ął 
w rozmyślaniu. — Trzydzieści lat ro ­
bił i dorobił się czego? a! że, jak 
pies, na taki czas w arow ać m usi na 
zimnie i deszczu, a!

— Gliniewicz, m asz pech, masz, 
serce, pech masz! M iesiąc gdzie byłeś, 
dwa, czy rok, zaw sześ w  końcu iść 
m usiał w  św iat, bo m asz pech,^ bo 
zawsze się staw ało  jakie nieszczęście. 
Zaczekaj, serce, a! — w  Ż ubrach do ­
brze ci było, a?  — no  i co, s to d o ły  
się spaliły, kto w inien, a?  — G linie­
wicz winien! Gliniewicz w ziął kij, a i 
poszedł.

— A w  Kijanach źle by ło , a ?  — 
Dobrze. C h łopa m aszyna p o rw a ła . Kto 
winien, a?  — G liniewicz w inien. 
A u jaśnie pana?  — D obrze. G lin ie­
wicz d osta ł w  pysk — dobrze, bo  G li­
niewicz m iał tam  żonę, jaśnie pan  zle­
ciał z b rogu  i zabił się. G liniewicz 
w inien — dobrze. P rztyk  palcem  w  ple­
cy i jaśnie pan już na dole — G linie­
wicz w inien! Czy kto um arł, czy się 
zabił, czy się spalił, czy złodzieje okradli, 
kto w inien, a? — Gliniew icz w inien!
— i Gliniewicz b ra ł kij i szed ł szu­
kać now ej służby. Sznapsa pijecie, a?
— T ow arzysz nie odezw ał się, w sparty
0 skarpę, na k tórej by ł p rzystaw iony  
szałas, sp a ł w  najlepsze. G liniewicz się 
podniósł, św ieżą butelkę z w ódką w y­
ciągnął z pod  b arło g u , p ił d łu g o
1 u siad ł znow u na pniu, o p arł się ło k ­
ciami o d rug i i zapatrzy ł się w  ogień , 
siejący k rw aw e blaski na jego  szarą, 
jakby z garncarsk ie j glinv m odelow aną 
tw arz, na nos d łu g i i haczykow aty, na 
brw i szerokie, i w  g łęb i bladych, wy- 
pełzłych oczu niebieskich, bardzo w y ­

pukłych i jakby  w ystraszonych, zapa­
lał rub inow e skry. Szerokie sine usta 
d rg a ły  m u ustaw icznie jakby w  łk a­
niu pow strzym yw anem , p rzysuw ał się 
cora:-; bliżej ognia i n ap ó ł przytom nie 
nasłuchiw ał, a skoro  d osłyszał rzadsze 
uderzenia bab, w ychylał się i krzy­
czał chrapliw ie:

— C ham y! a ruszać się tam !
I sn u ł dalej gorzkie i ciężkie roz­

m yślania w  kółko, z w łaściw ym  p ija­
kom uporem .

— O t tob ie los, a! S ierotaś ty, G li­
niewicz. Zonęś m iał, a?  M iał — um arła . 
Dzieciś m iał, a?  M iał — um arły . Fa- 
m ilięś m iał, a?  um arła . S ierotaś G li­
niewicz, a?  — S ierota — dopy tyw ał 
się i odpow iada ł sobie coraz senniej
— Gliniew icz w inien, a?  — W inien!

K afary huczały  i w ciąż b iły  ze 
straszliw ą autom atyczną jednostaj- 
nością, a rzeka szam ota ła  się i p luskała  
w  wązkiem  korycie z w ściekłością co­
raz w iększą, a deszcz p ad a ł n ieustannie, 
w blaskach ognisk  w idać było , jak n ie­
skończone, sko ne prom ienie w ody, niby 
stalow e nici, uderzały  w  ziemię. N oc 
w lok ła  się ciężko, bez gw iazd, i jakby 
n igdy  nie m iał być dzień, tak  ciemności 
św iat zalały.

— Gliniewicz w inien, a?  — W inien 
G liniewicz — szeptał, pow ieki zaczęły 
m u ciężyć, senność o p an o w ała  go g w a ł­
tow nie. B udził się na chwilę, n asłu ch i­
w a ł huków , o g ląd a ł się d oko ła  i znow u 
drzem ał i śnił i rozm arzał się ■.przy­
pom nieniam i, k tó re  w  chaotycznie sp la­
tanym  k łęb ie p rzew ala ły  m u się przez 
m ózg, to  się jakby staczał w  jakąś 
g łąb , to  przez sen obejm ow ał pień rę ­
kam i i cichym, sm utnym  głosem , ze 
łzam i, k tó re  m u p ły n ę ły  z pod  z a m ­
kniętych pow iek, szep ta ł: — W inien 
Gliniewicz, w inien — i jęczał ciężko, 
chciał się zerw ać, iść; nie m ógł, to  
pień ściskał jeszcze silniej i znow u sp a ł 
cicho, albo się p o dnosił bezprzytom nie 
i od ruchow o krzyczał:

— Cham y! a ruszać się tam ! — sia­
d a ł i sp a ł dalej.

N araz podn iósł g łow ę, przerażenie 
zab łysło  m u w  oczach, w yciągnął rę­
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kę, jakby  chcąc krzyknąć, ale w  tej 
p raw ie chwili roz leg ł się jakiś trzask, 
potem  huk ogrom ny, aż ziemia za ję­
czała i jeden  tylko, ale d ług i, p rzej­
mujący, okropny  ryk ludzki rozdarł 
pow ietrze i b rzm iał s traszn ie w  nag łej 
ciszy, jaka się zrobiła .

G liniewicz oprzy tom niał zupełnie 
i p o b ieg ł do kafarów .

Jeden z kafarów  z całein ru sz to ­
waniem  zw alił się i zm iażdżył chłopa, 
trzym ającego sznury od kleszczów.

— Pochodni! — ryknął strasznym

siono go  nieco na bok, nad  rzekę. Gli­
niewicz sk rap ia i m u tw arz  w odą, ro z­
cierał ręce, dm uchał w  nozdrza, ale 
ch łop  już nie odzyskał przytom ności 
i konał.

— Jezus! — rzężał chrapliwie, w cią­
g a ł w ykrzyw ionem i ustam i powietrze, 
w y p ręża ł się, że aż g ło w ą  w ygniatał 
d ó ł w  rozm okłej glinie, przym ykał 
oczy, bo  m u z rozbitej g ło w y  krew  
la ła  się strum ieniem  po tw arzy  i ście­
k a ła  aż na piersi.

C h łop i stali w  oko ło  z tępym , rezy- 
gnacyjnym  w yrazem  w tw arzach, po-

Pochodni — ryknął strasznym głosem Gliniewicz.
głosem  Gliniewicz, rzucił się do stosu  
pogruchotanych  desek i p ierw szy  zaczął 
je odw alać z gorączkow ym  pośp ie­
chem, bo z pod  nich w ydoby ł się ciężki, 
p rzytłum iony jęk przyw alonego .

— Rozwalać, psiakrew ! — krzyknął 
na ch iopow , ruszających się apatycznie. 
P rzyniesiono pochodnie i po  chwili w y­
ciągnięto z p od  drzew a chłopa, odnie-

brudzonych przy robocie, świecących 
się od deszczu w św ietle pochodni, 
rzucających b ru d n e  sm ugi św iatła  na 
tw arz  um ierającego i na Gliniewicza, 
który , widząc, że wszelki ra tunek  nic 
nie pom oże, s ta ł z boku i z ponurym  
błyskiem  oczu pa trzy ł się w  św iatła. 
Z drugiej s trony  rzeki dochodził je ­
dnostajny  huk bab i śpiew :
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Nima to ci, jak młynarzom,
Bo na słońce nie wyłazom.

— Jezu! — zacharczał znow u k o ­
nający, chciał się unieść, ale b rak ło  
m u sił, zaczął rw ać palcam i ziemię, 
zgrzytać i d rgać  konw ulsyjnie całem  
ciałem.

— G rzela! — szepnął k tó ryś z ch ło ­
pów , przyklękając; konający rzężał co­
raz bardziej, o tw iera ł u sta  szeroko, p o ­
łyskując dw om a rzędam i b iałych  zę­
bów. C h łop  jakąś b ru d n ą  szm atą zw ią­
zał m u roz łupaną g ło w ę, o b tarłszy  
m u kapotą tw arz  zakrw aw ioną, zdjąi 
czapkę, zab ił w  ziemię, tuż przy g io- 
w ie um ierającego, jedną z la tarń  i za­
czął drżącym  g łosem  pacierz.

— „W  imię O jca i Syna i D ucha 
Św iętego A m ent“ .

— A m ent — odpow iedzieli, k lęka­
jąc w okó ł i odkryw ając g łow y . Ja ­
kiś tragiczny nastró j rozla ł się nad  n i­
mi w  tej nag łe j ciszy, jaka zapanow ała, 
bo i na drugiej stron ie  kafary  um il­
kły  i w idać by ło  szeregi cieniów , p rze ­
suw ających po k ładce na rzece.

— „O jcze nasz, k tó ryś jest w  n ie­
bie, św ięć się imię T w oje, przyjdź 
kró lestw o T w o je"  — m ówili g ło śn o  
i z nam aszczeniem ; ten  p ro sty  pacierz 
za konającego i ten  praw ie już tru p , co 
tam  rzężał ostatn iem  tchnieniem , roz- 
krzyżow any w  w alce ze śm iercią, p rze­
n ikał taką  pow agą i m ajestatem , że się 
chylili z bojaźnią, że ból i strach  za­
czął świecić w e w szystkich oczach 
i zginać coraz niżej karki i g ło w y  i w y­
ryw ać g łębok ie  w estchnienie — „Bądź 
w ola T w oja, jako w  niebie, tak  i na 
ziem i".

Brzm iał coraz ciszej pacierz i usta 
się trzęsły , łzy m igo ta ły  w  oczach, żal 
1 trw o g a  przegryzały  tw arde, kam ienne 
serca i nieulękie, zbydK c~ne p racą du ­
sze korzyły  się łkaniem  w nagłym , 
okropnym  kurczu strachu  przed  
śm iercią.

T ylko Gliniewicz nie klęczał, p a ­
trza ł na konającego, na jego  starą , zni­
szczoną tw arz, na g ło w ę zw iązaną, na 
klęczących, co się pochylali aż do zie­
mi, bili się w  piersi w olnym  au tom a­
tycznym  ruchem , tym  sam ym , jakim  k rę ­

cili ko łow ro ty , i po w tarza ł sobie ciągle 
i bezm yślnie p raw ie:

— Gliniewicz w inien, a?  — W inien.
G rzela skonał, narzucili na niego

kapotę, zrobili rodzaj przykrycia z de­
sek, żeby nie m ókł, i pow racali wolno 
do  roboty . K ołow ro ty  zaczęły skrzypieć 
w olno i baby, choć zrzadka, b iły  z da­
w ną siłą, pom py piszczały tłokam i, 
w szystko w raca ło  do dawmego, tylko 
G liniewicz wciąż w idział p rzed sobą 
w ysadzone z o rb it oczy, rozbitą, bucha­
jącą krw ią g ło w ę  i usta  rozw arte  sze­
roko, po łyskujące rzędam i białych zę­
bów7 i krzyczące: Jezus! — i wciąż po­
w tarza ł w  kó łko :

— Gliniewicz, w inien, a?  — W inien!
Z eszedł na brzeg, tam , gdzie nie do­

chodził żaden prom ień św iatła, usiadł 
na cem brow aniu  i siedział. Jakieś stra­
szne łkanie rozryw ało  m u piersi, du­
siły  go  łzy, łam ała  rozpacz nieopowie- 
dziana, a nie m ó g ł w yrw ać z siebie 
ani jednej myśli, siedział, jak m artwy, 
bez ruchu, zapatrzony  w  czarny, ru ­
chom y odm ęt, co szum iał p rzed nim, 
b ry zg ał na n iego  p ianą i lizał mu 
stopy. W  lesie, k tó ry  s ta ł zaraz, czarną 
ścianą, rozlegały  się jakieś krzyki, hu­
kania, jęki sm utne, to  rzeka rozbijała 
się pom iędzy drzewrami, bu lgo ta ła , jak­
by płaczem , to  d ru ty  telegraficzne za­
częły jęczeć żałośliw ie, trząść się, za­
w odzić dziką i przejm ującą pieśń, niby 
arfa  eolska, na k tórej noc w ygryw ała  
sw oje m elodje tajem nicze, to  jakieś 
ptaki z krzykiem  zryw ały  się z drzew, 
to  w ia tr zm ącił w szystko, rzucił się na

. las, p rześw istyw ał, g łu szy ł o d g ło sy  ka­
farów , bijących już z daw ną ciągłością
— to przyciszało się i od  kafarów  po 
p ły n ę ła  sm utnie zaw odzona pieśń.

— Gliniewicz w inien, a? — W iniey 
Gliniewicz, w inien — p o w tarza ł i pod­
nosił się, jakby chciał w ziąć kij i iść 
w  św iat, i już w idział przed  sobą drogi, 
tu łaczkę, nędzę daw ną, g łód , ponie­
w ierkę... L o p ad ł ciężko z pow rotem , 
bez sił, i łzy, pow strzym yw ane długo, 
polały  m u się po tw arzy  gryzącym  stru ­
mieniem . U pad ł na ziemię^ i nie m ogl 
już nic mówić, ani myśleć, tylko p ła ­
kał, p łaka ł, p łakał...
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Zwycięstwo motoru.

. . .  Koń, jako siła  pociągow a w k o ­
m unikacji osobow ej, już od  p aru  dzie­
siątków  lat należy w łaściw ie do p rze­
szłości. E lektryczność i benzyna, n o w o ­
czesne czynniki siły  — w y p arły  go 
z ulic. Jeszcze m oże nie ostatecznie, 
jeszcze czas pew ien  dorożkarze i luksu­
sow e ekw ipaże trw ać  będą przy t r a ­
dycji — ale już w  niedalekiej p rzy­
szłości uw olnieni będziem y zupełnie 
od  w idoku m ęczonych zw ierząt. W  A m e­
ryce, gdzie naw et szereg i w ojskow e p o ­
ruszają się na autom obilach, ludzie śm ia­
liby się ze zdziw ienia, gdyby  dziś na 
ulicy jak iegoś w iększego m iasta uka­
zał się wóz, zaprzężony w  konie. W  N o­
wym  Swiecie już od  dziesiątków  lat 
w szystkie ciężary przew ozi m otor. — 
Am eryka jes t krajem  najw iększej ilości 
sam ochodów  ciężarow ych i osobow ych. 
P raw ie  14 m iljonów  sam ochodów  k u r­
suje w  Stanach Z jednoczonych. Z 10 ro ­
dzin — 8 posiada w łasn eg o  rum aka 
benzynow ego; całą ludność S tanów  
m ożnaby za ładow ać jednocześnie do 
autom obilów , dziś w  A m eryce k u rsu ­
jących.

O becnie zaczęto już budow ać m i­
n iatu row e dom ki d rew niane na sam o­
chodach ciężarow ych — coś w  rodzaju  
daw nych w ozów  m ieszkalnych, k tórem i 
jeździły  w ędrow ne cyrki. Rodziny am e­
rykańskie w ędru ją  tak  po całym  k ra ju
— prow adząc now ocześnie rom anty­
czne życie cyganów  autom obilow ych. 
N aw et autentyczni cyganie coraz rza­
dziej p o s łu g u ją  się końm i — coraz 
częściej w łasnym  dom em  m ieszkalnym  
na sam ochodzie ciężarow ym .

Jeżeli w Am eryce d o broby t narodow y  
podniósł autom obil do  dz siejszego jego  
stanow iska, to  w  N iem czech — o ile 
m ówim y o sam ochodach ciężarow ych
— w y w o ła ły  one inne p rz czyny. W zglę­
dy gospodarcze spow odow any, że s ta j­
nie w' posiadłościach przem ysłow ych 
i handlow ych zam ieniły  się na garaże. 
Ludzie in teresu  przyszli do przekonania, 
że wozy m oto row e są p od  każdym

w zględem  dogodniejsze niż zaprzęgi. 
P ierw szym  był ten  pow ód, ze kon 
zjada ow ies naw et w tedy, kiedy nie 
pracuje, m o to r nie pożera  benzyny, je­
żeli je s t nieczynny.

Bardziej ogolnie rzecz biorąc, przyj­
dziem y d o  w niosku : im mniej koni m a­
ją  Niemcy, tem  mniej zboża m uszą im­
portow ać. W tej skali m niejsze też zna­
czenie m a fakt, że koń daje cenny n a­
w óz stajenny, dzięki k tó rem u zmniejsza 
się konieczność im portu  saletry  chi­
lijskiej.

N aukow o stw ierdzono, że pod 
w zględem  ilościowym  koń konsum uje 
pięć razy więcej pokarm u niż człow iek.
— P rak tyka  zaś w ykazała, że w óz cię­
żarow y w ykonyw a pracę ośm iu koni.

W wielkich m iastach należą wozy 
ciężarow e ęlo najczęściej spotykanych 
w ozów  — w  centrach  przem ysłow ych 
nie m a bodaj chwili, w  którejby  znikały 
całkow icie z ulicy. K ursują po odlu­
dnych ulicach; są najszybszem i śro d ­
kam i lokom ocji, przyczem  m ogą prze­
w ieść 10 do 20 to n  od razu. M ają więc 
pojem ność w agow ą kolejow ego w ag o ­
nu. Jadą z szybkością pociągu  to w aro ­
w ego — 35 km na godzinę. Zbiorniki 
benzynow e starczą na jeden  raid 500 
kilom etrow y. W ielka p rzew aga au tom o­
bilów  ciężarow ych nad innem i śro d ­
kam i transportow em i i podniesienie do 
fantastycznych rozm iarów  staw ki ta ry ­
fow ej, dop row adziły  do całkow itego 
p raw ie uniezależnienia w ielu przedsię­
b io rstw  od  kolei. Kalkulacje zysków 
w  kan to rach  fabrycznych w ykazały, że 
iwłasny tran sp o rt sam ochodow y jest
o 30 proc. tańszy  od kolejow ego.

O statn io  w iększe przedsięb iorstw a 
p ryw atne sp row adzają  w ęgiel z kopalni 
środkow o-niem ieckich w łasnem i au ta­
mi. O szczędzają prz ' em na kosztach 
p rzeładow yw ania kolei, co przy
dzisiejszych ' ../iach robocizny s tan o ­
wi wcale* Foicaźną rubrykę. U doskona­
leniem pew nych m otorów  jest, że po ­
k r y t a  niektórych autom obilów  jest za­
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plom bow ana tak, że Szoferzy nie m ają 
dostępu  do pud ła . P rzy  um iejętnej g o ­
spodarce zyskow ność sam ocnodu  cię­
żarow ego  m oże być doprow adzona 
do w ysokiego  stopnia. Są firm y, k tó re 
zap row aazuy  kom unikację regu la rną  
i jedynym  wozem, k tó ry  praw ie nigdy 
nie j t s t  bezczynny, w prow adzają  w  ruch 
b przyczepów . N iem a już dzis p raw ie 
Żadnego m ajątku  ziem skiego bez au ta  
ciężarow ego; rom antyka w racających 
do dom u, k łosam i pokry tych  w ozów  
pierzcha już w skutek  zdobyw ania ró ­
wnin przez rum aków  benzynow ych.

D uzą rolę od g ry w a au to  ciężarow e 
w gospodarce m iejskiej. B en in  naprzy- 
k łau  utrzym uje oko io  250 sam ochodów ,

k tó re  słu żą  w yłącznie do tran sp o rtu  
środków  żyw nościow ych w o D r ę O i e  

m iasta. Nie je s t pozbaw iony pikante- 
rji szczegół, ze wielkie au ta  ciężarow e 

.s łu ż ą  do przew ozem a pieniędzy pap ie­
row ych z Danku rzeszy do m inisterstw , 
w zględnie u rzędów  m .ejjk icn . P ark  sa- 
m ocnodow y w Berlinie jes t do teg o  
stopnia zm obilizow any, że koni już tam  
w ogóle nie m a .. .

W  najbliższym  czasie ukażą się n a ­
w e t pog rzeoow e karaw any  sam ocho­
dow e. b ęd ą  do pew nego  stopn ia  sen ­
sacyjną now ością, gdyz cztery trum ny  
row noczesm e odw ozić będą m o g ły  na 
m iejsce w iecznego spoczynku.

70-lecie przemysłu naftowego w Polsce.
W  roku 1923 p rzy p ad ło  70 lat od  

pow stania p rzem ysłu  naftow ego  
w Polsce, a tem  sam em  i na  św iecie — 
pierw szego  szybu w  zag łęb iu  Bory- 
sław skiem , przez odkrycie, k tó reg o  
przem ysł naitow y  w  Polsce s ta ł się 
przem ysłem  św iatow ym .

Za początek p rzem ysłu  naftow ego  
w Polsce i 30 lat od  dow iercenia 
polski p rzem ysł naftow y . jes t n a js ta r­
szym ze w szystkich — uw aża sfę rok 
1853, gdy  chemik polski, dr. Łukasie- 
wicz, o trzym ał z ropy naftow ej nartę 
św ietlną i kiedy sk onstruow ano  p ie rw ­
szą lam pę naftow ą w e Lw ow ie, k tó ra  
ośw ietlała  najp ierw  jedną z sal 
pow szechnego szpitala w e Lwowie.

P ierw szy szyb ropny w  B orysław iu  
zaczęło w iercić w m aju 1893 roku  T ow .

K arpackie; do teg o  czasu B orysław  
by ł znany tylko z kopalń  w osku ziem ­
nego , a kopalnie naftow e istn ia ły  w in- 
nycn m iejscow ościach.

O dkrycie ź ró d e ł naftow ych w  Bo­
rysław iu  zw iększyło znacznie p ro d u k ­
cję ropy w  Polsce. Do czasu odkrycia 
B orysław ia, t. j. do  roku  1893, p ro ­
dukcja ropy v. P olsce w ynosiła  około  
100 tysięcy *cn, w  roku  1900 by ła  już 
irzy  razy w iększa (326.300 ton), w  ro ­
ku 1909 p rzeszło  20  razy w iększa, bo 
w ynosiła  p rzeszło  2 m iljony ton  
(2,053.150 ton), od  teg o  czasu zaczęła 
spadać, lecz jeszcze dziś Z ag łęb ie  Bo- 
rysław sko-T ustanow ick ie  daje blisko 
80 p rocen t całej produkcji ropy 
w Polsce.

Kto winien?
„C hicago M otor C lub“ , w ydał 

ostatn io  bardzo  ciekaw ą statystykę 
śm iertelności, w ykazującą ilość w y p ad ­
ków  przejech^m a w  r. 1923, sp o w o d o ­
wanych przez" '-nżki autom obilow e, 
ciężarow e a u to m o b il  au tom obile p a ­
sażerskie. S ta tystyka ta  wodzi, że na 
5000 dorożek autom obilow ych przypada
10 w ypadków  śm ierci, czyli 1 ęv p ad ek

na 52 au tom obile ; 147 w ypadków  
śm ierci - na 45.000 autom obili ciężaro-i 
wych, t. j. jeden  w ypadek  na 306 
autom obili ciężarow ych i 381 w ypad­
ków  śm ierci na 234.000 autom obili p a ­
sażerskich, t. j. 1 w ypadek na 615 au to ­
m obili pasażerskich . Pytan ie  te raz  za­
chodzi, k tó ry  z tych trzech  rodzajów  
autom obili ponosi większą winę?
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Siam  słynie z zam iłow ania ludności ak to ró w  w ch a rak tery sty czn y m  tańcu  
do tań ca  i te a tru . Ilu strac ja  nasza narouow ym  przy  m uzyce, 
p rzedstaw ia  ta n c e rk ę  siam ską i grupę

Tajemnica wyrobu perfum francuskich.
Chem ik au&tr jacki, k tó rem u  udało  się 

zw iedzić labora to rjum  jednej z najw ię­
kszych fabryk  perfum  w Paryżu , opo­
w iada o  tajem nicy w yrobu perfum  
francuskich:

»W prow adzono m nie —  opow iada 
chem ik —  do długiej, bardzo  w ąskiej i 
jasnej sali. iPod ścianam i w zdłuż sali 
ustaw ione były  w ysokie szafy szklane 
z grubego szk ła  szlifowanego. W y sta r­
czyło zasunąć w itrynę pionow ą, aby  
zaw artość na pó łkach  by ła  zam knię ta  
herm etycznie.

W idok tego długiego tunelu  szk lane­
go, lśnienie szyb, cisza i odurzający  za­
pach zw iędłych kw iatów  sp raw iały  
n iezw ykłe w rażenie . Lecz n iespodzian­
ka dopiero te ra z  n astąp ić  m iała.

Półki szklane, k tó ry ch  trzy  do 4 rz ę ­
dów posiada każda  w itryna, są posm a­
row ane na grubość około trzech  p a l­
ców żó łtaw ą m asą. W  tym  żółtym  k re ­
mie u tkw ione są  tysiące  konw alji, go­

ździków , fiołków , narcyzów , cyklanów . 
Je d n e  z nich są jeszcze św ieże i k ieli­
chy m ają podniesione, inne w iędną, a 
inne są już m artw ym  szkieletem .

K w iaty  te  w iędną powoli, oddając 
żółtej m asie soki i woń swoją. A  k a ­
żdą cząsteczk ę  woni, każde tchnienie 
um ierającego  k w ia tu  w sysa w siebie 
żó łta  m asa. J e d n a  z w itryn  nie by ła  o- 
tw ieriana p rzez cz te ry  lata . F io łk i a l­
pejskie, m iłe, jasnofioletow e kw iatki, 
dziś s ta ły  się m um iam i ciem nobronzo- 
wemi. Lecz za to  ich zapach, silny i p ię­
kny  zapach, żyje i jest w cząsteczkach  
żó łtego  krem u.

P y tam  się kolegi o sk ład  chem iczny 
tej dziwnej eteryczno-chłodnej masy. 
K u m em u zdziw ieniu najgłębszem u do­
w iaduję się, że jest nią zw ykłe masło.

T ajem nica perfum  francuskich  jest 
dla m nie jasną. Z m asła, dziś użytego, 
za sześć do dziesięciu la t pow staje m a­
sa, k tó ra  p rzy  desty lacji w ydziela olej­

Teatr w Siamie.
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ki eteryczne, k tó re  później p rzem ien ia­
ją się w ta k  poszukiw ane perfum y. 
W cześniejsze desty lacje dają ty lk o  p ro ­
duk ty  pochodne m asła. F ran cu sk ie  
perfum erie posiadają tak ie  m asło k ilk u ­
dziesięcioletniej starości. T rochę z n ie ­

go ujmują, w yciągają z tej cząstk i esen­
cję, znów pozostaw ia ją  za witryną^ i 
m asło  chłonie i chciw ie w ciąga św ieże 
zapachv  kw iatów . J e s t  to  p ro ces obro­
tow y. obliczony na  czas bodaj n ieskon- 
czenie długi.«

Szkoły rolnicze w Polsce.
Polska jest krajem  typow o  rolni­

czym i na d łu g o  tę  cechę zachow a. Z ie­
mie posiada bardzo  żyzne, w  p rze­
ważnej części p ia -z^zy ^o -g ln ia ste , les­
sow e lub rodzinne. Ziem. k tórychby 
pod  upraw ę w ziąć nie m ożna, p raw ie 
nie m am y lub bardzo  m iło .

Z daw ałoby się, w  Polsce ku ltu ra 
rolna pow inna bvć si’nie rozw inięta, bo 
przecież polska gleba m a w szelkie w a ­
runki p o  tem u. G dyby glebę podobną 
w takiej ilości posiadali sis iedzi nasi, 
Niemcv i Czesi, to  niew ątpliw ie _ w y ­
zyskaliby ja inaczej, a produk tam i ro l­
nymi zalaliby w szystkie rynki eu ro ­
pejskie. W  Polsce natom iast ziemie le­
żą odłogiem  na kresach  w schodnich, 
inne zaś szm aty ornej ziemi bezm yślnie 
przew racane p ług iem , _ czy to  na 
w iosnę, czy jesiem a, bez żadnego  g łę b ­
szego zastanow ienia się nad  ulepsze­
niem produkcji, w  myśl s ta reg o  p rzy ­
słow ia: „Nie rodzi rola, jeno Boża 
w ola.“  B ardzo m ały  odsetek  gospo­
darstw  m am y w ybitnie postępow ych, 
k tó re są jakby prom ieniam i w  ro l­
nictwie.

Jeżeli zejdziem y do go sp o d arstw  
m ałorolnych, to  tu  już _ znaidziem y 
w prost rozpacz ludu w iejskiego. T u  
ziemia źle naw ożona, źle u p raw iona  
daje bardzo  słabo plonv i to  często p o ­
m ieszane z kakolem , cliabrpni i ostem
— (częstochow skie i kieleck:e).

C zv ' d łu g o  tak  będziem y g o sp o ­
darzyć, siebie i sw oie g o sp o d arstw a 
w ystaw iać na pośm iew isko o b cv ch . 
Raz już pow inniśm y nareszcie zarzu­
cić sta ry  systpm gospodarow an ia  i za­
brać się gorliw ie do up raw y  roli 
m atki żywicielki, p o d łu g  na jnow czvc 
ulepszeń rolniczych, a niew ątpliw ie

Nie mniej m ałoro ln i, a zw łaszcza 
rolnicy, zam ieszkujący w  pobliżu m iast, 
pow inni upraw iać ogrodow iznę i za­
k ładać postępow e sady.

W nraw dzie Polska nie m iała w ielu 
odpow iednio  w ykszta łconych  rolników  
i ogrodników , lecz to  w ina naszych by­
łych zaborców , gdyż oni n ie  pozw a­
lali zak ładać w iększej ilości szkół ro l­
niczych i ogrodniczych.

Dziś w arunki zm ieniły się 
n ie. — M inisterstw o R olnictw a i D obr 
P aństw ow ych  7. całą energ ją  pracuje 
i zak łada szkoły  rolnicze i ogrodnicze, 
gdzie osadza odpow iednie siły  nauczy­
cielskie i udziela subsydiów . D o ta ­
kiej szkoły  pow inien pójść syn w ło- 
ścjanina i tam  zdobyw ać w iedzę postę­
pu rolniczego i ogrodniczego. Każda 
rodzina w łoścjańska w inna w ysłać je­
dnego  z synów  do takiej szkoły, niech 
tam  pozna b łędy  rolnicze sw ych p o ­
przedników , niech w prow adzi now y 
system  gospodarow an ia  do sw ej za­
grody, a w szyscy sąsiedzi prze.konają 
się, że szkoła jest po trzebna  i w yślą 
sw ych synów  do niej po now e prądy

Szkół rolniczych i ogrodniczych 
w  Polsce posiadam y już kilkadziesiąt, 
lecz niestety, szkoły te  św ieca prze­
w ażnie pustkam i, <rdvż niewielki p ro ­
cent m łodych ro lników  uczęszcza do 
nich. O g ó ł zaś m łodzieży wiejskie) w o­
li spędzać czas na pogaw ędkach  albo 
gorzej na hulankach, kończących się 
niekiedy bójka. M iejsce ich w inno bvc 
w  szkole ogrodniczej lub rolniczej, 
gdzie każdy znajdzie należytą opiekę 
i tak  po trzebna w iedzę. S tam tąd  w y­
niosą w iele korzyści dla siebie i sw ego 
otoczenia i sta na się dzielnym i obyw a-

f ^ m r t a j r hZakw it„ r W«  telam i w si p o H * J .  

rolniczy.
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TO WIATKA TWOJA!

T o M atk a  tw oja, o dziecię boleści,
T o M atk a  tw oja. N a k rzyżow ą drogę,
Cóż pozostaw ić droższego w am  mogę,
G dy w słow ie: »M atka« już w szystko  się m ieści?

To M atk a  twoja! nie! tyś już nie sam a,
B iedna siero to  od ludzi w zgardzona,
O to p rzed  to b ą  szczęścia sto i b ram a,
T am  u stóp  M arji, u  M atk i tw ej łona.

T o M atk a  tw oja! ty, có dziś b ez  chleba,
Bez dom u —•' w  zimie um ierasz śród  nędzy.
O w znieś tw e oczy z ufnością do nieba,
M atk a  z pom ocą pospieszy  najprędzej.

To M atk a  twoja! ty , co  w  w irze św ia ta  
S trac iłeś m iłość, nadzieję i w iarę,
Ty, coś w śród  szału  m łode spędził la ta ,
Z a tru tą  jadem  \\rypił b łędu  czarę .

To M atk a  twoja! o ziem io niedoli.
To M atk a  tw oja na  G olgoty szczycie 
Stoi ta k  m ężna, p e łn a  -silnej woli,
Choć z życiem  Syna up ływ a jej życie.

To M atk a  twoja! o, idź za jej śladem ,
Choćbyś tw e  stopy  pokrw aw ił o ciernie, 
M iłością serce  tw e napój, nie jadem ,
Z M arją  p rzebacz  i ufaj bezm iernie.

M. S.



Zapalczywy ojciec.

w u i a ^ a i a  0 1 ^  ***» v — ---- ir  -  t. ( ,  f -  . 1
tro , a le  nie zastaw szy  w dom u nikogo, c ierp ią  ta k  samo, jak  ona.
zbiegła w ięc szybko z pow ro tem  ip o d ą -  P an  w zło tych  oku larach , to  jest le-
ży ła szybko do szynku »pod w iech- karz , opow iada jej, że  jest w szp italu
ciem  i«, spodziew ając się, że tam  nieza- dziecinnym , że  w głow ie m a g łęboką
w odnie ojciec popija z sw oim i godny- ran ę , a  jedną nogę złam aną. Je ż e li  je-
m i kom panam i, dn ak  będzie spokojnie leżała , w k ró tce

W  izbie szynkow nej p an o w ał tło k  i odzyska zdrow ie,
gw ar nie do opisania. W śró d  chrypli- N azaju trz  p rz e d  łóżeczkiem  M arysi
w ych głosów dziew czynka rozróżn iła  s tan ę ła  b lad a  kob ieta , u ca łow ała  i po-
dobrze znany  jej głos ojca i n iebaw em  częła  p łakać , to  znów  uca łow ała  i p ła-
u jrza ła  jego sam ego, a  obok niego bla- k a ła  dalej,
de, w ynędzniałe oblicze m a tk i i oczy, —  M am usiu kochana! —- zaw ołało 
zaczerw ienione od p łaczu , G aw iedź chore dziew czątko  z rad o śc ią  i objęło 
szynkow na baw iła  się w ybornie, pa- ją za szyję, a  po tem  zapy ta ło  o ojca, 
trząc , jak b iedna k o b ie ta  usiłow ała, a le  A  k iedy  łk a jąca  m a tk a  p rzez  łzy nie 
napróżno, skłonić m ęża do opuszczenia zdołała  w ykrz tusić  odpow iedzi, dziew- 
tego m iejsca, gdzie ca ły  ich tygodnio- czą tk o  m ów iło dalej: 
w y za robek  przepijał, —  T atu ś  m i nie chciał nic złego u- 

M arysia  w ątłem i rączę tam i to ro w a ła  czynić, on n ie w iedział, co robił! Gdy- 
sobie drogę do ojca, lecz nim  tam  do- by  on tu  był, p rosiłabym  go, ab y  p rze­
ta rła , w ypad ł na u licę ca ły  tłum , do- s ta ł chodzić do tego  brzydkiego  szyn- 
brze  podchm ielony, n a  czele jej ojciec k u  i z pew nością p rośby  m ojejby usłu- 
pijany, a za nim  b iedna jego żona, Ł a- chał,
godne jej p rośby  i błagania, by  w ra ca ł W tem  usłyszała  cichy p łacz  poza so­
do domu, w praw ia ły  go w jeszcze w ię- bą, og lądnęła się i zobaczy ła w g, o- 
kszy gniew i w ściekłość; k lnąc, o k ła- w ach  stojącego ojca i łkającego  cicho, 
d a ł ją co sił p ięściam i. N a ten  w idok Pochylił się n ad  chorą dzieciną, lecz 
M arysia, zapom inając o strachu , jakim  n ie  w iedział,  ̂ co m a z sobą uczynic. 
ją ojciec przejm ow ał, ścisnęła  go za ko- w styd  w ielk i i żal głos m u tam ow ały, 
lan a  i poczęła  b łagać: D opiero  po dłuższej chw ili w yjąkał:

—  T atuniu! tatuniu! nie b ijcież m a- —  P rzeb acz  mi, drogie dziecię, Prze"
muni, bo  to  dziś przecież wigilja Boże- bacz! N ie chciałem  ci zrobić nic zł®g°-
go N arodzenia! T o ta  n ieszczęsna go rzałka  narob iła

S łow a te  dopełn iły  m iary  w ściek ło - ca łego  nieszczęścia . A le od tąd  będę
ści. Schw ycił dziecinę, podniósł ją w  żył inaczej, p rzy rzek łem  to  m atce: i Bog
górę, jak piórko, i z całym  zam achem  mi św iadkiem , że an i k ro p li w ódki do
rzucił ją o ziem ię. . u s t n ie w ezm ę.  ̂ _ .

G dy b ied aczk a  p rzy sz ła  do przytom - M arysia  w k ró tce  w yzdrow iała, a i
ności, u jrza ła  się w  pięknem , czyściu- ojciec św ięcie p rzy rzeczen ia  dotrzym ał.
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Gwiazdy spadające.

N ieraz w idzim y w  p iękny  w ieczór 
letni, gdy niebo czyste, zasiane miljo- 
nam i gwiazd, jak  jedna z nich, o d erw a­
w szy się, leci w dół i znika, p rzep ad a  
zupełn ie w p rzestrzen i,

W  dniu 10-tym  sie rpn ia  p rzypada  
najsilniejszy okres spadan ia  gwiazd. 
P rzy  jasnem  pogodnem  niebie m ożna 
w idzieć w ów czas, jak p rzez ca łą  noc 
gw iazdy spadają w p rzes trzeń  jedna za 
drugą.

O tóż te  gwiazdy, k tó re  okiem  w idzi­
my, to  s ą  w szystko słońca, n ieraz  p e ­
w no sto tysięcy  razy  w iększe od n asze­
go, ą  ty lko  d latego  ta k  m ałe się w y d a­
ją, że są o m iljony mil oddalone od n a ­
szego* słońca.

G w iazdy spadające, czyli »m eteory« 
są to  bardzo  m aleńkie części, m oże ja­
kieś okruchy rozb itych  p lanet, to  zna­
czy w ielkich  ciał n iebieskich . T e o k ru ­
chy sam e p rzez  się nie św iecą, są ciem ­
ne, jak nasza ziem ia, a ty lk o  nam  się 
w ydaja św iecące, jak  najpiękniejsze 
gwiazdy.

W ydają się n ieraz  w iększe naw et od 
gwiazd, dlatego, że są już b lisko naszej 
ziemi, a św iecą dlatego, ż»  p rzy  sp ad a­
niu bardzo  szybkiem  w y tw arza  się 
ruch  w pow ie trzu  p rzez  ta rc ie  i w ów ­
czas te  cząsteczk i rozżarzone św iecą
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jak gwiazdy najjaśniejsze. M ogłoby się 
n iejednem u w ydaw ać dziw nem , gdy p a ­
trzy  na  sk lep ien ie  niebios, jak też  te  
w szystk ie  c ia ła  n ieb iesk ie  są um oco­
w ane. O tóż nad  ziem ią naszą  niem a 
żadnego sk lepienia, na k tó rem  te  w szy­
stk ie  gw iazdy byłyby  przy tw ierdzone, 
choć się ta k  łudząco  w ydaje.

G w iazdy te  śliczne, m rugające leżą
o m iljony mil poza p rzestrzen ią  pow ie­
trza , k tó re  jest nad  nami. N ajbliższa 
gw iazda od nas jest w edług obliczeń 
astronom icznych  w tak iem  oddaleniu, 
że prom ień św iatła, k tó ry  od niej w y­
biega, dochodzi do nas dopiero  w pó ł­
czw arta  roku . M y patrzym y na nią, 
ale w idzim y ją tak ą , jaka by ła  p rzed  
pó łczw arta  rokiem , a gdyby w łaśn ie w 
chw ili p a trzen ia  się na  n ią  zgasła, w i­
dzielibyśm y ją jednak  jeszcze długo na 
niebie, bo  o sta tn i jej prom ień, k tó ry  
w yszedł z niej, doszedłby  do mas za le­
dw ie po upływ ie p ó łczw arta  ro k u  po 
jej zgaśnięciu,

A  przecież św iatło  szybkim  jest goń­
cem, bo p rzeb iega w sekundzie 42 ty ­
siące mil geograficznych, czyli trzy sta  
tysięcy  kilom etrów . O ddalen ie od n ie­
k tó ry ch  gw iazd jest tak  w ielkie, że 
choć one są słońcam i dziesięćkroć od 
naszego w iększem i, k tó re  nam  tak  ja­



sno p rzyśw ieca i ta k  nas grzeje, w yda­
ją się nam  tak iem i drobnem i, chłodne- 
mi gw iazdkam i.

Te drobne, m rugające gw iazdeczki 
są to  słońca, ź ród ła  św iatła  i ciepła, 
wokoło k tó ry ch  dopiero  k rążą  ciała, 
podobne do naszej ziemi, ta k  zw ane 
planety.

Tych n aw et p rzez  przybliżające 
szkła, czyli te lesk o p y  nie m ożna w i­
dzieć, ra z  dlatego, że są za m ałe, a po- 
w tóre, że są ciem ne, czyli, że  nie m ają 
św iatła w łasnego i słabo  m ogą ty lko  
odbiiać ośw iecające je prom ienie słoń­
ca. Z naszej ziem i m ożem y ty lk o  spo­
strzegać te  p lanety , k tó re  k rą żą  w raz 
z naszą ziem ią, około naszego w łasnego 
słońca. T rzeba  sobie w yobrazić n ie ­
skończony p rzestw ór, zasiany  jakby  ca- 
łemi rojam i gw iazd— w nauce  nazyw ają 
się rojow iskiem  —  w każdem  tak iem  
rojow isku k rążą  m iljardy  słońc, a w o­
koło nich, jakby  w w iecznym  tańcu , 
obracają się podobne naszej ziem i p la-

HUMOR

Dotrzymał przysięgi.
— Dlaczego, kum ie, zaw sze zam y­

kacie oczy, k ied y  pijecie g o rzałkę?
_— A  bom  przysiąg ł moiej babie, że 

nigdy n ie zajrzę do kieliszka.

W nieszczęściu szczęście-
M łodego lek arza  w ezw ano do ch o re­

go robo tn ika. P rzybyw szy na m iejsce i 
spojrzaw szy na pacjen ta, zaw ołał p rz e ­
rażony lekarz:

— Bójcie się Boga, dlaczego te raz  
dopiero m nie w zyw acie?! W ystąp iły  
już na ciele n ieb iesk ie p lam y . . .

— Bo on, p roszę p an a  do k to ra  —  
rzecze n a  to  żona chorego —  pracu je  
we farbiarmi!

— T ak ?  . . ,  T o szczęście! W  innym  
wypadku by łby  już nieboszczykiem ! , . ,  
Teraz jednak  m oże m i się go uda je­
szcze ura tow ać!

nety . K ażda p lan e ta  k rąży  po w ytkn ię­
tej sobie drodze.

W raca jąc  do ty ch  spadających 
gwiazd, jaki jest ich koniec, nie zawsze 
w iadom o. Czasem  przeb iegają  św ietla­
ną atm osferę, o taczającą  naszą  ziemię 
i znów  w ciem ną p rzes trzeń  zaśw iato ­
w ą w ybiegają. T ak i m ały  m eteo r w 
czasie tej drogi spala  się czasem  zupeł­
nie lub śc iera  na pył. B yw ają m eteo ry  
w iększe, zw ane kulam i ognistem i, w y­
dają się mam jak  księżyc w ielkie, te  le ­
cąc, ciągną za sobą ognistą sm ugę św ie­
tlis tą  i z szum em  p rzez  p ow ietrze  b ie­
gną. N iek iedy  z łosko tem  rozbijają się 
w pow ietrzu  i rozsiew ają w  pow ietrzu  
św iatło  o lśniew ające, spadają rzeczyw i­
ście na ziem ię, jako w ielk ie głazy, w a­
żące dziesiątk i, se tk i funtów , a lbo  też 
w p o stac i b ry łek  drobnych  zasypują 
pew ną p rzes trzeń  ziemi, jakby  de­
szczem  kam ienistym .

T e w szystk ie  w iadom ości są to  zdo­
bycze w iedzy ludzi uczonych.

Na wywrót,.

-— N a w asze dolegliw ości trzeb a  b ę­
dzie pić m arjenbadzką  w odę i b rać  k ą ­
piele  sp iry tusow e.

W  trzy  dni po w izycie,
—  Cóż, spełn iacie  m oje rady?
—  A  jakże, pan ie  doktorze, tylko 

p rzez  pom yłkę napiłem  się sp iry tusu  i 
w ykąpałem  w  w odzie mairjenfoadzkiej.
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Rozmaitości.
T estam en ty  dziw aków . F an taz je  dzi­

w aków  nie m ają czasem  granic. Nie 
ograniczają się one do życia tylko, bo  
i po najd łuższem  życiu  swojem i fan taz­
jam i p róbują te ro ry zo w ać  swoje o to ­
czenie. T ak  na  p rz y k ła d  jeden  z dzi- 
wajków am erykańsk ich  pozostaw ił te ­
stam ent, że te n  będzie generalnym  je­
go spadkobiercą, k to  najdłużej p o trafi 
p łak ać  n? pogrzebie. Inny znów  m iljar- 
der z Chicago, M inderw all, chciał, by  
na jego pogrzebie ty lko  się śm iano. 
Mil jardy  zaś jego m iały  p rzy p aść  t e ­
mu, k to  przejdzie w szystk ich  w okaza­
niu radości! Z abronił ok ry w ać żałobą 
swego domu, zam iast dzw onów  m iała 
grać m uzyka najw eselsze p ieśn i i zw ło­
k i ok ry to  też  w jasne szaty, a trum nę 
poprzedzało  12 panien, maiącyoh^ w ejść 
w najbliższym  czasie w  zw iązki m ał­
żeńskie. M łodzieńcy i pamny m ieli ga­
łązk i palm ow e, idąc z w iązkam i k w ia­
tów  za trum ną. D la służby swej zam ó­
w ił m iliarder 160 fraków , k tó re  m iały  
być gotow e w 24 godzinach. K ie d y z a ś  
jedna z jego kuzynek , 15-letnia dziew ­
czynka, zap łak a ła  p rzy  trum nie, zosta­
ła  natychm iast n a  podstaw ie  te s tam en ­
tu  m iliardera w ydziedziczona.— D zięki 
na tom iast śm iechow i zosta ła  córeczka  
k u ch arza  najniespodziew aniej g eneralną  
soadkobierczyinią m iliardera  A dam a 
B onastw a. M iliarder ten  zarządził m ia­
now icie, że odczytan ie jego te s tam en ­
tu  m a nastalpSć w obec w szystkich^ k re ­
w nych i całej jego służby. Pom iędzy 
służbą by ła  też  7 -letn ia  córeczka  k u ­
charza . zajętego u  m iliardera , Ju ż  od 
p o czą tk u  odczy tyw ania te s tam en tu  nie 
m ogła pow strzym ać śm iechu n a  w idok 
p e ru k i no tarju sza  i jego u roczystej m i­
ny. A  k ied y  w reszaie  w  czasie u ro­
czystego m om entu w skoczył na  jej r a ­
m ię ko t, dziew czyna wyfbuchła spazm a­
tycznym  śmiechem- T rosk liw i słucha­
cze chcieli usunąć dziew czynkę, atoli 
w ykonaw ca te s tam en tu  w  te j chw ili 
podniósł głos, obw ieszczając zaskoczo­
nym  słuchaczom , że m ała dziew czynka 
zostaje generalną  soadkobierczynia. 
T estam en t bow iem  m ówił, że genera l­
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nym  sp ad k o b iercą  zostan ie ten , k to  w 
czasie czy tan ia  te s tam en tu  w ybuchnie 
najszczerszym  śm iechem .

Cień u ludów pierwotnych. W  w yda­
nej n iedaw no książce » 0  funkcjach 
m yślow ych spo łeczeństw  niższych«, 
p ro feso r filozofji u n iw ersy te tu  pary­
skiego, L evy  Bruhl, p rzy tacza  m iędzy 
innem i p rzesądy , panu jące  u  ty ch  lu ­
dów, do k tó ry ch  zalicza też  Chińczy­
ków , co do cierna. M ieszkańcy  wysp 
Fidżi, n a  O ceanie Spokojnym , uw aża­
ją za Obrazę śm iertelna, jeżeli k to ś na 
ich cień nastąp i. W  A fryce zachodniej 
u derzen ie  cienia nożem  lub w etknięcie  
w cień gwoździa, u w ażan e  jest za ró ­
w noznaczne z zam ordow aniem  p ra w ­
dziw ego człow ieka i k a ran e  śmiercią- 
W  C hinach. podczais pogrzebów , u- 
czestn icy  ich usuw aja się jaik najdalej 
od trum ny  w  chw ili jej zam ykania, 
alby czasem  cień k tó reg o  z nich nie 
p ad ł do tru m n y  i nie b y ł w niej zam ­
kn ięty , bo  pociągnęłoby to  za sobą 
chorobę lub inne nieszczęście . W ogóle 
u ludów  p ierw o tnych  cień uw ażany jest 
za sobow tór człow ieka, gdy uoior, w e­
dług tw ierdzen ia , na p rzy k ład  Chińczy­
ków , pozbaw iony jest zupełn ie  cienia.

Przed sądem.
Sędzia do złodziejów : —  W ięc jake- 

ście w y sie tam  dostali do teg o  m iesz­
k an ia?

P ierw szy  złodziej: —  P roszę  pana 
sędziego, m yśm y nie m ieli w cale złych 
zam iarów . Idziem y sobie ulicą, i spo­
strzegam y, że okna o tw arte . N ie n a ­
m yślając sie w ięc długo, wlaizłem przez 
okno, aby  lo k ato ró w  ostrzedz i p o p ro ­
sić, b y  okna zam knęli, bo  te ra z  bardzo  
n iepew ne czasy.

Sędzia: —  A  ty  drugi, co tam  ro ­
biłeś?

D rugi złodziej: —  Ja , p roszę pana 
radcy , sta łem  pod oknem  i persw ado­
w ałem  m em u koledze, abv  tego  nie^ro­
bił, bo  zam iast w dzięczności gotow i go 
jeszcze w raz ie  p rzydyban ia  w ziąć za 
złodzieja, i taik się te ż  .stało!



Zwycięstwo kochającej matki.
Star,a Tom aszow a, w dow a po o rga­

niście, by ła  to  kobiecina , jak  w szyscy 
powiadali, se rc a  anielskiego.

K toby jej n ie kochał?
A  k to b y  nie szanow ał?
Sąsdedzi i bliźni i dalsi, krew ni, zn a­

jomi, czy to  bogaci czy biedni, w szyscy 
ją lubili i poważali-

M ów iła n ieraz  J ózefow a, b ogata  m ie­
szczanka;

-— D laczego w y kum o n ie  m acie n ie­
przyjaciół?

A  T om aszow a z uśm iechem  n a  to:
— M am  czary  n a  n ich —  mam!
— Pow iedzcie m i o nich. N ie wiem, 

.ilebym  za to  dała, ażeby  się n iep rzy ja ­
ciół pozbyć! D ał Bóg człow iekow i 
trochę w ięcej i grosza i doby tku  jak  
innym, to  już zazdroszczą, a  radziby  
dokuczyć ostro.

— Moje czary  na to  pom ogą,
— Pow iedzcie —  nie p ow tó rzę  n iko­

mu.
— Zaw sze o w aszych  w rogach  m ów ­

cie dobrze.
Józefow a spo jrza ła  z gniew em ,
— Nie żartujcie!
— Szczerą p raw d ę  m ów ię.
— Ja k ż e  m ogę m ów ić dobrze o tych, 

coby radzi, jak  to  pow iadają , człow ie­
ka w łyżce w ody utopić.

— Zaw sze tam  u nich  znajdzie się 
coś dobrego, sam ej czarności p iek ie l­
nej niem a, 0  tem  dobrem  rzeknijcie  
i tu i tam  —  obaczycie —  będzie  do­
brze.

M awiali ludzie:
Tomaszowa n ie g łupia kob ieta , jej 

mąż był u  k siędza chow any, p rzy  księ­
dzu się zaw sze czy tan iem  baw ił, to  i 
od niego ona rozum u n abrała ,

A  inni znów dodaw ali:
— Już tak ie  jej serce  by ło  do dobre­

go skłonne. Złego an i n au k a  nie p o p ra ­

wi. O na to  od rodziców  p rzejęła , m iała 
rodziców  jak  świętych-

Tom aszow a, zasłyszaw szy  to, rzek ła :
—  Olj rodzice! rodzice! . . .  najw ięk ­

szy skarb , najw iększe szczęście dla 
tych, k tó rz y  m ają rodziców  bogoboj­
nych, uczciw ych a doibrych!

W  niedzielę rano , w  pogodny dzień 
w iosenny, w y b ie ra ła  się Tom aszow a, 
jak  zw ykle, na  godzinki do kościoła.

U b ran a  czyściu tko, w ed le zw yczaju 
daw nego w p erk a lik o w ą spódnicę, fa r­
tu ch  szeroki, k aftan ik  brukselinow y i 
ch u stk ę  b iałą , haftow aną, już w ychodzi 
ze swej chaty, gdy posłan iec pocztow y 
oddaje jej list.

P rzeczy ta ła  i zbladła,
—  P rzy jedzie dziś! . . ,  szepcze do sie­

bie, dziś go obaczę, m oje dziecię jedy­
ne, m ego kochanego syna, Boże! dzięki 
C i! . . .

W yjrizała z p rzec iw k a  sąsiad k a  M a­
rysia, jak  ró ża  ład n a  dziew czyna i py ­
ta :

—  Idziem y na godzinki? . • ,
—  Idziem y, a le  posłuchaj M arysiu, 

Ja s ie k  dziś przy jedżie.
—  Ja s ie k ?  ze L w ow a?
—  A  jużci! , . .  czekaj, ty lko  obaczę,

0 k tó re j godzinie, bom  czy ta ła  p rędko
1 n ie zauw ażyłam , o k tó rej.

R ozw ija list, czyta, aż znów  nieco
blednie.

— O w pół do dw unaste j w południe. 
P raw ie  k iedy  suma.

—  Cóż będzie?
—  Nie w idziałam  go pięć la t — 

w iesz? ró w n o  p ięć la t. S erce się rw ie, 
ab y  pow itać, ale o tej godzinie iść z 
kościoła —  n a  kolej? . . .

Z afrasow ała  się b iedaczka, rad z i i 
rozm yśla, w reszcie  pow iada:

—  O n pew nie  z ko le i przyjdzie do



kościoła, to  go i tam  obaczę. C hodź­
my! . . .

I poszła  z M arysią, bo już dzw onek 
z kościo ła  w ołał, a do nich p rzy łącza li 
się z tej lub ow ej chaty , tego  lub  ow e­
go dom u znajom i i w szyscy spieszyli 
w dniu św iątecznym  do kościoła.

Tom aszow a zaś w szystk im  opow ia­
da ła  o radosnej d la niej nowinie, iż jej 
jedyne dziecię, jej Ja s ie k  kochany, dziś 
przyjedzie.

C how ała go z w ielkim  tru d em  i m o­
zołem, bo b ied n a  by ła; po  śm ierci m ęża 
zaralbiała to  praniem , to  szyciem , a 
chciała go w pobożności i ośw iacie do 
jakiej pożytecznej doprow adzić p racy .

J a ś k a  p am ięta ją  w m iasteczku  do­
brze. Zdolny był, uczył się pilnie, a 
m atk ę  kochał tak , iż p raw ie  w szyscy 
s taw ia li go jako  p rz y k ła d  dla swoich 
dzieci.

Gdy skończył szkoły  ludow e, u czę­
szczał jeszcze w R zeszow ie do  szkoły  
w ydziałow ej, po tem  zaś w stąp ił do te r ­
minu.

T eraz  jest czeladnik iem  u bogatego  
m ajstra  w e Lw owie, Z arab ia  dużo, ale
i m atce  czasem  posyła- P isyw ał też  do 
m atk i częisto, ale lis ty  jego od ro k u  co­
raz  k ró tsze .

Nic dziwnego, mniej m a czasu p rzy  
pracy.

Ju ż  śpiew ają »Święty Boże!« już się 
m gła z kadzie ln icy  w ysoko podnosi, 
już organy g ra ją  jak zaw sze p rzed  b ło ­
gosław ieństw em  coraz ciszej i p iękniej, 
a  T om aszow a z coraz w iększym  niepo­
kojem  zw raca się k u  drzw iom , bo  w 
tłum ie sto jących  nie w idzi jeszcze sw e­
go Jaśk a .

—• Pow inien  bvć od daw na, bo d aw ­
no słyszałam  gwizd k o le i —  m yśli so­
b ie kobiecina, a czuje to, iż się dziś 
p rzez  ca łą  sumę, p raw d ę pow iedziaw ­
szy, dobrze n ie  m odliła.

—  M oże i lepiej by ło  pójść, m ów i 
sobie w duchu  —  byłabym  chociaż 
spokojna, a tak , ani n abożeństw a an i 
spokoju . , .  Skończone m odły.

Lud i m ieszczanie w ysypują się z ko ­
ścioła, jak b arw n e k w ia ty  po  zielonym  
traw niku .
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Tom aszow a w ychodzi —  ogląda się 
—szu k a  —  p a trzy  —  J a ś k a  niem a.

—  Z apew ne w chacie n a  m nie cze­
ka, albo m oże i nie p rz y je c h a ł. . .  — 
m ówi do Maryisi, idąc spiesznie k u  do­
mowi-

Ju ż  jest w  rynku, gdy nagle staje — 
o braca  się i w oła:

—  J a ś k u ! . . .
P rzed  prop inacją  zeb rana  grom adka 

robo tn ików  i m łodych rzem ieślników  
o tacza ła  słusznego ch łopaka, k tó ry  o 
czem ś ciekaw em  rozpow iadał.

Na głos Tom aszow ej przechylił się, 
a obaczyw szy m atkę , rz ek ł do tow a­
rzyszy:

—  No* do w idzenia, pójdę do m atki. 
P ow ita ł ją życzliw ie, ona zaś łzami

jego czoło skropiła.
C ałow ała go jak  m ałą  dziecinę, a  py tała:

—  Je s te ś  zdrów ? —  nie pojedziesz 
p ręd k o ?  , , .  p raw d a?  . , ,

Szli te ra z  razem  ku  domowi,
M arysia  spoglądała z pod oka na  J a ­

śka, a m yślała, iż to  nie syn biednej 
wdowy, a le  jakiś panicz s traszn ie  ele­
gancki-

Ja s iek  praw dziw ie w yglądał na p a­
nicza, W ystrojony w spaniale , m iał m i­
nę  n ad ę tą ; c ien iu tk ą  laseczką  w ywijał 
tak , że ra z  o m ało  co M arysi w nos nie 
uderzy ł,

Tom aszow a p a trz y ła  i p a trz y ła  na 
niego, słuchała, cieszy ła się, ale coś 
jej dziw nie sm utno było n a  sercu .

K tóż tam  wie, o czem  b iedna kobie­
cina dum ała, p a trząc  na sw ego jedyna­
ka, k tó reg o  po  pięciu  la tac h  obaczyła!

Gdy w esz ła  z nim  do ch a tk i —  nie 
po k aza ła  się już tego dnia w cale. N a­
w et n a  n ieszporach  jej nie by ło , czem u 
się ludziska niezm iernie dziwowali.

J a s ie k  zaś w ieczorem  poszedł do 
szynku  i tam  p rzesiedzia ł blizko do
ran a , „

M inęło  od tej p o ry  dw a tygodnie,
Czas p rzeszed ł p ręd k o  dla jednych, 

A le innym zdaw ało  się, iż  się w lecze 
bardzo  powoli. Zw yczajnie jak  byw a 
w tedy , gdy albo  choroba, albo jakiś 
ciężki sm utek  serce  gniecie kam ieniem .



Tom aszow ej dni zdaw ały  się jak  m ie­
siące długie, a noce jak la ta  n iezm ie­
rzone.

Czyż m ożna się cfeiwować? , .  •
Od czasu p rzy jazdu  Ja ś k a  ze Lw ow a 

boleść ją o toczyła w około, a bó l jej se r­
ce k ra ja ł jak  nożem .

P rzek o n a ła  się  b iedna zaraz, iż jej 
syn już nie jest jej dzieckiem . Bo że on 
zwie ją m atką, a ona jego synem, to  je­
szcze n ie znaczy w iele.

Ileż jest tak ich  m atek , k tó re  niby 
m ają dzieci, a p rzecież m o£ą rzec  śm ia­
ło, iż są  jak s ie ro ty  sam e n a  św iecie!?

Jeśli m iędzy m atk ą  a  dzieckiem  n ie ­
ma jednego ducha, jednej cnoty, jed ­
nej w iary  —  to i niem a życia w spólne­
go. A  czyż m oże tam  być  już szczę­
ście i cisza, zgoda i spokój?

Ja s iek  co chw ila pow iedział coś ta ­
kiego, co by ło  żarem  palącym  na serce  
m atk i rzuconym .

Co k ro k  zrobił coś tak iego , co zda­
wało się Tom aszow ej, iż jest n ikczem - 
nem, grzesznem  i jak b ło to  brudnem , 
a on mówił, że to  »postęp«, »oświata«, 
»równe praw a«.

P łak a ła  b iedna w dow a łzam i gorz- 
kiemi, ale te  łzy  k ry ła  w  cichości, aby  
niemi nie ran ić  serca  syna. M odliła 
się też  gorąco, aiby ją Bóg oświecił, jak 
ma soibie z synem  postępow ać, ab y  go 
w prow adzić na  drogę daw nej cno ty  i 
w iary.

Siąsiedzi w idzieli dobrze, co się św ię­
ci, ale /nie m ówili nic o tern p rzed  To- 
m aszową, aby  jej n ie dodaw ać żalu.

M arysia zaś o c iera ła  ta k ż e  łzy  fa r­
tuchem , b o  ten  Jasiek , k tó ry  b ard zo  ją 
lubiał i w iele z nią rozm aw iał, te ra z  
jakby jej nie znał, ani nie w idział.

Jasiek  tym czasem  ca łe  dnie i noce 
przepędzał w m iasteczku  n a  propinacyi 
lufo u  ̂Josla , u k tó rego  zb iera ło  się ta k ­
że w iele ludu  w iejskiego.

R ozdaw ał jakieś gaizety, jak ieś k s ią ­
żeczki. R ozpow iadał o rzeczach  ca ł­
kiem now ych. Że przyjdą tak ie  czasy, 
w k tó ry ch  nigdy żadnej krzyw dy  już 
nie będzie, że n ik t n ie będzie  p ra co ­
wał za dużo, ani za m ało, ale w szyscy

jednakow o b ęd ą  na życie zarab ia li i 
jednakow o żyli.

L udziska słuchali, głow am i kiw ali, 
a n ie jeden  w estchnął, aby  najprędzej 
doczekać ty ch  czasów .

Byli zaś tacy, k tórzy , w róciw szy do 
sw oich robó t, szeptali:

—  M ówi on  tam , mówi, ale człow iek 
tego  nie poijimie rychło . Nie uczeni m y 
jeszcze do tak ich  czasów . Nie uczy te ­
go ksiądz ma am bonie, n iem a o tem  w 
żadnej książce  do m odlenia —  k to  go 
wie, o czem  on praw i.

Sam a T om aszow a słyszała  n iejeden  
ra z  tak ie  rzeczy  od Jaśk a , iż ich poiąć 
nie mogła, ale czuła, że serce jej k a le ­
czą-

A ż tu  w  drugą niedzielę po przyjeź- 
dzie Ja śk a , p rzychodzi on do m atk i i 
pow iada:

-—■ M a tu lu ! . . .  abyście na m nie z o- 
b iadem  nie czekali, bo do  domu nie 
przyjdę, aż rano.

T om aszow a spo jrza ła  sm utno i pyta:
—  Gdzież będziesz?
—  P rzy jeżdża ze Lw ow a jeden to w a­

rzysz. to  m uszę z nim  być. M am y w ie­
le roboty .

—  Cóiż w y w  n iedzie lę  m ożecie ro ­
b ić? P rzec ie  to  dzień Boży —  w szyscy 
w koście le  będą  — a  w y —  gdzie?

—  M y będziem y u Josla,
—  U  Jo sla?  . , ,  p o w tarza  sm utno T o­

m aszow a, Tam  dla wais inny ksiądz 
przyjedzie z n au k a  B ożą? tam  dla was 
inne nabożeństw o? , ,  • Zam iast dzw on­
k a , k tó ry  w oła w kościele, byśm y k lę ­
kli, p rzed  Bogiem sie ukorzyli i bili w 
p iersi; to  w am  kieliszk i będą  dzw oniły?

—  D ajcie spokój, m atko, w y n ie ro ­
zum iecie tego.

—  Pew nie, że nie rozum iem , ale ot 
co ci szkodzi, że s ta ra  m a tk a  pogada. 
P raw d a  Ja śk u ?  . , ,  P rzyjdzie czas, t?dy 
s ta ra  m atk a  m ów ić już przestamie. Czy 
to  ona  w ieczna? , ', .  Pochyliła się już 
od pracy, jak ta  w ierzbina w polu od 
w ichrów . O czy jej sie zapad ły  od tej

k tó rą  solbie i tobie, mój jedynaku, 
ma chleb i życie zarab ia ła
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Tom aszow ej głos sm utny, a rę k a  jej 
się trzęsie . Jed n a k  m a tk a  syna tu li do 
siebie, jego czoło całuje, a  m ów i je­
szcze ciszej.

—  A . pam iętasz , jak  ty  ze m ną zaw ­
sze chodził do  kościo ła?  jak  ty  za m ną 
p o w tarza ł słow a litan ji?  . .  . M odliliśm y 
się razem , to  nam  i Bóg błogosław ił.

—  M oja m atko! co innego dziecko, 
co innego w y — te ra z  in a c z e j. . .  gdy­
byście żyli tak , jak ja m iędzy ludźm i 
nowymi, tobyście rozum ieli, ale idę . . .

—  D obrze m ówisz, Jaśk u , że m iędzy 
now ym i ludźm i żyjesz- T ak ich  ludzi nie 
byw ało  u nas. Nie byw ali tacy, ab y  
drogi do kościo ła  n ie znali. Byli tacy, 
co n a  budow ę kościo ła  nosili długo —  
długo —  kam ień  po  kam ieniu , cegłę po 
cegle, a zap ła ty  nie chcieli, ale m yśleli, 
n iech to  będzie d la chw ały  Boże^ i w ra ­
cali pocieszeni i spokojni. A  ty  jeszcze 
nie b y ł w  tym  kościele .

__Ot! . . .  co z tego? . . . k siądz m ów i
kazanie,' ale nie zaradzi b iedzie ludz­
kiej, bogaczów  nie zmusi, aby  b iednym  
dali swoje m ajątki, —  n ie  w staw i się, 
aby  ro b o tn ik  m iał lep szą  zap ła tę  . . .  
a le  w am  niem a co o tem  gadać —  w y 
p o  swojem u —  a ja po  swojemu-

W ziął k ape lusz  św iecący, la sk ę ' c ien­
ką, w yjął ręk aw iczk i —  idzie.

A le coś go w progu zaitrzymało. 
P rzystaną ł, zam yślił sie i m ówi:

—  M atko! . . .  pom yślcie —  ja p rz e ­
cież chce dla drugich dobrze —  ja 
chcę, b y  było le p ie j . . .

—  Bez Boga —  synu . . .  nie zrobisz 
nic dobrego  . .  •

—  A  czy to  ja bez Boga rob ię?  . . .  
Kościół i ksiądz, organy i św iece, to  
p rzecież nie Bóg. M ożna się m odlić n ie- 
ty łk o  w kościele.

‘ __ Oj synu! synu! co ty  m ów isz? ino
p o p a trz  —  ta  ch a tk a  b iedna, p rzec ie  
nie m atk a , a c z y  ci ona n ie  m i ł a ? . . .  
d latego, bo  tu  mój k ąc ik  stary . K ościół 
to  dom, ale m ieszka w nim Bóg —  a k to  
w Niego w ierzy  i Jego  kocha, idzie 
tam , bo  to  n ie  w ielk i tru d , nie w ielka  
p raca , a dla chrześcijan ina obow iązek.

Jasiek wyszedł, nie powiedziawszy 
już ani słowa.

T om aszow a zap łak a ła  gorzko, po 
chw ili w ysunęła się ścieżką p rzez  o- 
grody, bo nie chciała, ab y  ludziska wi~ 
dzieli jej oczy od -łez opuchłe-

Nad wieczorem przyszedł do Tomaszowej pan 
Józei Ślędzki, majster stolarski.

Był to  cz łek  zacny, a lub iał też  n au ­
k ę  i czytanie. Pozdrow ił kobiecinę w 
imię Boże, zap y ta ł o to  lub  owo, a 
w reszcie  m ówi:

__ K ochana Tom aszow o! chciałem
z w am i pogadać o Jaśk u . Zepsuli nam 
chłopca tam  w  m ieście. A  szkoda! . . .

__ W  Boigu nadzieja, mój sąsiedzie.
Nie rozpaczam , choć serce boli. Myślę, 
że się to  jeszcze odm ieni —  on nie zły, 
ale obałam ucony.

—  Daj Boże, aby  ta k  było. A le gdy­
byście słyszeli, o czem  on rozpow iada!

—  Zw yczajnie —  jak go nauczyli ci 
z m iasta.

__ Oj b ieda z nimi, b ie d a ! . - .  W szy­
stko  złe, co jest, złe, co było, wszystko 
podep tać , sponiew ierać, a ich słuchać, 
ta k  m ówią! . . .

__G adan ie to  jeszcze nie ro b o ta  —
jedni posłuchają, d rudzy  zapom ną . . .

—  A le, że tam  w m ieście, gdzie tylu 
ludzi uczonych, m ądrych, rozum nych, 
że im teg o  n ie w yjaśnią, nie w ytłum a­
c z ą ?  —  p y ta  p an  m ajster. C zytuję ja

44



rozm aite i * ^ z e t k i  —  um yślnie
nieraz fcłi socjalistyczne gazetk i czy­
tam- a b y  poiznać, co oni rob ią, a le  po- 

szczerze, że m ię to  zastrasza , 
w iec ie , Tom aszow a, co jes t?  . , .  Socja­

liści zabnali się do ro b o ty  żw aw o, n ie 
leniwo. Oni jeżdżą, gadają, piszą, d ru ­
kują- A  orzec iw  nim ro b o ta  idzie o k ru ­
tn ie  słabo,

. —  M nie kob iecie  stare j, n ieuczonej, 
nie m ówić na to, bo  ja ty lk o  to  wiem, 
co z p rzykazań  i Ew angelji św iętej, ale 
obaczycie, sąsiedzie, ich ro b o ta  zaw ali 
się.

— A le gdybyście w y Ja ś k a  w zięli 
ostrzej, gdybyście m u zagrozili, m ożeby 
s ię  u ląk ł.

D obrocią —  dobrocią w ięcej zro- 
•lę '. ^ 'd z ic ie . '  kum ie, jak jest rana, to 

się jej k item  nie w ali. ale ją sm aruje ziio- 
ła.mi i lekko  owha. Złego gniew em  ani 
p rzek leństw em  nie popraw ie, jeno tern 
sercem  i tą  m odlitw ą i tem i łzam i, co 
p łyną , . ,

~  Ha! k to  wie! m oże i rację  pow ia­
dacie! Jam  sobie n ieraz  m yśla ł __ te
^ C0 °k ro p n ie  przezyw aią 
od bydła, od choroby ja k o w e j socjali­
s tó w  —  za m ało co zrobiią —  za m ało. 
Ju żc i tru d n o  ich chw alić  i g łaskać, ale 
od g łaskania do p rzezyw an ia  to  dale­
k a  droga. N ie p raw daż  kum o? . . .  Zo­
stańcież .z  Bogiem, a n ie trap c ie  się taik 
okrutnie! • . .

Było to  w  pon iedzia łek  około w ie- 
^z®ra - £dy sie Jaisiek w reszcie  obu­
dził. P rzyszed ł o b iałym  dniu, a  w ła ­
ściwie n ie  przyszedł, bo go p rzy p ro w a­
dziła grom adka piianych, jak on, to ­
w arzyszy. Śpiewali, w rzeszczeli dziw- 
nemi głosam i jakieś dziw ne pieśni. T o­
m aszow a w yszła z chaty. O d eb ra ła  
od n ich  Ja śk a  i poprow adziła  go do 
izby.

On sie jeszcze szarpał, krzyczał, 
chciaf zapraszać  tow arzyszy  do izby 
ale Tom aszow a drzw i zam knęła, Ja śk a  
na ław ce położyła.

Co ona czuła w  sercu  —  jaki żal i bo­
leść m przeim ow ały  _  tego  n ik t nie 
potrafi opow iedzieć.
Gdy sie Jasiek obudził, obaczył matkę 
przy sobie klęczącą, z różańcem w ręku.

T en  w idok by ł dla niego jakby  cię­
żką skargą m atk i niebogi. Usiadł, ro ­
ze jrzał się w około, jakby  chciał sobie 
przypom nąć, gdzie jest.

—  M a tk o ! . . .  w s ta ń c ie ! . .  , przecież 
leszcze  nie jestem  konający, abyście 
p rzy  m nie p ac ie rze  odm aw iali.
t Tom aszow a w sta ła  —  przeżegnała 

sTle  i posizła do szafki, aby podać 
Jaśk o w i m leka.

W ypił, a oddając kubek , pocałow ał 
m atk ę  w  ręk ę .

Na to  ona tioglaskała m u włosy, jak­
b y  m ałem u chłooczyniie, i spy ta ła :

—  Cóiż? . . .  boli głow a? , , ,
. ~  A  Jużci! . •, tak im  zm ęczony, cale 

ciało  mię boli. Bodaj djabli wzięli!
— N ie przeklinaj, synu! nie p rzek li­

naj , , .  te  obrazy  w  naszej cha tce  je­
szcze tak ich  słów  nie słyszały.

Bo nam  w czoraj w szystko  ksiądz 
z e p s u ł! . . .

K siądz? . . .  chyba ci się po p ija­
nem u śniło,

 ̂N ie śniło s i e ! - . .  T łu sty  ksiądz, 
co n ićdy  głodu n ie  zaznał, co się n ie 
napoc ił p rzy  pracy .

—  A  ty  skąd  w iesz, że ksiądz nie za­
znał b iedy? . . .  Uuż jest tak ich , co to  
z najuboższej ch a ty  o nędzy  strasznej 
w  szkołach się uczą: p rzec ierp ią  n ie­
jedno, zanim  dostaną k aw ałek  chleba
a . czy ty  w iesz, ile razy  ksiądz ten, za­
nim  posiw iał, w  konfesjonale słucha­
jąc strasznych  grzechów , om dlew ał ze 
zm ęczenia; ile ra zy  on szedł do chore­
go, gdzie bv ła  słabość zaraźliw a i n ie­
bezp ieczn a?  . , ,  N ie sądź, synu, o p racy  
księdza, nie sądź . , ,  nie na to  ty  po­

w ołany  . . .

A  poco ksiądz m iesza się w nasze 
sp raw y? m a sw o:e, niech swego pil­
nuje, ^

Ksiią/dz jest pasterzem , a tak , nie 
inaczej -L  p as te rz  idzie -za owcami, 
tak  ci ja od dziecka w kościele sły­
szała. ’

, -P rzyszed ł n a  nasze zebranie w czo­
r a j i  pow iada: N ie poprosiliście mnie, 
m ih parafjan ie, abym  rad ził z wam i o 
sp raw ach  w ażnych, ale przyszedłem  
sam. K iedy o  dobrych rzeczach  m yśli­
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cie, chcecie, aby  było  lepiej na św ię­
cie, chcę i ja w am  dopom óc.

__A  jużci! słusznie ksiądz mówił.
—  Słusznie?! Z epsuł nam  t y l k o . . .  

T en  mój kolega ze Lw ow a radził, aby 
ludzie panów  nie słuchali, panom  nie 
w ierzyli, bo  ty lko zaguba i nędza ludu 
p rzez  panów , a ksiądz na to: P rze p ra ­
szam  bardzo , dam  jedno py tan ie : k to  
lepiej robi, czy ten , co w ali, czy ten, 
co buduje? . . .  W ięc poczęli jedni m ó­
wić: jużci ten  lepiej robi, k to  buduje.
A  ksiądz znów: k to  lepiej robi, czy ten , 
co ran ę  goi, czy ten , co ją tru c izn ą  za ­
lew a?... K rzyczą w tedy : ten , co  goi. 0 -  
tóż, pow iada ksiądz, jeśli ci panow ie 
chcą dobrze, to  n iech  nie w alą  tego, 
co jest; ale nap raw ią , n iech  nie dają 
trucizny, lecz n iech  ra n y  goją.

_  M ówię w am  m atko , k rzy k  był 
straszny : ci, co byli m ądrzejsi, k rz y ­
czeli razem  z nam i: P recz  z księdzem ! 
odebrać m u głos! . . . A le tych  było  nJa " 
ło. Inni w ołali: D obrze mówi! niech d a­
lej mówi! . . .  Zepsuł nam  ksiądz  i k o ­
niec. W yszliśm y z gniewem , tam ci ̂ za 
księdzem  poszli i całow ali go, a k łan ia li 
się. T ak  m y n a  p rop inację: by ło  gada­
n ia  w iele, radziliśm y, ale tu  trudno  i- 
dzie. C iem ny naród! . •,

N a to  m a tk a  s ta ra  rzekn ie :
—  N ie diemny, ale poczciw y. R ozu­

m iesz Ja śk u ?  . . .  T u  poczciw y naród , 
n ie chce złością i n ienaw iśc ią  p o p ra ­
w iać sobie doli. T akich , jak wy, nie 
w szędzie posłuchają, chyba tam , gdzie 
zapom nieli p ac ierza , a ty lko  siebie w i­
dzą  na  św iecie . . .  Oj dziecko! dziecko! 
n ie n a  tem  w szystko , aby  m ieć dużo 
zap ła ty , aby  d obrze  jeść i pić, m ało 
robić, a n ie  szanow ać nikogo! . .  •

—  W y  co, m atulu, m yślicie, że w szy­
scy ta k  na św iecie, jak wy, m odlą  siię, 
p racu ją  i o tem  m yślą, aby  n ie zgrze­
szyć!

T om aszow a podniosła sw oje za łza­
w ione oczy na syna i mówi:

__P ew nie, że ja w iele nie wiem , co
n a  św iecie jest, bom  ci ja p rzecie  b ie ­
dna  k o b ie ta  i n ieuczona, ale ta k  ci 
rzeknę, synu: N ie patrzm y  na tych, co 
rob ią  źle, co się z grzechu śmieją i B o­
ga nie kochają, a le  pa trzm y  n a  tych,

co żyją, jak P an  Jezu s uczył. Czy oni 
b iedni czy bogaci, uczeni czy ciem ni — 
nie sądźm y, ale w m iłości idźm y tak, 
aby  na naszym  grobie k rzyż postaw io­
n y  nie jęczał z żalu, że k ry je  ciało grze­
szne i po tęp ioną duszę.

Chciał Ja s iek  odpow iedzieć na to 
m atce, ale w eszła do izby M arysia.

—  Pochw alony  Jezu s C hrystus.
—  N a wieki!
—  Prosili ojciec, abyście dali maści | 

na rany, zbili okropnie p aro b k a  od 
wójta!

—  Za co? k to ?  —  p y ta  Tomaszowa, 
zw ijając się, aby m aść podać.

Ja s ie k  tym czasem  przybliża się do 
M arysi i m ówi:

—  T eraz  się an i nie p atrzysz  na 
m nie, ani ze m ną n ie pogadasz!

—  Nie m asz czasu  ty, nie m am  ja.
__ D aw niej inaczej było. Pam iętasz,

M arysiu! do kościo ła  m y szli razem  
z kościo ła  razem ! . . .

—  A  tak- T ylko  te ra z  tob ie droga 
do Josla , a ja tam  nie chodzę^

__ A le, gdy się ze m ną zejdziesz, u-
ciekasz.

—  U ciekać nie uciekam , ale n ie mam
o czem  gadać. Inny  ty  te raz , a ja ta 
sam a, corn była.

—  N ie bądź głupia, M arysiu, nie ga­
daj jak  w szyscy, co nic o św iecie nie 
w iedzą. C złow iek m usi rozum u nabie­
rać , człow iek m usi p ilnow ać, aby nie 
by ło  k rzyw dy  na św iecie, ra z  musi 
przyjść spraw iedliw ość . . .

N a to  M arysia ostro:
__ O h o !.. ,  jak i mi po rządek , jaka

rac ja  do ‘spraw iedliw ości! Zbić czło­
w ieka, aby m u nogi połam ać, to  spra­
w iedliw ość? . . V P oran ić  drugiego, to 
nie k rzy w d a?  . . .  N am aw iać do niena­
w iści i zem sty, to  spraw iedliw ość! . ..  
Idź! idź! w stydź się ta k  gadać nieucz­
ciwie! . . ,  M atce  ty lko  życie zabierasz
ta k a  robo tą .

W eszła  Tom aszow a, całuje M arysię, 
daje m aść i pvta:

—  K to go zbił? k to ?
M arysia nic n a  to  nie mówi, ale od­

chodzi sm utna. P o  chw ili Ja śk o  z gnie­
w em  pow iada:
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—  N a Maryisię tak  mówńsż?
—  J u ż c i , . .
—  A  pow iedz mi, Jaśk u , kogo ty  tu  

pochwalił, od kiedyś p rzy jechał?  J a  ci 
jeno p a trzę  i słucham , a m yślę sobie, 
czy też  doczekam  tej chwili, lecz d a r­
mo, w szyscy źli, głupcy, ło try , gałga- 
ny! , , ,  K siądz zły, p an  zły, m ajster zły, 
profesor zły, — caiy  św iat zły  —  n aw et 
niby, ta k  w ydaje się, że u ciebie i Pan 
Bóg zły! . , .

— D ajcie pokój! , . ,
A le Tom aszow a, rozp łakaw szy  się 

gorzkiemi łzami, m ów i dalej;
— K to u cielbie dobry? k to ?  . . .  Jo - 

®el, bo  w ódkę daje, a  p ien iędzy  poży­
cza . , ,  ty le  u ciebie dobrego, co u żyda
i p rzez żyda  . .  • Oj, synu mój, synu, n ie­
daleko ty zajdziesz tęd y  i ja b iedna na 
tam tym  św iecie nie będę m iała z kim  
stanąć p rzy  ojcu tw oim  —  nie będę 
m iała z kim  tam  przyjść! . . .  —  Z asło­
niła oczy i p łacze.

Jaśk o w e serce n ie kam ień! On m a t­
kę kochał poczciw ie. Nie było dla n ie ­
go w iększego sm utku, jak  łzy  m atki. 
Nie m oże w ięc pa trzeć , chw yta  jej 
ręce, cału je , , ,  p ro s i , , .

—  M atko! , . ,  nie p ła c z c ie ! , , ,  co 
chcecie? ja p rzec ie  nic złego nie zrolbił, 
ja nikogo n ie zabił, nie u k rad ł n icze­
go, nie okłam ał, czego chcecie? . , .

Po długiej chw ili rz ek ła  m atka ;
— A ni krad łeś, ani zabijałeś, a p rz e ­

cie straszn ie grzeszysz. J a k  ty , Jaśku , 
chcesz co dobrego w św iecie zrobić, 
to rób, ale rób  czystem  sercem  i życiem  
czystem . J a k  ja chcę m ieć czystą  dla 
ciebie koszulinę na niedzielę, to  m u­
szę ją czystą  rę k ą  u p rać  i uprasow ać, 
bo inaczej by  by ła  b ru d n a . J a k  ty  
chcesz zaradzić b iedzie ludzkiej i k rzy ­
wdom- w ielkim , to  nie idź z tymi, co 
grosz zarob iony  u żyda m arnują, ani z 
tymi, co radz iby  księży  i panów  i bo­
gaczów pow yw ieszać. Wlidzisz, synu, 
koń m a i stajn ię i obrok, siano i derikę, 
a biedny psina ledw ie w budzie na m ro­
zie się schroni, a jaką  ko stk ę  obgryzie. 
To i cóż? . . .  będzie źreć  konia za to, 
że jemu l e p i e j ? , , ,  A  ten  dąb, ile so­

bie ziemi korzeniam i zagarnie, ile so ­
bie m iejsca w eźm ie w lesie, a  traw a  na

drodze ledw ie się trzym a na p iasku  ko­
rzonkiem , i k to  idzie, to  ją zdepce, to  
ją ugniecie- I cóż? , , ,

Ja s ie k  siadł n a  ław ie i zadum ał się. 
S ta ra  m a tk a  ubliża się, gładzi m u w ło­
sy, tu li jego głow ę i m ówi słodkim  gło­
sem;

—  W iem  ci ja, dziecko moje, że b ie­
da to  ciężka rzecz. Czy ja jej nie za­
znałam ? czy ja nie p rzep racow ałam  
życia  ciężko? . , ,  K to m a serce  dobre, 
ten  pragnie, aby  na św iecie było  lepiej, 
jeno, moje dziecko, nie każda  droga 
p row adzi do dobra, nie każda,

—  W y bo, m atko, jak  zaczniecie p ła ­
kać, a m ówić, to  serce  zm ięknie. P rzy 
was, tobym  by ł jak pierw ej, ale co o 
tem  gadać! . . ,  tru d n o  , , .  tru d n o  . , ,  —  
M achnął rę k ą  i pobiegł do m iasta.

*
U Jo s la  znow u jest zgrom adzenie. 

Zeszło się ludzi mnogo- Jledni p rzy ­
szli z ciekaw ości, bo m yślą, że to  jaka 
»komedja«, drudzy  szli,' bo ich inni n a ­
m aw iali, A le  najw ięcej by ło  tych, k tó ­
rzy  szli dlatego, iż to  zeb ran ie  jest u 
Josla , a u  Josla , jak  wiadom o, w ódka, 
piwo, h a rak i i w esoło. G adają jedni, 
gadają drudzy,

—  R obotn ik  i chłop pokrzyw dzony 
nędzę cierpi, z nędzy  ginie! . . .  —  w oła 
jeden.

Inny pow iada;
—  B ogacze m ają m ajątki, ziemię, 

dw ory, fabryki, a  jakby  n a  nich biedny 
lud nip robił, nie m ieliby nic; biednego 
dobrze nie zapłacą, k rzy w d zą  go; hań ­
ba bogaczom  i p a n o m !. , ,

A że, jak to  zw ykle, na zgrom adze­
niu zaczyna się w szystko  od tego, aby 
na  księży  w ygadać się do woli, tak  się i 
na tem  kończy. W ięc w yłazi na  stó ł ja­
kiś chudy pan iezyk  i dalejże:

—  K siędzu nie p łaćc ie  an i centa! Nie 
słuchajcie }ego an i s ł o w a ! . '.  K sięża 
b y  radzi ty lko  brać, a nie daw ać. K się­
ża k ażą  pościć, a sam i dobrze jedzą! 
K ażą ubóstw o kochać, a sam i pow oza­
mi jeżdżą.

S łuchają ludziska, aż  gęby poo tw ie­
rali, z podziw u. W reszcie jakiś, co sta ł 
koło Josła , w rzaśnie  co siły;

—  Hańlba i m! , , ,
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—  H a ń b a ! . . .  pow tórzy li inni.
Lecz co to? . Co to  za  kobiecina  

blada, siw iu teńka , drżąca ciśn ie  się  
p rzez  tłum ? O czy jej łzam i zalane, usta 
pośm iały  z bólu. Idzie —  w yciąga rę k ę  
do Jaśk a , bo on to  p ierw szy  zaw ołał 
»hańba« i, b iorąc go k u  sobie, w ołała  
ca łą  siłą głosu:

—  Pow iedz swej m a tce  tu  prizy 
w szystkich, ile  jest ludzi, ile  tu  dusz, ile 
tu  serc , pow iedz ta k  siamo swej m atce  
głośno i śm iało: »hańba ci«.„ w ołaj c a ­
łą  duszą: h ań b a  tej m atce , co ci życie 
dała, te j m atce , co c ię  karm iła , k o ły sa­
ła, co cię uczy ła  p ac ierza , co c ieb ie  do 
kościo ła  prow adziła , co cieb ie uczy ła i 
w ychow yw ała!... W ołaj: hańba! jej si­
wym  włosom , jej oczom  w ypłakanym , 
jej ręk o m  pokurczonym  od pracy ,., a  
miech ci w szyscy tu  po w tó rzą  razem : 
hańba!... bo m a tk a  źle cieb ie uczyła, 
źle chow ała...

—  Czem u m ilczysz? czem u nie po­
n iew ierasz  m a tk ą?  . . .  czet^u? ; .  • Je ś li 
m ożesz n a  w szystko  rzucać , jak  m ó­
wią, b ło t" " -  'e ś li  i n a  k ap łana , sługę 
Bożego, w ołasz: hańba! to  i na  m atk ę  
rz ec  m ożesz ta k  sam o . , ,

W  izbie ta k  cicho i s traszn o  na tę  
skargę żałosną w dow y Tom aszow ej, 
ta k i jak iś m róz idzie po kościach, iż 
ludziska nie w iedzą, co z sobą począć. 
Ja s iek  w pół pijany n a  m atk ę  patrzy , 
słucha, milczy, ale tw arz  m a o k ru tn ie  
sm utną i zm ienioną. T om aszow a p ro ­
w adzi go jeszcze na  środek , a po tem  
m ówi do innych:

—  W ołajcie: hańba! . , .  w ołajcie! ale 
tak , aby aż m oje serce od tego w ołania 
pękło, ostygło, aby  osta tn ia  łza z oka 
w ypłynęła, aby  i jem u w łosy  pobielały , 
gdy n a  m atkę pocznie rzu cać  p rzek leń ­
stwo! ' —

Lecz cicho , . .  N ikt nie w oła: hańba! 
ty lk o  ludziska łzy ocierają  z cicha i po­
czynają sobie szeptać:

—  S praw iedliw ie m ó w i!. . .
Ja s iek  m ilczy. A ż jeden z jego to w a­

rzyszy, ze Lw ow a przybyłych, n a  to  
w szystko poczyna krzyczeć;

—  W yrzucić s tąd  s ta rą  w iedźm ę, w y­
prow adzić! . . .  Ja k a ś  d ew otka  ta k  za

księdzem  bardzo  obstaje, a nam  prze* 
szka d za  . . ,  p re c z  z  niąl p re c z ! , . .

W te d y  Ja s iek  w yp ro sto w a ł się i  g ło ­
śno  zaw ołał:

—  Nie w aż mi się m atk i poniew ie­
rać! . . .  N ie w aż m i się jej krzyw dzićl 
W szy stk o  w yście m i zabrali, a le  serca 
od m atk i n ie  w y rw ie c ie ! . . .  H ańba 
w a m ! , , .

K rzyki, w rzask i, gw izdania jak  wśród 
dzikich ludzi rozleg ły  się po izlbie, po­
częto  n aw e t b rać  się do  bitka. Ledwie 
Ja s ie k  m atk ę  zdo łał cało  wyprowadzić- 

♦

Od tej po ry  p rzeszło  dw a miesiące. 
Ja s ie k  do Lw ow a n ie w rócił. Pracuje 
w m iasteczku , a m a tk a  spokojna i 
szczęśliw a błogosław i go w codziennej 
m odlitw ie, Bogu dziękując za tak  św ie­
tn e  zw ycięstw o, Ja s iek  jej też pow iada:

—  Zdaje m i się, że m i z se rca  spadł 
kam ień  w ielki. Zdaje mi się, żem  się 
obm ył z b rudu  okropnego. G dzie bo ja 
n ie szedłem ? . . .

A  T om aszow a n a  to;
—  P oznałeś, mój synu, iż szedłeś 

drogą b rudną . K to  ty lko  w szystkim  
przygania, a  nikogo n ie pochw ali, ten  
już n ie ro b i dobrze. K to złością chce 
rob ić d la  szczęścia drugich, ten  p rzy ­
sparza  ty lk o  nieszczęścia . K to  w pijań­
stw ie, w szynkach  żydow skich zaczyna 
św iat popraw iać, te n  go psuje jeszcze 
więcej. K to  n ie  chce i n ie um ie szano­
w ać starszych , te n  już na  w szystko  po­
trafi p luć i b ło tem  rzucać ,

—  A le  człow iek an i się nie spostrze­
że, gdy go źli na  swoje p rzerob ią, a u- 
m ieją ta k  w ytłum aczyć, iż zdaje się —• 
najlepsi ludzie na św iście-

—  Mój Jaśk u ! jak  kom u oczy za­
w iążą, to  go poprow adzą, gdzie chcą. 
Oni od tego zaczynają. Zaw iążą oczy. 
P ow iedzą wam ; »W iara i kościół i 
ksiądz to  w szystko  n iep o trzeb n e .« A 
w ted y  już z wam i robią, co im się po­
d o b a  . . .

Ja s ie k  chylą się do ko lan  m atk i i 
m ówi;

—  Gdyiby n ad  każdym  ta k  zacne 
serce  m atk i czuw ało, jak nade m ną, nie 
byłoby ty le  złego w świeoie, ile go jest!

Bodaj tak ich  w ięcej m atek .
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Poobiedni spoczynek.
W iedza m edyczna u sta liła  po kilko- 

letn iem  badan iu , że spoczynek po  je­
dzeniu przyczynia się do lepszego t r a ­
w ienia. Ruch, zw łaszcza  n a  w olnem  
pow ietrzu , p rzyczyn ia  się do zao strze­
nia ap e ty tu , lecz  spoczynek  sta je  się 
konieczny po każdem  obfitszem  jedze­
niu. Zw łaszcza zaleca się poobiedną 
drzem kę osobom , k tó re  p racu ją  p rzez  
dzień cały. N ie m ożna b ez  godzinnego 
conajm niej spoczynku zab rać  siłę zno­
wu do p racy , jeśli p raco w ało  się od 
ran a  do południa. Podejm ując na now o 
p racę  bez uprzedn iego  odpoczynku, od­
czuw a się w k ró tce  zbyt w ielkie zm ę­
czenie, z  k tó rem  darem nie w alczy w o­
la. Z darza się w praw dzie, że tre su ra  ii 
nap rężen ie  w oli p rzezw ycięży  w końou 
uczucie zm ęczenia, ale w ów czas m ści 
się to  n a  zdrow iu, a tak że  i na w yglą­
dzie, G dy odw rotn ie  w ypoczęty  czło­
w iek p racu je  o w iele w ydatniej, staje 
się odporniejszy w w alce z chorobą.

Są kobiety , zw łaszcza ze sfer p racu ­
jących, k tó re  zrezygnow aw szy z drzem ­
k i poobiedniej n a  rzecz  m ody (aby nie 
ro z ty ć  się i zachow ać m odną sm ukłą 
linję sylw ety) pożałow ały  tego  bardzo 
rych ło . Zm ienił się bow iem  ich wygląd 
tw a rzy  ta k  dalece, że ro b iły  w rażenia 
osoby o dziesięć la t starszej. C era  s ta ­
ła  się szaro -żó łta , oczy s trac iły  blask
i m iały  w yraz p rzykrego  zm ęczenia; 
m usku ły  tw arzy  opadły, w ięc policzki 
sta ły  się zwisające-

T oteż, jeśli k to ś przyzw yczajony jest 
do poobiedniej drzem ki, nie pow inien 
z niej rezygnow ać pod żadnym i pozo­
ram i, o ile oczyw iście zależy  kom uś na 
»dobrym « w yglądzie. R aczej zrezygno­
w ać ze »sm ukłej linji«. Paniom , k tó re  
koniecznie p rag n ą  schudnąć i w tym  
celu  p rzep ro w ad zają  k u rac ję  od tłu ­
szczającą, m ożem y ty lk o  poradzić, aby 
racze j mniej jadły, ale zachow ały  zw y­
czaj poobiedniej drzem ki.

Pieśń w biedzie zostających.
N ieustającej M atko  pomocy! W e w alkach  życia, w drodze do n ieba
W eź w sw ą opiekę naród  sierocy! T yle nam  dzisiaj m ocy po trzeba;
Daj m u sw ą m iłość odczuć na  nowo, Je ś li u  C iebie jej n ie  znajdziem y

K rólow o! Zginiemy!
T y jedna um iesz, gdy coś zalboli,
N adzieją lepszej pokrzep ić  doli.
Tyś nam  k ry n icą  łask i p rzeczystą ,

W ieczystą,

Straszna kara. Sjam czycy w ynaleźli 
bardzo p rak ty czn y  sposób w yszukania 
m ęża d la »w ysortow anych«, s tarych  
panien; a za ła tw ia ją  n aw et p rzez  to 
rów nocześnie dw ie kw estje, bo  po łą­
czono sp raw ę tę  z k aram i za p rzes tęp ­
stwa, K ob ieta  sjam ska, gdy dojdzie już 
do sw ych la t dojrzałych, a nie znajdzie 
żadnego odw ażnego m łodzieńca, k tó ­
ry b y  pożądał jej ręk i, m a p raw o  zgło­
sić się u rzędow nie celem  w pisan ia się 
na listę  ta k  zw anych  »m łodych có­
re k  króla«- C hw alebna ta  nazw a stąd  
pochodzi, że w ładza k ró lew sk a  obej­
muje te raz  tro sk ę  o pozyskanie m ał­

żonka, G dy w ięc staw ią  p rzed  sądem  
człow ieka, k tó ry  coś przew inił, skazu­
ją go n a  poślubienie jednej z »królew - 
skich córek«, O ile p rzestęp stw o  było 
drobne, m a p raw o  w ybrać sobie nie­
w iastę  stosow nie do upodobania, lecz 
gdy zbroi coś w iększego, sąd  w yzna­
cza m u k tó ry ś  ze »starszych kaw ał­
k ó w ^  bo k ró l i ty ch  tak że  s ta ra  się 
pozbyć. M imo tej, ta k  przedziw nie od­
straszające j kary , p rzestęp stw a w Sja- 
m ie są jednak  zaw sze dość jeszcze li­
czne, by w ydać za mąż w szystkie dzie­
w ice, z k tó ry ch  żadna praw ie nie o- 
siada n a  koszu.

49



Rady dla
W iele k łopotu , tro sk i i zapobiegliw o­

ści m ieć w inna n iew iasta  będącą  żo ­
ną, m a tk ą  i gospodynią domu. J e s t  to  
najcięższe pow ołanie na  świecie- J e ż e ­
li w domu i w rodzinie zapanow ać m a 
szczęście i spokój, to  przedew szystk iem  
polegać on będzie n a  cn o tach  gospo- 
dyni dom u i jej obow iązkach, jakie w y­
pełn iać w inna, J a k ie ż  są jej obow iązki? 
W skażm y najw ażniejsze;

1. ObowiązKi wobec Boga, W y p eł­
niaj nasam przód  obow iązki religji z 
najw iększą gorliw ością. R ozpoczynaj 
w szelkie czynności z Bogiem; jeśli m o­
żesz, chodź codziennie do kościoła, s łu ­
chaj często  kazan ia, a  do S to łu  P ań ­
skiego p rzystępuj jak  najczęściej, p rzy- 
tem  pam iętaj, aby  tw oi dom ow nicy 
rów nież czynili.

N abożeństw o łącz z dobreimi uczyn- 
kami, gdyż bez n ich pobożność tw oja 
Bogu nie będzie m iłą. C hociażby k to ­
kolw iek  jak najpilniej się modlił, a p rzy- 
tiun nic innego nie czynił, jak ty lk o  jadł
i pił dobrze, spał długo, nic soibiie nie 
odm aw iał, m iał o sobie w ysokie i sa ­
m olubne w yobrażenie, a innych uczynki 
po tępiał, d la sług i podw ładnych  oraz 
dla ubogich był p rzykrym  i nielitości- 
wym, to  ten  Bogu nie będzie miłym.

2 . Względem siebie satnej w innaś być 
surow ą. P rzedew szystk iem  um ysł twój 
niechaj nie będzie za ję ty  chęcią  s tro je­
nia się bezustannego, Św, P io tr pow ia­
da; »Strój twój n iechaj nie b ęd z ie  ze ­
w nętrznym , niechaj nie zasadza się na 
sztucznem  stro jen iu  w łosów, n a  k lej­
notach  ze zło ta  i w spania łych  szatach , 
lecz niechaj będzie stro jem  w ew n ętrz ­
nym, w  cichem  i łagodnem  usposobie­
niu ducha, tak i bow iem  u  Boga m a 
w ielką w artość.«

3. W ży ciem  męża twego bądź ła ­
godną i zgodną. W  tych  słow ach w szy­
stko jest zawarteim , albow iem  miłość, 
jak  pow iada A posto ł św. (1. Kor. 13), 
jest cierp liw ą i łaigodną. M iłość nie za­
wiści nikom u, n ie jest n ieskrom ną, nie 
jest napuszoną, ani am bitną, nie n a­
paw a goryczą, nie posądza fałszyw ie, 
nie radu je  się z n iespraw iedliw ości, a 
kocha się w praw dzie, w szystko  znosi,
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niewiast.
w e w szystko w ierzy, w szystkiem  po­
błaża, a nigdy się nie kończy.

4. Wobec dzieci twych sta ra j się być 
ta k ą  sam ą, jakim  jest P an  Bóg w obec 
ludzi. U dzielaj za tem  nagrody i w ym ie­
rzaj k arę , ale broń  Boże, nie w tedy, 
gdy złość cię opanuje.

C zęsto  jako  cno tę  w ystaw iam y n ie­
rozum ną m iłość m acierzyńską, taką, 
jak a  w łaściw ie jest grzechem  i bezro- 
zumem. Są na św iecie m atk i dum ne
i ożyw ione sam e chęcią używ ania; ta ­
k ie m atk i pozw alają dzieciom  na w szel­
k ie  n iegrzeczności i w ybryki, psu ją  je 
sam e, nauczając chęci przypodobania 
się i zam iłow ania zb y tk u  w stro jach
i nigdy dzieci nie karzą , gdy te  są  nie- 
grzecznem i. T ak ie  dzieci w y rasta ją  po­
tem  na ludzi z żądzam i niepoham ow a- 
nemi, k tó re  im w późniejszym  w ieku 
zaw sze przynoszą nieszczęście.

Jeże li zatem , jako  m atka, kochasz 
dzieci p raw dziw ie i szczerze, nie b ę­
dziesz się s ta ra ła , dzieci uniew inniać i 
ochran iać p rzed  karą , gdy na n ią za­
służyły; tym  sposobem  zaskarb isz  so­
bie m iiość u Boga, bo P an  Bóg bardzo  
dzieci kocha.

5. Domowników twoich szanuj i ob­
chodź się z nimi z dobrocią, aby  cze­
ladź t w oi, a nie m iała pow odu do skarg
i użaleń. Za to  złego czeladnika ' nie 
cierp  w dom u twoim , bo ten  jest gor­
szym, niż człow iek, k tó ry  chory jest 
na chorobę zaraźliw ą,

6 . Poza domem twoim dużo jest ję­
zyków , ta k  zw anych długich, od n ie­
cnoty, jakiej u legają ludzie lubujący się 
w  rozsiew aniu  p lo tek , T ych  s trzeż  się 
p rzedew szystk iem , jeśli nie chcesz się 
narazić  na niezgodę w domu, a n iepo­
kój w, rodzin ie i całem  tw em  otocze­
niu.

7. Roboty domowe wykonuj z w szel­
k ą  pilnoiściąi, w iernością  i  akuratno- 
ścią, w p rzekonan iu , że czynisz to  na 
chw ałę Bożą- Tym  sposobem  p o stę ­
pując ca łe  życie, zasłużysz sobie na 
nagrodę wńeczną, jaka jest udziałem  
ty ch  w szystk ich  w niebie, k tó rzy  żyli 
na ziemi, stosując się ściśle do p rze ­
pisów  Bożych,



M u z y k :  Jeśli mała 
nie uśnie zawołajcie 
m nie; zaśpiewam jej 
coś.

N i a ń k a :  To nic 
nie pomoże, ja jej już 
tem groziłam.

Szczęśliwa para.

Jak to przyjdzie, że 
Noskowscy żyją ze so­
bą tak szczęśliwie?

Są już dziś 22 lata 
ze sobą a jeszcze nie 
przyszło między niemi 
do sporu.

— To jest całkiem 
zrozumiałe. O na pierze 
poza domem a on zaś 
jest nocnym stróżem.

— Co sądzisz o le­
karskich studjach ko­
biet ?

—  O  ! do lekarstwa 
mają kobiety wielki 
talent. Mnie już nie 
jedna uleczyła.
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— P an  jest te ra z  w głównym  u rzę­
dzie pocztow ym , nie zna P an  tam  n ie ­
jakiego K okadora?
. —  K okadora?  A leż, Boże mój, ty le  
ich tam  m am y. J a k  w ygląda?

—  D okładn ie go n ie um iem  opisać, 
a le w ypożyczył sobie odem nie 2000 Zł.

—  T ećo  znam!

„Ile kosztuje ta  chusteczka?“
„D la panienki, tylko nieznaczny 

jUŚmiech/*
„T o  proszę mi dać sześć tuzinów , 

babcia to  zap łaci."

D ałeś w ypow iedź służce, szkoda, 
b y ła  to  przecież tak  m iła  dziewczyna, 
a myślę, że ci źle nie gospodarzy ła.

T ak , ale ona m iała, zimne nogi 
a ch rapała  cały noc.

O  n’a : Wyznaj mi 
uczciwie, czyś żałował 
tego żeś mnie wziął 
za żonę ?

O  n : Niezawodnie, 
małżeństwo nie jest 
niczem innem, jak po­
kutą za grzechy po­
pełnione w młodości.

.V* 9* s>v--, y
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M arja jest odbiciem  chw ały  Bożej- 
»Święta zaw sze D ziew ica M arja, cud 

to n ap raw d ę w ielk i —  m ów i św, C hry­
zostom  —  »Bo cóż nad  N ią w iększego 
lub chw alebniejszego znaleziono w k tó ­
rym kolw iek  .czaisie, albo m oże być zna­
lezione k iedy? O na sam a w ielkością 
swą przew yższyła n iebo  i ziemię. Bo 
cóż nad  N ią św iętszego? A ni p rorocy , 
ani aposto łow ie, ani m ęczennicy, an i 
p a trja r chowie, ani aniołow ie, an i trony,

Godność Marji.
ani państw a, ani Serafini, ani C heru­
bini, an i z resz tą  nic m iędzy w idom e- 
mi stw orzeniam i lub niewidom em i 
w iększego allbo chw alebniejszego zna- 
leść n ie m ożna.«

S tąd  p ro sty  w niosek, drojgi czy te l­
n iku . Jeśli Bóg sam  ta k  uczcił i ubo­
gacił M arję, izaiste nabożeństw o  do 
Naijśw. P an n y  jest najpiękniejszem  J e ­
go uw ielbieniem .

Róża Jerychońska.
K rzyżow cy, pow raca jący  z P a le s ty ­

ny, dziw y opow iadali o roślinie, k tó rą  
napo tkali n a  p iasczystych  pustyn iach  
W schodnich i k tó re j nadali nazw ę ró ­
ży jerychońskiej lub »anastazji«, od 
wyraizu greckiego anastasis: w s k rz e ­
szenie- R oślina ta  bow iem  m a tę  w łas­
ność szczególną, że usycha na  pozór 
całkow icie z korzeniem , a po tem  na 
now o się odradza. N iem a w  tym  je­
dnak  nic cudow nego, p rzed ew szy st­
kiem  zaś w iedzieć trzeb a , że ta k  zw a­
na ró ża  jerychońska nie jest w cale ró ­
żą, a n aw et najm niejszego p o k rew ień ­
stw a nie m a z tą  p ięk n ą  k ró low ą k w ia ­
tów , natom iast, co n iejednego zapew ne 
zadziwi, zbliża się b ardzo  do kapusty , 
rzodk iew ki i w ielu innych p ro za icz ­
nych w arzyw , gdyż n a leży  do k rzyżo­
wych.

K w iat krzyżow y jest nadzw yczaj 
ch a rak te ry s ty czn y  i ła tw y  do ro zp o ­
znania, m a cz te ry  p ła tk i, n a  k rzyż u- 
łożone, sześć p ręcików  nierów nych, 
cz te ry  dłuższe, dw a k ró tsze . Lineusz, 
znakom ity  b o tan ik  szw edzki, w  swojej 
klasyfikacji roślin, n azy w ał tak ie  p rę ­
ciki, w yłączn ie rodzin ie k rzyżow ych  
w łaściw e, czterosilnem i. K w iat ten  w y­
daje taikże i nasiona odrębnego k sz ta ł­
tu, n a  pozór strączkom  podobne, lecz 
różniące się tem , że oprócz dw óch ścia­
nek bocznych, m ają w  pośrodku  p rz e ­
gródkę, na  k tó re j nasiomka są osadzo­
ne, N asiennik  tak i nazyw a się łuszczy- 
ną, czasem  byw a kró tszy , m  k sz ta łt  
gruszeczki, z tą ż  sam ą budow ą w ew nę­

trzną , w ów czas p rzy b ie ra  nazw ę łu- 
szczynki.

S łynna ró ża  jerychońska jest to  ro ­
ślina nieduża, jednoroczna, o łodydze 
rozgałęzionej, k w ia ty  jej b iałe , w ro ­
dzaj k łosu  skupione, maijią w szystk ie 
cechy  krzyżow ych, w ydają  k ró tk ie  łu- 
szczynka, Po  okw itn ien iu  liście opada­
ją, a pon iew aż w  tej porze ro k u  na 
w schodzie zazw yczaj byw a w ielka  po­
sucha. w ięc gałązki k u rczą  się, ściąga­
ją, a k rz ak  ca ły  p rzyb ie ra  postać  kuli, 
złożonej z licznych pop lątanych  w łó­
k ien , W ich ry  w ą tłe  ko rzonk i w y ry w a­
ją z p iasezystego  grun tu  i ca łe  krzalki 
unoszą po rozleg łych  stepach  jak piłki. 
Jeże li zdarzy  się w ów czas, że snadnie 
deszcz i pow ietrze  napoi się wilgocią, 
natychm iast zeschłe gałązki pęcznieją, 
ro zp ro stu ją  się, korzeń  z ła tw ośc ią  cze­
p ia się zwilżonej, m iękkiej ziem i i cała 
ro ślina  p o w raca  do życia, liście jej 
o d rasta ją  i now e w ykw ita ją  pączki. 
J e s t  w iele innych roślin, k tó re  w w ię­
kszym  lub m niejszym  stopniu  p o s ia ­
dają te  w łasność ściągania sie i roz­
ciągania pod w pływ em  suszy i wilgoci- 

W  term inologii naukow ej ró ża  je­
rychońska, czyli zm artw ychw stanka, 
nazyw a się »anastica  hierochuntica«, 
ro śn ie  w P alestyn ie , Syrii i Egipcie. Na 
w schodzie istn ie ie  podanie, że róże je­
rychońsk ie  unosiły  się za śladam i stóp 
N ajśw iętszej Panny, gdy uchodziła z 
D zieciątk iem  Jezu s  p rzed  pogonią H e­
ro d a  i zak w itły  po drodze, k tó rą  p rze ­
chodziła.
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Nawrócony
W  ładnym  narożnym  dom ku przy  

kościelnym  placu, czegoś firank i w o- 
kn ach  są poispuszczane, choć zegar na 
w ieży daw no  dziew liątą godzinę w y­
dzwonił.

C zarna k rep a  przyczep iona do drzw i 
b ram y oznajm ia przechodniom , że 
m ieszkanka tego  dom ku, sam otna w do­
wa, skończyła swe ziem skie c ierp ien ia
i p rzeniosła  się d o  niebieskiej ojczy­
zny. P rzed  progiem  zatrzym uje się ja­
kiś podróżny, w  sile w ieku  człow iek  i 
stanął, jakby  się b a ł w stąp ić  _ w  ten  
p r z y b y t e k  śm ierci. Po chw ili jednak  
wchodzi i k ieru je  sw e k ro k i w p ro st do  
o tw artych  drzw i kuchni- T u  p rzy  p ie ­
cu siedzi jakaś pochylona starow ina, 
opierając głowę na ręk ach  p łacze  i za­
wodzi żałośnie. W  bezm yślnem  m ilcze­
niu spojrzała na  p rzybysza i jakby  sk a ­
m ieniała na  swem  miejscu.

P rzybysz, k tó ry  w yglądał na cz ło ­
w ieka lepszego pochodzenia, sko rzysta ł 
ze sposobności, zbliżył się do niej i za ­
pytał- » Jesteśc ie  jakąś ciężką tro sk ą  
p rzygnęb ien i?« »0 oh ta k  —  m oja d ro ­
ga pani ty le  się nacierp iała! —  ja p rz e ­
żyłam  z n ią 35 lat, a służyłam  jeszcze 
za jej rodziców . P an  pew nie  w zględem  
pogrzebu —  to  trz e b a  się udać do są­
siadów, oni się tem  zajmują.«

W idocznie w zię ła go za p rzedsięb io r­
cę pogrzebow ego, lub jego posłann ika , 
ko rzysta jąc  w ięc z tego  nieporozum ie­
nia, chce się obcy oddalić. W  tej chw i­
li jednak spostrzega na d rzw iach  ta ­
b liczkę z napisem : »W  . .  . w dow a.« 
Ja k b y  b ły sk aw ica  p rze lec ia ła  p rzez  
tw arz  i w strząsn ę ła  nim  do w n ę trza ; 
chw iejąc się zw raca ku  siedzącej i zd ła­
w ionym  głosem  py ta : »Gzy um arła  n a ­
zyw a się W  . . . ? «

P rzestraszo n a  sta ru szk a  p a trz y  o- 
niem iała, w reszcie  podnosi rę ce  do gó­
ry  i w oła: »Boże! czyż pan  jest Jó z e f?«
—  »Brygido« —  k rzy k n ął p rzyby ły  i 
opadł b ez  sił n a  k rzesło . W ierna  słu­
ga w alczyła  chw ilę sam a z sobą, nie 
w iedząc czy tego, k tó ry  ty le  n ieszczę­
ścia  n a  te n  dom sprow adził, od trącić,
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grzesznik.
czy go serdeczn ie przygarnąć. Je j dobre 
serce  zw yciężyło —  zaczęła  go cucić i 
p odała  m u czarnej kaw y, by  przyszedł 
do  siebie. G dy p rzyszed ł do siebie p ro ­
sił, by  go zaprow adziła  do zm arłej, by ­
ła  to  bow iem  jego m atka. O braz, jaki 
się te ra z  p rzedstaw iał, opow iedzieć się 
nie da, to  ty lk o  m ożna odczuć.

N a  b iałem  prześc ierad le  spoczyw a­
ły  zw łoki kob iety , k tó re j m artw e rysy  
w y raża ły  n iezm ierne uczucie sm utku  i

Nazajutrz w dzień pogrzebu postępował liczny 
orszak pogrzebowy ku cmentarzowi.

tro sk i. W  zak rzep łych  złożonych r ę ­
k ach  trzy m ała  bukszpan , ko ło  k tó rego  
b y ł ow in ięty  różaniec, te n  w ierny  to ­
w arzysz całego życia i n iem y św iadek 
jej łez. W  głow ach p rzed  o łtarzyk iem  u- 
b ranym  w w ijące się rośliny, z obrazem  
M atk i B oskiej Bolesnej, p rzed  k tó rą  pło­
nę ły  dw ie św iece —  m odliła się k lę ­
cząc sio stra  m iłosierdzia. O na to po­



m agała sta re j B rygidzie p ielęgnow ać 
zm arłą w  chorobie, a te ra z  zanosiła  za 
jej duszę gorące m odlitw y, by  jej Bóg 
otw orzył łskaw ie  b ram y n ieba.

Jó ze fa  w idok ten  p rzeją ł do g łębi —  
jego śn iada opalona tw arz  ściągnęła 
się jakby  w ew nętrznym  bólem , d rżał 
nerw ow o na całem  ciele. U siad ł na  
skraju  łóżlka, głow ę p rzy tu lił do zam il- 
k łego  już se rca  m atk i i gorzko p łaka ł.
0  p arę  ty lko  godzin żeby by ł nadążył, 
by łby  jeszcze z ust um ierającej usły­
szał upragnione słow a przebaczen ia , a 
te ra z  już zapóźno, U sta m atk i zam ilkły 
n a  wieiki —  złam ane w ystępk iem  dziec­
ka, se rce  m atk i p rzes ta ło  bić n a  zawsze.

C ichu teńko  w ysunęły  się z poko iku  
siostra m iłosierdzia i B rygida —  ale 
Józef pozostał sam  aługo i słońce w sk a­
zyw ało  już południe, nim  opuścił ko ­
mina tk ę  zm arłej.

N azaju trz  w dzień pogrzebu  postępo­
w ał liclzny o rszak  pogrzebow y ku  
cm entarzow i.

G dy postaw iono trum nę nad  grobem , 
po odpraw ieniu  zw ykłych m odłów , p rze ­
m ówił doniosłym  głosem  proboszcz, s ła ­
w iąc w gorących  słow ach  dobroczyn­
ność i pobożność zm arłej. W ysokiej cy­
fry - mówił, dochodzi liczba ty ch  zapew ­
ne tu  obecnych, k tó rz y  od tej,zacnej oso­
by doznaw ali pom ocy w  biedzie, po­
ciechy tro sk ach  lub dobrotliw ego 
napom nienia w chw ili przew inien ia. 
Była ona p rzyk ładem  dla każdego. Za­
pew ne n iejeden  zdrow y i silny, k tó ry  
dla za trudn ień  sw ych lub len istw a nie 
kw apił się do kościoła, m usiał się za­
wstydzić, gdy w idział co dnia rano  śp ie­
szącą do  niego tę  pochyloną w iekiem

i cierp ien iem  n iew iastę , k tó ra  w sp iera­
jąc się na lasce z trudem  postępow ała. 
A  k tó ż  zliczy te  godziny, k tó re  naw et 
w osta tn ich  dniach p rzed  śm iercią 
sp ęd zała  p rzed  o łtarzem  Pańskim , 
m odląc się gorąco? —  ty lko  jeden  Bóg.

P rzed  pięciu  la ty  p rzy b y ła  zm arła 
tu ta j i tu  się osiedliła. N ik t nie w iedział 
skąd  p rzybyła , ani k to  była, ale w k ró ­
tk im  czasie zdobyła sobie serca  w szy­
stk ich . M ało  k to  się dom yślał, jak cięż­
ki k rzyż dźw igała ta  zaq.na dam a i za 
kim  p ły n ę ły  jej żarliw e m odlitw y i łzy 
gorące. M iała  ona syna jedynaka —  i 
ten  poszedł najgorszą d rogą n a  z a tra ­
cenie. l e n  n ieszczęsny  syn w trąc ił ojca 
do grobu 1 zapew ne sta ł się przyczyną 
śm ierci m atk i —  i dziś może, gdy my 
tu  stoim y n ad  grobem  jego ostatn iej 
ofiary, on w przągn ięty  w jarzm o św ia­
tow ych występiitów, żyje swobodnie, 
m oże n aw e t bez żadnych w yrzu tów  
sum ienia. C ałe życie i w szystk ie  m yśli 
tej nieszczęśliw ej m atk i by ły  pośw ię­
cone błaganiom  Boga o ra tu n e k  dle te ­
go o b łąk an eg o  dziecka. O by ją Pan 
w ysłuchał! w te j w ięc in tencji uk lęknij­
my i zm ów m y trz y  Ojcze nasz i trzy  
Z drow aś M arja  . . .  N iech będzie błogo­
sław iony owoc żyw ota Tw ego Jezus, 
k tó ry  n iech  nas w ysłucha za Tw oją 
przyczyną-« T ak  kończył modlitwęi 
drżącemu ustam i ksiądz, a zeb rana  rze ­
sza odpow iadała  m u ze w zruszeniem .

P o  skończonej cerem onji pogrzebo­
wej rozp rószy ł się w ne t tłum  poboż­
n y ch  n a  w sze strony. J e d e n  ty lko  czło­
w iek  zibliżył się do p roboszcza a był 
nim  n ad  grobem  zm arłej w ym ieniony 
zb łąkany  syn Józef.

Łódź- sporządzona z  gazet. P ew ien  
A m erykanin  odbył podróż w zdłuż w y­
brzeża pó łnocno-am erykańsk iego  w ło ­
dzi, sporządzonej z gazet. D ługość d ro ­
gi w ynosiła 2000  km, z czego około 
20 km  na pełncm  morzu- T en  n iezw y­
kły sta tek , na zbudow anie k tó reg o  u- 
żyto 3000 gazet, m iał być dowodem , 
że przedm ioty  z p ap ieru  m ogą posiadać 
nadzw yczajną trw ałość  i w ytrzym ałość .

Przyjem ne,
B aron: No, jakże w am  pasuje to  s ta ­

re  ubran ie , k tó re  w am  w czoraj p odaro ­
w ałem ?

Ż ebrak: W yśm ienicie! G dy szedłem  
p raw ie  tu ta j do teg o  domu, słyszałem , 
jak  k to ś  pow iedzia ł za mną: »Ale też to  
te n  b a ro n  s traszn ie  podupadł,*
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Czerwony car.
U rzędow a w iadom ość o śm ierci Le­

nina rozeszła  się już daw no  po  całym  
świecie. Za życia jeszcze zosta ł n azw a­
ny  czerw onym  carem . D aw ny, p raw ­
dziwy cesarz Rosji, k tó ry  daw niej gnę­
bił w niew ypow iedziany sposób sw oich 
poddanych, jeżeli zd radza li choć d ro ­
bną chęć i p ragn ien ie w olności, i k tó ­
ry  ma na sum ieniu m orze łez i  k rw i 
m ęczenników  polskich, to  b ia ły  car, 
biały, bo daw ały  mu tę  nazw ę .nieprzej­
rzane pola śniegiem  zasłane  Sybiru,

L en in  (U ljan ow ),
dyktator Rosji, zmarł na wiosnę 1924.

C zerw ony car, to  w ładca now y, n ie­
mniej okru tny , a dla po toków  krw i, ja­
ka popłynęła*z jego woli, i k tó ra  s ta ­
nowić będzie po w szystk ie w iek i czer­
w one p iętno  n a  jego duszy, zdobył so­
bie nazw ę ca ra  czerw onego.

W łodzim ierz Iljicz Uljanow, później 
dopiero nazw any  Leninem , dożył 54 
la t w ieku. Od la t m łodzieńczych w róg 
cesarsk ich  rządów , zaprzysiąg ł im ze­
m stę, g d y ,b ra t jego zosta ł skazany na 
śm ierć i ro z s trze lan y  za udział w spi­
sku anarchistycznym . I dożył tej ze­
m sty. M usiał oczyw iście uciekać z
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k ra ju  i n a  obcej ziem i kn u ł p lany  ro z­
bicia Rosji. U iatw ili m u tę  rzecz  N iem ­
cy, k tó rzy  go w r. 1917 w zaplom bo­
w anym  w agonie p rzew ieźli p rzez  N iem ­
cy  i dali m u p ien iędzy  na  to, aiby w y­
w ołał w Rosji rew olucję i obalił tro n  
carsk i, I to  m u się udało- P o  w ybu­
chu rew olucji październ ikow ej (r. 1917) 
objął w ładzę w Rosji jako  p rezes R ady 
K om isarzy Ludow ych. W  ro k u  1919 
s trze la ła  do niego socjalistka K apłano- 
w a i zad ała  m u ciężkie rany . K ilka razy  
obiegała po  św iecie w iadom ość o je­
go śm ierci, ale zaw sze pokazyw ało  się, 
ze to by ła om yłka. D opiero  21 stycznia  
1924 r. śm ierć, poprzedzona d ługo trw a- 
łem  porażeniem , p rzyszła  w rzeczyw i­
stości i pow lokła go p rzed  spraw iedliw y 
sąd  Boży!

Podając p o rtre t Lenina, dorzucam y 
k ilk a  c iekaw ych  szczegółów  z życia 
tego  now oczesnego ty ran a .

W edług opow iadań człow ieka, k tó ­
ry  p rzez  dłuższy czas p a trz y ł na  k rw a ­
w ych w ładców  K rem la, był Lenin 
w zrostu  średniego, barczysty , ryży, z 
k ró tk ą  b ródką , p rzysadkow aty , z w y­
sta jącym  brzuszkiem . G łow ę trzym ał 
pochyloną, p a trzy ł z podełba, rzad k o  
k iedy  spoglądając p ro sto  w oczy ro z­
m ów cy; odpow iada to  jego zasadzie 
n iedow ierzan ia  nikom u.

M ieszkał w  K rem lu  w salach  daw ­
nego u rzędu  p rokura to rsk iego . Zajm o­
wał: k ilk a  jego salonów . W szelako  dla 
zw ykłych  śm ierteln ików  dostępna by ła  
ty lk o  jego poczekaln ia , gab inet i sala 
b ib lio teczna, w  k tó re j zazw yczaj ob­
rad o w a ła  tró jca, dzierżąca w swym  rę ­
ku  losy Rosji: Lenin, Trookij i K ale- 
nin.

G ab ine t zm arłego już d y k ta to ra  by ł o- 
k aza ły . G arn itu r m ebli p o k ry ty ch  czer­
w oną m aterją , byw ał p rzy k ry ty  w dnie 
pow szednie b iałym i pokrow cam i- D o­
ko ła  b iu rk a  sześć k rzese ł a na siódm em  
ro zp ie ra ł się sam  w ład ca  sow iecki, A- 
p a ra t  telefoniczny  w  ścianie. O św iet­
lenie e lek try czn e  rzęsiste . Z lewej s tro ­
ny w iodą drzw i do sali bibliotecznej, 
dokąd  jeszcze się mogli d ostaw ać zw y­
kli śm ierteln icy .



szczególnie się Lenin lubow ał w dyw a­
n ach  i m akatach , ap a rtam en ty  p rze to  
jego p ry w a tn e  m iały  być jakoby sk ła­
dem  pek ińsk ich  i persk ich  dywanów.

T ak i b y ł w ódz p ro le ta rja tu  w Rosji.

Gdybym był żonatym!
G dybym  był żonatym , m ieszkałbym  stosow ać swoje czynności, ażeby  jak 

na wsi i nie zan iedbyw ał nauk  w szko- naim niej było  u łam ków  w postępkach , 
le tak  m ozolnie nabytych , a le  takow e G dybym  by ł żonatym , n ie ubiegał- 
w zaw odzie obranym  przystosow yw ał, bym  się za kochankam i, dlatego, że mi 
doskonalił i nie pozw alał w spółuczniom  żona spow szedniała, lub trochę  s tra - 
z mojej nieum iejętności bezczeln ie ko- ciła n a  piękności. C hcąc m ieć przyw ią­

zana żonę i p raw dziw ą przyjaciółkę, 
trzeb a  się s ta ra ć  jej zaw sze podobać i 
w n.iczem się n ie zaniedbyw ać. D robne, 
a  częste  przysługi, z se rca  czynione, 
w ięcej obow iązują, iak ofiary  w ielkie, 
p rzy  ciągiem  zaniedbaniu  siebie i żo­
ny-

Gdvlbvm b y ł żonatym , n ie  s trac ił­
bym  dochodów  na w ykw in tne  obiady 
lub ekw ioaże, ani nam aw iał żony na 
stro je  kosztow ne, żeby  sie w yw yższyć 
m iedzy n ierów nsm i sąsiadkam i. Jak ż e  
zniża sie ten  człow iek, co w dom u sk ą­
pe i b ru d n e  życie prow adzi, a p rzed  
św iatem  inną p rzyb ie ra  postać.

G dybym  by ł żonatym , nie ganiłbym  
m łodei żonie w esołości i nie b ronił ta ń ­
ca; dosyć czasu pow ażna p rzvbrać  ro- 
le, gdy dorosłe bedą dzieci, lub w iek 
sam  w strzym a skoczne zapędy, O d w ie - ' 
dzać to w arzy stw a m odnego św iata  nie 
psuie obyczajów  młocfet żony, by le maż 
p rzy tom ny  usp raw ied liw ia ł postępo­
w anie. C zęsto n aw e t zabiegi m łodych 
k aw alerów , obudź a.i a  uśp ione upodo­
b a n i e  m ężów  w  żonach.

G dybym  był żonatym , n ie byłbym  
nnanka, a le  oicem dla dzieci; zbyteczna 
trosk liw ość p row adzi do dziwactw- a 
dzieci do p ieszczot. P ieszczone bo­
w iem  dzieci n?e przyw iązują się, ale 
zuchw ała. K obietom  w łaściw sze jest 
w ychow anie m łodocianych dzieci, bv  
serca p rzez  nich udelikacone. rozum em
i pow aga o :ców  prow adzone były. O- 
ne ich naucza słodyczy w pożyciu 
a m v obow iązków  dla sąsiadów , p rzy­
jaciół i w ieku.

i F Slov7C""ph"

C h cąc m ie ć  p ra w d z iw ą  p r z y ja c ió łk ę .

rzystać. Nic bow iem  z nau k  ta k  nie 
usługuje tow arzystw u  i sobie, jak  logi­
ka i m atem atyka. P ierw sza uczy  w y ­
bierać, ro zb ie rać  i sądzić o lepszości 
rzeczy, druga m ierzyć, podzielać i p rzy-

Do dalszych ap a rtam en tó w  Lenina 
m ało k to  d o ta rł. Chyba najbardziej 
w tajem niczeni dygn itarze sow ieccy. W  
M oskw ie na  m ieście opow iadano so­
bie, że re sz ta  jego m ieszkan ia m iała 
być uosobieniem  zby tku  i p rzepychu;
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G dybym  by ł żonatym , nie d aw ał­
bym okazji do zazdrości żonie, bo  t ru ­
dno się obronić p ierw szym  oznakom  
n ieukon ten tow an ia . G m inna bow iem  
jest to  zazdrość, p rzez k tó rą  m ęża po ­
sądzić m ożna, że się w innej’ kocha, ale 
zazdrościć ty ch  przym iotów  i zalet, 
k tó rem i m ęża p rzyw iązać m ożna, jest 
kob iet szlachetnych  obow iązkiem .

Gdybym b y ł żonatym , nie w ym yślał­
bym w k ucharzach  dla tego, że m arcy- 
panów  lub francusk ich  p o traw  nie u- 
mieją, ale m ierząc się z stanem , często  
na dobrej p rzesta łbym  ku ch arce . G dyby 
nakoniec i żony uczono gospodarstw a 
domowego, jakżeby  często  m ożna za­
radzić w nieum iejętności kucharza , lub 
m ężow i przysm aczek  przyrządzić, a 
tak  w ychow ane na panie często  p ła ­
czą na  n iedosta tek .

Gdybym  by ł żonatym , nie daw ałbym  
żonie pow odu do w ym ysłów  i zachę­
ceń chw ilow ych p rzez  zb y teczn ą  m ię- 
kość lub  słabość ch a rak te ru , an i te ż  
w ym aw iał da tków  z jakiegokolw iek  
w zględu pochodzących- Zaw sze do­
godzić. jest to m ieć k o b ie ty  za dzieci, 
k tó ry ch  potrzeba baw ić, żeby nie p ła ­
kały. a w ym aw iać d ary  jest to  o b ra­
żać ich delikatność.

Gdybym  b y ł żonatym , nie w ydaw ał­
bym żonę z taiem nic m ałżeńskich , ani 
jej w ady p rzy  ludziach nie w ym aw iał. 
Zaw stydzona trac i serce  do m ęża, a 
w tenczas iedno słow o przym ilajace po ­
ufnego, Chociaż jeszcze nie kochanka, 

osłabia w  żonie przyw iązanie .
Gdybym  by ł żonatym , n ie  u d aw a ł­

bym  przy  żonie św iętoszka, ab y  lepiej 
niew inność swoją pokryw ać. O brażone 
kob ie ty  skorsze są do zem sty, jak do 
pobłażania.

Gdybym  bv ł żonatym , nie o d łączał­
bym  sie od to w arzy stw a k o b ie t i nie 
p rzenosił m alow anego k ró la  w k a r ta c h  
n ad  k ochaną żone i uprzejm e kobiety . 
Z aniedbanie zn iechęca; zn iechęcenie 
przen iew ierza .

Gdybym  był żonatym , n ie w zdychał­
bym  ciężko za żoiną,, gdy ty lk o  do k o ­
ścioła lub w sąsiedztw o  w yiedzie i nie 
gderał za sp o jrzen ie  m iłe, k ied y  nie za­
lo tne. Bojażń o w ierność w prow adza

podejrzliw ość; a podejrzliw ość n iesna­
ski dom owe. T łum aczenie nieufności 
zbytk iem  kochan ia  nie służy; gdyż ko ­
b ie ty  w olą mnie; m iłości a w ięcej u- 
przejm ości.

G dybym  b y ł żonatym , w ciągałbym  
żonę d o  sw oich za trudn ień  szczególniej 
gospodarsk ich , ażeby  obeznana z sta ­
nem  in teresó w  zgodniej, czasem  m ie­
rzy ła  swoje wymysły, zatrudniona nie 
nudziła  się w dom u w łasnym , a gdy 
w dow ą zostan ie gospodarstw o nie b y ­
ło jej obcem.

Gdybym  by ł żonatym , nie zapisyw ał­
bym  dożyw ocia żonie na całym  m ająt­
ku, nie w ydzieliw szy p ierw ej dzieciom, 
jeżeli nie w iekszego, to  przynajm niej 
rów nego  z m atk ą  m ajątku . W  w ieku 
późnieiszym  przyw iązuje się łakom ­
stw o, fałszyw e upodobanie, opuszcze­
n ie i obaw a godności, nie już z p rzy ­
m iotów  duszy, ale ze zm niejszonej for­
tuny . B iada tym  dzieciom , k tó ry ch  ro ­
dzice n ie ch cą  za życia w idzieć w zra ­
stającej pom yślności sw ych dzieci, aż 
póki śm ierć zam iast synów  aż w nuków  
m ajątk iem  podzieli-

G dybym  b y ł żonatym , nie n a rzek a ł­
bym  na s ta n  p rzeze  m nie obrany, nie 
w yliczał niesm aków , często  z w łas­
nych  w ynikających  pow odów , ale je 
p rzez  rozum  osładzał i na lepsze p rze­
m ien iał pożycie.

G dybym  b y ł żonatym . unikałbym  
to w arzy stw a ro zp u stn y ch  'obyczajów ; 
iile podobna w olność n ie przysto i do­
b rze  w ychow anym  kaw alerom , tym  
m niej żonatym , oqcom i ludziom  pow agę 
w k ra ju  maęącym.

Gdybym  b y ł żonatym , n ie od łączał­
bym  m ieszkan ia  m ojego od żony. Zby- 
tn a  obojętność w zględem  siebie, sroro- 
w ad za  obojętność w w ychow aniu  dzie­
ci, jak rów nie  n a  różne dw uznaczne 
w prow adza pom ysły. Czy m oże lepiej 
u tkw ić  w sercu  m łodej osdby nau k a  
m oralna, jak p rzy k ład am i w sparta .

Gdybym  był żonatym , nie osw ajał­
bym  żonę z m o‘ą  n ieobyczajnościa. Po­
dobne postępow an ie  zniża godność 
człow ieka, pozbaw ia w stydu  i skrom ­
ności, jedynej cechy  kobiecej.
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P ew ien  sędzia am erykański, u rz ę ­
dujący w Chicago jako p rezy d en t try ­
bunału, k tó ry  rozstrzyga sp raw y ro z ­
wodowe, u łożył na  podstaw ie  długo­
letn iego dośw iadczenia »przykazania«. 
Celem ich jest u ła tw ić  pożycie m ał­
żeńskie, a tem  sam em  zm niejszyć licz­
bę rozw odów .

B rzm ią te  »przykazania« jak  n as tę ­
puje:

1. U nikaj p ierw szej sp rzeczk i m ał­
żeńskiej.

2. Nie szukaj pow odów  do sp rzecza­
nia się z żoną (mężem).

3. W  dom u n ie pow inno być »pani« 
(»pana«).

4. W  rozm ow ie unikaj w yrażenia, że 
coś jest »moije«, a m ów zaw sze —  »na- 
sze«.

5. Sw oich tajem nic nie pow ierzaj 
przyjaciołom.

6 . N ie m ieszkaj .nigdy razem  z teścia-

Gdyibym b y ł żonatym , wolałbym , że­
by  żona m oja tow arzystw o  uprzyjem ­
niała , jak  ciągle siedząc w garderobie, 
czas ta k  drogi na  m arnych  drobnost­
kach , p różność ty lko  podnoszących, i 
w n ieczynności p rzepędzała . Tow arzy­
stw o nizkiej k lasy  zbliża w praw dzie u- 
cżucia ludzkości, ale nie uszlachetn ia  
i nie podnosi tego  ducha to w arzy sk ie­
go, do jakiego w ychow anie nas uspo­
sobiło.

Gdybym  był żonatym , n ie chciałbym , 
żeby  żona ciągle, jak m am ka lub niań­
ka, dziećm i by ła  zajęta!. M łodociany  
w iek  dzieci nie po trzebu je  ty lk o  rozw i­
n ięcia sił, ażeb y  m ozoły naukow e i 
mogląice w ypaść niew ygody łatw iej 
znieść się dały, a do tego dosyć przy­
w iązanego i rozsądnego  sługi; gdyż 
późniejsze usposobienie należy  więcej 
do baczności i s ta ra ń  rodzicielskich.

, u , . L  . a . K - i .

choćby naj-

7. O drobina czułości tak iej, w  jaką 
obfitow ały  czasy w aszego narzeczeń- 
stw a, u s trzeże  w as od k łó tn i.

8 . M ąż niechaj oszczędza nerw y  swej 
żony, pam iętając , że p row adzen ie gos­
po d ars tw a  dom owego jes t rzeczą  cię­
żką i m onotonną.

9. M ąż i żona pow inni szanow ać się 
naw zajem , bo m iłość zan ika  w obec 
b ra k u  szacunku,

10. T rzeba  zaasek u ro w ać swój dom 
zapom ocą m iłości i s ta ra ć  się m ieć jak- 
najw ięcej dzieci,

P rasa  am ery k ań sk a  p rzed rukow ała  
te  »przylkazania«, zaopatru jąc je ko­
m entarzam i, że są  to  m aksym y dobrze
i  oddaw na znane, jednak nie p rak ty k o ­
w ane w  życiu, szczególniej p rzez ko­
b ie ty  am erykańsk ie, skłonne, w ięcej 
niż m ężczyźni, do zryw ania »więzów« 
m ałżeńsk ich  zapom ocą rozw odów ,
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Zaniedbany.

Ci, co do karczm y w chodzą, znają 
K ubę, gdyż w idzą go ciągle i ciągjle sły­
szą, ja/k żyd, żydów ka i dzieci w rze­
szczą na. niego i w ołają . . .  a le  nikom u 
nie przyjdzie na m yśl spy tać  Kubę, czy 
m u nie źle n a  św iecie, czyli nie p ra ­
gnąłby, aby  było  lepiej.

Z kąd  się w ziął ów  K uba n a  wsi, nikt 
nie wie. Z jaw ił się u  żyda pod progiem  
»jako głupi zna,jda«, p asa ł gęsi, potem

Zw yczajnie jak  n a  służbie u żyda-
A ni nie zna niedzieli św iętej, an i ko ­

ścioła nie widzi, an i p ac ie rza  nie um ie.
W łosy rozczochrane, odzież b ru d n a

i nędzna, w ejrzenie ponure  i gniew ne, 
aż lęk  zb iera, gdy n a  człow ieka spojrzy 
z ukosa.

Śpi w karczm ie pod progiem .
D epcą go pijacy, k tó rzy  w nocy  z 

karczm y w loką się do w si —  kopie go 
żyd nogą, gdy nie w stan ie  na  czais i p u ­
kającym  nie o tw iera  rychło-

—  Kuba! . . .  Koniom  w ody przynieś! 
Ty, leniuchu, ty  darm ozjadzie, ty  za ­
w ado n iepotrzebna!

I K uba w lecze się z konew kam i od 
studni, lecz m u coraz ciężej, nogi nie 
chcą się ruszać, rę ce  n ie m ają siły u- 
n ieść w iader.

—  K uba! . , .  K row ie n ie  dałeś jeść, 
ty  p różn iaku  p rzek lę ty , w rzeszczy  ży­
dów ka opasła, i K uba k row ę karm i, a 
sam  głodny jest bardzo.

K iedy konie, k row y, gęsi, k u ry  i k o ­
zy najedzą się, k iedy  w szystk ie  naj­
gorsze posługi karczem n e w ykona, 
w tedy  staje korn ie  u  progu i c z e k a , . . .  
aby  m u żyd dał w ódki k ieliszek  i k a ­
w ał suchego chleba.

wtedy staje kornie u progu i czeka...

cielę ta , w reszcie  zosta ł p rzydzielony  do 
w szystkiego.

N iejedna k o b ie ta  ze w si w idziała go, 
a le żadna nie spy tała:

__Kubusiu! , . .  Um iesz ty  przeżegnać.
się?

Żadna nie rzek ła  łagodnie:
—  K u b u siu !, , .  przyjdź do mej chaty, 

po ła tam  ci koszulinę , , ,



I cz łek  żył jak  n ie  cz łek  • . .  M iał o- 
bok ca łą  w ioskę, a jednak  ty lk o  k a rcz ­
m a m u d ała  p rz y tu łe k  pod progiem , 
kości do obgryzania i p rzek leń stw  cią­
głe w ołanie.

Nigdy n ie był w kościele, bo kośció ł 
w drugiej wsi, a  tam  go żyd n ie posy­
łał.

N ie słyszał nigdy n au k i religji lub  k a ­
techizm u, bo  do szkoły  nie chodził.

W idzia ł ty lk o  żydów  m odlących się 
w szabes, a  chłopów  ty lko  p ijących  w 
karczm ie.

Lecz od k ilku  dni s ta ło  się z nim  coś 
dziwnego.

K arczm a m u tak  zbrzydła, iż an i k ro ­
kiem  do niej w ejść nie chce; pijaków  
k rzyk i ta k  go bólem  przejm ują, jakby  
nożam i w pijały się w jego głow ę . . .  a 
żydzi w ydają się m u brudn i i obrzydli­
wi jak nigdy dotąd.

S tan ie n a  śniegu za p ło tem  obalonym
i p a trzy  daleko, daleko  . . .

—  Co tobie, K uba? . •, p y ta  W oj­
tuś, syn bogatszych  w ieśniaków , chło­
pak  zdolny i dobry,

—  A  nie w iesz co? . . ,  pow iedziałeś 
mi w ielkie rzeczy, serce  mi się rw ie  . . .

Nędzny, brudny, z rozczochraną  gło­
wą, te n  K uba p rzecie  m a w ejrzen ie dzi­
wnie sm ętne i głos jego jakby  p łacz  ci­
chy,

W ojtuś ze szkół p rzyjechał, już to  
studen t spory, do gim nazjum  chodzi, w 
m undurek  schludny ubrany , a K ubą nie 
gardzi, an i go nie odpycha jak  inni.

—  I tyś nic o tem  nie słyszał?
—  Nigdy! , . ,  n ie rz ek ł m i n ik t o J e ­

zusie biednym , o p as te rzach  ubogich,
o Najśw- P anience, o św iętej wigilji. —

Ł zy puściły  się z oczu »żydow skiego« 
K uby i p ierś jego porusza  się łkaniem ,

—  W y m ną n ie gardzicie, chociaż 
naukę znacie,, w y  do  m nie jak  b ra t 
przyszli,

A  W ojtek  z uczuciem  szlachetnej li­
tości n a  to  odpow iada:

—  C zem użbym  cieb ie n ie kochał, 
w szakżeś ty  bliźni, a  bliźniego każe 
Bóg kochać —  w szakżeś ty  mój ro­

dak, a  ro d a k a  m iłow ać przykazuj*  Oj­
czyzna —  w szak  m asz serce ta k  sam o 
zdolne do  dobrego jak  każdy.

K uba n ie wie, co się z nim  dzieje. 
Zdaje m u się, w yrósł, zdaje m u się o- 
g rzał się, zdaje m u się lepszy, poczciw ­
szy  niż b y ł . . .  bo p rzecie  W ojtek  nie 
k ln ie , n ie bije, a mówi, że on jak  w szy­
scy, jak  każdy,

—  J a k  każdy? . . .  W o jtu s iu !. . .  Co 
m ów isz? . . .  a czem uż ja  jak  k ażd y  ży­

cia nie zaznał, do kościo ła  n ie chodził, 
nau k i nie słyszał, ja an i ra zu  wigilji 
św iętej nie jadł i an i ra zu  o p ła tk a  nie 
k o sz to w ał?  . , ,

Żydów ka w oła na »gałgana« K ubę, 
darm ozjada, aby  d rw a  rąb a ł; p rzed  
karczm ą s ta ją  dw a wozy z drzew em , a 
chłopi idą  ogrzać się do iz b y . .  •

J e d e n  z n ich  dając koniom  obroku 
rzekn ie:

—  Nie w styd  to  s tuden tow i z gim na- 
zji rozm aw iać i w daw ać się  z żydow ­
skim  parobk iem ?

W ojtek  s p ło n ą ł . , .  zaw rza ła  w  nim  
krew , w ięc żbliżając się do woźnicy, 
odpow iada:

—  A  w am  to nie w styd, żeście dali 
tem u  sierocie  p on iew ierać  się ta k  u 
Żydów ? , . .  żeście się n ie zaopiekow ali 
znajdą i ani razu  nie spytali, jak m u na 
św iecie?

—  H ę? . . .  W idzita  go? . .  • obrażo­
ny m ruczy  gospodarz . . .  a nam  co do 
żydow skiego paro b k a , trzym a go, to  
trzym a, służy mu, to  s łu ż y . . .  Jeszcze  
co? W idzicie m ądrala , z m iasta  p rzy ­
jechał, będzie p rz e w o d z ił, .  • jeszcze 
c o ? ! . . .

—  Oj! tak , tak  u  w as zaw sze, m ówi 
W ojtuś odw ażnie, jak b y  zb łąk a ła  się 
w e w si jakaś n iezn an a  krow a, toby  nie­
jeden  z gospodarzy chcia ł ją  w ziąść na 
chow anie, jak b y  jaka bezroga przyszła 
n iew iedzieć czyja, to b y  i o n ią  dobijano 
się,, a jak  zab łąk an e  sieroce dziecko bez 
ojca i m atk i do w si przyszło, n ik t go nie 
wziął, ty lk o  k arczm a b ru d n a  dała m u na 
gnoju p rz y tu łe k . , ,  ta k  go też i w ycho­
w ała k arczm a bez w iary  i Boga, bez 
n au k i i bez serca  . , ,

C hłopisko żachnął się od złości, ale
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Wojtek n i e  czekając, poszedł do wsi.

Kuba drzewo rąbie i łzy gorzkie połyka.
N adeszła  wigilja św ięta- _
Zabłysły  gwiazdy n a  niebie, roz- 

św ieciły  się okna ch a t b lask iem  sw ia- 
te ł
e T ylko w karczm ie dziś ciem no. R udy 

żyd nie u targuje dziś nic, bo juz jak 
W ilija, to  i każdy  najgorszy w chacie 
siedzi, z dziećm i śpiew a i do k arczm y
nie zajrzy. . , ,,

B rudna lam pa ledw ie ośw ieca izibę 
k arczem ną . . .  szk lank i i k ieliszk i s oją 
n a  szynkw asie próżne, gdyby mogły, 
dziw iłyby się, że im dzisiaj spoczyw ac

K uba otulony w lich ą  sukm anę po ­
d a rtą  s tanął u  progu izby. D la niego m e 
m a ,W ig il;i .. .  jem u n ik t m e po d a  »-
p ła tk a  • . .  ,

Coś tfo ciśnie kam ieniem  do ziemi, 
coś go "dusi za gard ło  jak  k leszczam i

S1f e w i e s z  ty, K ubo sieroto , że to  
sm utek straszny  chw yta  cię w k leszcze, 
że to  on dusi cię i zabija . . .  n ie  wiesz, 
że tęsk n o ta  cię p rzygn ia ta  }ak cm en­
tarn y  kam ień.

Cicho w k a r c z m i e . .......................,
Żydziaki w drugiej izbie śm ieją i śp ie­

w ają, ale K ubie n ik t ko lędy  m e za­
nuci . . .

Lecz oto k to ś  idzie, szybko, spiesznie,
dobija się do d rz w i. .  •

T o W ojtuś studen t, idzie po  K ubę, 
aby go raz p ierw szy  zaprosić  n a  W igil- 
ję, aby z niiu ra z  p ierw szy  p rze łam a­
no się opłatk iem .

Nie ta k  ła tw o  m a tk a  zgodziła się na  
to, gdy prosił o kąc ik  d la Kuby, bo, 
gdzież to  —  słyszana rzecz, żydow ­
skiego p aro b k a  prosić na  św ięty  w ie­
czór do* d o m u . . .  ale W ojtek  sw oje i 
swoje:

_  Pozw ólcie, M atusiu, p rosi sto  r a ­
zy, serce  się kra je , gdy o nim  pom y­

ślę . . .  ta k  b iedny , b ez  dom u, bez  św ię­
tej ucz ty  rodzinnej . . .  Tak pozw oliła i 
W ojtek  przychodzi. K uba oczy^ w lepił 
z podziw em , ale sm utek  go gnębi-

—  Żyd nie p u śc i! . . .  P rzyodziew y nie 
m a m , , .

Idzie W ojtuś prosić żyda,
__N u ! . . .  co on znaczy, głupi, po co

jego? . . .  A  n iech  w raca  zaraz  do  by­
d ła i do koni! *

W  dom u W ojtusia  czysto  i miło. 
D zieci m niejsze czekają n a  uoztę, m at­
k a  czek a  na W ojtka- ,

A ż w reszcie  p rzychodzi W ojtek  z
K u b ą . . .  n t i - -

—  M a tu s iu ! . . .  P ogłaskajcie go,
przy  tulcie! on p ierw szy  raz  na  Wilji 
będzie

K uba pada  do k o lan  m atk i W ojtusia i 
od p łaczu  się zanosi, O na k ładzie  rę ­
k ę  na jego rozczochranej głowie:

W ojtuś zaś rzecze: ■
__ G dybyście, M&ltiuisiu, do zł otoka.

P an a  Jez u sa  n ieśli najdroższe dary, 
n ie  uczcilibyście go ta k  godnie jak tą  
litością  d la  najuboższego s i e r o ty . . .

J a k a  też  ta  W ilja św ię ta  i p iękna 
dziś b y ła  w chacie W ojtusia, ile tez 
szczęścia sp łynęło  w tę  noc cichą do _ ej 
izdebki ubogiej, w iedzą ty lko  te  A nio­
łów  roje, k tó re  czyny m iłosierdzia no­
tu ją  i u  T ronu  N ajw yższego składają.

*
K uba p rzeży ł niebo całe  w tej świę 

tej nocy i potem , gdy z W ojtusiem  na 
P as te rk ę  ra n o  do drugiej w si się w y­
bra ł, ciągle p rzez  drogę pow tarzał 

»Oijcze nasz«, aby  m ógł choć jedną 
m odlitw ę odm ówić w kościele , •.

N a N ow y R ok W ojtuś odjechał do 
szkół, a K ubę żyd odpędził za k arę , iż 
nie dał w cześn ie b y d łu  jeść na  *>oze 
N a ro d z e n ie . . .  .

Poszedł w św iat, a  gdzie jest nie 
w iadom o. M oże gdzie znow u w  k arcz­
m ie jakiej sto i sm utny  i czeka, czy go 
k to  na W igilję n ie zaprosi, a m oże cze­
ka, czyli go jak i d rug i W ojtuś nie nauczy 
»Ojcze nasz« i p ac ie rza  całego, bo go 
już zapom niał. ,

Ile tak ich  biednych, opuszczonych
i zan iedbałych  sieró t po naszych mia­
s tach  i w ioskach! A  ileż policzym  po­
dobnych W ojtusiow i studen tów ?
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Jak w Afryce wschodniej
12 -letni chłopiec żeni s

Europejczycy, /którzy m ieszkają w k o ­
loniach A fryk i w schodniej m uszą z u- 
w agi na swoje s tanow isko  społeczne i 
z uw agi na panujące tam  stosunki, o- 
taczać  się dość liczną służbą. T a  służ­
ba m ęska nosi ty tu ł angielsk i »boy'ów« 
i sk łada się isto tn ie  z chłopców  liczą­
cych po la t 8—>12.

N iedaw no jeden  z kupców  angiel­
skich w A fryce w schodniej m iał n a ­
stęp u jącą  przygodę z jednym  ze swoich 
»boy’ów«. T ak  zw any dru-gi boy, im ie­
niem  Ali, liczący la t 12. pew nego dnia 
ośw iadczył, że chce w stąp ić  w  zw iązki 
m ałżeńskie.

K upiec, k tó ry  od  n iedaw na baw ił w 
A fryce, w ezw ał do siebie p ierw szego 
boya, k tó ry  liczył już około la t 20 i 
p row adził n ad zó r n ad  całym  dom em  
i spy ta ł ćo, co m aią znaczyć te  zam iary  
m ałżeńskie Alie^o, ośw iadczając, że 
nie m oże zrozum ieć, iżiby 12-letni ch ło­
piec zam ierza ł się żenić.

Na to  p ierw szy  boy odpow iedział, że 
w A fryce jest już ta k i zw yczaj. Chło-

zawiera się małżeństwa.
lę z 30-letnią kobietą,

piec, k tó ry  jest sługą europejczyka, a 
w ięc pob iera  odpow iednie w ynagro­
dzenie, m a zupełne p raw o  W stąpienia 
w  zw iązki m ałżeńskie bez w zględu na 
swój w iek.

Kun-lec o trzym aw szy to  wyjaśnienie, 
zapy ta ł, kogo Ali chce pojąć za m ał­
żonkę.

—- M am a K asinde —  brzm iała  od­
powiedź-

—  A leż —  zaw ołał —  M am a K asinde 
jest kob ietą , liczącą około la t 30 i m a 
iuż conaim niej sześcioro dzieci, z k tó ­
rych  niejedno  jest s ta rsze  od Aliego.

_—  T ak, to  p raw da —  odpow iedział 
p ierw szy  b oy  z filozoficznym spokojem  
—- ale za to  um ie doskonale gotow ać, 
a A liem u za leży  w łaśnie na tem , ażeby 
m iał dobrą  kuchnię.

A nglik zrozum iał tedy , że i w  A fryce 
podobnie jak  w E uropie, droga do serca 
m ęża p row adzi p rzez  żołądek, w y p ła­
cił w iec  zaliczkę na  k o sz ta  w eselne, 
o raz udzielił sw em u drugiem u boyowi 
pozw olenia n a  ślub.

Skuteczna recepta.
P ew na pan i sk arży ła  się p rzed  m ą­

drym  i_ roztropnym  lekarzem , że z m ę­
żem nie m oże już w ytrzym ać, że co 
w ieczora przychodzi do  domu pijany, 
w szczyna k łó tn ie , W ywraca w szystko  
do góry  nogam i itd. L ekarz  dał się jej 
w ygadać, a tym czasem  m yślał sobie w 
duchu, że p rzy  tak ie j żonie m ąż rz e ­
czyw iście m oże oszaleć. P otem  rzek ł: 
»P roszę pani, m am  doskonałe le k a r­
stwo.* T o m ówiąc, w ydobył m ałą fla- 
szeczkę, n a la ł do niej z ta jem niczą m i­
ną jakiegoś p łynu  i rzek ł: »Jaik tylko 
pani w ieczorem  zauw aży, że m ąż w cho­
dzi w drzw i domu, n iech pan i duszkiem  
w eźm ie k ilka k ro p e l tego p łynu  do ust 
i trzym a ta k  długoi, aż się m ąż położy 
do łóżka, a zobaczy pani, że to  —  cu­

dow ne lekarstw o , a  m ąż Pani będzie 
łagodny jak b a ra n e k .«

Pani p rzy rzek ła , że to  spełni. Po 
ośmiu dniach przychodzi do lek arza  w y­
razić  m u podziękow anie za tak  sku tecz­
ny  środek, a zarazem  prosi go, aby dał 
jej jeszcze ty ch  cudow nych kropli, 
choćby niew iedzieć w iele m iały  kosz­
tow ać, bo m a przyjació łkę, k tó ra  ciągle 
z m ężem  p row adzi wojnę.

»Proiszę pani«, rz ek ł lekarz, »ten płvn 
cudow ny n ie kosztu je ani grosza, nie 
trz e b a  po  niego chodzić do apteki, do­
stan iec ie  go w studni, bo to  tylko zwy­
k ła  w oda; z resz tą  i b ez  wody się o- 
bejdzie , by le  ty lko  język trzym ać na 
w odzy.«,
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HUMOR

Wynalazca.

__P rzepraszam  . . .  z kim  m am  p rz y ­
jem ność?

__Je s tem  słynny w ynalazca.
__ M oże p a n  S zczepanik?
—  Co tam  Szczepanik! J a  w ynalaz­

łem  now ą . . .  figurę kotyljonów .

Pobożny dziad
N a podw órze p ięciop iętrow ej k am ie­

nicy w arszaw skie j w chodzi obw ie­
szony szkap lerzam i dziad. Z p leców  
jego p rzygarb ionych  zw isają ty lk o  dw ie 
duże to rby , przygotow ane trosk liw ie 
do zaspokojenia ludzkiego m iłosierdzia, 
k tó re  m ieszka n a  różnych  k ondygnac­
jach dom u i nie w iadom o, z k tó reg o  
p ię tra  spadnie.

—  D okąd  to  dziadu? —  zaw ołał n a ­
gle stojąc za nim  stróż,

__Do m iłosiernych  ludzi z p o trze ­
bą.
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T o ino z ok ien  zbierajj, b o  cię na  
schody nie puszczę, ho, ho! tu  nlie ta ­
k ie  złodzieje byw ały  . . ,

—  J a  ździeibko zaśpiew am  . . .
D ziad ły p n ął pobożnie oczym a w 

stronę k u ch a rk i w najbliższem  oknie, 
n ad ą ł's ię , aż m u p o czerw ien ia ła  g rdyka 
i nosow ym  beczącym  głosem  ry k n ą ł 
»S erdeczna M atko, O piekunku  ludu«. 
Pobożna p ieśń  odniosła w ne t p ięk n y  sk u ­
tek , gdyż z w szystk ich  p raw ie  okien  
w ychyliły  się zaniepokojone tw arze  lo­
ka to rów . Po drugiej zw ro tce tu  i ów ­
dzie zaczęły  fruw ać z okien   ̂ 10 i 20 
m arków ki, k tó re  dziad skw apliw ie zbie­
ra ł  i chow ał do torby , n ie  p rzeryw ając  
sobie pieśni.

—  Idźcie już dziadku, bo n ik t n ie  w y­
trzym a! —  w ołano  —  tu  są chorzy  lu ­
dzie! T u już jest szkoła śpiew u!

K toś k rzy k n ą ł z góry: Z aw ołać den­
tystę , n iech  m u w yrw ie język i w szy­
stk ie  zęby!

A le to  nic nie pom agało, bo  dziad 
śp iew ał coraz głośniej, chow ając do 
to rb y  stum arków kę, k tó rą  rzucono mu, 
m yśląc, że się go w  te n  sposób p rę ­
dzej będzie  m ożna pozbyć-

D ziad k łan ia ł się na  w szy stk ie  s tro ­
ny. W reszc ie  k u  ogólnem u p rzeraże­
niu znow u pop łynęła  pieśń: »Kto się w 
opiekę podda P an u  swem u«. W łaśn ie 
w trak c ie  śp iew anych  słów  »szczerze 
ufa iemu« ch lusnęło  na  pobożnego 
dziadka z p ie tra  w iad ro  wody, za lew a­
jąc go zupełnie.

—  A żeby to  jasna choroba! k rzy k n ął 
dziad, ale w net zm itygow ał się i zło­
żyw szy rę ce  jakby  w ek staz ie  modlił 
się gorąco, p a trz ąc  na  niego dziw ą p o ­
stać  w oknie a u s ta  jego szep ta ły  sło­
w a: . . .

__ W ieczne odpoczyw anie racz  jei
dać P a n ie ; a św iatłość wiekuista^' niech 
jej za raz  zaśw ieci na  w iek i w ieków . 
Am en.

O, bo  by ł to  pobożny dziad,



Wigilja w Superagui.
Z araza febry  żółtej rączo  b ieg ła w y­

brzeżem  A tlan ty k u , skądś od rękaw ów  
ujścia A m azonki aż po u s ta  szerokie, z 
k tó ry ch  ocean  chce w ypić »La P la tę  do 
Buenos-A ires«, m iasta  »pow ietrza do­
brego*. Lęk w ielki p ad ł na łudzi b ia­
łych, czarnych  i m ieszanych. U c iek a­
no w góry, steipy, n a  w yspy  i owe bory 
dziew icze, gdzie re sz tk i czerw onoskó- 
rych, niegdyś panów  tej ziemi, tu ła ją  
się jeszcze. A  śm ierć n iezm ordow ana 
szła w pogoń za nimi i w yp łaszała  z 
ciał dusze p rzerażone. S trach  zniw e­
czył w p iersiach  b iedaków  w szelkie u- 
czucia ludzkości. M atk a  częstokroć 
rzucała  n a  drodze niem ow lę konające; 
dzieci na w idok oznak zarazy, uchodzi­
ły  od rodziców  zapow ietrzonych . Po

listych. N ieraz fale m orskie niosły tru ­
p a  z zębam i strasz liw ie w yszczerzone- 
mi, a na nim m ew y się, kołysały-

T łum y sępów , u rubus i galinazos —  
tych  w ilków  zaw sze głodnych —  od 
św itu  do nocy  ucz tow ały  na zw łokach 
ludzkich. O ne tu  są i g rabarzam i, i mo­
giłami, i robakam i grobowem i.

B yło to  24 grudnia 1890 roku.
P aro w iec  »Izabel« chyżo m knął od 

północy. O w inięty  u podnóża w szm a­
tę  p iany  białej i b iałością  w łasną b ły ­
szczący w słońcu, lekki, w ytw orny, 
zw innie p ląsa  po falach atlan tyck ich . 
Za sobą pozostaw ia w górze, w ydłużo­
ny obłok dymu, na poziom ie m orza — 
ścieżkę lśn iącą w ody spienionej. O-

P arow iec »Izabel«

każdym  w ypadku śm ierci, grom ady w y­
lęk łe  zryw ały  się, zw ijały olbóz, d ą ­
żyły dalej i dalej, do k ąd  oczy niosły. 
P ad ło  człow iecze niepogrzebane, po ­
n iew ierało  się w szędzie; p o  p iasczy- 
stych w ybrzeżach  rzek, po  zaroślach  
leśnych, w gąszczach zielsk i tra w  nad ­
m orskich, w śród  gruzów  i u rw isk  ska-

Kalendarz Marjański 2.

chyżo m knął od północy.

cean w rze pod nim i w arczy  z gniewu, 
b ryzga  śliną złości. S ta te k  ra z  dosiadł 
g rzb ie tu  olbrzym a i jedzie n ieu stra­
szony. R yby la ta jące , w ystraszone szu­
m em  z głębin m orskich, pierzchają, 
jak stad a  p taszków , na w szystkie s tro ­
ny. R ekiny, istne rum ak i Posejdona*)^

*) Posejdon — pogański bóg morza.
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w podskokach  rw ą  do ok rę tu , chcą 
zapew ne bronić ojczyzny p rzed  najaz­
dem, pom ścić k rzy w d ę oceanu  lu b e­
go.

P rzecież tu, w niezm ierzonej pustyn i 
wód, w jej pow ietrzu  p rzeczystem , n ie ­
m a chyba śladu za razy ?  . . .  K apitan , 
k reo l krępy , szpakow aty , z m iną o- 
grom nie groźną, w ygląda na  m ęża, k tó ­
ry  się niczego nie lęka- Z burzam i oce­
anu w alczvł i zw yciężał. Je d n a k  s a m  
w yraz »febra ż ó łta« przejm uje d re ­
szczem  tego  m ary n arza  dzielnego. 
W łaśn ie p rzed  chw ilą opow iadano przy 
stole, że przeszłej nocy  w porc ie  S an­
tos na parow cu  francuskim  w ym arła  
ca ła  załoga łącznie z kap itanem . M oże 
d latego  poskrom iciel b u rz  podzw ro tn i­
kow ych chodzi po pok ładzie  ponury, 
z rękom a w ty ł  założonem i. W tem  k toś 
z załogi zbliża się i oznajm ia, że m ło­
dy Polak, jadący  z m atk a  na  kolonje, 
w zbudza podejrzenie, jako d o tkn ię ty  
zarazą. P an  k ap itan  n astro szy ł b rw i 
k rzaczaste , m yślał chw ilę k ró tk ą  i w y­
dał polecenie:

—  N iech s te rn ik  natychm iast sk ie­
ru je  do Superagui! W ysadzić  na  brzeg  
chorego i pozostaw ić s ta ra n ia  o nim  
policji zdrow ia! D la jednego em igran ta  
nie mogę pośw ięcać w ielu  . . ,

N a rozkaz zw ierzchnika, »Izabel« jął 
zm ieniać k ieru n ek : zw olnił biegu, od­
sapnął, buchną ł k ilka  ra zy  parą , zw ró­
cił się na p raw o  i iuż w pół godziny 
przybijał do lądu, A le te ra z  now e u- 
trap ien ie  było. M atk a  m łodzieńca cho­
rego nie dała  go sobie odebrać; no i 
m aitkow ie n iebardzo  chętn ie  chcieli 
do tykać się zarażonego. Załoga p aro w ­
ca by ła  bezsilną w obec staruszk i, k tó ­
ra  silnie trzym ała  w objęciach syna, zu­
pełn ie  zm ożonego p rzez  gorączkę.

—  Zlać ich karbo lem  i w yrzucić 
oboje! . •, —  k rzy k n ą ł k ap itan  n iecie r­
pliw ie tu p iąc  nogami.

Co tch u  porw ano  na osęki m atkę, 
syna, ich tobołki, skw apliw ie w rzucono 
na nosze i w  m gnieniu oka w ysadzono 
na w ybrzeże.

»Izabel« ry k n ą ł p rzeraźliw ie  i od­
płynął.
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S uperagui —  brzeg  pusty, nigdzie ani 
znaku  policji zdrow ia. Z araza przeszła 
tęd y  i zm roziła życie ludzkie swem 
tchnieniem . Jak iś  ry b a k  w oddaleniu 
zapuszczał sieć w m orze, ale zaraz 
um knął, w idząc, że z o k rę tu  w ynoszą 
ludzi na noszach,

—  W iadom o, co to  znaczy... 0  i uru- 
bus zrozum iały! Z ew sząd nadciągają, 
k rą żą  w pow ietrzu .

Dw oje ludzi zostało  na  brzegu, s ta ­
ru szk a  srodze sp łakana , 65-letn ia Mał- 
gorzała N or as owa i syn jej M aciej, pa­
ro b ek  24-letni. W e w rześn iu  opuścili 
W ornowo, w ieś pod Rypinem , i po licz­
nych przygodach znaleźli się tu  w wigil- 
ję Bożego N arodzenia . K tóż tam  wie, 
czy m łodzieniec isto tn ie  podległ za­
raz ie?  D okoła nich św iat obcy, choć 
piękny, w spaniały- G dzie W łocław ek, 
gdzie Lipno, Dobrzyń, R ypin. Zbójno i 
W ojnow o? . . ,  T u nam iot b łęk itn y  nie­
bios, n ieskażonych  chm urką najm niej­
szą, o tu la  ziem ię i m orze, w pa tru je  się 
okiem  słońca, kap iącego  żarem . Fale 
zielonkaw e oceanu w alą  o brzegi, pry- 
skaią wilgocią, niosą ulgę spragnionym  
kw iatom , drzew om  i krzew om . O mo­
rze, chłodu, chłodu użyczaj!

Las dziew iczy pod zw rotn ik iem  — 
w spaniałość nad  w spaniałości! . . .  Czyż 
w dzięki u ro czy ste  boru  B razylii m ożna 
w  ram ach  opisu zm ieścić? Lepiej pono 
p o p rzestać  na w ykrzyku ; J a k ż e  tu  jest 
pieknie! I w śród  tak iego  przepychu 
śm ierć s traszn a  w ypraw ia  pląsy, spo­
rząd za  sępom  uczty  trup ie . Ha! bo 
p rzy roda nie d latego  jest p iękną, aby 
nam  się przypodobać!

Superagu i leży m iędzy K ananeją  i 
Paranagu ją. Za pasm em  gór nadbrze­
żnych, o jakie dw adzieścia mil stąd , jest 
K ury tyba, a z n ią i ognisko najstarszych 
kolonii polskich.

W ilja Bożego N arodzenia! Cóż za 
w arto ść  m a dusza ludzka, k tó ra  nie 
sk u p iła  w ob razach  w rażeń  dnia tego 
z  czasów  la t dzieciecych, k iedy  się 
żyło pod s t r z e g ą  rodzic ielską?

M aciek  bezw ładny, n ieprzytom ny, le ­
ża ł z głow ą o p artą  n a  podołku  m atki. 
Jeg o  w arg i spieczone, p raw ie  czarne



błyszczały suchością. B ladość tru p ia  
pokryła lica w ychudłe, p e łn e  w yrazu  
szczerości prostodusznej. T y lko  d rga­
nia nieznaczne pow iek, w ystaw ionych 
na dziaianie p rom ieni słonecznych, 
pierś w znosząca się i opadająca  pod­
czas oddechu św iadczyły, że dusza je­
szcze p rzeb y w a w tem  ciele,

— Boże, k tó ry ś  p rzyszed ł na  św iat po 
to, alby dać nieszczęśliw ym  ulgę w n ie­
doli, zmiłuj się nadem ną! S zep ta ła  
M ałgorzata, w pa trzona w ,o cea n  dalek i 
oczyma łez peinem i. 1 w yciągnęła w tę  
stronę błagalnie ręce , jakby  z za m o­
rza oczekiw ała pom ocy. T am  nad  jej 
ziemią Bóg w ielki w ysłuchuje p róśb  lu ­
dzi. T ysiące jej ziom ków  w ołają: »W iel- 
ki, m ocny, w ielk i i n ieśm iertelny , zm i­
łuj się nad  nami!« . . .

—  M atko  B oża C zęstochow ska, k tó ­
raś w ylew ała łzy  pod krzyżem  m ęki 
Syna swego, zmiłuj się nadem ną! W y­
słała  w estchnien ie za ocean  dalek i i z 
m yślą o Jasn e j G órze zadum ała się s ta ­
ruszka.

Po chw ili w ia tr jakiś św ieży w ionął 
od m orza, m uskając tw arz  m łodzieńca,

M aciek z trudem  w zniósł pow ieki o- 
ciężałe, spojrzał na m atkę oczym a błę- 
dnemi, a w arg i złożyły m u się do w y ­
m ów ienia w yrazu  »pić«.

U szczęśliw iona m a tk a  dobyła z to ­
bołka b laszankę , raźno  p rzyniosła  w o­
dy ze strum ienia, napoiła syna, zw il­
żyła m u skroń  i czoło. N iebaw em  zno­
wu zażądał w ody i te ra z  p ił b ardzo  
długo. To go w idać skrzepiło , gdyż za­
py tał głosem  cichym:

—  Co to za dzień  jest d z is ia j? ,- .
—  W ilja Bożego N arodzenia, mój 

synu! v
O tw arł oczy szeroko  i w zrokiem  n ie ­

ruchomym  w p a try w ał się w ostrów  zie­
lony, gdzie p rzed  chw ilą zapad ło  stado

• czapli białych,
—  M atusiu, —  szepnął — gęsi m ły­

narskie w łące  , . ,
W spom nienia w si rodzinnej w idać 

w nim ożyły.
K ilka sz tuk  okazałych  u rubus usia­

dło na ziemi. Sępy, jak to  jest w ich 
zwyczaju, najprzód zachodziły  z daleka,

po tem  zbliżały  się poufale k u  grupie 
ludzkiej, jak gdyby przeczuw ały , że tu ­
taj że r będzie.

M łodzieniec podniósł się cokolw iek i 
ukazu jąc m atce  p tak i, rz ek ł spokojnie:

—  0 , o ,  indyki dw orskie! . . ,
Spoglądał w dale oceanu, gdzie wi­

dniał s te rczący  m aszt o k rę tu  bardzo 
odległego.

—  G rusza na  polu  B artłom iejow em
—  hen, hen  pod Zbójnem  . •,

To znow u m ajaczyły  m u się jeziora 
w ojnowskie, a nad  n iem i —  gaje sos­
now e i brzozow e. K iedy zam knął oczy, 
m arzy ł dalej w gorączce. 'W spominał 
»złego«, k tó ry  nocą  straszy ł ludzi w 
W ojnow ie, jako  kogut: —  »piejak w 
K rtusy«, —  P o w tarza ł im iona ludzi 
sw ojaków , zw ierzą t dom owych, w iosek 
sąsiednich.

—  Siw ek.,, K rasula... K ruczek,,, Sad- 
łcch,,, Ajbramek... W ielgie,.,

M atk a  z różańcem  w rę k u  odm aw ia­
ła  p ac ie rz  i z łzą  w  oku trw ożliw ie p a ­
trzy ła  na syna.

G w ary  dnia m ilk ły  coraz bardziej, 
p rzyszła  noc, k tó re j zm ierzch n ie po ­
p rzedza  w tych  kra jach . Inne zjaw iska 
n a rzu ca ły  się te ra z  oku i uchu.

C hory n ap ił się wody, o tw arł oczy, 
p a trz y ł w  górę. W łaśn ie  p rze la ty w ał 
la ta rn ik  w ielki, św ietlik  Brazylji, zosta­
w iając za sobą sm ugę jasną ponad  
skałą,

•— G w iazda betlejem ska, m atusiu, 
nad  stodo łą W ie k o w ą !, , .

O cean  w rzał i huczał ta k  w yraźn ie w 
nocy, zdaw ał się w yrzucać z toni 
sw oich olbrzym ią p ieśń  nad  pieśniam i 
w szechgłosów  stw orzonych, A  potok 
górski w tó ro w a ł m u nieśm iało  szumem 
łagodnym ,

—  Ju ż  czas, m atusiu , pójdźm y na 
p a s te rk ę  , , .  S łyszycie, śpiew ają: — 
Bóg się rodzi, m oc truchleje«  . , ,  To, 
m usi, sam i aniołow ie śp ie w a ją . . .  Co 
tu  św ia tła  . . .  ta k  jasno , , ,  jasno , , ,  Po­
w iedzcie M arysi, kiej ją spotkacie , że 
Że , , , A. Dygasiński.
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------- -  Z I
Szereg w yniosłych, kam iennych  ol­

brzym ów pyszni się n iep o k alan ą  b ie lą  
swej śnieżnej szaty. Lodow e ich szczy­
ty  biegną ku  niebu ostrem i iglicam i i 
urągają bezsilnem u, b ladem u słońcu. 
Po zboczach ich sp ływ ające po tok i za­
wisły nad p rzepaściam i, sk u te  lodow ą 
obręczą. A  ponad  jedną z tak ich  bez- 
dni, na urw istym  brzegu  w ystrzela  k o ­
roną w ieżyczek i ostrym  dachem  p rz e ­
dziwnie p iękny  zam eczek.

M A ------------
gdyby jakako lw iek  ży jąca is to ta  spoj­
rz a ła  w oczy pani tego  zam ku, ginie 
bez  wieści.

P rze jrzyste , z szyb lodow ych budo­
w ane ściany  m ienią się w b ladych  p ro ­
m ieniach słonecznych, a czasem  p rze ­
św iecają dziwnym  blaskiem . O tacza je 
m ur w ysoki, u sypany  z śniegu, a tak  
tw ardy , że  się go żadna s iek iera  nie 
ima. B ram a w chodow a w iecznie za­
m knięta , uchyla się ty lk o  w tedy, gdy

. . . potężna władczyni królestw a

Lecz cóż za a rch itek t pow ziął ta k  
śm iały p lan  i k tó ry ż  budow niczy w yko­
nał go? T u  ty lk o  p ta k  p rzelecieć  zdo­
ła. Lecz po tężna w ładczyni k ró lestw a  
Zimy nie zna żadnych przeszkód. N a 
jej zlecenie stary , nadw orny jej cieśla, 
ponury  M róz, w ybudow ał te n  k ry sz ta ­
łow y pałac , a  kiedy, n ik t nie pam ięta . 
N ik t też  nie w idział go z bliska, cza­
sem  ty lko  ukazuje się w sinej m gle od­
dalenia, jak  senne m arzen ie n iedości­
gły, n ieuchw ytny , n iezbadany , I ty lk o  
ptak i, p rzela tu jąc , opow iadają ludziom  
dziw ne wieści, a le  chodzą słuchy, że

Zimy nie zna żadnych przeszkód, 
k ró low a lub k tó ry  z jej posłańców  u d a­
je się w podróż,

U w ró t tych  straż  czuw a. N ierucho­
me, lodow e p ostacie  p rzeraża ją  samym 
swym  wyglądem . Z w ąsów , z b rody 
sp ływ ają im sople lodu, w rę k u  dzierżą 
m iecze olbrzym ie, a k iedy  spojrzą zie­
lona wym i sw em i oczyma, k rew  w 
śm iałku, k tó ry  ich spo tkał, ścina się i 
serce  bić p rzesta je .

P onad  b ram ą w ieżyczka się wznosi, 
w niej dzw on z lodu w ykuty . Sznur od 
niego trzym a pacho lę w śnieżną szatę 
p rzy b ran e  i spogląda sennie tak iem i



sam em i zielonem i oczym a, lecz gdyby 
gość podejrzany  zbliżył się do w rót, 
senny strażn ik  szarpn ie  sznurem  i 
dzwon zahuczy  na trw ogę.

Siwy, b ro d a ty  w artow nik  w zrok  u- 
tkw ił w bezkresnej, białej p rzestrzen i. 
W tem  u  podnóża gór coś zaw irow ało, 
k łąb  śniegu w zbił się w p ow ietrzu  i ró ­
w nocześnie jakieś dziw aczne s tw o rze­
nie zbliżało  się k u  lodow em u zam kow i. 
S trażn ik  nastroszy ł ośnieżone b rw i i 
szczęknął bronią,

Co to ?  Co to?  zap y ta ł jego to w a­
rzysz, Lecz tam ten  sk inął lodow ą dło­
nią, T o paź królow ej pow raca, W  chw i­
lę później m ały, śliczny chłopczyk w 
śnieżnej czapeczce, z tak iem iż sam em i 
skrzydełkam i u ram ion, s tu k a ł do w rót. 
Na p lecach  m iał p rzew ieszoną trą b k ę  
szklaną, a w drobnych  dłoniach trzy ­
mał coś ciężkiego,

—  Cóż to  niesiesz, P ła tecz k u ?  —  za­
p y ta ł w artow nik , w skazując zaw in ią t­
ko. - - <|H

—  Pytasz, co to  jest —  roześm iał się 
m ały, a w te j chw ili zagw izdało coś 
p rzeraźliw ie w pow ietrzu . To dziecko, 
ludzkie dziecko.

— Dziecko,.. -— zdum iał się stary , —  
pokaż, jeszczem  nigdy czegoś podobne­
go nie w idział.

M alec się nie zgodził na to.
—  Nie m ożna. K rólow ej m uszę za­

nieść. A le z resz tą  spojrzyj.
T am ten  u tkw ił c iekaw y  w zrok  w 

m aleńkiej tw arzyczce, lecz paź, dzw o­
niąc srebrnym  śm iechem , k tó ry  się w 
św ist w ichru  zm ieniał, w biegł przez 
odchylone lodow e w ro ta  do w nę trza . 
N atychm iast też za trzasn ę ły  się za nim, 
a on przebieg ł k ry sz ta ło w e schody i 
szarpnąw szy za ogon białego, n ierucho­
m ego psa, zn iknął we w n ętrzu  pałacu .

U drzw i jednej z kom nat za trzym ał 
go dw orzanin  królow ej.

—  D okąd?
—  Do pani naszej.
—  Z czem ?
—  Z czem, to  ty lko  jej sam ej po­

wiem,

— Śmiałym jesteś, P ła teczku , —  za­
uw ażył tam ten , lecz paź odsunął go i 
uchylił śnieżnej zasłony.

W  tej chw ili m oc dziw nych głosów 
napełn iło  pow ietrze. To szk lane dzw o­
neczki, p rzyczepione do zasłony, ozwa- 
ły  się. P ła tecz ek  znalazł się u  stóp tro ­
nu, P rzy p ad ł ca łą  sw ą niem al drobną 
postacią  do lodowej posadzki, k tó re j 
ta fe lk i u k ład an e  były  w przeróżne 
wzory. Lecz pom imo tak iego  uniżenia, 
paź  w cale  zatrw ożonym  nie był. J a k  
sp rężynka  ze rw ał się i p rzyk lękając 
znów na jedno kolano, podniósł oczy. 
A  w idok, jaki m iał p rzed  sobą, mógł za­
trw ożyć każdego, ty lko  nie P ła teczka.

K ryształow y, ogrom ny tro n  p okry ­
w ała  przedziw na, lśn iąca m atefja , m ie­
n iąca się w szystk iem i barw am i tęczy. 
T ak  sam o m ieniły  się poręcze tronu, o 
k tó re  w sp arta  siedzia ła  groźna w ład­
czyni, W  szacie srebrzystej, tkanej p e r­
łam i, o k ry ta  gronostajow ym  płaszczem , 
k rucze, ogrom ne w łosy rozsypały  się 
na ram iona. Zdobi je ko rona z djam en- 
tów  i pere ł. Na szyj i sznury  p ere ł i k o ­
ra li srebrzystych , tak ież  p rzepask i na 
sukni. T w arz  groźnej pan i a labastrow o 
biała , b lad a  a zim na, jakby z lodu w y­
ku ta . Subte lne, de lik a tn e  rysy  nie czy­
n ią ją m iłą i pociągającą, bo  na śli­
cznych, różow ych u stach  zam arł w y­
ra z  jakiejś ironji, szyderstw a. T ak  sa­
mo czarne, b łyszczące jak djam enty  
oczy m ienią się złowrogim  blaskiem , to  
p a trz ą  drw iąco, a czasem  ta k  strasznie , 
że zm ierzyć się z niem i w zrokiem  n ie­
podobna,

—  Cóż mi przynosisz, P ła teczk u ?  — 
zapy ta ła , w yciągając b ia łą  dłoń ła sk a ­
w ie do pocałunku.

Paź p rzy w arł do niej ustam i, lecz 
w ne t p rostu jąc  d ro b n iu tk ą  swoją figur­
kę, ozw ał się srebrzystym  głosikiem:

—  P atrz , królow o, co znalazłem , 
dziecko  ludzkie.

G rym as n iechęci skrzyw ił m ałe usta.
—  M iałeś też  co brać, toż pełno tego 

w kożuchu, k tó ry  nasiz poczciw y Śnieg 
rozściela,. T rupów  nie lubię.

—  A leż królow o, spojrzyj na to  m a­
leństw o, ono w cale nie w ygląda na
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m artw e. M a różow ą tw arzyczkę, u nas 
n iem a żadnej tak ie j is to tk i z różow ą 
buzią. I  w łoski m a zło te, U nas spoty­
kam  ty lko  zielone lub czarne oczy i t a ­
kież lub białe  włosy.

—  I cóż ci z tego przyjdzie, P ła tecz ­
ku, choćbyśm y je za trzym ali?

—  B ędę je pieścił, tak ie  śliczne, m o­
że k iedy  otw orzy oczka,

—  Och! —  roześm ia ła  się złow rogo 
królow a, —  kogo ra z  poczciw y nasz 
M róz uścisnął, ten  już nigdy oczu nie 
otw orzy. Lecz jeśli chcesz, zatrzym aj je,

—  D zięki ci, pani, —  skłonił się 
chłopczyk,

—  A  cóż słychać w dolinach?
—  O, tam  się dobrze słudzy tw oi 

spraw ili, królow o. W  trzech  ch a tach  
w ym arzii ludzie, inni p o trac ili ręce , 
nogi, s iero ty  p łaczą głodne, a  łezk i jak 
p e re łk i k rysz ta łow e w iszą na  ich rz ę ­
sach.

—  A  w m iasteczku?
—  W  m iasteczku  są  ludzie, o pani, 

k tó rzy  się ośm ielają drw ić z ciebie.
C zarne b rw i się zesunęły, złowrogo 

błysnęły  oczy,
—  K tóż jest tym  śm iałkiem ? -
—  N ajw iększy nędzarz , ów  poeta , 

k tó ry  ciągle p isze sen tym en ta lne  w ier­
sze na  cześć wiosny,

—  G łupiec —  m ru k n ęła  w ładczyni,
—  P ła teczku , spiesz do m ego m inistra , 
pana  m in istra  W ichru  północnego i za ­
nieś m u rozkaz, by  najściglejszem i sw e- 
mi końm i w yjechał w doliny. Szcze­
gólnie n iech zw róci uw agę na m iaste­
czko. Poleć rów nież Śniegowi, by  p rzy ­
gotow ał now e w ory  z puchem , trzeb a  
rozesłać now e dyw any, chcę zw iedzić 
moje kró lestw o.

P aź pochylił się w ukłonie, po  chw ili 
biegł p rzez  k rysz ta łow e kom naty  na 
drugie sk rzy d ło  pałacu .

Tam  w ogromnej, sklepionej sali za ­
trzym ał się. C udna to  by ła  kom nata. 
W okół niej b iegły k rysz ta łow e kolum ­
ny, cudnie rzeźbione, Z rogów, z k ą ­
tów , z każdego załom u w yglądała gło­
w a skrzyd la tego  potw ora . Ściany po­
kryw ała  tk an in a  biała , lśniąca, naszy­
w ana pere łk am i i drogiem i kam ien ia­

mi, T ak aż  sam a zasłona zw ieszała się 
nad  drzw iam i okutem i w sreb rn e  b la­
chy. W  jednym  rogu tej sali s ta ło  o- 
grom ne zw ierciadło . O grom ne szyby 
zam alow ane były  w prześliczne w zory, 
ca ły  ogród był tam  zaklę ty .

K w ia ty  o n iezw ykłych  k sz ta łtach , o 
liściach zazębionych i w ydłużonych. 
Ze sk lep ien ia  zw ieszała się k ry sz ta ło ­
w a lam pa, w  k tó re j p łonęło  zielonaw e, 
ta jem nicze św iatło ,

P ła teczek  drobnym  k rok iem  zbliżył 
się do ogrom nego stołu. W  w ygodnym  
fo telu  siedział s ta ry  W icher. M iał na 
sobie szubę z b iałych  lisów, na p iersi 
sp ływ ała m u ogrom na, siwa, roz ta rga- 
n a  broda, z pod białych  b rw i paliły  się 
w ielk ie oczy zielonaw ym  płom ieniem ,

—  Czy ro zk azy  niesiesz od k ró lo ­
w ej? —  zap y ta ł chłopczyka,

—  T ak , p o leca  ci, dostojny panie, 
bvś najlepszem i końm i udał się w do­
liny. W  m iasteczku  ludzie drw ić po­
czynają z naszej w ładzy.

N asrożył się W icher, a w tej chwili 
d reszcz zim ny p rzeszed ł w ą tłe  ciałko 
chłopczyka.

—  Cóż to  n iesiesz w tem  zaw in ią t­
ku?  —  zap y ta ł m inister.

—  Z m arłe kocię, k tó re  znalazłem  
pod bram ą. —  sk łam ał paź, w iedząc, że 
W icher w ydarłby  m u inną zdobycz.

M in iste r m achnął ręk ą .
—  M iałeś też  co podnosić —  i k la ­

snął w  dłonie.
W  tej chw ili z poza zasłony, kryjącej 

w ejście, w biegło dw óch chłopczyków . 
P rzypad li korn ie  do stóp sw ego pana, 
p rzed  k tó rym  w szystko bardziej d rża ­
ło, n iżeli p rzed  królow ą. On pow tórzył 
im ro zk az  pani, W  chw ilę później w y­
jeżdżał W icher srebrzystym  rydw anem  
w doliny.

R ów nocześnie P ła teczek  w biegał do 
sali, w k tó re j śliczne, b lade dziew czyn­
k i skubały  m oc dziw nego puchu, W  
k rześle  drzem ał staruszek , siwy jak 
go łąbek  z dobroduszną tw arzą.

—  Słuchaj, stary , —  ozw ał się paź, 
k lep iąc  go po ram ieniu , dajno k ilka  
w orków  z puchem , trzeb a  nim ludzi­
skom  sypnąć w oczy.
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Śnieg w estchnął. —  Poco ta k  trap ić  
tych biedaków . Mój puch  na to , by  o- 
tulać od podm uchów  W ichru. 

C hłopczyk roześm iał się.
—• R obisz się litościw y, mój stary . 

A le m am  p rośbę do ciebie. Daj m i naj­
piękniejszego puchu.

—  A  to na co?
— P atrz , co znalazłem .
S ta ry  rozchy lił zaw iniątko.
— A  skądże to  w ziąłeś?
— Z nalazłem  w  tw oim  kożuchu. 
Śnieg k iw ał głową,
—  Powiem  ci, że minie to  m aleństw o 

niepokoi, to  nie ludzkie dziecko.
P ła teczek  by ł zdumiony.
—  Co ty  odpow iadasz a czyjeżby 

było?
—  Nie wiem, ale mi się nie podoba,
—  P rzecież jest śliczne,
— Śliczne i d latego  nie przyniesie 

nam^ szczęścia. K rólow a strzed z  się go 
powinna,

—  Cicho s-tary, daw aj puchu i zm y­
kam.

Śliczna Śnieżyczka, w nuczka Śniegu, 
przyniosła garść najpiękniejszej p rzę ­
dzy, a pochylając się nad  dzieckiem , 
pocałow ała ie w czerw one usteczka,

— Pozw olisz mi czasem , P ła teczku , 
popatrzeć na  n ie? —  spy ta ła .

— Owszem. Chodź naw et, pom ożesz 
mi usłać dla n iego łóżeczko.

Dzieci pobiegły do m aleńkiego  pokoi­
ku, na w ieżyczce m ieszkania P ła tk a . 
Tam chłopiec oddał Śnieżyczce m aleń ­
stwo, a sam pobiegł do sali, gdzie  Mróiz, 
zarazem  cieśla i sto larz, heb low ał k ry ­
ształow e d e jk i, aż w ióry  leciały. Obok 
kow ale kuli lodow e obręcze na: rzek i 
i strum ienie.

Tam za trzym ał się oaz i poprosił po ­
nurego s ta rca  o m aleńk ie  łóżeczko- 
M róz w ydał mu ie, o nic nie pytając , 
nie lubił gaw ędzić.

P ła tek  z pom ocą Śnieżvczki u sła ł po­
słanie i u łożył na niem  m aleństw o, przy- 
kryw aiac puchow a k o łd erk a , bo  m iało 
•na sobie tv lk o  różow ą, z gazy uszy tą 
koszulkę. Pocałow ali je w  u steczk a  o- 
boje,

—  Ja k  je nazw iem y? — zapy ta ł 
chłopczyk.

—  W iesz co, rz ek ła  dziew czynka, — 
w idziałam  raz, podróżując z dziadziem, 
za okienkiem  biednej w dow y śliczny, 
różow y  kw iat. D ziadzio mówił, że to  
róża. N azwijm y dziecko Różyczką.

—  Zgoda, —  pow iedzia ł chłopczyk. 
O d tąd  jak najczulej pielęgnow ali m a­

leństw o. W reszc ie  zw róciła  n a  nie u- 
wagę kró low a. O piekow ała sie dziec­
kiem , k tó re  w iecznie spało. M iało zaw ­
sze różow ą buzię i u sta , słychać było 
s łabe bicie jego serduszka, a na, rzęsach  
zaw isły  m u p e re łk i lodu. M ijały dni i 
tygodnie- Pew nego razu  p raw ie  Śnie- 
życzka zaję ta  by ła  haftow aniem  ślicz­
nych dyw anów  a P ła teczek  rysow ał 
w zory  n a  okna dla M rozu, gdy w tem  
h ałas jakiś p o w sta ł n a  podw órzu. 
D zw on p rzy  w ro tach  zahuczał, a w  ca ­
łym  zam ku zadzw oniły  sreb rn e  dzw on­
ki, P ła teczek  w ybiegł n a  dziedziniec. 
Tu n ap o tk a ł s ta rą  kobietę, k tó ra  n ie­
w iadom o jakim  sposobem  się tu  dostała 
i dom agała się, b y  ją zaprow adzić do 
królow ej.

W szyscy  byli zak łopo tan i jej żąda­
niem , a dziw nie dostojna tw arz  jej, 
n ak azy w ała  tak i szacunek, że żadne­
m u ze sług Zim y nie przyszła  myśl, u- 
k a rać  zuchw ałą  śm iercią. W tem  n a  po­
dw órzu zjaw ił się podobny do P ła tecz - 
k a  chłopczyk, Isk rzyk  i z ap y ta ł o po­
w ód zam ieszania. O trzym aw szy od si­
w ego burgralbieigo odpow iedź, zn iknął 
w głębi pałacu , lecz po chw ili pow ró­
cił znowu, z rozkazem , b y  k o b ie ta  s ta ­
n ęła  p rzed  kró low ą.

W ezw an a z radością  pospieszyła za 
skrzyd la tym  przew odnikiem . W  sali 
tronow ej p rzy p ad ła  do stóp Zimy,

—  Czego żądasz?
—  O pani, daruj. D ow iedziałam  się, 

że w  p ałacu  tw oim  jest moje dziecko. 
O ddaj mi je,

—  Jak im  sposobem  dostałaś się tu ­
ta j?

—  W ślizgnęłam  się za rydw anem  
W ichru.

—  K to  ci pow iedział, że dziecko tw o­
je tu  p rzebyw a?

—  S ta ra  w rona, k tó ra  już nie żyje 
a k tó rą  p rzy tu liłam  w czasie m rozu.

G niew na kró low a ro zk aza ła  paziom
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przynieść R óżyczkę. W  lot m aleńk ie 
łóżeczko znalazło  się w  sali. W  puchu 
leżało różow e m aleństw o ii uśm iecha­
ło się p rzez  sen. M atk a  z okrzykiem  
szczęścia rzuciła  się na  n,ie, lecz dziec­
ko n ie  przebudziło  się, a k ró lo w a p a ­
trz a ła  szyderczo na b iedną kobietę.

—  Oddam  ci ie, jeślli p rzebudzić je 
zdołasz, drw iła Zima,.

K obieta  poczęła  okryiwać p oca łun ­
kam i zło tą  głów kę. Ł zy p łynące z jej 
oczu roz top iły  sopelki lodu na rzęsach  
i dziwo, pow ieki podniosły  się i naj­

cudniejsze, lazurow e oczęta  spojrzały 
na m atkę. Podniosło się m aleństw o z 
puchow ego posłania. P rześliczna, złoto­
w łosa dziew czynka, w różow ej k o ­
szulce stan ę ła  na lodowej posadzce. 
M aleńkim  paluszkiem  do tk n ęła  dłoni 
królow ej, a tw arz  Zimy poczęła się 
p rzesłan iać  i n iknąć, a w raz z nią ni­
kn ął jej dwór.- Krysiztałow y pałac  ro z ­
p łynął się w mgle, na ogołoconej z Śnie­
gu ziem i rozpoczynała sw e rząd y  zło­
tow łosa, m łoda W iosna.

Przenajświętsza.
O! jaikżeś cudna w gw iazdach koronie, 
O! ja k ie ś  św ięta  z zachw ytem  w licu, 
G dy m iłość ludzi w sercu  Tw em  płonie, 
G dy stoisz w srebrnym  now iu księżyca!
G dy w zrok  Twój czysty  o tu la  ziemię, 
Tę ziem ię biedną, co w sm utkach  ko n a  
I na  to  bólem  żyjące plem ię,
Z p e re ł łez Tw oich sp ływ a zasłona . . .
A  u stóp Tw oich duchem  w m odlony 
Dominik św ięty  w głos Twój w słuchany, 
W zrok  w dal za tap ia , w zrok  zachw y­

cony,
W ielbiąc Cię, C óro P an a  nad  p a n y . . .

O d dłoni Twojej, o, K ochająca!
P łyną ku  stopom  róż cudnych rzędy, 
A  ponad  kw ieciem  od z ło ta  lśniące 
»Zdrow aś M.ar;a'« w znosi się w szędy,
I m yśl T w a św ięta  w przyszłość ulata, 
S łyszysz te n  lud Twój, jak rozm odlony 
Im ię T w e św ięte  w R óżaniec w plata, 
W znosi ku  T obie duch roztęskniony...
I widzisz, M atko, że ci tu łacze,
T a  sm utna rzesza  w  św iątyni Boga
O litość w oła, k u  Tolbie p łacze,
K u Tobie, M arjo, n a d  w szystk ich

dr o g a . . .
E- Korotyńsika.

Hołd robotników.
Stajem y u o łta rzy  Tw oich, Panno

czysta,
My, dym em  oczernieni życia najem nicy 
I płonie w duszach naszych  ta  w iara

ognista,
Żeś dobrą  M atk ą  naszą, M atk ą  tej

ziemiey!
N iepokalana!

Nie niesiem y Ci kw iecia , bo  kw iecia
nie znam y, 

Z am knięci w  przeolbrzym ich  m achin  
m oc rozpędną, 

A le se rca  sw e czyste p rzed  T obą
składam y,

Ja k o  kw iaty , co nigdy u stóp Tw ych
nie zw iędną! 
N iepokalana!

Nie przynosim  Ci darów  wiosny,  ̂ co
się kw ieci, 

Lecz rą k  kornych  ty siące  w znosim  do
Cię biedni,

I błagam y: W eź w sw oją o p iek ę  s w e
dzieci,

N iech im zło ty  św it zejdzie, niechaj
się rozedni! 
N iepokalana!

N iech b ra t  b ra tu  nie będzie wrogiem,
ale bratem !

I n iechaj zajaśnieją, jak tych  łąk  ko ­
bierce,

S łońca b lask i i łask a  Twoija ponad
św iatem ,

I niech rządzi nim  dolbroe Tw oja i Tw e
serce!

N iepokalana!
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Humor
Jak się robi pogrom?

—  Aj waj pogrom! pogrom!
—  Co jest? gdzie jest?
—  K ikst di pogrom!
—  Mojsze, ja n ie w idzę nic. •
—  Cicho bądź, ty  g łupi człow iek! Aj 

waj! pogrom! Salcze zam knij sk lep  z 
drągiem!

T ym czasem  M ojsze w ybija łokciem  
szybę w ystaw ow ą w sk lep ie. T łum  
pauprów , k tó ry  grom adzi się pod sk le­
pem  sku tk iem  jego k rzyku, zab ie ra  z 
okna 5 zeschłych pom arańcz i różne 
ciasteczka z p rzed  5  m iesięcy, od k tó ­
rych  naw et m uchy uciekają,

—  Aj waj! rabują! G ew ałt, zabijają \ 
moje dzieci, moje żone, aj waj, aj waj! 
Salcze, sikaj na  te  rozlbójniki ze so­
dow ą wodą! J e tz t  k an n st du n ieder- 
fallen! A  szlag soli ihne,n tre f  fen!

W  pół godziny p y ta  się Lejesz:
—  Dlaczego ty  M ojsze zrobia łeś po ­

grom?
—  W idzisz to  okno na pierwisze p ię­

tro  u mojego sk lepu?
—  D laczego nie m am  w idzie?
—  T ego okno to  w ynajął jeden  nasz 

koresponden t, od angielskie gazety , ale 
że on przyjefchał jeden  dzień za późno 
na nasze pogromy, a m usi m ieć wifoto- 
grafow ane do swój a r ty k u ł a g ro iser po ­
grom, to  ja po trzebow ałem  jem u u rzą­
dzić m ały  pogrom  na jedno zdjęcie za 
1000 koron.

—  Mojsze! du h a s t kepełe , oj a  po­
wiedz mi, dlaczego ty  jesteś sm utny?

—  J a k  ja nie m am  być sm utny, jak  
ten  pask idn ik  dał mi ty lko  tysząc k o ­
ron, a  Pom eranzow i pow iedział, że 
zrobił trzynaście  zd jęć !. . .

Fraszka.

»W szystko  jest m arne«, często  słyszeć 
da się,

» W szystko  znikom e jest i ' nic nie 
w arte!«

A czem uż gniew  jest, gdy u b ran ie  w 
dziurach,

Gdy obiad m arny, lub  obuw ie zd a rte?  
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i satyra.
Zły przykład.

M atka: Idź, córko, do łóżka, patrz , 
k u rc zą tk a  już tak że  idą.

C órka: A le s ta ra  k u ra  idzie z niemi.

Na cmentarzu.
—  M amo, m nie się zdaje, że w ielu z 

tych, k tó rzy  tu  leżą, n ie  poszło do nie­
ba.

—  K tóż ci to  pow iedzia ł?
—  W idzę to  z grobów .
—  Nie m oże być
— T ak  mamo. N ajw yraźniej nap isa­

ne na w ielu: »Pokój tym  popiołom «, a 
przecież popioły  są ty lko tam , gdzie jest 
ogień, to  ijest w piekle.



Co robi mężczyzna, gdy znajdzie mu­
chę w szklance?

H i s z p a n  w stan ie  z iry tow any  od 
stołu i wyjdzie, nie pijąic zaw artości 
szklanki-

F r a ń  c u  z w yjm ie m uchę dwoma 
palcam i i zabije ją. Później zw ymyśla 
kelnera  od b rudasów  i innych kompli- 
m entów .

A n g l i k  w yleje ze szk lank i piwc 
lub wino i zażąda  now ej szklanki, 

N i e m i e c  wyjm ie m uchę i wypije 
później ze szk lank i to, co w niej się 
mieści,

R o s j a n i n  po łknie m uchę w raz  z 
zaw artością  szklanki.

C h i ń c z y k  zje najp ierw  m uchę a 
później napój w ypije,

A  P  o 1 a ik ! T en  m yśli zaw sze sam o­
dzielnie, indyw idualnie, w ięc też  ro z ­
m aicie w obec tej m uchy postąpi.

Chłop u adwokata-
—  J a  tu  panie m ecenasie  w  sprawie 

tego sam ochodu.
—  Aha! —  przypom inam  sobie, — 

W ygraliście proces. M am  w yrok. Za 
przejechanie, obrażenia cielesne p rzy ­
zna! wam  sąd 50 ty sięcy  m arek ,

— A gdzież m am  iść po te  p ien iądze?
— O, nie po trzebu jecie  się trudzić, i 

to też za w as za ła tw iłem ; p ieniądze 
odebrałem . N ależy mi się ty tu łem  k o ­
sztów  ̂ za nap isan ie  skargi, obronę i inne 
drobniejsze 50 tysięcy , trzy s ta  dw a­
dzieścia m arek  i 50 femVów. T e trzy ­
sta z fenigami w am  daruję i k w ita  m ię­
dzy nami.

— T ak ?  . , .  W ięc —  proszę łask i 
pana m ecenasa, kogóż w łaściw ie sam o­
chód nrzeiechał. m nie czy pana?

• No was, ale przecież za to  w ygra- 
proces-

•

Ż e b r a k ;  —  Ł askaw co. dobrodzie­
ju, zlituj się nad nieszczęśliw ym , s tra ­
ciłem żonę, dzieci mi chorow ały  i po­
m arły a ja nie m am  żadnej ro b o ty , , ,

~  Człowieku! toś ty  szczęśliw szy o- 
oem nietjbo mam n ie s te ty  żonę —  kupę 
dzieci —  } w  doda tku  ro b o ty  h u k i

Szczęśliw y dostaw ca-

A.: P odobno P an  ośm córek  w ydał 
już za m ąż?

B.: T ak, w szystk ie  ośm, a gdybym 
ich m iał jeszcze dziesięć, tobym  w szy­
stk ie  w ydał, tak i by ł popyt.

Bogata żona.
Oijciec (oburzony); Twój m ąż cię tak  

zaniedbuje, jakby  się z to b ą  ożenił 3 
m iłości.

Jerycho a szkoła.
K atech e ta  opow iada uczniom  o zbu­

rzeniu  Je ry ch a , k tó reg o  m ury  rozpad- 
ły  się, gdy żydzi siedem  razy  okrążyli 
Je ry ch o  z trąbam i. W tem  dwaij ucznio­
w ie  ̂ w  ostatn iej ław ce poczynają się 
śmiać. K a tech e ta  py ta  surow o o przy- 
czynę śm iechu. W staje  W icek i mówi:

—  Proszę ks, profesora, ja propono­
w ałem  Staszkow i, byśm y z trąbam i ob- 
wV^.ziIi szkołę, m ożeby się zw aliła. 
M ielib yśm y znow u  w a k a c je . , .
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Rozmaitości.
Największe, najwyższe i najgłębsze 

rzeczy. N iem ieccy uczeni i publicyści 
znani są jako szperacze. P o tw ie rd za  to 
niedaw no tem u w ydana książeczka, 
k tó ra  nosi ty tu ł: »̂ JĆ̂ as m ancher m cłit 
weiss! Das Bucih d e r S uperlative!« , a  
kfórei au torem  jest H, G iin ther. Zgro­
m adził on w niej c ierp liw ie m nóstw o 
rzeczy, o jak ich  słusznie możma tw ie r­
dzić, że są naiw iększe, najw yższe i naj­
głębsze. O to k ilk a  p rzyk ładów : N ajw yż­
szą budow lą na  św iecie jes t w ieża Eifel 
w P aryżu , m ierząca 200 m etr. w ysoko­
ści, najw yższym  dom em  W oolw orth  
Biłding w Nowym  Jo rk u , m ający 55 
p ięter, najw iększy  dw orzec posiada 
tak że  N ow y Jo rk , poniew aż m oże w y ­
ekspediow ać w ciątm  godziny 70.000 
przyieżdża j aić vch i odjeżdżających p a ­
sażerów , najw iększym  tunelem  jest 
tunel sim ploński f 19.803 m etrów ), a 
»M ajestic« najw iększym  sta tk iem  (292 
m etrów  długości). —  N ajw yższa góra 
na św iecie jest M ont E v e ra s t w. H i­
m alajach, a najw yżej położonym  p u n k ­
tem , zam ieszkałym  p rzez  ludzi, jest 
k lasz to r buddyiiski Bougbuk, położony 
na stokach  te jże  góry na w ysokości 
5000 m etrów . —  Nai głębszy szyb znaj- 
duie się w kopaln i T am arak  w  stan ie  
M ichigan (1560 m etrów ), naiw yższy 
w odospad w G ujanie angielskiej, na­
zyw a się K a in tan a r i m ierzy  250 m e­
trów  w ysokości. S łynny w odospad 
N iagara jest ty lko 50 m etrów  wysoki, 
N ajstarszem  drzew em  na św iecie jest 
cyprys w M eksyku, w ysoki na 45 m e­
trów , a obliczany na 4 do 6 ty sięcy  la t 
wieku- N ajw ieksze owoice, bo  orzechy, 
w ażące do 25 kg, rodzi palm a z w ysp 
Seychelskich, a najw iększy  k w ia t m ie- 
rżący  przeszło  1 m etr średnicy  ma. Ruf- 
flesia A rnold  i z Sum atry.

Najstarsze drzewo na św iecie. J e  dnem  
z n a n e m  ■ drzew em  najstarszem  na św ie­
cie jest bezw ąt,pienia cyprys, ro sn ący  
na cm entarzu  m ałej w ioszczyny w M ek­
syku. O bw ód tego d rzew a w ynosi 38 
m etrów . Znany bad acz  p rzy rody  H um ­
boldt podziw iał to  drzew o w r. 1803 i o­
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cenił jego w iek  na 50'00 do 6000 lat. T e­
go o lbrzym a b ad a li jeszcze później ró ż­
ni p rzyrodn icy  i w szyscy potw ierdzają 
p rzypuszczenia H um boldta, I w  Polsce 
znajduje się drzew o o potężnej grubo­
ści. J e s t  to  m ianow icie topola w W i­
lanow skim  ogrodzie. (W ilanów  było to  
le tn ie  m ieszkanie (zamek) S obieskie­
go pod W arszaw ą.) T opola m a 4 m 
średnicy-

Największy dzwon świata ma po­
w stać  w najbliższej przyszłości w A m e­
ryce. J e s t  on na razie  ty lk o  projektem , 
om aw ianym  żyw o p rzez p rasę  am ery­
kańską , D zw on ten  m a bvć zarazem  
p am ią tk ą  w ielkiej wojny. Spoczyw ać 
będzie na w ysokiej w ieży w W aszyng­
tonie, na k tó rą  złożą się kam ienie z bo­
h a te rsk ich  m iast Reim s, V erdun, Y pem  
i Louvain. O lbrzym i ów dzwon, w edle 
pro iek tu , sk ładać się m a z po jedyn­
czych 54  dizwonć- w ; liczba i o. odoow iada 
liczbie p ań stw  złączonych w Zw iązku 
S tanów  Zjednoczonych. B ędzie to zia,- 
tern form alna o rk iestra .

Największy wodospad na świecie. Nie
iest nim jak sądizą zw ykle N iagara, ty l­
ko  sp ad  rzek i K a ie tan a r w angielskiej 
Guiianie, liczący 230 m w ysokości a 120 
m etrów  szerokości. J e s t  om p ięc io k ro ­
tn ie  w yższy od spadu N iagary  i zdolny 
do rozw inięcia  energji 2  i pół miljona 
koni parow ych. N iagara  ty lko  m oże w y­
tw orzyć połow ę tej energji.

Ile wody spada na ziemię? J a k  obli­
czają m eteorologow ie, na pow ierzchnię 
ku li ziem skiej spada, pod p o stac ią  śnie- 
gtu i deszczu, ty le  wody, że gdyby woda 
nie b y ła  w chłan iana p rzez ziem ię i nie 
p aro w ała  pod w pływ em  prom ien i s ło ­
necznych, to  p o k ry w ałab y  w ciągu ro ­
ku  całą ku lę  ziem ską w arstw ą grubo­
ści p raw ie  m etra  i w ażącą 464,171-620 
m ilionów ton, co  znaczy, że na  ziemię 
spada 1272 m iljony ton  w ody dziennie, 
383 m iljony na m inutę a 15 miljonów 
na sekundę, A  ziem ia to  znosi! (1 tona 
1000 kg.)
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Ile mieszkańców liczy świat? C zaso­
pismo angielskie »Olbiserver« podaje 
n astępu jącą  tab licę: E uropa 500 mil. 
m ieszkańców , A zja 900 miljonów, A fry ­
ka 150 mil,, A m eryka 220 mil., A u s tra l­
ia 7 mil. Ogółem  1,777 m iljonów m iesz­
kańców . Z aludnien ie E u ropy  ro zp ad a  
się na  następu jące  pozycje: R osja (w 
E urooie i Azii) 130 m iljonów, N iem ­
cy 60 mil., W ielka B ry tan ia  40 mil,, 
W łochy 40 mil., U kran n a  40 mil,, F ran c ­
ja 39 mil,, P olska 27 mil,, H iszpanja 
23 mil-, R um unja 15 mil,, Jugosław ja 
14 mil,, C zechosłow acja 14 miljonów,

Chleb, ziemniaki czy ryż? N a zapy­
tanie, ja,ki a r ty k u ł jest w  najw iększej 
ilości spożyw any na szerokim  św iecie, 
kalżdy odpow ie odrazu, chleb. Po 
chwili zrodzi s ię  jednak  w ątpliw ość, 
czy p ierw szeństw a w  tym  k ieru n k u  
nie posiadają  ziem niaki? T ym czasem  
najw ięcej zjada się n a  św iec ie  rytżlu, 
k tórym  żywi się na  W schodzie i w  
Azji 800 miljonów ludzi. Ryż zastępuje 
tam  m iejsce naszego ch leba codzien­
nego i ziem niaków .

Czy ziemia może wyżywić wszyst­
kich ludzi? Z pow odu głodu, g rasu jące­
go w Rosji, k tó ry  na p rzyszłą  zimę za- 
pow iada się jeszcze straszliw iej, jed en  
z m iesięczników  francusk ich  za s tan a ­
wia s ię  nad  k w e st ją, ilu ludzi moigła- 
by  w yżyw ić ziemia, gdyby była dobrze 
upraw iana p rzy  pom ocy m etod  rac jo ­
nalnych. P rzedew szystk iem  trz e b a  u- 
stalić, ile  jest na św iecie k ilom etrów  
kw ad ra to w y ch  ziemi dobrej do u p ra ­
wy, N ajw ażniejsze s ta ty sty k i liczą  o- 
koło  56 milionów, A le m ów iąc o żyw ­
ności, m usim y zm niejszyć tę  liczbę o 
połowę, poniew aż re sz tę  zajm ują łąki, 
lasy, p lan tac je  roślin  do  w yrobów  w łó­
kienniczych Itd. O pierając się na ilości 
h ek ta ró w  zasianych  {darniem, jarzy-i 
nami, ow ocam i itd, i ustalaijac p rz e d e -  
tna  spożycia ludzkiego, w ahającą  się 
zależnie od k ra ju  i w arunków , m ożna 
byłoby tw ierdzić, że ludność ziemi, l i ­
cząca dziś 1 m iliard 570 m iljonów  o- 
sób, n ie m oże się pow iększyć ponad 
600 miljonów. A le  to  sto su je  się ty lk o  
do obecnych w arun& ów  u p ra w y  z ie ­

mi. Jeże li k u ltu ra  ro ln a  jest b ardzo  
w ysoka w S tan ach  Z jednoczonych i 
E urop ie  cen tra lnej, n ie jest ona tak ą  w 
innych  k rajach . P rzy  zastosow aniu 
w szędzie m etod racjonalnych , ziemia 
m oże b ez  trudności żyw ić 5 m lljardów  
isto t ludzkich-1  tu  s ta ty s ty k a  opiera się 
ty lko  na fak tach  istn ie jących  dzisiaj, 
inaczej nie m iałaby  podstaw y  naukow ej. 
A  w ięc ro zo atru je  p rzyzw yczajen ia  
w dziedzinie ilości —  spożycia różnych 
narodów . A le te  przyzw yczajen ia m ogą 
się zm ienić i w ów czas ty lk o  cyfra 5 
m lljardów  m oże być znacznie p rzew yż­
szona i dojść do 25 i n aw e t 28 m iljar- 
dów, o ile ludzkość przejdzie do ja­
rzyn.

U różnych ludów różne obyczaje. W
Tokio Japończycy , p rzechodzący  p rzed  
pałlaicem milkada, sy n a  niebios, n ie  za­
niedbują n igdy uczynić głębokiego po­
kłonu. Są naw et ta c y  Japończycy , 
k tó rzy  się zatrzym ują I ca łu ją pobożnie 
ziem ię. Poddany, k tó ry  n ie izachowuje 
teg o  ry tu a łu , jest p rzez  policję p rzyw o­
ływ any  do porządku , a  w raz ie  odm o­
w y p o słuszeństw a odprow adzają go do 
aresz tu , —  W  stoi. T ybetu , k toko lw iek  
zbliża s ię  do pałacu , zam ieszkiw anego 
p rzez  w ielkiego Lam ę, musi trzy k ro tn ie  
rzucić się w p roch  n a  ziemię, a  w r a ­
zie gdyby zan iedbał teg o  uczynić, o trzy­
m uje 50 trzc ln ek  w naibardzlej w rażli­
w e m iejsce, —  W  T eh eran ie  każdy  
Pens, p rzechodzący  p rzez  plac, na k tó ­
rym  wznosi się pa łac  szacha, m usi u- 
k ięk n ąć  I dziesięciokro tn ie  pow tó­
rzyć form ułę: »C hw ała n iech  będzie 
kr,ólowi królów , słońcu  św ia ta , um iło­
w anem u synow i Ałłaiha. k tó reg o  p ro ­
rok iem  jest M ahom et.« Jeże li zaniedba 
dopełn ić  ty ch  form alności, to  zostaje a- 
resztow ainy i odprow adzony  do w ięzie­
nia gdzie rank iem  i  w ieczorem  k rzepk i 
a  gorliw y funkcionarjusz w ym ierza m u 
9 uderzeń  trze  inką. W  M ,ła-Fou-gle, 
czarującym  k ra ik u  w A fryce środko­
wej, poddanym  m onarchy  wolno tylko 
przeczołgać się na brzuchu  p rzed  sie­
dzibą królewską!. Poddany  n ie podda­
jący się tem u  zwyczajowi, trac i głowę, 
k tó rą  podaje się na talerzu do  zjed ze-  

m a  feg<? A rc ffew sd ie f fno& cź
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Różaniec w godzinie śmierci.
W  jednem  z p iem onckich m iasteczek  

zachorow ała śm ierteln ie  pew na uboga 
i w  la tach  podeszła  kobieta- Od dłuż­
szego czaisu już n ie u częszczała  i n ie 
p rzy stęp o w ała  do św iętych  sakram en" 
tów . D aw niej w  m łodości, k iedy  była 
panienką, odznaczała się dziecięcą, p e ł­
ną ufności. żvw ą w iarą. S ta ra ł się o 
jej rę k ę  m łodzieniec p raco w ity  i przy- 
stoiny, a le  n ie s te ty  zupełny  n iedow ia­
rek . I zdaw ało  się  n iedośw iadczonej 
dziew czynie, że skoro  tv lk o  jego żoną 
zostanie, m odlitw ą i dobrym  p rzy k ła ­
dem  przem ieni swego m ęża n a  gorliw e­
go kato lika . Z ostała  jego żoną, lecz 
jakże sie boleśnie zaw iodła w  sw oich 
rachubach . Łagodność bow iem  —  nie li­
cująca ze s ta łością  chrześcijan ina w rz e ­
czach w iary  —  w postępow aniu  z m ę­
żem, ciągłe u stępstw a, w ychodzące na  
szkodę duszy, k tó ry ch  on od niej ż ą ­
dał. tak  oziębiły iej pobożność, że n ie ­
długo sam a poczęła  sie zaniedbyw ać, 
najp ierw  w słuchaniu  m szy św., a  po ­
tem  w spow iedzi i kom unji św. D aw ­
niej, byw ało, pożyw ała co m iesiąc P an a  
Jezu sa  w  P rzenajśw iętszym  S ak ram en ­
cie O łtarza , później w sk u tek  u legan ia 
w pływ om  m ęża. z obaw y p rzed  jego 
szyderstw am i i b luźnierstw am i, za le ­
dwie raz  na rok , a  od la t dziesięciu nie 
znała już an i kościo ła, ani spow iedzi. I 
tak  opustoszała  jej dusza, jak  ten  dom, 
sto'”acv  gdzieś na  rozsta inych  drogach, 
w  k tó rym  iuż daw n o  n ik t n ie m ieszka. 
D rzew o życia nadprzyrodzonego uschło, 
jednem  słow em  s tra c iła  Boga, C za­
sem ty lk o  rozbudzone sum ienie p y ta ło  
ją. d laczego  ta k  żyie i okazyw ało  jej 
w ieczność, do k tó re j się  z dniem  k aż ­
dym. z k aż d ą  godziną i m inu tą zbliża, 
A  w ted y  było jej sm utno, bardzo  smu­
tno.

Lecz niezupełn ie  jeszcze niegodziw y 
m ąż o d eb ra ł jej wiarę- Podobnie jak 
n a  uschłem  drzew ie, n a  k tó ry m ś z k o ­
narów  zieleni się gałązka, żyiąc re sz tk a ­
mi soków  zam ierajacego  pnia, ta k  i w 
niej niegdyś gorliwej, ła sk ą  Bożą oży­
wionej duszy, w y ra s ta ła  zielona gałąz­

ka n abożeństw a do Naiśw. P anny  M ar­
ii. O dm aw iała ona codziennie różaniec 
i nigdy go m im o p rzek leń stw  i szy­
d ers tw  m ęża n ie  opuściła,

A  te ra z  leża ła  ciężko  chora, śmierć 
p u k a ła  do jei drzwi. O na sły szała  to 
śm ierte lne  pukan ie , odczuw ała je w ca­
łym organiźm ie, k tó ry  pow oli stygnął 
i sztyw niał. C zuła w yraźnie, że się o- 
s ta tn ia  zbliża godzina.

K tóż z nas nie w idział dopalającej 
się św iecy? R az p o raź  wznosi sie jej 
płom ień, aby  silniej niż zw ykle strze­
lić do góry i zgasnać. N ie inaczej bywa 
p rzy  śm ierci człow ieka. Zda się, że si­
ły  w raca ją  a z niem i i zdrow ie, tętno 
serca  ożyw ia się. k rew  krąiży żywiej 
w  żyłach  ty lk o  dlatego, aby  niedługo 
sk rzepnąć  na zaw sze, W  chw ili tych 
pozornych sił urrrzytom niła sobie śm ier­
te ln ie  chora k o b ie ta  ca łe  sw e życie, i 
ze zgroza spogladała w stronę w iecz­
ności. »Nie podobna mi um rzeć bez 
S ak ram en tó w  św., sąd Boga czeka 
m nie n iechybnie , m uszę się z nim za ży­
cia porednać p rzez  sk ruchę w  Pokucie, 
aby  mi nie był surow vm  Sędzią, lecz 
m iłościw ym  O jcem .« T ak  rozm yślając 
zw róciła sie  z p rośbą do  m ęża, aby jej 
sp row adził księdza-

M aż z p o czą tk u  p rośbę w  żart Obró­
cił, ale k ied y  chora nie p rzestaw a ła  go 
błagać, w p ad ł w  szalony gniew, obsy­
p a ł ją przezw iskam i w śród  strasznych 
b luźn ierstw . N ieszczęśliw a kob ieta  z 
trw ogą pojm ow ała, że się k u rczą iuż nie 
godziny, ale m in u ty  jej życia, że do niej 
w ieczność w yciąga ram iona, W  niepo­
koju i ro zp aczy  w vciąga z pod poduszki 
różan iec i u k radk iem  przed  m ężem  Go­
rąco  się n a  nim  poczyna m odlić. Ca- 
łuie różańcow y krzyżyk, a  w argi zsi­
n ia łe  szeo tem  wymawiana pozdrow ie­
nie an ielsk ie: Zdrow aś M a r io . . ,  M at­
ko litościw a, nie dozwól, abym  um ar­
ła  b ez  spowiedzi.

A  oddech staie  się coraz cięższy a na 
czoło wysterouje zim ny pot, ten  pot k tó ­
ry  chorym  odbiera w sze lką nadzieję 
życia.
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W  tem  otw iera ją  się drzw i —  w cho­
dzi k s ią d z . . ,

—  Czy tu ta j m ieszka p. M, G- —  za­
p y ta ł p atrzącego  na niego z ukosa n ie­
dow iarka. —  Z aw ołano  m nie do jego 
chorej żony.

—  Nie jestem  tym, o k tó rego  się p an  
py ta ; m oja żona nie um iera, a  ja  n ie 
w ołałem  pana, an i go po trzebu ję. P ro­
szę mój dom  opuścić,

Z drugiego ato li pokoju doleciał u- 
szu księd za  słałby głos um ierający:

—  0  mój ojcize! Bóg sam  sprow a- 
dził cię do m nie. P roszę o spow iedź . , ,

N iedługo po tem  w yszedł k ap łan  z 
dom u chorej k o b ie ty  w ielce uszczęśli­
wiony, że jedną duszę pozyskał Bogu.

Z apytasz, skąd  się w ziął ksiądz w 
sam ą po rę  u  łoża chorej, k to  go zaw o­
ła ł?  Zaw ołano go, ale do innej, w innym 
dom u m ieszkającej chorej. K siądz atoli 
zapom niał, pod k tó ry  go num er domu 
zaproszono. W ięc p y ta ł i w  tym  i w o- 
wym  dom u, czy się tu ta j znajduje śm ier­
te ln ie  ch o ra  i w śród  ty ch  poszukiw ań 
n a tra fił w łaśn ie na b iedną n ieszczęśli­
wą, u m iera jącą  żonę niedow iarka-

Chwała Marji w praktykach pobożnych.
Żono, zapal grom nicę —  św iatło  Bo­

żej mocy!
Bo w  p io runy  b rzem ienna ciągnie od

północy,
J a k  noc czarna, zła chm ura nad  p sze­

nicznym  łanem  —  
K lęska nas nie dosięgnie, gdy stać  b ę- 

dziem  z Panem ,

Żono, zapal grom nicę —  niech  C hry­
stusa  M atk i 

P łaszcz osłoni w ierzących  i ' pola i
c h a tk i , . .

Niech nie grozi nam  b u rza  zła na  p ta ­
szą t śpiew y,

I n a  p racę  o racza —  n a  złociste sie­
w y . .  •

Słyszysz, jak  już nad  w ioską w iedzie 
w ściek łe  sw ary, 

Ja k  p o trzask ać  chce w sadach  jab łon­
ne konary , 

B łyskaw icą —  zabaw ką w dw a k rań ce
zatoczy,

P iaskiem  ciśnie z  chichotem  podróżne­
m u w oczy

Snop zbu tw iały  rw ie  z s trzechy  i o
ziem ię rzuci, 

Na rozsta ju  sto jący  s ta ry  słup p rze ­
w róci —

To wyleje jak z w iad ra  —  to k ro p la­
m i sieje,

To znów wilczym  skow ytem  nad w io­
sk ą  się śm ieje . . .

Z k ró lem  lasu  posępnym  chw yta  się
za bary ,

T chem  odziera zeń liście, łam ie konar
stary ,

A  gdy w yrw ać n ie zmoże, ciska w n ie­
go gromem,

I k ry je  się zd radziecko  poza skalnym
złom em . —

Żono, zapal grom nicę! —  poklękajc ie
dzieci!

N iech grom nica M arji w iarę  w sercu
w z n ie c i. . .  

M ów m y społem ; Zaw itaj, m iłościw a
Pani!

W itaj, p ro śb ą  w szechm ocna! M y Twoi
poddani,

B łagam y Cię z łzam i w tej trw ogi go­
dzinie,

N iech nas grad, grom, u lew a i pożar
ominie.

A le pomnij, o M atko, i na chw ile skonu 
W  tej burzy  przyjdź z pom ocą od Chry­

s tu sa  t r o n u . .  •

G dy głos nam  w p iers i zam rze, o N ie­
pokalana,

O dpędź od łoża śm ierci, rozpaczy,
szatana!

H ojną d łonią zbaw ienie daj z Bożej
krynicy!

M arjo, daj nam  um rzeć w w ierze tej
gromnicy!

Ks. Wróblewski.
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Połów ptaków na Islandji.
Mieszkańcy Islandji trudnią się połowem 

ryb i ptaków morskich. N iejednokrotnie po­
łów ptaków  połączony jest z ogromnemi

trudnościami, jak to przedstawia nasza ilu­
stracja. Połów taki wymaga, bowiem nie­
bezpiecznego drapania się po nadbrzeżnych 
skałach niedostępnych bez użycia liny, ptaki 
bowiem obierają gniazda na wystających 
cyplach skał nadbrzeżnych.

—  N a co m a policjan t konny p rzede- 
w szystkiem  uw ażać?

—  Żeby ■.. żeby  n ie  spadł.
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Dobre zajęcie,
—  Gdzie p racu jesz?
—  Nigdzie.
—  A  co robisz?
—  Nic,
—- D obre zajęcie?
—  T ak, dobre, ale o lbrzym ia konku­

rencja.
Podsłuchane w Krakowie.

U rzędnik : W ięc, ty, M aćku, (byłeś 
w czoraj n a  Podgórzu?

M aciek: A  byłem , p rose jegomości.
U rzędn ik : I tam  w ygadyw ali na mnie, 

nazw ali m nie osłem  . . . ?
M aciek: A  ta k  . , ,  p roszę jegomości.
U rzędnik : I cóż w ięcej m ówili?
M aciek : Mówili, —  że mi to  dadzą 

na piśmie.
U rzędnik : No i ty  w ziąłeś to  pismo?
M aciek : A  gdziezby to  prose jegomo­

ścia, k ied y  ja i bez pisma, dał tem u 
w ia r ę , . .

Różnica-
—  Ojcze, czy dyskrecja, a m ilcze­

nie to  jedno i  to  sam o?
—■ O nie, mój chłopcze. M ilczenie 

to  złoto, dyskrecja  zaś to  ty lko rzecz 
honoru.

P ew ien  gospodarz ciągle w zdychał:
—  Żeby to  w jego m ocy by ło  spu­

szczać deszcze, jak b y  on się dobrze 
m iał p rzy  tern.

W ysłuchał Bóg jego p rośby  i dał mu 
w ładzę n ad  deszczam i.

U szczęśliw iony gospodarz orze, sie­
je, spuszcza deszcze k ied y  chce, n a re ­
szcie p rzy  końcu  żniw a pokazało  się, 
że d a lek o  mniej zebrał, n iżeli drudzy 
gospodarze.

S k arży  się Bogu, że  zo sta ł oszukany.
N a to  odpow iedział P an  Bóg:
—  A  prosiłeś mię o ro sę?  , . .  Otóż 

w idzisz kp ie , n ie  m ięszaj się do mego 
gospodarstw a.

W  karczmie.
—  D laczego, kum ie, zaw sze zam yka­

cie oczy, kiej p ijecie gorzałkę?
—  A  bom  p rzysiąg ł mojej babie, że 

nigdy n ie  zajrzę do k ieliszka, no i sło­
w a dotrzym uję!



Profesor: K tó ry  z pom iędzy s ta ro - P rofesor: A  to  dlaczego? 
żytnych narodów  by ł najszczęśliw szy U czeń: Bo G recy  nie uczyli się żad­
na św iec ie?  nego języka a my wsizyscy m usim y się 

U czeń: G recy. uczyć greckiego.

Jak mięso z królików można zakon­
serwować. W  niedalek ie j przeszłości, 
k tó rą  jeszcze pam iętam y, był braik m ię­
sa, gdyż w szystko  bydło  zab ie ran o  dla 
wojska, w ted y  to  rzucono s ię  do cho­
w ania królików , aby  w ten  sposób zdo­
być sobie mięso, Dlziś znow u zap rze­
stano  tego  dlatego, że jest to  za tanie 
m ięso dla w ybrednej kuchni, A  p rzecie  
m ięso k ró licze jest b ardzo  zdrow e i 
sm aczne a da się p rzy p raw ić  n a  różne 
sposoby. Do w ielu p ra k ty k  kuchennych 
należy  w ędzenie dla dłuższego za trzy ­
m ania m ięsa1 p rzed  zepsuciem . T aką 
w ędzarn ię dom ow ą m oże sofcie każdy 
w domu urządzić tan im  kosztem . Za­
m ieszczam y obok dw ie ilustracje  t a ­
kiej w ędzarn i domowej, k tó rą  m ożna 
połączyć z piecem , jak na ob razku  w i­
dzimy, d ruga ilu stracja  p rzedstaw ia  
nam  w n ę trze  tej w ędzarni.

Najszczęśliwszy naród na świecie.

Wędzarnia połączona z piecem.

Co oznacza broda. W iadom o, że rysy 
tw arzy  ludzkiej zd rad za ją  c h a ra k te r  da­
nego człow ieka. A le nic n iem a hardziej 
zdradliw ego, iniż b roda , I tak : Broda 
m ała  oznacza zupełny  b rak  zdolności. 
B roda silnie zarylsowana oznacza zimną 
k rew . Gdy jest szeroka i kw adratow a 
oznacza p o tężn ą  siłę woli- B roda u  lu ­
dzi złośliw ych  jes t sp iczasta  i naprzód 
w ysunięta. C złow iek u p a rty  posiada 
brodę długą i w ązką. Ludzie mili w o- 
bejściu  m ają p o d b ró d ek  szeroki, a lu­
dzie ciasnych pojęć m ają brodę małą. 
U słabych  ch a rak te ró w  broda jest co­
fnięta, a u  ludzi śm iałych i odw ażnych 
w ysun ięta  naprzód .

W nętrze wędzarni domowej.
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Spuszczony,

Praktyczny stół- W szędzie, gdzie 
m iejsca mało, na  p rzy k ład  w ciasnej 
kuchni, pokoju lub  p rzedsionku  posia­
da la k i stó ł sk ład an y  w ielką  wiartość. 
Pierwsza ilustracja  p rzed staw ia  stó ł 
spusizczony, druga ten  sam  stół w s ta ­
nie złożonym , przym ocow anym  do

- >
Słół w stanie złożonym na ścianie.

ściany. W ielkości nie podajem y, gdyż 
ta  jest za leżną od p o trzeb y  i m iejsca. 
W  w ielu  w ypadkach  jest rzeczą  p ra k ­
tyczną urządzić sobie ta k i s tó ł tak że  
w podw órzu  dla czyszczenia drobiu, 
ryb  itp.

Odnawianie się ludzkiego mózgu. W e­
dług badań  lekarsk ich  w iem y, że nasz 
organizm  ulega odnaw ianiu  się. C ieka­
we są dane, k tó re  ty czą  się naszego 
mózgu. M ózg nasz o d n aw ia  się co 60 
dni. a k ład a  on' się p rzec ię tn ie  z 300 
m iljanów kom órek  nerw ow ych, z k tó ­
rych każda dla sieb ie  tw orzy swój od­
rębny  organizm . K om órka ta k a  jednak  
żyje ty lko  60 dni. Z tego  w ięc w ynika, 
że codziennie ginie 5 m iljonów kom ó­
rek , ale natychm iast zjaw ia się w ich 
m iejsce 5 m iljonów zupem ie nowych. 
M ożna w ięc pow iedzieć, że cz łow iek  co
2 m iesiące m a zupełn ie  now y mózg.

Znaczenie śmiechu. W ynalazki, ob­
serw acje, badania coraz to  now e za­
kreśla ją  ko ia. P ew ien  znany  psycholog 
w ziął sobie za zadanie b ad an ie  —  śm ie­
chu. Odgaduje on ch a rak te r  człow ieka 
na  podstaw ie" dźw ięku  ,i tonu  śm ieją­
cego się. I tak : ci, k tó rzy  śm ieją się z 
sam ogłoską »a« (cha! cha! cha) —  po­
w iada on —  są  dobrym i, w iernym i 
przyjaciółm i, szczerzy, o tw arci, p raw e­
go c h a rak te ru  i hojni w udzielaniu  
przysług. Ludzie, śm iejący się na  »e«, 
rzadko  k ied y  są  pożądanym i w to w a­
rzystw ie , gdyż usposobienie ich  jest 
pow olnem  i m elancholijnem . D zieci 
najczęściej śm ieją się  n a  »i« i starsi,

k tó rzy  w ten  sposób się śmieją, posia­
dają przym ioty  diziecinne. Są bojażłiwi, 
lecz uczuciow i, n iestali, lecz  szczerzy i 
zaw sze chę tn i do p racy  dla innych. JNie 
p osiadają  w ybitnego ch a rak te ru . Śmiech
0 dźw ięku  sam ogłosi »o« jest cechą lu­
dzi, k tó rym  się pow odzi w życiu, gdyż 
nie m ają przeczulonych  uczuć- N ie dba­
ją  o opinje ludzkie, n ie  w zrusza ich 
k ry ty k a  ich czynności, ani p lo tk i, roz­
siew ane o nich. b rzy tem  są szlachetni, 
nie liczą n a  pom oc ludzką, id ą  w łasną 
p ra c ą  do celu  i m iew ają taik »słonecz- 
ne« usposobienie, iż pom imo ich pow o­
dzenia w życiu, n aw e t zazdrośni m u­
szą ich lub ić . . .  N iek tó rzy  śm ieją się z 
oddźw iękiem  »u«. Ci z re sz tą  nie w iele 
m ają pow odów  w  życiu do śm iechu, ibo 
los nie byw a d la  n ich zbyt szczodry. 
M ają m ało  sposobności do radości i w e­
sołości. U w agi te  do tyczą ta k  sam o 
m ężczyzn jak  ko b ie t. B yw a jeszcze 
śm iech chytry , fałszyw y, szczery, w e­
soły. Śmieją się głośno ludzie szczerzy
1 o tw arci, lub tacy , k tó rzy  głośnym  
śm iechem  pokryw ają  n iezadow olenie. 
Cicho i n iew yraźn ie  uśm iechają się za­
zdrośni, złośliw i. C hytro  a lubieżnie u- 
śm iew a się  »przyjaciel«, gdy c ię  chce 
w yzyskać. Półuśm iechem  w ykrzyw iają 
u sta  —  fałszywi.

82



R o d z ice , n ie  p rz e k l in a jc ie  d z iec i  w a s z y c h !

Podaię dla w as, rodzice, taiki p rzy ­
kład  spraw iedliw ości Bożej, opow iada­
ny  mi p rzez m atkę, k tó rą  Bóg surow o 
(za k lą tw ę  ukarał.

B yła to  D o l s k a  w dow a, a żyła na  
kresach- C ałe jej szczęście tw orzy ły  
dw ie n ie le tn ie  córki, k tó re  nad żvcie 
kochała ; jedna z nich liczyła la t dzie­
sięć, druga dw anaście. Pew nego dnia 
s ta rsz a  có rka s tłu k ła  p rzez  nieuw agę 
dość drogą porcelanow ą waizę, k tó ra  
n ad to  by ła  dla b iednej w dow y cenną 
pam iątką . M atk a  okru tn ie  tym  się zi-

»P rzeklinającv  nie w eidą do 
K rólestw a niebieskiego.•« 

(Słow a P an a  Jezusa.)

ly to w ała , a z jej ust w  niebacznej chwili 
w y rw ały  sie słow a: »A żeby was też 
w szyscy d a b l i  wzieli!«

I co  się s ta ło ?  N ie up łynęła  jeszcze 
godzina; m a tk a  z dziećm i zasiada do 
stołu, n a raz  s ta rsza  có rka spada z k rz e ­
se łk a  —  trup . W ołają  lekarza., nic nie 
pom aga. L ek arz  m a już wychodzić, 
m łodsza córeczka  sie chwieie, nada — 
tru p . W  iednej godzinie n ad  życie um i­
łow ane dzieci m artw e. T o  nie p rzypa­
dek, lecz p raw da. Rodzice! n ie  p rz e ­
k linajcie  dzieci w aszych! —

S iła  woli.
Panujm y nad  sobą.

P ew ien  szlachcic h iszpańsk i opu­
szcza na dw a la ta  m łodą żonę: m aiąc 
na w zględzie ułom ność n a tu ry  ludz­
kiej, n ie p rzypuszcza, żeiby opuszczona 
m ogła m u p rzez ten  czas dochow ać w ia­
ry , pozw ala jei zatem  p o sta rać  się o k o ­
chanka- O na odrzuca tak ie  zezw olenie 
z oburzeniem  i p rzy rzeka, że dochow a 
m ężow i w iary . A le po k ilk u  m iesią­
cach jego nieobecności budzi się w niej 
żądza św iatow a, zap rasza  w ięc do sie­
bie pew nego sym patycznego m łodzień­
ca, a p o  kilku  tygodniach m ówi m u o 
pozw oleniu m ęża i p rosi go o  o sładza­
nie sam otności. M łodzieniec zgadza się 
na to, ale pow iada, że m usi najp ierw  
w ykonać ślub, k tó rv  m u nakazu je  za ­
chow yw ać p rzez  k ilk a  m iesięcy  ścisły  
post i um artw iać  się w szelkim i sposo­
bami. M oże jednak  skrócić  te n  czas, 
jeśli osoba godna zaufania w eźm ie u- 
dział w jego ćw iczeniach, jeśli zatem  
zechce z nim pościć, p raco w ać ciężko 
i b iczow ać się, to  będą predzej u  celu. 
Ona zgadza się na to. M łodzieniec od­
wiedza ją czasem  i dodaje o tuchy; ona

chudnie i m izernieie od postu  i cieżkiej 
pracy, do k tó re j nie p rzyw ykła. A le dla 
niego trw a  w sw em  postanow ieniu  do­
trzym an ia  p rzy rzeczen ia  i czuje, jak w 
niej rośn ie siła przezw ycieżenia ; w koń- 
cu odgaduje, iaki b y ł zam iar m łodzieńca 
i dziękuje m u w zruszona w nasf erniią- 
cych słow ach: » Jak  m am  panu  dzięko­
w ać? D ał mi pan  odczuć, że oprócz 
sk łonności ziem skiej jest w  nas jeszcze 
coś takiego, co m oże stanow ić jej prze- 
ciwwaigę —  że m ożem y w yrzec sie k aż­
dego dobra. do k tóregośm y orzvw vkli. i 
odisuwać od siebie n aw et nańgoretsze 
pragnienia. P rzyw iód ł m nie pan do tej 
szkoły, zw odząc i w skazuiąc nadzie­
je; ale jedno i drugie nie jest już po­
trzebne. gdy się zaznarom im y z lenszem  
i potężnieiszem  naszem  »ja«, k tó re  tak  
cicho i sooko’nie przebyw a w nas. a 
dopóki nie zdobedzie panow ania w do­
mu, ty lko d e lik a tn ie  przypom ina, że 
jest obecne.«

( W yi. z ks. »W vchr'w anie czło- 
w ieka«, Dr, Fr, F oerster.)
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Pew nego razu  U rb an  IV., pap ież  w raz 
z k ardynałem  B olsena za trzym ał sie na 
k ilka  dni w  m ałeij m ieścinie górskiej, 
zw anej O rrietto . Podczas ich bytności 
tam  zaszedł cud tak  w yraźny, że sław a 
o nim rozeszła  się w najdalsze  strony .

P ew ien  kisiądz, Czech, k tó ry  od dłuż­
szego czasu d ręczony  ibył w ą tp liw o­
ściam i co do obecności P ana  Jez u sa  w 
Przenajśw iętszym  S akram encie, od­
p ra w ian e  M sze św iętą, u jrza ł nagle w 
chwili konsekracji, że z H ostii św. p o ­
ciek ła k rew . W zruszony i zm ieszany, 
sam nie w iedział, co poclząć. K rew  cie-

CUD.
k ła  obficie i zbroczyła k o rp o ra ł a na­
w et i obrus, tak  że lud, będący  w ko­
ściele, spostrzeg ł rów nież, co się stało. 
W iadom ość o tem  doszła za raz  do oa- 
pieża. Z najgłębszą czcią obeirzał U r­
b an  IV. k o rp o ra ł zakrw aw iony  i wi­
dząc w tym  cudzie now y dowód, p rze­
m aw iający  w ym ow nie na ko rzyść  czci 
P rzenajśw iętszego  S akram entu , w ydał 
bullę z 18-ego sierpn ia 1264 r., m ocą 
k tó re j postanow ił, by  św iat ca ły  u ro ­
czyście obchodził św ięto  Bożego C iała 
w czw artek  po św iętej Tróijcy.

Stuchaimy pilnie Ewangelii świętej!
R zeczą jest niezaw odną, że k aż d y  

wyratz z Ew angelii posiada n iez ró w n a­
ną żyw otność i rodzaijność, a to  ta k  d a­
lece, że dostateicznem  jest, alby jedna 
ty lko  m yśl z tych  ksiąg  św ię ty ch .tra fiła  
do duszy, dla dokonania w niej ca łk o ­
w itego przełom u i pop raw y  życia,

—  Św ięty  F ran c iszek  K saw ery, b ę ­
dąc jeszcze św iatow ym , usłyszał p e w ­
nego razu  z ust św . Ignacego, jedno 
ty lko zdanie z Ew angelji: »I cóż pom o­
że człow iekow i ca ły  św iat zyskać, gdy­
by  s trac ił duszę sw o ją?« —  i to  m u 
w ystarczyło , aby  św iat porzucić, życie 
odm ienić, podjąć najcięższą p o k u te  i 
oddać się ca łkow icie n a  słu żb ę  Bożą-

—  Podobnież św. A nton i Padew ski, 
ra z  ty lk o  usłyszał w  kościele: »Jeś li 
chcesz być doskonałym , idź a sprzedaj 
co m asz i rozdaj ubogim , i p rzy :dź, n a ­
śladuj m nie —  a  będziesz m iał sk arb  w 
niebie« —  i to  mu w ystarczy ło  do o d ­
m iany  życia i pośw ięcenia się n a  p race  
aposto lsk ie! D rudzy  słyszą te  sam e sło­
w a —  słyszą te ż  inne, rów nie wym ow­
ne, a żadnego stąd  w rażen ia  nie od­
noszą! Czyi iżby m iały  m niejszą sk u tecz­
ność? Bynajmniej! różnice w tem  ty lko 
zachodzą, że sie nie zastanaw iają , i sło­
w a do serca  nie przyjm ują, —  p rze to  
też  posiew  słow a Bożeno zostaje dla 
nich bezow ocnym ! —

Naśladujcie Matkę św. Augustyna.
Ojciec kościo ła, św ię ty  A ugustyn, w e 

w spom nieniu o swej m atce , p ro ste j k o ­
b iecie z ludu, zaznacza, jako na jp ięk ­
niejszy rys jej ch a rak te ru , iż nigdy nie 
p o w tarza ła  obelżyw ych i b rzydkich  
w ieści. O to  co m ówi o niej: »Jeśli p rzy ­
jació łka jaka zw ierza ła  się jej z n ien a­
w iści swej do innej niew iasty, nie po ­
w ta rza ła  jej nigdy, co ta  druga niew iasta  
m ów iła o niej złego w tak iem że zw ie­
rzeniu , p rzeciw nie, s ta ra ła  się godzić 
zw aśnione strony , m ów iąc zaw sze do­
brze o n ieobecnej.«

(Wyij. z ks. » W ychow anie czło- 
w ieka«,-D r, F r. F oerster.)

Bóg jest samą miłością.
N a pew nym  zjeździe, a racze j kon­

gresie pasto rów  p ro testan ck ich  wSzwaj- 
carji, obradow ano, jak ie  określen ie 
naiiodpowiedniej w yrazi, czem  jest Bóg. 
N iek tó rzy  m ówili, że Bóg jest w szech- 
potęgą, drudzy, że jest w szechm ądro- 
ścią, inni, że jest w szechw ielkością i 
doskonałością; jeden  z nicih w reszcie 
pow iedział, że »Bóg ijest sam ą miło- 
i'cią«. » O strożnie « —  w ykrzyknęli 
w szyscy —  niebezpiecznem  jest w  ten  
sposób Boga określać, albow iem  toby 
nas doprow adziło  p ro stą  drogą do k a ­
tolicyzm u!*

Nie omylili się • , ,  Bóg jest m iło­
ścią! . . .



Praktyczna fermentacja wina,
S zlachetne zdrow ie n ik t się nie do­

wie, D otąd sizafujesz, aż go zepsujesz.
— Przysłow ie to  daw ne, lecz zaw sze 
praw dziw e, b o  czyż k tó ry  z nas szanuje 
zdrowia, rofbi coś dla niego, w yzysku­
jemy to życie do ostateczności i k iedy

1. Korek z dziurką. 2. Szklana rurka zgięta.. 
3. Korek i rurka razem. 4. Korek zaprawiony 

w beczce w czynności.

go zabrakn ie, dalejże dok tó r i ap tek a . 
Ileż to  jest sposobności do p rzy rząd ze ­
nia sobie różnych  soków  i w ina. Są ta ­
kie w ypadki, że w ielu znow u chce 
mieć wino, lecz n ie  wie, jak  się do te ­
go zabrać, a zw łaszcza p rzez  p rz e p ro ­
w adzenie ferm entacji. G łów ną rzeczą

W ielom ów stw o, O daw nych P o la ­
kach  pew ien  p isarz  pow iedział, że oni 
połow ę życia swego trac ili n a  . . .  w y­
pow iadanie m ów i p różne gadanie. S ło­
wa te  chyba z w iększą  jeszcze słusz­
nością m ożna zastosow ać do naszych  
czasów. I w  istocie, spojrzyjm y dokoła 
nas, cóż m y w idzim y i słyszym y. O to 
ludzie ciągle ty lko  m ów ią, gadają i 
rozpraw iają- N ie u lega najm niejszej 
w ątpliw ości, że m ówić trzeba , zw ła­
szcza, k ie d y  w ażą się loisy spo łeczeń­
stw a i narodu. A le ca ła  b ieda n#  tem  
polega, że m y najczęściej n ie  um iem y 
m iary zachow ać i a lbo  m ów im y więcej, 
niż po trzeba, albo m ów im y n ie  w ów ­
czas, k iedy  po trzeba, albo —  co naj­
częściej znow u się zdarza  —  m ów im y 
tylko tak , aby  m ówić, dla sam ego ga­
dania, z k tó rego  po tem  albo  bardzo  
mało, albo zgoła nic, albo co gorzej, złe 
jakie wychodzi.

dobrej ferm entacji jest chronić zaw ar­
tość beczk i p rzed  w pływ em  pow ietrza.

Z drugiej s tro n y  nie m ożna kork iem  
b eczk i szczelnie zam ykać, poniew aż 
nagrom adzony tam  k w as węglow y nie 
m iałby k tó ręd y  wyjść a beczkę zaś 
m ógłby rozerw ać.

G łów ny przedm iot s tanow i szczel­
nie p rzy c ię ty  k o rek  z drzew a i szk la­
n a  ru rk a  zgięta i p rzeciągn ię ta  przez 
ko rek , p rzyczem  trzeb a  uw ażać, aże­
by  d z iu rk a  k  o rka szczelnie zam yka­
jącego o tw ór nie by ła  ow ijana p łó­
tnem  lub pod-

D rugi koniec ru rk i m a być  w e tk n ię ty  
do szklanki, złożonej na beczce, w ypeł­
nionej w odą lub w inem , Znalk 4. w sk a­
zuje urządzen ie  całe  w czynności. Tem  
sposobem  szczelnie zam kn ię ta  jest b e ­
czka a kw as w ęglow y najspokojniej w y­
dostaje się ru rk ą  i w chodzić m oże 
p rzez  płyn w  szklance, m ożna spo- 
s trzedz go bańkam i, w ydostającem i się 
z wody.

T o tan ie  a p rak ty czn e  zaprow adzenie 
nie kosztu je  w ięcej jak p a rę  groszy, a 
m oże przyczynić się do pom nożenia a- 
m ato rów  w ina właisnego, k tó re  jest zna­
cznie tań sze  a  ko rzy stn e  dla zdrow ia 
każdej rodziny.

J e s t  to  jedna z licznych w ad społe­
czeństw a naszego, z k tó rej koniecznie 
pow inniśm y się popraw ić, jeżeli chce­
m y naszego* dobra.

A le ileż to  razy , zapom niaw szy o tej 
roztropności, m ów im y w obec całego 
niem al św iata  o tem , o czem  n ależało ­
by  nam  m ówić ty lk o  m iędzy sobą.

A  w te n  sposób rolzprawiając o n a ­
szych sp raw ach  zbyt już szczerze na­
w et w obec naszych nieprzyjaciół, czyż 
nie narażam y  najistotniejszych naszych 
in teresów  i czyż nie w yrządzam y czę­
stok roć w ielkiej i n iepow etow anej s tra ­
ty  nam  sam ym ? Dlaclzego tak  p ostępu­
jem y? Bo w n a tu rze  naszej, a raczej w 
złym nałogu, leży  to, że potrzebujem y 
koniecznie w ygadać się , . .  choćbyśm y 
m ieli p rzez  to  siebie w ystaw ić n a  po­
śm iew isko św iata  i w rogów i ojczyźnie 
zaszkodzić.

W ielom ów stw o jest złem  i d latego
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jeszcze, że tak  już zazw yczaj m iędzy 
nam i byw a, iż k to  dużo mówi, ten,., 
m ało robi, A  jednak k iedyż więcej, 
jak nie w  naszych czasach  i w  na - 
szych w aru n k ach  p o trze b a , nam  nie 
sam ych słów, nie m ów  próżnych , nie 
gorszących sp rzeczek  i w aśni, ale jak- 
najw iecej czynów  dobrych, sz lachet­
nych i bez in teresow nych  d la dobra kra" 
ju i wspólnej naszej spraw y- P a trzm y  
na p rzy k ład  c h o ć b y , , ,  n a  Jap o ń czy ­

ków . T en  dzielny naród , k tó ry  dziś 
podziw ia św iat cały; tak że  m ało  jest 
on  znany  ludziom , jak  m ało  m ów i o 
sobie, jak d aleko  jest od sam ochw al­
stw a, ale natom iast jak w iele on robi 
dla szczęścia swojej ojczyzny, jak  jest 
dzielny i po tężny! Czy ci Jap o ń czy ­
cy nie są godni naśladow ania przez 
nas, a zw łaszcza p rzez  ty ch  w szy­
stkich, k tó rz y  jakby  za zadanie p o s ta ­
wili sobie —  dużo m ów ić a m ało robić!

R ze c zy  c ie k a w e .
Tajemnice starych domów- W  »D aily 

Mail« opow iada Jo h n  Pairr o ta jem ni­
cach s ta ry ch  domów, k tó re  dopiero  
podczas rozb iórk i dla p rzebudow y  w y­
chodzą na św iatło  dzienne. W  w iej­
skim dom ku w K ent, rozebranym  nie- 
daw no, ro d  schodam i znaleziono sk ry  - 
tk ę . schow ek zdaje się p rzem ytn i­
ków- F laszk i w ódek, paczk i zbu tw iałych  
belgijskich koronek , w ork i z h e rb a tą  
leża ły  n ie tk n ię te  od p ó łto ra  w ieku, a w 
szparze kom ina zna lazła  się tab a k ie r­
k a  z m onetam i, noszącem i d a tę  ro k u  
1789, P rzy  burzen iu  domu w Londynie 
znaleziono kryiów kę, zbudow aną pod 
dachem  a p rzy legającą  do sypialni. Po­
koik  ten  m iał 8 stóp i 4 ca le  długości a
6 stóp szerokości. Św iatło  i p ow ietrze  
dochodziło m inia turow ym  okienkiem , 
tak  sn ry tn ie  um ieszczonym , że w ido­
czne bvło  ty lko  z iednego p u n k tu  d a ­
chu. R ura, p row adzaoa do w nętrza , 
była drotfą. k tó rą  do starczan o  do tej 
kryjów ki żyw ność w czasie, gdy w ła ­
ściw e w en cie  by ło  niedosterm e. W  
tym  pokoiku  z czasów  królow ej E lż­
biety . w k tó rym  od se tek  la t noga ludz­
ka nie posta ła , znaleziono kapelusz  
duchow nego, różaniec, k siążkę do n a­
bożeństw a. k u b ek  i ta le rz  cynow y. N a 
ścianie w idniał nastep u iacy  napis: »J e ­
stem  od w ielu  godzin b ez  s traw y  i na- 
poiu, obaw iam  sie, że się coś s tra sz ­
nego sta ło .« —  S traszniejsze było od­
k ry c ie  w starym  dw orku  w Y orkshire 
w nobliżu H arrow -G ate . P odan ie głosi, 
że dw orek  ten  bvł schroniskiem  ro z ­
bójników , W  tajem niczej ikom natce,

w budow anej w grube m ury, znalezio­
no szk ie le t m ęzki w  pół siedzącej a w 
pó ł k lęczącej postaw ie . S zk ielet u- 
b ran y  bvł w  w ysokie buty , spodnie do 
jazdy konnej i tak iż  k aftan , Z pasa  w y­
lec ia ł m u p isto let, z k ieszeni w ypadły  
na ziemię dw a zło te  zegarki, dw a p ier­
ścienie i k ilka  złotych m onet z d a tą  
1776- P raw dopodobnie ło trz y k  w sy­
tuacji b e z  wyiiścia popełn ił sam obój­
stw o, bo  czaszka b y ła  zgruchotana. — 
W  innym  w iejskim  domu w W arw ick- 
shire natrafiono  na ślady  sk ry tk i dzie­
cięcej -z czasów  kró low ej A nny, Lalki 
w ów czesnych stro jach  i różne zabaw ­
ki z zapom nianego i późniei zam uro­
w anego schow ka zdobić b ęd ą  teraz  
jedno z m uzeów  londyńskich.

Tajemnice Marsa, N ieła tw o  w niknąć 
w taiem nice tej p lanety , ta k  bardzo  in- 
teresu iącei ludzkość naszą ze względu 
na stosunkow o b lizk ie  sąsiedztw o jej 
z ziemią, oraz na w arunk i iei atm osfe­
ryczne. zbliżone do naszych. Mimo ol­
brzym ich, kosztow nych  teleskopów , 
obserw acje u trudn ione są p rzez gru­
bość w arstw y  otaczaiącetfo nas pow ie­
trza , tudzież p rzez iego ruchliw ość. Ży­
jem y jakby  na dnie olbrzym iego ocea­
nu atm osfery, nie zaw sze czystei i p rzej­
rzyste j. N aw et p rzez ustaw ian ie  te le s­
kopów  na szczytach  b ard zo  w ysokich 
gór rozstrzyga sie tru d n o śc i obserw acji 
zaledw ie w m ałej cząistce. Co chwila 
u derzen ie  słabego n aw e t w ia tru  zaciera 
w yrazistość obrazów  n a  ogrom nej so­
czew ce now oczesnego teleskopu . Za­
ledw ie od czasu do czasu można doj-
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rżeć  w yraźnie b arw ę  ziem i M arsa, by ­
najm niej nie czerw oną, lecz koloru  o- 
chry. W  porze zimowej zjaw iają się 
b iałe  p lam y śniegów  n a  biegunach M ar­
su, D ojrzeć też m ożna strefy  ciem ne, 
b ru n a tn e  w zim ie a b arw y  szaro  zie­
lonej w Jecie. Są to  bezw ątp ien ia  te re ­
ny, pokryw ające się la tem  roślinno­
ścią. Co jednak  p rzy tem  jest ciekaw e, 
że te re n y  te  n ie  zielenieją za raz  z n a ­
staniem  wiosny, lecz dopiero, gdy w o­
da, u tw orzona p rzez  top ien ie śniegów  
na biegunach, p rzedosta je  się ze stref 
biegunow ych do s tre f um iarkow anych 
i to  p rzez  owe sły n n e  »kanały«, ok ry ­

w ające siecią pow ierzchnię M arsa a 
k tó ry ch  is tn ien ie  m a dowodzić, że M ars 
zam ieszkały  jest p rzez  is to ty  rozum ne, 
dokonyw ujące olbrzym ich robó t te ch ­
nicznych. P różne w każdym  razie  były 
dotychczas w ysiłk i uczonych ziemi 
stw ierdzen ia  b y tu  tych  is to t i porozu­
m ienia się z niemi, choć p rzy  najnow ­
szych b ad an iach  zjaw isk elek trycznych  
n iek tó rzy  b adacze chw ytali już w swe 
p rzy rząd y  sygnały  tajem nicze, pocho­
dzące, być może, od m ieszkańców  
M arsa, p ragnących  porozum ieć się z 
nami-.

Miłość malarska.
Pani, gdy p a trzę  w  tw oje b ia łe  lica,
Na. czerń  tw oich w łosów  m oja m iła,
To w idok twój m nie ta k  b ard zo  za­

chw yca,
Iż słabnie w e m nie Rem bram tow a siła.
R óżow e uszko skłoń do p ro śb y  mojej 
I u s t karm iny  złóż na mojej skroni, 
L azur tw ych oczu niech się łzą  p rzy ­

słoni,
Gdyż żółtość chłodu n azb y t boli.
Ł una czerw ona w ciąż w m em  sercu

płonie,
Z ielone łąk i w oczach mi ciem nieją, 
T racą  ko loryt. D rżą przy  studjach,

dłonie.
Czyż m am  się ro zstać  z tęczo w ą n a ­

dzieją?
Spędź z m ego czoła sepię rozpaczliw ą, 
P a le tę  uczuć m ych u barw  ju trzenką ,
W  przeciw nym  raz ie  zerw ę to  ogniwo, 
I w net ożenię się z inną pan ienką .

Doświadczeni ladzie wiedzą, że pielęgnowa­
na, czysta skóra dużo działa na zdrowie i chro­
ni ciało od zaziębienia. Już od 25 lat słynące i 
ze skutkiem w uzyskaniu piękności działające 
środki są: aptekarza Fellera Elsa-pomada ma 
twarz, Elsa-Tannochina pomada na włosy, Elsa- 
mydło Kijowe, najsilniejsza Elsa-woda kolońska, 
Elsa-woda do ust, Elsa-wyskok na włoisy, Elsa- 
liljowe mleko płynne i inne Elsa-preparaty, któ­

re wszystkie ze skutkiem pełnią swój obowią­
zek. Prawdziwe te  środki można nabyć:

w P o l s c e :  Polski dom wysyłkowy cdcfeiał 
825 »Elsa i Hega« preparatów, Bielsko-Biała, 
rynek 29, aptekarz A. Gutwiński.

W C z e c h o s ł o w a c j i :  Czesko-słowacki 
oddział wysyłkowy nr. 825 »Elsa i  Hega« pre­
paratów, Opawa, aptekarz E. Hamnel.
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Kto Jest najszczęśliwszym?
Pewnego razu  zap y ta ł k toś A lfonsa 

W ielkiego, k ró la  aragońskiego, kogo u- 
w aża on za najszczęśliw szego n a  tej 
ziemi. »Tego«, odpow iedział kró l, »kto 
się poddaje pokornie woli Pana, przy j­
m ując z w dzięcznością z jego rę k i 
szczęście i  (n ieszczęście^ CA, [którzy 
kochają Boga, są zaw sze zadow oleni, 
bo p ragną ty lk o  tego, czego Bóg chce, 
i dlatego też  dzieje się ta k  w szystko, 
jak oni chcą, poniew aż oprócz g rze­
chu nic b ez  w oli Bożej się  nie dzieje.

Był raz  jeden gospodarz, k tó reg o  p o ­
le zaw sze daleko  Obfitsze w ydaw ało  
plony, niż po la  jego sąsiadów . K iedy 
go raz  zapytano, skąd  to  pochodzi, od­
powiedział: »Nie trzeb a  tem u  się dzi­
wić, bo* ja m am  zaw sze ta k ą  pogodę, 
jakiej p rag n ę .« —  »A to  jak im  sposo­
bem ?* pytano  się dalej. —  »Nie p ra ­
gnę nigdy innej pogody oprócz tej, jakiej 
Pan Bóg chce, d latego  też  i O n daje mi 
tak ie  p lony  jakich ja chcę.«

Życie człowieka.
Życie tu  n a  ziemi, to  ciągłe dążenie 
Do celu ra z  przeznaczonego,
Bo życie człow ieka, to  ciągłe p ragn ien ie  
Czegoś lepszego i w yższego.

Bo jeżeli człow iek m a b ied ę  i nędzę,
To pragnie siebie iz niej w ydostać.
G dy m u się to  spełn i i m a coś pie- 

x niędzy,
To zaraz chce bogaczem  zostać,

A  gdy jest bogaczem  i m a miljony,
To jeszcze szczęśliw  się n ie  czuje. 
W ciąż jest o bogactw o o b aw ą d rę ­

czony,
K tóra m u i sen  w nocy psuje.

Czegóż te raz  pragnie i do czego
dąży,

Czego mu do szczęścia b rak u je?
On pragnie spokoju, życie m u już

ciąży,
I w śnie grobow ym  go znajduje. 

P rzeczytaj to  sobie, choć to  trochę
nudno;

Czyliż w tem  nie tk w i ta  nauka:
Że żyć tu  n a  św iecie, to  nie b ard zo

trudno,
Lecz żyć szczęśliw ie, to  jest sztuka!

Kaźmierz Wallis.

T ak  w ięc dusze zupełnie oddane 
Bogu, czują się zaw sze i  we w szystkiem  
szczęśliw em i, poniew aż ch cą  tego ty l­
ko, co P an  Bóg na nie dopuszcza. Czy 
nadejdzie m róz lub upał, czy też 
deszcz lub w icher, zaw sze m ów ią orne: 
»Chcę, żeby by ło  zimno, żelby było  go­
rąco , żeby  deszcze padały , żeby w iały 
w iatry , bo  P an  Bóg tego c;hce.« Kiedy 
spadnie na nich ubóstw o, p rześladow a­
nie, choroba lub śm ierć, to  chcą być 
ubogiem i, p rześladow anem i, chorem i, a 
naw et um rzeć, jeżeli tak a  jes t w ala Bo­
ża. Czyż taicy ludzie nie są szczęśliw i? 
Czy i  m y tak że  n ie  m ożem y m ieć  ta ­
kiego szczęścia, jeżeli ty lk o  zechcem y? 
G dyby w szyscy ludzie lepiej rozum ieli 
trzec ią  prośbę M odlitw y Pańskiej: 
»Bądź w ola Twa; a jako w niebie, tak  
i n a  ziem i«, i lepiej ją w ypełn iali p rzez 
poddanie się woli Boiżej, toby  też  w szy­
scy bez w ątp ien ia  by li szczęśliwym i i 
bardziej zadow olonym i, niż obecnie.

Teraz i dawniej.
Mój • kum otrze , źle się dzieje,
M iota człekiem  los;
K ażdy z starego  się śmieje,
N iczem  siwy włos.

N ie ta k  za m ych czasów  było: 
K ażdy s ta rca  czcił.
Dzisiaj, człeku, tak  nie miło, 
R adbym  już nie żył.

W przódy  czy m łody, czy s ta ry  
K ochał ojców swych;
S trzeg ł p rzy k azań  św iętej w iary, 
D ał życie d la nich.

Dzisiaj za nic daw na cnota, 
W szystko  w p ien iądz dmie; 
W szystko  u ludzi garść złota: 
Źle się dzieje, źle!

Lepiej się w przód  działo;
J a k  bujny był plon;
S tokroć z ro li się wracało',
D arzy ł Bóg z w szech stron.

Żałujmy za  nasze grzechy, 
W znieśm y w niebo głos: 
Śliczny Jezu s da pociechy 
I osłodzi los!



Rzeczy

7 podróży odkrywców afrykańskich.
E uropejczycy b ard zo  energicznie za­
brali się obecnie do »czarnego lądu« a- 
frykańskiego. F rancuzi odbywaj ją  n ie­
praw dopodobne podrólżie sam ochodo­
we p rzez Saharę, rom an tyczną k ra inę  
Hoggar do T im buktu . W  Egipcie an ­
gielski lord  C arnaw on prow adzi po ­
szukiw ania archeologiczne, w ydobyw a 
z grobow ców  m um ję k ró lew sk ą  i p rz e - 
liczne, bezcenne sk arb y  sztuki.

W  daw nej kolonji niem. A fryk i w scho­
dniej dw óch angielskich  podróżników  
A. B arus i Sir C harlęs Ross, odkryto  
znow uż osobliw y ogród zoologiczny- W  
górach N gorongoro znaleźli oni o lbrzy­
m ie zagłębienie około  160 k ilom etrów  
długie, a  60 k ilom etrów  szerokie. Z a­
padłość ta  m a ściany  niem al pionow e; 
jest to  w ięc w idocznie daw no w ygasły  
k ra te r , k tó ry  dziwnym  trafem  nie zo­
sta ł p rzez  sp ływ ające w ody zm ieniony 
w jezioro, jakich  w iele jest w tej części 
A fryki.

Ta olbrzym ia ko tlina, zupełn ie od­
osobniona od o taczających  ją gór, 
jest p rzep ięknym  ogrodem , zap e łn io ­
nym bujną roślinnością podzw ro tn iko­
wą. Żyje tam  m nóstw o zw ierząt, k tó re  
nie m ogą się w ydostać ze swej siedzi­
by w głębi p rzedh isto rycznego  k ra te ru . 
Dwaj podróżnicy  obliczają ich ilość na 
około 75.000 sztuk  rozm aitych  g a tu n ­
ków.

O kazuje się jednak, że w tym  przez 
n a tu rę  odosobnionym  ogrodzie zoologi­
cznym niem a w cale fauny p rzed h is to ­
rycznej, Są różne zw ierzę ta  a fry k ań ­
skie, lecz w ygasłych ga tu n k ó w  niem a 
wcale. N atom iast w  okolicy, zniszczo­
nej niegdyś w ybucham i w ulkanu, znaj­
duje się w iele kości zw ierzą t k o p a l­
nych.

Wydobywanie skarbów zatopionych
w morzu, Portsm ou th  opuszcza jedna 
z najw iększych ekspedycji nurkow ych  
celem w ydobycia re sz tek  gotów ki w

ciekawe.

złocie, znajdujących się na pokładzie 
za topionego parow ca »Laurentia«.

P arow iec ten  zosta ł w czasie wojny 
w L ouxvilly  sto rpedow any  i zdołano już 
z niego u ra to w ać  gotów kę w sum ie 4 
aż 5 m iljonów  funtów  szterlingów- Po­
zostaje tam  jeszcze 2—3 m iljonów  fun­
tów  szterlingów  w złocie i d la tego  ad­
m iralicja angielska w espó ł z sek re ta ­
ria tem  sk arb u  w ysłały  na połów  tej go­
tów ki o k rę t nurkow y  »Racer«. Istnieje 
pew ność, że tak że  re sz ta  tego  zatop io ­
nego sk arb u  uda się u ra to w ać , gdyż m e­
to d y  czynienia poszukiw ań pod  w odą 
zosta ły  w osta tn ich  czasach nadzw y­
czaj udoskonalone.

A żeby  nu rków  zabezpieczyć pod 
w odą w p o trzeb n ą  ilość pow ietrza, nie 
używ a się już te raz  żadnych pomp 
ręcznych , lecz  w ielkich  m aszyn, p ra ­
cujących b ard zo  precyzyjnie. W  cza­
sie pobytu  pod w odą n u rek  m a po­
łączen ie  te lefon iczne z załogą o k rę ­
tu, znajdującą się n a  pokładzie, a k a ­
bel telefoniczny  stanow i jednocześnie 
jego linę ra tu n k o w ą. O czyszczanie 
o k rę tu  z p iasku  i szlam u dokonyw ane 
jest p rzez  pom pow anie podw odne, co 
znacznie u ła tw ia  nurkom  zadanie. N u­
re k  sam  niew iele w łaściw ie m a do ro ­
boty, lecz m usi jedynie dopilnow ać pod 
w odą działalności m aszyn, Jeż e li za­
chodzi okoliczność, iż pom py użyć nie 
m ożna, to  w ów czas n u rek  posługuje się 
pew nego rodzaju  szp rycą. N urek  w ta ­
kim  w y padku  działa podobnie jak s tra ­
żak, k ieru jący  sikaw kę w stronę p łoną­
cego domu.

N urkow ie mogą tak że  pracow ać pod 
w odą przy  św ietle  elektryciznem . Go­
tów ka w złocie jest w ybierana po- 
dziurkow anem i kubłam i, p rzepuszcza- 
jącem i ła tw o  w odę. N ow oczesny okręt 
nurkow y  posiada naw et urządzenie ca ­
łego  »pokoju«, k tó ry  może zestaw ić 
pod w odą i u rządzić tak , że nurkow ie 
znajdują w nim schronienie.
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Siedm boleści.
Z legend o M atce  Boskiej.

K iedy  A nio ł P ańsk i zw iastow ał 
P annie M arii, pachn iały  dokoła niej sa ­
me ja ś m in y .. .  #

Skoro zaś odlecia ł w ysłann ik  n ieb ie ­
ski i B łogosław iona m iędzy n iew iasta­
mi pow stała  po długiej m odlitw ie sa­
motnej, zapełn iła  się jej skrom na iz­
debka p rzedziw ną w onią k ad z id ła  —  
niby w sm ętnej kom nacie um arłych  . . .

P rze raz iła  się tem  M arja w ielce, a l­
bowiem  n a  owe czasy znak  ta k i byw ał 
przepow iednia czegoś złego . . .  W ięc 
pom yślała sobie:

—  Jaikiegoż to  sm utku  m am  się spo­
dziew ać. sikoro p rzecież  zw iastow ano 
mi p rzed  chw ilą, iż w innam  oczekiw ac 
radości w ielkiej • . .

I tak  zastanaw iając  się nad tem , co 
ią spo tyka niespodziew anie, w yszła z 
izby, chcąc zająć się, jak zazw yczaj, 
dom ow ą robo tą .

Aż tu patrzy, przystanąwszy w po­
dwórku: siedm ptaków siedzi na płocie.

K lasnęła ted y  z uciechy  w  dłonie, 
w iosna bow iem  nadchodziła  i jej to  
zw iastunów  sk rzyd la tych  u jrza ła  M a­
rja  w tej chwili.

Dziw na rzecz  jednakże, co się s tało  
z tym i p taszkam i, p rzez  _ ub ieg łą  zi- 
m ę? . . .  Toć to  najw yraźniej jaskółki, 
tylko odm ienione n a  ciem ne, gdy 
tym czasem  by ły  one zaw sze całk iem  
białe, jak najclzystsze g o łą b e c z k i. . .  
T rudno w ątp ić, są to  jaskółeczki, za ­
pew ne co dopiero  p rzy lec ia ły ; ależ cze­
m u to one dzisiaj jakieś czarne  z b la ­
łem  — jak żałoba w kościele ; w yglą­
dają nibv p ta k i złej w różby, niby zw ia­
stuny boleści i sm utku, a p rzecież  p rzy ­
były  z dobrą now iną, że w eso ły  dzień 
nastaje , bo się W iosna ro d z i . . .

P osm utn ia ła  P anna M arja- G łow ę 
zw iesiła z p okorą  na piersi, szepcąc:

—  P rzeczuw am , Panie, ile boleści 
czeka serce  m atk i Syna Bożego!

A  gdy w zrok  swój po tem  podniosła 
ku  niebu, m igotały  p rzed  jej oczym a 
jeno smugi b ia łe  i czarne , jako  w p o ­
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grzebow ej szacie. T o  w ysoko, w b łęk i­
cie, ponad  głow ą W y b ran k i Pańskiej, 
szybow ały  bociany, w ypa tru jąc  m iej­
sca na gniazda. Siedm  ioh było, tyleż 
co jaskó łek  . . ,

Za chw ilę zleciały  na  dom ostw o, w 
k tć re m  m ieszkała M arja, k tó ra  też 
w ted y  z now em  zdum ieniem  sp o strze­
gła, że i te  p tak i długonogie m ają 
część p ió r czarną, chociaż p rzed tem  
b y ły  całe  ty lko b ia łe  . . . .

A liści tego dnia jeszcze p rzy  ro b o ­
cie w  ogródku p ok łu ła  się boleśnie 
cierniam i. G dy w dom u później zau­
w ażyła ra n k i n a  palcach , policzyła, że 
było ich siedm. W ięc sam a do siebie 
zaw ołała ze łzą w  oku:

—  P anie, siedm iu bo leści ciężkich o- 
czekuje w pokorze w y b ran a  p rzez  Cie­
b ie  m a tk a  Tw ego Syna!

I od tąd  co ro k  z w iosną p a trz ąc  na 
jaskó łk i i bociany, n ie dziw iła się S łu­
żebnica P ań sk a  barw om  ich p ierza , 
k tó re  zm ienił Bóg w łaśn ie w dniu^ zw ia­
stow ania sw ej W yb ran ce  naro d zin  J e ­
zusa • . .

P rzeczuw ała  w szystko, co jej one 
zw iastow ały  na  przyszłość i ro k  po 
ro k u  w yglądała ze spokojem  dnia 
strasznej M ęki Syna Swego i o k ru t­
nych boleści w łasnego serca, m atczy­
nego serca,

A  k iedy  już pod k rzyżem  s ta ła  M at­
k a  B oleściw a, p rzypom niała  sobie 
sk rzy d la te  zw iastuny  rad o śc i i sm utku 
z swojej zagrody w N azarecie .

N a oną to  pam iątkę, co ro k  jaskó ł­
k i i bociany  przy leciaw szy  do nas w io­
sną, uw ijają sie w św ięto  Z w iastow ania 
N ajśw iętszej M arji P an n y  oraz w p ią ­
tek  Siedm iu B oleści M atk i Boskiej nad  
przydrożnem i figuram i Bożej R odziciel­
k i; po tem  zaś w e w rześniu , gdy pod 
koniec la ta  mają; iuż od nas odlecieć, 
k rążą  w  dniu  M atk i Boleściwej^ nad  
k rzyżam i z M ęką P ań sk ą  poza w ioską.

K, Kalinowski.



Do Najświętszej Panny.
Pomnij św ię ta  M atko  w niebie,
Że nie s ły szał Jud Twój w ierny,
B y darem nie  w zyw ał C iebie 
Tw em  Im ieniem  —  człek  m izerny,

Z tem  Im ieniem  i z tą  w iarą, 
P an n o  św ię ta  n ad  Pannam i!
M y w ołam y p ieśn ią  s ta rą : —  
M ódl się M arjo —  m ódl za nami!

Pod T w ą p ieczę k to  się schronił, 
K to  pom ocy Twojej porosi —
K to  się Tobie, M atko , skłonił — 
Im ię M arji w isercu nosi!

Na Matkę Boską Zielną.
Pachnie w kościele jaskier, dziew anna 
I m acierzanka, rum ianek , m ięta,
Bo p rzen ajśw ię tsza  M arja  P anna 
Dzisiaj wśró<A chw ały  do n ieba w zięta .
W ięc znieśli ludzie p ach n ące  zioła,
I nisko, n isko  schylają czoia 
I m yśl ku  niebu  podnoszą szparko:
Pośw ięć te  zioła, św ięta  L ekarko!
Gdy um ęczeni będziem  chorobą,
K iedy nas zm oże ból sw ą udręką,
My, jak  p rzed  M atką, będziem  p rzed

T obą
Skarżyć się, p łakać , Św ięta Panienko!
W oń kw iec ia  w spólnie z m odlitw y

w onią
W znosi się kędyś n ad  św iątyń  szczyty,
Hen, hen, tam , w górę —  a  m yśli gonią 
Tę, co jaśniejsza niż niebios św ity,

O, Pani, Pani! spojrzyj z zwyż!
R zuć n a  tę  ziem ię M atk i w zrok  
I pom óż sercu  dźw igać k rzyż 
I rozpal b lask  i zagaś mrok!

Tę, co w jasność w zniosła się św iętą, 
Tę P rzen ajczy stszą  i W niebow ziętą, 
W szystkow idzącą, nam  niew idzialną, 
K tó rą  czczą w niebie p ieśn ią  pochw al­

ną-
I n asza  ziemia, choć ta k  stroskana , 
Głos sw ój dziś łączy  z A niołów  pieniem  
I ku  czci Twoijej, M atk o  kochana, 
C icho pieśń  p łyn ie  z łz ą  i w estchn ie­

niem ,
C zystszaś T y niźli k ry sz ta ł łez, 
B ielsza nad  śniegów  cudną biel,
W onniejsza niż w iosenny bez,
Tyś w szystk ich  m odlitw  naszych cel!
O Św iatło św iateł, Zorzo zórz,
B lasku  jaśniejszy ponad  b lask ,
P oskrom icielko chm ur i burz, 
S zafarko  szczodra B ożych łask!

Paula Wężyk.

Pieniądze wydajemy na wszystko, na ubra­
nia, zabawy i inne rzeczy. Niektórzy ludzie ale 
nie dbają, by wydać pieniądze dla dobra w ła­
snego lub bliźniego. Oszczędność w tem miejscu 
zemści się zawsze gorzko. Prawie o cielesne 
zdrowie powinien każdy dbać. Przy cierpieniach 
na reumatyzm, podagrę, migrenę, boleści w 
piersiach, których można się nabawić wskutek 
zaziębienia lub przesilenia, trzeba nigdy nie ża­
łować tych drobnych wydatków i kupić sobie 
flaszkę prawdziwego Fellera »Elsa-Fluidu«! 
Praktyczni ludzie posiadają tenże zawsze w do­
mu, gdyż takowy służy jako niezawodny środek 
przeciw katarowi, chrypca i kaszlu. Jako śro­
dek do nacierania jest o dużo silniejszy i le­
pszy, niż wódka francuska. Tak samo nie po­
winny w żadnym domu brakować Fellera »Elsa-

pigułki«, które czyszczą i posilają żołądek. 
Prawdziwe te  środki można nabyć 
w Polsce:
Polski Dom wysyłkowy oddział 825 »Elsa i 

Hega« preparatów, Bielsko-Biała, rynek 29, ap­
tekarz A. Gutwiński;

w C z e c h o s ł o w a c j i :
Czesko-słowacki oddiział wysyłkowy nr. 825 

»Elsa i Hega« preparatów, Opawa, aptekarz E. 
Hannel.

Książki nadzwyczaj ciekawej treści naukowo- 
pouczającej. Katalog ilustrowany darmo. Na 
przesyłkę dołączyć znaczek pocztowy. Adres: 
Warszawa, Psycho-grafolog S z y 11 e r-S z k o 1- 
n i k ,  Piękna 25, pokój 14. Telefon 506-09. 
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Zginął był a odnalazł

Nie ta k  daw no tem u działo  się to w 
m iejscu kąpielow em . M łody człow iek 
znajdow ał się w niem  na kuracji, Czas 
długich nauk  i studjów  na u n iw ersy te­
cie nadw ątlił jego siły  i podkopał zdro­
wie, ale co gorsiza, w ydusił z duszy 
w szelki sok religijności —  zniszczył 
w iarę i uczynił jego duszę trup io  obo­
jętną i n ieczu łą na  w szystko, co Boże. 
O ddając się naukom , zan iedbał m odlit­
wę, do kościoła nie m iał ochoty  cho­
dzić, nauk i religji nie słuchał, bo nie 
w idziała m u się uczoną, o sak ram en ­
tach  św. zapom niał. I dusza jego tak  
się skurczy ła  i w yschła, że się s ta ła  
jak w yschnię ta  gruda, k tó ra  nie p rzy j­
m uje żadnego dobrego z iarna w siebie. 
D arem nie pobożna m atk a  i kochająca 
s io stra  s ta ra ły  się w rzucić w eń jakieś 
z iarenko p raw d y  Bożej —  w szystko  od­
bijało się od niego jak od kam ienia. 
Nie w ierzył. Nie czuł p o trzeb y  naw et 
zastanaw ian ia się n ad  w iarą.

R azu jednego w rócił z p rzech ad zk i i 
szukając coś w kuferku , k tó ry  p rzed  
wyjazdem  do k ąp ie l n ap e łn iła  m u by ła  
m atk a  rozm aitem u potnzebnem i rzecza ­
mi, n a tra fił n a  s ta rą  w yszarza łą  k s ią ­
żeczkę. B yła to  k siążeczka, k tó re j la t 
tem u 6 czy 7 używ ał on przy  m odlitw ie, 
M imowoli w ziął ją do rę k i i od n ie ­
chcenia począł p rzew racać  k a rtk i. 
K siążeczka o tw orzy ła się tam , gdzie ją 
rozpychał już n ieco zbirukany obrazek ,
I ten  obrazek  by ł m u znajom y. N a je­
dnej jego s tro n ie  (była w yry so w an a  Ho- 
stja Najśw- z w izerunkiem  Naijsł. S efca 
Jezusow ego w śro d k u  i podpisem : Daj 
mi serce swoje —  całe i b ez  za s trze ­
żeń; —  na drugiej by ła  m odlitw a do 
M atk i Boskiej, rę k ą  m atk i w ypisana, 
z prośbą, żeby  M atka  B oża czuw ała 
n ad  jej synem  i dopom ogła m u zostać 
zaw sze w iernym  Boskiem u Z baw icie­
lowi.

M łody człow iek, w p a tru jąc  się w o- 
b razek  i odczytując m odlitw ę m atki, u- 
czuł się jakoś bardzo  w zruszonym . Coś

nim  szarpnęło , coś się głęboko w nim 
ozwało, ta k  że sta ł nad  obrazkiem  
zm ięszany, zm ieniony, nie w iedząc, co 
się z nim  dzieje. G łuchy  na w szystko 
inne, ca ły  był zaję ty  sobą i tem  dzi- 
wneim uczuciem , k tó re  go objęło na wi­
dok ob razka  S erca  Jezusow ego- 

I co się z nim  działo?
To Jezu s dobijał się gw ałtow nie do 

drzw i jego serca. Jezu s  przyszed ł szu­
kać ow ieczki zgubionej i o to  znalazł ją 
te raz , ale ta k  s traszn ie  w yniszczoną i 
b ez  czucia, jakby  ją zostaw ił zbójcy już 
na pół um arłą  i bez znaku  życia. Więc 
począł ją budzić, poruszać gw ałtow nie, 
cucić i p rzy w racać  do życia.

T rudno  w iedzieć dok ładn ie, co się 
działo w duszy tego  człow ieka, ale w i­
docznie P an  Jezu s w strząsn ął nim sil­
nie, ła sk a  Jeg o  działa ła  skutecznie, 
k iedy  odczuw ał w sobie ta k ą  zmianę. 
Ja k b y  się zaczą ł budzić z ciężkiego om­
dlenia, ta k  o tw iera ł oczy i zaczynał do­
strzegać rzeczy, k tó re  już daw no dla 
niego jakby  nie istn iały .

Z aczynał poijmować rzeczy  Boże, 
Jed n ak o w o ż naw rócen ie  jego nie na­

stąp iło  odrazu. Po owej chw ili w strzą ­
sającego spo tkan ia  się z Jezu sem  przy o- 
b razk u  Jeg o  Serca, jeszcze czas jakiś 
upłynął, w k tó ry m  m usiał staczać  w e­
w n ę trzn e  w alki, siziamotać i bić się z 
sw em i m yślam i i n iedobrem i naw ykam i 
niedow iarka.

A le nie dał m u upaść pod ciężarem  
w alk i i trudności Ten, k tó ry  za p ierw ­
szym razem  ta k  sku teczn ie  nim w strzą ­
snął. M iłosierdzie S erca  Jezusow ego i 
oipieka M arji, pod k tó rą  oddała  go m at­
ka, czuw ały  nad  nim i dodały  sił do 
zw ycięstw a.

U pór przyzw yczajen ia i trudności zo­
s ta ły  złam ane tak , że osta teczn ie  po­
w iedział sobie stanow czo:

W racam  do Bożego Serca całkiem  i 
bez zastrzeżeń .

S erce Jezu sa  odniosło tryum f nad 
jego zepsutem  sercem-
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Wybór krzyża.
(Legenda,)

Szedł ra z  pielgrzym , z dalekiej w ra ­
cał d rag i. G dy p rzeby ł w ysokie góry, 
u jrzał p rzed  sdbą p ięk n ą  dolinę, do k tó ­
rej w łaśnie zdążał. W idząc się bliskim  
celu, usiad ł n a  chw ilę na zielonej w on­
nej m uraw ie, chcąc  n ieco odpocząć, ale 
ta k  b y ł zm ęczony, że  za ledw ie zm ru­
żył oczy, popad ł w g łębok i sen.

I dziw ne m iał w e śnie w idzenie.
O to w ie lk a  jasność ogarnęła  ziemię, 

p rom ienie sło ń ca  sta ły  się o w iele ja ś- 
niejszemi, a  nap rzec iw k o  pielgrzym a 
s tan ą ł sam. —  P an  Bóg.

P ielgrzym  zad rża ł z p rzerażen ia , 
w ne t jednak  uspokoił się tak  dalece, że 
postanow ił prosić P an a  Boga o tro ch ę  
szczęścia dla siebie.

—  P a n ie —• zaczą ł nieśm iało' —  krzyż 
mój je s t b ardzo  ciężki, upadam  pod 
nim! U czyń m i go lżejszym, bo  inaczej 
nie uniosę go. W  Twojej to  p rzecież 
mocy. Zmiłuj się nadem ną!

—  D obrze —  odpow iedział P an  Bóg.
W  tej chw ili zaw ia ł ogrom ny w icher

—  pielgrzym  uczuł się podniesionym  w 
górę i niedługo potem  u jrzał się w ja­
kiejś sali, przepełn ionej najrozm aitszy­
mi krzyżam i-

— Ten jest zbiór wszelkich nie­
szczęść i cierpień — dał się słyszeć z 
góry głos Pana Boga — wybierz sobie 
ten krzyż, który ci isię najlepszym wy­
da.

Pielgrzym  zaczą ł s ta ran n ie  oglądać 
krzyże, ale n ie mógł znaleźć żadnego, 
k tó ry b y  odpow iada ł jego wym aganiom . 
Je d e n  by ł za w ielki, drugi za ciężki, 
jeden tw ardy , drugi m iał o stre  brzegi
—  jeidnem słow em  takiego, jak  on by ł­
by  sobie wyibrał, n ie  było.

Sm utny  i p rzygnębiony  chciał już o- 
dejść, gdy nagle u jrzał k rzyż ze zw y­
czajnego drzew a, k tó reg o  poprzednio  
nie zauw aży ł, a  nie b y ł m u an i za w iel­
ki, an i za ciężki, w ziął go w ięc czem - 
p rędzej i —  co zobaczył?

O tóż by ł to  ten  krzyż, k tó ry  on do­
tychczas nosił.

W ziął go w ięc znow u na ram iona i 
dźw igał dalej —  bez szem rania, bez 
skargi

A  gdy się' obudził, podziękow ał B o­
gu za  o trzym aną nau k ę  i n ie n a rzek a ł 
już w ięcej na swoje p rzy k ro śc i i k łopo­
ty. Poznał, że  inni jeszcze w iększe m a­
ją i że k aż d y  m usi znosić to, co m u Bóg 
^■zaznaczy.

Wniosek,
Sędzia: O skarżony, zostan iec ie  sk a ­

zani na 2 m iesiące w ięzienia, 50 zł. 
k a ry  p ieniężnej i na  jeden  ro k  s t r a c ­
ił on or u.

O skarżony; —  Wylbacz pan , pan ie  
sędzio, ale czy nie m oże być  zam ienio­
na ca ła  ta  k a ra  na dożyw otnie p o s tra ­
danie honoru?

Otwartość.
_ — B yła w czoraj u  m nie M arce lk a  i 

s iedziała ca łe  popołudnie,
— R ozm aw iałyście p ew nie  o g łup­

stw ach.
—  O tak , moja droga. Prizeii cały 

czas m ów iłyśm y o tobie.

W bibliotece.
Służąca: P roszę p an a  profesora, ja w 

tym  spisie nie znajduję k siążek  takich , 
po jakie m nie posłano.

P rof.: No, a jak ie  to m ają być?
S łużąca: O d dzisiaj zacznie chodzić 

do naszej p an ien k i narzeczony , w ięc m y 
chcem y książk i rozłożyć d o  salonu 
z ładnem i okładkam i.

Nasze dzieci.
—  Cicho, A ntosiu , nie k rzycz tak, 

goście m uszą być w salonie,
—  A  skąd  w iesz, k iedy  drzw i zam ­

k n ię te?
—  A, bo słyszałem , jak m am a m ó­

w iła do ta tu sia : »Mój kochany.«
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Rzeczy ciekawe.
Włosy i paznokcie rosną po śmierci,

Siyszy się nieraz, że kom uś tam  po 
śmierci w yrosły jeszcze w łosy  na  gło­
wie lub na (brodzie, albo, że paznokcie  
na palcach urosły  tru p o w i w trum nie 
na kilka cali- Po w iększej części opo­
wiadania tak ie  uw aża się za zw yczajny 
wymysł fantazji ludzkiej, a tym czasem  
medycyna posiada sp o rą  ilość dowodów 
takich niezw ykłych w ypadków  rośnię- 
cia w łosów i paznokci po śm ierci d a ­
nego osobnika. —  N atu ra ln ie  n ie u 
w szystkich osób zdarza ją  isię tak ie  w y­
jątki, a le  nie są one w cale rzad k ie . Na 
przykład w n iek tó rych  sp raw ozdan iach  
z prac  m edycznych w p ro sek to rjach  
uniw ersyteckich w spom ina się od czasu 
do czasu, że na  trupach , poddanych  
sekcji p rzez studen tów  i d la tego  p rzez 
dłuższy czas nie chow anych i zabezp ie­
czanych p rzed  gniciem, w y ra s ta ją  dość 
diugie w łosy i paznokcie. L ek a rz  dr, 
Caldwell w spom ina o osobie, pochow a­
nej w grobie od cz te rech  la t, a  k ied y  
grob jej odkopano dla p rzen iesien ia  jej 
do grobu familijnego, z szpar p o p ęk a­
nej trum ny drew nianej w y staw a ły  d łu ­
gie w łosy ludzkie. P o  o tw arc iu  w iek a  
trum ny przekonano się, że w łosy  n a  gło­
wie w yrosły na ośm naście cali, na b ro ­
dzie (starannie wygolonej za raz   ̂po 
śmierci) w yrosły  na  ośm  cali, a  n a  p ie r­
siach n a  cz te ry  cale. Ciało jakim ś t r a ­
fem zachow ało się p rzed  zepsuciem .
Dr. Rossę z W ashingtonu p rzy ta cza  
w y p a d e k  o d k o p a n ia  g ro b u  1 3 -le tn ie j 
dziew czynki na cm en tarzu  w aszyngtoń­
skim. P rzekonano się, że na calem  cie 
le dziecka w yrosły  gęste  i dość długie 
włosy, aż całe ciało  było kosm ate . W  
w ielu w ypadkach  stw ierdzono, że p az­
nokcie po śm ierci cz łow ieka w y ra s ta ­
ją n ieraz na k ilka cali i zak rzyw ia ją  się 
jak szpony. M edycyna w  te n  sposób 
tłum aczy  tak ie  w ypadki, że jeżeli oko­
liczności sprzyjają zachow aniu  ciała  
p rzed  gniciem , w ielka ilość kom órek  
ciała  ludzkiego żyje dłuższy czas po  
śm ierci m ózgu i serca , a dzięki tem u  
kom órk i te  pozw alają n a  w zrost w ło­
sów i paznokci,
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Ilu ludzi umiera, a ilu się rodzi na 
minutę, IN a  ogólną ilość ludności na ca­
łej ku li ziem skiej um iera rocznie p rze ­
cię tn ie  20 n a  każdy  1 tysiąc ludzi, albo­
w iem  co ro k  um iera około  32 miljo­
nów  ludzi, czyli: dziennie um iera 87 
ty sięcy  671 a w ięc co godzina 3 tysiące 
653, albo co m in u ta .61, a lb o  c o  sekunda 
um iera  1 człow iek. U rodzenia p rz e ­
w yższają roczn ie liczbę śm iertelności
o 7 miljonów, $dyż co ro k  rodzi się na 
św iecie około 39 m iljonów dzieci, czyli 
dziennie rodzi się 106 tysięcy  840 dzie­
ci, a w ięc co godzinę 4 tysiące 452, albo. 
na m inutę 74, na k aż d ą  sekundę p rzy­
p ad a  1.2 urodzeń. W  S tanach  Zjedno­
czonych śm iertelność w ynosi rocznie 
p rzec ię tn ie  16 n a  1 ty siąc , gdyż ro cz­
nie um iera 1 m iljon 392 tysięcy, co w y­
nosi na dobę 3814, na  godzinę 159, n a  
m inutę 2— 6. Na każd y  tysiąc ludzi ro ­
dzi się roczn ie 34 dzieci, gdyż w r. 1918 
było  u rodzin  2 m iljony 956, a więc 
dziennie 8 tysięcy  104, na godzinę 338, 
na m inutę 5—6.

Opodatkowanie próżniaków.
N ow e rozporządzen ie  podatkow e, 

k tó re  w yprzedza jeszcze i ta k  już dość 
w szechstronnie opodatkow aną Europę. 
O to w ładca ów nałożył p o d a tek  na 
w szystk ich  tubylców , jako też  na w szy­
stk ich  przybyszów  z E uropy, k tó rzy  nie 
w ykonują żadnego stałego zawodu- Po­
d a tek  w ynosi dla E uropejczyków  m ię­
dzy 21— 55 rok iem  życia 25 franków  
dziennie, dla ludności tubylczej m iędzy 
18'—58 rok iem  życia 20 franków . D la­
czego tubylcy, uznani za próżniaków , 
m ają b y ć  w cześniej opodatkow ani i 
dłużej wmnii op łacać ow ą daninę, n ie­
w iadom o. D ochód z próżniaczych  po­
d a tków  m a być p rzeznaczony  n a  za- 
kupno gospodarczych narzędzi, k tó re  
b ęd ą  oddane do rozporządzen ia  koloni­
stom  europejskim  i gminom m iejsco­
w ych m ieszkańców .



O babie, która djabła oszukała.
Podczas jednej wiosny baba z czar­

tem poszła w szabrostwo (do spółki) i 
tak się z sobą umówili:

Ty, panie djable, pole zaorz, ja pro­
sem zasieję, waszeć zabronujesz, a w 
jesieni to się prosem na połowicę po- 
dzielim.

I zasiali proso, a gdy w jesieni ono 
proso dojrzało, wszystkie kłosy baba 
pozrzynała dla siebie, a czartu słomę z 
korzeniami zostawiła. Czart postrzegł­
szy, że baba jagły zimą zajadała, zaczął 
jej wymawiać:

_— Tyś mnie, babo, oszukała, boś so­
bie wierzchy pobrała, a mnie korzenie 
zostawiła.

Baba na to:
— No, kiedy waść masz to sobie za 

krzywdę, to na drugi rok waszeć, panie 
djable, pobierzesz wierzchy, a ja jeno 
korzenie.

Pogodzili się; a gdv nadeszła wiosna, 
posiała baba rzepę. Czart tedy wprzód 
dla siebie łapczywie nacinę pozrzynał, 
a ona potem rzepę wykopała. Widząc 

szatan, że i w drugim roku został oszu­
kany, rzecze do baby:

_— O, już na trzeci rok posiejemy jęcz­
mień, zrobimy słodu, nawarzymy z nie­
go piwa i piwem podzielimy się po po­
łowie.

Baba i na to przystała, a gdy jęcz­
mień dośniał, oboje go zebrali i zwieźli. 
Djabeł młóci, drwa rąbie, wodę nosi, 
beczki nabiia; baba robotę zadała, a 
dobrze świadoma, iak się piwo warzy, 
bo zwykła to babska robota, sobie od­
lała czoło, a czartu zostawiła cienki 
podpiwek i kosztując go, mówi:

— Oj, będzie piwko dobre, będzie, 
jeno niech się wychłodzi i wystoi.

Djabeł pije podpiwek, ale gębę wy­
krzywił srodze, a gdy baba rzecze:

— Panie djable, niechże jeszcze po- 
dzielim się słodzinami, — czart w gnie­
wie zawoła:

— Coś babo nawarzyła, to sobie wy­
pij i słodziny zabierz.

Stąd poszło przysłowie między ludzi, 
że czart z babą piwo warzył i słodzin 
się wyrzekł.

Ale nie na tem koniec.
Djabeł krzywdy swojej darować nie 

chciał, więc wyzywa babę na rękę, 
czyli na pojedynek. Baba powiada »do- 
brze« i staje śmiało do wojny z dja- 
błem. Dała tedy czartu widły, a sama 
bierze rożen i mówi:

Gdy ty mnie pchniesz widłami, to 
dwie dziury mi uczynisz, a ja tobie ro­
żnem tylko jedną.

Djabeł rad, że ma broń lepszą, niż 
baba, ogonem z radości kręci, a baba 
tymczasem stanęła za plecionym z 
chróstu płotem i zaczyna przez płot 
wojować. Co djabeł pchnie widłami 
przez płot, to widły o płot się wesprą
i do baby nie sięgną. Co baba kolnie 
rożnem, to czarta na wylot przedziura­
wi, że aż smoła z niego tryśnie. Baba 
nietknięta a czart przedziurawiony jak 
rzeszoto. Widząc tedy szatan, że z ba­
bą zawsze zła sprawa, drapnął, że tyl­
ko wiatr w polu zagwizdał, a stąd po­
wstało przysłowie, że: Baby i czart nie 
zwojuje, i inne. że: Długo ten musi ku­
kać, kto chce babę oszukać.

Z łote
Każdy człowiek noisi na sobie piętno 

własnej wartości; jesteśmy wielcy lub 
mali, stosownie do ,naszej własnej woli,

Samuel Smiles,♦
Przez pracę do spoczynku, przez 

walkę do zwycięstwa,
Tomasz a Kempis-

ziarna.

_ Bywają dusze jak muszle. Muszla 
ziarnko piasku, dusza ból w perłę za­
mienia, Henryk Sienkiewicz.

Wszystko na świecie przemija i od­
dala się od nas, tyliko śmierć nie; ona 
jedna z każdą godziną staje się bliż- 
sza- Sw. Bernard.
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Wykaz Jarmarków.
Jarmarki te zostały podług dat urzędowych zestawione. Miałby sie iaki J a r m a r k  
odbywać w innym dniu, albo na inny dzień być odłożonym, to ^ r a s S m y  p “ 1  
onych gmin, aby nam wiadomość o tem, zaopatrzoną w pieczęć urzędową nadesłali

Miejscowości oznaczone * --------- i—•- —  i .. t n  tposiadają wprawdzie pozwolenie na odbywanie targów, wzjfl. jarmarków!
jednak ich me odbywają. ł *

W Malopolsce.

* Alwernia, pow. chrzanow­
ski: co trzecią środę targ.

Andrychów, pow. wadowicki: 
każdego miesiąca w l-szy wto­
rek jarmark. Co w torku targ.

Baligród, pow. liski: każde­
go poniedziałku targ  tygodnio­
wy.

Baranów, pow. tarnobrzeski: 
co wtorku targ.

Barysz, pow. buczacki: co 
poniedziałku targ.

Bełz, pow. sokalski: 9. i 31. 
stycznia, 17. marca, 28. kwiet., 
24. czerwca, 1. sierpnia, 13. pa­
ździernika, 26. listopada, 12. 
grudnia. Co czwartku targ.

Biała, miasto pow.: jarmarki 
na konie: 3-go poniedziałku po 
3 Królach, 2-go poniedziałku 
po św. Janie Nep., 1-go po- 
niedz. po św. Szymonie i J u ­
dzie. Co wtorku, czw artku, i 
soboty targ.

Biecz, pow. gorlicki: w po­
niedziałki po: 25. stycznia, 
24. lutego, 24. marca, 20. 
kwietnia, 25. maja, 29. czerwca, 
10. sierpnia, 15. września, 17. 
października, 11. listopada i 6. 
grudnia. Jeżeli w którym z 
tych dni przypadnie święto, 
jarm ark odbywa się w następny 
dzień powszedni. Każdego po­
niedziałku targ.

Bircza, miasto, pow. dobro- 
milski: 2. stycznia, 29. czerwca,
4. października; co środę targ.

Błażowa, pow. rzeszowski:
7. stycznia, 12. marca, 8. maja,
2. i 27. lipca, 30. września, 12 
listopada. Każdej środy targ.

Bobowa, pow. grybowski: 
co czwartku targ.

Bóbrka, miasto pow.: 15. 
stycznia, 7. marca, 8. maja, 
26. lipca, 31. października,
6. grudnia. Co czwartku targ.

Bochnia, miasto pow.: Co 
drugi czwartek jarm ark, po­
cząwszy w pierwszy czwartek 
po nowym roku. W razie 
święta w dniu następnym. 
_Bohorodczany, miasto pow.:

15. stycznia względnie dnia 
następnego po N. Roku podług 
kal. gr.-kat., 8. lutego, w 
ruskim środopoście, w środę 
Wielkiego tygodnia podług kal.* 
gr.-kat., 10. maja dnia na­
stępnego po Ziel. św. ruskich,
8. lipca, 29. sierpnia, 22. 
września, 15. paźdz., 9. listopa­
da, 20. grudnia. Targi co 
środy i piątku.

Bolechów, pow. doliński:
18. stycznia, 6. maja, 11. lipca,
26. września. Co poniedziałku 
targ.

# Bolechowice, pow. k ra­
kowski: w 2-gą niedzielę po 3 
Królach, 7. maja, 16. sierpnia, 
we wrześniu i w grudniu w 
1-szą niedzielę po suchedniach.

Boiszowce, pow. rohatyń- 
ski: 2. i 28. stycznia, 15. lut., 
16. lipca, 27. sierpnia, 20 
listopada. Co poniedziałku targ 
W razie święta w dniu na­
stępnym.

Borowa, pow. mielecki: co 
drugi wtorek targ.

Borszczów, miasto pow.: co 
poniedziałku targ.

Borysław, pow. drohobycki 
co czwartku targ.- 

Brody, miasto pow.: 10. 
stycznia, 19. marca, 5. maja, 
30. października, oraz targi 
każdego poniedziałku na zwie 
rzęta wszelkiego rodzaju 

Brzesko, miasto pow.: co 
trzeci wtorek w miesiącu jar­
mark, a w każdy inny wtorek 
targ  tygodniowy.

Brzeżany, miasto pow. (U 
jarmarków): 16. stycznia, 3. lu 
tego, w ruskim środopoście,
6. i 23. maja, po ruskich Ziel. 
Święt., 2. lipca, 22. września, 
14. paźdz., 28. listopada i 20. 
grudnia. Targi co środę.

Brzostek, pow. pilzneński: 
co drugi wtorek targ.

Brzozów, miasto pow.: 6. 
stycznia, 6. lutego, 16. marca. 
23. kwietnia, 26. maja, 29i 
czerwca, 22. lipca, 24. sierp­

nia, 14. września, 4. paźdz.,'
1. listopada. 4. grudnia. Każde­
go poniedziałku targ.

Buczacz, miasto pow.: każ­
dego czwartku targ.

Budzanów, pow trembo- 
welski: co czwartku targ.

Bukaczowce, pow. rohatyń- 
ski: 30. marca, 7. lipca, 10. 
września, 2. listopada. W razie 
święta w dniu na stępnym.

Bukowsko, pow. sanocki:
24. lut., 5. lipca. Co czwartku 
targ.

Bursztyn, pow. rohatyński:
18. stycznia, 23. kwietnia,
27. sierpnia, 12. grudnia. Co 
wtorku targ.

Busk, pow Kamionka Strum.: 
targi tygodniowe co w torku z 
wyjątkiem świąt polskich, 
ruskich i żydowskich.

Chochołów, pow. nowotarski: 
co 4-ty  wtorek targ.

Chocimierz, pow. tłumacki: 
na Nowy Rok, w pon. za­
pustny, na św. Aleksego, w 
czwartek przed Zielonemi 
Świątkami, w dzień urodzin 
św. Jana, na św. Michała, w

święto N. P. M. Różańcowej, 
na św. Mikołaja (wszystkie 
podług  ̂ kalendarza ruskiego) 
Co poniedziałek targ.

Chodorów, pow. Bóbrka: 
co czwartku targ.

Chorostków, pow. husiatyń 
ski: co poniedziałku targ.

Chrzanów, miasto do w.: w 
2-gi poniedziałek po 3-ech Kró­
lach, w poniedz. po N. M. P. 
Gromn., na św. Grzegorza, na 
św. Jakóba i Filipa, na św. 
Małgorzatę, na Jana Chrzc., 
na św. Wniebowzięcia N. M. P., 
na św. Jakóba apost., na św. 
Franciszka Borg., na św. Szy­
mona i Judy, na św. Marcina 
apost., na św. Mikołaja bisk. 
Co czwartku targ.

Chyrów, pow. staro-sambor- 
ski: co w torku targ.

Cieszanów, miasto pow.: 2. 
stycznia, w pierwszy ponie­
działek paźdz. Co wtorku targ.

Ciężkowice, po w. grybowski: 
co poniedziałku targ.

Czchów, pow. brzeski: jar­
mark ćo trzeci wtorek.

Czernelica, pow. horodeóski: 
co poniedziałku targ.

Czernichów, pow. krakowski: 
12 jarmarków w każdą pierw­
szą środę miesiąca.

Czortków, miasto pow.: ro­
czny jarm. w dzień św. Piotra 
i Pawła podług kal. rusk. Targi 
co poniedziałku, w razie święta 
dnia następnego.

Czudec, pow. strzyżowski; 
co czwartku targ.

Dąbrowa, miasto pow.: co 
2-gi poniedziałek targ.

Dębowiec, pow. jasielski: 
co poniedziałku targ.

Delatyn, pow. nadwórniaóski: 
jarm arki każdego poniedziałku.

Dębica: 2. stycznia, 2. lute­
go, 19. marca, 23. kwietnia, 
w 2-gi dzień po Bożem Ciele,
13. lipca, 24. ąierpnia, w dzień 
św. Jadwigi, 4. grud. Co środy 
targ.

Dobczyce, pow. wielicki: 12 
jarmarków, a to w pierwszą 
sobotę każdego miesiąca.

Dobromil, nm sto pow.: 19. 
stycznia, od 1. do 8 .sierpnia,
26. października. Każdego po 
niedziałku targ.

Dobrotwór, pow. Kamionka 
Strum.: 19. stycznia, 8. maja,
10. września. Co drugi wtorek 
targ.

Dolina, miasto pow.: 25. 
stycznia, 14. lutego, 11. marca,
15. kwietnia, 13. maja, 3. 
czerwca^ 7. lipca, 2. sierpnia,
9. września, 13. października,- ------—» w n i iargi
18. listopada, 23. grudnia. Każ- działku,

dego wtorku targ. W razie 
święta w dniu następnym.

Drohobycz, miasto pow.: co 
czwartku targ.

Dubiecko, pow. przemyski:
25. stycznia, 20. lutego, 27. 
marca, 8. maja, 6. czerwca, 
30. czerwca, 17. lipca, 4. 
września, 4. października, 2. 
listopada, 27. listopada, 21. 
grudnia.

Dukla, pow. krośnieński: 7. 
stycznia, 25. lutego, 19. mar­
ca, na Wniebowstąpienie, na 
Boże Ciało, 24. czerwca, 22. 
lipca, 29. siorpnia, 25. listopa­
da, 4. grudnia. Co czwartku 
targ.

Dunajec Czarny, pow. nowo­
tarski: co 4-go poniedziałku, a 
mianowicie w poniedziałki po 
jarm arku w Nowym Targu.

Dunajów, pow. przemyślań- 
ski: 2. stycznia, 31. marca, 24. 
czerwca, 18. października. Co 
w torek targ.

Dynów, pow. Brzozów: 3. 
lutego, 19. marca, 28. maja, 
25. lipca, 9, września, 7. grud. 
Co czwartku targ.

Frysztak, pow. strzyżowski: 
Co czwartku na bydło i konie 
duże targi tygodniowe. W razie 
święta w dniu poprzednim.

Gdów, pow. wielicki: co 3-cl 
wtorek targ.

Gliniany pow. przemyślański: 
15. lutego, 8. maja, 8. listopa­
da. Każdego wtorku targ.

Głogów, pow. rzeszowski: 
każdego poniedziałku targ.

Gorlice, miasto pow. ma 12 
jarmarków we wtorki po na­
stępujących świętach: 3 Kró­
lów, św. Mateuszu, Niedzieli 
Kwietniej, św. Filipie i Jakó- 
bie, Wniebowstąpieniu, św. J a ­
nie Chrzcicielu, św. Marji 
Magdalenie, Wniebowzięciu N. 
M. P., Narodzeniu N. M. P., 
św. Franciszku Ser., św. Mar­
cinie, trzeciej niedzieli Adwen­
tu. Każdego wtorku targ.

Grab: 3. stycznia, 26. kwie­
tnia, 27. sierpnia, 1. paździer­
nik a.

Gródek, miasto pow.: 19. 
marca, w poniedziałek po Bo­
żem Ciele, 14. września, 19. 
grudnia. Każdego czwartku 
targ.

Grybów, miasto pow.: co 
poniedziałku targ.

Grzymałów, pow. skałacki:
17. marca, 4. maja, 17. wrześn. 
Każdego czwartku targ.

Gwoidziec, pow. kołomyjski: 
targi tygodniowe co ponie-
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Halicz, po w. stanisławowski:
7. stycznia, 5. kwietnia, 5. 
łipca, 12. października. Co 
piątku targ.

Horodenka, miasto pow.: 
13. stycznia, 14. lutego, 1. 
marca, ’ 8. kwietnia, 7. maja,
2. czerwca, 11. lipca, 27. sierp.,
7. listopada. Co wtorku i piątku, 
larg.

Husiatyn, miasto po w.: lo. 
czerwca, w razie święta na­
stęp. dnia. Co czwartku targ.

Jabłonów, po w. peczeniżyń- 
*ki: 31. stycznia, 15. lutego, 
34. maja, 29. sierpnia, 14. 
paźdz., 30. grudnia.

Jaćmierz, pow. sanocki: 8. 
i U. marca, 8. maja, 24. czerw­
ca, 13. października i 9. 
grudnia.

Janów, pow. gródecki: (po 
dług rusk. kal.): 13. stycznia, 
na Wniebowstąpienie, 20. list. 
Co czwartku targ.

JFanów, pow. trembowelski: 
co piątku targ.

Jarosław, miasto pow.: 12. 
stycznia, 10. marca, 13. czorwca,
2. września, każdy przez 8 dni. 
Co poniedziałku i piątku targ.

Jaryćzów, pow. lwowski: 21. 
stycznia, 80. maja, 19. wrześ­
nia, 11. grudnia. Co środy 
targ.

Jasienica, pow brzozowski:
5. lipca, 9. sierpnia, 13. grud. 
Co czwartku targ.

Jasło, miasto pow.: 7. stycz- 
nia 3. lutego, 23. kwietnia, 
21. września, 2. listopada. Co 
piątku targ.

Jawornik, pow. rzeszowski: 
co poniedziałku targ.

Jaworów, miasto pow.: 6. 
maja, 1. sierpnia, 13. paździer­
nika, 16. grudnia. Co ponie­
działku targ.

* Jaworzno, pow. chrzanów 
■ki: co wtorku targ.

Jazłowiec, pow. buczacki: 
co wtorku targ.

* Jeleń, pow. chrzanowski 
w 1-szy wtorek po Nowym 
Toku, we wtorek po Gromn.* 
w poniedziałek po niedzieli Za­
pustnej, we wtorek po św. 
Józefie, we wtorek po Znalez. 
św. Krzyża, we wtorek po św. 
Janie Chrz., we wtorek po św. 
Wawrzyńcu, we wtorek po 
Podwyż. św. Krzyża, we wto­
rek po św. Franciszku Seraf., 
we wtorek po Wszystkich 
Świętych, we wtorek po św. 
Mikołaju.

Jeleśnia, pow. żywiecki: co 
czwartku targ.

Jezierna, pow. Zborowski: 
tylko targi tygodniowe każ 
dego poniedziałku.

Jezlerzany, pow. borszczow 
»ki: co piątku targ.

Jezupol, pow. stanisławowski: 
27. czerwca, 28. lipca, 29. 
września.

Jodłowa, pow. pilzneńskic 
co drugi wtorek targ.

Jordanów, pow. myślenicki: 
jarmark co 2-gi poniedziałek, 
w razie święta w dniu następn 

Kałusz, miasto pow.: w każ­
dy poniedziałek targ.

Kalwarja, pow. wadowicki:

25. stycznia, 19. marca, 4. ma­
ja, 13. czerwca, 17. sierpnia,
19. listopada. Co drugą środę 
targ.

Kamionka Strumiłowa, miasto 
pow.: targi tygodniowe co 
wtorku, z wyjątkiem świąt 
polskich, ruskich i żydowskich.

Kamienica, pow. limanow­
ski: każdy trzeci wtorek.

Kańczuga, pow. przeworski: 
we wtorek po Zielonych Świę­
tach, 80. września, 4. grudnia. 
Co poniedziałku i czwartku 
targ.

Kęty, pow. bialski: w drug; 
poniedziałek po Trzech Kró­
lach, w poniedziałek po Wnie­
bowstąpieniu, w poniedziałek 
po św. Krzyżu, w poniedzia­
łek po Narodzeniu N. M. F. 
Każdy trwa 8 dni.

Knlhynicze, pow. rohatyó 
ski: 19. stycznia, 11. lutego, 
21. marca, w poniedziałek po 
Niedzieli palm. obrz. ruskiego, 
21. maja, 6. lipca, 18. sierpnia,
20. września, 7. listopada, 18. 
grudnia. W razie święta w dmu 
następnym.

Kolbuszowa, miasto pow.: Co 
wtorku targ.

Kołaczy ce-miasteczko, pow.. 
jasielski: co drugi poniedzia­
łek targ.

Kołomyja, miasto pow.: 15. 
stycznia, 21. lutego, w na­
stępnym dniu po Wniebowst., 
w 10. piątek po Wielkanocy,
2. sierpnia, 11. września, 31. 
października, 20. grudnia, w ra- 
de  święta w dniu następnym. 
Targi co środy i piątku.

Koropiec, pow. buczacki: 
co w torku targ.

Komarno, pow. rudeński: co 
poniedziałku targ.

Kopyczyńce, pow. husiatyń- 
ski: co środy targ.

Korczyna, pow. krośnieński: 
co piątku targ.

Korolówka, pow. borszczow- 
ski: 29. stycznia, we środą 
Srodopostną i po Wniebowstą­
pieniu obrz. rusk. Co czwartku 
targ.

Kosów, miasto pow. (pod- 
tug rusk. kal.): we czwartek 
pierwszego tygodnia Wielkiego 
postu (2 dni), na Wniebowstą­
pienie, 25. sierpnia, 11. paźdz. 
(2 dni). W razie święta w tym 
dniu, następnego dnia. W myśl 
reskr. b. Nam. odbywają się 
targi w nast. dniach: 3. styczn., 
w drugi poniedziałek po Wiel­
kanocy obrz. gr -kat., 9. lipca, 
19.* listopada, t. j. w dzień 
przed św. Mikołajem obrz. gr. 
kat. każdego roku. Każdej 
środy targ  tygodniowy.

Kozłów, pow. brzeżański: 
co czwartku targ.

Kozowa, pow. brzeżański: 
co poniedziałku targ.

Kraków, miasto stołeczne: 
Jarm arki na bydło, wełnę i t. d. 
24. kwietnia, 29 września, 
oba przez 14 dni. W ponie­
działek po czwartej niedzieli 
postu, 1. października. Co 
wtorku i czwartku targ.

Krakowiec, pow. jaworowski: 
19. stycznia, 16. lutego, 23. 
marca, 27. kwietnia (1 szy

czwartek po przewodniej nie­
dzieli rusk.), 27. lipca, 28. 
września (po ruskim Cześnim 
chreście), 19. października, 9. i 
30. listopada, 21. grudnia. Co 
czwartku targ.

Krosno, miasto pow.: 1. sty 
cznia, w poniedziałek po Niedz. 
Przewodniej, w poniedziałek 
po św. Trójcy, 31. lipca, 28 
paźdz. Co poniedziałku targ, 

Krukienice, pow. mo ściski:
19. stycznia, 5. marca 23. 
kwietnia, 23. lipca, 14. wrze­
śnia i 13. października. W razie 
święta lub niedzieli w dniu 
następnym.

Krynica, pow. sądecki: co 
drugą środę targ. .

Krystynopol, pow. sokalski: 
,14. stycznia, 5. maja, w pią­
tek po ruskiem Wniebowstą­
pieniu, 13. czerwca, 13. wrześn. 
Co czwartku targ.

Krzeszowice, pow. chrza­
nowski: co poniedziałku targ.

Kulików, pow. żółkiewski:
2. stycznia, 5. lutego, 13. 
kwietnia, 7. lipca, 28. sierpnia, 
29. października.

Kutyska, pow. tłumacki co 
poniedziałku targ.

Leżajsk, pow. łańcucki: 21. 
(tycznia. 23. kwietnia, 9. maja, 
i4. sierpnia, 14. września, 4. 
października 6. grudnia. Cc 
wtorku targ.

Limanowa, miasto pow.: 
jarmark co 2-gi poniedziałek.

Lipnica murowana, pow. bo- 
eheński: Co trzecią środę ja r­
mark, począwszy w drugą 
środę po N. Roku. W razie 
święta w dniu następnym.

Lisko, miasto pow.: co w tor­
ku targ. .

Liszki, pow. krakowski: 1- 
jarmarków, zawsze w pierwszy 
poniedziałek po pierwszym 
każdego miesiąca.

Lubień, pow. myślenicki: w 
każdą pierwszą środę każdego 
miesiąca jarmark.

Lubaczów, pow. cieszanow- 
ski: 21. marca, 21. maja, 29. 
czerwca, 8. sierpnia, 20. wrze­
śnia, 13. grudnia. Co wtorku 
\ piątku targ.

Lutowiska, pow. liski (pod 
tug kal. ruskiego): 13. stycz­
nia, w środopóście, w ponie­
działek Ziel. Świąt., 11. lipca, 
18. sierpnia, 20. września. Co 
czwartku targ.

Lwów, miasto stołeczne Ma 
topolski: SI. stycznia, 24. maja, 
12. października. Co wtorku 
i piątku targ.

Łabowa, pow. sądecki: 3. 
stycznia, we czwartek po 
Gromn., 25. kwietnia, w ostatni 
czwartek Wiel. Postu, w 3-ci 
czwartek W. Postu ruskiego, 
we czwartek po św. Janie Chrz., 
wq czwartek po 6. sierpnia, we' 
czwartek po św. Łucji.

Łapanów, pow. bocheński: 
Co trzeci poniedziałek jar­
mark, ' począwszy w pierwszy 
poniedziałek po N. Roku. 
W razie święta w dniu następ 
nym

Łanczyn, pow. Nadwórna

Łańcut, miasto pow.: 7. 
stycznia, 3. lutego, w czwarty 
tydzień środopościa, w ponie­
działek po Wniebowstąpieniu, 
13. czorwca, 13. lipca, 24. 
sierpnia, 4. października, 11. i 
30. listopada. Co wtorku targ.

Łącko, pow. sądecki: co 3-cią 
środę jaimark.

Łopatyn, pow. radziechow- 
ski: w l-szy dzień po ruskich 
Ziel. Świętach, 11. lipca, 27. 
sierpnia, 20. września. Co 
drugą środę każdego miesiąca 
taii-

Łukawica, pow. limanowski: 
każdy trzeci czwartek.

Łysieć, pow. bohorodczański:
2. stycznia, 13. lutego, 8. mar­
ca, 8. maja, 26. czerwca, 13. 
lipca, 21. sierpnia, 27. paźdz.

Magierów, pow. rawski: 9. 
stycznia, 15. lutego, 17. i 29. 
marca, 4. kwietnia, 5. maja,
237 czerwca, 12. i 17. lipca, 
21. września, 30. października, 
**1. listopada, 19. grudnia.

Majdan, pow. kolbuszowski: 
co poniedziałku targ.

Maków, pow. myślenicki: co 
drugi czwartek, w razie święta 
we środę.

Monasterzyska, pow. bu- 
jzaczki: co środy targ.

Mielec, miasto pow.: pięć 
jarmarków w następujące 
czwartki: po Gromnicz., po św. 
Trójcy, po Wniebowz., po św. 
Mateuszu, po św. Marcinie. Co 
czwartku targ.

Mielnica, pow. borszczowski: 
Targi co w torku i piątku.

Mikołajów, pow. żydaczow- 
ski: 14. stycznia, 6. sierp.,
9. września. Co wtorku tarę. 

Mikuliuce, pow. tarnopolski:
każdego poniedziałku targ.

Milatyn Nowy, pow. kamio- 
necki: co czwartku targ.

Milówka, pow. żywiecki: 
co czwartku targ.

Modlnica, pow. krakowski: 
co 4-tą niedzielę jarmark.

Mościska, miasto pow.: 24. 
lutego, 18. kwietnia, 24. czerw.,
10. sierpnia, 2. listopad*. Targi 
tygodniowe w każdy poniedzia­
łek. W razie niedzieli lub 
święta w dniu nast^nym .

Mosty wielkie, pow. żół­
kiewski: 15. lutego, 5. kwiet., 
10. września, 12. grudnia. 
Co środy targ.

Mrzygłód, pow. sanocki: 
19. stycznia, w dzień po Bo- 
żem Ciele, 16. sierpnia.

Mszana dolna, pow. lima­
nowski: co drugi wtorek targ.

Muszyna, pow. sądecki: w 
poniedziałek po Gromn., po 
Wniebowstąpieniu, po św. Mał­
gorzacie, po św. Michale, po 
poświęceniu Kościoła, po Ofia­
rowaniu N. M. P . Co ponie­
działek targ.

Myślenice, miasto pow.: co 
2-go poniedziałku targ. 

Nadwórna, miasto pow.: 24. 
25. stycznia, 21. lutego, 16. 

marca, 11. kwietnia, 7. i 8. 
maja, 6. czerwca, 13. 1 l ł .  
lipca, 9. sierpnia, 27. wrzeS., 
16. i 17. października, 8. ust.,

I — i ' Prt nAniodłialkll■s„ Z t r U l 7 o  c z w a r to  pólai! g r u to L  Co, poŁi«UUU» 
pierwszym (raz na miesiąc), targ  na ziemoplody.
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Narajów, pow. brzeżański:. 4. grudnia. W razie święta w
I RrV('7Tl !■! U tw ia fn in  Tnan.1 I J _-_______- . ^  _20. stycznia, 8. kwietnia. Targi 

tygodniowo co czwartku.
Narol, pow. cieszanowski: 

10. marca, 14. sierpnia. Co 
czwartku targ.

Nawarya, pow. lwowski: 18. 
itycznia, 14. lutego, 11. lipca, 
18. sierpnia, 26. września, 10. 
listopada. Co środy targ.

Niebylec, pow. strzyżowski: 
t>. lutego, 1 . wrześniąj 7. list. 
28. grudnia. Co poniedziałku 
targ. W razie święta w dniu 
następnym.

Niedźwiedź, pow. limanowski: 
co środy targ.

Niegowlce, pow. bocheński 
co czwartą środę targ.

Niemorów, pow. rawski: 19, 
styoznia, 8. listopada. Co 
czwartku targ.

Niepołomice, pow. bocheński: 
Co drugi w torek jarm ark, 
począwszy w pierwszy wtorek 
po N. Roku. W razie święta 
dnia następnego.

Nieznajowa, pow. gorlicki: 
na ruskie Wniebowstąpienie, 
13. sierpnia, 10. września, 30. 
października.

Nowe miasto, pow dobra- 
milski: 1 1 . listopada.

Nowotaniec, pow. sanocki: 
1. maja, w poniedziałek po św. 
Trójcy, 2. sierpnia, 11. listop. 
Co poniedziałku targ.

Nowy Sącz, miasto pow.: 
co w torku i piątku targ.

Nowy Targ, miasto pow.: co 
4-ty poniedziałek jarm ark.

Obertyn, pow. horodeóski: 
18. stycznia, w ostatni dzień 
po ruskich zapustach, 6. kwiet.,
7. maja, 24. czerwca, we wto­
rek po ruskich Ziel. Świętach, 
18. lipca, 1 . i 18. sierpnia, 
20. września, £3. października,
9. listopada, 12. i 29. grudnia. 
Co czwartku targ.

Olesko, pow. złoczowski; 
Jarm arki co drugi wtorek.

pieszczyce, pow. cieszanow 
ski: 24. lutego, 13. grudnia.

Ołplny, pow. jasielski: co 
drugi czwartek targ.

Osiek, pow. jasielski: co 
czwartek targ  na bydło.

Oświęcim, powiat bialski: 
przez 2 pierwsze czwartki każ­
dego miesiąca targ.

Ottynia, pow. tłumacki: 13 
jarmarków po świętach rusk.: 
20. i 29. stycznia, 16. lutego. 
22. marca, dwa tygodnie przed 
poniedz. Wielkan. ruskim, 13. 
maja, w poniedziałek po Ziel. 
Świętach ruskich, 21. lipca, 20. 
sierp., 19. września, 31. paźdz., 
27. listopada i 22. grudnia.
W razie święta rz.-kat. lub gr.- 
kat. lub soboty w dniu na- 
stępnym. Targi tygodniowe co 
wtorku.

Peczeciżyn, miasto pow.:
20. 6tycznia, 16. lutego, 22. 
marca, 8. kwietnia, 6. maja, 
we w torek po Ziel. Św. rusk.,
8. lipca, 29. sierpnia, 28. wrze

---------  ~ »»
dniu następnym. Co poniedz. 
targ.

Piaski (przedmieście Krako­
wa): co w torku targ.

Pilzno, miasto pow.: 1. i 28. 
stycznia, 24. lutego, 19. i 31. 
marca, 23. kw ietnia, 8. i 9. 
maja, 24. czerwca, jarmark 
na płótno, 22. lipca, 15. i  28. 
sierp., 29. września, 28. paźdz. 
30. listopada, 15. grudnia. Co 
poniedziałku targ.

Piwniczna, pow. sądecki: 2. 
stycznia, w poniedziałek po nie­
dzieli środopostnej, we wtorek 
po Ziel. Świętach, 25. lipca, 
24. sierpnia. Co drugi czwar 
tek targ.

Podbiec* czyli Podbiedz, 
pow. wadowicki: w środy: po 
N. M. P. Gromnicz., po św. 
Wojciechu, po św. Janie Chrz., 
po Wniebowzięciu N. M. P., 
po św. Michale, po św. Łucji.

Podgórze, miasto pow.: w 
każdą pierwszą środę każdego 
miesiąca. Co w torku i piątku 
targ.

Podhajce, miasto pow.: (po­
dług t rusk. kal.) 13. stycznia, 
11 . lutego, w niedzielę środo- 
pościa, w poniedziałek po 
pierwszej niedzieli po Wielk., 
na Wniebowst., 1 1 . lipca, 27. 
sierpnia, 26. września, 30. 
października, 20. listopada, 18. 
grudnia. Co czwartku targ.

Podkamień, pow. brodzki: 
targi każdego czwartku na 
zwierzęta wszelkiego rodzaju.

Podwołoczyska, pow. Tar­
nopol. Co czwartku targ.

Pomorzany, pow. Zborowski: 
tylko targi tygodniowe w każdą 
środę.

Potok złoty, pow. buczacki: 
w poniedziałek zapustny, we 
wtorek po Ziel. Świętach, w 
następny dzień po Spasie, po 
Striteniju, po św. Janie Bor 
guslawie (według kal. rusk). 
Co środy targ.

Probużna, pow. husiatyński: 
co wtorku targ.

Pruchnik, pow. jarosławski: 
21. stycznia, 26. lipca. Co 
poniedziałku targ.

Przecław, pow. mielecki: 
co środy targ.

Przemyśl, miasto pow.: 1S. 
stycznia, 6. kwietnia i na 
Iwana, ?. lipca. Co piątku 
targ.

Przemyślany, pow.:
I. stycznia, 14. lutego, 28. 
marca, 24. maja, 11. czerwca,
I I . listopada. Co poniedziałku 
targ.

Przeworsk, miasto pow.: 2. 
stycznia, 19. marca, 1. maja,
25. lipca, 4. października, 19. 
listopada. Co poniedziałku, 
środy i piątku targ.

Rabka, pow. myślenicki: co 
2-gą środę targ.

Radiów, pow. brzeski: co 
środy targ.

Radziechów, miasto pow.: i Sanok, miasto pow.: we wto- 
co czwartku na wszystkie zwie- rek przed Ziel. Święt., w p0- 
rzęta domowo; w razie święta niedziałek przed Bożem Nar.

j '  . padziernika, 9. list., Radomyśl, pow. tarnobrzeski: 
17. giudllia. I nn linnindn.ntl... __■ i co poniedziałku targ.

Peremusko, pow. doliński: Radymno, pow. jarosławski:
2-gi poniedziałek wielkiego * ,  maja, 20. sierpnia. 20

Itu ruskiego. 5. on __ i  • ’ ^postu ruskiego, 5. maja, 24.1 września, 20. 
czerwca, 27. lipca> 9. listopada,!środy targ

grudnia. Co

targ  odbywa się we ___
Rajcza, pow. żywiecki: każ­

dego miesiąca po 15. we czwar­
tek targ.

Raniżów, pow. kolbuszowski: 
co czwartku targ.

Rawa ruska, miasto |fow.: 
21. stycznia, 7. lipca, 27. wrze­
śnia, 22. grudnia. W razie 
święta w dniu następnym; 
jeżeli w sobotę przypada ja r­
mark, przenosi się na ponie­
działek. Co poniedziałku targ.

Rogi, pow. krośnieński: 26. 
lipca, 27. sierpnia, 6. grudnia.

Rohatyn, miasto pow.: 9. 
stycznia, 3. lutego, 26. lipca, 
11. października. Co środy i 
piątku targ. W razie święta w 
dniu następnym.

Ropczyce, miasto pow.: 7. 
stycznia, w 1. piątek przed 
niedzielą wstępną przez cały ty ­
dzień, w 1. poniedziałek po 
niedzieli przewodniej, w S-ci 

dzień^ po Ziel. Świętąch, przez 
3 dni, 22 lipca, 14. września, 
28. października, 9. grudnia. 
Co poniedziałku targ.

Rosólna, pow. bohorodczań- 
ski: 22. marca, 1'2. czerwca, 
U . września, 14. listopada, 

13. grudnia.
Rozdół, pow. ży daczowski: 

19. marca, 16. lipca, 29. 
września. Co poniedziałku targ.

Rozwadów, pow. tarnobrze­
ski: co w torku targ.

Rożniatów, pow. doliński: 
Po ruskim Nowym Roku, 10. 
lutego, we wtorek po ruskich 
Ziel. Świątkach, 3. maja (przed 
Jurijem ), 12. lipca, po ruskim 
Piotrze i Pawle, 13. sierpnia, 
22. września (po Matce Boskiej 
wg. kal. rusk.), 22. listopada 
(po Michajle rusk.), 5. grudnia. 
Każdej środy targ.

Rożnów, pow. śniatyński: cc 
czwartku targ.

Ruda, pow. żydaczowski: 13. 
stycznia i 6. lipca.

Rudki, miasto pow.: 2. lipca,
15. sierpnia, 8. września. Co 
wtorku targ.

Rudnik, pow. niski: co 
czwartku targ.

Rybotycze, pow. dobromilski:
14. września, 10. grudnia. Co 
czwartku targ.

Rymanów, pow. sanocki: 25 
lipca, 9. września, 6. grudnia, 
każdy po 6 dni. Co poniedzial. 
targ.

Rzepiennik biskupi pow. 
gorlicki: co środy targ. 

Rzepiennik strzyżowski, pow.
strzyżowski: co środy targ.

Rzeszów, miasto pow.: 19. 
marca, 23. kwietnia, na św. 
l rójcę, 22. lipca, 21. września,
2. listopada, 21. grudnia. Co 
wtorku i piątku targ.

Sądowa Wisznia, pow. moś- 
ciski: 2. styoznia, 6. czerwca,
7. sierpnia, 22. września. Targi 
tygodniowe każdej środy.
W razie niedzieli lub święta w 

•dniu następnym.
Sambor, miasto pow.: co 

czwartku targ.

W każdy piątek targ.
Sędziszów, pow. ropczycki: 

co piątku targ.
Sieniawa, pow. jarosławski: 

2. stycznia, 4. kwietnia, 24. 
czerwca, 2. listop. Co czwartku 
targ.

Skała, pow. borszczowski: co 
środy targ.

Skałat, miasto pow.: każ­
dego wtorku targ.

Skawina, pow. podgórski: 
co czwartku targ.

Skole, pow. stryjski: 13. sty­
cznia, w środopoście, 15. paźdz. 
18. grudnia.

Skrzydlna, pow. limanowski: 
Co 2-go czwartku targ.

Ślemień, pow. żywiecki: co 
drugi poniedziałek targ.

Smorze, pow. stryjski: 8. 
maja, 3. czerwca, 4. i 30. 
lipca, 16. sierpnia, 9. I 23. 
trześn ia, 28. października, 18. 
listopada i 19. 'grudnia.

Śniatyn, miasto pow.: 7. lut., 
w ruskie środopoście, we wto­
rek po ruskich Ziel. Świętach, 
na rusk. św. Eljasza, na ruskie 
Narodzenie N. M. P., 14. 
października, 5. listopada, 17. 
grudnia. Targi w poniedziałki, 
środy i piątki.

Sokal, miasto pow.: 18. sty­
cznia, 24. lutego, 23. kwietnia,
13. lipca, 8. września, 4. paźdz.,
2. i 21. listopada, 12. i 18. 
grudnia. Co poniedziałku targ.

Sokołów, pow. kolbuszowski:
6. stycznia, 25. marca, 29. 
czerwca, 25. lipca. 14. wrześn.,
3. grudnia. Co środy targ. 

Sokołówka, pow. złoczowski:
co drugą środę jarmark.

Sołotwina, pow. bohorodczań- 
ski: 10. stycznia, 16. lutego,
14. marca, w poniedziałek po 
ruskiej Niedzieli przewodniej, 
w dniu następnym po rusk. 
Wniebowstąpieniu, 2. sierpnia,
11. września, 3. października,
?2. listopada, 20. grudnia.

Stanisławów, miasto pow.:
15. lutego, 29. marca, w piątek 
po Bożem Ciele, 13. września,
4. grudnia. Co czwartku targ, 

Starasól, pow. starosamborski:
2. stycznia, 20. września. Co 
piątku targ.

Stary Sambor, miasto pow.:
24. czerwca, przez 12 dni na 
płótna. Każdego wtorku targ.

S tary Sącz, pow. nowosą­
decki: co drugą środę targ.

Stojanów, pow. kamionecki: 
co drugi wtorek targ.

Strussów, pow. trembowelski: 
co czwartku targ.

Stry j, miasto pow.: od 8. do 
15. maja, od 15. do 22, sierp., 
od 7. do 20. września, od 6. 
do 13. grudnia. Co czwartku 
targ.

Strzel iska nowe, pow. bo-
brecki: 20. stycznia, we wto­
rek po Ziel. Świętach ruskich,
29. sierpnia, 5. grudnia. Co 
poniedziałku targ.

Strzyżów, miasto pow.: co 
wtorku i piątku targ.

Sucha, pow. żywiecki co dru­
gi wtorek targ.
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Sułkowice, pow. myślenicki, 
to 2-sri poniedziałek targ.

Sv£nlówka, pow. lwowski: 
w e  wtorek ’i piątek każdego

tyI i c ”awnicar,g pow. nowotarski: 
J g  co Wtorku w czerwcu, 
Upcu, sierpniu

Szczepanów, pow. 

V c ^ e c . U rpow. lwowski:

L>!tycĆ  13. f c f  &.
września. Co czwartku targ.

Szczucin, pow. dąbrowski: 
co środy targ.

Szczurowa, pow. brzeski.
CO trzeci czwartek każdego

^T arnobrzeg2 (Dzików), miasto 
„0W.: każdej środy targ.

Tarnopol, miasto pow^. • 
„tycznia, 14. lutego, w jrodop . 
obrz. rusk., w poniedziałek po 
risk. Wielk., 24. czerwca 
28. lipca (jarmark na konie),
1S. sierpnia, 26. września, -0. 
listopada. Co środy â r£* 

Tarnoruda, pow. Tarnopo . 
co niedzielą targ tygodniowy.

Tarnów, miasto pow.: l-szy 
poniedz. w styczniu, <j. Meg®;
19. marca, w 2. poniedziałek w 
kwietniu, maju i czerwcu, 22. 
lipca, w 2. poniedziałek w 
sierpniu, 29. września, _ w 2. 
poniedziałek w październiku, 
listopadzie i grudniu. Co w tor­
ku i piątku targ.

•  Tartaków-miasto, pow. so­
kalski: 14. lutego, 30. maja,
6. sierpnia, 80. października,
18. grudnia. Co środy targ. 

Tłumacz, miasto pow.: w 
1-szą środę każdego miesiąca

^Tłuste, pow. zaleszczyckl: co 
czwartku targ.

Touste, pow. skalacki. co 
środy targ. . .

Trem bow la, m iasto pow ..
6. i 16. lipca. Co w torku targ.

Trzciana, pow. bocheński: 
Co tn ec i wtorek jarmark, po­
cząwszy w drugi wtorek po 
N. Roku. W razie święta w 
dniu następnym.

•  Trzebinia, pow. chrzanow­
ski: w poniedziałok po Trzech 
Królach, po N. M. P. Gromn., 
po Niedz. białej, 23. kwietnia, 
8. maja, 29. czerwca, w ponie­
działek po św. Jakóbie, 25. 
sierpnia, 21. września, po św. 
Szymonie i Judzie, w ponie­
działek po św. Katarzynie, 21. 
grudnia. Co środy targ.

Tuchów, pow. tarnowski: co 
poniedziałku targ.

Turka, miasto pow.: 11. i i*, 
stycznia, 13. i 14. lutego, w 
poniedziałek i we wtorek 4-go 
tygodnia przed ruską Wielk., 
w czwartek i piątek Prz®. 
rusk. Ziel’. Święt., 9. i 10. 
lipca, 25. i 26. sierpnia, 18. i 
19. września, 11. i 12. paźdz., 
22. i 23. listopada. Co środy

Tyczyn, pow. rzeszowski:
2 i 25. stycznia, 4. i 26.
marca, 3. względnie 4. maja,
w piątek po Bozem Ciele,

Co poniedziałek targ. |.4™d? S ;iu N astępnym ™ 21
stępujące Pp°oWn ie d f:eCpo Trzech j "w iśniow a, pow ^ wielicki: co 
Królach po Niedz. Palmowej, drugi czwartek targ.

PPo

w każdy drugi_ P°“ f zialek P° ^ a t o t ó w *  ^”o'w. śniatyński: 
targi każdego wtorku. # 

Zakliczyn, pow. brzeski, co 
3-ci poniedziałek targ.

Zaleszczyki, miasto pow .. 
(jarm ark na bydło) 4. styc“ ia, 
4. marca, 4. maja, 10. lipc»i 
4. października, 4. grudnia. 
Co piątku targ.

Zarsztyn, pow. sanocki. ^ ,  
marca, w piątek P® W° ieA0'  
wstąp., 17. Upca, 12. paźdz. 
Co środy targ.

Zassów, pow. pilzneński. co

vv łŁiiz.uj' r ----,
targu w Limanowej.

Tyrawa wołoska, pow. sa­
nocki: 16. lipca jarm ark na 
bydło. Każdej środy targ.

Tyśmienica, pow. tłumacki.
17. stycznia, 17. marca, 6. 
kwietnia, 19. maja, 16.. czerwca 
i 22. listopada. Co poniedziałku

^IJhnów , pow. rawski: 20.
stycznia,’ 20. lut., 13 czerwca,
13 lipca, 20. września^ 81. 
październ. Każdego czwartku

“ Ł ,  powiat buczacki: co 
czwartku targ. .

Ulanów, pow. niski, co po­
niedziałku targ. „ rłtnw  

Ulaszkowce, pow. czortkow 
ski: od 24. czerwca do U .

UPUś’cleczko, pow. zaleszczy- 
c*ki* co piątku targ.

Uście ruskie, pow. gorlicki. 
18. stycznia, 5. maja, 6. czer •, 
11. lipca, 20. listopada i 21.

Sru śc ie ‘ solne, pow. bocheński:
■ Co trzeci poniedziałek l^ m ark . 
ooezswszy W trzeci poniedzia­
ł e k  po N. Roku. W razia święta 

dniu następnym.
Uście zielone, pow. ou- 

czacki: 12. stycznia, 21. marca, 
5. maja, 6. października, 5. 
grudnia. Co czwartku ta rS;

Ustrzyki dolne, pow. liski, 
co środy targ. .

Wadowice, miasto P °w ..w e 
czwartek po 1-szym i ^ ‘ym 
każdego miesiąca jarm ark. >̂ o 
czwartku targ . ,

Waręż miasto, pow. sokal- 
ski- 16. lutego, 26. marca, 
8. kwietnia, 8. maja, 22. maja, 
24. czerwca, 24. sierpnia, 18. 
września, 9. listopada 1 20. 
grudnia

Żydaczów, miasto pow.: (we­
dług ruskiego kalendarza): 18. 
stycznia, 10. września, 7. lis..

Żywiec, miasto pow; : w po­
niedziałek po uroczystościach: 
Trzech Króli, Nawróceniu św. 
Pawia, W niebowstąpieniu Pań- 
skiem, Zielonych Świętach, sw. 
Piotrze i Pawle, 24. sierpnia 
i po św. Michale. Co środy 
targ.

drugi w torek targ.
Zator, pow. oswięcimskl.

stycznia,
września,

>. czerwca, 22. 
Co poniedziałku

^Z aw ałów , pow. podhajecki: 
co w torku targ.

Zbaraż, miasto pow.: w osta­
tni dzień 1-go tygodnia rusk.
Wielkiego postu, 23. kwietnia, 
6. lipca, 13. września, 30. 
października, 18. grudnia. Co 
poniedziałku i piątku targ.

Zborów, miasto pow.: tylko 
targ i tygodniowe każdego 
wtorku.

W Śląsku ciesz.

Bielsko (Bielitz: 1. W ponie­
działek po reminiscere _ (nie­
dzieli suchej); 8. w pomedzia- 
lek po św. Janie Chrzcicielu, 
3. w poniedziałek po 15. wrze­
śniu; 4. w poniedziałek po św. 
Mikołaju. — Jeżeli dzień 1?. 
września lub św. Mikołaja 
przypadnie w poniedziałea, 
natenczas w tymże samym dniu 
jarm arki się odbywają. -  
Jarm arki trw ają 3 dni. — W 
pierwszym dniu każdego j 
marku i każdej środy targ  na 
bydło. Targi tygodniowe każ­
dej środy i soboty.

Cieszyn: w poniedz. marca,
w 2. poniedziałek września.
Każdy jarm ark trwa 2 dni. 
Jarm arki na bydło w 1-szym 
dniu jarmarków, potem w l. 
poniedziałek każdego miesiąca. 
Targ tygodniowy co środę i 
sobotę. ‘ Przypada poniedziałek

torsu . 19 jarm arku głównego, albo  ̂ na-
Zbyszyce, P o w - J ^ e c k ^ j u .  6tępująey w torek na dzien

rudnia. Doliński- 12. w połowie Wielkiego postu, wWełdzirz, pow. do liisk i. na św. W ojciecha,
stycz., 19. j  Każ-|na Jana Chrzciciela, w lipcu na
& • * £ £ £  ' C l  W r J ś w . ^ J a k ó b a ^ n a  św. Jadwigę , 
niedzieli lub święta w dniu

stycznia, 14. lutego, 19. marca, 
25 kwietnia, 16. maja, *4. 
czerwca, 26. lipca, 25. sierp., 
21. września, 18. pazdzlernika. 
25. listopada, 23. grudnia.

Zdynia, pow. gorlicki: 14. 
stycznia, 12. lutego, 21. marca, 
7. maja, 7. lipca, 6. sierpnia, 
27. września, 13. listopada, 13. 
grudnia, na bydło, owce i 

nierogaciznę.
Złoczów, miasto pow.: J a r­

marki każdego poniedziałku; w 
razie święta w dniu następnym 
Co piątku targ.

Żmigród, miasteczko, pow. 
jasielski: na M. B. Gromniczną,

następnym. .
Witków nowy, pow. r.idzie 

chowski: co drugą środę w 
miesiącu.

Wieliczka, miasto pow.: w 
4-ty poniedziałek każdego mie 
siąca. Co czwartku targ.

Wielkie Oczy, pow. jawo 
rowski: 4. stycznia, 8- M ego, 
29. marca, 31. maja, 19. lipc , 
23. sierpnia, 4. października. 
6. grudnia. Co środę targ.

Wielopole, pow. ropczycki: 
co drugi poniedziałek targ.

Wilamowice, pow. bialski: 
każdego miesiąca w 1-szą 
środę jarm ark. Co środy targ.

Winnlkl, pow. lwowski: co 
soboty targ.

Wiśnicz nowy, pow. bo

na św. Łucję.
Żółkiew, miasto pow.: ». 

stycznia, w środę 4-go tygod: 
rusk. Wielkiego postu, 8. maja, 
30. czerwca, 14. września, 5. 
października, 12. listopada. 
Co w torku i piątku targ.

Żołynia, pow. łańcucki: io. 
stycznia, 24. lutego, 19. marca 
w poniedziałek po Niedzieli 
kwietniej (kwartalny), 1. 
w św. Trójcę, (kwartalny), 
24. czerwca, 22. lipca 10. sierp., 
(kwartalny), 8. września, -1. 
września, 28 października 25. 
listopada i  21. grudnia (kw ar

Żurawno, pow. tydaczowski: 
a9. stycznia, w _ 4-tą środę 
Postu, w poniedziałek po sw. 
Tomaszu, we wtorek po Ziel.

świąteczny, to jarm ark główny 
odbędzie się w najblizszą środę.

Skoczów: w czwartek przed 
środą popielcową, w czwartek 
przed Wniebowstąpieniem Pan- 
skiem, we czwartek, po Bozem 
Ciele, na św. Bartłomiej, w 
czwartek po św. Michale, na 
św. Marcin, w czw artek przeu 
Bożem Narodzeniem. Przy­
padnie św. Bartłomiej lub św. 
Marcin na sobotę lub niedzieli;, 
to jarm arki odbędą się w na- 
stenny wtorek. Jarm arki na 
bydło w dzień przed każdym 
jarmarkiem Targ tygodniowy 
co czwartek.

Urząd gminny miasta s tru ­
mienia podaje niniejszem do 
publicznej wiadomości, ze po­
cząwszy od środy dnia 12. Upca 
b. r. odbywać się znowu będą 
targi tygodniowe a to w każdą

T Targ i na konie 1 bydło rogate 
odbywać się będą od dnia 25 
lipca b. r., dalej w piątek po 
św. Bartłomieju t. j. 2o. Bierp., 
•24 października i w piątek 
względnie w sobotę po św. 
Barbarze t. j. 9. grudnia b. r. 
Na przyszłość zaś w terminie 
w kalendarzu ogłosfc.

Ustroń: 12. marca, 26. czer­
wca, w poniedziałek przed św. 
Michałem. Targi na bydło w 
tych samych dniach. \_ _nnniAdziałek.

■ Ś f l T ^ i e r p 0^  w 1  c h e ~ C o t a K i ,  środę jar 
3. października^ ’ 25. Tistop. |mark, począwszy w trzecią

1 uiuasiiu, " w - *
Świętach, 27. lipca, 21. wrze 
śnia, 13. października, 21. Ust- 
Co środy targ.

l. srouę ,------ , b
środę lipca, w środę po 10.
październiku. .

Zagrzeb: Targ tygodniowy 
co wtorku.
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Jarmarki w b. Kongresówce.
Ziemia Warszawska.

Powiat warszawski. Warsza­
wa, jarmarków 2, w maju w 
drugi poniedziałek po św. 
Filipie i Jakóbie, w listop. w 
poniedziałek po Wszystkich 
Świętych. Każdy trwa trzy 
tygodnie, pierwszy tydzień 
wstępny, drugi właściwy ta r­
gowy, a trzeci tydzień wypłat 
Bię zowie. Prócz tego jarmark 
na wełnę od dnia 15. czerwca, 
trwający przez 3 dni. Kon­
trak ty  na św. Jana Chrz. J a r ­
mark chmielny od 25. września 
16 dni trwający.

Jabłonna, odbywają się 
targi dla sprzedaży produktów 
spożywczych i wyrobków wiej­
skich, we wtorki każdego ty ­
godnia a także A jarmarków 
w ciągu roku, w czwartki n 
mianowicie: 1) po Oczyszczeniu 
N. M. P ., 2) po św. Wojcie­
chu; 8) po św. Antonim, 4) po 
św. Jakóbie, 5) po św. Mi­
chale, 6) po św. Łukaszu.

Nowy Dwór, jarmarków 6, 
w środy po Nawróceniu św. 
Pawła, po św. Józefie, po św. 
Serwacym, po św. Henryku, po 
św. Nikodemie, po św. Mar­
cinie.

Okuniew, podczas lata, od 
1. kwietnia do 1. paźdz., targi 
w czwartki każdego tygodnia; 
w pozostałych zaś miesiącach 
roku w czwartki co 2-gI~ tydz., 
po 1. i 15. każdego miesiąca, 
a oprócz tego jarmarków 6, 
w poniedziałek po Przewodniej 
Niedz., we wtorki przed No­
wym Rokiem, przed świętem 
Bożego Ciała, przed św. Ro­
chem, przed św. Michałem, po 
św. Mikołaju.

Piaseczno, jarmarków 6, v 
poniedziałki po Niedzieli Sta 
rozapust., po Niedzieli Kwiet- 
niej, po św. Jakóbie, po św. 
Michale, po Wszystkich Świę­
tych, po św. Łucji.

Powiat Radzymiński. Jadów, 
jarmarków 6, w poniedziałek 
po Trzech Królach, w poniodz. 
po św. Helenie, w środę po 
św. Stanisławie, w poniedziałki 
po św. Józefie Kal., po Na­
rodź. N. M. P., po św. Ka­
rolu Boromeuszu.

Radzymin, jarmarków 6, we 
wtorki po św. Dorocie, po św. 
Joachimie, po św. Juwencyu- 
szu, po Wniebowz. N. M. P., 
po św. Remigiuszu, po Niepok. 
Poczęciu N- M. P.

Pow iat Nowomiński. Kału­
szyn, jarmarków 6, we wtorki 
po Trzech Królach, po św. 
Macieju, po Niedzieli Kwiet 
niej, po św. Bartłomieju, przed 
św. Szymonem i Judą, przed 
św. Tomaszem Apostołem.

Kołbiel, jarmarków 6, w 
środy przed św. Karolem Wiei., 
po św. Wincentym Feraryuszu, 
po św. Trójcy, j)o św. Michale, 
po św. Marcinie, po Niep. 
Poczęoiu N. M. P.

Latowicz, jarmarków 12:

1) na św. Dorotę, 2) na Wnie- 
bowst. Pańskie, 8) na św, 
Wawrzyńca, 4) na św. Fran 
ciszka, 5) na św. Katarzynę 
Męczen., 6) na św. Małgorzatę, 
7) na Wielki Czwartek, 8) na 
św. Rocha, 9) na św. Seba- 
styana i Fabiana, 10) na św. 
Jakóba, 11) na Zielone Świątki 
i 12) na Trzech Króli, oprócz 
tego odbywa się jeszcze 14 
targów stosownie do przywi 
lejów miasta.

Karczew, jarmarków 6: w 
poniedziałki po św. Walentym, 
po Niedz. Kwietniej, po św. 
Trójcy, po św. Bartłomieju, po 
Wszystkich Świętych, po św. 
Lucyi.

Mińsk, jarmarków 2: w po­
niedziałki po Niedzieli Białej 
i przed Zielonemi Świątkami.

Sennica, jarmarków 6: w 
poniedziałki po Trzech Król., 
po Niedzieli Kwietniej, we 
wtorek po św. Stanisławie, w 
poniedziałki po Nar. N. M. P., 
po św. Jadwidze, po Wszystk. 
Świętych.

Stanisławów, jarmarków 6: 
we wtorki po Trzech Królach, 
po Niedz. środopost., po św. 
Piotrze i  Pawle, po św. Ma­
teuszu, po św. Marcinie, po św. 
Łucji.

Powiat Grójecki. Grójec,
jarmarków 6: we czwartki po 
św. W alentym, po św. Marku, 
po św. Annie, przed św. 
Idzim, po św. Jadwidze, przed 
św. Mikołajem.

Mogielnica, jarmarków 6: 
we wtorki po Trzech Królacn, 
po Niedz. Kwietniej, po Ziei. 
Świątkach, po Wniebowz. N. 
M. P ., po św. Franciszku Seraf., 
po św. Elżbiecie.

Tarczyn, jarmarków 
środy po św. Kazimierzu, po 
Niedz. Przewodniej, po św. 
Bogumile, po św. Mateuszu, 
przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. Tomaszem Apost.

Czersk, jarmarków 6: we 
wtorki po Trzech Królach, 
przed św. Janem Chrzc., po 
św. Jakóbie Ap., po św. Mich., 
przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. Tomaszem Apost.

Góra Kalwarja, jarmarków 4: 
w środy po 3 Królach, po 
Wielkanocy, po Ziel. Świątk., 
po Bożem Ciele.

W arka, jarmarków 6: w 
środy po Oczyszczeniu N.M.P., 
po Niedz. Środopostnej, po św. 
Stanisławie, po św. Tekli, po 
św. Leonardzie, po Niepok. 
Pocz. N. M. P.

Powiat Błoński: Błonie, 
jarmarków 6: we wtorki: Na 
Oczyszcz. N. M. P ., po Niedz. 
Kwietniej, po św. Trójcy, po 
św. Augustynie, po św. Łuka­
szu, po św. Katarzynie.

Grodzisk, jarmarków 6: w 
poniedziałek po Niedzieli Za 
pustnej, we wtorek po św. 
Wojciechu, w poniedziałki: 
po św. Annie, po św. Marcinie, 
przed św. Tomaszem Apost.

Mszczonów, jarm arków 6: 
w poniedziałki po Nawróceniu 
św. Pawła, po św. MarKu, 
przed św. Janem Chrzcic., po 
św. Bartłomieju, po św. Mi 
chale, po Niep. Poczęciu N 
M. P.

Nadarzyn, jarmarków 6: w 
poniedziałki po 8 Królach, po 
Niedz. środopostnej, po św 
Annie, po Podw. św. Krzyża, 
po św. Leonardzie, po św. 
Łucji.

W iskytkl, jarmarków 6: we 
wtorki po św. Józefie, po św. 
Stanisławie, po Bożem Ciele, 
po Wniebowzięciu N. M. P., 
po św. Koźmie i Damianie, po 
Wszystkich Świętych.

Powiat Skierniewicki. Skier­
niewice, jarmarków 6: 
czwartek po Trzech Królach 
i po Niedzieli Środopost., w 
środę przed św. Filipem i Ja- 
kóbem, w czwartek po św. 
Jakóbie Ap., po św. Fran­
ciszku Seraf., po św. Elżbiecie.

Powiat Łowicki. Bielawy, 
jarmarków 5, we wtorki: po 
św. Józefie, przed św. Fili­
pem, po Nawiedz. N. M. P., 
przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. Tomaszem Ap.

Bolimów, jarmarków 6: we
wtorki: po 8 Królach, po św.
Kazimierzu, po św. Urbanie, 
po św. Annie, po Narodzeniu 
N. M. P .f po św. Marcinie.

Łowicz, jarmarków 6: w 
poniedziałek po Niedzieli Sta 
rozap., we wtorek po Niedz. 
Kwietniej, na św. Jana Chrzc. 
3-dniowy, w poniedziałek po 
Wniebowz. N. M. P., na św. 
Mateusza 8-dniowy, w poniedz. 
po św. Andrzeju.

Sobota, jarmarków 6: we 
wtorek po Trzech Królach, w 
Wielki Czwartek, w czwartek 
po Ziel. Świątkach, w środy 
po św. Wicie, po św. Bartło­
mieju, po Wszystkich Święt.

Powiat Sochaczewski. Iłów, 
jarmarków 6: w czwartki: po 
św. Walentym, po 40 Męczen­
nikach, po św. Bazylim, przed 
św. Idzim, po św. Jadwidze, 
przed św. Tomaszem.

Sochaczew, jarmarków 6: 
we wtorki po św. Prysce, 
czyli po dniu 18. stycznia, po 
Niedz. Kwietniej, po św. Woj­
ciechu, po Zielonych Świątk., 
po św. Marji Magdalenie, po 
św. Urszuli.

Powiat Gostyński. Gostynin, 
jarmarków 6: we wtorki: po 
św. Weronice, po św. Ger­
trudzie, po św. Stanisławie, po 
św. Jakóbie, po św. Andrzeju, 
przed św. Tomaszem.

Kiernozła, jarmaków 6: 
wtorki po Trzech Królach, po 
Oczyszcz. N. M. P ., po 
Zwiast. N. M. P ., po św. 
Małgorzacie, po Podwyż. św. 
Krzyża, po Niepok. Poczęciu 
N. M. P.

Osmolin, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Agnieszce, po

św. Kazimierzu, po św. Jakó 
bie Ap., po św. Stanisławie, 
po św. Kandydzie, czyli po 
dniu 8. października, po św. 
Marcinie.

Gombin, jarmarków 6: we 
wtorki przed Niedzielą Za­
pustną, przed Niedzielą Pal­
mową, przed Wniebowstąp. 
Pańskiera, po Bożem Ciele, po 
Narodzeniu N. M. P ., przed 
św. Mikołajem. Ustanowione 
cotygodniowe jarm arki, odby­
wać się będą w czwartki za 
miast w piątki.

Powiat Kutniowski. Kutno, 
jarm. 6: w czwartki: przed 
św. W alentym, po Niedz. 
Środop., przed św., Filipem i 
Jakóbem, na Ziel. Świątki, 10 
dni od wtorku, w czwartki 
po św. Franciszku Seraf., po 
św. Elżbiecie.

Krośniewice, jarmarków 6: 
w poniedz. po Oczyszozeniu 
N. M. P ., we wtorki po św. 
Józefie, po św. Antonim; po 
św. Michale, po św. Marcinie, 
po Niedz. 8. Adw.

Żychlin, jarmarków 6: w 
poniedziałki po 3 Królach, po 
św. Grzegorzu, we wtorek po 
św. Wojciechu, w poniedziałki 
po św. Piotrze i Pawle, po 
św. Mateuszu, przed św. Szy­
monem i Judą.

Powiat Włocławski. Brześć 
Kujawski, jarmarków 6: we 
wtorki po Nowym Roku, po 
św. W alentym, przed św. S ta­
nisławem Bisk., po św. Jó ­
zefie Kalasantym, po św. Ste­
fanie, po Wszystkich Świętych: 
z pozostawieniem jednego dnia 
jarmarcznego w tygodniu za 
miast w piątek także we w to­
rek.

Chodecz, jarmarków 6: w 
poniedziałek po Oczyszczeniu 
N. M. P., we wtorki po św. 
Józefie, w poniedziałki: przed 
św. Filipem i Jakóbem, po św. 
Dominiku, po św. Jadwidze i 
Teresie, przed św. Tomaszem 
Apostołem.

Kowal, jarmarków 6: w 
środy po św. Wojciechu, przed 
św. Janem Chrzcic., po św. 
Jakóbie Ap., po Narodzeniu N. 
M. P., po św. Urszuli, przed 
św. Mikołajem.

Lubień, jarmarków 6: w po­
niedziałek po Trzech Królach, 
we wtorek po Niedz. Prz6 
wodn., w pon. po św. Trójcy, 
po św. Bartłomieju, po Wszyst. 
Świętych, po św. Łucji.

Lubraniec, jarmarków 6: w 
poniedz po św. Błażeju i po 
Niedzieli Kwietniej, we w toret 
po św. Julii, w poniedz. po 
św. Aleksym, po św. Piotrze 
i Emilianie, po św. Leonardzie.

Przedecz, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Walentym, po 
Niedzieli Kwietn., po św. An­
tonim, przed św. Wawrzyńcem, 
po św. Łukaszu, przed św 
Mikołajem.

Włocławek, jarmarków 6: w 
czwartki o Trzech Królach i
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po Iw. Janie Bożym, we wto-J.w C . VUI..V ”  -
rek po św. Stanisławie, w 
czwartki po św. Dominice, 
przed Narodzeniem N. M. P., 
po św. Leonardzie.

Powiat Nieszawski. Niesza­
wa, jarmarków 6: we wtorki: 
po św. Fabianie i Sobastyanie, 
po św. Józefie, przed św. 
Janem, po św. Bartłomieju, 
po św. Michale, po św. Mar­
cinie.

Osięciny, jarmarków 6: w 
środę po Trzech Królach, w 
pierwsze wtorki kwietnia i 
czerwca, w pierwszy poniedz. 
lipca, w trzeci poniedz. wrze­
śnia i października.

Piotrków, jarmarków 6: w 
poniedziałek po 8 Królach, w 
pierwszą Niedz. postu, w pią­
tek przed Niedzielą Kwiet- 
nią, w poniedziałki po Wnie­
bowstąpieniu Pańskiem, po św. 
Jakóbie, po Wszystkich Świę­
tych.

Raciążek, jarmarków 4: w 
poniedziałki: po św. Trójcy, 
po N. M. P . Szkaplerznej, po 
Narodzeniu N. M. P ., po 
Wszystkich Świętych.

Radziejów, jarmarków 6 
we w torki: po 3 Królach, po 
Niedzieli Kwietniej, po św. 
Trójcy, po Wniebowz. N. M. 
P ., po św. Jadwidze, po Nie­
pok. Pocz. N. M. P.

Służew, jarmarków 6: we 
wtorki po Oczyszczeniu N. M. 
P., po św. Józefie, po Ziel. 
Świątkach, po św. Annie, 
przed św. Szymonem i Judą, 
po św. Łucji.

Powiat Płoński, Czerwińsk, 
jarmarków 6: we w torki po 3 
Królach, po św. W ojciechu, po 
św. Małgorzacie, po Narodź. 
N. M. P ., przed św. Szymonem 
i Judą, po św. Marcinie.

Nowe Miasto, jarmarków 6: 
w poniedz. po Niedzieli Wstęp., 
w czwartek przed Niedzielą 
Kwietnią, w środę przed Wnie- 
bowst. Pańskiem, w czwartek 
po św. Rochu, w poniedz. po 
Narodź, tf . M. P ., w czwartek 
po św. Jadwidze.

Płońsk, jarmarków 6: we 
wtorki po Niedz. Kwietniej, po 
Ziel. Sw., po św. Piotrze i 
Pawle, po św. Bartłomieju, po 
Wszystk. Świętych, po N. Pocz. 
N. M. P.

Sochocin, jarmarków 6: w 
środy: po św. Błażeju, po św. 
Stanisławie, przed św. Janem 
Chrzc., w czwartki po św. 
Dominiku, po Podwyż. Krzyża 
św., po św. Klemensie.

Zakroczym, jarmarków 6: 
we wtorki: po św. Pawle Pust., 
po św. Katarzynie Sen., Marku 
i Marcelim, po św. Kunegun- 
dzie, po Narodź. N. M. P ., 
po św. Marcinie.

Powiat Pułtuski, Nasielsk, 
jarmarków 6: we wtorki po 
Niedz. Środopostnej, po św. 
W ojciechu, po św. Jakóbie, po 
św. Michale, po W szystkich 
Świętych, po Niepokal. Po 
częciu N. M. P.

Pułtusk, jarmarków 6: we 
wtorki po 3 Królach, po św.

Józefie, po Ziel. Świątkach,r  ” ------ ----- 1--------
po Narodzeniu N. M. P., po
św. Jadw idze, po św. Elż­
biecie.

Serock, jarmarków 4: w 
1-szy w torek po św. Mateuszu, 
w śiody po 3 Królach, po św. 
Kazimierzu, po św. Piotrze i 
Pawle.

Wyszków, jarmarków 6: we 
wtorki po św. Apolonii, po 
św. Grzegorzu, po św. Anto­
nim, po Przemienieniu Pańsk., 
po św. Justynie, po św. Łucji.

Powiat Kaliski, Błażki, ja r­
marków 6: we w torki: po 
Oczyszczeniu N. M. P ., po 
Przew. Niodz., po św. Anto­
nim, po św. Rochu, po św. 
Michale, po św. Katarzynie.

Chocz, jarmarków 4: we 
w torki przed św. Filipem i 
Jakóbem, po św. Bartłomieju, 
po św. Jadwidze, po św. Mar 
cinie.

Iwanowice, jarmarków 7, we 
wtorki po 3 Królach, po św. 
Kazimierzu, po św. Trójcy, po 
św. Jakóbie, po Przem. Pańsk., 
po Narodź. N. M. P ., po św 
Katarzynie.

Kalisz, jarmarków 6: w po­
niedz. po Oczyszczeniu N. M 
P., przed św. Markiem, d. 28., 
29. i 30. m aja 3-dniowy na 
wełnę, w poniedz. po św. 
Idzim, po św. Jadwidze, po 
św. Marcinie.

Koźminek, jarmarków 6: w 
środy po św. Agnieszce, po 
św. Grzegorzu, po św. Piotrze 
i Pawle, przed św. Wawrzyń­
cem, po Narodź. N. M. P. 
przed W. Świętymi.

Opatówek, jarmarków 6: w 
czwartki po św. Dorocie, po 
św. Piotrze i Pawle, po Nar. 
N. M. P ., po św. Łukaszu, po 
W. św ięt., po Niepok. Pocz. 
N. M. P.

Staw, jarmarków 6: we 
wtorki po św. Macieju, po 
św. Stanisławie, po św. J a ­
kóbie, przed św. Idzim, po 
św. Jadwidze, po Wszystkich 
Świętych.

Stawiszyn, jarmarków 
w poniedziałki po 3 Królach, 
po Niedz. Środ., po Wniebo­
wstąp. Pańskiem, po Naw. 
N. M. P ., po św. Bartłomieju, 
po Niepok. Pocz. N. M. P.

Powiat Słupecki. Kazimierz, 
armarków 6: w poniedz. po S 
Królach, we w torki po św. 
Józefie i po św. W ojciechu, w 
poniedziałek przed św. Janem 
Chrzcic., po Wniebowzięciu N. 
M. P ., po św. Marcinie.

Kleczew, jarmarków 6, we 
wtorki po 3 Królach, po Nie­
dzieli Kwietniej, po św. 
Piotrze i Pawle, przed św. 
Idzim, po św. Łukaszu, po św. 
Andrzeju Apostole.

Pyzdry, jarmarków 6: w 
czwartek po 3 Królach, po św. 
Teofilu, czyli po dniu 5. marca, 
w środę po św. Stanisławie, 
w czwartki po Nawiedzeniu 
N. M. P ., po św. Michale, 
po Wszystkich Świętych 

Skujsk, jarmarków 8: w po­
niedz. po Oczyszczeniu N. M.

P., przed św. Janem  Chrzcie.,
po Wszystkich Świętych.

Słupca, jarmarków 6: w 
poniedz. po 3 Królach, po 
Niedz. Środopostnej, przed 
Ziel. Świątkami, po Wniebowz. 
N. M. P ., po św. Mateuszu, po 
św. Katarzynie.

Wilczyn, jarmarków 6: w 
poniedz. przed Niedzielą Za­
pustną, w środy przed Wiel­
kanocą i przed Ziel. Świątk., 
w poniedz. przed św. Jakóbem 
i św. Michałem, w środę po 
Bożem Narodzeniu.

Zagorzów, jarmarków 6: w 
drugie środy: po 13. stycznia, 
po dniu 13. marca, po dniu 
13. maja, po dniu 13. lipca, 
po dniu 13. września, po dniu 
13. listopada.

Powiat Koinński. Konin, 
jarmarków 6: w czwartki przed 
Niedz. Mięsop., przed Niedz. 
Palmową, przed Wniebowst. 
Pańskiem, po św. Bartłomieju, 
po św. Łukaszu Ewangeliście, 
przed 4-tą Niedz. Adwentu.

Golina, jarmarków 6: w 
poniedz. po Niedz. Zapust., 
przed Wielkanocą, przed Ziel. 
Świątk., przed św.^ Wawrzyń­
cem, przed św. Marcinem, przed 
Bożem Narodzeniem.

Rychwał, jarmarków 6: we 
wtorki po Niedz. Starozap., 
przed W ielkan., po św. Trójcy, 
po św. Bartłomieju, po Wszy­
stkich Świętych, przed Bożem 
Narodzeniem.

Ślesin, jarmarków 6: w 
czwartki po św. W alentym, 

po Niedz. Kwietniej, przed św. 
Filipem i Jakóbem, po św. 
Jakóbie Ap., po św. Aniołach 
Stróżach, po Niepokal. Pocz. 
N. M. P.

Tuliszków, jarmarków 6: w 
środy: przed Oczyszczeniem 
N. M. P ., przed Niedz. Środop., 
przed św. Stanisławem, przed 
św. Mateuszem, przed Wszystk. 
Świętvmi, przed Niepokalanem 
P o c z /N . M. P.

Władysławów, jarmarków 6: 
w środy: przed św. Józefem, 
po Wniebowstąp. Pańskiem, 
przed św. Piotrem i Pawłem, 
przed św. Bartłomiejem, przed 
Wszystkimi Świętymi, przed 

r. Barbarą.
Kramsk, jarmarków 6: po 

dniu 1-szym maja, czerwca, 
lipca, sierpnia, września i pa­
ździernika.

Powiat Kolski, Babiak, jar­
marków 6: we wtorki: po 

•Trzech K ró lach ,. po św. Janie 
Bożym, po św. Zofii, po św. 
Małgorzacie, po Narodzeniu 
N. M. P ., po św. Teodorz6.

Brdów, jarmarków 6: w 
poniedz. po św. Pawle Pustel. 
i po św. Kazimierzu, we wto­
rek po św. Stanisławie, w po­
niedz. po Naw. N. M. P., po 
św. Michale i po św. Mar 
cinie.

Brudzew, jarmarków 6: w 
poniedz.: po 30. stycznia, 27. 
marca, 6. czerwca, 4. września, 
30. paźdz., 18. grudnia 

Dąbie, jarmarków 6: we 
wtorki po św. Grzegorzu, po

św. Stanisławie Bisk., po św. 
Jakóbie Ap., ęo św. Jadwidze, 
po św. Marcinie, po św. Łucji.

Grzegorzew, jarmarków 6: 
w środy: po św. Agnieszce, 
po św. Józefie, po św. Woj­
ciechu, po św. Małgorzacie, 

po św. Jadwidze, przed św. 
Barbarą.

Izbica, jarmarków 6: w 
środy: po Trzech Królach, po 
św. Kazimierzu, po św. Stanis­
ławie, po Nawiedzeniu N. M. 
P ., po św. Franciszku Borg., 
przed ćw. Mikołajem.

Koło, jarmarków 6: we 
wtorki po Oczyszczeniu N. M. 
P ., po Niedz. Środop., po 
Stanisławie, po Podwyż. św. 
Krzyża, przed św. Szymonem 
i Judą, po św. Katarzynie.

Kłodawa, jarmarków 6: we 
wtorki po Trzech Królach, po 
Niedzieli Środop., po św. Woj­
ciechu, po św. Jakóbie, przed 
św. Idzim, po św. Klemensie.

Sompolno, jarmarków 6: w 
środy po Oczyszczeniu N. M. 
p ., po Niedz. Kwietn., po 
Ziel. Świątkach, przed św. 
Janem , po Podwyż. Krzyza 
św., przed Bożem Narodzeniem.

Powiat Łęczycki. Grabów, 
jarmarków 6: w czwartki: po 
Trzech Królach, po Niedz. 
środopost., po św. Piotrze i 
Pawle, po św. Michale, po 
W szystk. Świętych, po Niep. 
Pocz. N. M. P.

Łęczyca, jarmarków 6: we 
wtorki: po Franciszku a 
Paulo, po św. Aleksandrze 
Biskupie czyli po dniu i'<. 
lipca, po św. Jadwidze, po 
św. Katarzynie, po Niepokal. 
Pocz. N. M. P .

Ozorków, jarmarków 5: w 
środy: po Oczyszczeniu N. M. 
P ., przed W ielk., przed św. 
Janem Chrzcic., przed Wnie­
bowst. N. M. P ., po św. Mi­
chale, po św. Andrzeju z 
Awelinu. .

Parzęczew, jarmarków b. 
w poniedz.: po Trzech Królach* 
po Zwiast. N. M. P-, Rrzed 
św. Janem  Chrzcic., po Prze­
mienieniu Pańskiem, po św. 
Michale, po Wszystkich Świę­
tych.

P iątek, jarmarków 6: w po­
niedz. po św. Agnieszce, po 
św. Kazimierzu, po Niedzieli 
Kwietniej, po św. Trójcy, po 
św. Kożmie i Damianie, po 
św. Andrzeju Apostole.

Poddębic, jarmarków 6: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
św. Józefie, po św. Stanisła­
wie, po św. Marji Magdalenie, 
po św. Tekli, po św. Marcinie.

Powiat Turecki. Dobra, 
jarmarków 6: w poniedziałki: 
po św. Walentym, po Niedz. 
Przewód., po św. Trójcy, P° 
św. Mateuszu, po Wszystkicn 
Świętych, przed św. Tomaszem.

Turek, jarmarków 6: we 
wtorki po Trzech Królach, po 
Niedz. Kwietniej, po Bożem 
Ciele, po Wniebowz. N. M. P*» 
po św. Łukaszu, po Niepok. 
Pocz N. M. P 

Uniejów, jarmarków 6: we

102



wtorki po świętym Macioju, po 
Niedz. Przew., po Ziel. św iątk.,

Erzed św. Wawrzyńcem, po św. 
[ichale, po św. Andrzeju. 
Powiat Sieradzki. Burzenin, 

jarmarków 6: w środy: po 8. 
kró lach , po św. Macieju, po 
Niedzieli Kwietniej, po św. 
Marji Magd., po św. Bartło­
mieju, po św. Łukaszu.

Szadek, jarmarków 6: we 
wtorki jx> św. W alentym, po 
Niedz. K w ietniej, po Ziel. 
Świątkach, po św. Jakóbie, 
przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. Tomaszem Aposto­
łem.

Sieradz, jarmarków 6: we 
w torki: po Trzech Królach, 
po św. Józefie, po św. Sta­
nisławie, po św Annie, po 
Wszystkich Świętych, po Niep. 
Pocz. N. M. P.

W arta, jarmarków 6: w 
czwartki po Nawróceniu św. 
Pawła i przed Wielkanocą, w 
środę przed św. Stanisławem, 
w czwartki po Nawiedz. N. 
M. P., po św. Franciszku Ser. 
i po św. Łucji.

Z duńska-Wola, Jarmarków 6: 
we w torki: po Niedz. Środop., 
po św. Wojciechu, po św. 
Tekli, po św. Janie Kapistr., 
po św. Klemensie, przed św. 
W iktorją.

Złoczów, jarmarków 6: w 
czwartek po Trzech Królach, 
we w torki po św. Zofii i po 
św. Antonim, w czwartki po 
N. M. P. Szkaplerznej, po 
Wniebowzięciu N. M, P . i po 
Wszystkich Świętych.

Powiat Wieluński. Bolesła- 
wice, jarmarków 6: w ponie­
działki: po N. M. P. Gromn., 
po W ielkan., po św. Trójcy, 
po św. Małgorzacie, po św. 
Mateuszu, po św. Łucji.

Działoszyn, jarmarków 2, 
w czwartki po Trzech Królach, 
przed św. Tomaszem Apost.

Lututów, jarmarków 6: we 
w torki: przed św. Franciszk. 
Salezym, po św. Józefie, po 
św. Urbanie, po św. Annie, 
po św. Mateuszu, po Niep. Po­
częciu N. M. P.

Praszka, jarmarków 6: w 
poniedz. po św. Grzegorzu, we 
wtorek po św. Stanisławie, w 
poniedz. po św. Jakóbie, po 
Narodzeniu N. M. P ., po św. 
Katarzynie, przed św. Toma­
szem Apostołem.

Wieluń, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Agnieszce, po 
Niedz. Białej, po Ziel. Świątk., 
po Nawiedz. N. M. P ., po św. 
Michale, przed św. Barbarą.

Wieruszów, jarmarków fi: 
w poniedziałek po św. Agacie, 
we w torek po św. Wojciechu, 
w poniedziałek po św. Piotrze 
i Pawle, po św. Bartłomieju, 
przed św. Szymonem i Judą, 
przed Bożem Narodzeniem.

Ziemia Piotrkowska.
Powiat Piotrkowski. Bełcha­

tów, jarmarków 6: w ponie­
działek po Niedz. Środop. i 
przed św. Stanisławem, we 
wtorki po św. Erazmie, przed

Narodź. N. M. P., po św. 
Aniołach Stróżach i po Bożem 
Narodź.

Grocholice, jarmarków 6: 
w poniedziałki po Trzech Kró­
lach i po Niedz. Kwietniej, 
we w torek po św. Stanisławie, 
w poniedziałek po N. M. P. 
Szkaplerznej, przed św. Bart­
łomiejem i po Wszystkich 
Świętych.

Kamińsk, jarmarków 6: w 
środy: po Oczyszczeniu N. M. 
P., po św. Józefie, przed św. 
Filipem i Jakóbem, po św. 
Mar. Magd., po św. Franc. Ser., 
przed św. Tomaszem 5 .

Piotrków, jarmarków 4, we 
wtorek po św. Stanisławie, 
w poniedziałek przed św. 
Janem Chrzcic., po św. Jakó­
bie Apost., po św. Marcinie.

Rozprza, jarmaków 6: w 
czwartki po Trzech Królach i 
po Niedzieli Środop., we wto­
rek po św. Stanisławie, w po­
niedziałki po Nawiedzeniu N. 
M. P ., po św. Bartłomieju, po 
Niepok. Pocz. N. M. P.

Sulejów, jarmarków 6: w po­
niedz. po św. Agnieszce i po 
św. Grzegorzu, we wtorek po 
św. Stanisławie, w poniedz. 
po Wniebowz. N. M. P., po 
Podwyż. Krzyża św. i po św. 
Leonardzie.

Wolbórz, jarmarków 6: we 
w torki po św. Kazimierzu, po 
Wniebowst. Pańskiem, po św. 
Piotrze i Pawle, po św. Rochu, 
po św. Jadwidze, po Niep. 
Pocz. N. M. P.

Powiat Brzeziński. Będków, 
jarmarków 6: w środy: po 
św. Agnieszce, po św. Józefie, 
przed Znal. św. Krzyża, po św. 
Bartłomieju, przed św. Szymo­
nem i Judą, po św. K ata­
rzynie.

Brzeziny, jarmarków 6: w 
czwartki: po św. Pawle Pust. 
i po św. Grzegorzu, w środę 
przed Znalez. św. Krzyża, w 
czwartki po św. Annie, po 
Podwyższeniu św. Krzyża i po 
św. Katarzynie.

Główno, jarmarków 6: po 
Trzech Królach, po Oczyszcze­
niu N. M. P ., po W niebowstą­
pieniu Pańskiem, po św. J a ­
kóbie, przed św. Idzim, po św. 
Katarzynie.

Jeżów, jarmarków G: w 
śrbdy: po Trzech Królach, po 
św. Benedykcie, po św. Stani­
sławie, po Przem. Pańskiem, 
po św. Michale, po św. 
Andrzeju.

Stryków, jarmarków 6: w 
czwartki po św. Macieju, przed 
Wielkanocą, przed św. Wa­
wrzyńcem, po św. Michale, po 
św. Marcinie, przed św. Teo­
filem.

Tomaszów, jarmarków 6: 
we w torki po Oczyszczeniu N.
M. P., po św. Franciszku a 
Paulo, po św. Aleksandrze 
Bisk., 4. czerw., po Przem. 
Pańskiem, po św. Justynie, po 
Niepok. Pocz. N. M. P.

Ujazd, jarmarków 6: w po­
niedziałki po Oczyszczeniu N.
M. P ., po św. Grzegorzu, po

św. Trójcy, przód św. Wa­
wrzyńcem, po Franciszku Ser., 
po św. Łucji.

Powiat Rawski: Biała, ja r­
marków 4: w środy po św. 
Wojciechu, po św. Jakóbie, 
po dniu 14. września, przed 
św. Barbarą.

Inowłódź, jarmarków 3: w 
poniedz. przed św. Filipem i 
Jakóbem, we wtorek po św. 
Juwencyuszu czyli po dniu 
1. czerwca, w poniedz. przed 
św. Szymonem i Judą.

Nowe Miasto, jarmarków 6: 
we w torki po Oczyszczeniu N. 
M. P., po św. Kazimierzu, po 
św. Małgorzacie, przed św. 
Wawrzyńcem, po św. Tekli, 
po św. Marcinie.

Rawa, jarmarków 6: we 
wtorki po św. Macieju, przed 
Niedz. Kwietnią po św. Piotrze 
i Pawle, po Narodź. N. M. P., 
przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. Tomaszem.

Powiat Łódzki. Aleksandrów, 
jarmarków 6: w piątki po św. 
W alentym, przed Niedz. Kwiefc- 
tnią, przed Ziel. Świątkami, 
po św. Bartłomieju, po św. 
Rafale, przed Wigilią Bożego 
Narodzenia.

Kazimierz, jarmarków 5: w 
poniedziałek po św. Agnieszce, 
we wtorek po św. Józefie, w 
poniedziałki przed św. Janem 
Chrzcic., po Narodź. N. M. P., 
po św. Marcinie.

Konstantynów, jarmarków 6: 
w pierwszą środę po 1. styczn., 
1. marca i po 1. maja, w 
drugą środę po 1. lipca, w 
pierwszą środę "po 1. września 
i po 1. listopada.

Łódź, jarmarków 6: we 
wtorki: przed Oczyszczeniem 
N. M. P ., przed Niedz. Kwiet­
nią, przed św. Antonim, przed 
św. Hipolitem, przed św. Szy­
monem i Judą, przed św. To­
maszem Apostołem.

Rogów, jarmarków 6: w po­
niedziałki: po św. Pawle Pust., 
po św. Grzegorzu, we wtorki: 
po św. Wojciechu, po św. 
Pankracym, po św. Rochu, po 
św. Marcinie.

Tuszyn, jarmarków 6: w 
poniedziałki: po Oczyszczeniu 
N. M. P ., po Niedz. Kwietniej, 
po Bożem Ciele, po Wniebo­
wzięciu N. M. P ., po św. 
Franciszku Seraf., przed Bo­
żem Narodzeniem.

Zgierz, jarmarków 6: w 
środy: po św. Pawle Pust., 
po św. Longinie, po św. Zofii, 
po św. Henryku, po św. Niko­
demie, po św. Leopoldzie.

Powiat Łaski. Łask, ja r­
marków 6: we wtorki: po 3 
Królach, po Niedzieli Kwiet­
niej, po Ziel. Świątkach, po 
Nawiedz. N. M. P ., po Wniebo­
wzięciu N. M. P ., po św. 
Michale.

 ̂Lntomirsk, jarmarków 6: w 
Iśrody: po św. Błażeju, po 
Niedzieli Kwietniej, po św. 
Piotrze i Pawle, po św. Bart­
łomieju, po św. Jadwidze, 
przed św. Barbarą.

Pabianice, jarmarków C: w

poniedziałek po św. Agnieszce, 
we wtorek po św. Józefie, w 
poniedziałek po św. Alojzym, 
przed św. Wawrzyńcem, we 
wtorek przed św. Szymonem, 
we czwartek przed św. Toma­
szem.
" Szczerców, jarmarków 6: 

we wtorki: po św. Agato nie i 
Wilhelmie, po św. Józefie, po 
św. Urbanie, po św. Jakóbie, 
po Nar. N. M P ., po Wszystk. 
Świętych.

Widawa, jarmarków 6: w 
poniedz. po Niedz. Zapust., 
po 3. Niedz. postu (6-dniowy), 
we w torek po Ziel. Świątkach, 
w poniedziałki po św. Mał­
gorzacie, po św. Marcinie, po 
3. Niedzieli Adwentu.

Powiat Nowo-RadomskŁ, 
Brzeźnica, jarmarków 6: w po­
niedziałki: po św. Walentym, 
po Niedzieli Kwietniej, po 
Wniebowstąp. Pańskiem, po św. 
Wawrzyńcu, po św. Mateuszu, 
po Niepok. Pocz. N. M. P.

Koniecpol, jarmarków u: 
w poniedz. po św. Agnieszce, 
we wtorek po św. Józefie, w 
w poniedziałek po św. Trójcy, 
po św. Marji Magd., po św. 
Michale, po św. Marcinie B.

Pajęczno, jarmarków 6: w 
poniedziałki po Oczyszczeniu 
N. M. P. i po Niedzieli Kwiet­
niej, we wtorek po św. An­
tonim, w poniedz. po Wnie­
bowz. N. M. P ., po Narodź. 
N. M. P., po św. Leonardzie.

Pławno, jarmarków 6: we 
w torki: po Trzech Królach, 
po Wielkan., po Bożem Ciele, 
po św. Jakóbie Apost., po 
Narodź. N. At. P., po św. 
Marcinie.

Radomsk, jarmarków 6: w 
poniedz. po Trzech Królach, 
w 1-szy poniedziałek Wielkiego 
Postu, po Niedz. Kwietn., wo 
w torek po św. Małgorzacie, 
w poniedz. po Podwyż. św. 
Krzyża, po św. Andrzeju Apo­
stole.

Powiat Częstochowski. Czę­
stochowa, jarmarków 6: w po­
niedz. po św. Agnieszce, po 
Niedz. Kwietn., w środę po 
Ziel. Świątkach, w poniedziałki 
po św. Wojciechu, po św. 
Michale, po św. Łucji.

Janów, jarmarków 5: w środę 
ostatnią miesiąca kwietnia, po 
św. Piotrze i Pawle, w środę 
ostatnią miesiąca sierpnia, 
miesiąca października, przed 
Wigilią Bożego Narodź.

Kłobucko, jarmarków 6: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
św. Józefie, po św. Stanisła­
wie, po św. Małgorzacie, po 
św. Michale, po św. Marcinie.

Krzepice, jarmarków 6: w 
poniedz. po św Dorocie, po 
Niedz. Środop., we wtorek po 
Ziel. Św iątkach,. w poniedziałki 
po N. M. P. Szkaplerznej, po 
Narodzeniu. N. M. P ., po Niep. 
Pocz. N. M. P.

Mstów, jarmarków 6: we 
torki po Trzech Królach, po 

w. Wojciechu, przed św. Ja- 
em Chrzcic., po Wniebowz.
'. M. P., przed św. Szymonem
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I Judą, przed św. Tomaszem.
Przyrów, jarmarków 6: we 

rto rk i: po św. Dorocie, po 
Kiedz. Kwietn., po św. Zofii, 
po św. Annie, po św. Michale, 
po św. Łucji.

Olsztyn, jarmarków 2: we 
rto rk i: po Niedz. Środop. i 
po św. Stanisławie.

Powiat Będziński. Będzin, 
jarmarków 6: w środy: po 
Trzech Królach, po Niedz. 
Środop., po św. Wojciechu, po 
iw. Piotrze i Pawle, po Narodź. 
N. M. P., po Wszystkich Świę­
tych.

Czeladź, jarmarków 6: w 
środy: przed św. Agnieszką, 
po św. Józefie, po św. Stani­
sławie, po św. Annie, po św. 
Mateuszu, po św. Marcinie.

Koziegłowy, jarmarków 6: 
w czwartki: po Trzech Kró­
lach, po św. Wawrzyńcu, po 
św. Mateuszu, po św. Grze­
gorzu, po Wniebowst. Pańsk., 
po św. Małgorzacie.

Modrzejów, jarmarków 6: 
w poniedziałki: po Trzech 
Królach, po św. Kazimierzu, 
po św. Leonie, przed św. J a ­
nem Chrzcic., po Wniebowz. 
N. M. P., po św. Andrzeju.

Mrzyglód, jarmarków 4: w 
środy: po św. Agnieszce, po 
W ielkanocy, po św. Marji 

Magdalenie, po św. Franciszku 
Serafickim.

Siewierz, jarmarków 6: w 
poniedziałki: po św. Macieju, 
po Niedz. Kwietniej, przed św. 
Janem Chrzc., po Narodzeniu 
N. M. P ., po św. Łukaszu, 
przed Bożem Narodzeniu.

Włodowice, jarmarków 6: w 
czwartek po Nawróceniu św. 
Pawła, po Niedz Głuchej, w 
środę po św. Stanisławie, w 
czwartki po Sw. Małgorzacie, 
po św. Mateuszu, po św. 
Łucji.

Żarki, jarmarków 6: we 
wtorki po Trzech Królach, po 
Niedz. Suchej, na św. Stani­
sława, od 1. do 3. maja, po 
św. Piotrze i Pawle, przed św. 
Idzim, po W szystkich Święt.

Ziemia Radomska.

Powiat Radomski: Biało­
brzegi, jarmarków 6: w środy: 
po św. W alentym, po św. 
Marku Ewang., przed św. 
Janem Chrzcic., po św. Rochu, 
po św. Łukaszu, po św. Łucji.

Jastrząb, jarmarków 6: w 
poniedziałki: po św. Agnieszce, 
po św. Józefie, po św. Sta­
nisławie, po św. Marji Magd., 
po św. Tekli, po św. Andrzeju.

Jedlińsk, jarmarków 6: w 
poniedziałki: po Trzech Kró­
lach, we wtorki: po św. Józefie, 
po św. Wojciechu, w poniedz. 
po św. Idzim, po św. Fran­
ciszku Ser., po dniu Zaduszn.

Przytyk, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Kazimierzu, po 
Niedz. Kwietniej, przed św. 
Filipem i Jakóbem, po Bożem 
Ciele, po Podwyż. św. Krzyża, 
przed Bożem Narodzeniem.

Radom, jarmarków 2: na 
św. Jana Chrzcic. (3-dniowy) 
i od dnia 9. września (5-dn.).

Skaryszew, jarmarków 6: w 
poniedziałki: po Niedz. Wstęp­
nej (3-dniowy), po Niedz. Prze- 
wodn., po św. Jakóbie Apost., 
po św. Bartłomieju, przed św. 
Szymonem i Judą, przed św. 
Tomaszem Apostołem.

Wierzbica, jarmarków 6: w 
wtorki po św. W alentym, po 
św. Wojciechu, po św. Anto­
nim, po Przem. Pańskiem, po 
św. Łukaszu, po św. Łucji.

Wolanów, jarmarków 6: we 
w torki: po Trzech Królach, po 
Zwiastowaniu N. M. P ., po 
św. Stanisławie, po Nawiedz. 
N. M. P ., po Narodzeniu N. 
M. P ., po W szystkich Świętycn.

Wyśmierzyce, jarmarków 6: 
w poniedz po św. Antonim 
Op., po św. Grzegorzu, we 
w torek po św. Janie Nep., w 
poniedz. po św. Małgorzacie, 
po św. Tekli, po św. Łazarzu.

Powiat Kozienicki. Głowa­
czów, jarmarków 2: we wtorki: 
po Niedz. Kwietniej, przed św. 
Wawrzyńcem.

Gniewoszów, jarmarków 4: 
we wtorki: po św. Józefie, po 
Nawiedz. N. M. P ., po św. 
Michale, w drugi poniedziałek 
po św. Szymonie i Judzie.

Granica, jarmarków C: we 
w torki: po Trzech Królach, po 
Oczyszcz. N. M. P ., po św. 
Wojciechu, po Ziel. Świątkach, 
po Narodź. N. M. P ., przea 
św. Tomaszem.

Janowice, jarmarków 6: w 
poniedz. po św. Agnieszce i po 
św. W alentym, we wtorek po 
św. Stanisławie Biskupie, w 
poniedz. po św. Małgorzacie, 
po św. Łukaszu, po św. Stani­
sławie Kostce.

Kozienice, jarmarków 6: 
w czwartki: po św. Agnieszce 
i po Niedzieli Białej, w środę 
po św. Janie Chrzcicielu, w 
czwartki po św. Bartłomieju, 
po św. Łukaszu, po Niepoka- 
lanem Poczęciu N. M. P.

Magnuszew, jarmarków 8; 
w poniedziałki: po św. Michale, 
przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. Tomaszom Apost.

Ryczywół, jarmarków 6: we 
w torki: przed św. Francisz­
kiem Sal., po św. Józefie, po 
św. W italisie, przed św. Idzim, 
po św. Karolu Borom., po św. 
Łucii.

Sieciechów, jarmarków 6: 
w poniedz. po św. Pawle i po 
św. Walentym? we wtorki po 
św. Stanisławie i po św. 
Antonim, w poniedz po Wnie­
bowzięciu N. M. P. i po Nie- 
pok. Pocz. N. M. P.

Zwoleń, jarmarków 6: w 
czwartki: po Trzech Królach, 
po Niedz. Kwietniej, przed 
Bożem Ciałem, po Przem. 
Pańskiem, po Podwyż. św. 

Krzyża, po św. Katarzynie
Powiat Iłżecki. Iłża, jarm ar­

ków 6: we wtorki: po Oczy­
szczeniu N. M. P., po Zwia­
stowaniu N. M. P , po św. 
Stanisławie, po Wniebowz. N.

M. P., po św. Jadwidze, po 
Niepokalanem Poczęciu N. 
M. P.

Ciepielów, jarmarków 5: we 
wtorki: po św. F*bi«:u3 i 
Sebastyanie, po św. Józefie, 
po św. Zofii, po św. Łukaszu, 
przed św. Mikołajem.

Grabo wice, jarmarków 6: 
we wtorki: po św. Weronice, 
po św. Lambercie, po św. Z utr.
io  N M. P. Szkapi., |o  Nu 
rodzeniu N. M. P ., po Wszy- 
ntt icb Świętych.

Kazanów, jarmarków C: w 
poniedziałki: po Trzech Kró­
lach, po Niedzieli Środop., 
przed św. Jakóbem, po św. 
Trójcy, po św. Mateuszu, po 
św. Marcinie.

Lipsko, jarm arków , 6: we 
wtorki: po Nawróć, św. Pawła, 
po Niedz. Białej, po Ziel. 
Świątkach, po Narodź. N. M. 
P., przed św. Szymonem i 
Judą, przed św. W iktorją.

Sienno, jarmarków 6: w 
poniedz. po Trzech Królach: 
po św. Grzegorzu, po św. 
Wojciechu, po św. Piotrze i 
Pawle, po św. Mateuszu, po 
św. Marcinie.

Solec, jarmarków 6, w środy: 
po Trzech Królach, po 40 
Męczennikach, po św. _ Stani­
sławie, po św. Antonim, po 
św. Franciszku Seraf., po św. 
Marcinie.

Tarłów, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Apolonii, po 
Niedz. Kwietn., po św. Trójcy, 
po Wniebowz. N. M. P ., po 
św. Jadwidze, przed św. To­
maszem.

Wąchock, jarmarków 6: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
2-giej Niedzieli Postu, po św. 
Wojciechu, po św. Małgorza­
cie, po św. ‘Michale, po św. 
Elżbiecie.

Wierzbnik, jarmarków 3: w 
środy: po Niedz. Środop., po 
Ziel. Świątkach, po św. Mi­
chale.

Powiat Opatowski: Chmie­
lów, jarmarków 6: w ponie­
działki: po św. Pawle Pust., 
po św. Kazimierzu, przed św. 
Floryanem, po Wnieb. N. M. 
P., po św. Jadwidze, po św. 
Elżbiecie.

Iwaniska, jarmarków 6: w 
środy: po Trzech Królach, po 
Niedz. Środop., po Ziel. Świąt­
kach, po św. Marji Magdale­
nie, przed św. Idzim, przed 
św. Szymonem i Judą.

Kunów, jarmarków 8: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
1-szej Niedz. Postu, przed św. 
Filipem i Jakóbem, po św. 
Wicie i Modeście, po św. 
Mateuszu, po św. Stanisławie 
Kostce.

Łagów, jarmarków 6: w 
środy: po Trzech Królach, po 
Oczyszczeniu N. M. P ., po św. 
Wojciechu, przed Janem Chrzc., 
po św. Bartłomieju, w czwar­
tek po św. Marcinie.

Opatów, jarmarków 6: w 
środy: po Niedz Zap., po 
Niedz. Kwietniej, przed św. 
Janem Chrzc., po św. Bar­

tłomieju, po św. Marcinie, 
przed św. Tomaszem Apost.

Ostrowiec, jarmarków 6: 
w czwartki po Trzech Królach, 
po św. Józefie, po Przem. 
Pańskiem, po św. Michale, 
przed św Szymonem i Judą 
po św. Katarzynie.

Ożarów, jarmarków 6: w 
poniedziałek po Oczyszczeniu 
N. M. P ., po Niedz. Środop., 
we wtorek po św. Stanisławie, 
w poniedziałek po św. Bartło­
mieju, po św, Łukaszu, po 
1-szej Niedzieli Adwentu.

Raków, jarmarków 6: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
św. Józefie, przed św. Janem 
Chrzc.., po św. Annie, po 
Wniebowz. N M. P ., po św. 
Mateuszu.

Waśniów, jarmarków 2: wt 
wtorki: po św. Piotrze i 
Pawle, po św. Bartłomieju.

Powiat Sandomierski. Bo- 
gorja, jarmarków 6: we wtorki: 
po Niedz. Przewodniej, po 
Rozesł. Apostołów, po św. 
Dominiku, po św Mateuszu, 
po św. Łukaszu, po św. Łucji.

Klimontów, jarmarków 6: 
we wtorki: po św. Agnieszce, 
po św. Józefie, po św. Woj­
ciechu, po Wniebowz. N. M. F., 
po św. Jadwidze i Teresie, po 
św. Marcinie Biskupie.

Pokrzywnica, jarm. 6: w 
czwartki: po Niedz. Środop., 
po Bożem Ciele, przed św. 
Wawrzyńcem, po św. Michale, 
po W szystkich Świętych, po 
Niep. Pocz. N. M. P.

Osiek, jarm ark. 6: w środy: 
po św. W alentym, po św. Sta­
nisławie, po Nawiedz. N. M. P., 
po św. Piotrze w okow., przed 
św. Szymonem i Judą, przed 
św. Jadwidze, po św. Łucji.

Połaniec, jarmarków 6: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
św. Kazimierzu, po Ziel. Świąt­
kach, po św. Małgorzacie, po 
św. Tomaszem Apost.

Sandomierz, jarmarków 2: 
w poniedziałki po Wniebowst. 
Pańsk. i po Narodź. N. M. P.

Staszów, jarmarków 6: w 
poniedziałki po Trzech Kró­
lach, po Oczyszcz: N. M. P., 
po Niedzieli Białej, przed św. 
Janem Chrzc., po św. Mateu­
szu, po św. Andrzeju Apost.

Zawichost, jarmarków 6: 
w poniedziałki: po Trzech 
Królach, po Niedz. Białej, po 
Bożem Ciele, po N. M. P 
Anielskiej, po Podwyż św. 
Krzyża, po 1-szej Niedz. Ad­
wentu.

Powiat Opczyński. Biała­
czów, jarmarków 2: we wtorki: 
przed św.1 Stanisławem i św. 
Janem Chrzcicielem.

Drzewica, jarmarków 6: w# 
wtorki: po Trzech Królach, 
po Zwiastowaniu N. M. P., 
po św. Piotrze i Pawle, po św. 
Annie, po Narodź. N. M. P., 
po św. Łukaszu.

Gielniów, jarmarków 6: w« 
wtorki: j)o św. Pawle Pust., 
po św. Grzegorzu, po św. 
Marku Ewang., po św. Dorni-
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niku, przed św. Idzim, po św. 
Marcinie.

Kłwów, jarmarków 6: wo 
wtorki: po św. Macieju,  ̂po 
Niedz. Kwietniej, przed Bożem 
Ciałem, po Wniebowz. N. M. 
P., po Narodzeniu N. M. P., 
po św. Jadwidze.

Opoczno, jarmarków 6: we 
czwartki: po Trzech Królach, 
po Niedz. Przewód., po św. 
Marji Magdalenie, po św. 
Bartłomieju, po św. Mateuszu, 
po W szystkich Świętych.

Odrzywół, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Fabianie i 
Sebastyanie, po św. Józefie, 
przed Znalezieniem św. Krzyża, 
po Przemień. Pańskiem, po św. 
Jadwidze, przed św Mikoła­
jem.

Przysucha, jarmarków 6: 
we czwartki po św. Agnieszce, 
po Niedz. Kwietniej, po św. 
Piotrze i Pawle, przed św. 
Wawrzyńcem, po św. Franc. 
Seraf., przed św. Barbarą.

Skrzynno, jarmarków 6: we 
wtorki: po Niedzie'i Przew., 
po św. Stanisławie, przed św. 
Janem Chrzcic., po Przem. 
Pańskiem, po św. Urszuli, po 
św. Katarzynie.

Żarnów, jarmarków 6: w 
środy: po Oczyszczeniu N. M. 
P ., po Niedzieli Kwietniej, po 
św. Trójcy, po Narodzeniu N. 
M. P ., po św. Łukaszu, przed 
św. Mikołajem.

Powiat Konecki. Gowar­
czów, jarmarków 6: w poniedz.: 
po św. Józefie, we wtorek po 
św. Stanisławie, w poniedziałek 
po św. Annie, po św. Michale, 
przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. Tomaszem Aposto­
łem.

Końskie, jarmarków 6: we 
w torki: po Nawróceniu św. 
Pawła, po św. Macieju, po św. 
Józefie, po św. Jakóbie, po św. 
Urszuli, przed św. Mikołajem.

Przedbórz, jarmarków 6: w 
poniedz.: po św. Dorocie, we 
wtorek po św. Józefie i po 
fijr. Antonim, w poniedziałki: 
po Wniebowz. N. M. P., po 
św. Jadwidze, po św. Łucji.

Radoszyce, jarmarków 6: 
w środy: po Trzech Królach, 
po św. Wojciechu, po Bożem 
Ciele, po św. Annie, po św. 
Mateuszu, po św. Marcinie.

Szydłowiec, jarmarków 6: 
w poniedziałki: po Trzech 
Królach, po Niedzieli Środo­
postnej, po Niedzieli Kwietniej, 
przed * św. Wawrzyńcem, po 
św. Franciszku, po św. Mar- 
oinie.

Ziemia Kielecka.

Powiat Kielecki. Bodzątyn, 
jarmarków 6: w poniedziałek 
po Nawróceniu św. Pawła i po 
św. Kazimierzu, w środę po 
św. Stanisławie, w poniedziałek 
po św. Marji Magdalenie, po 
św. Idzim, po św. Marcinie.

Chęciny, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Macieju, po 
św. Wojciechu, po św. Piotrze
1 Pawle, po Narodź. N. M. P., 
po Wszystkicfi Świętych, po

Niepok. Pocz. N. M. P.
Daleszyce, jarmarków 2: w 

środy: przed św. Filipem i 
Jakóbem, po św. Michale.

Kielce, jarmarków 6: we 
wtorki:" po św. Agnieszce, po 
Niedz. Kwietniej, po św. 
Trójcy, przed św. Rozalią, po 
Wszystkich Świętych, po 3-ciej 
Niedzieli Adwentu.

Słupia, jarmarków 6: w 
środy: po Trzech Królach, po 
św. Benedykcie, przed Znalez. 
św. Krzyżaj przed św. Wa­
wrzyńcem, po Podwyż. św. 
Krzyża, przed św. Barbarą.

Powiat Jędrzejowski. Ję ­
drzejów, jarmarków 6: w 
czwartok po Trzech Królach, 
po św. Kazimierzu, w środę po 
św. Wojciechu, w piątek po 
Boż. Ciele (8 dniowy), na św. 
Franc. Seraf (8-dniowy) w 
czwartek po św. Katarzynie.

Małogoszcz, jarmarków 6: 
w czwartek, po św. Agnieszce, 
po Niedz. Środop., w środę 
po św. Stanisławie, przed św. 
Wawrzyńcem, przed św. Szy­
monem i Judą.

Sobków, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Macieju, po 
św. Wojciechu, po św. Piotrze 
i Pawle, po św. Augustynie, 
przed św. Kryspinem, po św. 
Łucji.

Wodzisław, jarmarków 5: w 
poniedz. po Trzech Królach, 
po Niedz. Środop., we wtorki 
po św. Małgorzacie, po św. 
Michale, po św. Marcinie.

Oksa (wieś): targi co wtorek.
Pow. Włoszczowski. Kurze- 

lew, jarmarków 6: w ponie­
działek po św. Agnieszce, po 
św. Kazimierzu, we wtorki po 
św. Stanisławie, po św. Ma­
rji Magdalenie, po św. Bart­
łomieju, przed św. Mikołajem.

Lelów, jarmarków 6: w środy 
po Trzech Królach, po św. Ma­
cieju, po św. Wojciechu, po 
Bożem Ciele, po Narodzeniu 
N. M. P ., po św. Marcinie. *”

Sece., jarmarków 6: w 
czwartki: po św. Leonie, po 
św. Sulpicyuszu, przed św. 
Alojzym, po św. Bartłomieju, 
po św. Łukaszu, po Bożem 
Narodzeniu.

Szczekociny, jarmarków 6: 
w środy: po św. Pawle Pustel., 
po św. Józefie, po św. Trójcy, 
po Wniebowz. N. M. P ., po 
św. Jadwidze, po św. Łucji.

Włoszczowa, jarmarków 6: 
we wtorki: po 8 Królach, po 
Niedzieli Kwietniej, po św. 
Trójcy, przed św. Idzim, po 
św. Franciszku Seraf., po 
Wszystkich świętych.

Powiat Olkuski. Kromołów, 
jarmarków 6: we wtorki: po 
św. Pawle Pustel., po Nie­
dzieli Środop., przed Znalez. 
św. Krzyża, po św. Annie, po 
W. Świętych, po św. Łucji.

Olkusz, jarmarków 6: w 
poniedz po św. Agnieszce, po 
Niedzieli Środop., po Wnie 
bowst. Pańskiem, po św. Annie 
po św. Michale, po Niep. Pocz 
N IŁ P.

Ogrodzieniec, jarmarków 6:

w czwartek po św. Walentym, 
w środy przed św. Wojciechem 
i po św. Antonim, w czwartki 
po Przemień. Pańskiem, po św. 
Jadwidze i po św. Łucji.

Pilica, jarmaików 6: w po­
niedziałki po Trzech Królach* 
po św. Kazimierzu, po św. 
Stanisławie, po Nawiedzeniu 
N M. P., przed św. Idzim, po 
Wszystkich Świętych.

Skala, jarmarków 6: w środy 
po św. Pawle Pustel., po św. 
Kazimierzu, przed św. Filipem 
i Jakóbem, po św. Annie, po 
św. Michale, po Niep. Poczjg- 
ciu N. A*. P.

Wolbrom, jarmarków 6: w 
środy po Oczyszczeniu N. M. 
P., po Niedz. Kwietniej, po 
św. Antonim Padewskim, po 
Wniebowz. N. M P., św. J a ­
dwidze, po św. Łucji.

Żarnowiec, jarmarków 6: w 
poniedziałki po Trzech Królach 
i po św. Franciszce Rzym., 
we wtorek po św. Stanisławie, 
w poniedziałki po Narodzeniu 
N. M. P ., po św. Łukaszu i po 
Wszystkich Świętych.

Pow. Miechowski. Brzesko, 
jarmarków 6: we wtorki: po 
Nawróć, św. Pawła, po św. 
Ezechielu, po św. Fiorentynie, 
po św. Bartłomieju, po św. 
Katarzynie, po św. Łucji.

Książ Wielki, jarmarków 6: 
w środy: po 8 Królach, po św. 
Grzegorzu, po św. Barnabie, po 
św. Kajetanie, po św. Elżbie­
cie, po św. Łucji.

Miechów, jarmarków 6: w 
poniedziałek po Oczyszczeniu 
N. Marji Panny, we wtorek po 
Niedz. Kwietniej, w ponie­
działki przed św. Janem 
Chrzcie., po Narodzeniu N. 
Marji Panny, po św. Marcinie, 
po św. Łucji.

Proszowice, jarmarków 6: w 
środy po św. Pawle Pustelniku, 
po św. Tomaszu z Akwinu, po 
św. Małgorzacie, po św. Elż­
biecie, po św. Tekli, po św. 
Marcinie.

Słomniki, jarmarków 6: w 
poniedz.: po św. Agnieszce, po 
Niedzieli Środop., po św. Pio­
trze i Pawle, po św. Bartło­
mieju, po Podwyż. Krzyża św. 
po św. Franc. Borg.

Powiat Piuczowsld. Dzia­
łoszyce, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Macieju, po św. 
Wojciechu, po św. M. Magda­
lenie, po św. Michale, przed 
św. Marcinem, przed św. To­
maszem.

Koszyce, jarmarków 6: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
Niedzieli Środop., po Ziel. 
Świątkach, po Wniebowz. N. 
M. P., po św. Jadwidze, po 
św. Andrzeju.

Opatowice, jarmarków 6: 
we wtorki: po Trzech Królach, 
po Niedz. Przew., przed Znalez. 
Krzyża św., po św. Jakóbie, 
po Podwyż. Krzyża św., przed 
św. Szymonem i Judą.

Pińczów, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Dorocie, po 
św. Grzegorzu, po św. Piotrze 
i Pawle, po św. Bartłomieju,

po św. Urszuli, po św. Łucji.
Skalbmierz, jarmarków 6: 

we wtorki po św. Józefie, po 
św. Piotrze i Pawle, pned  św. 
Wawrzyńcem, przed św. Idzim, 
po św. Franciszku Ser., po 
Wszystkich Świętych.

Wiślica, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Agnieszce, po 
Zielonych Świątkach, po św. 
Małgorzacie, po Narodzeniu 
N. M. P., po św. Jadwidze, po 
św. Marcinie.

Powiat Stopnicki. Busko, 
jarmarków 5: w środę po 
Trzech Królach, po Niedz. 
Środop., jarm ciągły 4-mies. 
przez czas kąpieli letn. od 1. 
czerw, do 1. października trwa­
jący, z wyłącz. Niedziel i 
Świąt uroczystych, po Niepo­
kal. Poczęciu Najśw. Marji 
Panny.

Chmielnik, jarmarków 6: 
w czwartki po Trzech Królach 
i po św. Józefie, w środę po 
św. Wicie, w czwartki przed 
św. Idzim, po św Michale, po 
św. Andrzeju Apostole.

Kurozwęki, jarmarków 6: 
w poniedziałek po św. Antonim 
Op., w środy po św. Benedyk­
cie i po św. Stanisławie, w 
poniedz. po św. Józefie Kala­
santym, po św. Wacławie i po 
św. Cecylii.

Oleśnica, jarmarków 6: w 
środy: po Trzech Królach, po 
Niedzieli Kwietniej, po św. 
Trójcy, po św. Bonawenturze, 
po św. Idzim, po św. Łucji.

Pacanów, jarmarków 6: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
Niedzieli Środop., po św. Kili­
anie, przed św. Wawrzyńcem, 
po św. Michale, po św. Mar­
cinie.

Pierzchnica, jarmarków 6: 
w poniedziałek po św. Kazi­
mierzu, we wtorki po św. 
Wojciechu, po Bożem Ciele, po 
św. Annie, po św. Jadwidze, 
przed św. Mikołajem.

Stopnica, jarmarków 6: w 
środy: po Trzech Królach, po 
Niedz. Przewód., po św. An­
tonim, po św. Marji Magda­
lenie, po św. Franciszku, przed 
św. Mikołajem.

Szydłów, jarmarków 6: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
Niedzieli Środopostnej, po św. 
Stanisławie, przed św. Włady­
sławem, przed św. Idzim, po 
dniu Zadusznym.

Ziemia Lubelska.

Powiat Lubelski. Bełżyce, 
jarmarków 6: w środy: po 
Niedz. Białej, po św. Stani­
sławie, po św. Małgorzacie, po 
św. Michale, po Wszystkich 
Świętych, po św. Łucji.

Biskupice, jarmarków 6: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
św. Wojciechu, po św. Stani­
sławie Biskupie, po św. Koźmie 
i Damianie, po św. Marcinie 
Biskupie.

Bychawa, jarmarków 6: w 
środy po Trzech Królach, po 
Niedz. Środop., przed św. 
Filipem i Jakóbem, po św.
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Marji Magd., po św. Mateuszu, 
po św. Urszuli.

Glusk, jarmarków 6: w 
poniedz.: po Trzech Królach, 
po św. Kazimierzu, po Wniebo­
wst. Pańsk., po św. Jadwidze, 
po św. Marcinie, po Niepokal. 
Poczęciu N. M. P.

Lublin, jarmarków 11: w po­
niedz. po Oczyszcz. N. M. P., 
po 1-szej Niedz. Postu, w 
środę Środop., w poniedz. po 
Niedz. Kwiet. po Niedzieli 
Przew., po Wniebowst. Pańsk., 
we wtorek po Ziel. Świątk. 
(3-dniowy), w poniedziałki po 
św. Michale, po Wszystkich 
Świętych, przed Bożem Narodź.

Piaski Wielkie, jarmarków 6: 
w środy po św. Macieju, po 
Niedzieli Kwietn., po św. 
Kilianie, po Podwyższeniu 
Krzyża św., po Wszystkich 
Świętych, prśted św. Tomaszem.

Powiat Lubartowski. Cze­
mierniki, jarm. 6: we wtorki: 
po św. Agnieszce, po Zwiast. 
N. M. P ., po św. Stanisławie, 
po św. Piotrze i Pawle, przed 
św. Szymonem i Judą, po św. 
Andrzeju Apostole.

Lubartów, jarmarków 6: we 
w torki: po Trzech Królach, po 
Niedzieli Kwietn., po św. Sta­
nisławie, po św. Annie, p o ś w . 
Bartłomieju,, po św. Dyonizm.

Łęczna, jarmarków 5: w 
poniedz. po Trzech Królach, 
we wtorek po św. Józefie, w 
piątek po Bożem Ciele (8- 
dniowy, na św. Idziego (10- 
dn.), w poniedz. przed św. 
Mikołajem.

Michów, jarmarków 6: w 
środy: po św. Macieju, po 
św. Józefie, po św. Wojciechu, 
po św. Michale, po św. Marci­
nie, po Niepok. Pocz. N. M. 
Panny.

Kamionka, targi czwartkowe 
przeniesione zostały na ponie­
działki.

Powiat Nowo-Aleksandryjskl. 
Baranów, jarmarków 6: w 
poniedziałki po św. Agnieszce, 
po Niedz. Zapustnej, po Niedz. 
Kwietniej, po św. Mar. Magd., 
po Wniebowz. N. M. P., przed 
św. Szymonem i Judą.

Bobrowniki, jarmarków 6: 
w poniedz. po św. Macieju, we 
w torki przed św. Filipem i 
Jakóbem, po św. Trójcy, po 
Nawiedz. N. M. P., po św. 
Jadwidze, przed św. Mikoła­
jem.

Józefów nad Wisłą, jarm. 
6: we wtorki: po św. Józefi6, 
po św. Feliksie, przed św. 
Janem Chrzcic., po św. Mi­
chale, po Wszystkich świętych, 
przed św. Mikołajem.

Kazimierz, jarmarków 5: we 
wtorki: po św. Kazimierzu, 
przed św. Janem Chrzcic., po 
św. Bartłomieju, po Wszystk. 
Świętych, po św. Leokadji.

Końskowola, jarmarków 6: 
we wtorki: po Niedz. Wstęp., 
przed Znalezieniem Krzyża św., 
po Bożem Ciele, po św. Annie* 
po Podwyż. Krzyża św., po 
św. Łukaszu.

Nowo-Aleksandrya (Puławy), 
jarmarków 6: w poniedz. po 
Nawr. św. Pawła, po św. 
Walentym, po św. Benedykcie, 
we wtorki po św. Marku Ew., 
po św. Zifii, po św. Łucji.

Opole, jarmarków 6: w po­
niedz. po Trzech Królach, po 
św. Macieju, we wtorki po 
Niodz. Kwietn., po św. Piotrze 
i Pawle, po Podwyż. Krzyża 
św. po św. Katarzynie.

Wąwolnica, jarmarków 6: 
we wtorki: po Trzech Królach, 
po św. Józefie, po św. Woj­
ciechu, po Wniebowz. N. M. P., 
po Narodź. N. M. P ., po św. 
Marcinie Biskupie.

Powiat Janowski. Annopol, 
jarmarków 6: w pon.: po św. 
W alentym, po Niedz. Białej, 
we wtorki po św. Stanisławie, 
po św. Annie, po św. Stanisł. 
Kostce, po Niepok. Poczęciu 
N. M; P.

Janów, jarmarków 6: we 
wtorki ro  Oczyszcz. N. M. P., 
po św. "Stanisławie, przed św. 
Janem, po Podw. Krzyża św., 
po Wszyst. Świętych, po Niep, 
Pocz. N. M. P.

Kraśnik, jarmarków 6: we 
w torki po Trzech Królach, po 
Niedz. Kwiet., po św. Anto­
nim, po Wniebowz. N. M. P., 
po św. Franciszku Seraf., po 
św. Marcinie.

Modliborzyce, jarmarków 6: 
w środy: po św. Macieju, po 
Zwiast. N. M. P., po Ziel. 
Świątkach, po św. Marji Magd., 
po św. Mateuszu, przed św. 
Tomaszem.

Urzędów, jarmarków 6: we 
w torki: po 1-szej Niedzieli 
Postu, po Niedzieli Przew., po 
Bożem Ciele, przed św. Wa­
wrzyńcem, po św. Łukaszu, po 
Niep. Pocz. N. M. P.

Zaklików, jarmarków 6: w 
poniedziałki: po św. Agnieszce, 
po Niedz. Środop., po św. 
Annie, po Św. Bartłomieju, po 
Wszystkich Świętych, po św. 
Łucji.

Powiat Biłgorajski. Biłgoraj,
jarmarków 6: we w torki: po 
Trzech Królach, po św. Ma­
cieju, po Zwiast. N. M. P ., po 
św. Marji Magd., po Wniebo­
wzięciu N. M. P ., po św. Fran­
ciszku Seraf.

Józefów, jarmarków 6: we 
wtorki po Trzech Królach, po 
św. Józefie, po św. Małgorza­
cie, po Wniebowz. N. M. P., 
po św. Mateuszu, po Niepok. 
Pocz. N. M. P."

Krzeszów, jarmarków 6: we 
w torek po św. Józefie, w pią 
tek po Bożem Ciele, we wtorki 
po Wniebowz. N. M. P., po 
św. Łuknszu, przed św. Toma­
szem Apost.

Tarnogród, jarmarków 6: w 
poniedz. po Trzech Królach, 
po Niedz. Kwietn., po Nawiedz. 
N. M. P., przed św. Wawrzyń­
cem, po Podwyż. Krzyża św., 
przed św. Szymonem i Judą.

Powiat Zamoyski, Frampol, 
jarmarków 6: w czwartki po 
św. Dorocie i po św. Kazim.,

w środę po św. Janie Nepom., 
w czwartki po N. M. P. 
Szkaplerznej, po Narodzeniu 
N. M. P ., po św. Łukaszu.

Goraj, jarmarków 6: we 
w torki: po św. Walentym, po 
św. Stanisławie, po św. Mał­
gorzacie, po św. Bartłomieju, 
po św. Kożmie i Damianie, po 
św. Andrzeju Apost.

Krasnobród, jarmarków 6: 
we wtorki po św. Macieju, po 
Zwiast. N. M. P., po Ziei. 
Świątkach, po Narodź. N. M. 
P ., po Dniu Zadusznym, przed 
św. Tomaszem.

Szczebrzeszyn, jarmarków 6: 
we wtorki po Niedz. Środop., 
przed św. Filipem i Jakóbem, 
przód św. Janem  Chrzcic., po 
Wnieb., N. M. P ., po św. Mi­
chale, przed św. Mikołajem.

Zamość, jarmarków 6: w po­
niedziałki: po Nawróceniu św. 
Pawła, po św. Kazimierzu, 
po Wniebowstąp. Pańskiem. po 
św. Piotrze i Pawle, po Nar. 
N. M. P ., po św. Marcinie.

Powiat Krasnostawski. Gorz­
ków, jarmarków 1: we wtorek 
po św. Stanisławie.

Izbica, jarmarków 6: we 
wtorki po Trzech Królach, pe-' 
św. Kazimierzu, po św. Anto­
nim, przed św. Idzim, po św. 
Franciszku Seraf., przed św. 
Mikołajem.

Krasnystaw, jarmarków 6: 
we wtorki: po Oczyszczeniu 
N. M. P., po Zwiast. N. M. P., 
po św. Piotrze i Pawle, po św. 
Annie, po św. Michale, po Nie­
pokal. Pocz. N. M. P.

Turobin, jarmarków 6: we 
wtorki po Nawróceniu św. 
Pawła, po św. Józefie, po św. 
Wojciechu, po św. Trójcy, po 
św. Rochu, po św. Jadwidz6.

Żółkiewka, jarmarków 6: w 
poniedziałki po św. Dominiku, 
przed św. Idzim, przed św. 
Szymonem i Judą, po św. Mar­
cinie, po św. Katarzynie, przed 
św. Tomaszem Apost.

Powiat Chełmski. Chełm, ja r­
marków 6: we wtorki: po 
Zwiast. N. M. P. po św. Mi­
kołaju, przód św. Janem, po 
Narodzeniu N. M. P ., po 
Opiece Matki Boskiej, po św. 
Andrzeju Apost.

Pawłów, jarmarków 6: wo 
wtorki: po Zwiast. N. M. P., 
po Opiece św. Józefa, po Ziel. 
Świątkach, po Bożem Ciele, po 
Wniebowz. N. M. P., po św. 
Barbarze.

Rejowiec, jarmarków 5: w 
poniedziałek po św. Konstancyi 
i przed św. Jerzym , w środy 
po Ziel. Świątkach, po Wnie­
bowz. N. M. P ., po św. Mi­
chale, przed św. Tomaszem.

Sawin? jarmarków 6: w 
czwartki po dniach: 14. lut.,
11. lipca, 20. września, 30. 
paźdz., 18. grudn., oraz w 
Wielki Wtorek.

Wojsławice, jarmarków 6: 
w środy po św. Józefie, przed 
św. Janem Chrzcic., po św. 
Eliaszu, po Narodzeniu N. M. 
P., po św. Michale, przed św. 
Katarzyną.

Powiat Hrubieszowski. Du­
bienka, jarmarków 2: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
Zielonych Świątkach.

Hrubieszów, jarmarków 6: 
we wtorki: po Nawróceniu św. 
Pawła, po św. Józefie, po św. 
Stanisławie, po ścięciu św. 
Jana, po iw . Mateuszu, przed 
św. Szymonem i Judą.

Kryłów, jarmarków 6: we 
wtorki po Trzech Królach, pe 
Niedz. Środopost., przed św. 
Jerzym , po św. Piotrze i Pawle, 
po Narodź. N. M. P., po św. 
Andrzeju.

Uchanie, jarmarków 6: we 
wtorki: po Oczyszczeniu N. M. 
P., po św. Wojciechu, po Ziel. 
Świątkach, po św. Piotrze i 
Pawle, po Wniebowz. N. M. P., 
po św. Dymitrze.

Grabowiec, jarmarków 6: 
wo wtorki: po św. Weronice, 
po św. Lambercie, po Tw. Zofii, 
po N. M. P  Szaplerznej, po 
Narodź. N. M. P ., po Wszyst. 
Świętych.

Powiat Tomaszowski. J a r­
czów, jarmarków 6: w ponie­
działek po dniach: 24. lutego, 
21. maja, 13. sierpnia, 13. 
września, 21. października i
18. grudnia.

Komarów, jarmarków 6: w 
poniedz.: po Niedz. Środop., po 
św. Trójcy, przed św. Janem 
Chrzcic., po Wniebowz. N. M. 
P ., po św. Michale, po Wszyst. 
Świętych.

Łaszczów, jarmarków 6: we 
wtorki: po Nowym Roku, po 
Oczyszczeniu N. M. P ., po 
Zielon. Świątkach, po św. 
Piotrze i Pawle, po św. Mi­
chale, po św. Marcinie.

Tyszowce, jarmarków 12: 
w środy po dniach: 6. i 20. 
stycznia, 18. lut.. 24. marca, 
12. kwietn., 5. i 27. maja,
16. czerwca, 5. lipca, 6. sierpn., 
10. września, 3. listopada.

Tomaszów, jarmarków 6: 
w środy: po Trzech Królach, 
po św. Stanisławie, po św. 
Bartłomieju, po św. Tekli, po 
św. Łukaszu, po św. Marcinie.

Ziemia Siedlecka.
Powiat Siedlecki. Mokobody, 

jarm ark 1: w środę po św. 
Jadwidze.

Mordy, jarmarków 5: w 
czwartki: po św. Higinie, po 
św. Kazimierzu, przed św. 
Szymonem i Judą, przed św. 
Katarzyną, po św. Łucji.

Siedlce, jarmarków 6: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
Oczyszczeniu N. M. P., po 
Niedz. Środop., po św. Annie, 
po św. Mateuszu, po św. Mar­
cinie.

Powiat Węgrowski. Kamień­
czyk, jarmarków 6: we wtorki: 
po Nawróceniu św. Pawła, po 
Zwiast. N. M. P., po św. 
Donacie, po Przem. Pańskiem, 
po św. Franciszku Seraf., po 
św. Andrzeju.

Liw, jarmark. 4: w czwartki: 
przed Niedz. Zapustną, przed 
Niedzielą Kwietnią, przed Ziel. 
świątkami, przed Wszystkimi 
Świętymi.
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Miedźna, jarma/ków 3: we 
wtorki: po Zwiast. Najśw. M. 
P., po św. Stanisławie, przed 
św. Mikołajem.

Wągrów, jarmarków 6: we 
w torki: po św. Agnieszce, po 
Niedz. Środop., przed św. Fili^ 
pem i Jakóbem, po św. Piotrze' 
i Pawle, przed św. Idzim, po 
św. Katarzynie.

Powiat Sokołowski, Kossów, 
jarmarków 4: po św. Józefie, 
po św. Zofii, po Nar. N. M. P., 
po św. Aniołach Stróżach.

Sokołów, jarmarków 6: w 
czwartki: po Trzech Królach, 
w Wielki Czwartek, po Bożem 
Ciele, po św. Rochu, po św. 
Michale, po św. Edwardzie.

Sterdyń, jarmarków 6: w 
poniedz.: po św. Agnieszce, po 
św. Albinie, po św. Wicie, po 
św. Bartłomieju, po św. Rafale, 
po św. Łucji.

Powiat Konstantynowski. J a ­
nów Ordynacki, jarmarków 6: 
we w torki po Oczyszczeniu N. 
M. P ., po św. Stanisławie, 
przód św. Janem , po Pod­
wyższeniu św. Krzyża, po 
Wszystkich Świętych, po Nie­
pokal. Pocz. N. M. P.

Konstantynów, jarmarków 4: 
w poniedziałki: po Nowym 
Roku, po 1. marca, paździer­
nika i listopada.

Łosice, jarmarków 6: w 
środy po św. Agnieszce, po 
Niedzieli Kwietniej, po Niedz. 
Przewód., przed św. Janem, 
po Wniebowz. N. M. P ., po 
św. Michale.

Sarnaki, jarmarków 6: we 
w torki: po św. Agnieszce, po 
Niedz. Środop., po św. W oj­
ciechu, po św. Stanisławie, po 
św. Michale, po św. Łukaszu.

Powiat Bialski. Biała, jar­
marków 2: we w torki po Ziel. 
Świątkach, po św. Annie.

Kodeń, jarm ark. 2: w środy: 
po św. Trójcy, po św. Michale.

Łomazy, jarmarków 2: w 
poniedziałki: po św. Piotrze i 
Pawle, po św. Koźmie i Da­
mianie.

Piszczac, jarmarków 4: we 
wtorek po Trzech Królach, w
1-szy w torek kwietnia, lipca i 
października.

Sławatycze, jarmarków 2: w 
piątki: po Wniebowstąpieniu 
Pańskiem, po św. Opieki N. 
Marji Panny.

Terespol, jarmarków 6: we 
wtorek po dniach: 18. styczn.,
6. kw ietn., 5. maja, 24. czerw., 
10. września i 9. listopada.

Powiat Włodawski. Ostrów, 
jarmarków 6: w poniedziałki: 
po św. Leonie Pap , po Wnie­
bowstąpieniu Pańskiem, po św. 
Małgorzacie, przed św. Wa­
wrzyńcem, po św. Jadwidze, 
po św. Feliksie Walezyuszu.

Parczew, jarmarków 4: we 
wtorki: po św. Wojciechu, 
przed św. Janem Chrzcie., po 
św. Cezaryuszu, po św. Mar­
cinie.

Wisznice, jarmarków 3: w 
poniedziałki: przed św. Jerzym, 
po św. Janie Chrzcic., po 
Wniebowz. N. M. P.

Włodawa, Jarmarków 4: w
wtorki: po Zielonych Świąt­
kach, po św. Janie Chrzcic., 
po Wniebowz. N. M. P ., na 
Opiekę Matki Boski (7-dniowy).

Powiat Radzyński. Między­
rzec, jarmarków 4: w czwartek 
po św. W alentym, w środę 
po św. W iktorze, w czwartki 
po św. Jakóbie Ap., przed św. 
Mikołajem.

Radzyń, jarmarków 6: w 
poniedziałki: po Trzech Kró­
lach, po Niedz. Środop., po 
Niedz. Kwietn., po św. Trójcy, 
przed św. Rozalią, po Wszyst. 
Świętych.

Wohyń, jarmarków 6: w 
środy po Zwiastowaniu N. M. 
P., po Przen. relikwii św. 
Mikołaja, po Przem. Pańsk., po 
Narodzeniu N. M. P., po 
święcie cud. obrazu N. M. P. 
Kaz., po Ofiarowaniu N. M. P., 
prócz tego w każdym tygodniu 
w środę targi.

Powiat Łukowski. Adamów, 
jarmarków 6: w poniedziałki: 
po św. Kazimierzu, przed św. 
Filipem i Jakóbem, przed św. 
Janem  Chrzcic., po św. Bar­
tłomieju, po św. Jadwidze, po 
św. Andrzeju. 1

Kock, jarmarków 6: we 
wtorki: po Oczyszczeniu N. 
M. P., po św. Józefie, po św. 
Wojciechu, po św. Franc. Ser., 
po św. K arolu Borom., po św. 
Łucji.

Łuków, jarmarków 5: po 
Niedz. pierwszej Wielk. Postu, 
po Niedz. Kwietniej, we wto­
rek czwarty po Wielkanocy, 
w poniedziałek drugi po Ziel. 
Świątkach, w poniedziałek 
pierwszy po Nar. N. M. P.

Łysobyki, jarmarków 3: we 
wtorki: po Zwiast. N. M. P., 
po Narodzeniu N. M. P ., 
przed św. Barbarą.

Stoczek, jarmarków 6: w 
poniedz. po Trzech Królach, po 
Niedzieli Środop., we wtorek 
po św. Wojciechu, w ponie­
działki: przed św. Janem 
Chrzcic., po św. Mateuszu, po 
św. Karolu Borom.

Powiat Garwoliński. Garwo­
lin, jarmarków 6: w środy: 
po św. Macieju, po Niedzieli 
Przew., po św. Małgorzacie, 
po św. Bartłomieju, po św. 
Katarzynie, przed św. Toma­
szem Apost.

Łaskarzew, jarmarków 6: w 
środy: po Trzech Królach, po 
Niedz. Kwietniej, po Ziel. 
Świątkach, po św. Annie, po 
podwyż. św. Krzyża, po Wszyst. 
Świętych.

Maciejowice, jarmarków 6: 
we wtorki: po Oczyszczeniu 
N. M. P ., po św. Stanisławie, 
przed św. Grzegorzem, po 
Wniebowz. N. M. P ., po iw. 
Michale, po św. Katarzynie.

Osiek, jarmarków 6: w środy 
po Trzech Królach, po Nieilz. 
Środop., po Ziel. Świątkach, 
po N. M. P . Szkaplerz., przed 
św. Idzim, po 1-szej Niedzieli 
Adwentu.

Parysów, jarmarków 6: w 
poniedziałki: po Nawróceniu

5 św. Pawła, po Niedz. Wstęp., 
po Niedz. B iałej, w poniedz.
2-gi po Ziel. Świątkach, po św. 
Maryi M agd, po Narodź. N. 
M. P ., po św. Marcinie.

Żelechów, jarmarków 6: w 
czwartek po św. Macieju, w 
środy po św. Stanisławie, po 
św. Maryi Magdalenie, po 
Wniebowz. N. M. P . po Narodź. 
N. M. P ., po ś. Marcinie. ,

Ziemia Płocka.

Pew lat Płocki. Bielsk, jar­
marków 6: w środy: po Niedz. 
Kwietn., po Wniebowstąp. 
Pańskiem, przed św. Janom 
Chrzcic., po św. Annie, po 
ścięciu św. Jana, po św. Ur­
szuli.

Bodzanów, jarmarków 6: 
w czwartek po Nawróceniu św. 
Pawła, w środy po Niedz. 
Środop., po św. Stanisławie, 
po św. Koźmie i Damianie, po 
św. Łukaszu E., po św. Kle­
mensie.

Drobin, jarmarków 6: w 
środę po Zwiast. N. M. P ., we 
wtorek po św. Stanisławie, w 
środy po św. Antonim Pa­
dewskim, po św. Maryi Magd., 
we w torki przed św. Szymo­
nem i Judą, po św. Katarzynie.

Płock, jarmarków 2: we 
wtorki: przed św. Janem 
Chrzcic. i po św. Michale.

Wyszogród, jarm arków 6: 
we w torki: po św. Józefie, po 
Wniebowst. Pańskiem, po Bo- 
żem Ciele, po św. Jakóbie, po 
św. Michale, po św. Łucji.

Powiat Lipnowski. Bobro­
wnik, jarmarków 5: w środy: 
po Oczyszczeniu N. M. P ., po 
św. W ojciechu, po Wniebowz. 
N. M. P., po św. Franciszku 
Seraf., po św. Andrzeju.

Dobrzyu nad W isłą, jarm ar­
ków 6: w poniedziałki: po św. 
Macieju, po Niedz. Środop., po 
W niebowstąp. Pańskiem, po 
św. Maryi Magd., po św. Fran­
ciszku Seraf., po Niepokal. 
Pocz. N. M. P .

Kikol, jarmarków 6: po św. 
Wojciechu, w poniedz. po św. 
Trójcy, po św. Rochu, po św. 
Mateuszu, po Wszystkich Świę­
tych, przed św. Tomaszem 
Apostołem.

Lipno, jarmarków 7: w po­
niedziałki: 1) po Zaślub. N. M. 
P ., 2) po Niedz. Kwietniej,
3) po Wniebowstąp. Pańskiem,
4) po św. Annie, 5) po św.
Urszuli, 6) po św. Janie 

Kantym, 7) po św. Andrzeju.
Skempe, jarmarków 6: w 

czwartek po św. Macieju, w 
środę po św. Stanisławie, w 
czwartek po św. Małgorzacie, 
po Narodź. N. M. P ., po św. 
Franciszku, po św. Marcinie.

Powiat Rypiński. Dobrzyń 
nad Drwęcą, jarmarków 12: we 
wtorki po Nowym Roku, po 
św. Kazimierzu, po Niedzieli 
Kwietniej, po św. Stanisławie, 
przed św. Janem  Chrzcic., po 
Nawiedz. N. M. P ., po św. 
Bartłomieju, po św. Mateuszu, 
po św. Jadwidze, po św. Mar­
cinie, po św. Katarzynie i po

św. Leokadji.
Rypin, jarmarków 6: we 

w torki: po św. Macieju, po św. 
Wojciechu, po św. Piotrze i 
Pawle, po św. Ignacym, po 
św. Michale, po Wszystkich 
Świętych.

Powiat Sierpiecki. Bieżuń, 
jarmarków 6: we wtorki: po 
Trzech Królach, po Niedz. 
Środop., po św. Stanisławie, po 
św. Małgorzacie, po Narodź. 
N. M. P., po św. Mikołaju.

Raciąż, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Agnieszce, po 
Niedzieli Kwietniej, po Ziel. 
Świątkach, po Wniebowz. N. 
M. P., po św. Michale, po św. 
Andrzeju.

Sierpc, jarmarków 6: w 
środy: po Oczyszcz. N. M. P., 
po św. Grzegorzu, po św. Mar­
ku, po św. Wicie, po Wszyst. 
Świętych, po św. Łucji.

Żuromin, jarmarków 6: w 
poniedziałki: po Trzech Kró­
lach, po św. Macieju, po W nie­
bowst. Pańskiem, po św. 
Piotrze i Pawle, po Narodź. 
N. M. P., po Wszystkich 
Świętych.

Powiat Mławski. Mława, ja r­
marków 6: we wtorki: po św. 
Macieju, przed św. Filipem i 
Jakóbem, po św. Trójcy, po 
św. Piotrze i Pawle, po św. 
Michale, przed św. Mikołajem.

Radzanów, jarmarków 6: we 
wtorki: po Zwiastowaniu N. 
M. P., po św. Wojciechu, po 
Wniebowstąpieniu Pańsk., po 
św. Antonim, po św. Jakóbie, 
po ścięciu św. Jana. t

Kuczborg, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Dionyzym, po 
św. Klotyldzie, po św. Elż­
biecie, po św. Tokli, przed 
św. Szymonem i Judą, przed 
św. Wiktorją.

Szreńsk, jarmarków 6: w 
czwartki po Trzech Królach, 
po Niedz. Kwietniej, w środy 
przed św. Janem Chrzcic., 
po św. Jakóbie, przed św. 
Idzim, po św. Jadwidze.

Powiat Przasnyski. Baranów, 
jarmarków 5: po urocz. 
Trzech Króli, po św. Grze­
gorzu, po św. Janie Nopom., 
po Narodzeniu N. M. P ., po 
św. Stanisławie Kostce.

Chorzeje, jarmarków 6: w 
poniedziałki: przed Zapustami, 
po Niedz. Kwietniej, po Bo­
żem Ciele, po Narodzeniu N. 
M. P., po Wszystkich Świę­
tych, po NiepokaL Poczęciu 
Ń. M. P.

Janów, jarmarków 6: w po­
niedziałek po św. Kazimierzu, 
w środę po św. Stanisławie, w 
poniedziałek przed św. Janem  
Chrzcic., po św. Bartłom ieju, 
po Podwyższ, św. Krzyża, po 
św. Andrzeju.

Przasnysz, jarm arków 6: w 
środy: po Oczyszcz. N. M. P ., 
po Niedz. Kwietniej, po W nie­
bowstąpieniu Pańskiem , po św. 
Jakóbie, po Narodź. N. M. P., 
po św. Katarzynie.

Powiat Ciechanowski. Cie­
chanów, jarmarków 6: w środy 
po św. Weronice, po Niedz.
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Środop., po św. Stanisławie, 
po św. Maryi Magdalenie, po 
Narodzeniu N. M. P., po św. 
Marcinie.

Ziemia Łomżyńska.
Powiat Łomżyński. Łomża, 

jarmarków 6: w poniedziałek 
po Oczyszczeniu N. M. P., 
w poniedziałek 2-gi Wielkiego 
Postu, we wtorek po Niedzieli 
Kwietniej, w poniedziałek po 
N. M. P. Szkaplerznej, po św. 
Michale, po św. Stanisławie 
Kostce.

Nowogród, jarmarków 6: w 
poniedziałki: po Trzech Kró­
lach, po św. Macieju, we 
wtorki przed św. Stanisławem, 
przed S r\ Janem Chrzcie., po 
Narodź. N. M. P., przed św. 
Szymonem i Judą.

Śniadowo, jarmarków 6: we 
wtorki: po św. Józefie, przed 
św. Filipem i Jakóbem, po 
św. Jakóbie Ap., po Narodź. 
N. M. P. po Wszystkich Św., 
przed św. Tomaszem Aposto­
łem.

Wizna, jarmarków 6: we 
wtorki: po Trzech Królach, po 
Niedz. Kwietniej, przed św. 
Stanisławem, przed św. Janem 
Chrzcic., po św. Elżbiecie, po 
Niep. Pocz. N. M. P.

Zambrów, jarmarków 6: W6 
wtorki: po św. Walentym, po 
Niedzieli Środop., po Zielonych 
Świątkach przed św. Idzim, po 
św. Łukaszu, po św. Łucji.

Powiat Mazowiecki. Ciccha- 
nowice, jarmarków t :  w po­
niedziałki po Oczyszczeniu N.

M. P., na św. Wojciecha, po 
Bożem Ciele, przed św. Wa­
wrzyńcem, po św. Mateuszu, 
po św. Andrzeju.

Wysokie Mazowieckie, jar­
marków 6: w poniedziałki: po 
Trzech Królach, po Niedzieli 
Kwietniej, przed św. Filipem i 
Jakóbem, przed św. Janem 
Chrzcic., po Narodzeniu N. M. 
P ., po W szystkich Świętycn.

Sokoły, jarmarków 6: we 
wtorek Wstępny, w poniedzia­
łek Przew., po św. Antonim 
Padewskim, po św. Małgorza­
cie, po Wniebowz. N. M. P., 
przed św. Mikołajem.

Tykocin, jarmarków 5: we 
wtorki po Oczyszczeniu N. M 
P.. po św. Wincentym a  Paulo, 
po św. Franciszku Seraf., po 
św. Marcinie, przed św. To 
maszem Apostołem.

Powiat Ostrowski. Andrzejów, 
jarmarków 6: w poniedziałki: 
po św. Kazimierzu, po Wnie­
bowstąpieniu Pańskiem, po św. 
Piotrze i Pawle, po św. 
Bartłomieju, po św. Franciszku 
Seraf., po św. Marcinie.

Brok, jarm. 6: w czwartki: 
po św. Agnieszce, po św. Grze­
gorzu, po św. Małgorzacie, 
po św. Michale, po św. Łucji.

Czyżew, jarmarków 6: we 
w torki po św. Macieju, po 
św. Stanisławie, po św. Jakó­
bie, po św. Michale, przed św. 
Szymonem i Judą, po Niepok. 
Pocz. N. M. P.

Nur, jarmarków 5: w środy: 
po św. Pawle Pust., po Niedz. 
Środop., po św. Zofii, po N.

M. P. Szkaplerznej, po Iw. 
Jadwidze.

Ostrów, jarmarków 7: w po­
niedziałki: po św. Błażeju, 
w Półpoście, po św. Stani­
sławie, po Bożem Ciele, po 
M. B. Siewnej, po św. 
Jadwidze, po św. Feliksie 
Wal.

Powiat Makowski. Krasno­
sielc, jarmarków 6: we wtorki: 
po św. Agnieszce, po św. 
Stanisławie, po św. Piotrze i 
Pawle, po św. Mateuszu, po 
Wszystkich Świętych, po św. 
Łucji.

Maków, jarmarków 6: w 
«środy: po św. Macieju, w 
wigilię Bożego Ciała, po św. 
Bartłomieju, po św. Michale, 
po św. Leonardzie, przed św. 
Tomaszem Apostołem.

Różan, jarmarków 6: we 
wtorki po św. Agnieszce, przed 
Zwiast. N. M. P ., po św. 
Stanisławie, przed św. Janem 
Chrzcic., po Wniebowz. N. M. 
P., po Wszystkich Świętych.

Powiat Ostrołęcki. Czerwin, 
jarmarków 5: we wtorki: po 
św. Agnieszce, po Niedzieli 
Zapustnej, po Niedzieli Kwiet- 
niej, po św. Michale, po św. 
Łucji.

Myszyniec, jarmarków 6: w 
środy: po Trzech Królach, po 
Zwiast. N. M. P ., po św. 
Trójcy, po Wniebowz. N. M. 
P., po św. Michale, po św. 
Marcinie.

Ostrołęka, jarmarków 6: w 
środy po św. W alentym, po 
św. Józefie, po Nawiedzeniu 
N. M. P ., po podwyż. św.

Krzyża, po Wszystkich Świę­
tych, po Niep. Pocz. N. M. P.

Powiat Kolneński. Jedwabno, 
jarmarków 6: we wtorki: po 
św. Agnieszce, po św. Józe­
fie, po św. Stanisławie, przed 
św. Idzim, po św. Andrzeju, 
przed św. Tomaszem Apost.

Kolno, jarmarków 6: w 
czwartki: przed św. Francisz­
kiem, po św. Grzegorzu w 
środę przed św. Floryanem, w 
czwartki przed św. Kiljanem, 
po św. Tekli, pe św. K ata­
rzynie.

Stawiski, jarmarków 5: we 
w torek 2-gi po Trzech Królach, 
w W ielki W torek, przed św. 
Antonim, po św. Franciszku 
Seraf., przed św. Barbarą.

Powiat Szczuczyński. Gra* 
jewo, jarmarków 5: w poniedz. 
po św. Agnieszce, we wtorek 
po św. Józefie, w poniedziałek 
po św. Trójcy, po Wniebo­
wzięciu N. M. P., po Wszyst­
kich Świętych.

Radziłów, jarmarków 4: w 
poniedziałki: po Trzech Kró-, 
lach, po św. Marku Ewang., 
po św. Alojzym, po Niepoka- 
lanem Pocz. N. M. P.

Rajgród, jarmarków 6: we 
w torki: po Oczyszczeniu N. 
M. P ., po św. Kazimierzu, po 
Niedzieli Przewodniej, po św. 
Stanisławie, po Narodź. N. M. 
P ., po św. Franciszku Ser.

Szczuczyn, jarmarków 6: we 
w torki: po Trzech Królach, 
po św. Macieju, po św. W oj­
ciechu, przed św. Janem 
Chrzcic., po św. Michale, po 
św. Marcinie.

Jarmarki na Górnym Śląsku przyznanym Polsce.
Katowice, 8 lutego, 12 kwiot- 

nia, 14 czerwca, 9 sierpnia,
11 października, 6 grudnia: 
bydło, konie, kozy, świnie.

Król. Huta, 22 marca,  ̂7 
czerwca kramny, bydło, konie,
6 września bydło, konie, 18 
grudnia kramny, bydło, konie.

Lubliniec, 13 marca kramny, 
bydło, konie, 8 maja bydło, 
konie, 19 czerwca kramny, 
bydło konie.

Mikołów, 3 stycznia, 28 lu­
tego, 4 kwietnia bydło, konie, 
kozy, 5 kwietnia kramny, 2 
maja, 6 czerwca, 28 lipca, 
22 sierpnia, bydło, konie

kozy, 14 listopada bydło, konie, 
kozy, 15 listopada kramny. i

Mysłowice, 11 stycznia konie, 
świnie, kozy, 8 marca kra-l 
mny, konie, świnie, kozy, 
3 maja, 17 lipca, 28 września 
konie, świnie, kozy, 8 listopada 
kramny, konie, świnie kozy.

Pszczyna, 8 lutego, 11 kwiet­
nia, bydło, konie, 12 kwietnia 
kramny, 11 lipca bydło, konie,
12 lipca kramny, 10 paździer­
nika bydło, konie, 11 paźdz. 
kramny, 19 listop. bydło, konie.

Rybnik, 10 kwietnia bydło, 
konie świnie, kozy, 29 maja 
kramny, bydło, konie, świnie, 
kozy, 3 lipca bydło, konie,

świnie, kozy, 14 sierpnia
kramny, bydło, konie, świnie, 
kozy, 4 grudnia kramny, bydło, 
konie, kozy, świnie.

Stary Bieruń, 17 stycznia, 
18 kwietnia bydło, konie, 19 
kwietnia kramny, 29 sierpnia 
bydło, konie, 80 sierpnia k ra­
mny, 17 października, 5 grudn. 
bydło, konie, 6 grudnia kra­
mny.

Tarn. Góry, -17 stycznia by­
dło, konie, 6 marca kramny,
7 marca, 16 maja, 18 lipca 
bydło, konie, 4 września kra­
mny, 5 września bydło, konie,
6 listopada kramny, 7 listopada 
konie, bydło.

Wodzisław, 20 lutego bydło,
konie, 21 lutego kramny, 8 
maja, 17 lipca, 4 września 
bydło konie, 5 września kra­
mny, 27 listopada bydło konie, 
28 listopada kramny.

Woźniki, 27 marca, 12 czerw­
ca, 23 października, 18 grudnia 
kramny, bydło.

Żory, 17 stycznia, 14 marca 
konie, kozy, 15 marca kramny,
16 maja, 20 czerwca konie, 
kozy, 21 czerwca kramny,
17 października konie, kozy,
18 października kramny, 7 list., 
18 grudnia konie, kozy, 19 
grudnia kramny.

Bogumin. 1. 80 stycznia;
2. we środę przed święt. Wielk.;
8. poniedziałek po Miseric.;
4. środa przed Ziel. święt.;
5. w dzień Nawróć. Marji;
6. na Michała; 7. środa przed 
Bożem Narodź. Targi na bydło 
są: przy pierwsz. 4 jarm. 
dzień przedtem, przy 3 ostat 
nich w dzień jarmar. Targi 
tyg. każdy wtorek.

Cieszyn czeski. Pierwszy 
poniedziałek w marcu i drugi 
poniedziałek we wrześniu. 

Targi tyg. każdą sobotę.

Jarmarki na Śląsku czeskim.
Frysztat. 1. czwarty wtorek 

w lutym; 2. czwartą środę w 
kwietniu; 8. czwarty wtorek 
w czerwcu; 4. czwarty wtorek 
w sierpniu; 5. środa przed 
Szym. i Judą. Targi tyg. każdy 
wtorek. Targi na bydło przed 
każdym jarmarkiem.

Frydek. 1. Poniedziałek przed 
3 Królami; 2. poniedziałek 
przed Józefem; 8. poniedziałek 
po Filipie i Jakóbie; 4. ponie­
działek przed Janem Chrzcic.; 
5. w dzień Anny; 6. poniedz. 
po Michale; 7. poniedz. przed 
K atarzyną. Targi na bydło

w każdy jarm ark i środę. Targi 
tyg. każdą środę i piątek.

Jabłonków. Jarm .: 1. pierwszy 
poniedz. w maju; 2. pierwszy 
poniedziałek w październiku. 
Targ na konie we w torek po 
15 marcu, czerwcu, wrześniu i 
grudniu. Targi tygodniowe i 
na bydło każdy wtorek.

Karwina. Tajgi tygodniowe 
co środę.

Ligotka Kam. Targi na bydło 
w poniedziałek po św. Jerzym 
i przed św. Jadwigą.

Orłowa, pow. Frysztacki: 
Targi w poniedziałki i czwartki.

Każdy czwartek targ na bydło.
Ostrawa Śląska. Jarm arki: 

trzeci czwartek w  styczniu, 
kwietniu, pażdziern. i grudniu. 
Targi tygodn. każdy wtorek.

Opawa. Jarm arki. 1. pierwszy 
szy poniedziałek w maju; 2. 
pierwszy poniedz. w listopadzie. 
Każdy jarm ark jest trzy dni. 
Targi na bydło: pierwszy w to­
rek w lutym, we Wielki Pią­
tek, pierwszy w torek w sierp, 
i we wtorek w dniu jarmark, 
w maju i w listopadzie. Targi 
tygodn. co środę i sobotę.
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*

Jarmarki w Województwie PoznaAskiem

Skrócenia : kr. =  jarmark kramarski, ko. =  na konie, b. =  na bydło, zb. =  zboże, sw. =  swuue koi. 
»  kozy, ow. =  owce, wikt. =  wiktualny, og. =  ogólny, inw. =  inwentarz żywy, trz. chi. -  trzód, 
chlewną, nier. =  nierogacizną, ziem. =  ziemiopłody, żywn. =  żywność, dr. =  drob, zabaw, -  zabawki. 

Miejscowość w nawiasach ( ) oznaka powiat. Liczby z gwiazdką *) oznaczają osc jarmarków 
zatwierdzonych przez Wojew. Radą Adm. w dniu 5./II. 1924.

Barcin (Szubin) 17. lutego,
16. kwietnia, 18. czerwca, 18. 
sierpnia, 13. października, 10. 
grudnia, wszystkie ko. b. kr.

Białośliwie (Wyrzysk) 14. 
marca, 4. czerwca, 27. paźdz., 
15. grudnia, wszystkie ko. b. kr.

Bnin (Srem) 17. lutego, 26. 
maja, 25. sierpnia, 17. listop., 
kr. b. ko.

Bojanowo (Rawicz) 2. kwiet­
nia, 2. lipca, 1. października, 
10. grudnia, og.

Borek (Koźmin) 11. lutego,
17. czerwca, 26. sierpnia, 16. 
grudnia, og.

Budzyń (Chodzież) 17. marca,
19. maja, 29. września, I. 
grudnia, kr. b. ko.

Buk (Grodzisk) 4. lutego 
ko. b., 7. kwietnia k r. ko b. 
św. koz., 80. czerwoa k r. ko. 
b. św. koz., 8. września kr. 
ko. b. św koz., 3. listopada 
kr. ko. b. św. koz.

Bydgoszcz 31. marca k r. ko.,
1. kwietnia (4-dniowy) _ kr., 
środa ko., 7. lipca (5-dniowy) 
k r., w torek i środa ko., 215. 
sierpnia (5-dniowy) kr., w torek 
I środa ko., 17. listopada (5- 
diowy) kr., w torek i środa 
ko.

Bralin (Kępno) 17. marca, 
26. maja, 25. sierpnia, 17. 

listopada, ko. b. kr. św.
Chodzież 17. lutego ko. b., 

7. kwietnia kr. ko. ^b., 28. 
czerwca kr. ko. b., 15. wrze­
śnia ko. b., 20. października kr. 
ko b., 15. grudnia kr. ko. b.

Czarnków 20. stycznia ko. b. 
św., 3. marca ko. b. św., 
5. maja ko. b. św.,
7. lipca kr. ko. b. św., 25. 
sierpnia ko. b. św., 6. paźdz. 
kr. ko. b. św., 17. listopada 
ko. b. św., 15. grudnia kr. ko. 
b. św

Czempiń (Kościan) 8. marca, 
23. czerwca, 15. września, 24. 
listopada og.

Czerniejewo (Witkowo) f 8. 
stycznia, 9. kwietnia, 5. lipca, 
10. grudnia kr. ko. b. inw.

Dobrzyca (Krotoszyn) 18. lu­
tego kr. b. ko., 1. kwietnia 
b. ko., 10. czerwca k r. b. ko., 
26. sierpnia kr b. ko., 7. paźdz. 
kr. b. ko., 16. grudnia ko.

Dolsk (Srem) 24. marca, 16. 
czerwca, 18. sierpnia, 13. paźdz. 
kr. b. ko.

Dubin (Rawicz) 11. marca,
10. czerwca, 13. października,
17. grudnia, og.

Fordon (Bydęoszcz) 4. marca,
5. sierpnia, 4. listopada, kr.

Gąsawa (Żnin) 26. marca kr., 
23. czerwca k r. b. ko., 20. 
sierpnia kr., 22. października 
kr. b. ko.

Gęblce (Mogilno) 10. lutego,
26. maja, 27. sierpnia, 17. list. 
kr. b. ko. św.

Gniezno 9.—11. lutego (3 dni) 
k r. b. ko., 11. marca b. św.,
20.—25. kwietnia (6 dni) kr. b. 
ko., 22 .-24 . czerwca (8 dni) 
kr. b. ko., 3 . - 5 .  sierpnia 
(3 dni) kr. b. ko., 7. paźdz. 
b. św., 9.—11. listopada (3 dni) 
kr. b. ko., 9. grudnia b. św.

Gniewkowo (Inowrocław) 3. 
marca, 2. czerwca, 4. sierpnia,
10. listop., kr. ko. b.

Gołańcz (Wągrowiec) 9. 
marca, 22. ozerwca, 7. wrze­
śnia, 7. grudnia,“~kr. ko. b.

Gostyń 5. marca b. ko. kr., 
80. kwietnia b. ko., 25. czerwca 
b. ko. k r., 18. sierpnia b. ko. 
kr., 15. paździer. b. ko., 19. 
listopada b. ko. kr.

Grabów (Ostrzeszów) 11. lut.,
8. kwietnia, 8. lipca, 14. pąfdz.,
9. grudnia, og.

Grodzisk 24. marca, 26. maja,
25. sierpnia, 20. paździer., og.

Inowrocław 7. styępnia ko. 
b., 4. marca ko. b., 6. maja 
kr. ko. b., 8. lipca kr. ko. b.,
7. październ. kr. ko. b., 
2. grudnia ko. b.

Janówiec (Żnin) 19. lutego 
b. ko., 20. kwietnia ko. b. 
kr., 2. lipca ko. b. k r., 1. pa­
ździer. ko. b. k r., 17. grudnia 
ko. b. kr.

Jaraczew (Jarocin) 18. marca,
15. lipca, 16. września, 16. 
grudnia, og.

Jarocin 14. stycznia, 4. 
marca, 6. maja, 8. lipca, 2. 
września, 5. listop., og.

Jutrosin (Rawicz) 19. lutego, 
4. czerwca, 20. sierpnia, 11. 
grudnia, og.

Kamionna (Międzychód) 11. 
marca, 15. kwiet., 17. czerwca,
9. września, ko. b. św. koz. 
ow. kr.

Kaszczor (Wolsztyn) 3. marca, 
28. lipca, 24. listopada, kr. b. 
ko. zb. og.

Kcynia (Szubin) 25. lutego 
ko. b., 9. kwietnia ko. b. kr.,
11. czerwca ko. b. kr., 27. 
sierpnia ko. b. kr,. 22. paźdz. 
ko. b. k r., 2. grudnia ko b.

Kębłowo (Wolsztyn) 31. mar­
ca, 23. czerwca, 1. września,
27. października kr. b. św. 
koz. ow.

Kępno 4. marca 17. czerwca,
9. września, 9. grudnia, kr. 
b. ko.

Kiszkowo (Gniezno) 5. mar­
ca, 4. czerwca, 6. siorpnia,
12. listop., og.

Kłecko (Gniezno) 21. stycz.,
8. kwietnia, 15. lipca, 28. pa­
ździern., og.

Kobylagóra (Ostrzeszów) 25. 
marca, 17. czerwcu, 21. paźdz.,
16. grudnia, ko. b. św. kr.

Kobylin (Krotoszyn) 10. lu­
tego, 7. kwietnia, 16. czer­
wca, 11. sierpnia, 6. paździer., 
15. grudnia, b. ko. kr.

Kopanica (Wolsztyn) 12. lu­
tego, 14. maja, 13. sierpnia,
11. listopada, ko. kr. b. zb. 
św. koz. ow.

Kórnik (Śrem) 2. kwietnia,
2. lipca, 1. paźdz., 17. grudnia, 
ko. b. kr.

Koronowo 6*) (Bydgoszcz)
12. marca ko. b., 9. kwietnia 
ko. b. k r., 13. sierpnia ko. 
b. kr., 10. września ko. b., 
15. paźdz. ko. b. kr., 5. list. 
ko b.

Kościan 6*): 26.1utego ko. 
b. kr. św. koz., 26. marca ko. 
b. św., 14. maja ko. b. kr. 
św. koz., 3. września ko. b. 
k r. św. koz., 22. października 
ko. b. św., 26. listopada ko. 
b. kr. św. koz.

Kostrzyn (Środa) 17. marca, 
23. czerwca, 22. września,
1. grudnia kr. ko. b.

Koźmin 29. stycznia, 19. 
marca, 21. maja, 6. sierpnia, 
15. października, 17. grudnia,
og.

Krobia (Gostyń) 10. lutego,
7. kwietnia, 15. września, 10. 
listopada, b. ko. kr. św.

Krotoszyn 5. kwietnia, 5. 
lipca, 4. października, 13. 
grudnia, b. ko. kr.

Kruszwica (Strzelno) 12. mar 
ca, 25. czerwca, 17. września,
12. listop., ko. b. kr. og.

Krzywiń (Kościan) 14. stycz­
nia og., 4. marca ko. b , 29.

kwietnia og., 1. lipca og., 
14. paździer. og., 25. listop. 
ko. b.

Książ (Śrem) 2G. lutego, 11. 
czerwca, 8. września, 3. grud,, 
ko. b. kr.

Łabiszyn (Szubin) 10. lutego,
10. marca, 16. czerwca, 1. wrze­
śnia, 6. paźdz., 3. listopada, 
ko. b. kr.

Łobżenica (Wyrzysk) 10. lu­
tego ko. b., 7. kwietnia ko. 
b. kr., 14. lipca, 11. sierpnia,
13. października, 15. grudnia, 
ko. b. kr.

Leszno 8. kwietnia, 1. lipca, 
30. września, 9. grudnia, ko. 
b. św. kr.

Lwówek 19. marca, 21. maja,
13. sierpnia, 19. listopada, ko. 
b. nier. kr.

Margonin (Chodzież) 18. lu­
tego b. ko., 8. kwietnia ko. 
b. kr., 24. czerwca ko. b., 
26. sierpnia ko. b. kr., 21. 
października ko. b. kr.

Miasteczko (Wyrzysk) 7. 
kwietnia, 21. lipca, 6. paźdz., 
2. grudnia, ko. b. kr.

Międzychód 6*) 24. lutego 
ko. b. św. koz. ow., 27. 
kwietnia ko. b. św. ow. koz. 
kr., 18. czerwca ko. b. św. 
koz. ow., 80. sierpnia ko. b. 
św. koz. ow., 14. października 
ko. b. św. ow. koz., 11. grudn. 
ko. b. św. koz. ow. kr.

Miejska Góra (Rawicz) 17. 
rcarca, 19. maja, 22. września,
17. listopada, og.

Mielżyn (Witkowo) 17. m arca,
28. lipca, 15. września, 15. 
grudnia, og.

Mieścisko (Wągrówiec) 21. 
kwietnia, 9. czerwca, 18. pa­
ździernika, 15. grudnia, ko. 
b. kr.

Miłosław (Września) 11. lu­
tego, 1. kwietnia, 3. czerwca,
26. sierpnia, 14. października,
2. grudnia, og.

Mieszków (Jarocin) 19. mar­
ca, 25. czerwca, 24. września,
10. grudnia, og.

Miksta^ (Ostrzeszów) 13. 
stycznia, 31. marca, 23. czerw.,
18. sierpnia, 20. pażdziornika, 
15. grudnia, ko. b. kr.

Mogilno 27. stycznia ko. b.,
3. itiarca og., 14. kwietnia ko 
b., 16. czerwca og., 28. lipca 
ko. b., 29. września og., 27 
października ko. T>., 1. grudnia
og-
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Mosina (Śrem) 5. lutego, 2. 
kwietnia, 2. lipca, 8. paździer., 
ko. b. kr.

Mrocza (Wyrzysk) 14. kwiet., 
9. czerwca, 25. sierpnia, 20. 
października, 15. grudnia, ko. 
b. kr.

Mur. Goślina (Oborniki) 17. 
lutego, 7. kwietnia, IG. czerw., 
11. sierpnia, 20. października, 
22. grudnia, ko. b. ow. koz. kr.

Nowawieś wielka (Bydgoszcz) 
21. lutego, 11. kwietnia, 13 
czerwca, 8. sierpnia, 10. pa­
ździernika, 5. grudnia, ko. 
b. kr.

Naklo (Wyrzysk) 16. stycznia 
ko. b., 17. lutego ko. b., 
24. marca ko. b. kr., 24. kwiet­
nia ko. b. k r., 7. lipca ko 
b. k r., 9. października ko. b 
k r., 10. listopada ko. b., 18. 
grudnia ko. b.

Nekla 4*) 21. kwietnia, 7 
lipca, 6. października, ko 
b. kr.

Nowe miasto 4*) (Jarocin) 
31. marca, 18. czerwca, 8. 
października, 10. grudnia, og

Nowy Tomyśl 12. marca, 
11. czerwca, 10. września, 10. 
grudnia, ko. b. nier. kr.

Oborniki 3. lutego, 21. kwiet­
nia, 9. czerwca, 4. sierpnia, 5. 
października, 22. grudnia, ko. 
b. św. kr.

Obrzycko (Szamotuły) 11. 
marca, 10. czerwca, 14. paźdz. 
9. grudnia, kr. b. ziem.

Odolanów 12. lutego, 25. 
czerwca, 20. sierpnia, 19. list., 
ko. b. kr.

Opalenica 4*) (Grodzisk) 19. 
marca, 25. czerwca, 15. pa­
ździernika, 3. grudnia, og.

Osieczna (Leszno) 10. marca, 
30. czerwca, 22. września, 1. 
grudnia, ko. b. św. kr.

Ostroróg (Szamotuły) 12. lu­
tego, 23. kwietnia, 25. czerwca, 
20. sierpnia, 15. października, 
17. grudnia, ko. b. kr.

Ostrów 20. stycznia b., S. 
marca kr. b og., 7. kwietnia 
b., 5. maja kr. b. og., 2. 
czerwca, b., 14. lipca b., 25. 
sierpnia og.* kr. b ., 15. wrze­
śnia b., 20. października b., 
24. listopada og. k r. b., 14. 
grudnia żywn., 17. grudnia za­
baw., 21. grudnia og.

Ostrzeszów 19. marca, 25. 
czerwca, 16. września, 16. 
grudnia, og.

Pakość (Mogilno) 24. lutego,
7. kwietnia, 23. czerwca, 25. 
sierpnia, 20. października, 8. 
grudnia, og.

Piaski 4*) (Gostyń) 25. lu­
tego, 3. czerwca, 5. sierpnia, 
4. listopada, b. ko. kr.

Pleszew 8*) 15. stycznia b., 
26. lutego b., 16. kwietnia kr. 
b., 28. maja b., 9. lipca b .f 
3. września b., 29. października 
kr. b., 10. grudnia b.

Pniewy (Szamotuły) 5. marca. 
28. maja, 27. sierpnia, 3. grud., 
ko. b. św. k r. dr,

Pobiedziska (Poznań wsch.) 
12. marca, 18. czerwca, 10. 
września, 3. grudnia, og.

Pogorzela (Koźmin) 12. mar­
ca, 12. maja, 22. września,
11. listopada, og.

Poniec (Gostyń) 19. lutego b. 
ko. kr., 14. maja, b. ko., S. 
lipca, 10. września, 26. listop. 
b. ko. kr.

Powidz (Witkowo) 12. marca, 
18. czerwca, 10. września, 10. 
grudnia, og.

Rakoniewic* 4*) (Wolsztyn) 
17. lutego kr. b. zb. św. koz.,
12. maja, 15. września, 15. 
grudnia, kr. ko. b. zb. św. 
koz.

Raszków 4*) (Odolanów) 19. 
lutego, 11. czerwca, 27. sierp., 
15. październ., ko. b. kr.

Rawicz 16. lutego, 4. kw iet­
nia, 4. lipca, 3. października,
14. listopada, 19. grudnia, og. 

Rogowo (Żnin) 17. marca,
9. czerwca, 29. października,
15. grudnia, ko. b. kr. 

Rostaszewo (Wolsztyn) 18. lu­
tego, 26. maja, 29. września, 
9. grudnia, b. ko. kr. zb. 
św. dr.

Rychtal (Kępno) 5. lutego, 
23. kwietnia, 27. sierpnia, 5. 
listopada, b. ko. kr.

Ryczywół (Oborniki) 11. lu ­
tego ko. b. św., 22. kwietnia 
ko. b. św. k r., 23. czerwca k o .1 
b. św., 26. sierpnia ko. b. św. 
lcr., 7. paździer. ko. b. św.,
16. grudnia ko. b. św. k r. 

Rydzyna (Leszno) 3. marc
2. czerwca, 1. września, 22. 
grudnia, og.

Rynarzewo (Szubin) 24. lu­
tego, 21. kwietnia, 23. czerwca, 
15. września, 10. listopada, ko, 
b. kr.

b. kr. św., 26. maja ko. b. Wągrowiec 8*) 12. lutego 
św., 8. lipca ko. b. kr. św., ^  ^  u .  marca ko. b., 16.
4. września ko. b. św. k r., 11. 
grudnia ko. b. św. kr.

Sarnowa (Rawicz) 17. lutego, 
12. maja, lb  i r o n i a ,  24. 
listopada, og.

Sieraków (Międzychód) 19. 
lutego, 14. maja, 9. lipca, 22. 
października ko. b. św. koz. 
ow. kr.

Skoki 5*) (Wągrowiec) 3. 
marca, 6. czerwca, 4. sierpnia, 
10. listopada, ko. b. kr. .

Śmigiel 18. marca, 24. czerw., 
16. września, 2. grudnia, ko. 
b. kr.

Solec (Bydgoszcz) 9. kw iet­
nia, 11. czerwca, 13. sierpnia, 
12. listop. ko. b. kr.

Śrem 3. marca, 23. czerwca,
6. października, 15. grudnia, 
ko. b. kr.

Środa 10. marca, 9. czerwca,
8. września, 15. grudnia, ko. 
b. kr.

Stęszewo (Poznań zach.) 10. 
lutego, 5. maja, 8. września,
7. grudnia, k r. ko.

Strzelno 10. marca, 9. czerw.,
15. września, 24. listopada, og.

Sulmierzyce (Odolanów) 10. 
lutego, 9. czerwca, 11. sierpnia, 
10. listopada, ko. b. k r.

Swarzędz (Poznań wsch.) 9. 
kwietnia, 13. sierpnia, 22. pa- 
dziernika, 10. gTudnia, og.

Szamocin (Chodzież) 12. 
stycznia ko. b., 14. lutego ko. 
b.*, 13. marca ko. b. k r., 2. 
kwietnia ko. b ., 11. maja ko. 
b ., 18. czerwca ko. b. kr., 
10. lipca ko. b., 10. sierpnia 
ko. b., 3. września ko. b. kr., 
15. października ko. b ., 12. 
listopada ko. b., 17. grudnia 
ko. b. kr.

Szamotuły 8*) 22. stycznia 
kr. b. ko., 5. marca ko. b., 
30. kwietnia ko. b. k r., 4. 
czerwca ko. b ., 5. lipca ko. 
b. k r., 16 sierpnia ko. b., 
1. października ko. b. kr.,
9. grudnia ko. b. kr.

Szubin 19. lutego kr. b.,
23. kwietnia kr. o. ko., 18. 
czerwca kr. b. ko., 3. wrze­
śnia kr. b. ko., 5. listopada- 
ko. b. k r., 17. grudnia ko. b.

Trzemeszno 6*) (Mogilno) 17. 
marca og., 5. maja ko. b., 
7. lipca og., 11. sierpnia og., 
6. października ko. b., 15. 
grudnia og.

__ Ujście (Chodzież) 19. lutego,
Rogoźno (Oborniki) 13. stycz.|25. czerwca, 24. września, 10. 

ko. b. św., 3. kwietnia ko. | grudnia, ko. b. kr.

kwietnia ko. b. kr., 14. maja 
ko. b., 9. lipca ko. b., 16. 
września ko. b. k r., 8. paździer. 
ko. b ., 10. grudnia ko. b.

Wieleń (Czarnków) 22. stycz., 
30. kwietnia, 18. czerwca, 13. 
sierpnia, 22. października, 17. 
grudnia, b. kr.

Wielichowo 6*) (Śmigiel) 27. 
stycznia, 10. marca, 2. czerwca,
11. sierpnia, 29. września, 17. 
listopada, og.

Witkowo 28. stycznia, 4. 
marca, 15. kwiet., 3. czerwca, 
,15. lipca. 26. sierpnia, 14. 
października, 2. grudnia, og.

Wolsztyn 10. lutego mały, 
b. ko. wikt. trz. chi., 17. 
marca wielki, kr. ko. b. og.,
5. maja mały, b. ko. wikt. trz. 
chi., 18. sierpnia kr. ko. b. 
zb. og., 22. września b. kr. 
wikt. trz. chi.,' 6. października 
kr. ko. b. zb. św. og., 10. 
listopada b. ko. wikt. trz. chi.,
1. grudnia kr. ko. b. zb. og. 

Wronki (Szamotuły) 18. mar­
ca, 14. maja, 9. lipca, 3. 
września, 22. października, ko. 
b. św. k r. ziem., 10. grudnia 
ko. kr. św. ziem.

Września 7. kwietnia, 7. 
lipca, 5. października, 15. 
grudnia, og.

W ysoka 8*) (Wyrzysk) 5 
lutego ko. b., 26 marca ko. 
b. kr., 7. maja ko. b., 25. 
czerwca k r. ko., 4. sierpnia 
kr. ko., 17. września kr. ko., 
22. października ko. b., 22. 
grudnia kr. ko.

W yrzysk 29. stycznia, 19. 
marca, 4. czerwca, 10. wrze­
śnia, 8. października, 10. 
grudnia, ko. b. kr.

Zaniemyśl (Środa) 13. stycz­
nia, 7. kwietnia, 4. sierpnia,
6. października, og.

Zbąszyń (Nowy Tomyśl) 6. 
lutego, 9. kwietnia, 7. maja,
2. lipca, 3. września, 8. pa­
ździernika, 17. grudnia, ko. b. 
nier. kr.

Zduny (Krotoszyn) 15. marca, 
14. maja, 9. lipca, 10. września,
12. listopada, b. ko. kr.

Żerków (Jarocin) 13. stycz­
nia, 14. kwietnia, 14. lipca,
13. października, og.

Żnin 26. lutego ko. b. kr., 
2. kwietnia ko. b. kr., 4. 
czerwca b. ko., 8. września 
b. ko., 29. października ko. 
b. kr., 3. grudnia ko. b. kr.

W obec w prow adzenia ogólnych zm ian 
w rozkładzie jarm arków  n a  Pom orzu, 
nie może być ten  rozkład  zaw czasu ogło­
szony ze w zglądu n a  jeszcze w toku  bę­

dące prace i że tu t. U rząd ze swej strony  
nie om ieszka w swoim  czasie ludność o 
nowym rozkładzie ja rm arków  odpowie­
dnie poinform ować.

W ojewoda Pom orski.
W ydział P rzem ysłu  i H and lu  w Toruniu .
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Wierni przyjaciele domowi, którzy cię nie opuszczą i
O d 25 lat wypróbowany i ulubiony jest aptekarza F e l i e r a  
„Elsa-Fluid“, który prawdziwie uśmierza bóle, sili i posila.
Jako środek kosmetyczny jest źródłem siły i piękności.
Jako środek do nacierania we wszystkich wypadkach, gdzie jest po­

trzebne nacieramie, wywołuje szybki skutek.
Na członki działa po trudach, niewygodach, zmęczeniu i osłabieniu po- 

silająco i ożywiająco.
Jako środek do pielęgnowania ust bardzo ulubiony z powodu zbawien­

nego skutku na dziąsła i zęby.
Przy boleściach gardła szczególniej podczas zimnych i wilgotnych dni 

służy jako woda do przepłukiwania (kilka kropli pomieszanych z 
wodą skutkuje wyśmienicie.)

Przy pielęgnowaniu skóry przeciw różnym nieczystościom skórnym działa 
orzeźwiająco, czyści skórę i ożywia.

Przy pielęgnowaniu włosów wzmacnia cebulki i uchyla tworzenie się 
łupieżu.

W zimie chroni przeciw zgubnym skutkom wilgoci i zimna.
W lecie jest on orzeźwiającą przydawką do wody do mycia, do kąpieli, desinfekuje 

i usuwa pot.
Przy 1000 wypadkach okaże się dobroczynnym i pożytecznym, tak że nie powinno go 

brakować w żadnym domu.
Kilka kropli diziała daleko skuteczniej i silniej, niż wódka francuska.
W każde/ familji może oddać w rozlicznych wypadkach dobroczynne usługi. 
Wielostronne użycie prawdziwego Feliera Elsa-Fluddu jest dostatecznie znane, a

co w szyscy chwalą m u s i  być dobrem !
Do nabycia w pakietach po 6 podwójnych flaszek  albo 2 flaszki specjalne.

Elsa-pigułki
łagodnie działający, posilający żołądek, 
wzmacniający trawienie i niezawodny śro­

dek przeczyszczający.

Do nabycia w tubkach po 6 pudełek.

Prawdziwy Elsn-dorsztran wątrobiany 
wzmacnia każdego, przedewszystkiem słabe 
kobiety i dzieci. Blade dziewczęta odzysku­
ją siły i świeżość. Również słabowite dzieci 
i wrażliwe kobiety piją go chętnie. Przy­
czynia się dużo do przybycia wagi i zdro­

wego wyglądu.__________
Elsa-zagorjański sok przeciw kaszlowi i bo­

lom w piersiach. __  ____ ________
Elsa-szwedzkie krople (likier żołądkowy)

są balsamem dla trawienia.___________
Elsa chinowe wino żelazne, skuteczny śro­

dek dla niedokrewnych i cierpiących na 
błędnicę, dla słabych i wypoczynku po­
trzebujących osób. _______________ _

Elsa-pastylki na glisty, Elsa-krople od bolu 
zębów, Elsa-woda do ócz, Elsa-proszek dla 

bydła, Elsa-proszek na owady._
Ceny: Stałych cen n ie " możemy podać, ale liczymy zawsze możliwie maj- 

niższe ceny. Koszta pocztowe: Mo<żna dużo zaoszczędzić na o p ła c i e  przesyłek poczto­
wych, jeżeli kilku znajomych z jednej miejscowości zamówi na wspólny adres. £ama 
wiający otrzymuje wtedy osobny pakuneczek darmo.

Adres do Polski: Polski dom wysyłkowy oddział 825 »Elsa i Hega« preparatów, 
Biala-Bielsko, rynek 29, aptekarz A. Gutwiński.

Do Czechosłowacji: Czesko-slowacki oddział wysyłkowy nr. 825 »Elsa i Hega« 
preparatów, Opawa, aptekarz E. Hannel.

Ze wszystkich innych krajów należy adresować: Eugen V. Feller, Stubica donja 
nr 825 (Kroacja).
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1 kg siwego, skubanego, dobrego p ierza 18 Kć, lepsza ja ­
kość 20 Kć, półbiale, skubane 22 Kć, 1 kg białego, puszy­
stego, skubanego p ierza 30 i 35 Kć, lepsze bogato puszyste, 
skubane 40 i 50 Kć, 1 kg białego, najlepszego półpuszysto- 
skubanego p ierza  60 Kć, 70 Kć, 80 Kć, 1 kg białego puszy­
stego, n ieskubanego p ierza 37 i 42 Kć, lepsze pólpuszysto- 
skubane  pierze 47 Kć, 52 Kć, 1 kg białego, dobrego puchu 
130 Kć, najlepszy  l a  puch  165 Kć. — Od 5 kg w górę franko l 

r *  A. z silnego, gęstego, czerwonego, różo-
U O t O  W  a  p o ś c i e l  wego, niebieskiego, żółtego lub b ia­

łego »NANKINGU« bogato w ypchana: KOŁDRA, około 180 cm długa, 120 cm sze­
roka, w ypchana pólbialem , dobrem , skubanem  pierzem  140 Kć, białem , puszystem , 
skubanem  pierzem  160 Kć, 190 Kć; białem , pó lpuszysto-skubanem  240 Kć, 290 Kć. 
P oduszka około 80 cm długa, 60 cm szeroka 40, 50, 60, 70 i 80 Kć W ielkie, wy- 
pchane, podw ójne koM ry około 200 cm długie, 140 cm szerokie 192 242 292 i 
842 Kć; podw ójne poduszki, około 90 cm długie, 70 cm szerokie, 52, 62, 77 i 92 Kć. 
W ysyła się za zaliczką. -  Z am iana dozwolona, za niestosow ne zw raca sią  pię- 
niądze. — K zetelna i  ta n ia  obsługa zagw arantow ana. — D okładny cennik

w ysyłam y n a  żądanie d a rmo._______________ _ _ _ _ _

S. BENISCH, Praga-Winohrady, ul. Krameriova Nr. 26/535 (Czechy)

Zawiadomienie.
Poznaj siebie! Kim jesteś? Kim być możesz? 

Charakter, zdolności, przeznaczenie. Jeżeli Ci brak 
energji, równowagi, jeżeli nie wiesz jak żyć, postę­
pować, aby zwycięsko przeciwstawić się losowi, zwróć 
sie do p. Szyllera-Szkolnika, znawcy dusz, autora 
prac naukowych. Nadeślij charakter pisma swojego, 
lub zainteresowanej osoby, napisz rok, miesiąc urodze­
nia, kawaler, żonaty, wdowiec, ile osób najbliższej 
rodziny, na tych danych otrzymasz listem poleconym 
naukowy szczegółową analizę charakteru, określenia 
ważniejszych zdarzeń życiowych, odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania, również horoskop ułożony 
przez słynne medjum Miss Evigny. Analizę horoskop 
wysyła się po otrzymaniu 5 złotych. Jeżeli wziąć 
pod uwagę, że wykonanie analizy wymaga poważnej 
umysłowej pracy, koszta ogłoszeń, pocztowe etc., 
wyżej oznaczona suma nie jest zbyt wysoka. 
Osobiście przyjmuje 12—7 p. p. Doświadczenia 
naukowe p. Szyllera-Szkolnika, zaszczycone chwa­
lebnymi protokułami naukowych Towarzystw Warsza­
wy, świadectwami najwybitniejszych powag świata 
lekarskiego i odezwami prasy. Książki nadzwyczaj 
ciekawej treści naukowo-pouczającej. K atalog illustro- 
wany darmo. Na przesyłkę dołączyć znaczek pocztowy. 
Adres: Warszawa, Psycho-Gra£>log Szyller-Szkolnik, 
Piękna 25, pokój 14. Telefon 506-09.

Aby nie zostać kaleka na całe życie.
Jeżeli komu zrobiła się grula czyli wypęk 
w pachwinie czyli słabiźnie lub na pod­
brzuszu, a może już opadło w dół i jeżeli 
mu to dokucza lub sprowadza osłabienie 
ogólne lub też nie — to jednak musi zaraz 
sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek 
uratuje i będzie mógł bezpiecznie żyć i 
pracować zdrowo zaraz i na stare lata. 
Zamawiając bandaż, należy przysłać miarę 
nitką lub w centymetrach przez biodra 
czyli kłęby wokoło ciała. Opisać, z której 
strony, t. j. z prawej czy z lewej, a może 
na obie strony? Czy opadło jura w dół? 
Wiek? Zajęcie i za jaką cenę? Cena ban­
dażu ze zwykłym aparatem zł. 10.—, zaś z 
angielskiemi sprężynkami i o pelotach gu­
mowych zł. 20.—. Wysyła się pocztą i do­

brze opakowane.
Fabryka bandaży na przepukliny dla męż­

czyzn, kobiet i dzieci.

M. L. POLACZEK. Sam bor nr. 7.
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E j
Masz piegi, zmarszczki, pryszcze?

Używaj Fellera E lsa-pom ady!
Życzysz sobie mieć ładne ręce, piękną szyję i twarz?

U żywaj Fellera E lsa-p om ad y!

G3
h 
0  
m  
m  
s  
eh
m  
ee 
ea 
eb
E3 
BE 
0

0

0  
0

Spróbuj prawdziwych Fellera Elsa — preparatów E3 
a przekonasz się i powiesz jak wszyscy:

ea

Są twoje ręce lub twarz wrażliwe, szczególniej podczas 
zimy albo niepogody?

Używaj F ellera E lsa -m y d ła  liljow ego!
Chcesz mieć białą, miękką, delikatną i zdrową cerę?

Używaj Fellera E lsa -m y d ła  liljow ego!
Cierpisz na wypadanie, łupież lub wczesne siwienie wło­

sów?

Używaj Fellera Elsa -pomady do porostu włosów!
Pragniesz mieć bujne, piękne, długie, zdrowe włosy?

Używaj Fellera Elsa-pomady do porostu włosów!

Chcesz być i pozostać pięknym? 
Chcesz być wszędzie mile widzianym? 
Chcesz mieć z twego oblicza radość?

T e  t y l k o  s ą  p r a w d z i w e ! B 
0  

'  ESSzukaj w każdym sklepie tylko prawdziwych Elsa-preparatów aptekarza Fellera, ręi 
albo zamów wprost. — Pomada mieści się w wielkich porcelanowych słoikach, mydła 
w kawałkach.

Ceny: Stałych cen nie możemy podać, ale liczymy zawsze możliwie naj­
niższe ceny.

Koszta pocztowe: Można dużo zaoszczędzić na opłacie przesyłek pocztowych, 
jeżeli kilku znajomych z jednej miejscowości zamówi na wspólny adres. Zamawiający 
otrzymuje wtedy osobny pakuneczek darmo.

SIea
51ea
3
0
m

Adres do Polski: Polski dom wysyłkowy oddział 825 »Elsa i Hega« preparatów, 
Biała-Bielsko, rynek 29, aptekarz A. Gutwiński.

Do Czechosłowacji; Czesko-słowacki oddział wysyłkowy nr. 825 »Elsa i Hega« jS j 
preparatów, Opawa, aptekarz E. Hannel. |vj

Ze wszystkich innych krajów należy adresować: Eugen V. Feller, Stubica don ja B  
nr. 825 (Kroacja).
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W T  B R A C I A  P O L A C Y !
Niech każdy popiera hasło »Swój do swego« i wszystkie towary kupuje tylko 

gwarantowanej dobroci w firmie chrześcijańskiej M. Rzezmk, Łódz, ul. Krucza 1. 24, 
gdzie po cenach fabrycznych, ze starych zapasów, każdy tanio i dobry l.°wM otrzyma. 
Każdy kupujący u chrześcijan przekonał się, lz żydowska tandeta mc nie warta, ch 
ciaż może tańsza. Jak  dotąd codziennie wysyłamy przeszło 100 paczek i każdy jest za­
dowolony. Żądajcie pisemnie za zaliczką pocztową, płaci się po otrzymaniu towaru. 
14 sztuk resztek tylko 25 złotych 22 gr., a mianowicie 3 metry na mocne ubranie męskie 
3 lub 4 m na ubranie damskie, 3 m na koszulę 6 sztuk najlepszych chusteczek, 1 para 
pończoch, 1 para skarpetek, 1 chustka letnia lub ciepła wełniana, 2 szpulki nici. Wszyst 
ko razem tvlko 25 zł. 22 gr., na które każdego stać zapłacie, ten sam zas komplet, lecz 
tcwary gatunku najlepszego kamgarnowe, w tern na ubranie męskie czysta wełnaza. 
14 sztuczek 77 złotych 77 gr., za komplet l dobroć gwarantuję. Komplety podszewki pod

» Ł t y . l V # . »  < 5 ,  kom plet p o t e w k l ,
ricgo kamgarn lub sukno czarne i kolory wedle życzenia po 19 złotych 45 gr. metr, 
sukno nadaje się też na sutanny dla k s i ę ż y .  K o r t  na codzienne ubrama męskie po 5 zł. 
metr, cajgi podwójne po 2 zł. 78 gr. metr, płótna białe l kolorowe od 94 groszy do 1 zł. 
44 gr. za metr, płótno na pościel i wsypy po 1 zł. 33 gr metr. Chustki letnie po 1 zł. 
10 gr. sztuka, oraz wszelkie gatunki towarów po cenach najtańszych, na które ysy

łamy Uwaga! Tym, co raadeślą całą należytość za towar z góry, dodajemy darmo 6 sztuk 
chusteczek. Towary wysyłamy za zaliczką pocztową. O zadatki prosimy.

Wszelką korespondencję prosimy adresować:
N a j t a ń s z a  c h r z e ś c i j a ń s k a  s p r z e d a ż  m a n u f a k t u r y  

M .  R Z E Ź N I E ,  Ł Ó D Ź  
ulica Krucza 1. 24. — Skrzynka pocztowa nr. 34.

Konto P K O .  nr. 62.203. Zagranicę wysyłamy też po nadesłaniu pieniędzy w Uście. 
Czytelnikom tego kalendarza dajemy 1 śliczną książkę darmo przy zamówieniu.^

I GNACY C Y P R E S
Kraków, ul. Szewska Nr. 13/N.
w y sy ła  z a  n a d e s ła n ie m  3 0  g r .  
in te r e s u ją c y  c e n n ik  z e g a rk ó w ,  
in s t ru m e n tó w  m u z y c z n . i w s z e l­
k ic h  a r ty k u łó w  c o d z ie n n e g o  
IM r  z a p o t r z e b o w a n ia .

TOMASZ MĘŻYK
Handel materjalów.

Skład farb, lakierów, pokostu, nafty, ben­
zyny, olei maszyn, itp. 

KRAKÓW, plac Szczepański 1. 8.

DOSTARCZAM  
D O  FRANCJI I BELGJI

TANIE CZESKIE PIERZE!
W ysyłka do wszystkich krajów .

1 kilo białego dartego -  20 fis .; lcP“ S° 
i S0 frs : m iękkiego jak kwap 36 frs i U  Irs., 
najlepszego 50 frs. i 60 trs. Ceny we frankach 
francuskich (jeden frank francuski odpowiada 
1 15 fr belg.). W ysyłka bezpłatnie i bez cła za 
zaliczką pocztową. Opakowanie się me Oblicza. 
Wymieniam i odbieram napowrót. Próbka darmo. 
Paczki x Czech do Francji są około 14 dni w drodze.

BENEDIKT SACHSEL.Lobze Nr.353 w Plznie
Czechy (Kćpubliąue Tchóchoslovaque.)

Ł g l S B ]  II ( g a i a  II [ g a l i s a J  

M. L. P O LA C Z EK
w  S a m b o rz e  Nr. 7

poleca:
Bandaże przeciw obniżeniu żołądka.
Bandaże przeciw oberwaniu się.
Bandaże przeciw latającej nerce.
Bandaże przeciw wypadaniu macicy. 
Bandaże przeciw obwisłości brzucha. 
Bandaże na żylaki nóg.
Bandaże na przepukliny: brzucha, pępka, 

pachwiny itp. dla dorosłych t dzieci. 
Podpaski na gumach dla kobiet ciężarnych. 
Opaski po przebytym połogu.
Korektory i prostotrzymacze dla wyprosto­

wania osób zgarbionych i skrzywionych. 
Opatrunki dla osłabionych na pęcherz przeciw 

moczeniu bielizny i pościeli itp.
Ilustrowane cenniki wysyła darmo.

E D O  II
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25 lał istniejący ze znakiem aptekarza Feliera prawdziwy

Czem Elsa-Fluid jest — to każdy człowiek wie!
Jego olbrzymia popularność i rozpowszechnienie polega głównie na tem, że wszyscy 

j* i • nai 'r łaSnCm <r'e*e Prz?konali się o jego prawdziwych skutkach, polecają go 
dale). W wielu listach dziękczynnych stwierdzono, że przed©wszystkiem na wsi przyniósł 
prawdziwy Feliera Elsa-Fluid błogi skutek.

U żyw anie Feliera Elsa-Fluidu jak o  środka  
k osm etyczn ego .

Feliera Elsa-Fluid jest przyjemnie pachnącym płynem, sporządzonym z ziół leczni­
czych, którego użycie w kilku kroplach już wystarczyć może; takowy można także sto­
sownie według potrzeby używać czysty lub zmieszany z kilku kroplami wody.

zapach lui działa uspokajająco i kojąco na nerwy. 60 do 80 kropli w zupełności 
wystarcza do /i  szklanki wody, i takowy można zażywać jako środek do mycia, robie- 
ma okładów, wypłukiwania gardła, jako wody do ust, do óciz i t. p. Skutkuje na wszyst­
kie zranione członki, służy do mycia głowy i twarzy, jednem słowem do pielęgnowania 
wszystkich członków ciała Bez wody (to jest taki, jaki z oryginalnej flaszki zostaje 
wziętym) można używać Elsa-Fluiid do masaży

i orzeźw iającego nacierania
członków, pleców i t. p. Je st oo daleko pożyteczniejszym i skuteczniejszym, aniżeli 
wódka francuska lub najsilniejszy środek tego rodzaju.

Skutek Feliera Elsa Fluidu jako środka  
k osm etyczn ego .

Działa na uspokajanie nerwów, posila, desinfekuje, odświeża, pokrzepia, sili 
muszkiuiy i uśmierza bóle. Masaż i nacieranie ciała prawdziwym Elsa-Fluidem działa 
skutecznie przeciw znużeniu po przebytych trudach i rozpędza krew do tychże części 
ciała, na których jest zażywany.
_____ Do nabycia w paczkach po 6 podwójnych albo 2 specjalnych flaszkach.

Ceny: Stałych cen nie możemy podać, ale liczymy zawsze możliwie naj­
niższe ceny. Koszta pocztowe; Można d-użo zaoszczędzić na opłacie przesyłek poczto­
wych, leżeli kilku znajomych z jednej miejscowości zamówi na wspólny adres Zama­
wiający otrzymuje wtedy osobny pakuneczek darmo.
p - i  do P° 1s!“ ! Polski do“  wysyłkowy oddział 825 »Elsa i Hega« preparatów,
Biała-Bielsko, rynek 29, aptekarz A. Gutwiński.

Do Czechosłowacji: Czesko-słowacki oddział wysyłkowy nr. 825 »Elsa i Hega« 
preparatów, Opawa, aptekarz E. Haanel. 8
nr 825Z*Kroacja)kiCh kra'ÓW należy adreS(>wać: Eugen V. Feller, Stubica donja
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Prawdziwe środki do pielęgnowania piękności,
które nigdy nie zawiodą!

O d 25 la t  u ży w an a  i s ta le  ch w alo n a  je s t a p te k a rz a  Feliera 
FT SA POMADA na twarz, k tó ra  ze sk u tk iem  usuw a p i e g , 
planw " p ry sz cz e , "chromi p rz ed  op a len iem  s ł o n i e m  zm ar- 
szczkam i o raz  w szy stk iem i nxeczyst ° s c la mi sk ó rn e  •
W  1 ™ ita ć  m ek n y m  a ch ro m e się  p rzed  piegam i, zm arszczk a

szyi, rąk
Feliera prawdziwą ulubioną pomadę na twarz
a  n iezaw o d n ie  o s ią g n ę  p ięk n ą , b ia łą , d e lik a tn ą , czy s tą  J zd ro ­

w ą  T e r ę .  F e lie ra  po m ad a  jes t m p e łm e  n ieszkod liw a.

FELLERA i skute-

CZndEl d k s i 1 f e X m nw s z y s f e ŚCmydel f c ^ j e ''lu żo^p ia^y , jest 
S S L  t ^ d w T n a l e ż y  l - u ż y w a j zamiast ta y c h , 

ostrych, często szkodliwych mydeł. 
ELSA-MLEKO liliowe, płynne, łagodne z orzezwia)ący

skutkiem! _________ __________
Fullera E lsa-pastylk i to a leto w e , p ra k ty c z n e  w u ży ciu , zna- ■ 
F  k o m ita Pp rz v d a w k a  do w ody do m ycia i w ody  do u s ^

wypadaniem, łamaniem, łupiezą i wczesnem osi- wypaadiuciu, ^i-kkim  elastycznym, ukła-wiemem,czymwtosm.Skkim; eli

zrobić najpiękniejszą fry­
zurę- Nie posiada w so­
bie żadnych szkodliwych 
cząstek i jest dlatego 
j edyni e  prawdziwym 
środkiem do pielęgno­

wania włosów.
Do nabycia w dużych 
porcelanowych słoikach.

i l s a - p l a s t e r  dla turystów w małych 
i dużych pudełkach. Elsa-tynktura dla turystów 
w flaszeczkach z pendzelkiem, usuwa;ą bez 
bólu i ze sku- / E l s a  /
tkiem nagmo- U l a S f  Q T

tki itp.
E lsa -  

p r o s z e k
do zasypywa­

nia.
Sypniczki 

i w kartonie.

Elsa-woda do ust p o siad a  b a r d z o  o r z e z w ^  y d z i^ a ra d y k a ln ie , w zm acnia  d z iąsła , ^
wa n iep rzy jem n ą  w oń. E lsa-w o d a  do u:st ,d z ia ła  J .  ̂  ^  ^  ^  |
o rzeźw ia  je i h a r tu je  u trzy m u je  zę y y p o w ie trze  w każdym  pokoju , ą

Elsa-woń lasu, perium pokojowy, cz^'scl N a d a je  szczegó ln ie  d o  pokoi, w k tó ry ch  ^
n a p e łn ia jąc  e w sp an ia ły m  zap ach em . N ad a je  się  s  1
leżą  chorzy  lub  zam ieszk a ły ch  p rz ez  silnej ja kości. ze s ta ły m , deli- ^

Elsa-woda kolonska szczególn ie  d e lik a tn e j, y .

”l0!5' EI,,-pro“"‘ *  I,b6'" **  J
Ceny: S ta ły c h  cen  n ie  ™ °zem y P °"i  'Q&zc dz ić  na o p łac ie  p rzesy łek  poczto- <

i y Sche j 3  J M  m iejscow ości zam ów i na w spólny  ad res . Zam a- ^

* i*i,cu l: r r p . u u t ,p ^ w ‘ł s  *  - ei“  1 “ '*** :

» • »  -El“  1 H,g-  :
■ • * — *  B * .  V- w h r .  S.ubi« W
► nr. 825 (K roacja),

116



Ejr~g B reiig 3 3 ia a & m L i[iia g g 2 sffljij5 3 ^ ^  t I*.13v7 ^ C II I I^ 3 7 ^ £ C II I I3 ^ C I^ |

Wedle poleceń lekarskich
najidealniejszym środkiem przeciw atakom podagrycznym, ischias, reumatyzmowi 
mięśni, stawów, nerwobólom, bólom krzyżów, migrenie, kłuciu w bokach,

porażeniom, jest

SAPOMENTHOL MATULI
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach 
tylko w oryginalnych słoikach małych i większych.

Przesyłki pocztowe za zaliczką uskutecznia:

Eugen iu sz M atula, fabryka środków leczniczych
Sp. z ogr. odpow . K raków .

I

F ir m a :  J ó z e f  J ó r a s z
w y ro b y  t k a c k ie  

o. p. Korczyna, pow. Krosno
województwo Lwowskie.

Poleca: p łó tn a  ln ia n e  i baw ełn iane  n a  
koszule, p rześc ie rad ła  bez szwu; płócien- 
k a  kolorowe, drelisżki, dym ki, n a  poszwy, 
poszewki, n an k in y  n a  wsypy, kalesony ; 
chusteczki do nosa, obrusy, ręczniki, 
ścierki, sząre p łó tna , półbielone; cajgi 
szewioty, m aterje , piki, sa tyny , flanele. 
barchany , szale, pledy, pończochy, s k a r ­
petki, n ic i i t. p. — P róbk i m ożliw e i d ru ­
ki przesyła, po o trzym an iu  3 zł., w liście 
poleconym . Proszę nadm ien ić , z k tó rych  
gatunków  próbki potrzebne będą do 
ewent. zamów, tow aru. Również zam a­
wiać m ożna tow ar bez próbek. W y­
starczy określić w przybliżeniu  kolor, 
deseń, wyrób żądanego  g a tu n k u , w iel­
kość i szerokość w cm itd., podać, n a  co 
m a być i ile m etrów  albo sztuk potrzeba 
a odpowiedni tow ar wybiorę i po cenie 
um iarkow anej prześlę. Połowę m niej- 
więcej należytości z zam ów ieniem  n a d e ­
słać, resz ta  za zaliczką pocztow ą.— W y­
konan ie zleceń solidne, obsługa rze te lna  
1 pospieszna. — Z zam ówieniami spieszyć. 
Swój do swego! pJF“ Swój do swego!

Niema już na świecie kalek!
Bo jeżeli komu brakuje noga lub ręka, to 
może otrzymać sztuczną nogę lub rękę u

M. L. Polaczek
w y r ó b  p r o t e z  n ó g  i r ą k  

w  Sam borze Nr. 7.
Na życzenie wysyła się ilustr. cenniki!

W y tw ó r n ia  p rzy b o ró w  p sz c z e ln y c h

J. Zygmuntowicza
w Krośnie

poleca: m iodark i, k u rzyska , sz tuczną 
węzę, noże, g rabk i, przegrody, łap k i n a  
ro je  i tru tn ie , p rasy  do węzy, słoiki n a  
m iód, listew ki, rękaw iczki, m aski i w. i. 

Cenniki ilustrowane na żądanie.

WOLNE OD MSZYCY KRWAWEJ I / D y ^ f c l l f A  D A H I  A C IZ  A «
SZKÓŁKI DRZEW OWOCOWYCH „KKYJMItA PODLASKA

PO C ZTA  S O K O Ł Ó W  S I E D L E C K I .
W łasność: STAN. GIEWARTOWSKI I SYNOWIE.

Polecają drzewa owocowe, róże, bzy dziki do okulizacji i kwiaty tiwałe.
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KRÓL. UPRZYWIL.

CZERWONA APTEKA
ZAŁOŻONA 
W R. 1564. W POZNANIU

STARY RYNEK 37 (NAROŻNIK ULICY WIELKIEJ.)

ZAŁOŻONA 
W R. 1564.

WŁASNA FABRYKA WYROBÓW CHEMICZNYCH I LEKARSKICH POLECA 
JAKO WŁASNE NADZWYCZAJNE WYROBY, PRZEZ TYSIĄCE LUDZI I DŁU- 

LATA WYPRÓBOWANE I UDOSKONALONE ŚRODKI LECZNICZE:GIE
( / . „ j .  In l/ńU n Żadne inne krople nie wyK r o p l e  SWi  J a K O b a .  rów nają im w dobroci i
skutku. Zawczasu użyte, ochroniły już wielu od 
ciężkiej choroby i przez to niejednem u ocaliły życie; 
zatem każdy, komu życie jest miłe, powinien mieć 
w domu na wszelki przypadek 1 butelkę kropli św. 
Jakóba. Używać je mogą młodzi i starzy przeciw 
wszelkim cierpieniom żołądkowym, brzusznym i ma 
cicznym. Leczą one w krótkim czasie zatwardzenię 
i powstające z niego choroby śledziony, wątroby i 
kiszek, k a ta r i kurcze żołądka, brak apetytu, słabe 
trawienie, odbijanie się, łechtanie w gardle, zgagę, 
czkawkę i kolki, darcie i rwanie po brzuchu, wy­
mioty i hemoroidy; usuwają febrę, mdłości, ból i za 
w rót głowy i wszelkie słabości u niewiast, wzmacnia­
ją  osłabioną macicę.

Miód żywokostowy-
dla dzieci w każdym wieku. Ulecza on najsilniejszy 
kaszel kurczowy i ząbkowy koklusz, katar płuc, piersi 
i krtani, chrypkę, sapę, zaflegmienie rurek oddecho­
wych, brak powietrza, astmę i plucie krw ią, usuwa 
drapanie w gardle, wygaja żganie i kłucie w płucach 
i piersiach i zapobiega przez to, zawczasu użyty, 
niebezpiecznemu zapaleniu płuc.

Angielski proszek żołądkow y.
pisu dla osób cierpiących

Podług starego wy­
próbowanego prze- 
dolegliwości żołądka. 

Kto cierpi na brak sm aku, ciśnienie i palenie na 
dołyszku i w piersiach, zgagę, niestrawność, burzenie 
w żołądku i kiszkach, zatrzym anie w iatrów, zatwar 
dzenie. ciągły ból głowy i nieprzyjemny zapach z ust, 
ten niech używa 3 razy dziennie łyżeczkę od herbaty 
tego proszku. ___________ (___________

Herbata na przeczyszczenie krw i. jest ogólnym
środkiem domowym. Używać ją  można z doskonałym 
skutkiem przeciw zatwardzeniu, hemoroidom, podagrze, 
reumatyzmowi, cierpieniom żołądka, brzucha i  ̂ma­
cicy, boleściom pęcherza i nerek, uderzeniu krwi do 
głowy, nieczystościom skórnym i cierpieniom płcio- 
wym._________ ;________ _______________________________

Syrop żelazno -  w apienny z M o r e m .
zwyczaj przyjemnym smakiem, dlatego używać go 
powinny zwłaszcza te osoby i dzieci, k tóre tranu 
(rybiego tłuszczu) znieść nie mogą. Wywiera on 
wyśmienity skutek przy wszelkich objawach bez- 
krw istości, k tó ra  się okazuje: bladą cerą, obwódkami 
pod oczami, zmęczeniem ogólnem, biciem serca, nie­
regularną z boleściami połączoną m enstruacją, prze­
szkodom w trawieniu, zawrotom i bólom głowy i 
bezsenności, wzmacnia i odświeża osłabione nerwy 
i jest źródłem nowych sił dla osób, k tóre po ciężkich 
chorobach do zdrowia pow racają i słabemi się czują. 
Dla słabych i wskutek angielskiej choroby nierozwi 
niętych dzieci jest ten preparat prawdziwie dobrym 
lekarstwem ; przez zawartość wapna i fosforu wzmacnia 
budowę kości, dzieci nie dostają krzywych nóżek 
i prędzej biegać się uczą.

Huston „CzarnikaiT

Herbata na kaszel z Czerwonej Apteki.

Najnowszy i najpewniejszy 
środek ku zwalczaniu su­

chot (gruźlicy) i wygojeniu ka ta ru  krtani i płuc. 
Już przy używaniu pierwszej butelki ustaje męczący 
kaszel, żganie i kłucie w piersiach i krzyżach, febra 
i pocenie się w nocy; chory mając spokojne noce, 
pokrzepia się snem, dostaje apety t, przyjmuje więcej 
pokarmu, nabiera świeżych sił do życia.

Składa 
1 się po

dług starego przepisu z 9 rozmaitych herbat i za 
pobiega z żywokostowym miodem zażywana, póź 
niejszym ciężkim chorobom piersiowym i płuc.

Szybko absolutnieWyskok przeciw podagrze, dz ia łce
cieranie, przeciw podagrze, zastarzałym reumatyzmie, 
kłuciu i rwaniu w członkach i kościach, bólom w 
piersiach, bokach, krzyżu, postrzale, ubezwładnieniu 
i nabrzmieniu członków, wywichnięciu, przekręceniu, 
przeskoczenie żył i boleściom w muszkułach.

Kto po natarciu sobie przyłoży na bolące miejsca

Amerykański plaster z dziurkami, E jĘ l prani
krew rozpędza i te miejsca ogrzewa, ten i w naj 
upartszych i zastarzałych przypadkach skutek na 
pewno osiągnie.

M . a n o  IS m o Io  Usuwa nieszkodliwie i pewno 
uOu 113 lloZ dJu i wszelkie nieczystości skórne, 

jak  suche i wilgotne liszaje, skrofuliczne wyrzuty, 
zmarszczki na czole i twarzy, nadaje jej delikatny 
i młodociany wyraz i olśniewająco piękną p.eć. 
Używa się  je j na n o c . ______________ _

Maść na piegi.
Doskonały środek 
przeciw piegom.

Maść przeciw świerzbie.
Cen podawać nie możemy, gdyż często trzeba je zmieniać. Zapewniamy jednak, 

że ceny lekarstw będą możliwie przystępne. Porto i opakowanie będziemy hczyc w ce

^Zaw iadam iam y, że mamy fabrykę środków leczmiczych dla zwierząt i również 
na składzie wszelkie surowice dla zwierząt, jak przeciwczerwonkową, przeciw zołzom 
i inne. Dostarczyć mogę także strzykawki do wstrzykiwań podskomych. Ceny tych 
strzykawek są możliwie najtańsze. Przy zapytaniach proszę zatączyc znaczek pocztowy.__



Każdemu i w każdym domu są niezbędne

KSIĄŻKI
praktyczne, w iedzy tajem nej, m edycyny i inne następujące 

bardzo c iek aw e, zajm ujące i pożyteczne  
poleca po cenach przystępnych w zł.

Księgarnia M. W A H L A  w Przemyślu
ul. S ło w a ck ieg o /N .

/a . gr.
Tom poezji Adama Mickiewicza zawierający: 

Grażynę, Konrada W allenroda, Ballady i Ro­
manse, Sonaty, Ody i pieśni obj. 260 str. . 1.40 

Prof. Steinach: Odmłodzenie przez eksperymen­
talne x ożywienie starzejącego się gruczołu
płciowego ............................................................... .....  3.—

Sztuka zdobycia m ajątku i dobrego powodzenia 2 — 
Dziewczyna, której za żonę brać się nie powin­

no. Rady i wskazówki, 16 ilustr. w tekście . 0.55 
Mężczyzna, którego za męża brać się nie powinno.

Rady i wskazówki . ................................................0.60
Kobieta w dobrem i złem świetle. Ciekawo za­

gadnienia w kwestji płci żeńskiej w rozwo­
ju  ogólno ludzkim na rozmaitych stopniach

kultury, w 3 tomach r a z e m ................................3'—
Samogwałt u mężczyzn i kobiet, jego skutki i

skuteczne l e c z e n i e .....................................................0.65
Poradnik lekarski dla mężczyzn o chor. wener. 0.55 
Choroby weneryczne, leczenie, zapobieganie . . 0 90 
Prof. Wyrobek: Obszerny ilustrow. poradnik o

chorobach wenerycznych . ..................................... 2.50
Najnowszy lekarz domowy na wszyst. chor. opr. 1.50 
Obszerny lekarz domowy Dra Breyera, opraw. 4.5u 
Poradnik w nagłych wypadkach i zasłabnięciach . 0.80 
Ks. Kneipp: Moje leczenie wodą. Dla leczenia

chorób i utrzymania z d r o w ia ................................6.65

Ks. Kneipp: lak  żyć potrzeba. Wskazówki i rady
dla zdrowych i chorych . ..................................... 6.65

Ks. Kneipp: Mój testament. Dla zdrów, i chor. 6.65 
Ks. Kneipp: Druga część „Mojego Testam entu”

(Kodyzyl) ..................................................................... 6.65
Zielnik lekarski z tabl. kolorow. i drzeworytami . 7. - 
Mały zielnik lekarski ilustr. z tabl. kolorow. . . 2.50 
Nowy lekarz dla kobiet i doktor dla dzieci . . 3.10 
Springer. Kobieta lekarza, obszerne dzieło, 900 stron . 18.
Dr. Sterling. Suchoty płuc posp. (Compendium) . 2.90 
Collins Prof. Bezbolesny poród. Przepisy zacho­

wania się podczas ciąży ......................................2.20
Dr. Weil. Podręcznik analizy m o c z u ..................... 1.20
Dr. Fels. Kosm etyka hygieniczna . . . . . .  0.80
Prof. Wyrobek. W pętach rozpusty i pijaństwa . 0.55
Rzerzączka i m a łż e ń s tw o ......................* > » ' . .  0«30
Ogólna największa przepowiednia losu z dwunastu

znaków niebieskich .................................................3.50

• gr-
Sztuka wróżenia z ręki, z rysów twarzy, z miesięcy

urodzenia, z k a rt do grania i z fusów . . . 3.50

Prof. Sajowei. Hypnotyzm, spirytyzm i magn. . 3.10 

Inż. Libański. Tajemnice zjawisk spirytystycznych
w świetle badań nauki il .......................................... 3.20

Najnowsze tajem nice i zagadnienia czarnej magii,
oraz hypnotyzmu, spirytyzm u i magnet. . . . 2.70

Boruń. Pracuj — nie trać  nadziei ........................... 1.50
Janow ski. Droga do d o b r o b y t u .................................2.50
Tajemnice czarnej magii. Zbiór sztuczek magicz. . 1.—
Dlaczego mężczyźni się nie ż e n i ą ? ................................ 0.30
Sztuka podobania się młodym panienkom . . . 0.70
Sztuka podobania się młodym mężczyznom . . . 0.70
Książka o dobrych zwyczajach towarzyskich . . . 1.70
Dr. Spenzer. E tyka stosunków płciowych . . . 0.60
Dr. Spenzer. Rozwój stosunków płciowych . . . 0.60
Dr. Gelsen. Hygiena miodowych miesięcy . . . 0.60
Dr. Surbled Sekretne sposoby małżeńskio . . 0.60
Prof. Tangey. Zboczenia płciowe w świetle nauki . 0,60 

Stosunki płciowe. Co o nich młodzież nasza wiedzieć
może, a  każde małżeństwo wiedzieć powinno . 1.50

Podręeznik c a ło w a n ia ............................................................. ......2.50
„Nowość” . Podręczniki miłości Bleya. 1) Prawdziwa 

miłość; 2) Kochanek idealny; 3) Idealna kochan­
ka; 4) Redenz-vous, każdy tom kosztuje . . 1.50

Lombroso. Psychologja p o c a łu n k u ................................ 0.20

Wood Allen. Co każda dorastająca panna wiedzieć
powinna? ......................................................................3.20

Samouczek tańców — S a lo n o w ie c ................................ 0.50

Szósta i siódma księga M o jże sza ................................ ........ 7.—
ósm a i dziewiąta księga M o jże sza ................................ 7.—
Dziesiąta i jedenasta księga M o jż e s z a ..................... 3 .—
Albertus Magńus, czyli egipskie tajemnice . . .  7.—
Prawdziwy Ognisty S m o k ................................................ 3.90
Siedm razy opieczętowana księga największych

tajemnic ...........................................................................4.50

Salominis. Świat duchójwr i klucz do tego . . . .  4.50
Czarny kruk  czyli Mojż. skarbiec magiczny . . . 3.70
Magja i czarnoksięstwo. Zbiór tajemnic mag. . . . 0.44
Czarnoksiężnik Bosko czyli tajemnice magii . . . 0.40
Tajemnice magii. W ielka ilustr. książka magiczna 3.50
Dr. Mik. Wywoływanie d u c h ó w ................................ 0.70
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Zł. gr.

Sztuki miłosne i czary . . . > ...........................  • 3.10
Najnowsza wyrocznia p rz y sz ło śc i................................ ..... 0.45
Przepowiednia Sybilli albo wróżka przyszłości . . 0.50

Mantegazza Jak  dożyć sędziwego wieku? . . . .  0.50
Atkinson. Kształcenie pamięci. W ydanie II . . 2.— 
Atkinson. Potęga myśli w życiu codz. i w walce

0 # b y t ................................ i » ) > » y » » 2 •“
Butlerof Prof. Medyumizm. Spostrzeż, i obserw. . 2.—
Flammarion K. Zagadnienia duszy. Wydanie II . . 3.20
Forel Prof. Mózg i d u s z a ...........................  . . . 2.—
Forel Prof. Zagadnienia seksualne. Wyd. nowe 2 t. 7.—
Tajemnice powodzenia w życiu. Wydanie II  . . 1.20
Wolnomularstwo (Masonerya). Wydanie II . . . 1.20
Jasnowidzenie przez Dr. J . Karma. W ydanie III . 1.20
Mulford Prest. Przeciw śmierci. W ydanie V . . . 4.—
Potęga spirytyzmu z ilustr. W ydanie Y . . . . 2.20
G. Starkę. S p i r y t y z m ......................................................1-50

Z tajemnic duszy ludzkiej, czyli o spirytyzmie 1.50
Chirognomja i chiromancja. W ydanie II ilustr. . 2 .—
Eksperym enta hypnotyczne przez Krafft-Ebbing . . 2.50
Hypnotyzm i spiyrytzm przez Dra Laponi . . .  2 .—
Dowody istnienia świata duchowego. W ydanie III 1.20
Potęga energii. J ak  posiąść e n e r g ię ? ........................... 2 .—
Różdżka czarodziejska przez Dra Radwana . . .  2. -
Najnowszy listownik dla z a k o c h a n y c h ......................1.20
Lilie i paprocie. Książka dla serc kochających . 1.20
Wielki ilustrowany sennik e g ip s k i ................................ 1.15

Sennik powszechny, zaczerpnięty ze starych egipsk.
1 arabskich dokumentów, ilustr................................3.—

Sennik c h a ld e js k i-a s y ry js k i ........................................... 0.90
Pójdź do mnie dziewczyno! Śpiewnik miłosny . . 0.42 
200 pięknych wierszyków na pocztówki i wiorszy do

p a m ię tn ik ó w ................................................. .....................0.60
Zbiór powinszowań na wszystkie okolicz. życia . 1.—
Toast polski na wszystkie okoliczności życia . . 1.20

Polski sekretarz dla wszystkich, oprawny . . . .  2.50 
Najnowszy sekretarz powszechny. Praktyczny pod­

ręcznik dla samouków we wszystkich stosunkach
życia ...........................................................................

Zbiór najlepszych monologów i deki.; 4 zesz. razem 2 . -  

Śmiech. Zbiór fraszek, anegdot i humor, opowia­
dań w 3 częściach, r a z e m ......................................• 2.20

Nowy Humorysta. Obszerny zbiór dowcipów,
anegdot i h u m o r e s e k ................................................ 2.50

Figlarz warszawski. Zbiór wes. dowcipów i żart. 0.41
Milion żartów. Zbiór wesołych d o w cipów .......................... 0.34
Piosenki i utwory k a b a re to w e ........................................... 0.40
30 nowych piosenek kabaret. Andy Kitschmann

i Marka W indheima z n u t a m i ........................... 1. —
Majewski. T resura psa policyjnego, bog. ilustr. 2 —
Przewodnik dla teatrów  a m a to r s k ic h ......................1 —
Gry w karty  polskie i obce. N ajdokładniejszy przo

wodnik gier, opr............................................................ 3.—
Gia w szachy. Przewodnik gry szachowej, ilustr. 2.59 
Kabała. K arty  wróżbiarskie słynnej Lenormand

z Paryża, z dodaniem książki do pouczenia 0.~
F lirt polski. Zabawa to w a rz y s k a ................................

J ak  wesoło spędzić czas? Zabawy i gry tow. . 

Flircik salonowy. Zabawa tow arzyska . . . .  
Chochlik polski. Zajmująca zabawa tow . . . 
Król. Najnowsza zabawa tow arzyska . . . . .  
Czarny Piotruś. Zajmująca zabawa tow arzyska . 
Praktyczna kuchnia dla wszystkich. Najn. po

radnik  gosp. . . , ...........................................
Najnowsza kuchnia W arszawska, zawierająca 

przeszło 1200 różnych potraw, opraw. . . 
Ilustrow ana książka kucharska. 2000 sposobów

gotowania i p i e c z e n i a ......................................
Oszczędna kuchnia. 1000 sposobów gotowania

p ie c z e n ia ............................................................
Mała kuchnia domowa ...........................................
Pieczenie ciast. Przepisy pieczenia ciast, sporządzania 

kompotów, tortów , wódek e tc ................................

Zł. gr.

1.50 

0.89 
0.89 
0.40 
0.70

4.50

4.50

5.50

3 . -
0.84

1.5CF

BIBLJOTEKA ROLNICZA I GOSPODARCZA.

W yrób win o w o c o w y c h ......................................................*-®0
W yrób miodów p i t n y c h ......................................................0*50
Rola i je j upiawa , » * » . * » ................................ 1-5®
Uprawy piasków z 3-ma ryc inam i......................................... I*50
Uprawa chmielu z 9-ma r y c i n a m i ...........................1-50
Znaczenie wapna w rolnictw ie i naw. wap. . . . 1.50
K rótki poradnik r o l n i c z y ................................................ I-50
Rasy bydła z 5-ma rysunkami , , . . . . 1-60
Obornik i nav ozy zielone . , ................................ I-51,
Uprawa wierzby koszykarskie: z 20 rys . . . .  1.50
Mleczarstwo z 20 rysunkami , , .................................1-50
Zużytkowanie odpadków m lecza rsk ich ...........................1 —
Racjonalne żywienie drobiu. Wskaż, dla hodow. 1.50
Jak  kupić konia? Z 17 rysunkami . . . . . .  2.—
Użytkowanie i pielęgnowanie k o n i a ........................... 2.—
Czem jest g leb o zn aw stw o ? ................................................ 1 —
Nasionoznawstwo ................................................................ 1*̂ 0
W eterynarz w iejski. Porad, gosp., opraw.....................1.50
Nasz W eterynarz. Obszerny poradnik gospodarski,

bog. ilustrowany . ......................................................5.—
Hodowla pszczół według nowoczesnych zasad

pszczelnictwa, bogato ilustr..........................*. . . 6.—
Najnowsza gospodarka w pasiece. Ilustrowany pod

ręcznik dla p s zc z e la rzy ................................................ 3.90
Pomoc w chorobach zwierząt, bog. ilustr.................... 2.—
Hodowla zwierząt d o m o w y c h ...........................................1*
Pomoc przy porodach u krów, bogato ilustr. . . . 4.—
Pielęgnowanie kwiatów i roślin w mieszkaniach . 0.50

SAMOUCZKI OBCYCH JĘZYKÓW:

Polak uczący się po n ie m ie c k u ..................................... !•—
Reussner. Samouczek polsko niem. bez pomocy

n a u c z y c i e l a ..................................................................... 2-34
Reussner. Samouczek polsko angielski bez pomocy

n a u c z y c i e l a ..................................................................... 2-34
Reussnei. Samouczek polsko-francuski bez pomocy

n a u c z y c i e l a ..................................................................... 2.34
igielski dla wszystkich. Praktyczna i łatwa metoda

ez pomocy nauczyciela . . . .  2.90
'Z B IO R Y  
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THIERRY’EGO BALSAM!
je s t od k ilkudziesięciu  la t znany n a  całym  świecie jako n a j­
lepszy ze sku tk iem  w ypróbow any środek  domowy.

T h ie rry ’ego B a lsam u  używ a się z dobrem i dośw iadczeniam i 
przy dolegliw ościach żo łądka. Ten sam  Balsam  d zia ła  łągodzą- 
co przy kaszlu , u śm ierza  bóle i  kurcze, w zm acnia ap e ty t i po­
woduje dobre traw ienie.

T h ie n y ’ego B alsam  je st jedynie praw dziwy, jeżeli zaopa­
trzony je s t zieloną m a rk ą  ochronną, p rzedstaw ia jącą  obok u- 
m ieszczoną podobiznę A nioła Stróża. P odrobione środk i bez 
te j m a rk i ochronnej należy  odrzucać.

T h ie rry ’ego B a lsam  m ożna o trzym ać we w szystk ich  ap te ­
kach, w przeciw nym  razie należy zwrócić się w prost do:

Thierry’ego Apteki Anioła Stróża i fabryki balsamu
w P re g ra d a  (Jugosław ja).

Czytelnicy zam ieszkali w Polsce zechcą się zw racać pod adresem :
A ptekarz Drancz i Ska., B ielsko na Śląsku

S k ład  głów ny T h ie rry ’ego balsam u.
Główny sk ła d  w A m eryce: M r. L. Vecsy, 451 B roadw ay E lisabethport, New York,
U S. A m eryka. W  S zw ajcarji: A p teka i d roguerja : »Zur S ihlbruecke« Sallis & Dr. 

H ofm ann, Z iirich 4 A ussersih l, W erd strasse  5.
APTEKABZA

Thierry ego Maść Centyfoliowa
jost sku tecznym  środkiem  domowym i używ aną byw a przy 
wszelkiego rodza ju  ran ach , d z ia ła  u spoka ja jąco  i chłodzi. Pow in­

n a  w każdym  dom u znajdow ać się.
Do nabyc ia  we w szystk ich  ap tekach  lub  w prost z

Thierry'ego Apteki Anioła Stróża i fabryki balsamu
w P re g ra d a  (Jugosław ja).

Czytelnicy zam ieszkali w Polsce zechcą się zw racać pod adr.:

A ptekarz Drancz i Ska., B ielsko na Śląsku
Główny sk ła d  ba lsam u  T h ie rry ’ego.

Główny sk ład  w A m eryce: Mr. L. Vecsy, 451 B roadw ay E lisabethpo rt, New York,
U. S. A m eryka. W  Szw ajcarji: A pteka i d roguerja  »Zur S ihlbruecke« Sallis & Dr. 

H ofm ann, Ziirich 4 A ussersih l, W erd strasse  5.
W szelkie p rzesy łk i u sku teczn ia  się za zaliczką op ła tn ie . P obiera się na jtań sze  
ceny i m ożna dopakow ać szereg innych  środków  ja k : M ydło glicerynow e. P om a­
dy. P as ty  do zębów. K rople cynam onow e. H ofm anna, m iętow e, n ac ie ra n ia  prze­
ciw reum atyzm ow i i bólom nerw ow ym  w szelkiego rodzaju , p la s try  n a  nagnio tk i. 
K olodjum  n a  nagnio tk i, proszek przeciw  poceniu  c ia ła  i nóg, stożki przeciw  bó­
lowi głowy, p igu łk i przeczyszczające, proszki przeciw  kaszlow i, środki n a  tęp ie­
nie szczurów, myszy, szkodliw ych owadów. Poniew aż ceny u legają  ciągłej zm ia­
nie, nie m ożna cen podać w nin ie jszem  ogłoszeniu, u sta lam y  w szelako zawsze 
ceny możliwie najniższe. — Czem w iększe zam ów ienie, tem  ta n ie j w ypada to- 
war, gdyż koszta przesyłki red u k u ją  się. Jesteśm y  zawsze sk łonn i podać ceny na

żądan ie.

t

I



CzysęezeLiie plam
T a b l i c z k a  w s k a k u je ,  c z e m  i j

--------- f

Książnica Cieszyńska

M aterja b ia ła  
splam iono v

Tłuszcz

I f
W yprać
w wodzie 

* z myctyem lub 
p o ‘ażem

cz fu
✓

j m  s
wełna jedw abi.0 | Ępłótno

V/ prać W wodzie | Benzyna, eter,
w wouzie ielniej I z mydłem lub , ■

7. mydłem j am oniaken
-----------_-------i—

j arba olejna, 
werniks,

| żywica, wosk

[•ariua roślinna, 
plamy od 

owoców, wina 
czerwonego, 

atramentu

Atrament,
niizaryna

Terpentyna francuska, spirytiys^woda kolońska, 
następnie sprać w w odne z mydłem

Benzyna lub 
eter w małych 

ilościach

Parą z siarki i 
wodą chlorową 

g-orącc.

W yprać w wodzie letniej j isateije
kolorowe, ale 

bardzo ostrożniez mydłem lub amoniaku

. .  . X  . 5  »

Kwasem win- , i . . .
num Im ctarwa i Jeże  , kolor pozwala, octem 1nym. Im starsza J . , | kolorowe,

plama, tem j win -ym rozcieńczonyti? j ostrożnie 
więcej kwasu

t e

Rdza',
& raraent
galarowy

Krety, albumin

Rdzciefczona | dob zmywać ' jefceh kolor
™oda | . kwasem f t y ? ’ 

chlorowa j cytiyitow yi, ! A r o w y m
Niemożliwe

Sprać zwyczajnie w lećn* i 5'łzie

W apno, ług, 
alkalja

P ran ie  i
!

,’WjĆzajne |

Kwas cytrynowy bavłzo o z cv.V-?.ony 
puszczać kroplami na p’»n.e

O cet, kwasy, j P rać w wodzie ; 
owoce cierpkie ! ^  gorącej

i t. p. z chlorkiem

Puszczać króphrn r.a plamę amoniak 
rozcieńczony


